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Przedmowa. 



rydając Pamiętniki Paska kilkakroć już wydane, 
nie potrzebujemy się zapewne tłumaczyć, bo nie robiąc 
krzywdy prywatnemu autorowi, robiemy zda s\c nam przy- 
sługa ogółowi, co właśnie głównym jest celem naszego 
całego wydawnictwa. Takio dzieła jak Pamiętniki Pa- 
ska, powinny być jak najwięcej rozpowszechnione, aby 
były jak najwigcej czytane. Aby zaś były czytane, trzeba 
ciągle nowych i oraz tuńszych wydań. Takie tylko wy- 
danie mogą nasz^ lileraturg zrobić popularną, do czego 
dotąd przyjść nie mogliśmy. Mianowicie tam, gdz'e idzie 
o dzieła wyświecające dzieje ojczyste tak mało u nas roz- 
powszechnione, wszelkie wzgigdy prywatne ustąpić po* 
winny potrzebie i pożytkowi powszechności, 

Z tego wychodząc stanowiska, nie myślemy wdawać 
sig w dalsze tłumac^t ma. 1 tylko dla bibliograficznej nie- 
jako wiadomości powiemy miasto wstępu, że: dosta- 
liśmy manuskrypt Pamiętników Paska, z którego 
robiemy niniejszy przedruk. Otrzymawszy ten manu- 
skrypt, porównywaliśmy go najstaranniej i najsumien- 
niej z wydaniem Poznańskićni i Wileńskióm, i co do 
textu samego nieznależiiśmy w nim żadnej odmiany, 
prócz chyba niektórych stów i szczególniejszych wyrażeń. 
Najważniejszą zmianą w tern wydaniu są iliuslra- 
cyje, jakie dodaliśmy i które zaiste nie wydadzą się 
zbytecznemi czytającej publiczności, obrazowo niejako 
tłumacząc treść pamiętników. IHustracye te składają 
się I drzeworytów przedstawiających ważniejsze sceny 
przez Paska opisane. Drzeworyty wykonane są we- 
die wzorów rysowanych przez najzdolniejszych naszych 
i z polakiemi dziejami najlepiej obznajomionjch art^at<^«. 
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Roku Pańskiego 1656. 



(^ Nie umiejętność moja (o sprawiła, 
Ale natura dobrym cię czyniła; 
Ta zaś łaskawość i kochanie z tobą 
Z tćj.okazićj żeśmy rośli z soI)ą. 

Kiedym wsiadł na cię tak mi się widziało 
Że Mk mnie wojska sio tysięcy mało; 
Było i męstwo, było serca dosyć. 
Nie trzeba było w pićrwszy szereg prosić. 

Ustaną teraz we mnie te przymioty, 
Ubędzie owćj, co była ochoty; 
Zawsze od bystrćj wody sokół stroni, 
Gdy czuje w skrzydłach ze pićra wyroni. 

Nie takie nasze miało bydź rozstanie. 
Nie z takim żalem nasze pożegnanie; 
Tyś mię donosić miał jakićj godności. 
A ja też ciebie dochować starości. 

Ciężkież to mnie będą periody, 
Gdy sobie wspomnę na owe swobody 
Których na tobie jeżdżąc zażywałem 
I com zamyślił, tego dokazałem. 

Gdy wojska staną w zwykłej batalićj 
Ja nie wygodzę swojej fantazićj. 
Więc ciężko westchnąć i zapłakać cale, 
Na cię wspomniawszy mój dereszu. Yale! 



*) R^kopism nasz zaczyna się od tych wierszy, które zdają sio odno' 
sió do zabitego konia. 
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Druga w tymźo roku potrzeba, była pod Gnieznem 
ze Szwedami, z wielką wojska szwedzkiego szkodą. Było je- 
szcze naszych Polaków przy królu szwedzkim siła; Aryanie i 
Lutrowie chorągwie) tnieli swoje, p^d Ictóryaii kulików wiele 
służyło, jedni przez związek krwi, drudzy dla wziątku i swy- 
woli. 

Trzecia potrzeba, po szczęśliwój odebranój Warszawie i 
wzięciu hetmana szwedzkiego najwyiszego Witemberga, i przez 
zły rząd złom też szczęściem poszła, bo mogliśmy zbić króla 
szwedzkiego, póki nie przyszedł elektor brandeburski z sze- 
snastu tysięcy wojska swego, ale jak się zkupili, Tatarowie 
ausyliarni najpićrwój od nas uciekli, a potom wojsko z pola 
zagnano, i godnych żołnierzów naginęło, ale tez i Szwedów. 

Czwarta nader szczęśliwa pod Warką wiktorja, kiedyśmy 
z Czarnieckim samego wyboi*u szwedzkiego kilka tysięcy trupem 
położyli i rzekę Pilicę krwią i trupami szwedzkiemi napełnili. 
Od tego czasu już chwiać się poczęła potęga szwedzka i zna- 
cznie słabieć. 

Piąta potrzeba a prawie też już ostatnia z Szwedami pod 
Trzemeszna, kiedyśmy z samą tylko Czarnieckiego dywizją, a dwa 
tysiące mając z sobą ordy krymskićj, sześć tysięcy Szwedów tych, 
co się byli z różnych fortec zgromadzili, i już się za królem do 
Prus przebierali z wieiktemi dostatkami, których nabyli w Pol- 
sce, tak wycięli, jak owo mówią: „że ani zwiastun klęski 
nie został się i jeden, któryby był królowi o zginieniu tego 
wojska wieść zaniósł; bo który z pobojo^Aiska do lasu albo 
na błota uciekł, tam od ręki . chłopskiej okrótniejszą zginął 
śmiercią; kogo chłopi nie wytropili, musiał wyjść do wsi 
albo do miasta, gdzie po staremuź mu zginąć przyszło, bo 
już nigdzie nie było Szwedów. A ta okazya była od Rawy 
mila. Ze wszystkich tedy tych zginionych nie wiem jeżeliby 
się który znalazł, któryby nie miał być exenterowany, a to 
z tój okazyi : zbierając chłopi zdobycz na pobojowisku , nade- 
szli jednego trupa tłustego, z brzuchem okrótnie szablą rozcię- 
tym, tak, że jelita z niego wyszły; więc że kiszka przecięta 
była, zobaczył jeden czerwony złoty; dalćj szukając znaleźli 
złoto, miejs^^mi też błoto. Nawet i tych, co po lasach żyw- 
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cem znajdowali , lo wprzdd kc^ niego poszukali (rzosa , potćtn 
bnoch noź«m rozerzn^wszy J kiszki wyjąwszy, a lam nic nie 
znalazłszy, lo dopiero : „idzie złodzieju pludraku do domu, 
kiedy zdobyczy nie masz, daruję cię zdrowiem." Bilo i po 
inszych miejscach Szwedów znacznie w tym roku. Ale gdziem 
nie był, (rudno o lim pisać, bo ja przez wszysikie wojny 
trzymałem się Czarnieckiego, i z nim zaiywał czasem okrólnćj 
biedy, czasem też i roskoszy; gdyż właśnie był to wńdz ma- 
niery owych wielkich wojenników, i szczęśliwy; dosyć, że 
po wszystek czas mojćj służby w jego dywizji, nie uciekałem 
lylko raz, a goniłem, mógłby razy tysiącami rachować. Po 
prostu wszystka moja służba była pod dowództwem jego, i 
miła bardzo. 



Roku Paliskiego 1657. 



Mieliśmy wojnę węgierską, na którą były zaciągi nowe, 
między któremi zaciągał też Filip Piekarski , krewny mój, z któ- 
rćj przyczyny i ja tam pojechałem. Złodziej Węgrzyn, szalo- 
ny Rakocy, świerzbiała go skóra, tęskno go było z pokojem, 
zćithciato mu się polskiego czosnku , który mu ktoś na żart 
zachwalił, że miał być lepszego niżli węgierski smaku. 

Jako Xerxes podniósł przeciwko Grecyi wojnę, tak i pan 
Rakocy podobnąź szczęśliwością we czterdziestu tysięcy Wę- 
grów z Mułtanami, Kozaków zaciągnąwszy drugie tyle, wybrał 
się na czosnek do Polski, aleć dano mu nie tylko czosnku, 
ale i drjęglu z kminem. Bo jak on tylko wyszedł za granicę , za- 
raz Lubomirski Jerzy poszedł w jego ziemię, paliła ścinał, gdzie 
tylko zasiągł, wodę a ziemię zostawując. Potom od matki Ra- 
kocego wielki okup wziąwszy, wyszedł synowi perswadować, 
żeby nie wszystkiego czosnku zjadał i przynajmniój na rozmno- 
żenia zostawił. A my tez już z Czarnieckim posługiwali ja- 
keśmy umieli, i tak szczęśliwie najadł się czosnku, że wojsko 
wszystko zgubił, i sam się w nasze ręce dostał; potom uczy- 
niwszy targ o swoje skórę, pozwolił miliony i uprosiwszy sobie 
zdrowie, jako żyd kalauzowany do granicy w bardzo małym po* 
czcie samokilk tylko, odszedł zostawując w zakład ui;nówioiiego 
okupu wielmożnych Graffów Katanów, którzy zrazu wino pili, 
na srebrze jadali w Łańcucie: jak było nie widać okupu, pi- 
jali wodę, potom drwa do kuchni rąbali i nosili, i w tój nę- 
dzy żywot skończyli. Okup przepadł, on też sam (Rakocy) 
nigdzie ni'^ miał oka wesołego, bo gsłzie się obrócił, wszędzie 
płacz i przeklęslwo słyszał od synów, męiów^ braci, których 
na wojnie polski<^j pogubił, wpadł w desperacyą i umarł. 
Oloż tobie czosnek! 

Kiedy na tę wojnę wyjeżdżał Rakocy, pożegnawszy się 
z matką, wsiadł na konia; w oczach jój padł koń pod nim. 
Kiedy mu matka perswadowała, żeby zaniechał tćj wojny, 
mówiąc, że to znak jest nie dobry, odpowiedział, że to nogi 
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końskie złe, ale nie z«efc. PrzesiadD się tedy na inszego; aż 
tu załamał się pod nim dyl w moście, i znowu spadł z konia; 
i na to powiedział, że dyl był zły. Jak to przecie wróżby te 
zwyczajnie rade się sprawdzają! 



Roku Pańskiego 1658. 



Król z jednćm wojskiem pod Toruniem, drugie wojsko 
w Ukrainie; nasza zaś dywizya z panem Czarnieckim pod 
Drabimem staliśmy. Pod koniec Sierpnia poszliśmy do Danijćj 
iia sukurs królowi duńskiemu, który uczynił dywersyę wojny 
szwedzkiój u nas w Polsce; nie tak ci to on podobno uczy- 
nił z użalenia nad nami, lubo ten naród jest z dawna przy- 
chylny narodowi polskiemu, jako dawne świadczą pisma, ale 
przecie mając wrodzoną przeciwko Szwedom nienawiść i owe 
zawzięte w sąsiedztwie waśni, przy zdarzonój zręczności, za 
którą mógł się krzywd swoich wtenczas, kiedy król szwedzki 
był zabawny wojną w Polsce, pomścić, wpadł mu z wojskiem 
w państwo, bił, ścinał i zabijał. Gustaw jak to wojennik wielki 
i szczęśliwy, powróciwszy z Polski i niektóre fortece w Pru- 
siech osadziwszy* potężnie prażył Duńczyków, tak, że i 
swoje od nieb odebrał i państwo ich prawie wszystko opanował. 
Duńczyk tedy koloryzując rzecz swoje, że to właśnie z życzli- 
wości ku narodowi naszemu uczynił, że przymierze złamał i 
wojnę przeciwko Szwedom podniósł, prosił o sukurs Polaków, 
prosił też i cesarza. Cesarz wymówił się przymierzem, które 
miał z Szwedem, z tćj racyi posłać posiłków nie może. Dru- 
ga wymówka była , że wojska natenczas nie miał , pozwoliwszy 
królowi polskiemu wszystkiego zaciągnąć na jego usługę, król 
tedy nasz posyła Czarnieckiego z sześciu tysięcy wojska na- 
szego. Posyła też z swego ramienia generała Montekukulego 
z wojskiem. Tam kazano nam iść kommonikiem, Wilhelm 
zaś elektor brandeburski , był w osobie króla polskiego, i onto 



byl nad lirai wojskami, jak gdyby zwierzchnim wodzem. Zo- 
stawiliśmy (edy Iflbory naaze w Czaplinku, mając nadzieję po- 
wrócić do nich najwięcej za pól rt^u. 

Tam kiedyśmy wychodzili, byfo medylacyi bardzo wiele 
i różnych w ludziach wojskowych. Allerowalo lo nie jednego, 




ie lo iść za morze, iść_tam gdzie noga polska nigdy nie po- 
siała, iść w sześciu lysięcy wojska przeciwko temu nieprzyja- 
cielowi , do jego własnego państwa , któregośmy potf gi w oj- 
czyźnie naszćj wszystkićmi siłami nie mogli wytrzymać. A je- 
szcze też nie było poslano^^iono, żeby wojsko cesarskie miało 
z nami pójść. Ojcowie do synów pisali, żony do mężów, że- 
by tam nie chodzić, choćby zasług i pocztów postradać; bo 
wszyscy nas sądzili za zgubionych. Ojciec jednak mój, lubo 
mię miał jednego lylko, pisał do mnie i rozkazał, żebym imi^ 
fioskre wziąwszy na pomoc , Ićm się najmnićj nie konfundował, 
ale szedł śmiele lam, gdzie jesi wola wodza, pod błogosła- 
wieństwem ojcowskióm i macierzyńskićm, obiecując gorąco 
majeslalu Boskiego suplikować i upewniając mię, że mi i włos 
z głowy nie spadnie bez woli Bożej. Gdyśmy ledy poszli do 
Międzyrzecza, już za granice uchodziło silą kompanij i cze- 
ladź nazad do Polski, osobliwie Wietkopolaczków, z pod tych 
nowozectążnych powiatowych chorągwi, jako lo: Starosty osiec- 
kiego pułku , i Wojewody podlaskiego, -Ossolińskiego. Kozub- 
skiego chor^iew wszystka się rozjechała, sam tyłko z cfaorą- 
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żyn i z jednym lowarzyKem z nami poszedł. Wojewody san* 
domirskiego, Zamojskiego chorągiew hussarska została. Wszyst- 
ka kompania szczerze mówiąc pouciekała ; tylko przy chorągwi 
sześciu towarzystwa « namiestnik zostawszy, poszli przecio 
z nami i włóczyli sif Itk przy wojsku ; zwaliśmy ich cygana- 
mi, że to w czerwonycłi szatach była czeladź. Z pod inszych 
cborągwi ZMtało po dwóch, po trzsch. Takowi (chórzowie i 
dobrym pacłiołkom serce byli zepsuli, że nie jeden wodził się 
z myślami. Wchodząc tedy za granicę każdy według swo- 
jój intoncyi Bogu poślubił wota. Wchodząc tedy już za grani- 
ną ; zaśpiewało wszystko wojsko polskim trybem : O gatpo- 
dzit uwieii>iQHa! konie zaś po wszystkich pułkach uczyniły 




okropne parskanie, prawie aż serce przyraslato, i wszyscy to 
sądzili być dobrą wróżbą, jakoż i tak sig stało. Poszliśmy 
(edy lym traktem od Międzyrzecza; przechodziło wojsko) pa- 
górek, z którego widać było jeszcze granicę polską i miasta. 
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Jaki taki obejrzawszy się , pomyślił sobie : ^Miła ojczyzno ! ozy 
cię feź juz więcój oglądać będę!"^ Obejmowała jakaś tęsknosó 
zrazu, póki blisko domu, ale skorośmy się już za Odrę prze* 
prawili , jakby ręką odjął ; a dalój poszedłszy, już się i o Poi- 
soe zapomniało. Przyjęli nas tedy Prusacy dość uczciwie wy- 
sławszy komisarzów swoich jeszcze za Odrę. Piórwszy tedy 
prowiant dano nam pod Kistrzynem , i tak dawano wszędy, 
pókiśmy elektorskie^o państwa nie przeszli, i przyznać to mu* 
simy, że dobrym porządkiem, bo juz była taka ordynacya, 
żeby noclegi były rozpisane przez całe jego państwo, i już na 
noclegi zwożono prowianty. Postanowiona była taź w wojsku 
naszćm maniera niemiecka , że przechodząc miasta, i na każdćj 
prezencie oGcerowie z szablami dobytemi przed chorągwiami 
jechali, towarzystwo zaś pistolety, czeladź bandolety do góry 
trzymając. Karanie zaś było za excessy juz nie ścinać, ani 
rozstrzelać, ale za nogi u konia uwiązawszy, włóczyć po maj- 
danie, tak we wszystkićm, jak kogo na excessie złapano, we- 
dług dekretu, albo też dwa lub trzy razy na koło. Zdało się to 
zrazu, że to nie wielkie rzeczy, ale okrótna jest męka, bo nie 
tylko suknie, ale i ciało tak opada , że same tylko zostaną kości. 
Ruszyło się potćm wojsko do Nibolu, ztamtąd do Apen- 
rade, ztąd znowu poszliśmy na zimowisko do Haderschlewen, 
gdzie Wojewoda sam stanął z samym tylko pólkiem naszym 
królewskim i regiment jego dragonij, nasze zaś półki w Kol 
bryku (Kolbynku), w Horsenz i po inszych wsiach i miasteczkach 
a lubo głębiej miało iść wojsko w Duńskie królestwo, ale uwa 
żał to jednak regimentarz, żeby stanąć na zimę jak najbliżćj 
z tćj racyi, aby przecie więcćj jeść chleba szwedzkiego, niżeli 
duńskiego. Jakoż tak było, bo przez całą zimę czaty nasze 
do tamtych wiosek wybiegały, mszcząc się na nich krzywd 
narodu. A pisaćby było wiele, co tam z nimi robili czatownicy 
nasi, stawiając sobie przed oczy świćżą od nich krzywdę 
w ojczyźnie swojćj. Prowadzono z czat wszelakich prowiantów 
wielką obGtość, bydeł dosyć, owiec; dos!ał kupić wołu do- 
brego za bity talar i dwie marki duńskie; miodów przaśnych 
wielką wieziono obfitość, bo po polach lada gdzie przestronne 
pasieki, a gdzie pszczoły w słomianych pudełkach, nie w ulach; 
ryb wszelkiego rodzaju podostatkiem, chleba wiele, wińsko złe, 
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ale zaś petercymenly i miody dobre; drwa mało, bo ziemia 
rzniętą a suszoną f>alą« z którój węgle są takie jak z drew 
dębowych, i nie mogą być foremniejszo ; jeleni, zajęcy, sarn 
nad miarę i nie bardzo płoche, bo się nie każdemu godzi 
szczwać; wilków też tam nie masz, i dla tego zwierz nie 
płochy, da się zjechać i blisko do siebie strzelać, a osobliwie 
takeśmy ich łowili: upatrzywszy stado jeleni w polu (bo to 
i nad wieś przychodziło to licho jak bydło), to się ich obje- 
chało z tćj strony od równego pola, a potćm skoczywszy na 
koniach i krzyk uczyniwszy, nagnało się je na te doły, gdzie 
ziemię kopią do palenia; a są te doły bardzo głębokie i sze- 
rokie; w krotce tego dużo nawpadało; to dopiśro ich ztamtąd 
trzeba było wywłóczyć a rznąć. O wilkach namieniłem, że 
ich tam nie niasz, bo prawo takie, że kiedy wilka obaczą, 
powinni wszyscy na głowę wychodzić z domów, tak po miastach, 
jako też i po wsiach, i tak długo owego wilka prześladując 
gonią, ai go albo umorzą, albo utopią, albo złapią; a nie 
odzierając go, tak ze wszystkićm na wysokićj szubienicy, atb« 
na drzewie, obwieszają na grubym żelaznym łańcuchu, i tak 
długo wisi, póki kości staje. Nie tylko rozmnożyć, alei prze- 
nocować mu nie dadzą; kiedyż mu się zdarzy wniść na jele- 
ninę, to z tego tu tylko przystępu, który jest między morzami 
wazki, z inszćj zaś strony nie ma nigdzie przystępu, bo z je- 
dnćj strony morze bałtyckie, drugą stroną od północy Ocean 
oblewa to królestwo. Z tamtych wszystkich stron wilk nie ma 
przystępu, chyba żeby sobie w Gdańsku u pana prezydenta 
najął smagę do przewozu, zapłaciwszy od niój dobrze. Z tćj racyi 
zwiórza wszelkiego wielka tam jest obfitość; kuropatw zaś nie 
masz z tćj racyi, że to jest głupie, przelęknawszy się lada 
czego, to padnie w morze i utonie. 

Lud też tam nadobny; białogłowy gładkie i zbyt białe; 
stroją się pięknie, ale w drewnianych trzewikach chodzą 
wiejskie i miejskie. Gdy po bruku wmieście idą, to taki czy- 
nią kołat, iż nie słychać, kiedy człowiek do człowieka mówi; 
wyższego zaś stanu damy takie noszą trzewiki, jako i Polki; 
w afektach zaś nie tak są powściągliwe jako Polki, bo lubo 
zrazu jakąś niezy yczajną pokazują wstydliwość, ale zaś za je- 
dnćm posiedzeniem i przymówieniem kilku słów^ zbytecznie i 
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zapamiętale zakochają się i pokryć f^o nie umieją; ojca, 
matki i posagu bogatego gotowiusieńka odstąpić i jechać za 
tym, w kim się zakocha, choćby na kraj świata. Łóżka do 
sypiania mają w ścianach zasuwane, tak jako szafa, a po^iełi 
tam okrótnie siła ścielą. Nago sypiają, tak jak matka urodziła, 
i nie mają tego za żadną sromotę, rozbierając się i ubierając 
się jedno przy drugim, a nawet nie strzegą się gościa, ale 
przy świćcy zdejmują wszystek ornament; a na ostatku i ko- 
szulę zdejmie i powiesza to wszystko na kołeczkach; i dopićro 
tak nago, drzwi pozamykawszy, świćcę zagasiwszy, w owę 
szafę wlezie spać. Kiedyśmy im mówili, ie to tak szpetnie, 
u nas tego i żona przy mężu nie uczyni, powiadały, ie „tu 
u nas nie masz żadnćj sromoty, i nie rzecz jest wstydzić się 
za swoje własne członki, które pan Bóg stworzył." Na to 
zaś nagie sypianie powiadają, że ma dosyć za swe koszula i 
inszy ubiór, co mi służy przez dzień i okrywa mię, powinna 
też przynajmnićj w nocy mieć swoje ochronę, a do tego, co 
mi potom, robaki i pchły brać z sobą na nocleg do łóżka i 
dać się im kąsać, mając od nich w smacznćm spaniu prze- 
szkodę. Różne niecnoty wyrabiali im nasi chłopcy, ale prze- 
cie nie przełamano zwyczaju. Sposób życia ich ucieszhy bar- 
dzo, bo rzadko co ciepłego jedzą, ale na cały tydzień różne 
potrawy w kupie uwarzywszy, tak na zimno tego po kęsu 
zażywają, a często nawet kiedy młócą (bo tak tam bi^ogło- 
wa młóci cepami, jako i chłop), ledwo nie za każdćm snopa 
omłóceniem to posiędą na słomie, i wziąwszy chleba i masła, 
które zawsze z jaszczem stoi, to smarują i jedzą, to znowu 
wstaną i robią, i tak to często czynią, a po kąsku. Wołu, 
wieprza, albo barana kiedy zabiją, to najmniejszej kropli krwi 
nie zepsują, ale je wytoczą w naczynie, namieszawszy w to 
krup jęczmiennych albo tatarczanych, tćm kiszki owego by- 
dlęcia nadzieją i razem w kotle uwarzą , i osnują wieńcem na 
wielkićj misie koło głowy owegóż bydlęcia te kiszki, i tak fo 
na stole stawiają przy każdym obiedzie, i jedzą za wielki 
specyał; nawet i w domach ślacheckich tak czynią; i mnie czę- 
stowano tćm do uprzykrzenia, ażem powiedział, że się Pola- 
kom tego jeść nie godzi, boby nam psy nieprzyjaciółmi byli, 
gdyż to ich potrawa. Pieców w domach nie mają, chyba 
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wielcy panowie, bo od nich wielki podatek na króla idzie; 
powiadali, ie sto bitych talarów od jednego na rok. Ale ko- 
miny mają szerokie, przy których krzesełek stoi tak wiele, ile 
w domu osób; to się tak ogrzewają posiadłszy, albo tez dla 
.lepszego izby zagrzania. W środku izby jest rowek jako ko- 
rytko, który węglami napełniwszy, rozedmą z jednego końca i 
tak się to żarzy i ciepło czyni. Kościoły tam bardzo piękne, 
które przedtóm bywały katolickie: nabożeństwo też piękniejsze, 
jak u naszych polskich kalwinistów, bo są ołtarze i obrazy po 
kościołach. Bywaliśmy na kazaniach, gdyż umyślnie dla nas 
gotowali się po łacinie i zapraszali na swoje praedMa, żeby 
najmniejszego słowa nie wymówić przeciw wierze; rzekłby 
kto, że to rzymski ksiądz każe; i tćm szczycili się, mówiąc 
to, że my w to wierzymy co i wy, daremnie nas nazywacie 
odszczepieńcami. Ale po staremu ksiądz Piekarski łajał o to, 
żeśmy tam bywali; drugi bardzićj dla tego bywał, żeby wi- 
dzieć piękne panny i ich obyczaje. Jest takie ich nabożeńswo, 
Niemcy oczy zasłaniają kapeluszami, a białogłowy swemi kwe- 
fami, i schyliwszy się włożą głowy pod ławki; wtenczas to 
nasi chłopcy najbardziej książki, chustki, etc. kradli. Po- 
strzegł raz minister i okrótnie się śmiał, tak, że kazania przed 
śmiechem nie mógł skończyć. I my także, cośmy na to pa- 
trzeli, musieliśmy się śmiać. 'Dziwili się Luteranie, że się 
śmiejemy, i kaznodzieja się z nami śmieje. Przytoczył polśm 
przykład o owym żołnierzu, który prosił Erymify, żeby się za 
niego modlił: klęknął Erymita na modlitwę, a on mu tym 
czasem porwał baranka, co za nim tłomoczyk nosił, i uciekł. 
Przy dokończeniu tego przykładu zawołał: „O pobożności nad 
pobożność! jeden się modli, drugi kradnie.** Od tego czasu, 
kiedy już miały pokryć głowy, to pochowały wprzód książki i 
chustki, a po staremu, i to nie było bez śmiechu, jedna na 
drugą spojrzawszy. Kiedym z niemi dyskurował, na jaką pa- 
miątkę głowy kryją i oczy zasłaniają, ponieważ tak nie czynił 
Pan Chrystus, ani Apostołowie, żadna nie umiała odpowiedzieć, 
jeden tylko z mężczyzn tak powiedział: że na tę pamiątkę, 
ie Żydzi zasłaniali Panu Chrystusowi oczy i kazali mu proro- 
kować. Ja im na to odpowiedział: chcecie należycie wy- 
razić pamiątkę męki pańskiój, to was przy tóm zasłonieniu 
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trzeba w kark pięścią bić, bo iatn tak czyniono; aleć na fo 
zgody nie było. Prędko o lem nabożeiisfwie wiedział elektor 
brandeburgski , i kiedy u niego był starosta kaniowski, rzekł: 
^Dla Boga, przestrzeż WP. JPana Wojewodę ocłemnie, ieby 
zakazał panom Polakom w kościele bywać, bo się icii pewnie 
siła ponawraca na wiarę lułerańską, gdyż jako słyszę, tak się 
gorąco modlą, że aż cłiusłki pannom duńskim (a gorącość po- 
zera/' Wojewoda srodze się śmiał z (ćj przestrogi. 

Ten Wilhelm książę, bardzo się nam grzecznie stawiał, 
we wszystkicł) okazy acli akkomodował się, częstował i po pol- 
sku chodził. Kiedy wojsko przechodziło, jako zwyczajnie ten 
tego, ten też tego powita, to on wyszedł przed namiot, lab 
też przed stancyą, jeżeli w mieście stał, i trzymał tak dłago 
czapkę, póki wszystkie nie poprzechodziły chorągwie. Pono 
też spodziewał się, że go zawołają na państwo po śmierci 
Kazimierza. Jakoż ledwieby było do tego nie przyszło, gdyby 
był nie podrwił poseł podczas elekcyi, któremu gdy rzekł se- 
nator jeden: „niech książę JMć porzuci Lutra, a będzie u nas 
królem.'' Odpowiedział te słowa, deklarując: „żeby tego nie 
uczynił i dla cesarstwa,* o co mu książę miał bardzo za złe i 
konfudował go, że tak wręcz odpowiedział, nie spytawszy się 
go o to. 

Tam będąc w Danii, znosił się z nim wojewoda często, 
gdyż on był w osobie króla polskiego i miał komendę jako 
nad naszem tak i nad cesarskićm wojskiem, które było 14,000 
z generałem Montekukulim , a z nim było Prusaków 12,000, 
ale lepszego ludu niżeli cesarscy, i woleliśmy zawsze z nimi 
obozem stawać, niżeli z cesarskiemi, bo nam za''az do nasze- 
go obozu nasłali szwaczek. I to dziwna , że w iu*aju tak obfi- 
tym, gdzie u nas wszytkiego było pełno, a oni byle tydzień 
na miejscu postali, to zaraz do nas po kweście przysłali swe 
żony. Przyszła kobióta nadobna, młoda, a chuda jakoby z naj- 
cięższego oblężenia. Przyszedłszy do szałaszu, taką prawiła 
oracyę: „Mospan Polak, daj troszki kleb, będziem tobie ico- 
szul uszyć.'' To spojrzawszy na owę nędzną, to się musiało 
dać jałmużnę; komu też potrzeba było koszule szyć, to szyła 
i tydzień i dwie niedziele; jakoż nie trudno było o płótno, ł>o 
go wozili z czaty podostatkiem^ a uszyć nie miał kto^ bośmy 
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w wojsku mieli <ylko jedn4 kobietę frębaczkę, z (ej racyi te- 
dy była z nich wygoda. Jak się zaś ich mężowie nie mogli 
doczekać, to przyszli szukać ich od szałaszu do szałaszu; skoro 
znalazł , to ją wziął z sobą, podziękowawszy, źe ją przeiy wiono? 
jeieli tez jeszcze która była potrzebna , źe koszulę nie doszyła, 
to jeno było dać mężowi sucharów, to poszedł zostawiwszy 
zonę na dalszy czas, a sam do niej nadchodził czasami. To 
tak małpa niejedna tak się poprawiła za dwie niedzieli, źe jój 
męiowie nie popoznawali. — Ai tam ju2 radzą, jako się 
podszańcować, jako fnury rąbać, a czćm rąbać nie wspomnieli. 
A siekiery kędy? Dopićro strażnik kazał Wołoszy z pod cho- 
rągwi, żeby się rozjechali po wsiach o mil dwie, albo trzy, 
dla nabycia siekier. Jeszcze nie świtało, a juz 500 siekier na 
kapie nakładziono. Skoro tedy zegary poczęły bić, z pół- 
nocka kazano trąbić pobudkę; sam wstał strażnik, mało co 
spiąć, owe siekiery kazał podzielić między chorągwie i pie- 
chotę. W godzinę po pobudzce kazał otrąbić, żeby byli goto- 
wi do szturmu za godzinę i żeby snopy każdy niósł na pier- 
siach, dla postrzału od ręcznćj strzelby; ażeby wszyscy wraz 
skoczywszy pod mury i jako najlepiej przycisnąwszy się do 
muru, ieby z góry nie rażono, a drugim odstrzeliwać. Skoro 
tedy świtać poczęło, podemknęło się wojs&o pod miasto. Ja 
iii dopiero do księdza; rzecze mi potom: ^p^n porucznik 
Charlewski prosi cię z ochoty do przywodzenia czeladzi. ** 
«Niechie tam już oni idą, a waść zostań,^ odpowiem. — ,,Juź 
to 5vszyscy słyszeli, żeś mię W. Pan prosił; rozumiałby kto 
o mnie, że ja się lękam; pójdę.** Jakeśmy z koni zsiedli, aż 
też zsiada Kossowski Paweł i Łącki. Było nas tedy przy cze- 
ladzi z pod naszćj chorągwi pięciu, ale po staremu komenda przy 
omie była; bo mi już była oddana, póki owi starsi żołnierze nie 
namyślili się na ochotę. Oddawszy się tedy Boskićj i Jego 
Najświętszej Matki protekcyi , każdy swoje z osobna Ś. Maje- 
statowi poślubiwszy wota, z kompanią się też już tak właśnie 
jako na śmierć pożegnawszy, stanęliśmy osobno od konnych. 
Ksiądz Piekarski, Jezuita, uczynił do nas exortę w ten sens: 
«Lubo wdzięczna jest Bogu ofiara każda, z serca szczćrego 
dana, to ta osobliwie najmilsza ze wszystkich, kto krew swo- 
j ę za dostojeństwo Jego świętego Majestatu na plac niesie, 

9 
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Za cóż pobłogosławił Abrahamowi, źc wszystek świat odziedzi- 
czyło plemię, tylko za to, źe na jedno Boskie rozkazanie 
z ochotą krew ukochanego consecrował Izaaka. Woła na nas 
krzywda Boska , od tego narodu poniesiona; wołają świątnice 
pańskie od nich po całej Polsce zprofanowane; woła krew 
braci naszych i ojczyzna ręką ich spustoszona; woła naosta- 
tek Najświętsza Panna, Matka Boska, której imienia przeczy- 
stego, źe ten naród jest bluźniercą! żebyśmy za te pretensyę 
ujęli się szczerze, żeby w osobach naszych widział jeszcze 
świat nieumarłą przodków naszych sławę i fantazyę. Niesiecie 
tu, odważni kawalerowie, z Izaakiem krew swoje na ofiarę 
Bogu; upewniam was imieniem Boskióm, że Bóg, jako 
Izaaka, samą jego kontentując się intencyą, zdrowo was z tej wy- 
prowadzi okazyi i z sławą dobrą i wszelkiem swojem 
kompensować będzie tu t)łogosławieństwem ; kogoby zaś co- 
kolwiek potkało, za najświętszy Majestat Boga . i Malkę Jego 
wylana kropla krwi, by najcięższe wszystkie obmyje grzechy 
i wieczną bez wątpienia w niebie zgotuje koronę. Oddajcież 
się temu , który dziś ubogo dla was w jasełeczkach położony, 
krew swoje ochotnie dla zbawienia waszego ofiarował Bogu 
Ojcu. Ofiarujcież te swoje teraźniejsze trudy w nagrodę ju- 
trzennego nabożeństwa, które zwyczajnie o tym czasie odpra- 
wiamy, witając nowego gościa Boga w ciele ludzkióm na 
świat zesłanego. A ja w tym mam nadzieję, którego Przenaj- 
świętsze wspominam Imię Jezus, i w przyczynie Przenaj- 
świętszej Jogo Matki, do którój wołam, „utrzymuj sławę Syna 
Twego. Przyczyną swoją Matko spraw to, żeby tę raczył po- 
błogosławić improzyę, żeby tę zacną kawaleryę szczęi- 
śliwie z tego upału raczył wyprowadzić, i na dalszy zaszczyt 
swego Boskiego konserwować Majestatu."^ Tych tedy w przed- 
sięwziętą drogę daje wam wodzów, zastępców, opiekunów; 
w tych gruntowną pokładam nadzieję, że was wszystkich po- 
wracających w dobrem witać będę zdrowiu. — Mówił potćm 
z nami akt skruchy i wszystkie modlitwy, to jest: te co się 
zachowują z owymi, którz; już pod miecz idą. Przystąpiwszy 
do niego bliżćj, rzekłem: „Proszę ja tóż mój dobrodzieju 
o osobliwe błogosławieństwo."^ Ścisnął mię z konia za głowę 
i błogosławił, a zdiąwszy z siebie relikwie , włożył na mnie. 
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mówiąc: ^idżźe śmiele, nie bój się."" Ksiądz Dąbrowski, (eż 
Jezuila, także do inszych półków jeździ, prawie więcej płacze 
niżeli mówi ; bo taką miał wadę, choć był nie zły kaznodzieja, 
że jak co począł mówić, rozpłakał się i nie skończył kazania, 
a narobił śmiechu. 

A tym czasem powraca trębacz do Szwedów posłany, 
częstując nas ich parolem: ^Jeżeli chcecie, czyńcie z nami, 
co wam fantazja każe kawalerska; my też także, jakieśmy się 
w Polsce nie bali, tćm bardziej i tu się nie boimy.^ A potem 
zaraz i stzelać poczęli ; lekce bo nas ważyli , widząc, ze dział- 
ka i jednego nie mamy; piechoty tylko jeden pułk, a Piase- 
czyńskiego cztery szwadrony i Semonowa ludzi trzysta, ale 
bardzo dobrych. Na konnych mówili oni, źe to ludzie do 
szturmów nie zwyczajni, pójdzie to w rozsypkę jak raz 
ognia dadzą, bo tak sami więźniowie powiadali. Juz każdy 
z pachołków trzyma ów snop słomy przed sobą, towarzystwo 
zaś w pancerzach tylko, niektórzy też z kalkanami (z bronią 
palną); a w tóm przyjeżdża wojewoda i mówi: „Niechże was 
Bóg ma w swojej opiece i Imię jego święte. Ruszajcież, a 
jak przez fosę przeprawicie się, skoczcież pod mury we wszyst- 
kim biegu, bo już wam pod murami nie mogą tak szkodzić. 
Źe nam tedy duchowni kazali to ofiarować na pamiątkę jutrz- 
ni, bo to samom było świtaniem w dzień Narodzenia Pańskie- 
go, zaśpiewałem tedy z owymi, co w mojćj komendzie byli: 
,,Juz pochwalmy króla tego.^ Wolski także Paweł, który po- 
łom był starostą Lityńskim, towarzysz natenczas króle wskićj 
pancernój chorągwi, co także swojćj chorągwi czeladź przy- 
wodził, kazał toż samo śpiewać. Tak Bóg dał, że z pod tych 
chorągwi i jedna dusza nie zginęła, a u inszych, co nie śpie- 
wali, powytykano dziesięcinę. Skorośmy tedy do fosy przy- 
szli, okrutnie poczęły parzyć owe snopy słomy. Już się cze- 
ladzi trzymać uprzykrzyło i poczęli je ciskać w fosę; jaki 
taki ebaczywszy u pierwszych, także to czynił, i wyrównali 
owę fosę tak, że już daleko lepićj było przeprawić się tym, 
co na ostatku szli, niżeli nam, cośmy szli w przodzie z pułku 
królewskiego; bo źle było z owemi snopami drapać się do 
góry po śniegu na wał; kto jednak swój wyniósł, pomagał, i 
znajdowano w nich kulę^ co i do połowy nie przewierciała 
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Wychodząc tedy zTosy, kazałem ja swoim wpłać: ^Jezus, Ma- 
rya!" lubo insi wołali: hu, łiu, hu!" bom się spodziewał, 
że mi wigcćj pomoże Jezus, niżeli ten jakiś pan Hu. Sko- 
czyliśmy tedy we wszystkim biegu pod mury, a tu jako grad 
lecą kale, a tu jaki taki sieknie, jaki laki o ziemię się ude- 
rzy. Dostało mi się !cdy z moim wafachą, że przy srogim 
filarze, albo raczćj narożniku, było jakieś okno, w klór^m sro- 
dze gruba żelazna krata; zaraz tedy przed ową kratą kazałem 
mur rąbać na odmianę; ci się zmordują, a ci wezmą. 
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zaś na drugiAn piętrze nad nami także takie okno, z takąi 
kratą; i tamtego okna strzelano do nas, ale tylko z pistoletów, 
bo z inadj strzelby nie mógł strzelać. Jam tez kazał do góry nago- 
tować 15 bandoletów, i jak który rękę wytknie, zaraz dać ognia. 
I tak się' stało, aź oto i pistolet na ziemię upadł. Nie śmieli 
tedy już Wtgcdj^rąk pokazować, ale tylko kamienie wypychali 
przez ową kratę, ale przecie już się tego było snadno ochro- 
nić, niżeli kuli. Tymczasem jak rąbią, tak rąbią mur, i nao- 
kolosienko nie wiedzieć, gdzieby Szwedom ręce wrazić. Kie- 
dy już końce owój kraty widać, radziliśmy, bo tu już grad 
kul na nas nie pada; roskosz, by co prędzćj wniść pod dack, 
ale że nie było czćm owój kraty wyważyć, musieli jeszcze 
dalćj rąbać. Skoro już mógł się jeden zmieścić, aż ja każę 
czeladzi włazić po jednemu. Wolski, jak to chłop chciwy, 
żeby to wszędy być wprzód, rzecze: ^^l^zę ja.** Tylko wlazł, 
a Szwed go tam za łeb. Krzyknie. Ja go za nogi ; tam go 
do siebie zapraszają; my go też tu nazad wydzieramy; ledwie- 
śmy chłopa nie rozerwali; woła na nas: „dla Boga, już mię 
puśćcie, bo mię i^ozerwiecie!^ Krzyknę ja na swoich: „Dajcie 
w okno ognia. "" Włożyli tedy kilka bandoletów w okno i dali 
ognia ; Szwedzi puścili Wolskiego, ^ dopieroż my po jednemu 
owćm oknem leźli; już nas tam było zpółtorasta, tymczasem 
idzie kilka rot muszkieterów, co to znać ztamtąd uciekli ; już 
prawie wchodzą do sklepu, aż tu dadzą ognia w kupę; padło 
ich sześciu, drudzy w nogi na dziedziniec. Wychodzimy tedy 
sobie szczęśliwie ze sklepu i staniemy szeregiem w dziedzińcu, 
a tu coraz więcćj ową dziurą przybywa. Obaczywszy nas 
w dziedzińca, dopićro poczęli trąbić i chorągwią białą wywi- 
jać, co jest znak proszenia o miłosierdzie ; odmieniwszy w krót- 
kim czasie zwyczaj narodu swego świńskiego, co powiadali: 
źe nie prosimy kwateru. Z kupy tedy rozchodzić się nie dam^ 
póki nie obaczę generalnej konfuzyi nieprzyjacielskićj. Wolski 
także swoim. 

W dziedzińcu nie masz nic: bo wszyscy ludzie porozsa- 
dzani, każdy swojćj pilnował kwatery. Aż tu widać po wscho- 
dach t tych pokojóvv, gdzie sam był komendant, że schodzą 
na dół muszkieterowie., Mówię do swoich towarzystwa: „anuż 
inaiiai, goaci.^ Kazaliśmy fedy fttanąć czeladzi szeregiem, nie 




bapą, tak jakoby miesiącem, bo nie tak razi szeregiem jak 
w kupie; a kazaliśmy razem po wydaniu pierwszego ognia, 
zaraz wzi^ść na szable. A ism w wojsku muzyka trąbi, w ko- 
tły bałaś, grzmot, krzyk; wycłiodzą tedy w dziedziniec i za* 
raz stawają do ordynku; my fćż do nich postępujemy, już 
tylko ognia dać do siebie. A tymczasem z tych pokojW, co 
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przy bramie, poczną uciekać; bo się już był Tdwin, oberszt- 
iejtndnł, z dragoniją złamał, iikoczymy fedy na tych, co nam 
w czofe dadzą ognia; z obu stron padło, i tani też wzięliśmy 
ich na szable, wpadło ich kilku na wschody, zkąd przyszli, 
drugich zaraz lewom skrzydłem przerżnięto od wschodów, nuź 
siec. Co fam uciekają przed Tetwinem, prawie jako pod 
smycz nam przychodzą; jako tedy tych, tak i tamtych poło- 
żyliśmy mostem ; dopiero co żywo z naszego rycerstwa w roz-* 
sypkę, w rabunek po pokojach; po t}ch tam kątach zamko- 
wych biOrą,' ścinają, gdzie kogo zastaną, i zdobycz wynoszą. 
A Tełwin ież wćhodri z dragoniją, rozumiejąc, te on (am do 
zamku najpierwszy wszedł; trupa leży gwałt, a nas tylko 
z piętnaście stoi towarzystwa, bo się już od nas porozbiegali, 
i zegna się mówiąc: ^a tych ludzi kto narznął, kiedy was tu 
tak mab.** Odpowiedział Wolski: ..My, ale i dla was będzie, 
ono wyglądają z wieży." A w tern prowadzi tłustego oficera 
młody wyrostek. Ja mówię, daj sam zetnę go; on prosi; 
nieth go pierwćj rozbiorę, bo suknie na nim piękne pokrywa* 
ją się. Rozbiera go tedy, aż przyszedł Adamowski, krajczego 
koronnego Leszczyńskiego towarzysz, i mówi: »panie bracie, 
gruł)y ma kark na Waści młodą rękę, zetnę ja go.* Targuje- 
my się tedy, kto go ma ścinać, a tymczasem wpadli do skle- 
pu, w którym były prochy w beczkach; pobrawszy insze rze- 
czy, biorą też i proch w czapki, w chustki ^ kto w co. ma. 
Dragon zdrajca przyszedł z lontem zapalonym, bierze też proch, 
jakoś iskra dopadła. O Boże wszechmogący, kiedy to huknie 
impet, kiedy się mury poczną trzaskać, kiedy owe marmury, 
alabastry, latać! A była tam wieża na samym rogu zamku nad 
morzem, na ktdrćj wierzchu dachu nie było; tylko płasko cy- 
ną wszystka pokryta, tak jako w izbie posadzka; rynny dla 
spływania wód mosięinozłocisfe , a w koło tego balassy i sta- 
tuy także na rogach takież z mosiądzu, a grubo-złociste : miej- 
scem też osoby z białego marmuru, takie właśnie, jakoby 
żywe. Bo łubom ich tam całych z bliska nie widział, ale po 
rozrzucenhi przypatrywaliśmy się, a jedne wyrzuciły prochy 
całą nienaruszoną na tę stronę ku wojsku, która właśnie taka 
była jak kobióta żywa, do którój na dziwy się zjeżdżali, jeden 
drugiemu powiadając, że tam leży żona komendantowa , wy- 
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rzucona prochami; a fak leiała owa, rozkrzyzowawazy aię 
w postaci jako człowiek z pięknego ciała stworzony, ia roze- 
znać było trudno, az prawie pomacawszy dopićro twardości 
kamiennej. 

Na tćj wieży, albo raczój sali, królowie uciechy swoje 
miewali, kolacye jadali, tańce i różne odprawowali rekreacye, 
bo jest w ślicznym prospekcie; może z niój wszystkie prawie 
królestwa swego widzieć prowincye, ale .i część Szwecyi wi- 
dać. Tam na tę wieżę komendant i wszyscy, co przy nim 
byli uciekli, i z tamtąd o kwater lubo nierychło prosili; cfi 
mogliby byli otrzymać; ale te prochy, które wprost pod tą 
wieżą zapaliły się, wyniosły ich bardzo wysoko, bp wszystkie 
owe porozsadzawszy piętra, jak ich wziął impet, to tak lecieli 
do góry, przewalając się tylko między dymem , że ich okiem 
pod obłokami nie mógł dojrzeć; dopićro zaś impet straciwszy, 
widać ich było lepićj, kiedy nazad powracali, a w morze, jako 
żaby wpadali. Chcieli niebożęta przed Polakami uciec do nie- 
ba, ale ich tam nie puszczono; zaraz Ś. Piotr przywarł fórtki 
mówiąc: «A zdrajcy! wszak wy powiadacie, że świętych ła- 
ska na nic się nie przygodzi, instancya ich do Pana Boga nie 
ważna i niepotrzebna; w^ kościołach w Krakowie chcieliście 
stawiać konie, strasząc Jezuitów, aż wam musieli niebożęta 
złożyć się na okupno jako poganom; teraz częstował was 
Czarniecki pokojem i zdrowiem, chciał darować, pogardziliście. 
Pamiętacie, coście w sandomierskim zamku zdradziecko pro- 
chy na Polaków podsadzili, a przecie i tam Pan Bóg obronił 
od śmierci, kogo miał obronić; wyrzuciły prochy pana Bobo- 
lę, ślachcica tamecznego, i z koniem aż za Wisłę na drugą 
stronę, a przecie zdrowy został; i teraz strzelaliście gęsto, a 
nie wieleście nabili Polaków; czemuż? bo ich Aniołowie strze- 
gą, a was czarni, a toż macie ich usługę.'' Miły Boże, ja- 
kie to sprawiedliwe sądy Twoje ! Szwedzi naszym Polakom tak 
wyrządzili w Sandomierzu, zasadziwszy miny zdradziecko 
w zamku. A tu sami na się tę zbudowali saąiołówkę, bo im 
to nasi nie z umysłu uczynili, ponieważ i samych tenże przy- 
padek pożarł ze dwunastu. Nie wiedziano tedy, kto tam z nah 
szych zginął, ale się tylko dorozumiewano, kiedj ani. żywego, 
ani zabitego nie znaleziono. Widzieli to widowisko królowie 
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obaj duński i uwedzki; widziały wszystkie wojska cesarskie 
i brandeburskie, ale rozumieli, że lo Polacy (ryumf jakiś 
czynią aa cześć Bożego Narodzenia. Radziejowski (edy i Ko- 
lycki powiadali królowi szwedzkiemu , przy kiórym jeszcze na- 
tenczas iiyli, że to coś inszego; nie masz tego o Polakńw 
w zwyczaju, tylko na wielkanocne święta. 

Po owej szczęśliwej wikłoryi zrobiwszy (ę robole prawie 
we (rzecb godzinach, zaraz tam osadził na (ćj fortecy woje- 
woda kapitaia Wąsowicza z ludźmi. Poszliśmy nazad, każdy 
do swego stanowiska, bo trzeba było w tak wielką uroczy- 
stość Ałaiy świętej słucłiać; miHiśmy księdaa, ale nie było 
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apparafu. Jeno cośmy w lasy weszli, aż kjsiędzu Piekarskiemu 
wiozą apparaf, po który był nocą wyprawił. Tak tedy stanę- 
ło wojsko, nagotowane do Mszy na pniaku ściętego dębu, i 
tam odprawiło się nabożeństwo, napaliwszy ogień do rozgrze- 
wania kielicha, bo mróz był tęgi. Te Deum laudamu^ śpie- 
wano, aż się po lesie rozlegało. Klęknąłem księdzu Piekar- 
skiemu usłużyć do Mszy, ucieszony ubieram księdza, aż wo- 
jewoda rzecze: -Panie bracie, pr/ynajmnićj ręce umyć." Od- 
powie ksiądz: „Nie wadzi to nic, nie brzydzi się Bóg krwią 
rozlaną dla imienia swego.^ A potćm naszych lóźnych, spo- 
tykaliśmy wiozących nam supplement <różny. — Gdzie kto 
swego zastała tam siadł i jadł, z owego wczorajszego głodu. 
Wojewoda wesoło jechał, że to prawie niezwyczajnym przy- 
kładem, bez armaty i piechoty, wziął fortecę taką, co oboje 
mógłby był mieć od elektora blizko stojącego, ale fantazya 
w nim była, że nie chciał się kłaniać, ale żeby do niego sa- 
mego ta regulowała się sława, ufając w Bogu, porwał 'się i 
dokazał. 



Rok Pański 1659. 



Zaczęliśmy tamże w Haderschlewen , daj Panie Boże 
szczęśliwie , lubo nie z taką przecie , jak w Polsce wesołością. 
Mieliśmy jeszcze na przeszkodzie i wyspę AUen, która, źe 
nam w tyle zostawała, dla tego też nam na wielkićj była prze- 
szkodzie; i czeladź nam na czatach porywano i zdobycz od- 
bierano, bo tam załoga była wielka. Przeszło koło nićj wojsko 
brandeburskie i z armatą i z piechotami, a po staremu ude- 
rzyć na nich nie śmieli; jak to powiadają: „Kruk krukowi 
oka nie wykolę.^ Wojewoda raz pojechał na rekognoscencyą 
w trzysta koni, niby na przejazdkę; nic nie mówiąc, kazał 
otrąbić, żeby nazajutrz gotowość była wszelka i wsiadać na 
koń. Jużeśmy tedy nie zapomnieli o lepszym porządku, bo 
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się kfzało i w sakwy czeladzi nabrać iy\\iiości i tak jechali. 
W pewnym miejscu odcięliśaiy lód siekierami , bo było mórz 
jeszcze z brzegu nie puściło, lubo było nie bardzo zimno 
i pc^ody były piękne; toż z drugą stroną dragoni uczy- 
nili; a stak) się to w lot, że nie widzieli będący na załodze, 
ażebyśmy już na drugim lądzie byli, bo sobie siedzieli w mie- 
ście i po wsifich. Było pływać jako na Pragę z Warszawy, 
ale pośrodku tedy odnogi było miejsce (akie, gdzie koń zgrun- 
tował i mógł odpocząć, bo było takiego miejsca z pół stajania. 
Sam tedy przeżegnawszy się, wojewoda wprzód w wodę; pułki 
za nim, bo jeno trzy było, nie całe wojsko, każdy za kołnierz 
zatknąwszy pistolety a ładownicę uwiązawszy u szyję. Skoro 
przypłynął na środek, stanął i kazał każdćj chorągwi odpocząć, 
a polom dalej. Konie już były do pływania próbowane; któ- 
ry źle pływał, to go między dwóch dobrych mieszano, nie 
dając mu tonąć; dzień na to szczęście był cichj, ciepły i bez 
mrozu; już była trochę odwilż poczęła następować, ale zaś 
potom zima tęga ujęła. Żadna tedy chorągiew nie była jeszcze 
u lądu, kiedy Szwedzi przypadli i strzelać tedy poczęli; cho- 
*rągiew też, która wyszła z wody, to zaraz na nieprzyjaciela 
skoczyła. Szwedzi widząc, że choć dopićro z wody, a prze- 
cie strzelba nie zamokła, ale strzela i zabija, w nogi; owych 
też, co ich przybywało na pomoc, przerżnęli końmi, a do- 
pićroż w nich jako w dym. Powiadali zaś więźniowie: „żeś- 
my rozumieli na was, żeście djabli, nie ludzie.^ O kommen- 
danta tamecznego przysłał król duński prosząc, żeby mu go 
żywcem przysłać, bo miał do niego wielką jakąś pretensyę; 
nie wiem, jak go tam witano. Po owej robocie, jak się woj- 
sko dorwało do ciepłej izby, kto kogo mógł złapać, lubo chło- 
pa lubo też kobietę, to zaraz odarł z koszuli, żeby się prze- 
wlec. Przetrząsnąwszy tedy ową wyspę, bo to nie wielka, je- 
no jej siedm mil, miast kilka a wsi kilkadziesiąt, obsadził tam 
wojewoda oa komendzie grzecznego kapitana, szlachcica duń- 
skiego, z ludźmi nowo-zaciążnymi. Bo taki był ordynans, że 
zaraz ża nami, gdzieśmy weszli z wojskiem, oficerowie króla 
dnńskiego werbowali , i .tymi ludźmi osadzono fortece , które 
się dostawały; wziął jednak wojewoda sobie sto Szwedów 
dołMrycb i pomieszał Jch między dragonia, w nagrodę tych, co 
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przecie tu i owdzie musiało ich ubywać, jako to = zwyczajnie; 
gdzie drwa rąbią, tam trzaski padają. Potom wróciło wojsko 
do swoicli kwater, juz się nazad w statkach przewoiąc. Dsfco 
tedy ten rok pięknie się skończył wzięciem Koldynga t dobrą 
sławą, tak i ten nowy dosyć się w fortunie zaczął, wzięciem 
tak chwalebnie tćj wyspy AIsen. Juźeśmy potem posiedzieli 
kilka niedziel spokojnie. Poszliśmy potćm pod Fryderyzand^ 
jestto forteca bardzo potężna; nie masz tam miasta żadnego, 
ale tylko same szańce; fortyfikacya wyśmienita i od pola i od 
morza, wchodzi ten szańc cyplem w morze, tak, że morzem 
do samego szańca okręt przystąpi; z tego szańca' może nie 
przepuszczać okrętów. Tam, lubośmy widzieli^ źe nie po na^ 
szych siłach, ale przecie, że się wolno i o niepodobne rzeczy 
pokusić, próbowaliśmy szczęścia, podpadaliśmy często. Szwe- 
dzi też do nas wychodzili, dawali pole przy fortecy, a potom 
do dziury, kiedy im ciężko było. Z wielkich tylko kartanów 
okrótnie nam łajali; na każdy dzień koniom i ludziom dosta- 
wało się, bo w tamtćm miejscu przenosi kufa z długiego 
działa prawie wszędzie. Aleć pan Bóg uspokoił, lubo nie 
wtenczas, ale potem na wiosnę, i podał je w polskie ręce 
dziwnym sposobem, bez wielkiego krwi rozlania. Tak tedy 
tę zimę odprawiliśmy kłócąc się ustawicznie i podjazdami bi- 
jąc się z Szwedami. 

Poszliśmy potem do prowincyi duńskićj, która się zowie 
Jutland, a przeszedłszy, stanął pułk królewski w Arhuafeti, 
(Hartusen), w mieście pięknćm: na nasze chorągwie że się 
dostała ulica, co nie było gdzie koni postawić, stajen z czego 
budować, nawet i miejsca na budowanie ich nie było, ho bar- 
dzo w cieśni między wodami, jako Wenecya; prosiliśmy się 
wojewody tedy do Hurnum, i insze pułki i chorągwie po wsiach 
I miastach różnych. Ustawa tedy stanęła, żeby brać po 10 

bitych talarów co miesiąc na koń z pługa; có u nas łan, to 
tam u nich pług. Braliśmy tedy w pićrwszym miesiącu we- 
dług ustawy, w drugim po 20 bitych, w trzecim już kto eo 
mógł, choćby najwięcćj wytargować, zrozumiawszy sobstaneyą 
chłopa, jeżeli się miał dobrze na mieszku. Dostało, si^ clńo- 
rągwi naszćj na przystawstwo miasteczko Eboldót s przyletgio- 
ściami i z wioskami do niego należącymi, które przysti^wiitWo 
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jiiżlo w samym było cyplu , między morzem Baltyckióm a Oce- 
aoem, zkąd już lądem i iść nie moina. Juz się (o tam zowie 
la prowincya Jutland, a to gdzie Haderschlewen, Suder-Jutland. 
Chorągiew by tam była bardzo stała rada, ale nie pozwolono 
z przyczyny, że daleko od wojska , źcby jej nie ułowiono, bo 
już 10 mil od Kopenhagen morzem, — co jest tak snadny 
przyjazd nieprzyjacielowi, jak milę iść lądem. Wysyłają mię 
tam na deputacyą, a najbardzićj respektem języka łacińskiego, 
bo tam lada cłiłop po łacinie mówi, a po niemiecku rzadko 
kto, po polsku nikt, i taka właśnie deferencya mowy Jutland- 
czyków od niemieckiej, jako Łotwa albo Żmudź od Polaków. 
Luboć mi było trochę okropno jechać tam między same wiel- 
kie morza, bo już w samym cyplu; spojrzawszy i na tę stro- 
nę i na fę ku południowi. Bałtyckie; tu zaś ku północy wła- 
śnie jakoby na obłoki spojrzał; a lubo to woda jako i to wo- 
da, przecie znać, źe insza tego, a insza tamtego natura jest, 
bo uważałem teżto, że czasem jedno się wydaje błękitne, dru- 
gie czarne; to zaś czasem jako niebo takiego koloru, a drugie 
zawsze od tamtego odmienne; to igra, wały na nim okrótne 
skaczą, a to spokojnie stoi; nawet kiedy oboje stoją, a spoj- 
rzysz na nie tam, ^zie się jedno z drugiem styka, osobliwie 
wieczorem spojrzawszy, to na nim widoczie rozeznać, jako 
jaką granicę. Trochę mi było, jak mówią, nie smaczno tam 
jechać) ale przecie mając zawsze apetyt do widzenia świata, 
nie wymówiłem się; dano mi tedy czeladzi kilkanaście, poje- 
chdem, wstąpiłem do Arhusen, aż mi mówią Piekarscy: 
•^Szczęśliwa droga! kłaniaj się tam od nas kfólowi Gustawo- 
wi , bo ty prędzćj będziesz w Kopenhadze , niżeli u nas nazad."^ 
Ja przecie nie uwalając pojechałem. I wojewoda tćż mówił 
mi: „Panie bracie, i mnie się tóż tam na kuchnię moją dosta' 
ło; posyłam tam mego Lanckoronskiegoi, także tam wiedzcie 
o sobie, abyście nie nawiedzili Kopenhagen. Bo wojewoda dla 
tego tam sobie wziął, bo mu powiadano, że tam lud najdo- 
stalecznie^szy. Pojechałem przecie, a Lanckoroński za mną nie 
przyjechał, aż półtora niedziel pokojowy wojewody. Przyje^ 
cliawszy tam, jakobym nie umiał po łacinie; pokazałem assy- 
gnacyą komissorską; pytają mię: ^kann er dejcz? odpowiem: 
^nix;^ przyprowadzili jednego, co umiał po włosku: ten pyta 
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mię: ^Italia parła franciezono.** Ja „nix." Ledwo nie posza- 
leli pludracy od frasunku , że się ze mną rozmówić nie mogli. 
Cokolwiek do mnie mówią, lo ja tylko odpowiadam. „GeM.* 
Pykają: «co sobie każesz dać jeść?** to ja po staremu: „Gekł,*' 
Pytają: co będziesz pił?" „Geld.** Nareszcie proszą, ieby na 
nich nie nagle następować o pieniądze; ja mówiłem: „Geld." 
A przecie najczęścićj do mnie po łacinie mówią, że fo Pola- 
kom język zwyczajny, przyprowadzili mi szlachcica, który tam 
blizko ich mieszkał, zaraz majętności jego i zamek widać 
było niedaleko Fryderyka, który w wojsku służył i różnie pe- 
regrynował, aby się mógł jakkolwiek ze mną porozumieć; mó- 
wi tedy do mnie: „Ego saluto Dominationem Yestram:* ja 
mówię ,,Geld." Mówi: „Parła franciezo? „Geld.** Mówi: „Parła 
italiano?** „Geld.* Rzecze do nich: „żadnego języka nie rozu- 
mie,** pojechał tedy posiedziawszy. Oni w srogićm myśleniu, 
a było tego przez cały dzień. Już mieli do elektorskiego woj- 
ska posłać, nająć kogo do rozmowy ze mną i już się jeden 
gotował jechać. A tymczasem nazajutrz z rana przynieśli mi 
w podarunku łososia żywego wielkiego w wannie, wołu kar- 
mnego i jelenia także żywego, chowanego, na powrozie przy- 
prowadzili; a przytóm w kubku sto bitych talarów (ponieważ 
widzieli, że żadnym językiem nie mogli mię zażyć), mówią 
już językiem krajowym), „przynieśliśmy podarunek.*^ DopMro 
ja do nich przemówił, na ów kubek z talarami pokazawszy.* 
„Ten jest tłumacz moich i waszych życzeń.** O! kiedy tó 
Niemcy skoczą od radości, kiedy się poczną rzechotać^ (kła- 
piąc mię; kiedy to skoczą na miasto, powiadając, że prze* 
mówił nasz pan; owego gonić, co już był wyjechał po tłuma- 
cza; dopieróż się rozmawiać, dopićróż dyszkurować; popili 
się Niemczyska na ów śmiech. Nazajutrz ddpióro w traktat; 
Pokazałem im regestr kommissarski , jak wiele pługów na 
którą wieś położono, i już żadnćj nie było sprzeczki i zaprzeć 
nic nie mogli, kiedy widzieli, że nie mój wymysł, ale kom- 
missarska taka jest ordynacya. We dwóch dniach złożyli pie- 
niądze za pierwszy miesiąc. A kiedy o talarach jaka była mo- 
wa, to ich nie mianowali talarami, ale tłumaczami, które pie- 
niądze kazałem im zaraz odwieść do chorągwi, poirfawśzy 
.. — nich trzech pachołków; chciałem i sam jecliaćy ale pro- 
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sili bardzo, żeby nie jeździć, bo się bali, żeby ich elektorskie 
czaty nie infestowały, które o sześć mil lylko stały; jakoż by- 
wali potem, ale szkody nie uczynili, bo choć który porwał ja- 
kie bydlę, to puścił obaczywszy załogę, a sam uciekł. Zaraz 
tedy tam przy oddawaniu pieniędzy i o tym też tłumaczu po- 
wiedzieli, co zaś potem doniosło się i do wojewody. Gdy pó- 
źniej byłem w Arhusen, a on (wojewoda) mówi do Polanow- 
skiego porucznika, starosty boratyńskiego: ^^MPanie poruczni- 
ku! mam tu towarzysza w wojsku, co wszelkie umie języki, 
ale warunkowie, trzeba mu wprzód postawić kubek spory sre- 
brny a bitómi talarami napełniony, to on zaraz gotów przemó- 
wić, jakim komu potrzeba językiem.** Polanowski tego termi- 
nu nie wiedział, a2 mu wytłumaczył, i odtąd talary nazywano 
interpretes. Nawet sam wojewoda, kiedy do Lanckorońskiego 
pokojowego pisał, to w ten sens; „Tych pieniędzy, któreś 
przyniósł, nie liczył padskarbi, aż po odjeźdie twoim, w któ- 
rym znalazło się kilkanaście talarów złych. Bądźże temu pe* 
wień , że tobie samemu dostaną się w zasługach ; bo to szpe- 
tna rzecz ślachcicowi nie znać się na pieniądzach. Masz tam 
blisko pana Paska, możesz się u niego nauczyć, co to jest 
dobry tłumacz.** Jak na drugi miesiąc pisał do mnie porucznik, 
że tana wszystkie chorągwie biorą po 20 talarów z pługa, że- 
byś i ty tak wybrał. Sarkalić na to niebożęta, że to przeciw 
umowie, aleć przecie wydali i odwieźli. Na trzeci miesiąc 
kazali wybierać więcej, alem się już tego nie chciał podjąć, 
bo widziałem też ich wyniszczenie przez wojnę, lubo znać, że 
bywali dostatni. Nie chciało mi się tedy z nimi drażnić, bo 
lad dobry, tylko że zrujnowany od nieprzyjaciela. 

Pisałem do chorągwi: albo się tćm, jak na przeszły 
miesiąc kontentujcie , to jest po 20 talarów, albo mię ztąd spro- 
wadźcie, bo ja się lego nie podejmuję być mordercą nad ludźmj, 
którzy są sprzymierzeńcy, a nie nieprzyjaciele nasi. Stanęłp 
tedy żeby podzielić pługi na kompanie , a każdy u swego chło- 
pa niech wybiera jako może. Takci się stało, przysłali czeladi 
i każdy sobie wyciągał, co mógł. Mnie kazano po staremu 
nie zjeżdżać dla porządku nad czeladzią, żeby escessów nie 
robili: kto tedy prędzćj wystraszył pieniądze, to prędzćj po- 
jecfaii, i chłop z nim, żeby oddawał z rąk swoich pieniądze. 
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Jam zaś na swój poczet wziął pługi, kldrem rozumiał, albo 
którzy się o to prosili i dokupywali; juzem tedy miał wol- 
niejszą głowę, miałem wygodę wszelką, w żywności wszyst- 
ko było, co człowiek zamyślił, trunki dobre, osobliwie miody, 
których tam obywatele sami nie piją, ale zwarzywszy, do in- 
nycli prowincyi okrętami posyłają; ryb wszelkich siła; dwa 
szelągi lipskie, które czynią 4 grosze polskie posławszy do 
niewodu, to cliłop przyniósł ryb wór, aź się pod nim zgiął. 
Chleb z grochu pieką, bo tam tego wielka rodzi się obfitość! 
ale przecie pszennego lub żytniego dostawiano mi, osobliwie 
od szlachty przysyłano. W post wielki jedli z mięsem nawet 
i sami Jezuici, i konfundowali kto niejadł. Jam to zaś obie 
miał za skrupuł, tak wiele ryb mając z mięsem jeść. Nawet 
i tych węgorzów, które wespół z połciami w korycie Woniały, 
nie chciałem jeść. Jest tam wszelkich ryb dosyć, i mówiących 
i jęczących, oprócz karpia, bo o tego skąpo. 

Miałem tam różne uciechy i zabawy, widząc takie rze- 
czy, których w Polsce widzieć trudno; ale iti i to uciecha 
być przy łowieniu ryb na morzu, których cudowne rodzaje i 
cudowne postacie, kiedy wyciągną tego okrutne mnóstwo; to 
które się mnie najpiękniejsze widzą i najlepsze, są złe i jeść 
się nie godzą, odrzucają na piasek dla psów i ptaków; insze 
znowu choć dobre do jedzenia, to są tak szpetne, że i spój- 
rzćć na nie brzydko. Jest tam ryba tak straszna, że jenoni 
na ścianach kościelnych malowanego widywał, owego, co mu 
płomień z gęby wychodzi, i mówiłem, gdyby mi głód npj- 
większy był, tobym tej ryby nie jadł. Aż kiedym był w do* 
mu szlacheckim, między inszemi potrawami (bo tam dają na 
stół mięso i ryby zawsze jednakowej, począłem ryby jeść, aź 
w nićj smak dobry, żem prawie z owego półmiska wszystko 
sam zjadł. Rzecze szlachcic: jestto ryba, którąś WMość dja- 
błem nazwał. Skonfundowałem się okrutnie, alem jednak wi- 
dział, że i one ją z smakiem jedli; a drugie nie wierzyłem, 
żeby ta była , bo mi się zdawało niepodobna , aby w tak brzyd- 
kiem ciele miało być smaku tak wiele; jednak przecie ni- 
gdym jej potćm nie jadał. Powiadał ten szlachcic, że bywa 
wędzona po czerwonym złotym funt; ale przezwisko jćj nie 
pamiętam, bo bardzo dziwne , jako i sama dziwna; jest to 
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tam łeb i śiipie jak u smoka straszne^ paszczeka szeroka, a 
płaska jak u małpy; na łbie rogi dwa zakrzywione, takie 
jak u koey dzikiój, ale tak ostre, ie się zakole jak igłą; na 
karka hak, mało co mniejszy od tycłi, co na głowie, zakrzy- 
wiony na tę stronę ku głowie, i już tak po wszystkim grzbie- 
cie jeden za drugim, a coraz mniejsze aź do ogona; sama 
w sobie okrągła jako pniak; skóra właśnie taka na niej, jako 
jaszczur, co go do szabli zażywają, a po tój skórze haczki ta- 
kie, jak i na grzbiecie, ale już drobniejsze, tak jak szpony 
u jastrzębia, a srodze ostre ; byle go się dotknął, to zaraz krew 
wyskoczy. Śą i insze cudowne bardzo, co jak u ptaków skrzy- 
dła, jak u bocianów nosy i* głowy; kiedy jij łeb z worka 
dziurą wytknie, przysiągłby drugi, źe bociana ma w worku; 
ale siłaby o tim pisać. Zażywaliśmy tóż tam rekracyi różnój 
na morzu, wsiadłszy w bat. Kiedy woda spokojna była, to 
bywało jeno stanąć spokojnie, a podjazdami nie robić, to się 
rozmaitego napatrzył stworzenia, rozmaitój gadziny i zwiórzów 
morskich, cudownych ryb, a osobliwie w tim miejscu sta- 
nąwszy, gdzie jest trawa, z którćj sól robią, bo w tćm miej- 
scu tak jest morze przezroczyste, źe na sto lutrów w głąb, 
obaczyć może najmniejszą rybkę i cokolwiek pływa przeciwko 
owój trawie, która tak się bieli w głębi, jako śnieg, i dla tego 
widać każdą rzecz naprzeciwko owćj reperkussyi. Tę trawę 
rw4 osękami ielaznćmi; puszczają je na dno na długim sznu- 
rze, a tak wyciągają tę trawę i na brzeg wywożą, rozrzucając 
ją po krzakach, a skoro uschnie, to ją palą i sól z tego robią 
bardzo dobrą. Ale nietylko z trawy, ale i ziemia znajduje się ta- 
ka, że kiedy potrawę jaką esolić trzeba, to wziąść na miskę 
garść ziemi i wypłókawszy zlać wodę w garnek, a za pół go- 
dziny zsiędzie się sól bardzo piękna. 

Różnych rzeczy morskich napatrzy się na dnie morskićm; 
miejscem są piaski czyste, miejscem trawy i coś jak drzewka; 
miejscem stoją skały, tak jako jakie słupy, jako budyiiki, a na 
owych skałach siedzą jakieś zwierzęta dziwne. A kiedyśmy 
doskonale chcieli napatrzyć się owych bestyj, był tam zamek 
pusty na morzu, 4 mile wielkie od Ebelt^ na skale wielkiój, 
który się zowie „Ryfwan Anout.* To bywało pojechawszy 
do owego zamczyąka przed południem, postawiwszy barkę przy 
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lądzie, utaić się w rozwalinach i nic się nie odzywając; to 
owe powyłaziły na ową skałę, delfiny okrótnie wielkie, psy 
morskie i insze zwierzęta różne i pokładły się ku słońcu , one 
srogie brzuclii tłuste porozwalałszy. A napatrzywszy się już do 
woli owych dziwów, to jeno było małym kamykiem tam cisnąć, 
to się wszystko w jednćm mrugnieniu oka pochowało w wodę. 
Powiadali tameczni mieszkańcy, choćby i z rusznicy strzelić do 
tego, to darmo zepsuje nabicie, bo zaraz i z postrzałem w mo- 
rze wpadnie, choć tam i zdechnie, to się komu inszemu dosta- 
nie, bo morze nie wiedzieć gdzie wyrzuci. Delektowałem się 
wprawdzie spacerem na morzu, ale też raz wielkiego nabra- 
łem się strachu, a to z tćj racyi. Zachciało mi się morzem 
jechać na nabożeństwo wielkanocne do Arhusen, gdzie stał 
Wojewoda, bo i bliżćj było morzem, niżeli lądem, i dla tego 
też', żeby konie nie turbo wać, jechałem tedy w sobotę, bo mo- 
rze igrało, ale od północka ustawszy, puściliśmy się w drogę, 
ufając marynarzom, że nie zbłądzą. Była bardzo noc ciemna, 
udali się k'sobie ku Zelandyi; mnie zaraz się to nie podo- 
bało, że bardzo długo jedziemy, mil tylko 6. Spytam, czy do- 
brze jedziemy? powiedzą, że ,,nam to nie nowina w nocy 
jeździć, pewnie tu nie zbłądzimy.^ Dopieroż jak już długo je- 
dziemy, poczęli się trwożyć, poznawszy błąd. Poradziwszy się 
jeden z drugim, chcieli się lepićj naprostować, pojechali go- 
rzćj. Jedziemy tedy do uprzykrzenia, nie widać tylko niebo 
a wodę; więc, że ja miałem bardzo wzrok bystry^ pićrwej 
niżeli oni obaczyłem jakieś budynki. „Owo z lewćj strony, zda- 
je się widać miasto.*^ Oni tego widzieć nie mogli, mówiąc 
^Uchowaj Boże, abyśmy z lewij strony miasto widzieć mieli; 
nasze miasto powinno być po prawej ręce.*^ Mów żeśmy ry- 
bacy. Jedziemy bliżćj, ai okręty stoją w porcie Nikdping. 
Dopiero trwoga okrótna. Uciszyliśmy się , aż zegar począł bić, 
a w tćm ruszymy w bok cichusieńko; a już (eż nas dojrzał 
szyldwach i zawoła: ^Wer da?"* Nic się nieodzywamy. Drugi 
raz: „Wer dat^ Ja mówię owemu swemu gut>ernatorowi: 
Mów żośmy rybacy. Takci tedy odpowiedział. Spytał: „zkąd** 
Odpowiedział: „z tego tu lądu.*" Kiedy weźmie besztać, zle 
życzyć: „o szelmo! dy to już święto, dy to jui Wielkanoc.'' 
Kędy to weźniemy rznąć, w sześć podjazd udaliśmy się od 
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lądu na morze, zęby się nie domyślili. A jui się teł troszkę 
znaczył świt, a w tćm poczęli z armaty strzelać wtyle nas; 
dopiórom się domyślił, że to juz jutrznia i mówię: ^Oioż patrz- 
cie, tam jest Arhusen, gdzie strzelają."* O na Boga nie jest to Arhusen, 
ale Kopenłiaga, gdzie przy oblęineiu strzelają. Ja im powiadam, że 
to u nas jest zwyczaj strzelać pod czas jutrzni zmartwych- 
wstania Pańskiego. Dopićro się zreflektowali, ze właśnie tam 
jest Arhusen, i już poznali owe tameczne lądy i port, postrze- 
gli się juz, w którćm są miejscu. Dopićroż oddawszy się 
Panu Bogu, kiedy to poczniemy wszyscy robić, aź ziobro za- 
chodziło na ziobro, już prosto ku owemu strzelaniu. A w tdm 
nie ujechawszy ledwie z milę od owych okrętów, skoro oświtło 
(a na morzu mila tak się to widzi, jak na ziemi kilkoro sta* 
jan), posjrzegli nas: kiedy to suną za nami sześcią parek, kie- 
dy my tez poczniemy chyżego zaciągać. Gonili nas ze dwie 
mile; a postrzegłszy że jak ten szczerze pracuje, co chce 
uciec, jako i ten co chce dogonić, a podobno zrozumiawszy 
coś po morzu, stanęli potem się i wrócili. Jedziemy dalćj, 
aż ten starszy : „Umknęliśmy z rąk jednego nieprzyjaciela , lecz 
grozi drugi straszliwszy, to jest burza. Modlić się i pracować 
trzeba:^ O kiedy się to znowu weźmiemy przeginać, kiedy 
weźmiemy pociągać, już i Arhusen widzimy dobrze, a morze 
też po kąsku ruszać się poczęło! Okrutny strach i szczere 
nabożeństwo; — tak my jako i Lutrzy. Dał tedy Bóg wszech- 
mogący, że nie nagle poczęło igrać, ale z wielką zegarową 
godziną tak się pićrwej ruszać poczęło; aż tu już przymyka- 
my się coraz to bliżćj miasta, już też woda coraz bardzićj 
skacze. To nas przecie cieszyło, że wiatr był w bok trochę, 
tak nam przecie pomagał do lądu, nie od lądu, a sternik tćż 
bardzo umiejętnie podawał. Z miasta nas widzą; patrzą, co 
takiego od nieprzyjacielskićj strony idzie. Dopićroż kiedy się 
już woda poruszy, dopiero kiedy weźmie ciskać bardzo; prze- 
cież jedni robią podjazdami, drudzy wodę wylewają już i ka- 
peluszami niemieckiemi , czćm kto miał, bo nie było, tylko 
jedno naczynie do wylewania wody. Co przypadnie wał, to i 
nas i barkę przykryje; co ten ustąpi, człowiek trochę ochło- 
nie, spojrzysz, aż cię tak drugi dogania, to jakoby cię znowu 
nowy nieprzyjaciel i ostatnia zguba potykała; ten minie, inszy 
zaraz następuje ; barka trzeszczy, co ją przyłomują wały, a Lu* 

3* 
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Irzy wołają: ^och Herr Jesu Chrisfe!^ Oni na samego 
Syna, a katolicy zaś i na Syna i na Matkę wołają; zgdla 
weryfikuje owa sentencya: ^Kto nie umie modlić się, niecli 
popłynie na morze.*" Wpadło mi to przecie na myśl , zem mu- 
siał zawołać: ^Boie! nie daj nam ginąć; wszak widzisz, 
z taką tu puściliśmy się intencyą, źe na cliwałę i na służbo 
1'woję.* Z miasta ludzie biegną z sznurami, co zwyczajnie 
ciskają tonącym, wołają na nas, kiwają rękami, nie słyszymy 
nic; co iei nasi wołają, oni nie słyszą; bo kiedy morze igra, 
to taki tiuk uczyni się , jakoby z dział bił. A tymczasem juześmy 
tez blisko bulwarków; co nas przyniesie wał do bulwarku, fo 
znowu nas impet wody odrzuci na morze; znowu inszy wał 
przybije, znowu odrzuci. Aici przecie uchwycili sznur ^ i do- 
pićro jak też przytarł wał do bulwarku, to tak silnie uderzył, 
źe sternik wypadł na bulwarek, a my wszyscy padliśmy na 
bok w owę barkę prawie pełną wody, którćj siła było, ctioć 
ją ustawicznie wylewano. Takci powyłaziwszy na bulwarek jako 
myszy, cośmy mieli trafić na jutrznią, tośmy i mszy nie słu- 
chali, przed nieszporem przyjechawszy. Poszedłem do go- 
spody; dał mi gospodarz koszulę suchą, uczyniono ciepło 
w izbie, rozpaliwszy w pół izbie w przekopie, tak jako w ko- 
rytku nałożono węglami, bo tam taki zwyczaj. Porozwieszano 
suknie i moje i czeladne. Jeść mi dają, nie chcę; ale kaza- 
łem spory garniec miodu wstawić (bo tam wina złe), nasypa- 
łem gwożdików, imbiru, tom tak pił. Jakem kąsek otrzeźwiał, 
juz mi się też jeść poczęło zachciewać. Posłałem do księdza 
Piekarskiego, prosząc o święcone jajko, i kazałem opowie- 
dzieć, w jakich byłem terminach. Przysłał mi tedy baranka, 
placków i jajec. Dopićrom zażył święconego, a już też na 
wieczór było. Dowiedziawszy się o mnie dobrzy różni przy- 
jaciele, przyszli, a ja u ognia w koszuli siedzę a zagrzewam 
się owym miodem. Dopićroż pytać: coś to robił? jak to? opo- 
wiedziałem o swoim takim strachu, jaki taki powinszowawszy 
mi tak wielkiego szczęścia, porozchodzili się. A ja też ukła- 
dłem się spać, bo właśnie po takićj łaźni trzeba było wczasu. 
Nazajutrz wstawszy, suknie też już poscbły, poszedłem do re- 
gimentarza, a opowiedziawszy za jego pytaniem wczorajszą 
biódę i dwa strachy, to jest od Szwedów i od wody, rzecze 
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Wojewdi: ,Jiiilo prawda, ze to terminy były nie dobre, ale 
łei, psnio bracie, masz Waszeć nad całe wojsko, bo Wa- 
szeć wojujesz po morzu , a wojska na lądzie. Chciat Waść zbu* 
nyó, sam i przed nami słowy palmę wzi4Ć." Jam odpowie- 
dział: „Jeżeli Chrystus Pan dnia dzisiejszego zburzył państwo 
niepryjacińł dusznych, toć i nam trzeba starać się, łebyśmy 
burzyli państwa nieprzyjaciół cielesnych. A poniewat WMPao 
sam mówisz, że dwojaką manierą wojuję, to ja (ol proszę 
o dwojaką zapłatę, i wodną i lądową." Tak ci nażarlowawszy 
się, poszli na nabożeńslwo. Załyłem tedy przez poniedziałek 
i wtorek nabożeństwa. Mówią mi drudzy: Już teraz bodziesz 
wolał 10 mil jecheć lądem, niżeli wodą?" „Nie myślę o tćm, 
żebym się miał lego nieszczęścia lękać, kióre mię już wczo- 
raj minęło; kto mię dnia wczorajszego wybawił, ten mię i 
w jutrzejszym zakonserwuje," Jakoż i uczyniłem lak: wysłutłiałem 
mszy święl6j we środę, wsiadłem w lęż gondołę i pojechałem. 
Alem się już Irzymał nad lądami, bo nie masz niebezpieczeń- 
stwa i małym statkiem po morzu jechać, byle nie daleko od 
lądu; byle uciec, oLaczywszy jaką odmienność iieslępującą. 
Aleć nam to (ego nic nie narobiło, tylko nocny bt^d. 

Po przewodniej niedzieli zachorował wojewoda niebez- 
piecznie, wszyscy zlękliśmy się byli bardzo; posprowadzano 
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doktorów różnych; i elektor swoich przysłał. Admirał hollen- 
derski przysłał doktora okrętem, bardzo sławnego, ale nie 
pomnę z którego miasta. Takci go ratowali wszelkićmi spo- 
sobami. Z rady powszechnej wynaleźli medycy, żeby muzyka 
grała ciągle ; grano tedy zawsze w drugim pokoju na tej mu- 
zyce cichćj, jakoto na lutniach, cytrach, teorbie i tam innych; 
i takci przyszedł do zdrowia, z wielką wojska uciechą i dzięk- 
czynieniem Panu Bogu. . Wojsko zaś stało po konsystencyach, 
aż dobrze nie wyzdrowiał; i ja \ei na owój deputacyi byłem 
i nigdy się nie próżnowało, ale zawsze starałem się, żeby 
widzieć to, czego w Polsce widzieć nie można ; tylko że trzeba 
było być zawsze na ostrożności ; bo skoro się już ociepliło, to 
Szwedzi od Zelandyi, od Fionićj częścićj niż pićrwićj, wypa- 
dali n^ lądy. Jednego czasu przyszło pod Ebeltod siedm okrę- 
tów hollenderskich i stanęły w porcie tamecznym, żeby Szwe- 
dom na tym tam trakcie czyniły wstręty, i nas też do Fionii 
przewozić miały. Stoją tedy tydzień i więcćj; więc, że to 
byli nasi kolegaci, i szwagier to był księcia pruskiego, ten 
książę Oranii, bo jego miał siostrę rodzoną Wilhelmus, która 
z nim była na tejże wojnie, dla tego się też już z nami ku- 
mali Kiedy przyjeżdżał admirał z okrętów do kościoła na na- 
bożeństwo do Eboldot, z nami się też poznał, i był tak nie 
pyszny, choć to właśnie tćj prerogatywy jak u nas hetman, 
że wstępował do naszćj gospody z kościoła wyszedłszy, i nas 
też do siebie zapraszał. Jednego czasu prosił mię i Lancko- 
rońskiego do siebie na okręt w dzień niedzielny. Lubo tam 
jest port spokojny i cichy, ale przecie" nieprzestępny, bo do 
samych bulwarków okręt wielki wojenny nie przystąpi, chyba 
te małe szmagi kupieckie. Trzeba tedy było do okrętu wozić 
się, tak tedy wsiedliśmy w barkę i zajechaliśmy do okrętu. 
Jeno tylko jeść dano, aż woła majtek, ten co na najwyższym 
maszcie pilnuje, że idą dwa okręta od Zelandyi. Przychodzi 
strażnik i powiada o tćm wodzowi pa niemiecku, a on zaś 
nam po łacinie i zaraz dołożył: Te dwa okręty, nie przerwą 
nam obiadu. Kazał jednak opatrować bandery jakie są, czy 
szwedzkie, czy jakie insze, których jeszcze zdaleka rozeznać 
trudno było. Woła znowu, że idą drugie dwa; zaraz po- 
tom powiada 9 że idzie ich więcćj, ale jeszcze daleko. Patrzą 
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przez perspektywy: co widzicie? powiedzą: źe jeszcze nie 
więcćj nie możemy rozeznać. Każe on sobie podać swoje 
perspektywę, znać żeby to albo oko lepsze, albo zaś to zwy- 
czajnie bywa lepsza zawsze u pana perspektywa, dojrzał zaraz 
owych najpićrwszych bander, że Szwedzi, a potćra coraz to 
więcćj icb się pokazuje, źe już ich widać 15; kazał tedy 
okrętom swoim trochę lepićj rozszerzyć się jako mógł objąć 
port, ale z portu nie wychodzić, żeby ich nie mogły otoczyć, 
bo (uboby się on był z nimi śmiele potkał, choć ich więcćj było, 
ale źe ludzi nie miał na okrętach mało co tylko, armata 
bez puszkarzów, a tych ludzi , co do kierowania statków należą. 
Bo to on, jakiem jiiż wyićj napisał, miał wojska nasze prze- 
wozić na Fionią i dla tego okręty przysłano bez żołnierzów^ 
wiedząc, że u nas są piechoty. Sam (admirał) widzi. Szwe- 
dzi też dowiedziawszy się, że przy tych okrętach mało potęgi, 
przyszli ich brać jako swoich własnych. Doszli, że Szwedów 
o iim awizowano z wojska brandeburskiego, jak to o zdrajcę 
wszędzie nie trudno. . Gdy tedy owe dwa pićrwsze okręta już 
niedaleko, mówi do nas admirał: ^Może należałoby wrócić do 
miasta ?'' Odpowiem: -Jeszcze zaczekamy'', Lanckoroński rze- 
cze: tiPojadę ja, mam 15,000 wybranych pieniędzy, by tam 
kto w tumulcie do nich się nie przypytał. Wsiadłszy w barkę, 
odwieziono go do bulwarku; jam się został. Kiedy przypadną 
na lewe skrzydło, nasze też dwa wysunęły się ku nim; kiedy 
przypadną srogim impetem i dadzą ognia do siebie z obu stron, 
tak jako z ręcznój strzelby gęściej ognia dać nie może, od- 
rzucą się zaraz od siebie najmnićj na 10 stajan, i poczęły la- 
wirować, a tym czasem działa nabijać; owe* też dwa nasze 
cofnęły się nazad w port , a potem lawirują, czekając aż tamte 
nadejdą. Przychodzą tedy drugie dwa, stanęły równo z tam- 
temi, wyrychtowawszy żaglów, a potem i trzecie dwa też to 
czynią; a gdy zaś inne przyszły, w mieście na gwałt biją 
w dzwony, w bębny. Lud się sypie na bulwarek; kto cokol- 
wiek ma umiejętności okrętowćj, wsiadają w barki, zwożą się 
do okrętów. A Szwedzi tymczasem armują się; kiedy się już 
wymordowali, idą Uwą, zerwą się bliżćj niż na stajanie; kiedy 
poczną prażyć do siebie, aż się zaćmiło od dymu powietrze. 
Jeden szwedzki zniósł się był, że upadł między holenderskie. 
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tak jako między miesiąc; kiedy dadzą do niego ognia i z bo- 
ków i z tego okrętu, gdzie sam admirał siedział, to dosyć 
natóm aź deski z niego leciały; poszedł zaraz na stronę, wła- 
śnie jak ów pies, chromiejąc gdy mu nogę stłuką. Znowu po- 
wtórnie zerwą się, uderzą z armat; co się trochę odsuną, to 
znowu clicieli Szwedzi koniecznie tył wziąć Holendrom, ale 
żadnym sposobem nie mogli, bo się Holendrowie przy porcie 
trzymali ; tak tedy strzelali do siebie aż był wieczór, potom się 
rozeszli uciszywszy ; a ja tez wsiadłem na barkę i wyjechałem 
na bulwark. Nocą tedy wzięli z bulwarku okręt kupiecki, a 
skoro świt, zaprowadzili go po wiatru, i ustroiwszy go jako 
należy do żeglugi, wyhissowawszy . żagle , zapalili go i puścili 
między okręty holenderskie, od którego zaraz jeden okręt się 
zapalił, bo to jest rzecz tak chwytliwa jako siarka; sami też 
nacierają za ogniem, poczęli okrótnie bić z armaty. Tam było 
tragiczne widowisko, kiedy to, czyby się ogniowi czy nieprzy- 
jacielowi bronić! Tu od owego zapalonego umykać trzeba, 
tu się strzedz, żeby ich nieprzyjaciel nie rozerwał, a tu zaś 
z owego zapalonego uciekają, kto co może porwać, lada 
deszczkę, lada drewno, to się z nićm uderzy w morze; fu 
z miasta kto przecie śmiały, podjeżdżają z barkami, ratują; 
sznury tonącym rzucają, żeby się ich chwytać. A tu z obu 
stron armata huczy; uważać że na jednym okręcie 80 będzie, 
i 100 dział, jaki tam musi być ogień; zgoła, straszna jest 
wojna na ziemi , ale daleko straszniejsza na morzu , kiedyto 
maszty lecą, żagle na morze spadają, człowiekowi zaś i czło- 
wiek nieprzyjaciel i woda nieprzyjaciel. Owe kule, co okrę- 
tów chybiały, to zaś ludzie na lądzie raziły, tych co z miasta 
wyszli. Bo gdyby byli Holendrów zwyciężyli, pewnieby byli i 
miasto wyrabowali , a jeszcze w tenczas wszystko mieli w do- 
mach, bo się ubezpieczali, że mają wojsko do obrony, i do- 
pićro wtenczas, skoro obaczyli zapalające się okręty, dopićro 
swoje kosztowności do wody kryć, bo to u nich wszystek de- 
pozyt najpoufalszy w morzu; a nietylko jadła, ale też i sukien 
i srćber i pieniędzy dosyć, że utopi kiedy chce i dobędzie 
kiedy chce ; a mają sposoby takie i naczynia takie adoptowane, 
że się w nich nic nie zepsuje i nie zamoknie, a w tych też 
miejscach topią, gd^ie morze nie wyrzuca, jakoto w tych ha« 
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fach y odnogach etc. Zapaliły się były lagle i na szwedzkim je* 
dnym okręcie, ale zaraz pościnali maszty i porzucali w mo- 
rze. Dra^i okręt szwedzki przebito z dział, tak źe zaraz po- 
szedł na dno ze wszystkićm; coś nie wiele z niego ludzi 
uratowano; u trzeciego utrącono masztjf dwa; u czwartego 
jeden największy, przezco musiały mieć uszczerbek; ów tez z oka- 
zyi wczorajszej juz niepomógł, zepstity tylko z daleka stał, 
dość żeby ich byli zabrali Holendrowie, gdyby byli w ludzi 
trochę potężniejsi. Juz tedy widzieli Szwedzi swoje okalecze- 
nie i szkodę większą, niżeli uczynili nieprzyjacielowi, zaraz 
poszli tedy na garugę , bo im juz wiatr nie służył tak, i nie był 
spokojny nazad powracającym. Holendrowie też niebożęta dziu- 
ry w okrętach łatali, zabitych wywozili , chowali, a potćm 
zaś armaty swoje i szwedzkie podobywali; skoro zaś do nas 
przyszli pod Frederizand, bo mają taką umiejętność i nurków 
takich, którzy się w wodę wpuszczają i po samom dnie chodzą, 
i tam zakładają instrumenta, że każdą rzecz wywindować mo- 
gą z głębokości; i ludzie okrętni umieją pływać bardzo, że 
mogą daleko płynąć w potrzebie. Białogłowa jedna z holen- 
derskiego okrętu, tego co zgorzał, płynęła dalćj niżeli trzy 
ćwierci mili i dopłynęła do samego buiwarku. Brandeburskićj 
piechoty przyszło 3,000 już po odstąpieniu Szwedów. Poosa- 
dzano owei okręta według potrzeby, ostatek się ich wróciło 
do wojska. 

Często Szwedzi podobnego fortelu zażywają w bitwie, 
a zwłaszcza gdy w porcie zastaną słabszych od siebie prze- 
ciwników i potćm słychać było, ie tegoż zażyli kunsztu na 
nich i drugi raz; dał był Szwedom wiadomość o tćm zdrajca 
jakiś z wojska pruskiego; był natenczas komendantem nad 
\imi Szwedami Wrangielb. 

Pojechaliśmy zaraz po odstąpieniu Szwedów do admirała 
z kondolencią, ale zastaliśmy wesołego i nic nie żałującego 
owój szkody; u nich to okręt stracić jako ładunek wystrzelić. 
Miał to sobie za wiktoriją, że się nie dał i w nieprzyjacielu 
szkodę uczynił; mnie dziękował, lem go nie odstąpił pierwsze- 
go dnia, łubom mu tam nic nie pomógł i przed wojewodą to 
o mnie powiadał: że choć połowy iołnicrz, nie wzdrygał 
się wodnój bitwy. Na te działa utopione mówił, że te wszyst- 
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kie moje będą, ale mi się 4o rzecz niepodobna widziała, bio* 
rąc miarę, jaka bićda była, kiedy działo w błocie uwięźnie, 
a cóż kiedy w morzu, i życzyłem sobie bardzo widzieć i być 
przy tćm dobywaniu, ale oni czekali aż się woda ociepli, a 
mnie też tym czasem z tamtego miejsca sprowadzono, kiedy 
się. już wojsko ruszało do obozu. Póki nam tedy frysztu sta- 
wało, nigdy nie było bez konwersacyi tak miłćj, żebym i 
w Polsce lepszej nie znalazł między krewnymi; już były różne 
tentacye nie jechać do obozu, rezolwowałem się jednak i po- 
żegnałem się z dobrymi przyjaciółmi, którzy na rozjezdnćm 
czynili wiele oświadczeń i nadziei, żeśmy z wojskiem mieli 
przyjść tamże na drugą zimę. Pojechałem do chorągwi otrzy- 
mawszy do komisarza attestacyą dobrego zachowania się, 
w której zaraz komissarza proszą tameczni mieszkańcy, że- 
bym na drugą zimę do nich ja , a nie kto inszy był przysłany. 
Czeladnik jednak mój, niejaki Wolski , szlachcic z pod Brzezio, 
został się tam i ożenił się z poddanką pewnego szlachcica, 
córką jednego gbura , który postępek czynił im lepsze nadzieje, 
że i ja zapewne do nich powrócę, aleć i on parolu nie do- 
trzymał, bo uciekł od żony i wyjechał do Polski z pólkiem Pia* 
Soczyńskiego, powiadając potem , że przez sen i na jawie, jak- 
by mu coś za uchem wołało; odstąpiłeś Boga. Jakiem stan^ 
pod chorągwią, zaraz czwartego dnia ruszyliśmy do oImzu, który 
był założony między Frederizandem i Rypen; Frederizand nie 
jest to miasto, ale forteca bardzo potężna między morzem; 
Rypen zaś miasto bardzo piękne, sławne zaś niegdyś za ka- 
tolików arcy-biskupstwem rypeńskićm, ta zaś pomieniona fcrte- 
ca Frederizand, tego tu morza, które skłania się w stronę 
Oceanu ku Fionii; insze zaś kąty ma dwa, to jest: Helsono- 
rium i Kronoburgum, które przeciwko sobie wprost stoją, nie 
może przechodzić na Ocean z morza Bałtyckiego bez pozwo- 
lenia króla duńskiego i okupić mu się za to każe. Ten Kro- 
nenborg Fryderyk, król duński, nie wiem który w liczbie, bo 
tam Fryderyków kilku, dziwnie fundował rzucając .w morską 
glęt>okość okrutną kamieni wielkość, z których jakoby uczynił 
fundamenta w głębi i dopićro na tćm wyniósłszy nad wszyst- 
kie wody i wały igrające założył fundamenta, które i naj- 
większych morskich i dotąd nie wzdrygają się insultów. Tam 
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między lemi fortecami, każdy nawigujący kłaniać się i prosić 
musi i płaoić do postanowione, albo raczćj portowe. Tćm się tam 
poszczyczają tameczni ludzie, źe się to trafiło raz, ze kiedy wo- 
jował Alexander Farnesius, książę Parmy przeciw Belgom sprzy- 
sięźonym za rozkazaniem króla duńikiego 500 okrętów hol- 
lenderskich zamknięto na morzu bałtyckiem tak, żeby było 
wszystkich wyduszono i niktby nie uszedł, ale srogie pokła- 
dawszy pieniądze związkowi okupili ich. To taki jest pożytek 
tych Znndów na morzu baltyckićm, z których król duński wiel- 
kie dochody, choć żednćj w państwie nie ma kopalni srebra 
ani złota; ma przytćm prowincje żyzne w ryby, zwierzynę, 
miody obfite. To jedna drugićj podaje, czego komu potrzeba. 
Grdniandja ma tak wiele ryb, że gdyby ich nie wyłowiano, 
nie mogłoby być przed nićmi morze żeglowane; osobliwie śle- 
dziów, stokfiszów, które łowią w Styczniu i suszą na mrozie 
i na wietrze, tak, aż się zeschnie jako drewno; w jednćj 
prowincyi ma jedno, w drugićj insze rzeczy, i tak niczego nie 
upragnie. Ale dawszy pokój tamecznych prowincyi i natury 
ich, ponieważ ja tu nie historją, ale bieg życia mego opisać 
umyśliłem, wracam się do odbiegłćj materiej. 

Przy ordynansach do ruszenia się wydanych, taka była 
ordynacja, aby wszystkie półki jednego dnia stanęły w obo- 
zie, co i tak się stało ze zbudowaniem wojsk cudzoziemskich, 
bo w jednym dniu jako z rękawa wysypało się wojsko; ce- 
sarskie zaś półtory niedzieli ściągało się. Stanęły tedy wojska 
o milę tylko od drugiego. Miał generał Montekukuli^urazę do 
wojewody o to, że wszyscy oficerowie króla du^iskiego z no- 
wemi werbunkami nie do niego, ale do wojewody ściągali się, 
i ztąd brali ordynanse, bo taki mieli od króla swego rozkaz; 
za pićrwjBzćm tedy widzeniem powadzili się o to. Rzekł mu 
tedy wojewoda: „Nie trzeba tu się swarzyć, ani gniewać o tą 
prezencją, którą między nami może uspokoić żelazo. Tyś 
żołnierz, ja żołnierz; ty generał, ja generał; sprawić się ju- 
tro.*' Posłał tedy do niego Skoraszewskiego porucznika i kraj- 
czego koronnego Leszczyńskiego, wyzywając go na parol sam 
na sam, żeby wojska nie turbować; aleć był tak grzeczny, 
że nie chciał wyjechać, wysłał jednak oficerów z pewnym 
raktatem, których gdy obaczył dziad, skoczył jako piorun ku 




nim, rozumiejnc, ie generał wyjeidźa; aleć jak ofaaozył - ie 
kio jnszy, stanął i obaczył legacją. Eleklor był natencus a woj- 
skiem swojćm o Irzy mile od aas, kiedy się to agitowało, ale 
się obaczył z Monłekukulim , miał to mówić: „Dobrześ ncay- 
Dił, żeś nic wyjecłiał, bo gdyby był z Crarnieckim jaki uczy- 
nił eiperyment, pewniebyś to byt i ze mną uczynić musiał, 
bom ja fu jest w osobie króla polskiego." Alrć trzeciego 
dnia skarał Pan B<% Montekukulego, bo go z działa postrze- 
lono, jakoby go nie sama kula uderzyła, ale trzaska z okryła 
od kule wycięta, obiedwie mu podcięła łytki. Chciał też (o 
był popisać się, bo byt nic nie sprawił, a przez dwie zimy 
ciilób zjadał, i chciał czegoś bez' nas dokazać. Osadził swe 
okręty holenderskie i inne posprowsdzawszy ku|Heckie, swymi 
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ludźmi, wyjechał między Fionię i Frederizand ; tu jak go po- 
częli obracać i z fćj strony i z tćj, wrócił się z konfuzją i ły- 
tek nadwiruszył. Znać, ordynacja Boska taka była, aby jako 
fę fortecę tak sławną, takie i tamfę prowincją, nie szpada 
niemiecka, ale polska zawojowała szabla. Chcąc tez to po- 
dobno Bóg nagrodzić narodowi naszemu owę konfuzją, któ- 
rąśmy za jego dopuszczeniem od narodu szwedzkiego w ojczy- 
źnie naszćj ponieśli. Od tego tedy czasu kazał ich wojewoda 
nie wczasować, podpadając, strzelając, wybijając ich od wa- 
łów; z razu byli tak głupi, że się dah łowić, ale potćm za- 
niechali, siedząc w fortecy; dopićroź wtenczas podszańcowali 
się nasi i szańczyki w nocy wysypali tak blisko; ale że z mu- 
szkietu, nie tylko z dział donosiło; źe niedoskonała była for* 
tefikacya owych szańców^ stało tedy wojsko dokoła cały dzień, 
ieby wycieczki na owe szańce nie uczynili, a nie wyparli na- 
szych. Jak noc przyszła, dopićro lepićj opatrzono, koszów 
nasprowadzano, ponasypywano, armatę sprowadzono, a wszyst- 
ko cichusieńko, bo w dzień trudno było robić, gdyż rażono 
bardzo od Szwedów. Jak tedy w piątek obaczyli ufortefiko- 
wane szańce, zaraz ich tegoż dnia nad świtaneim nawidzili nasi, 
dragonia ze swoim oberszterem Tetwinem, tak blisko, że się 
prawie muszkietami sięgali, i już do jednego belluardu odparli 
byli Szwedów, zaraz stracili serce; wypadli byli w tenże dzień 
po południu Szwedzi , ale ich potężnie nasi wytrzymali ; woj- 
sko też ż obozu obces skoczyło, uciekali nazad, zostawiwszy 
trupa kilkadziesiąt. Z tćj nocy z piątku na sobotę, poukła- 
dawszy na statki, a tu na wałach od naszego obozu czynili 
okrzyk, hałas, strzelanie, uciekli do Fionii, spodziewając się 
szturmu generalnego w sobotę rano. Nazajutrz dziwimy się, 
czemu tak ciche sąsiedztwo, jednym razem, jak tam już nasi 
postrzegli, aż tu na wałach wywijają chorągwiami, wołając: 
„Niech żyje król duński!"* Sunie się co żywo z obozu z cze- 
ladzi dla zdobyczy. Wojewoda posiał zaraz strażnika Mężyń- 
skiego, żeby tej minuty pod gardłem wszyscy wyszli z szań- 
ców i żeby Tetwin dokoła dał wartę, żeby się nie ważył tam 
nikt wchodzić, niż strażnik przyjechał. Już tam wyrabowano, co 
kto znalazł, bo też tam i nie bardzo było co brać, oprócz tro- 
chę legominyi które prawie na to miejsce poznoszono^ gdzie 
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były prochy podsadzone. Jak (edy wszyscy powychodzili z szań- 
ców, dopióro zapaliły się miny, ale w ludziach nie uczyniły 
szkody najmniejszej, nawet i wałów i budynków nic nie naru- 
szyły, tylko dwa budynki podługowate jako szopy spaliły się; 
podobno to były spiżarnie: inne budynki całe zostały. To 
jest rozumnego wodza dzieło: domyślić się i zabieieć, aby 
nie ubić wojska; bo nie podobna rzecz, żeby tam nie 
mogło być bez szkody; a to druga, że przecie przędko po- 
strzeżono« że nieprzyjaciel uciekł, zaraz potćm wpadli nasi 
i rozebrali co było, a Szwedzi mniemali że nierychło postrze- 
gą, i dla tego tak nierychły ogień zapalili: i tak owa forteca, 
która niegdyś 20^000 ludzi strawiła, kiedy ją brał Szwed kró- 
lowi duńskiemu, bo Szwedów 9,000 a Duńczyków 11,000, 
jako sami kommissarze powiadali, zginęło, wróciła się nazad 
i bez uszczerbku wojska. Powiadali komissarze, że się (u 
ta ziemia krwią ludzką tak nasyciła, jak wodą po wielkim 
deszczu. Uciekli tedy Szwedzi z Frederizandu przed śmiercią 
do Fioniój, spodziewając się.; że ich tam nie znajdzie między 
morza, ale zawiedli się na tóm, bo w krótkim czasie i tam za 
nimi przepłynęła, o czóm niżój. Winszował elektor wojewo- 
dzie tej szczęśliwości, jawną mu znać było z oczów zazdrość 
i Niemcom, że Pan Bóg sławną poddał fortecę. Szwedzi się 
też okrótnie tćm konfundowali , że na minie nic nie wskórali. 
Wprowadził tedy wojewoda aż trzeciego dnia osadę ludzi duń- 
skich i komendanta tegoż narodu, bo się obawiał, żeby jeszcze 
nie było min drugich. Owe też okręty holenderskie zaraz 
stanęły przy tój fortecy w porcie bardzo zacnym, a tymcza- 
sem radzono jak sobie postąpić z Fionią, ponieważ Frederizand, 
tak potężna forteca, dostała się w ręce nasze, która była Fio- 
nićj towarzyszką obróciła się na nieprzyjaciółkę. Staliśmy tedy 
obozem, ale przecie nasz dziad nigdy nie próżnował, bo było 
barek ze dwieście, to lada kiedy powsiadawszy dragonia, Se- 
menowie, to napadli Szwedów w Fionićj i znacznie infesto- 
wali; osobliwie jednak Semenowie, których było 300, cudo- 
wnych rzeczy dokazywali, bo to tam ludzie byli tak wybra- 
kowani w lata, we wzrost, jakby ich jedna porodziła matka. 
Mieli Szwedzi co robić z sobą Vf Fioniój, bo ta prowincja 
jest mil 14| to trzeba było wszystkich lądów dobrze pilnować. 
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nie wiedziąć zkąd nieprzyjaciel wysiędzie, osobliwie w nocy; 
zgcrfa, we wszystkich okazjach Pan Bóg nam tam błogosławił 
jawnie, tak jako po podjazdach, jako też w szturmach i gdzie- 
kolwiek potkawszy się z Szwedami, wszędzieśmy ich bili. Ce- 
sarskich zaś lekce ważyli. Szwedzi porwali na podjeździe to- 
warzysza Myśliszowskiego, i posłali go królowi pod Kopenha- 
gen. Tam król pomiędzy innemi rzeczami pytał go: „Co to 
tu jest za wojsko z Czarnieckim?'' Powiedział: „Które zwy- 
czajnie w jego dywizyi chodzi.^ Pytał: „Gdzieźeście w tenczas 
byli, kiedy ja był w Polsce?** Powiedział: „Tameśmy tez byli 
i bijaliśmy się z wojskiem W. K. Mci?** „Czemażeście tak do- 
brze nie wojowali, jak teraz?** Odpowie: „Tak znać była 
woła Boskal^ Mówi król: „I to racja; ale ja tobie powiem 
drugą, a to tę, ie nie każdyby trafił do domu, gdyby się do- 
stało przegrać, i dla tego staracie się, żeby zawsze wygrać. ^^ 
Towarzysz zamilknął. Król go pyta: „A czemu milczysz?** 
„Bo przeciwko prawdzie nie wiem co mówić.** Ale i sami 
więźniowie szwedzcy przyznawali to, że cale odmianę fortuny 
widzą. 

Jak prędko król szwedzki dowiedział się o wzięciu Fre- 
derizandu, zaraz z królem duńskim począł o pokój traktować. 
W wojsku zaś kazał wytrąbić, że ktokolwiek do Polski chce 
wyniść się, wolno mu z okazyi Radziejowskiego^ abszyt i konten- 
cją wziąwszy; aleć takich nie wiele się obrało, bo ich było 
w wojsku szwedzkiem, a nie wyszło ich z Radziejowskim 
ledwie z półtorasta szlachty samej, między którymi Kompa- 
nowski, Przeorowski, Kazanowski i Jarzyna Rafał, syn Marci- 
na, kasztelana Sochaczewskiego. Korycki jeszcze tam był zo- 
stał i tak wielu Polaków, którzy tam już przywykli i nie spo- 
dziewali się tak mieć w Polsce dobrze, powróciwszy na swoje 
fortunę. My też stojąc blisko siebie obozami z cesarskimi 
przez niedziel 8 czy więcćj, uprzykrzyliśmy sobie znacznie; 
oni na nas narzekają, że „czatownicy nas kradną ;„ my zaś 
na nich, że nam żony ich w obozie chlćb zjadają. Odsunę- 
liśmy się tedy od nich trzema milami , i tam po staremu żony 
trafiły, lubo tak jui nie często. Przychodzą tymczasem od 
króla naszego zwiastując grożące na ojczyznę od Moskwy 
niebezpieczeństwa, ażeby za powtórnym ordynansem być na 
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pogotowiu do powrotu ku granicy. Mnie jednak wielką czyni 
dystrakcyą owe affekfów zawzięcie; listy latają częste ztamtąd 
i odemnie ; w jednćj godzinie napadnie myśl, żeby zostać, w dra- 
gićj żeby tego nie czynie,- znowu koniecznie nie może' być 
inaczćj tylko uczynić, bo mi przecie żal było rzucać nie tak 
daleko fortunę jako affekł taki, któremu o podobny trudno. 
Pasuję się tedy z owemi myślami jako z niedźwiedziem ; kiedy 
ten umysł przypadnie, żeby zostać, to jakaś wesołość ogarnie 
człowieka; skoro zaś nastąpi, żeby nie zostawać, to jak zno- 
wu alteracja, żałując affektu owych ludzi i biorąc przed oczy 
tak jako tam wpadnę u nich w naganę nieszczćrości i nie- 
wdzięczności. Niektórzy z kompanićj postrzegli, pytają: coć 
się to dzieje, że się to czasem zapamiętywasz? Powiedziałem, 
że nie może nigdy człowiek być jednakowy, a z sekretu przed 
nikim na świecie niespuściłem się, i nie wiedzieliby byli nic, 
tylko że Lanckoroński trochę się wygadał przed chorążym na- 
szym o tych affektach, ale i on poufale niewiedział choć tam 
zemną bywał; komplement tylko widząc, brał miarę i podo- 
bieństwo. Dopieroż tych ^trochę myśli moich dośledziła kompa- 
nia , i już mi wszystko wymawiali. Przychodzi zatóm list przez 

umyślnego rajtara; jak się też to tam dowiedzieli ^ jak ti^ 
wojsko polskie przybliża ku granicy ; którego jest ten sens, la- 
bo insze poginęły, których było siła: 

Wielmożny Panie NN. 

. Co się sercu podoba, chce aby to umysł wielbił, żąda, 
aby słowa oświadczyły, pragnie, aby oczy oglądały. Jaką 
życzliwość powziął mój ojciec dla znakomitego bohatćra sław- 
nego narodu i towarzysza takiego wodza, jakićm tcłinie ku 
niemu przywiązaniem, okazuje samo częste powtarzanie imie- 
nia W. M. i to najmocniejsze postanowienie, kochać go nie jak 
przybranego, ale jakby z własnćj krwi zrodzonego syna. Jeżeli 
zaś ojciec sprzyja, zaiste nie mniej i córka, bo w jćj duazy 
tak niezmiennie utkwiły czułych skłoności groty, ii gdyby wol- 
no było w tćm piśmie przesłać tęskne serce, każdy bez wąt- 
pienia mógłby wyczytać jawne i widoczne szczerości dowody. 
Wyznaję teraz, co długo taiłem, że w całym biegu życia , nie 
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czułam, aby do kogioikcklitHek, wifod iyhi ubiegąjącycli się, 
serce moje tak Igofło, jfik do W« At. Co gdy z woli Boskiej 
i jiBgo ustaw p«kohodai, iiaocno wi&rtLęy że jeżti W. AL (o w du- 
asy swojej żywisiK, coś ustami wygnał, szczęście nasze jest 
oiemylae^ jet^feii słowa «wę zawjaidły, grzech jest straszay 
przicciwko miłości bliźaie^. Wystaw aot>ie przed oczy moja 
przywiązanie, kióre aoi lodiegłościi^ miejsca, ani skromnością 
stanowi mojemu właściwa , rozłączyć mi się z tobą nie po 
zwala. Ta miłość leci zapędna przez miecze, przez ognie, 
przez największe niebezpieczeństwa; spieszy zwiedzić przybyt- 
ki Bellony, nie lękając się j^j siepaczów. Tęskni wejść do 
otK>zu, niestrworźona dźwiękiem trąb marsowych, iść zamierza 
dokąd ją losy wiodą i dokąd udać się, serca tajemnice każą. 
Bogdajby uniknęła srogich wyrzutów i wielbić mogła wierność 
ziszczonych obietnic! Zholdowane serce posyła tobie ofiarę. 
Przyjmij i bądź pamiętnym danego słowa , którćm nadzieję we 
mnie wznieciłeś. Dóm rodziców moich, z łaski Boga jest 
świetny i najstarożytniejszym domem w królestwie Polskićm 
równy. Zamożność sam widziałeś. Wychowanie moje, lut>o 
błahe, chwaliłeś; które, jeżeli sądzisz że mogło się podol^ać, 
nie dozwolisz aby cię kiedy zrażało. Wiara przeszkadzać nie 
powinna , bo wyznaję osoby Trójcy Przenajświętszój przenika* 
jącój serca ludzkie. Słowa o^jcia mojego: że majątku za gra- 
nicę wywozić nie należy, niech cię nie frasują; ojoiec mój jest 
stanowicielem tego prawa, ty będziesz jego tłumaczem i nąj- 
wyższym wykonawcą! Do ciebie rozkazywać, do mnie być 
posłuszną należy. Wielmożny Ricaldus . jeneralny komisarz i 
sekretarz naszego królestwa, którego przyjaźni mam dowody, 
zapewnił mię o rzeczywistości tego co mówię. Proszę Boga 
i siostry mojćj najmilszćj, która bez wątpienia wynurzy moje 
uczucia. Ile słów, tyle westchnień, ile wspomnień, tyle łez i 
łkania. Jeśliby kto zapytał: -Dlaczego to czynisz?"* dość mi 
^rzec: „Serce odpowiadaj za mnie."" Serce moje! już nie 
Aoje, lecz twoje własne, opuściło mi zgoła, za tobą się po- 
1^0, w tobie zamieszkało! Czy prawdę mówię? badaj, ze 
zbofitowanóm co masz czynić, sam uważ. Skoro zechcesz, 
łstwo mię uzdrowić zdołasz; jeżeli mię gpuścisz, pamiętaj ie 
giuew Boski zawsze był mścicielem piewdzięczaości --- Cia^ 
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chooMi nie pragnę i o przyrzacseiiiach twoich nie wątpię, 
ostnegam wszakie, aby nie pomnasać tych zgorsseń, które 
w uprzednich wiekach potępiamy* Nic mi więcój żądać nie 
pnyatoi, jak tylko obecności twojćj w domu ojca mojego, 
przez ktdrą pewną jestem , źe wszystko najszczęśliwszy we- 
źmie obrót. Przybądź na jedną godzinę nsilnie proszę, naj- 
mocniój wzywam, najgoręcój* wyglądam, jako W. M. do za- 
warcia powiek serdecznie przywiązana 

Eleonora na Croes Dywarne. 

Dołożyła przytóm przy podpisie instancją za czeladnikiem 
moim, który się tam bez mojój wiedzy ożenił, w ten sens: 
Pan Wolski spodziewa się przy tej zręczności upaść do nóg 
Panu swojemu, razem z prośbą nas wszystkich i przełiłagać W.M. 

Który lifirt z terminów nie bardzo podobien do konceptu 
białogłowskiego, i ja sam nie bardzobym wierzył, gdybym nie 
wiedział nauki i nie nasłuchał się nie raz nieprzygotowanych 
rozmów. ]uź tedy jakoby kajdany włołył na serce. Nieod- 
miennie postanowiłem jechać tam; odpisałem list obiecując, ie 
jadę. Akkomodowałem go tóż tak, żeby był pisany terminami 
za terminy. Wyjechałem polom trzeciego dnia. Nie wiedział 
nikt, dokąd i po co. Jadąc juz w drogę, wstąpiłem do pułku, 
gdzie Rylski, krewny mój chorągiew nosił. Spuściłem się 
przed nim tego sekretu zupełnie, pokazałem listy i brałem tez 
radę jako od swego. On mi perswadował wszełkiemi sposo- 
bami, żebym tój nierzucał okazyi, i sam jechać że mną de- 
klarował. Pijemy tedy na owę imprezę dzień, także i drugi; 
trzeciego dnia wyjechaliśmy; aż wiadomości przychodzą, że 
kilka tysięcy Szwedów wysiadło z morza pod Schanderborgiem, 
które miejsce trzeba nam było przejeżdżać, przebierając się 
do tamtych ludzi. Jedziemy przecie, aż już koło Wedla trwo- 
gi, Prusacy się armują, pytają nas dokąd jedziemy; powie- 
dzieliśmy: perswadują nam że niepodobna abyście się tam 
mieli przeprawić, bo Szwedzi ¥7siadłszy, starych szańców 
poprawoją i chcą się tu osiedzić, żeby w Jutlandzie jakiekol- 
wiek mieli państwo i rekompensyę Fryderysandu ; i książę 
IMsć gotuje się na nich, żeby ich z tąd wykurzyć. Uriucha- 
liśmy tedy, łeśmy się nazad wrócili. 
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Przyjedziemy do obozn, aż ta armujf sif na podjazd, i 
sam Wojewoda chce iść już w gotowości do drogi, aż bieży 
ofaerszllejtnant od elektora, nie życiąc Ićj wojsku turbayi, 
gdyż on sam, juko lam od nich poblJżćj «aoźe wystarczyć te- 
mu eiperiroenłowi. 

Wojewoda rzekł: „baba zwoza, konikom liój; niech też 
sobio przynajmnićj (ą jedną okazyq nadgrodzi, co to jeszcze 
nic dobrego me sprawili, a chleba sita zjedli;" rozfasowaliśmjr 
się Icdy, s ja po staremu, zamyślam jak Szwedćw a tamtego 
miejsca wykurzą, zaraz jechać. Jeszcze tedy Prusowie nie 
wyskubli się tam przeciwko ntm, aż nam przychodzi ordy- 
nans od Króla, ieby wychodzić do Polski. 

Zadamawsiy się ja na owe przeszkody, myalę sobie: Hity 
Boic! podobno co do mojńj iniencyi nre masz Twojźj Święlfy 
woli. A w Ićm Rylski wchodzi i pyta: „A nasze zamysły 
w co?* Odpowiedziałem: „Podobno w nic." A on rzecze: 
Tak i ja rozumiem, ze (emu traeba dać pokćj." I tak sobie 
o Idm dyskurnjemy żeśmy i podpili , jak lo moda Polska. Przy 
owym podpiciu co się przypomni afTekł, (o się ledwie nie łza- 
mi koloiyzuje (runek; a pofćm ro^szliśmy się. Noc nie data 
snu na oczy, choć podpitemu. 
Juzem I pił więcćj, żeby usnąć ; 
żadnym żywym sposobem nie 
mogło (o być Tak to uprzy- 
krzone w młodych ludziach są 
afTekly Mnieani dobre mienie, 
dni gładkość, ktńra w owej 
dziewczynie niewypowiedzia- 
ną była, przy takim rozumie 
1 niezwyczajnej stanowi swe- 
mu nauce,ale afTeklj^j, klóry 
sobie do mnie lichego czto- 
vkiek3 urosciła, a po prostu 
w liczbie mnogiśj mówiąc uro- 
acili Bo jako ondj samój, (ak 
rodziców obojga, jako domo- 
wnicy, poddani, już mnie lam 
właśnie za własnego syna mieli pańskiego Ofiarmąc lo w dispo- 
>;o|4 fioaką, a ścisnąwszy nóiki Panu Jezusowi, którego mia- 
4* 
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łem nb obnzie x Najświętszy Pimi^, to uraz j*ko plaster 
prtytożył, i ochota zaraz nastąpiła ta, żeby do Polaki jechać, 
a lam nie zostawać. Nazajutrz otrąbioho za trzy dni ruszeoie, 
aleć odwlekło się d* tygodnia; bo elektor przysłał prosząc, że- 
by IDU cokolwiek zostawić kommunika, przynajmniej dla sła- 
wy, łe nie Wszyscy Polacy wyszli z krótealwa duńskiego. 

Takie tedy postanowienie, źe naznaczono Piaaeczyńskiego 
z pdłlorf tysięcy łudzi. Jak ten stanął ordynans, zaraz też 
rada niego patia Rylskiego odmieniła aię ; bo co mię przedtem 
odwodził, ż^y nie zostawać, tak przeciwnie przewodził, żeby 
zoisłać z powodu, że i on zostawał się; podaJ4c mi wiele spo- 
sobów, że będzie wiele okazyi, że tam możemy być i postanowić 
o inszych rzeczach, a potom wolno będzie czynić z tćm co chcieć. 
Zbowu tedy nachyliła się myśl do tej perswazyi. Ki^dz Piekar- 
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ski dowiedział się q lym traktacie ; dopi4rq inwekty\ifY pą PW|' 
^Nieezyń tego, coc pot^, albo wies^ jjsi^m l^oacem ifz^jf 
pójdą, a kif dy cię tu uwiedzifi słodycz dobrego mienia i przy wykło|]ip 
zamieszkania, źeć do tego nie przyjdzie wyjechać dp P^l3ki^9 
kiedy nastąpią odradzania ustawiczne i utpwią cię, źe (^ mie- 
szkać będziesz; z jakim przestajesz taki się stajasz; zostaniesz 
Lutrem, aż tu będzie piękna: zony dobrać a dui^zę stracić. 
A do tego coby za pociecha rodzicojn i krewnym z tego ta 
dobrego była ożenienia, gdyby przez poczty tylko o tobie sły- 
szeli a ciebie nie widzieli, tak właśnie jakoby też umarł, a 
dostał się do nieba, gdzie jest królestwo najwspanialsze i 
z więszemi dostatkami, niżeli pana Dy warna majętności. Nie 
toć to jest pociecha słyszeć o (crewnym , ie on się ma dobrze, 
za 200, za 300 mil, ale to, kiedy ja mam go blisko. Nie 
czyń tego proszę !'' — Tąkci się tedy stało i podobno dobrze, 
bo Rylski prędko pofćm na Fionićj zginął; kto wie jeże- 
liby się tam i mnie nie dostało, bo pewnie ja tam zo- 
stawszy, musiałbym był tćj okazyi nie omieszkać. Po- 
szliśmy tedy szczęśliwie ku granicy, pożegnawszy si^ 
z owemi, co tam zostawali, a zapłakawszy, pogtądając 
w tamtą stronę, gdzie się rapie na zimę spod^i^WMIt 
Oni zaś jak się dowiedzieli, źe się wojsko nasze rua«.ą |i# 
Polski, wyprawili tegoż to Wolskiego z listem, ordyMt 
wawszy go, jeżeli już wojska w obozie niezastanię^ że):)^ gonił 
choćby do Hamburgu (Amburku) prosząc przynąjqniei, żebvn) 
w Hamburgu zaczekał na dalszą konfierencyą. Ubraji cIi)opa 
w niemieckie suknie, a ję^yk był rp£!;^o wiecki , bq nie i^miał 
więcej wymówić tylko: ^Gib B|'od, gib Szpejk, gjb |ialer,** ] 
ten\{podrwili; bo gdyby był w polskich sulff)iaph j^cfia^^ je^ 
dwie by był wojska nie dogonił od obozu w pjetn^^u mil. 
jakom zaś konfrontował c^as i, jego powj^ści; <^le przejj^- 
chawszy owe mieJ3CM, które byli Zjllpgli Sziąięd^i, ^o jjjg ^yji 
zkąd przyszli n^^^d uciekli, nip phcąc z ęl^ktprejp p,9!C|yR?<^j 
napadł na ^jcarskich. ])f}pwi^ 4o niego po nicg^j^eęku, (jjc: 
po łiąpinie, nip; dopieroź mpyyią; „S^piec Jy tójfi^, sukąi^ 
q|^fpi^p{(ie według stroju, mowy nie masz.* ^^J£|i ^V?9 
odarli i listy pr;^f>c?y*aw^zy, pifiębpjt^ ^9 Ofl^pd puściJ!. .1 t^ 
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nie przyszło owych ostatnich czytać komplementów, o których 
Wolski powiadał wyszedłszy do doma z tamtąd , ze niepodo- 
bna rzecz, aby było nie aczynić dla tych listów, które były 
od rodziców. 

Te listy czytali przy nim cesarscy, i zaś potćm kto 
umiał po polsku, pytali go o stanie rzeczy: co to i jako? 
jak powiedział, którzy uważni mieli za złe tamtym co go za- 
trzymali i porabowali, ponieważ to w takiej był posłany ma- 
teryi. Kazali mu tedy czwartego dnia wyniśó wolno z pod 
warty, który jako powrócił do pana, dopióro napełnił się dóm 
lamentem, bo oni jeszcze mieli nadzieję, że za tómi listami 
zostanę w Hamburgu , Jeżeliby był z niómi dogonił. A z tam- 
tąd jużby były sposoby przejazdu. To dziwna, żem zaś kon- 
frontował czas z czasem według relacyi Wolskiego, to właśnie 
wtenczas kiedy się tam źle działo, kiedy go z listami zatrzy- 
mano, kiedy za powrotem owe w domu nastąpiły żale, to 
mnie też takie ciężkości na sercu ciężyły, żem nie wiedział, 
jeżelim żyw. 

Zaręba Jędrzój, to mię nie odstąpił piędzią, widząc po 
mnie owe smutki. Jak to przecie serce przeczuwa. W tem 
wszystkióm znać woli Boskićj nie było i dla tego tak się 
stało. 

Jakeśmy tedy odeszli z Jullandu, Piasoczyński Kazimierz 
jako mąż chciw} i w rycerskićm dziele prawie równy Czar- 
nieckiemu, starał się pilnie, żeby stawać przy sławie narodu 
i żeby owi, którzy z nim w zawody wchodzili, widzieli, że 
tam nie darmo chleba zjada. Piasoczyński zatćm, żeby sobie 
i Polsce dobrą zostawił sławę, upatrzywszy tedy czas i widiąc, 
że już Szwedzi nie tak czujnie, jako pr^edtćm, póki nasze woj- 
sko nie przeszło, pilnują lądów Fionii, ale bardzićj tam się za- 
stawiają przeciwko cesarskim i brandeburskim , wziąwszy 
n elektora 3 regimenty piechoty przeprawił wojsko w statkach 
i konne i piesze, lubo tedy broniono potężnie naszym wysia- 
dać, ale jakom już namienił, rozerwaną mieli Szwedzi potęgę 
nad lądami; niżeli się tamci zgromadzili, tymczasem nie mo- 
gli ci wytrwać i wpuścili naszych na ląd. Skoczyli tedy nasi 
konni na owych, rozerwali i wycięli, a potćra stanąwszy cze- 
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kali, źe więcćj b«dą mieli gości; gdyi tam samych Szwedów 
było 12,000; tameczni zaś mieszkańcy , każdy strzelec, kaidy 
rybak, każdy żołnierz, a do tego i ckaraktemik. Przyszła 
tedy potęga na małe ludzi garść. Jak się zerwą z obu stron, 
zaraz w pierwszym impecie półkownik Piasoczyński kulą 
w piersi uderzony zginął. Rylski brat mój równo z nim zgi- 
nął; towarzystwa kilka, także i czeladzi. Ale też jak ów ogień 
już wytrzymali, a wzięli na szablę, już też Szwedom i na- 
bijać nie było czasu, a w tćm przeprawiło się więcój Prusa* 
ków inszóm miejscem, to jest tóm, z kąd już byli Szwedzi 
poschodzili. Dopieroż Szwedów ścinać, kłuć, strzebć: Szwe- 
dów wycięto^ miasto i wsie porat>owano. Wszyscy tam mieli 
zadosyć, bo się Polacy mścili krwi swego póikownika ; i wszyst 
kim mieszkańcom znacznie się dostało, więcój jak pół zginęło 
ich, bo ich zastano pod bronią i bronili się tak jak Szwedzi; 
bo oni już cale króla Szwedzkiego mieli za pana, niespodzie- 
wając aię nigdy, żeby kiedy dał sobie ich wydrzeć. Ale jako 
oni odstąpili pana, tak też ich protektor piekielny, w którego 
oni całkowicie ufają. Aleć to i djabei ustąpi, kiedy Bóg kogo 
ma skarać. W całym królestwie Szwedzkićra i w Duńskich 
niektórych prowincyach, tymi diałrfami tak robią jako niewól* 
nikami, i co im każą to czynić muszą, i nazywają ich ducha- 
mi domowymi. Kiedy był posłem do Szwecyi Rej, zachoro- 
wał mu stangret jego kochany, którego zachorzałego zostawił 
u pewnego szlachcica, mając go odebrać powracając nazad 
do Polski. Ten chory leżał w jcdnćj izbie pustćj, a kiedy go- 
rączka ominęła, usłyszał muzykę jakąś pięknie grającą. Ro- 
zumiejąc, że to tam w inszych pokojach grają, leży; aż tu 
z myszój jamy wyskoczy jeden chłopak maleńki po niemiecku 
ubrany, a za nim drugi i trzeci, że potym i damy, muzykę 
też coraz to lepiój słychać; poczną tańcować po izbie, ów 
woźnica w okropnym strachu. Potom wezmą wychodzić pa- 
rami i wychodzić do drzwi, że wyszła i muzyka, wyprowa- 
dzono i pannę zwyczajnie tak jak do śłubu ubraną. Wyszli 
tedy drzwiami z izby jemuż żadnćj nie czyniąc wiolencyi. Ów 
ledwie od strachu nie umićra. A potom powrócili jednego mal- 
ca, lUóry mu mówi: „Nieturbuj się tóm co widzisz, Ik> tu 
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t obfe i włos z głowy nie spadnie , my jesteśmy to pańscy da-' 
cliowie; mamy tez tti wesele swoje r żeni się nasz brał, idzie* 
my do ślttbn i nazad lędy powracać będziemy i ciebie iei 
wesednego aktu aczyniemry uczestnikiem.^ Ów nie życząc sobie 
{>atrzyć na owe widowisko, wstał i założył . drzwi na łiaczek, 
żeby tamtędy ńazad nie powracali. Skoro tam ju2 po owym 
ślubie powracają, aż drzwi zamknięte, muzykę znowu słychać, 
tymczasem ruszą drzwiami, zamknięte; wlazł jeden malusie*!* 
ki szparą podedrzwi i czyniwszy się w oczach jego dutym 
mężczyzną, pogroził mu tylko palcem, i odłożywszy kaczek 
Otworzył drzwi, i tak się zrtowu co i pierwićj traktem prowa«? 
dzilf, i potćm w owę myszą jamę powchodzilt. Kiedy już ja- 
koś za godzinę czy lepićj wyszedł znowu jeden z owćj dziury 
i przyniósł nm na talerzu kołacza , bogato konfeklami i rodzyn- 
kami przeplatanego mówiąc: „ten młody posyłać, żebyś też 
zażył weselnych wetów.^ Odebrał ów z wielkim strachem f 
podziękowawszy postawił wedle siet>te. Przyjdą pof^m do 
niego ci, co go doglądali w jego chorobie i ten medyk, co 
koło jego zdrowia chodził. Pytają: ktoć to dał?^ Powiedział 
wszystką sprawę. Pytają, „czemuż nie jesz? „Powiada, ^że 
się tego boję jeść.** Owi mu mówią: „Nie bądź prostakiem, 
nie bój się, dobre to są rzeczy; nasi to są domownicy, nasi 
przyjiiciele.* Ow po staremu nie chce. Wziąwszy owi kołacz, 
przed oczyma jego zjedli i powiadają mu: „że się to tu nank^ 
często dostaje jadać od nich, a nic nam nie szkodzi.' 
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Zażywają oni ich tam i do roboty i do różnych posług. 
W tę protekcję Finowie bardzo ufali, aleć nie szłyszałem od 
żadnego Polaka, żeby się któremu szabla na karku wyszczer- 
biła; bo też zawsze przed okazją kule przyprawiali, pocierając 
różńemi świętościami. 

Szliślhy nazad ku Polsce do samego Hamburgu tymże, 
co pierwśj traktem. Widzieliśmy tam klasztor Augustjariskt, 
z którego Matn^in Luter na apostazją uciekł. Stał w nitn Wo- 
je^^oda. Ja zaś był w fyta ciekawy, że .Wszystkie mi«ijs(3a, 
piękności i otdoby, j(tko klaszt^Hi tak celi , %hewidowołetn, nat^ f 
i iv ćfeli gdżt^ mieszkał, byłem, bośmy kilka nas powi^ialt, 
żeśmy Lutrowie, i dla tego nas poufale wodzili i pokazowali 



57 



wszystkie miejsca, t powiadali zaraz, co i jako się działo, my 
lei wzdychali. Zowie się len klastror, jeżeli dobrze pamiętam, 
Urantburgiem. Srtukturą cudownie piękną i w miejscu bardzo 
spokojnym do obrony, bo go oblewa srogie jezioro nakszlah 
morza ze trzech stron; z czwartśj sfrony tylko przystęp i to 
w wieikićj równinie. Cela w nim każda tak piękna, żeby się 
mogła nazwać gabinetem królewskim; a jest ioh z pięćset. 
Okna po wszystkich malowane wielkie, a po staremu jasne, bo 
aa jednych kwaterach są różne piktury. iŚwięlych Bożych a naj- 
więcój Najświętszój Panny, wszystko z napisami, a drugie 
z białego jako krzyształ szkła. Kościół tak piękny i wspaniały, 
że ma równego nigdzie w Polsce nie widzę; ołtarze, obrazy staro- 
świecką robotą, ale tak śliczne farby, pokosty i pozłoty, tak 
śliczny porządek, że i proszka na niczem nie zobaczy; rzekł- 
by kto, jakby dopióro trzeci dzień stamtąd zakonników \Nygna- 
no. Intrata powiadają wielka jest do tego klasztoru, ala też 
powiadają zakonników bywało 400. 

Po wszystkich owych celach, gdzieś jeno zajrzał, łjyło 
pełno kobiet, dzieci, co to pouchodziło przed wojskiem, i 
okrutnie obawiając się, żeby ich nie rabowano; bo się nas 
bardziój bali powracających, niżeli tam przechodzących. Aleć 
jak obaczyli że im żadnćj nie czynią przykrości, choć w kla- 
sztorze nocowało ludzi kilkaset z wojewodą, i wojsko całe obo- 
zem stało przed klasztorem, już nazajutrz weselsi byli ; a kiedy 
się wojsko ruszało powychodzili przed klasztor, błogosławili, 
i Wojewodzie dziękowali. Poszliśmy z lamtąd na Reineberg, na 
Berstede, na Wismar do księstwa Meklenburskiego ; na Gu- 
szterów, Tomaszów, Żuraw, Tobel, Wisłok, do Brandeburskićj 
ziemi; na Szczecin ku granicy przebierając się ku swemu 
taborowi w Czaplinku, inaczój wTempcIborku; aleć już tabor 
zniszczał, bo jedni czeladź poumierali, drudzy do domów po« 
pojeidzali, insi pożenili się, wozy spróchniały, i nic wiedzieć 
gdzie się co podziało. 

Wyszliśmy tedy za granicę Panu Bogu podziękowawszy, 
że nam dał 'w dobrom zdrowiu oglądać ojezyznę , i zaśpie- 
wawszy wesoło na cześć i na chwałę Imienia Wszecłmiogące- 
go, zaraz tedy za granicę poszły chorągwie w różne strony. 
Naznaczono wojsku naszemu na konsystencją zimową Welką 
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Polskę i Warmią. Wojsko (eż z pod Malborgu z Lubomirskim 
Hetmanem Polnym powracało. I tak, kiedy się chorągwie 
mieszały w ciągnieniu, różnie, to juz nietrzeba było pytać: 
z czyjej to diwizićj chorągiew, bo zaraz spojrzawszy znać było, 
kiedy chudo, ubogo, boso, pieszo, to Malborczykowie ; kiedy 
konno, oręino, odziano, dostatnio, to Duńczykowie, albo jak 
nas nazywali i Czarnejczykowie. 

Nawet i owych, co od nas z granice uciekali « i z nami 
się iść bali, Pan Bóg zkarał, źe albo zginął, albo stracił tu 
w Polsce wojując. Dostało się tedy na naszą chorągiew Obor- 
niki i Mosiny pod Poznaniem. Tam idąc zaraziłem się luźną 
chorobą z tej okazyi: Niesiono na noszach chorego towarzysza; 
który mnie był dobry przyjaciel, i z młodości znajomy; bo je- 
szcze w szkołach Rawskich byłem, a on tez do kancelaryi 
chodził i z braiem jego rodzonym miałem także dobrą przy- 
jaźń; użaliłem się tedy owego, nie wiedząc na co cłiory, a 
widząc źe mu trzeba było wlec się na nocleg za chorągwią 
milę czy więcej, prosiłem go na nocleg do swojój gospody; 
zaraz tedy w kilka dni potym zachorowałem niebezpiecznie: 
już byli o mnie zwątpili kompanja, ale przecie wielkie o mnie 
czynili staranie : niedługo potem począłem do siebie przycho- 
dzić. Przyjechawszy tedy do Poznania, uczyniłem Bogu dzięki, źe 
mię przecie do pierwszego przyprowadził zdrowia, i za to, ie 
mię raczył zachować w dobrem zdrowiu w cudzej ziemi, 
bo mię tam z Jego przenajświętszej łaski i Przeczysto) Matki 
i palec jeden nie zabolał. Stanęliśmy tedy pół chorągwią w Mo- 
sinach , a pół w Obornikach. Mnie się dostała gospoda w ryn- 
ku, ale oboje gospodarstwo wielkie hultajstwo. 

Stanąłem tedy w ulicy Poznańskićj u tkacza przypisnego, 
człowieka poczciwego, u którego po owćj chorobie mojij 
miałem taką wygodę, to ja tylkobym był jadał ptaszki, to 
ów człowiek i wszystkich z domu wysłał, na różne miejsca- 
tak się starając, żeby zawsze były i wszystkie posługi z wiel- 
ką odprawował wdzięcznością. Przyszedłem ci był zaś pręd- 
ko do doskonałego zdrowia, tylko że czupryna precz wylazła; 
ale tak wówię: zachowaj mię Boże drugi raz w życiu takiej 
choroby. 




Skończyliśmy tedy rok siary, niech będzie Imię Bokie 
pocliwalone , w Mosinach r 1059 



Rok Pański 1660. 



Daj Panie Boie zaczęliśmy tamie w Mosinach, gdzie lu- 
bo nas postawiono było na całą zimę po lak ciężkich pracach 
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i (ak dalekiej za Bałtyckie morze expedycyi, kiedy następujące 
od Moskwy i od Kozaków niebezpieczeństwa, że nam i ba- 
chusowego święta nie dali spokojnie uczcić na konsistencyi. 

Przysyłają uniwersały już nie z gorącem rozkazaniem, 
ale z gorącą prośbą, przyznawając jakiegoby to wojsko, za 
ich odwagi i turbacje powinnoby mieć odpocznienie i nagrody, 
i prosząc przez miłość Boga i ojczyzny, żeby (ego nie mieć 
za krzywdę, że podczas tak ciężkiej zimy przychodzi ruszać 
wojsko, .bo już Moskwa opanowawszy wszystką Litwę, fortecę, 
po Podlasiu grasowała, i za Warszawą się już zbierali obiecu- 
jąc to dywizii naszej w inszych okazjach nadgrodzić. Ruszy- 
liśmy się tedy z konsystencyi ; bo przez len wszystek czas, jak 
tylko tiali Czarnieckiemu osobną diwizją, uczyniwszy go jako- 
by trzecim hetmanem, nigdy się nie trafiło, żebyśmy całą zimę na 
konsystencii mieli odprawiać, ale ustawicznie z nieprzyjacioły 
czyniąc expcrymenty. A po staremu nasze wojsko było naj- 
lepsze; tak to Bóg za szczćrą przeciwko ojczyźnie błogosławi 
ochotę. Poszhśmy tedy nie tak prosto (jak owo zwyczajnie 
o żołnierzach powiadają), jako sierpem cisną, ale spiesznie, 
tym trakten na Łowicz z podziwieniem wszystkich. Niespo- 
dziewali się tak ochotnej p6 nas obediencyi. Do króla żołnie- 
rze wstępowali w odzieniu podróźnćm , postroiwszy się ładnie, 
żupan z drelichu, kontusz także z drelichu, jubka z rajtarskie- 
go kotelu, sztywle z niemieckimi cholewami prawie do pasa, 
kontusz po kolana , i z tąd to był nastał tćn strój krótki i boty 
z podwiązkami; klóry strój nazywali Czerkieskim strojem nie- 
słusznie, ł)o to właśnie my musieli czynić z potrzeby, żeśmy 
się w tamtych krajach krótko nosili, co musiało być dja sa- 
mych cholew, które tak są długie i szerokie; musiałoby to 
być straszydło, gdyby suknia długa na owych grubych chole- 
wach odbijała się i na przodzie i na zadzie; butów też tam 
polskich nie było, bo wojsko kommunikiem pos::cdłszy każdy 
w tych puścił się, co miał na nogach, a nie mogły być tak 
trwałe, żeby przez ten wszystek czas dosUr^yły do powrotu 
z zagranicy. Ten tedy strój obrócił się w modę, że zaraz 
suknie choć najpiękniejsze, kazano robić krótko i -boty choć 
polskie, to z długiemi chofówami, z podwiązkami, które były 
sróbrne^ złote, rubinami, dyamentami sadzon.o, na j^kie kogo 



61 

mogło stać. I dla tego żeby widziano podwiązki, (o juz i su- 
• knię krótko kazano robić, a wraz się tego wszysc^^ cłiwycili, 
inawet i szewcy, krawcy ; bo taki zwyczaj u nas w Polsce, ie 
' (choć kto suknią na nice wywróci , to mÓ0^ą ze to moda , i po- 
\im fa mody ma wielką komplacencyą ti łudzi, póki nie przyj- 
dzie do prostych kidzi. Co ja już pawiiętam ^coraz odmień- 
^ mody w sokfiiach, w czapkach, w botach, szablach, 
^ T^ąisiikach i w każdym apparacie wojennym i domowym 
Ihawet w C2?i<prynach , w gestach, w siąpaniu i w witaniu. 
t)fioże Ś., Tłie spisał by tego na dziesięciu skurach wołowych, 
co jest największa płochość narodu naszego i wielkie z (ąd po- 
chodzi ziibożenie. Mógłbym tego ornamentu mieć na cały 
wiek, i dzieciom by się doslato kupiwszy raz u cudzoziemców, 
aź za rok albo i prędzej, nie moda, nie tak zażywają, to psuj, 
to przerabiaj, a(bo na tandetę daj a inszy sprawuj ; bo mu- 
siałbyś się w tern chyba między domewemi ścianam prezen- 
tować, inaczej między łudzi wyjechawszy, lo zaraz jako 
wróble na sowę dziw, zaraz palcem pokazują, zaraz mówią, 
że ten strój pamięta potop. O damach i ich wymy- 
słach nic nie mówię, bo bym całą księgę zapisał tą malerją. 
I la tedy moda weszła u wszysikich w zwyczaj, którą my 
wnieśliśmy z Danii z potrzeby. Gdy żołnierze przyjechali w tćj 
modzie, nie mogła się w Warszawie nadziwić Królowa Ludwi- 
ka z frauncymerem , to ich tak sobie dokoła obracali a oglą- 
dali ciesząc się. I choć też drugi miał dobrą suknię, to się 
ustroił w drelich pstry, kiedy kto chciał co wydrwić na Królu. 
Dano nam tedy na ten czas zasług ze skarbu, za dwie 
tylko ćwierci, które ja odebrawszy pojechałem do rodziców 
proftio z Łowicza , trzy mile za Rawę do Bielin ; przyjechawszy 
zdrowo i w fortunie pewnie dobrej. Witali mnie z takim nie- 
zmiernym płaczciii, że do godziny utulić się nie mogli. Przy- 
wiozłetn (edy różnych rarytetów do domu osobliwie numizmata, 
których tu u nas w Polsce nie ujrzy. Damie też swojćj, cośmy 
się w sobie kochali, Pannie Teresie Krosnowskiej podczaszance 
Rawskićj, przywiozłem w podarunek trzewiki drewniane lipowe, 
kupiłem na nie umyślnie w Poznaniu pultynek specialny sztuk- 
wartową robotą hebanem i perłową macicą nasadzany, ada« 
maszkiem karmazynowym podklejony; i tak to oddałem za 




Wilalić mnie z takim stiezmierni/m płaczem. 



wielki rarilet przy ozdobnej mowie Pana Franciszka Otlarzow- 
skiego, lowarzygza i sąsiada mego, kfóry lo wywiódł dosyć 
ładnie pierwej, niżeli pokazał, co lam jest wewn4trz w pullyn- 
ku, jako nigdy w Polsce niewidziany oddaje prezent. Oni leż 
biorąc miarę z pięknego piillynka. spodziewali się że lo lam 
coś dziwnego i drogiego obaczą. Mdwil tedy w ten sens, labo 
csł4j nie podobno pamiętać: „Wolenlarz to jest w ciele ludz- 
kiem, affek) moja wielce Mścia Panno, który od inszych zmy- 
słów żadnych nieprzyjmując ordynansów, swoją własna rządzi 
się imprezą i na którąkolwiek stronę zechce i sam siebie i 
serdeczną może nakierować inklinacją. Niech przez wysokie 
przeprawuje się Alpes, niech bystrych rsek przepływa nurty, 
niech między bezdennemi niezbrodzonego oceanu zabawia się 




głębokościami , ma jednak swój tel , do klórego uprzejmym 
serca swego zmierza okiem, do klórego choć w odległości, 
swoje życzhwe zwykł akkodomować* inlcncye. Takicłi nieo- 
rateszkując sposobów, klóremtby swoje niógf wyświadczać przy- 
sługę Imć Pan Pasek brat i Towarzysz mój z lak dalekiej od 
granic ojczyslycli peregrynujący, jakimby miał VVM. Pannie 
przysłużyć się prezentem, dehberowat długo, bo przywiózł 
z dalekich krajów to, co lubo z drogości i ceny ma wysokie 
u ludzi zalecenie, ale ie w Polsce zdawna znajome nie spe- 
cjał, przywozi Z krajów lo, czego u nas i wśród Polski do- 
stanie: nie moda, ale taki rarylel, klórego jeszcze doląd i nie 
widziała Polska, lo jest specyał. Niech się odważny Jazon 
, zlotem popisuje runem , po które do Colchidy rezolwował się 
płynąc , czyniąc lo dla swojej ; niech Hippomenes przez wy- 
rznienie słotego jabłka gładką pozyskuje przyjaźń Alalanty; 
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ale tamte podarunki z tym wchodzić nie ntogą w paragon. Cze- 
muż? bo to tam były te specyały, żadnego w sobie nie mając 
rarytetu, ale z samego tylko zrobione złota. Ja zaś poszczycić 
się mogę, że oddaje imieniem brata mego tak niezwyczajny 
prezent, którego pewnie w króleskich ani w cesarskich nie 
znajdzie skarbnicach, którego równego i sama na cały świat 
sławna i wymyślna strojnica Kleopatra nie zażywała i nie miała 
ornamentu. Co i WM. I^anno sama |>rzyznasz to snadnie, tak 
niezwyczajny obaczywszy specyał. Prosi tedy przez mnie, abyś 
WM. Panna tegoż zażywając wdzięcznie przyjąć raczyła." 

Rozumieli tedy z onego zalecenia, biorąc miarę, że to 
w owym pultynku nieoszacowany klejnot, ale skoro zobaczyli 
trzewiki drewniane z wielką po staremu przyjęli wdzięcznością. 
Do widzenia ich, wszystka prawic krewnych i sąsiadek zje- 
żdżała się circumferoncya; odprawiwszy tedy dni bachusowe 
w dobrćj komitywie, z dobrymi sąsiadami, a osobliwie z tym 
Mikołajem Krosnowskim, podczaszym Rawskim, on u rodzica 
mego, my wzajemnie u niego; pojechałem z chorągwią lu- 
bo chciało, ale cóż kiedy natenczas taka i>yła 

dyscyplina w naszej dywizyi, że Panie zachowaj absentować 
się długo od chorągwie towarzyszowi, albo na stanowisko lub 
do obozu nic wprowadzić już chorągwie pogotowiu, już okazy i 
omieszkać, zaraz sąd, zaraz pokuta, zaraz do artykułów; i 
jużby to nie officer, gdyby ich zawsze w kieszeni nie miał* 
Dogoniłem tedy chorągwie i wszystko prawie jak w kupie 
było. chorągiew od chorągwie bardzo gęsto. Jakeśmy tedy 
weszli w I^odlasie, Moskwa ustąpiła ku Mścibowu, która 
z Trubeckim, Horskim zabiegi czyniła koło Siemiatycz i koło 
Brześcia. Przyszedł tedy ordynans od Króla do Wojewody, aby 
na dni Wielkanocne tu wojsko rozłożyć brzegiem Podlasia, 
w dobrach szlacheckich. I żyć za uproszeniem, kto co da 
z dyskrecyi; bo już królewskie i duchowne nie mogły wy- 
starczyć , zrujnowane od nieprzyjaciela i od wojska litewskiego; 
ponieważ też i wojska dywizyi hetmańskich po stanowiskach 
daleko siały, byle przecie te ściany od Warszawy zasłonić a 
być w pogotowiu do ruszenia za*az po Wielkiejnocy. Dostało 
się tedy nam na wytchnienie miasteczko Sielce JW. Mści 
Pana Kasztelana Zakroczyńskiego, a na przystawstwo trzy pa- 
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rafie sslaebty wszystko ubdgićj. Mnie tedy deputowano z pa- 
nem Wawrzyńoenl Rmbie&skim^ który pótto u nas chorągiew 
nosiła do pisania goapód i podzielania owego ubogiego przy* 
stawalwa. PojechaIiśn^» Przyjęto nas z cfaęcią bez zadnój wy- 
mówki, bo i9k juś Litwa uprawiła w tę ryzę szlachtę w tam- 
tych krajach , ie ich prawie w chłopy obrócili. Stanęliśmy lam 
na niedzielę srodopos&ią. Nąjpiórwiejśmy uczynili honor sa- 
mój Jej Mości P. Kasztelana wój, bo blisko Inieszkała zaraz nad 
miastem 9 w majętności aazwanój Strzale. Sam zaś mieszkał 
gdzieś tam daleko; bo oni osobno zawsze mieszkali, gdyż 
sam delirował na czas^ a do tego ze to jój własna majętność 
Sielecka, gdyś byta dziedziczka z doma Wodyńaka. Do któ- 
rój jadąc mówiliśmy sobie: łiędą bronić siaoieyi prawem dóbr 
ziemskibb ; tieć jakeśmy powiedzieli przyczynę przyjazdu i as-> 
sygMcyą pokazali ^ najopniejszój konłradikciój, i owszem wsze- 
laką pokazawszy wdzięczność uczęstowano, pozwolonoi. Powró- 
ciwazy ,do miasta, i^arlz nazajutrz rewidowaliśmy gospody .^ 
Mieszczanie źe czytali, assygnaeyą, wie^dzieli, które parafie da- 
no nam w prsystawstwo. Owi s^adbta dowiedziawszy się, 
z kaadój wsi przyjechało ich po dwóch witać deputatów imię- 
nion iussych swoich braci, bo tego jest i 50 i 60 domów 
w jednój wsi , oraz prUy wieźli owsów/ chlebów, olejów; ale 
choć im o to nic nie mówiono 9 prosząc o respekt i żeby « się 
łaskawie z nami €b^Ł Proszą jaki taki o dobrego Pana do 
swojój wsi« spodziewając się, ie to z nimi-będą tak postępo- 
wać jdco Litwa. Rozpisaliśmy tedy gospody we Wtorek, 
pojechaliśmy we wsi we Środę ^ jeździliśmy do Piątku, a po 
staremu nie skończyliśmy owego objeżdżania, lubo wsi gęste 
i blisko siebie są, ale ich jest i po trzydzieści w parafićj. 

Wróciliśmy się tedy do miasta, tylkośmy rozkazali, żeby 
z każd^ Wsi po dwóch przyszło, ażeby mieli kwity poborowe, 
ażeby się z nich informować, która wieś więcej, która moićj 
ma gruntów. Zaraz tedy nazajutrz stanęli. Ale że musieliśmy 
wyjechać przeciwko cborągw i, która nadchodziła, żeby ją wpro- 
wadzić, a oni tedy musieli czekać. 

Usiedliśmy tedy w Niedzielę Białą nad owómi kwitami, 

po raooój mszy;' pomiarkowaliśmy to do wieczora^ a jaki taki 

Q dobrego pana prosi; ten obiecuje w kontentacyi gęś, ten 

5 
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kapłona, inszy baranka na świata. Kazdemo z osobha powie- 
dzieliśmy sekretnie: żeśmy fobie naznaczyli n^iepszego ze 
wszystkich i nieoprzykrzonego towarzysza; to 6w dziękował, 
to pocztę deklarował i nie odeszli , aieśmy popisali as^gnacye 
i pooddawali kompaniój. Tak słowni byli, ze cokolwiek imie- 
niem swojćj wsi obiecał, wszystko poodwoziK w wielki tydzień. 
Nawieźli tedy nam -deputatom, ie choćbyśmy byli nie wzięli 
na swoje poczty, tot^śmy się mieli dobrze, i wieki przy sobie 
pożywili: ale t^ź zaś kiedy przywieźli prowiant, to zaraz przy 
nim przyszło ze 30 albo 40 szlachty. Towarzystwo zaś przez 
szacunek, ie szlachta bracia, i znowu zaś, że dają prowiant, 
a nie powinniby, to ich zasadzili, częstowali, to czasem wię- 
c4] wypili niżeli przywieźli; aie zaś w nagrodę ochoty znowu 
przysłali choć nie proszono. Pod niebiosa tedy wynosili, mó- 
wiąc, że to pana Czarnieckiego żołnierze anieli, a Litwa diabli* 
Już. tedy nie mogli się domacać żadnego złego, co eię dopra» 
szali, każdy z osobna o dobrego. Byk) po staremu ' prcysf a- 
wstwo niezgorsze, albo raczej to (jak to u nas nazywano), wy- 
tchnienie. Jam sobie wziął wieś Strzałę pani Kasztelanowćj 'ma* 
jętność, tam gdzie i rezydencya; bo sama o fo prosiła. I by- 
łem bardzo konfent z tego przystawstwa , łK> była pam taka 
poczciwa, że mi nie kazała dać chlelMr udzielić, ale kazała 
. mi tam mieszkać, póki się nie ruszy chorągiew, bo iii fo za- 
raz nad miastem ta wieś, i dawano wszystkiego db czeladzi i 
koni, co tylko mogli spofrzebować. Ja* zaś sam we dworze 
jadałem i pijałem , w konwersacyi arcy szumnćj jako w raga. 
Była to pani zacna, pełna poczciwości, lubo wesoła; jedyną 
miała córkę dziedziczkę, która potem poszła za Oleśnickiego 
podkomorzyca Sandomierskiego. Na każde święto kazała pro- 
^sić kompanićj, mnie inwitowała, mówiła żebym inwitował jako 
do swego przystawstwa, na karty, na taniec, bo miała muzykę 
swoją i panien kilkanaście fraucymernych, z domów zacnych, 
z posagami dobrćmi; córkę tylko jedne dziedziczną aa kiika- 
kroć sto tysięcy, o którą począł się był starać pofóifi Stefan 
Czarniecki starosta natenczas Kaniowski; wkroczył był w tę 
konkurrencyą z porady pana Wojewody stryja swego; wypra- 
wił go był na te komendy z obozu lK>gafo z kupą grzecznych 
żołnierzów,aleć nie poszczęściło mu się, znać nie było woG fioskiój • 
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Powitdano mi potóm, że się dla tego nie udał, że bar- 
dzo humorem i marsem narabiał. Poszła zaś tegoż roku za 
Oleśnickiego podkomorzyca Sandomierskiego. To przystawstwo 
widzifio mi się dniem, jednym ^ że to w dobrym bycie i takie- 
go drugiego przez wszystkę służbę nie miałem; bo mi i wozy 
naładowano takićmi speeyałami, jakich nie w obozie , ale 
przy domowych tylko wczasach zaiywają i do obozu pod Ko- 
zierady, póki my tam stali, bo tylko mil 6, przysyłano. Dosyć 
na tćm, żeby tego nie wyświadczyła lada matka. Mąż tój za- 
cnój pani, ten to pan Kasztelan Zakroczyński , ludzki był to 
człowiek, wielce dobry żołnierz i mąż doświadczony, tylko że 
mu się głowa była nadpsowała i dla lego osobno od siebie 
mieszkali, tę tylko jedne spłodziwszy córkę. On swojemi rzą- 
dził majętnościami, a ona iii swojemi, i każde znich osobną 
chowało assystencyą. Był to taki bitny mąż póki zdrów, że 
się go wszyscy bali. Trafiło się raz, że chorągiew Karola 
Potockiego dobrze okrytą wybił wstępnym bojem samodziesięć; 
tyiko wyjechawszy j opowiedziawszy im, że «nte w mojej wsi 
żebyście nie mówili , źo w kupę ufam , ale w polu was czekać 
będę,'t i tak uczyniŁ Zjechawszy się wyzwał porucznika. Od- 
jechawszy od ohorągwie rzekli sobie: ^^na szable.^ Ujechał 
go, ciął dwa razy moono, aż z konia spadł ^ a w t^m skoczyła 
chorągiew hurmem; wytrzymał im; a potom z ową swoją 
wałacha jak począł ich łamać, nasiekł, nabił, chorągiew wziął 
i kotły, i odesłał to hetmanowi. Nie czynił on nic złego jako 
to szaleni czynią, ale tylko uczynił się jakirasiś okrótnie na^ 
bożaym. Przyszywszy na czapce passyjkę, to idąc przez ko- 
ściół lubo przez izbę, na nikogo nie wejrzał, nikomu się nie 
skłonił, tylko tak obiema rękami podniósł przed oczy owę 
czapkę z passyjką a w nią patrzał; chłopiec zaś przy nim 
szedł z mieczem tudzież podle boku ; a nigdy się nie rozśmiał, 
ho słudzy powiadali, co mu po kilkanaście lat służyli, że go 
nigdy śmiejącego nie widzieli. 

U żony bywał, ale nocować nigdy nie chciał; obiady 
wieczerzę zjadszy, pojediał na całą noc o cztery mile do do- 
mu. Wymówił też czasem mądrze, czasem głupio. Przyjechał 
raz do zony w obiad; było nas u stołu cztórech towarzystwa; 

6* 
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dano znać źe Jegomość przyjechał; ja rzekę: „Mścia Pani, 
wynijdziemy witać ?^ Ona powie: „Nie trzeba, czyniąc się tego 
niegodnym.** Wszedł tedy do izby z ową powagą i nał>ozeń- 
stwem, trzymając czapkę z krzyżykiem przed oczyma; prosto 
do swojój Imści przyszedłezy klęknął na kolana, ona mn gło. 
wę ścisnęła jako Biskap, l>o taki był zwyczaj; klęczał by tak 
długo, póki by tego nie aczyniła. Siedział wedle Imści towa- 
rzysz nasz wielce grzeczny stary jaż Kościnszkiewicz Wołyniec, 
osoba wielce poważna; faoźy, wysoki, broda do pasa. I mó- 
wi do tego Kościuszkiewicza wstawszy: ^czołem Mści Panie 
Hetmanie!'' Towarzysz odpowie: ^Czołem Mści Królu*, i po- 
dali sobie ręce. I potom spyta: A Imść pan Pasek jest tu?** 
Ozwę się: ^Jam jest sługa WMM. Pana.** Podał mi także rę- 
l^^9 jd jemu; i rzecze: domyśliłem się tćź zaraz, źe fo WM. 
Pan, gdyż mi powiadano ie młody.* I dalćj-mówi: Jam tti 
przyjechał, abym dziękował WMM. Panu, źe tu jesteś opieku- 
nem żony mojćj.* A ów miecz zaraz mu pod łokciem ctiło- 
piec trzyma. Odpowiem: „Nie uzurpuję sobie fój godnosd, 
żebym miał być protektorem Imści, ale poddanych WMM. Pana, 
na ten czas w mojćm zostawającyeh prżysfawstwie.* A pofóm 
mówi: „Tak trzeba, tak Bóg kazał z nleba.*^ Rzecze Kościu- 
szkiewicz: „Mści Panie Kasztelanie, WMM. Pan jako gospo* 
darz, racz usieść i nam też rozkaz, bo półmiski poziębną.* 
„Zgoda, Mści Panie Wojewodo, i ja tei jeszcze nie jadł. Po- 
dawszy owej kompanii rękę , których jeszcze nie witał,' co we- 
dle Kościuszkiewicza siedzieli, poszedł do samych drzWi; my 
się tu ruszamy, prosimy wyźćj. Zona mówi: „Daremna turba- 
cya, bo tego żadną miarą nie uczyni i pojedzie, taki u niego 
zwyczaj."* Siedział tedy za wszysUkićmi sługami żonincmi i za 
naszą czeladzią; jadł^ pił dobrze, a z każdym kieliszkiem fo 
pierwćj do żony poszedł o pozwolenie, to klęknął, i głowę mu 
trzeba było ścisnąć. Prawił jedno ku rzeczy drugie nic potom, 
a miecz zaraz podle boku z chłopcem na który ja miałem 
pilne oko, bo (o przecie z szalonym dziwna sprawa. Tak po 
obiedzie , rzecze : „Jaśnie Wielmożna Mościa Pani i Dobrodziej- 
ko, albo Wść muzyki nie masz? Odpowie: „Są Mści Panie, 
ale stron za co nie mają kupić.*" Rzecze: f^Wołaj ich do 
mnie Brzeski,* i siąga do kieszeni, co miecz trzymał owemu 
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cblopeu; dal im 3 czerwone złote, dopićro przyszli i gralk 
W taniec ledy poszli, kłaniali mu się, a ón żegnał owym 




knyżfkiem, a pil; skoro podpił, lo już i słowa do nikogo 
nie pnemiwił; tylko odjeżdżając znowu przed żon^ klfhn^ł i 
pojechri. A ona zaczęła płaka<^ z tego żalu, że lo przecie 
mtawBzy przyjaciela, jakby go nie b^o, kiedy nie z łakijmi 
jest jako ladzie postępkami, -^ Póki jeszcze nie odjechał, 
rzekł mu towarzysz nasz pan Łącki Litwin: „Czemu też WM. 
Pan w domu swoim nam pie dopomagasz wesołości?" On 
uderzywszy palcami w miecz odpowie: „Ja z lą tylko jedn^ 
pannt zwykłem tańcować; gdybym z nią poszedł, mogłoby sig 
to koma w ordynku uprzyknyć." Dał mu ledy pokdj i nie 
inwiłował go jaź więcij do tańca. Powiadano, że on i w do- 
mn podpiwszy kale mazyce grać, a z mieczem różne sztuki 
Bsermierskie wyrabia; lo przystępując, to odstępując, i lak 
długo, póki się nie zmorduje. Szermierz to był doświadczony, 
jak po nim powiadają. 

Siejąc tedy w Siefcach, umarło nam dwóch towarzyszów, 
pan Jan Rubieazowski i pan Jan Wojnów- 
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ski. To jest dziwna, że ci dwaj ludzie tak z sobą źyli, źe 
jeżeli się temu dobrze powodziło, to i temu; jeieli temu źle, 
to teź i temu. Obadwa byli Mazurowie, obadwa starzy, oba- 
dwa żołnierze, obadwa Janowie, obadwa żonaci, i podle siebie 
w regestrze, obadwa jednćj fantazyi. Pod Chojnicam, gdy nas 
Szwedzi w nocy napadli , obudwu porąbano i rapirami pokłóto, 
na placu za umarłych zostawiono, obadwa się z tak ciężkich 
szwanków wyleczyli, wraz obadwa królowi za pogrzeb dzię- 
kowali. Bo król widząc po okaziij tak ciężkie ich pokalecze- 
nie, kazał im dać po 600 złotych, mówiąc, że to daje na po- 
grzeb, nie na kuracyą. Przy podziękowaniu potom, po tysiącu 
złotych wzięli od króla, i wojnę kontynuowali, i w Daniój z na- 
mi byli , i jakoby umowę mając szczęścia i nieszczęścia między 
sobą, wraz obadwa w Sielcach zachorowali, i jednego dnia 
pomarli. Gdy im tedy ostatnią należało oddać usługę, Jan 
Domaszowski sprawił im pogrzeb taki, porucznik nasz, jako 
senator nie może mieć foremniejszego, w obecności okolicznój 
szlachty i żołnierzów, także wiela duchowieństwa w kościele 
Sieleckim. Z woli tedy porucznika i kompanićj mnie jako Jano- 
wi także, kazano zapraszać na chlćb żałobny gości. Zacząłem 
fedy takim sensem, nie bardzo mając czasu do przygotowania 
należytego; bo rai owa moja stancya była impedimentem, bę« 
dąc wzywany co raz to w karty, to w szachy, to w arcaby; 
alem się przecie starał, żeby było nie podrwić, bo wiedziałem^ 
że jakie miało być ludzi zebranie; wiedziałem i to, że miał od go- 
ści mówić pan Gumowski podczaszy^ wielki orator; a od woj- 
ska zaś kondolencyą pan Wolborski porucznik starosty Do* 
brzyńskiego Rokitnickiego. Zacząłem tedy: „Któreby tój kmi* 
stytucićj opanować wolumina, przed którómi uskarzyó śię' 
parlamentami, u któregoby z najpotężniejszych świata t^;Q 
monarchów szukać protekcyej od nieuchronnój na ludzki naród 
śmiertelności oppressyi? nie wiem, sposobu nie znajduję; ale 
widzę, źe ani prawo nikogo w tćm sekundować nie może 
kiedy czytam, hieroglifika rzeczypospolitej Genueńskiej: Parka 
kosę trzyma groźną ręką, dumny pokazującą aapis: ^Prawa 
tłumaczę, królami rządzę, sędziów sądzę,'' któi się takićj sprze- 
ciwić może potencyi? Zgoła dla cerenaonii tylko, równemu 
przed równym, człowiekowi przed człowiekiem* amiertelneiiMi 
nr^ed śmiertelnym, swojćj użalić się dolegliwości, potom za- 
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milezić, pnestać, ponie^ai dłui^j oskarżać wyroki możemy, 
odmienić nie możemy. Prawda, ze to jeat cięika dysaocyacya, 
kiedy wrodzone krewności nie wytrzymają kolligacyej, kiedy 
slabem komprobowane rozrywają się miłości związki, kiedy 
ojciec syna, syn ojca, towarzysz towarzysza odstępować musi 
najpoofalazego. Ale cći z tern czynić? kiedy to kidzki taki 
przymiot przypisuje Arystoteles professyićj : ^Cztowiek jest wzo- 
rem słabości, zdobyczą czasu, igrzyskiem losu, obrazem nie- 
sMeezności, zawiści i klęski przepaścią. Ciężki to jest wpraw- 
d»e na cborągiew naszą stopień dwóch razem, tćj matce tak 
dobrych pozbywać synów; ciężki i nieznośny ojczyźnie parozyzm, 
takich przez niedyskretne losy spoinie i od razu uronić wojen* 
ników, którzy jćj najniebezpieczniejsze poiogi hojnie swoją, 
w każdych okazyach gasili krwią. Przykra calój kompanićj ja- 
ktura, tak dobrych, poufałych, nikomu nieuprzykrzonych w ka- 
idój z nieprzyjacielem utarczce podle boku pożądanych, i do 
wytrzymania wszelakich insullów doświadczonych postradać 
kawalerów. Ale ponieważ sama litera święta taką całemu 
światu podaje paraemią: ^Żąć należy zboże, tak wska* 
żuje konieczność dla tegoż : konieczność przyzwoicićj 
jest znosić niż opłakiwać. Mając przed oczama kon- 
sty^M^yą umówionego przed wieki ziemie z niebem układu, że 
nam lam deklarowano śmiercią się odrodzić; że nam- tam 
obiecują do spólnego powrócić towarzystwa. Przyjdzie znowu 
dzień , który nas na światło wyprowadzi. Było to prawo w da- 
wnóm aieńskióm państwie, że się nie godziło zmarłego odda- 
wać ziemi żołnierza, pókiby wprzód jako najzgromadniejszćj 
frecpentićj z swoich nie był chwalony godnie. I dokładają tam: 
wCbwakMiy był przez najuczeńszego i najwymowniejszego z żoł- 
nierzów.^ Gdyby przyszło na tern miejscu ściśle obserwować 
tamtych ludzi zdanie, przyznam się, żeby mi ciężką musiała 
przynieść konfbzyą, na mnie prostaka włożona od oficera me- 
go prowincya, albowiem więcój ten sławy ujmie, kto czyje 
sławne i światu widoczne, nie tak dostatecznie jakoby potrze- 
bowały, chwaK czyny. Ale łe: żelazny Mars depce i gardzi 
złotfmi wystawami, dla tegoż choć nieudolna Minerwa moja 
tnosanem. saletry ilakurzona, i surowością impetów bałtyckich 
świeżo zhubana, rszolwowała się ehwalić swoich kommilitonów 
ś. p. JMści Pana Jana Rubi^szowskiego i JMości Pana Jana 
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Wojno wskiego, lubo megodnie jednaR najgodnieisz^ , ś. p. prze- 
wagi, ktńrzy z młodości zaraz awoj^ 46dwie tak rzec mogę, 
źe prawie od kolebki, bo w ekłopięcyeh latach me wdając 
się pieszczonej Pallady w insłytucyą, udali si^ ociiofme do 
przykrej, krwawAj Bellony palestry. Tym zabawom naturalnie 
emulująceftiu najmniejszego czasu nie wiedzieliśmy Appollinowi. 
Starych polskich wojennikAw trybem, jako szlachetnej orlicy 
fHsklęla ostrego za dyrektora obrali sobie Gradywa, jemu zu- 
pełnie swój cały obligowali wiek, jemu siebie za dożywotnią 
konsekrowali wiktym^. Bo Merlińskie , Cecorskie, Źołtowodzbie 
juz za towarzysza odprawiwszy okazye« w niezliczone poi^m 
różnych na ojczyźnie następujących nieszczęśliwości wdali się 
latŃrynty, o których gdyby poszczególnie mówk^ przyszło, cało- 
dziennego o kaidój z tych okazyi nie dosyóby było dyskursu, 
kiedy owe Korsuńskie, Zł>araskie, Balochowskie tak ciężkie 
na ojczyznę przepłynąwszy inundacye, tak nieszczęśliwe na 
stan rycerski strawili klimakteryki. O których owego wieku 
żołnierzach takie było powstało asioma: Że kto z tych okazyi 
zdrowo wyszedł, jeżeli przedtóm nazywano go sokołem, mógł 
łiezpiecznie tytułować Phenixem. Nie dosyć na t6m chciwemu 
riawy animuszowi: Wielkie dusze, tym wytrzymalsze, im cięż- 
sze trudności. Nie ustraszyła ieh w owych przeszłych Isom- 
paniach srożącego się losu wściekłość, idą dalój w owe Be- 
resteckie, Białocerkiewskie, Mohilowskie, Żwanieekie okaqe. 
I tam synowie dobrzy dla ojczyzny, krwi i zdrowia swego nie 
żałują. O takich to znać żołnierzach gdzieś tam ftapisano; 
Właściwa mężowi jest szczególnie odwaga, dwa jego ^ówne 
przymioty: wzgssrda l>olu i śmiercL- Nuż dopióro jak iiiislą« 
piły Siwedztue, Moskiewskie, Węgierslue wojny, co raekę 
Russenickrah, Grodeokieh, Wojnickicłi, Gołąbsluoli, Waredakiob, 
Gnieźnieńskich, Magierowskich, Czarno* ostrowskich i mszydi 
wielu okazjach? z jaką tam rezolucją i a jaluóm prezentowali 
się męztwem, jako wesołóm ozołem wazekJde ponosili pi^eei* 
wności losu i niepogody nieiia, już w tóm jalm koło później- 
szych okazyi nie trudno o wiohi do świadectwa oluilalAw. 
Tyaobyto zacnym kawalerom przypisać, oo Akoandra Wadkia* 
go żołnierzom: Gdzie żołnierz gardaąc dostatkami i bogactwy 
boja staczał pod nauczycialką Iwramcią i wbódwam; aniAa* 
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nmm zi«mia za łoie shnyła, żywnością jaką znalazł głód 
zaspakajał i krótszego snu zażywał, niź zwyczajny przeciąg 
noey. W tych zacnych kawalerach widział świat pomienione 
atrybufa przy nieskąpym zawsze krwie i zdrowia swego sza- 
fowania. A osobłi^ńe tei jui pod Chojnicami więcej niź słu- 
szna od ręki nieprzyjacielskiej otrzymawszy, otoczony od prze- 
magającej liczł>y Rubieszowski czterdziestą kilką razy strzela* 
nych, sztychowych i rapirami sieczonych, na pobojowisku poło- 
żony za nieżywego, którego gdyśmy w kilim z placu zbierali — 
bo fen zacny kawaler do półboków prawie w swojej pławił się 
krwi, tak że w niej ledwie nie spłynął — lubośmy wszyscy 
rozumieli, źe po tak eięikiem pokaleczeniu już też obmierzi 
sobie wojnę, ale nic to: rozzielenia się ranami męztwo, jak 
mówiQ, piłka a męztwo bite większy impet bierze. Nio usta- 
wa odważny Cygnaegirus w przedsięwziętej imprezie ; Kofirus 
zdrowia pozbył dla ojczyzny , i ztąd mają na cały świat wie* 
czystą sławę i zalecenie. A ten wszystko pokaleczone ciało 
niesie do ostatniej za ojczyznę wiktymy. Kąpała Thetis Achil« 
lesa wjakicbsiś tam wymyślnych wódkach, żeby go żadne za- 
bić nie mogły oręże; ja tak bezpiecznie moralizować mogę, 
ze tf^o to Achillesa waszego ulubionego kommilitona , powa- 
iniejsza jakaś od tamtych przyprawnych wódek, krwie Chrystu- 
sowej konserwowała kąpiel, i od tak ciężkich szwanków zginąć 
nie pozwoliła. Nie wywodzę tu genealogii, bó i tak podobno 
naprzykrzyłem sfę czasowi, choć o samemu tylko życiu ich 
dosyć krótko namieniwszy, wielką sławę jako wielki dzwon 
w sam tylko brzeg drobniuchną skazówką dotykając. Dosyć, 
że zacną województwa Mazowieckiego porodzili się szlachtą, 
których urodzenie choćbym wywodzić chciał, nie mogę, bo 
mi nie pozwała czas i licha moja wymowa. Ponieważ wiel- 
kich mężów nie chwalić, lecz podziwiać należy, krótkiego 
tylko jako ntegdy Sallustius ad Carthaginem, do tych zacnych 
familiantów zażywszy apostrophe : O waszych zaszczytach le- 
piej jest milczeć, niżeli mało mówić. To tylko przydam, że kto 
lak wiek prowadzi, tego szlachectwo jest podwójne. Ci rze- 
czywiście aą szlachetni, którzy nie tylko z rodu, ale i z dzieł 
są szlachetnymi. A teraz chwalebni Aemulanci w wiekuistą 
zabrawszy kompanią^ żognają przezemnie wojsko jako swego 
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szkołę życia. Żegnoiją chorągiew matkę i miłą swoję kompa- 
nię, .2 któremi równo wdzięczno im było przeciwności i po- 
wodzenia ponosić. Żegnają wszyatkicłi krewnych i swoje po- 
zostałe potomstwo, życząc aby nie innym trybem postępując 
i ojczyźnie służąc, Jni wieku swego prowadzili. Ż^nają 
wszystkich WMM. Panów na lo miejsce zgromadzonych; dzię- 
kują wielce, że jako Chrzescianom chrześcijańską wyświadczyć 
życzliwość raczyliście i usługę, ostatnie światu dając pożegna- 
nie, nowej zaś wieczności powitanie. A że się tam ktoś wa- 
żył o sobie mówić: «Nie cały umieram, zacniejszą siebie czę- 
ścią uniknę grobu.'' Toź nasi towarzysze zasłużyli u świata, i do 
WMM. Panów swoje przesyłają prośby, ażeby zasługi ich w słod- 
kiej WMM. nie obumierały pamięci, ponieważ: Dusza i sława 
nie mogą być pogrzebione. A po tych WMM. Panów fatygach 
i wyświadczonej pobożnie zmarłym łasce, żebyście WMM* Pa* 
nowie do domu żałoby swojej nie raczyli denegować prezencyi, 
imieniem JMści pana porucznika i całej kompaniej uniżennie 
proszę.*" 

Jakiem ja skończył, mówił pan podczaszy Gumowski 
bardzo wymownie, uczenie, ale że sobie pomieszał sens i zwią- 
zek, i zaraz to było znać, kto się znał na rzeczach, zwłaszcza 
duchowni postrzegli to. Wymawiał się potćm kształtnie, na- 
rzekając na mnie, żem mu wziął kilka probacyj do jego mowy 
należących; i już musiał wyrzucać te, które pdemnie słyszano. 
Przytoczył to, jako jest ciężka rzecz architektorowi , kiedy mu 
kto do złożenia fabryki już przyciesane, heblowane weźmie 
drewno. Domyślili się wszyscy tego terminu, i bywało tak 
często, że orator oratorowi zabierze materyą. Od wojska zaś 
miał kondolencyą pan Wolborski porucznik starosty. Dobrzyń- 
skiego. Tak tedy pochowawszy owych Arcades , • na {loczet 
pana Rubieszowskiego przyjechał pan Wąsowicz, jego krewny; 
a zaś pana Wojnowskiego poczet i zasługi żoaie odesłano. 

Przyszły potćm do ruszenia uniwersały, żeby się cliorą- 
gwie ściągały pod Kozterady; bo tćż już i o Moskwie były 
wiadomości, że się skupili. Stanęliśmy ledy pęd Kozieradami 
na trzy niedziele przed świątkami.* Wojsko piękne i doł>rei 
tylko — jak Lutrzy mówią •-— mała gromadką ; ł)0 nas tylko 
6.000 było w dywizyi pana Czarniecluego. 
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To cndowna, źe kiedy mi zbadowano chłodnik przed 
namiotein z brzozowego chróstu , zaraz w tonie dzień począł 
sobie robić gniazdo trznadel n saoiycłi drzwi mego namiotu, 
w płocie owego chłodnika. Jawnie na gniazdo nosił między 
gęstwą ludzi, i zbudowawszy je nasiadł na swoich jajkach, 
i wylągł je. W owym chłodniku był stół z tarcic na soszkach 
zrobiony ; u tego stołu jadano, pijano, karty grywano, strzelano 
czasem, wołano, a ptak siedział, nie bał się najmniejszej rze- 
czy, choć zaraz w rogu sioła; gdy mu się jeść chciało, to 
przed rumakiem zbierał owies. Wysiedział tedy owo swoje po- 
tomstwo, wychował i sprowadził. Wszyscy mówili, że to znak 
jakiegoś znamienitego, wielkiego szczęścia ; aleć było szczęście 
ptakowi, co się spokojnie wylągł, ale nie mnie, bo mię takie 
ogarnęły kłopoty, z których ledwiem wybrnął, i po staremu 
z wielkim fortuny mojej uszczerbkiem. Bo jak pod Kozierady 
zaczęły się kłopoty i szkody, tak do końca roku nie opuszczały 
mnie. Towarzystwo tedy regimentarskie, panowie Nuczyńscy 
pili u brata swego ciotecznego u pana Marcina Jasińskiego, 
towarzysza naszego; mnie iii tam był zaprosił na tę ucztę 
pan Jasiński; bodajby jćj nie było! Dopiwszy tedy mocno, 
począł mi Nuczyński wielkie dawać okazye. Ja, łubom byl 
tak pijany jak i oni, rzekłem do Jasińskiego: „Panie Marcya- 
nie, nie miałeś mię tu Waszeć po co prosić, kiedy przyczyny 
dają i miodem oblewają**, i wyszedłem z szałasu, chcąc ujść 
licha, to tylko wymówiwszy: „Kto ma do mnie pretensyą jaką, 
wolno mi powiedzieć jutro, a nie po pijanu.*^ Juzem tedy 
wpół drogi, dogonił mię Nuczyński: „bij się ze mną!** Odpo- 
wiedziałem: „Panie bracie, nie bardzo-byście Waszeć leniwego 
uznał, ale dwie są przeszkody : jedna źe tu obóz, druga ze tu 
szable nie mam, bom poszedł do towarzysza swego na po- 
siedzenie, nie na żadną wojnę; ale tak, jeżeliby to nie mogło 
być inaczej, jutro rano, a za obozem nie w obozie.*" Idę tedy 
do swego szałasu, onego zaś jego wyrostek hamuje i przytrzy- 
mał; dawszy on wyrostkowi pięścią w gębę, wydarł mu się 
i przyszedł za mną. Musiałem wynijść szablę wziąwszy; co 
na mnie przytnie, to mówi: „zginiesz**, ja zaś mówię: ,,Pan 
Bóg tóm rządzi.** Za drugićm czy za trzeciem cięciom dosią- 
głem nui palców i mówię: „Widzisz, żeś znalazł, czegoś szu- 
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Rozumiałem, łe sif iim będzie koniealowat; on czy 
lic czuł jako pijany, czyli się tei cbciał zemścić, skoczy 




znowu do mnie macłinte ■'az i drugi a juz mu krew na gfbę 
pluska; jak go fnę przez puls, wynroctł się A w (ćm dano 
znać do pijanych klorzy rozumiel ze na przochód wyszedł. 
Leci młodszy breł pocznie gęsfo i często przycinać; Pan Bóg 
zaś patrzał na niewinność Zetrzemy sę z s bą, i ręka i sza- 
bla opadła; kompania leż powypadała jui po harapie. 

IVzyszedl pol^m Jasiński gaspodarz tej oclioly, i rzecze 
mi: „a zdrajco! pokąsałeś mi braci, p<!ijdzieno ze mną"; rzekę : 
„czego szukali, znaleźli;" począł wołać azablf, bo nie miał 
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jej przy sobie, a za rękę mię prowadzi. Kompania perswa- 
dają : ,lyś gospodarz, powinien-byś byt łe rzeczy medjować; 
-nie czyń tego." Żadnym sposobem perswadować sobie nie da, 
prowadzi mię; a tymczasem szablę mu chłopiec przyniósł. 
Po prostu bałem się go, bo w oczach całej chor^gtvie przed 
kilką niedziel Pawła Kossowskiego naszego towarzysza, posiekf. 
Wyszarpnę mu tedy rękę, slanę osobno i mńwtę: -com ri 
winien? zaniechaj mię." Towarzystwo go trzymają; jak pchnie 
Drozdowskiego, pnśrili go: „idźże, aż cię zabijii." Była tedy 
rzeczka W4zka przez klorą Irzeba było przecłiodzjc i kładki 
przez ni^ wązkie położone „Tam jeno łam przejdź ewa sobie, 
aż pod on Ias kto kogo położy zęby się juz nie wrdcai do 
obozD." 

Popchnie mię na owe kładki „idzze ly wprzód " Tylko 
wstąpię na owę ławkę , tnie mnie z tyła w łeb (ylko że 
aksamit wenecki przedni był Pan Bóg zachował łe nie prze- 
ciął, lylko trochę w jednćm miejscu aksamit puścił a dalej 
pręga (ylko jah biczem ciął Zamroczył mię jednak, zem 




spadł z owej ławki w wodę. Umknę się tedy z owego miej- 
sca bojąc się, żeby mi nie poprawił, i na tamlę stronę doby- 
wam 81^ mówiąc: „Boio! widzisz moje niewinność." Jeno co 
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wynidę z wody, a on iii juz ławkę przeszedL I mówię: 
„o milczkiem to kąsasz, pogański synu?*' Ids^ie do mnie: 
,,Wne( cię tu lepiej będę kąsał.'* A tu z obozu powychodzili 
i patrzą, bo wszystkie chorągwie do owej rzeczki stały. Przy- 
tnie na mnie potężnie, aź mi zadrżała szabla w garjści: wy- 
trzymałem zakład. Ścięliśmy się z dziesięć razy; nic ani 
temu ani temu. Mówię: « dosyć tego panie Marcinie, "^ on 
rzecze : „o takci synu nie uczyniłeś mi nic, a mówisz dosyć/' 
Tak Pan Bóg dał, ze po owćm wymówieniu samym końcem 
szable dosiągłem go przez jagodę, i odskoczyłem od niego. 
Tćmie bardziej dopiero na mnie natrze: i jak też urwę go 
w łeb, jakby nie był na nogach ; dopiero go płazem pocznę 
walip na ziemi, wziąwszy w obie ręce szablę. A tu dopićro 
kompania, leci z pod naszych i z pod inszych chorągwi, mó- 
wiąc: »slój, nie zabijaj." Dałem mu z pięćdziesiąt razy piazą, 
niżeli przybiegli, za owę zdradę, co mię z tyłu rąbnął w głowę. 
Byłą to w dzień ten kryzys tak zła, ie z piętnaście pojedyn- 
ków odprawowało się pod róinemi chorągwiami. Mnie zaś 
Pan Bóg w ten dzień w oczywistej swej miał protekcyi, kiedy 
mię zachował od szwanku, z trzema mężami pojedynkiijąc. 
A iiie z iadnego to się stało męztwa, ale tylko z tego, ie 
Bóg na niewinność moje respektował. Wiele takich pamię- 
tam przykładów, że zawsze ten przegrywa, kto przyczynę daje. 
Kto będzie po mnie sukcessorem tej książki mojej, przestrze- 
gam i napominam, ieby się tym moim i wielu inszych tema 
podobnych przykładów budował. Żeby nigdy i najlichszego 
lekce nie poważał ; żeby, choćby był mężem najdoświadczea- 
szym, ufając siłom i męztwu swemu, nigdy okazyej nie dawał, 
i z pysznćm sercem nie chodził na pojedynek, bo niech wie 
o tóm, że się go lada kto nabije. A gdy się zaś z pokorą 
swojej oponować się będzie krzywdy i honoru, wzywając na 
pomoc Boga, zawsze wygra. Na wielu inszych i sam na 80«> 
faie doświadczyłem tego. Ile razy dałem okazyą, zawsze mię 
wybito; ile razy mnie kto, zawsze zwyciężyłem. Takci dałem 
jednanym sposobem za ból i za rany ich, że to jest doświad* 
czona prawda: biły płacze; złotych 1200, z osobna zastąpić 
cyrulika. Jasińskiemu nic^ za gębę jeszcze go surowie sądzono : 
„żeś ty, gospodarzem by wszy i gościom dopuściłeś się bić, 
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nie rezwacUając ich, i sam jeszcze wyzwałeś na pojedynek, 
za l0 daj do Brześcia Bernardynom złotych 600, i w pancerzu 
stać przez trzy nisie w święto, szablę trzymając."* 

PolAm wyprawiono Skrzetaskiego na podjazd z komen* 
derowaaymi ludźmi, po dwóch towarzyszów z pod chorągwie; 
bo teźjui były wiadomości, że Moskwa zbiła się juz bliżej 
ka nam. Poszedł tedy podjazd i potkał się z chorągwią Hor* 
skiego, chorągiew moskiewską bardzo okrytą zagarniono. Po* 
wracając tedy iiazad, obawiali się pogoni, szli więc całą noc. 
Skoro też jui oddniało, stanęli pode wsią, na łąkach konie pa* 
śli, sami tez jako sturbówani,' co żywo do spania, Moskwę 
wartą dobrze opatrzywszy. Był tedy dwór szlachecki nad 
rzeką błizko, pojechało tam kilka czeladzi, chcąc się pożywić; 
chcieli tam cqś wziąść gwałtem, nuż po sobie uczyniwszy ha- 
łas strzelanie; podjazd się potrwoźył, rozumiejąc, że Moskwa 
u koni już jest , alec potom dowiedzieli się co jest. Wolski 
Łukasz, Rawianin, towarzysz Krajczego koronnego, por- 
wawszy się ze snu jak dopadł konia, tak też zaraz i w rzekę 
prosto skoczyły a przepłynąwszy, że się i rozespał i bojaźli- 
wego był serca — bo to drugi nie porachowawszy się ze 
swoją fantazyą, zaciągnie się do wojska, a podoboiej, żeby 
w domu kury sadził a kanię od kurcząt odganiał — nie obej- 
rzawszy się co się dzieje, skoczył w las, i przyjechał dwiema 
dniami przed podjazdem. Potrwoźył wojsko okrutnie. 

Pozbiegaliśmy się tedy co żywo do Wojewody, i on tćż 
przyszedł uczynić relacyą. Pyta go Wojewoda : co się to tam 
stało? ów prawi jeszcze na większy żal, jako byli nabrali 
Moskwy ze 300^ jako chorągiew ze wszysikiem zagarnęli, jako 
mieli wielkie zdobycze, a potom przyszła pogoń, zastała śpią- 
cych, obskoczyli i wycięli w pień, drudzy się w rzece popa- 
sali, potopili. Pyta Wojewoda: „A Skrzetuski czy żywcem 
wzięty?' On mówi; że na oczy swoje widział, kiedy Moskwi- 
cin do niego strzelił, a potem go ściął; ^to stałem długo 
przepłynąwszy rzekę, widziałem, że nikogo żywcem nie pu- 
szczono.^ Jam nie mógł wytrwać i mówię: „A ciebie czemu 
nie zabito ?** Wojewoda się na mnie otrząsnął: »dajcie pokój,^ 
ale sam go pyta: „jakoś uszedł?^' Odpowie: ^bom nie spał, 
do tego trzymałem konia w ręku, i zaraz uderzyłem w pław, 



jednak strzelano za mną kiikanaŚGie razy. Pan Bóg^ jednak 
zachował mię.'' Pyta: ^co za potęga mogła hji tamtego pod- 
jazdu?^ Powie: nie podjazd to Mści dobrodzieju, ale wazystka* 
potęga Cbowańskiego, bom widział wszystko prawie wojsko 
okryło pola jako obiok, drugie pułki jeszcze się z za góry 
pokazywały, i szlachcica napadłem uchodzącego, k^ry tez 
powiedział, ie ze wszystką potęgą Chowański idzie. Zalterofe 
się Wojewoda, ale nie pokazuje po sobie ^ mówi: ,Pan Bóg 
z nami : nic to panie Strażniku ; kazać ótrąiNĆ , ieby zaraz 
stada sprowadzono.'' Tu trąbią, fu w olK>zie krętwa sroga, 
stada o kilka mil od obozu, prawie każdej chorągwie osobno. 
Tu każdy nos zwiesił, myiląc sobie pierwszo niessczęśdie. 
Wolskiego pytają, każdy o swego towarzysza. Powiada, jak 
który śmiercią ginął. Owo zgoła pełno strachu, źahi i k<Ni- 
fuzyi. — 

Poszliśmy do chorągwie, każdy koło siebie czyniąc po* 
rządek, do stad co żywo leci i na koniach i piechotą. Przyjdę, 
ai mój czeladniczek mego siodła rumaka. Pytam: ^a to na 
co?'' Odpowie: «Po konie pojadę.*" Kiedy go to obuchem zajadę: 
„Poganinie, droższe moje zdrowie, niżeli wszystkie konie; albo 
tam nie masz trojga czeladzi przy koniach; będą insi swoje 
brać, pobiorą też i moje ; a ja tu konia u koła trzymam od 
wielkiej potrzeby, a kiedy co napadnie, a ty mnie i tego weź- 
miesz.^ Rozporządziwszy u siebie, poszedłem znowu do Wo- 
jewody. Idę, minę hazard, aż Wolski u Ormianina waży łyżki 
srebrne zdobyczne; i mówię mu: -Panie Łukaszu! a nasz 
Jaworski czy nie^ uszedł też? bo on przecie zawsze ostrożny 
i na dobrym koniu. Aż on powieda: „Jako Waszeć ucho 
swoje widzisz, tak już Waszeć obaczysz pana Jaworskiego.^ 
Mówię : dla Boga panie Łukaszu, czyś też nie omylił , albo 
jakim sposobem nie odłączył się od podjazdu, bo ja wiem, 
żeś (y dawno wicher.** Począł znowu toż potwierdzać, co 
i pierwiej, zwierzać się oraz i gniewać. Dałem pokój i idę 
do namiotów, aż ksiądz Piekarski „słój!** rzecze, „zła nasza 
panie bracie.** Ja rzekę: „panie bracie, pamięlaj-że Wasze, 
że w tej Wolskiego relacyi nawet ani połowy prawdy nie 
masz, bo ja naturę jego dawno znam, że rad klimkiem rzuci.** 



81 

A w lim Wejewoda wynijdtie z Hmiotu, brodf kroci, sż już 




lo byt zosb alleracyi albo gn ewa Przymknąwszy s ę do księ 
dza Piekarskiego, rzecze: „O czymże?" Powie mu ks^dz moje 
stówa. Oo do mnie: ,Aże (c ma przywarę?" Powiem, że to 
nslard taka jego jest, i ojca jego, kt<iry jesi poborcą pańskim ; 
nawet w szkołach nazywaliśmy go: „Jenerał nugator." Uderzy 
^; Wojewoda ręką po aksamicie i rzecze : „A (oi i ja tegoż 
zdania: bo jeżeli ich podjazd dognał, niepodobna aby ich miał 
Uk osaczyć, żeby mieli wszyscy zginąć ; ale ieby wszystka 
polega, lo niepodobna, bo ja mam wiadomości, że dopićro ju- 
tro ostafoiemi silami na szturm do Lachowic gotowali się, 
i dopićro im drabiny i insze rekwizyla zwożono, bo wszystko 
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to byli potracili a pierwszych szturmów. Zaraz go potóm ka- 
zał wołać , aź mu mówi jeden : -Bracie , czy się Waszeć nie 
omylił, gardłowa sprawa wojsko potrwoiyć.^ Rzecze: ,,zdro- 
wie moje, szyja moja, jeżeli się inaczej pokaże.** Tak tedy, 
między nadzieją i trwogą, od samego rana całe wojsko jako 
powarzone. Stada, które bliżej były, sprowadzają; drudzy bez 
swoich tęsknią, wyglądają, chorągwie ordynują na podjazd, ai 
się zemknęło ku wieczorowi. Zachodzi tedy słońce, aż widać 
ztamtćj strony kogoś, i mówię: ,|Anoż mamy języka? Nie po- 
znali go, bo i bachmat zdobyczny, i w kołpaku moskiewskim 
z perkami. Bieży przez majdan, pomija chorągwie a woła 
^Musztułuk, musztułuk! Wypadają do niego pytając go, czy 
dobry czy zły? Rzekł przecie Polanowskiego pomijając. Kiedy 
to co żywo na wyścigi za nim, aż on prawi same rzecz przed 
Wojewodą: „Że jutro da Pan Bóg, komendant nasz zobfitszćm 
niżeli jest wysłany gronem, kłaniać będzie WM. Panu i chorą- 
giew nieprzyjacielską rzuci pod nogi ; w jednym tylko terminie 
mamy szkodę, żeśmy stracili w tij okazyi wielkiego kawalera, 
towarzysza Jmści pana Krajczego koronnego.** Rzecze Woje- 
woda: „Niechże będzie imię Boskie pochwalone, tego towa- 
rzysza nie straciliście, ale jutro go dopióro stracicie. Biegajcie 

po tego syna.** Krajczy sfoi. Porucznik jego Skora- 

szewski, jakoby mu policzki wyszczypował. Wzięli pana Wol- 
skiego w kajdany. I tak to owa ofcazya wesoła i miła była 
z podwójnej przyczyny: jedna, że pierwszą okazyę tak Pan 
Bóg pofortunił, druga że owych, których jużeśmy byli odżało- 
wali, obaczyliśmy zdrowych; a nad wszystko, że już tak na- 
dzieja jakaś nas delektowała. Chciano tedy Wolskiemu konie- 
cznie szyję uciąć. Nawet go nikt z Rawianów nie nawiedzał, 
i wstydziliśmy się za niego. Przysłał do nas prosząc o instan- 
cyą, lecz żaden się w to nie chciał wdać. Jeden tylko ksiądz 
Piekarski i Skoraszewski jego porucznik; ci uradzili, że go 
przecie nie sądzono, ale kazano mu zaraz z wojska jechać, 
1 nie powiedać się nigdy, żeby kiedy służył w dywizyi Czarnie- 
ckiego. — Przyszedł tedy podjazd szczęśliwie nazajutrz po 
owym przysłanym towarzyszu, wchodził do obozu z tryumfem 
niosąc rozwinioną chorągiew nieprzyjacielską, i pędząc przed 
sobą powiązanych więźniów kupę tyla prawie^ jako i samych 
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było. Gdy prezentowali więźniów, naszło się wojskowych siła 
do regimentarza, i jam (óz był. Jak juz po owej ceremonii 
stoję tak przy namiocie z Jarzyna Rafałem, Rawianinem, ai 
Wojewoda mówi : ^Rozumiałem, ze wszyscy Rawianianie dobrzy 
pachołcy, aleó tói widzę są i kpi.** Ja się ozwę: -Tylko się 
to tu w jednej familii panów Wolskich znajduje.*" A Wolskich 
stoi dwóch, grzecznych hidzi : Paweł, co był starostą potem 
Lityńskim, i drugi co go zwano ^Odlewany. *" Wolski z pod 
królewskiej chorągwie zaczął się ruszać, az Wojewoda rzecze : 
,,do Mazowieckich Wolskich on mówi, a wyście Ruscy, a inni 
są Rzymscy, o których pisze Owidiusz : Saemt atrox Yolscus, 
To to znać Ruscy i Włoscy Wolscy, to dobrzy pachołcy, ponie- 
waż ich nazywają „atroces"", a Rawscy Wolscy kpi ; nie ujmuj- 
cie się za nimi. Ale przecie pana Paska od dzisiaj będę miał 
za dobrego melra ludzkiej natury, kiedy on z Wolskiego wy- 
czytał wszystkę nieprawdę.^ Potom się żartami dyskurs skoń- 
czył. Więźniów kilka posłano królowi. 

Skoro tedy od Sapiehy hetmana litewskiego przyszła 
wiadomość, że tez juz wojsko litewskie wymonderowało się 
jak mogąc, zaraz i my ruszyliśmy się, i poszliśmy tym traktem 
ku Mścibowu. Chowanski tóź hetman moskiewski, wyszedł ku 
nam ze wszystką potęgą, której miał 40,000, zostawiwszy pod 
Lachowicami ludzi coś nie wiele, żeby obozu pilnowali i for- 
tecę, której juz tak długo dobywali ; żeby nie przestali atako- 
wać i żeby jej nie dawali odetchnąć. Bo obiecował sobie ją 
zaraz wziąć za powrotem z imprezyi, nas wprzód rozgromiwszy, 
i szedł właśnie tak jako wilk na stado owiec, bo już się tak 
był zaprawił na Lilwie, że już zawsze do nich szedł jak na 
pewną wygrane. Posłał tedy Naszczokina, drugiego hetmana 
kilką mil przed sobą z pięciu tysięcy ludzi wybornych, żeby 
się z nami powitał. W wigilią tedy śś. Piotra i Pawła zetknęły 
się z naszą przednią strażą, która, że nie była tak mocna, jak 
on podjazd moskiewski, posłałi do wojska dając znać o nie- 
przyjacielu, że go już widzą na oko. A w tym Moskwa im- 
petem na nich skoczyli. Niżeli tedy chorągwie i ochotnik 
przyszli, w srogim opale była przednia straż, ale przeci 
potężnie ich wspierali. Już było trupa i z tej strony i z tej 
po trosze, aż dopióro tkorośmy przyszli, obróci się na nas 
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połowa Moskwy , a drudzy jliź tam z przednią strażą koiklu- 
dają. Potęinie się tedy uderzą, chcąc nas pierwszym swoim 
skonfundować impetem, aleśmy wytrzymali, lubo kilkanaście 
z koni spadło. Kiedy widzą, że to i tu opierają się mocno, 
juz drugie starcie nie tak żywi pokazali. A w tćm wychodzi 
z chojniaków chorągiew Tuczyńskiego i Antonowicza tatarska 
w 200 koni, i zaraz wyszedłszy rysią idą. Moskwa zaraz 
poczęła się mieszać, my tćż natrzemy, nuż w nich! złamaliśmy 
ich zaraz ; dopiero wziąwszy na szable, już rzadko kto i strze- 
lił, jeno tak cięto. Ostatek ich skoczyło w ucieczkę. Dopie- 
roż w pogoń dojeżdżano a bito. W tim zaszło słońce, wojsko 
też nadeszło i to zaraz na owćm stanęło pobojowisku. Tak 
tedy przez całą noc konie w ręku trzymali, dwa pułki w pla- 
cowej straży postawiwszy. Litwa też tudzież o nas stanęła, 
których było 9.000 z wielkim hetmanem Buatem Sapiehą, 
a Gąsiewski natenczas polny hetman i podskarbi w Moskwie 
siedział w więzieniu od tegoż to Cbowańskiego schowany 
Tegoż szczęścia spodziewał się i z nami, nawet kiedy przodem 
tego to Naszczokina posyłał imprezę, to mu to zlecił: „żebyś 
mi się starał żywcem dostać Czarnieckiego i Połubinskiego, 
żeby Gąsiewski miał się z kim zabawić.^ 

Było tedy na 40.000 Moskwy, naszego i z Litwą tylko 15.000. 
Bardzo to mały kawałek, ale przecie nadzieja nas cieszyła: 
a to też co trup, wszystek padł za nimi głową, co zawsze 
wojennicy sądzą za znak zwycięztwa, kiedy trup głowami za 
nieprzyjacielem pada. Tak tedy owej nocy było co, bośmy 
kazali nabrać sucharów w sakwy, w wozy, gorzalina też była 
w blaszanych ładownicach, jakich natenczas zażywano. Zakro* 
piwszy się tedy po razu, po dwa, że się i głowa trochę za- 
wróciła, aż się potćm i spać zachciało. Jaki taki położywszy 
się na trawie, spi. Służył ■ z nami Kaczewski, Radomianin, 
wielki przechera i mówi: „Panie Janie, co mamy pięść pod 
głowę kł^ść, układźmy my się miasto poduszki na tym Mo- 
skalu.** A leżał blisko tłusty Moskal zastrzelony. Ja tedy 
mówię: „dobrze dla kompaniej.^ On tedy z jednej strony, ja 
z drugiej położyliśmy głowy; takeśmy zasnęli, konie do rąk 
'^ okręciwszy^ i takeśmy spali ze trzy godziny. Az 
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kiedy już aadedniem tak w nim coś grudubn^o, żeśmy się 




obydwa porwali; podobao to tam jeszcze co było zataiło do- 
cbe. Skoro się tedy trochę rozedniało, zaraz przez monsztnk 
kazano trąbić wsiadanego. Ruszyło się wojsko, iebyśmy Pana 
Boga wziąwszy na pomoc wcześnie tę zaczęli igraszkę. Idąc 
ledy każdy swoje odprawował nabożeństwo, śpiewanie, go- 
dzinki; kapelani na ko- 
niach jadąc słuchali spo- 
wiedzi; każdy się dyspo- 
nował, ieby był jak naj- 
^towszy na śmierć. — 
Przyszedłszy tedy o pńt 
mili ad Połąki, slanęto 
wojsko do szyku. Szy- 
kował swoje Czarniecki, 
Sapieha lii swoje. Prawe 
skrzydło dano Wojniło- 
wiczowi z królewskim pułkiem, lewe skrzydło Połubińskiemu, 
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armatę i piechotę. Szliśmy tedy szykiem, i dopióro za dojrze- 
niem nieprzyjaciela stanąwszy, chcieli tego wodzowie, żeby 
był nieprzyjaciel wyszedł do nas za przeprawę, ale nie mogąc 
go wywabić, kazano się postąpić di»lej. Wyszło tedy piechoty 
ku nam ze sześć tysięcy za przeprawę, aleć jak poszło do 
nich trzy regimenty, zaraz ich nasi wystrzelali z tej strony 
i wparowali za rzekę. Poczęło tedy brać z armaty, z tamtej 
strony iei rażono naszych: towarzysza jednego podle mnie 
stojącego jak uderzyła kula w łeb konia, że aż Ogonem wyle- 
ciała; towarzysz poleciał do góry od kulbaki wyżej niż na trzy 
łokcie, a nic mu. Gdzie tedy szło lewe skrzydło i korpus, to 
tam mieli ciężką przeprawę; gdzie zaś nasze prawe skrzydło, 
tośmy mieli błota jak przez siedmioro stajen i lepiej, że miej- 
scem koń zapadał po tebinki, miejscem uszedł po wierzchu, 
tylko się tak owe chwasty zrosłe zaginały, jako pierzyna. 
Prawie w pół było takich, którzy piechotą za scbą konie pro- 
wadzili. My się tu z owego błota dobywamy, a tu już bitwa 
potężna na lewćm skrzydle. Był tedy wprost przeciwko na- 
szej przeprawie folwark oparkaniony ; spodziewając się Moskwa, 
że to tam nasi będą szczęścia próbowali, zasadzili tam kilka- 
set piechoty i 4 działka. Nie pokazowali się nam wtenczas, 
aż kiedy my się wybrali z tego błota do twardego lądu, wy- 
sunęła się piechota; kiedy poczną ognia dawać, kiedy poczną 
parzyć z dział, jako grad kule lecą; padło naszych dużo, dru- 
dzy postrzelani; ale przecie wszystkim impetem poszliśmy na 
nich, bośmy widzieli, że trzeba było ledwie nie wszystkim gi- 
nąć, gdybyśmy mieli tył podać; ale jużeśmy tak oślep w ogień 
leźli, żeśmy się tak z nimi zmieszali, jako ziarno z sieczką, bo 
już trudno było inaczej. Okrutna tedy stała się rzeźba w owej 
gęstwinie, a najgorsze były berdysze; kwadrans jednak nie 
wyszedł od owego zmieszania, wycięliśmy ich, że i jeden nie 
uszedł, bo w szczćrem polu; powiedano, że ich było lÓO. 
Z naszych też kto legł, kto co otrzymał, to musiał cierpieć ; 
pode mną konia gniadego postrzelono w pierś, cięto berdy- 
szem w łeb i diUgi raz w kolano ; jeszczebym go zażył, gdy- 
by nie ta kolanowa rana, bo ja takie szczęście miałem do koni 
w wojsku, że nie pamiętam, żebym którego przedał, kupiwszy 
go drogo, ale każdy albo skaleczał, albo zdechł, albo go za- 
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bito, i to nieszczęście wygnało mię z wojska, bobym ja był 
i do tego czasa był żołnierzem, ale joż i ojca nie stawało ku- 
pować koni, i mnie i^i juz było obmierzło to szczęście, na 
które nieraz zapłakać musiałem. Przesiadłem się tedy na ten 
czas na mego myszkę, kazawszy pachołkowi, co na nim sie- 
dział, wędrować nazad za przeprawę, aieć mię nie za długo 
dogonił na lepszym koniu, niżeli ja siedział zdobycznym. Do- 
cinamy tedy ową piectiotę, a Trubecki leci ordynowany owym 
na sukurs z dziesięcią chorągwi, bojarów dumnych i z trzema 
tysięcy rajtaryi. Stanęliśmy tedy tyłem do owych, a frontem 
do nieprzyjaciela. Wpadają na nas tak jakoby zjeść; wytrzy- 
maliśmy, bośmy musieli, a kiedy widzimy, że nas gnietą w owo 
błoto, zetrzemy się z nimi potężnie; rajtarja wydała ogień do 
nas gęsto, nasi zaś rzadko kto strzelił, bośmy już powystrze- 
lali nową piechotę, a nabić znowu było niepodobna, bo czas 
nie pozwolił. I tak powiadam: że w okazyej nabicie najpo- 
trzebniejsze, z klórem idziesz do nieprzyjaciela, ale nabijać, 
kiedy to już zetrą się wojska, rzadko się to trafi : szabla grunt. 
Tak tylko tedy szablami, ten tego, ten tóż tego w Bożą go- 
dzinę, ł>o i owym juieśmy tak przygrzewali mocno, żeby nie 
nabijali strzelby. A po staremu rzeczy już nam nie tak twardo 
szły, choć te na nas z gotowym ogniem przypadli. Przema- 
galiśmy się tedy, właśnie kiedy owo dwaj zapasy chodzą, ten 
tego, ten tóż tego nachylając. Trnbecki jako cygan, uwija się 
na szpakowatym kałmuku. Leci trupów gęsto, aż kiedy ich 
chorągwi na ziemi leżało ze sześć, Trubeckiego towarzysz sta- 
rosty Dobrzyńskiego jak ciął w łeb, aż mu kołpak spadł; za- 
raz go dwaj porwali pod ręce i poprowadzili. Dopieroż ossu- 
darowie w nogi do szyków; my też po nich, wparowaliśmy 
ich siekąc, aż między samb wojsko ich; padło tedy na placu 
z połowa. A tu jako w garncu już się to samo korpus po- 
tyka. Litwa na lewem skrzydle także nie próżnują, ale prze- 
cie nie tak na nich, jako na nas najlepsze siły obracają, bo 
ich już lekcc ważyli. Obróciły się tedy niektóre pułki świeże,' 
i to na odwrót poszły. A wtćm Wojewoda obaczywszy naszą 
chorągiew już w tyle szyków nieprzyjacielskich, posłak do Sa- 
piehy, dla Boga, żeby wszystkiemi siłami natrzćć i rozrywać 
Moskwę, bo pułk królewski zgubiony. A tóż już Moskwa mie- 
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szają się, kręcą, wlunie kiedy owo śle konni la stołem sie- 
dzieć^ Joź było znać po mch trwogę. Ci też, co ich na nas 
obrócono, biją się joź nie z ociiotą. Poskoczą do nas, to zno- 
wu od nas; a w tćm natrze na nich korpus potężnie, Hassar- 
skie chorągwie skoczyły, my też to z tyła uderzamy na nich. 
Jużeśmy trochę, mieli czasu i do nabicia strzelby, a w tćm 
Moskwa w nogi; wszystko wojsko tedy na nas uciekało; bijże 
teraz, który się podot>a, wybieraj: to piękny, to jeszcze pię- 
kniejszy. 

Napadł na mnie jakiś patryarcłia z żóbą brodą, srogi 
chłop; zajadę go, złoży do mnie pistolet, szabla złocista na 
temlaku. Jam rozumiał, że wystrzelony miał, a straszy nim; 
przytnę śmiele, strzelił; a ja też tymże impetem ciąłem go 
w ramię, czuję się, źe mi nic od owego strzelania; nut po 
nim, domogłem się go, znowu go w oko zajadę, bo jakoś 
ciężko uciekał, choć na dobrym konni, czy też miał jaki 
szwank, czy też był ociężały jakiś: tnę go przez czoło, do- 
pieroi zawoła: „pożałuj.*^ Szablę mi podaje, a z konia led; 
jeno co szablę odbiorę, aż ucieka na płowym bachmacie w po- 
rządziku złocistym jakiś młokos w atłasowym papużym iupa- 
nie, prochowniczka na nim na srebrnym łańcuszku. Sonę do 
niego, przejadę mu. Młodziusieńki chłopiec, gładki, a chrest 
oprawny trzyma w ręku, a płacze: ^Pożałuj dla Chrysta Spasa, 
dla Preczysto Bohorodycy, dla Mikołaja Cudotwórcy;*^ żal mi 
się go uczyniło, a widziałem, że wielkie kupy Moskwy i z tej 
strony i z tej bieżały prosto na mnie, obawiałem się, żeby 
mię nie ogarnęły, nić chciałem się bawić koło niego, zabijać 
mi też żal go było na owę jego rozpamiętywając modlitwę. 
Wziąłem mu tylko ów chrest z ręku, a wyciąłem go płaacą 
przez plecy: „Utikaj do matyry ditczy synu!*" Kiedy to 
chłopię skoczy, podniósłszy ręce do góry, z oczu zginął w lot. 
Żywcem jeszcze na ten czas w owym zapale, kiedy wszystko 
uciekające wojsko na nas się waliło, czyby więźnia trzymać, 
albo się bronić, albO strzelbę nabijać. Chrest wziąłem mu 
piękny bardzo; było na oprawie ze dwadzieścia czerwonych 
złotych. Nre zabawiłem się koło owego smarkacza i pacierza 
jednego; skoczę do owego brodofiasza, aż on już nago leży, 
a konia prowadzi towarzysz. Mówię do niego: ^^am nieprzy- 



89 

jaciela z konia zwalił, a ty go bierz«isz; daj go sam, bo tego 
nabicia na ciebie odżałuję, com go na nieprzyjaciela nagoto- 
wał.** Nie bardzo się tez i sprzeczał Wołoszyn, bo wiedział, 
źe do mnie ten Moskal strzelił, a jam go zwalił z konia. Od- 
dał mi tedy owego konia ślicznego, który był nie moskiewski, 
ale tych rnskich koni czerwono gniady, rosły, żal mi go było 
rzucać. Czeladnika żadnego nie masz, nie było go komu od- 
dać, aź napadłem znajomego pachołka : ^Weźmij odemnie tego 
konia, a dam ci dziesięć talarów, jak mi go wyprowadzisz ; 
albo jak się zjedziesz z którym z moich czeladzi, oddaj go."" 
Wziął tedy a jam skoczył gdzie się okrulnie zawarli Moskwa 
z naszymi. Już tak jeno rznięto, jak barany. Gdybym był 
miał wtenczas aby jednego czeladnika przy sobie, mógłbym 
był jako najpiękniejszych rumaków nawybierać, bo to tam 
sarnę starszyznę cięto wtenczas, co to strojno, konno. Cóż 
kiedy czeladka najbardziej wtenczas pana pilnuje, kiedy pije, 
a nie masz, kiedy się bije. Towarzyszowi też nie bardzo moda 
powodować konia, kiedy go nie ma komu oddać, to go woli 
i nie brać, Im) powagę kocha. Widząc ja jednak, że i kom- 
pania insza powodują, kto co ma, jak się już owa rzeźba 
skończyła, wziąłem też jednego Wołocha pięknego z czarną 
pręgą; trochę był zaciętym koło ucha ten koń, ale mu to nic 
nie szkodziło. Ledwie z owej kupy wyjeżdżamy, aż tu mój 
wyrostek bieży; oddałem mu owego konia i juzem się kazał 
pilnować ; natroczył złodziej lada czego, skórek rajtarskich na 
podjezdka, a gdyby był przy mnie, to by był natroczył atlasów, 
aksamitów, rządzików i koni dobrych nabrać. Obaczyłem tedy 
dalej chorągiew swoje, przybieżę do niej, aż tam nie masz 
przy niej i sześciu ludzi ; i drugie chorągwie także bez asy- 
stencyi. Co żywo pozaganiało się, sieką, rzną, gonią, mówię 
tedy do chorążego: „Nagrodził mi Pan Bóg mego gniadego, 
dał mi za niego inszego gniadego, bardzo pięknego konia, 
alem go tam oddał obcemu człowiekowi, nie wiem jeżeli mię 
dojdzie.^ Pyta chorąży; „A to czyj płowy?" Powiedziałem, 
że i to mój. Przerzedziło się już znacznie lewe moskiewskie 
skrzydło, które się z naszćm potykało lewćm. Dopiero po- 
czyna ociekać. Znowu takaż gęstwa uczyniła się; dosyć na 
tim, tu jednego gonisz, a drugi tudzież nad karkiem stoi 



90 

z szablą; (ego docinasz, a drugi jak zając pod smycz leci; 
trzeba było mieć głowę jak na szrubkach i przed się i za się 
oglądać, bo kiedy się nieostrożnie zabawił koło jednego, to 
zaś owi pierzchający z tyła siekli naszych pomijając. 

Ucieka chorąży, hoży Moskal, chorągiew po sobie poło- 
żywszy; zajadę go i złożę pistolet: „Pożałuj!'' oddał mi cho- 
rągiew. Prowadzę go, modli się okratnie, ręce składa. My- 
ślę sobie, już też tego żywcem zaprowadzę, aż ta ze 400 Mo- 
skwy, wielka kupa już prawie na mnie wpadają. Ów się też 
począł ociągać; łubom go dezarmował. Widzę, ie i jego nie 
uprowadzę i sam zginę: uderzyłem go sztychem, spadł; a sam 
z ową chorągwią uskoczyłem się im z traktu. A tu na nich 
jadą Litwa, tu z boków przebiegają, ci co są w przedzie nas, 
jui na nich czekają. 

[ ja tćż cisnąwszy owę chorągiew śliczną a złocistą do 
nich, bo mi jeszcze żal było nie bić, kiedy było kogo. Tych 
docinamy, a druga watacha, takaż albo większa następuje; 
tych biją, aż insza. Dosyć na tćm> aż ręce ustawały, bo wszy- 
scy owi, komu się uciec dostało, nie mogli uciekać tylko podle 
naszych chorągwi, które im najpierwiej w tyle stanęły. Było 
tedy tej rzeźby przez trzy mile. Wracamy się tedy już nazad, 
drudzy też jeszcze gonią ; żal mi , nikogo żywcem nie mam, 
ale się końmi cieszę, osobliwie owym gniadym, co był bardzo 
piękny, ale nie wiem jako mi się nada. Ai w tćm wysunie 
się ich kilkanaście z łasa, co się to tam byli w niewielkim 
gaiku zataili i ruszyli ich jako stadę sarn. 

Ucieka jeden na ślicznym koniu; rząd bogaty, złocisty, 
hussarską modą, suknie jedwabne, kołpak haftowany, bogaty; 
przebiega go co żywo z tej i owej strony, ja go najbliżej. 
Rozumiejąc, że sam Chowański, wołam: „Stój, n^ bój się, 
będziesz miał pożałowanie. ** Już trochę począł wytrzymować 
koniowi, spojrzy na mnie: z boku nie zdałem mu się do tćj 
konfidencyi, żem był w szarym kontuszu; nie ufał mi rozu- 
miejąc, że jaki pachołek, hołota, których się oni najbardziej 
boją mówiąc, że u takich żadnej nie znajdzie dyskrecyi (jako 
zaś sam o tóm powiedał). Ale obaczył daleko towarzysza na. 
szego, tylko że w czerwonej sukni, w karmazy nowym wytar- 
tym kontuszu, i na takim szkapie, by go był i do sądnego 
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dnia nie dogonił; ale myśląc, ie to ktoś znaczny, prosto do 
niego bieiał. Z tych co mu przebiegali, strzelił do niego to- 
warzysz. Po staremu, on jako oczy wybreł, leci do niego: 
skonfundował się, kręci się na szkapie ; aź kiedy obaczył, że 
mi oddaje szablę i pistolety hebanem a srebrem oprawne, wo- 
ła: „pożałuj!^ Wziąłem go żywcem. Chowański sam już 
w ucieczce dwa razy w łeb cięty, uszedł; piechota zaś wszy- 
stka mało co naruszona , oprócz owych kilkaset na razie wy- 
cięlych, została żywcem, a było ich 18.000. Poszli tedy do 
bliskiej brzeziny i zasiecz uczynili. Otoczono ich tedy do koła 
armatą i piechotą, bo obrzednia była owa brzezina; dawano 
do nich ognia z dział, że na wylot kule przechodziły i na tę 
i na ową stronę, a potćm jak ich lo zdebilitowano, z armaty 
dopiero ze wszystkich stron uderzono na nich i w pień wy- 
cięto. Trudno tóż krwie ludzkiej w kupie widzieć jako tam 
było, bo lud bardzo gęsto stał, i tak zginął, że trup na trupie 
leżał, a do tego owa brzezina na pagórku była, to tak krew 
lała się ztamtąd strumieniem, właśnie jak owo po walnym de- 
szczu woda. 

Pozjeżdżamy się tedy do chorągwi, aż tóż już mój pa- 
chołek odebrał konia zdobycznego, gniadego, ale jako prędko 
odebrał od tamtego, tak zaraz go postrzelono pod łopatkę, 
musiałem ci go przedać szlachcicowi za 10 złotych, a wart 
był najmniej 800 albo 1000 złotych. Poznali więźniowie tego 
konia i powiedali, że na nim siedział Żmijów wojewoda, szwa- 
gier Naszczokina hetmana polnego. 

Nabrano tedy tego jak^ bydła. Hetman najwyższy, Cho- 
wański dwa razy cięty uciekł. Drugi hetman Szczerba zginął; 
bo to u nich kilka hetmanów w wojsku. Wojewodów, knia- 
ziów, bojarów dumnych naginęło siła. Z Chowańskim nie uszło 
konnych nad 4.000, a było wojska jako sam ten pisarz po- 
wiedał od Kaczowskiego wzięty, 46.000 ; armat zostało 60. 
Owych samopałów duńskich i różnej strzelby, berdyszów, to 
chłopi brali nawet. Byliż tedy natenczas komisarze nasi w Miń- 
sku na traktatach z Moskwą. Obawiając się Czarniecki, żeby 
Ich Chowański uciekając z sobą nie pobrał, posłał na całą noc 
12 chorągwi dobrych, między któremi i nasze, żeby ich sal- 
wować. Komendę dano Bożęckiemu Pawłowi. Po owej tedy 
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tak ciężkiej robocie z koni nie zaiadając, poszliśmy nocą do 
miasla. Przyszliśmy nad miasto ; już kości w sobie człowiek 
nie czuje od srogiego sturbowania. Mówi komendant : „Mości 
panowie! trzebaby nam tu języka, żebyśmy przecie wiedzieli, 
co się w mieście dzieje. Proszę, kto ochotny skoczyćby na 
przedmieście i wziąść lada chłopa.'' Nie mówiąc nic, po pro- 
stu wszystkim się nie chce. Kiedy widzi, że nie masz ochoty, 
i mówi : -Proszę przynajmniej z piętnaście koni dla kompanie], 
a bądźcie gotowi, kiedy nas tam poczną bić.'' Z pod jego 
chorągwie wyjechało dwóch, dalej nic. Ja pamiętając jego 
łaskę pod Kozieradami w mojóm nieszczęściu, wyjechałem, 
a obaczywszy mnie, wyjechało z pod naszej chorągwie 20 koni. 
Przyjechaliśmy na przedmieście do jednej chałupy, nie masz 
nic; do drugiej, ogień jest, co znać iż jeść gotowano, a ludzi 
nie masz; zaświeciwszy szukamy po kątach, nic. Już wycho- 
dząc z owej chaty, aż baba zakaszlała w chlewie. Znaleźli 
tedy trzy białogłowy. Jeden nasz towarzysz umiał udawać 
mowę moskiewską, i to ich terminy: Kasz, su ster. Pyta: 
„Nie masz tu Lachów?" Baba prawi: „O pane! ńemasz, ałe 
trwoga welikaja, prybieżało tut cztery horakwi naszych panów 
prewodnych, tot czas zabrali naszych komisarów i pobieżeli, 
znati szczo hdeś czuwajut Czarneckoho." Towarzysz mówi: 
,,Czy pobieremo ich?" Baba: „Oj pobieryte, panuńku, pre 
Boh żywy, postinajte diczczych synów." Posłał tedy, żeby 
chorągwie przyszły, każą (edy babie prowadzić do gospody 
komisarskiej. Baba z ochotą wielką w jednćm gzie (koszuli) 
poskakuje, i pokazała gdzie komisarze stoją. Staną tedy cho- 
rągwie w rynku ; komisarze w strach, jak im dała znać warta, 
ie pełno miasto wojska. Każe komendant Charlewskiemu py- 
tać po moskiewsku: Kto tu stoi? pytać okomisarzów moskiew- 
skich? Tern większy strach. Już piechota, co stała przy ka- 
rawanach na rynku, wstąpiła do sieni. A w tćm zsiadło nas 
kilkanaście z regimentarzem. Mówi Charlewski po moskiew- 
sku do sługi : „Niech wstają komisarze, bo tego trzeba, a niech 
ws2^scy będą w kupie." Poszedł sługa do izby, a już się tam 
świeciło. To się działo w gospodzie starosly żmudzkieg^ 
Chlebowicza, jako pićrwszego komisarza a najwyższego sena- 
tora. Podle niego w drugim domu stał wojewoda sieradzki, 
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Wierzbowski , w trzecim wojewoda mazowiecki Sarbiewski. 
Poszliśmy tedy ku koniom, tymczasem niżeli się tam poscho- 
dzili, a w tćm idzie starszy słaga, i mówi: „Ichmość proszą/ 
Za nim wyszło kilka świec lanych, wchodzimy tedy kołpaków 
inszych nabrawszy, a oni leź ku drzwiom od stołu trochę 
podstępuJ4 zasmuceni. Zaraz wojewoda poznał Borzęckiego 
porucznika, zięcia swego, i krzyknie: ^Bóg sprawiedliwy, Bóg 
łaskawy, nasi, nasi!*" Rzecze potom Borzęcki kilka słów pię- 
knie, od wodza wizytę przynosząc, który o szczęśliwóm zwy- 
cięztwie oznajmuje. Odpowiedział starosta źmudzki, jako pierw- 
szy komisarz pięknie, ale z płaczem z wielkiej radości skończyć 
nie mógł. Kiedy to skoczą do nas wszyscy, obłapiając, ści- 
skając, Bogu dziękując. Pytają o procederze wojny, Borzęcki 
im prawi. Aź towarzysz zawoła: ^Nie powiedaj im Wać pan, 
aź nam dadzą jeść.^ Kiedy to skoczą słudzy, kuchmistrzowie 
wszystkich komisarzów kuchnie zakładać, pićc, warzyć, tjm- 
czasem wódek, miodów i win. Pozsiadali wszyscy z koni. 
Tak tedy w owćm nieogarnionym weselu my im powiedali 
o okazyi i zwycięztwie, oni tćż nam, jako się dorozumiewali 
tego, kiedy "komisarze moskiewscy uciekali, jako się bali, żeby 
ich nie zabrali z sobą, jako się nas polękali rozumiejąc, że 
po nich Chowański przysłał, jako juz mieli nazajutrz traktaty 
podpisać, jako na nich Moskwa fukała. Mnie choć się chciało 
spać serdecznie, potćm się i odechciało słuchając owych dy- 
skursów, a patrząc na owę szczerą uciechę. A potem uczy- 
nił się dzień; przeżegnawszy się wyszliśmy z miasta i zaraz 
blisko w łąkach stanęliśmy, by koniom wjgodzić i nakarmić. 
Komisarze też gotowali się w drogę i wyjechali za nami. Po- 
szliśmy ztamtąd do Lachowic, gdzie zastaliśmy wojsko nasze 
w obozie moskiewskim. Zostawiono, prawda, na to nasze 
chorągwie, kwatery, i przydano wartę, żeby ich nikt nie rabo- 
wał, ale ci sami co pilnowali, poprzetrząsali^ co lepszego. 
Lachowice jest to forteca tak foremna, siłaby o niej pisać, ale 
że to nie w cudzej ziemi, mało potćm opisować, bo siła takich, 
co jej dobrze wiadomi ; jednem słowem, nie masz takiej w Pol- 
sce żadnej. Dobra to są Sapieżyńskie. Wyginęło tam Moskwy 
w szturmach ze 30.000. — Nastąpiło polem święto Panny Ma- 
ryi Nawiódzenie. Tam co żywo 2 wojskowych zgromadziło 
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się na nabożeństwo, każdy swoje oddał Bogu dzięki, za do- 
brodziejstwa w onej uznane okazyi. Szlachty było w tej for- 
tecy i szlacłicianęk, a postroiło się to od cudów : ta pięknie, 
ta jeszcze piękniej, inna bogato wystrojona pod złotem i klej- 
notami ledwie szła, nie dziw więc, że się tam Moskwa darła 
gwałtem do owej fortecy, a i ta by się już była więcej nad 
miesiąc nic trzymała, bo prowiantów nie stawało. Dwa poży- 
tki tedy zostały się przez to pospieszenie wojska : ocalenie 
fortecy i rozerwanie traktatów, a wszystko się to stało dziel- 
nością Czarnieckiego; bo Sapieha wszystko prokrastynował* 
oczekiwając na lepsze jakieś sporządzenie w^ojska i insze rze- 
czy. Na co Czarniecki powiedział: „Że nam po chwili i ko- 
pije nie pomogą, nie trudno w Litwie o chmielową tyczkę* 
Jeżeli się ty z wojskiem swojem nie ruszysz, pójdę ja z swo- 
jóm w Imię Boskie.^ I tak uczynił, że się ruszył z pod Ko- 
zierad. Sapieha tóż dla wstydu musiał się łączyć z nami. 
Tak tedy czynili niebożęta, strugali tyczki pstro, a biało farbo- 
wali jak owo laski dziadowie robią i proporczyki płócienne; 
grotów też z miast przywieziono co potrzeba. I tak to po sta- 
remu było pięknie i dobrze, kiedy nie mogło być inaczej. 
Trzeci pożytek owa prędkość walki przyniosła: że mieli wia- 
domość wodzowie, źe Dunkoruński z wielką potęgą idzie na 
pomoc Chowańskiemu, a my z niskąd nie spodziewali się po- 
siłków, tylko od samego Pana Boga. •— Gdyby się były 
tamte potęgi złączyły, nie podobna ich było przełamać, albo 
jeżeli przełamać, to z wielką ludzi naszych szkodą i stratą, 
bo z każdym z osobna byłoby co robić, a osobliwie z Dun- 
koruńskim, o czćm się niżej napisze. To wszystko mądrą 
dobrego wodza stało się dyspozycyą, że i owym potęgom, 
które się na cesarza tureckiego mogły porwać, nie przyszło 
się skupić, i traktaty szkodliwe rozerwane i fortece, które juz 
nie zostały wolne, tylko dwie w całej Litwie od rąk moskiew- 
skich eliberowane, i tamtym wojskom, które były szczere mo- 
tum przeciwko naszym hetmanom, serce upadło. I tp znacznie 
do wiktoryi czudnowskiej dopomogło. Lachowice tylko nie 
były w rękach moskiewskich, wszystkie inne miasta, i całe 
Litewskie księztwo zawojowane było. 



WjeidzBjfc I«<ly Czarn eck do L«cbow c w dz en Naj- 
swięlszej Panny wyszl przeciwko n emu w procesy zakon 




nicy, szlachta, szlachcianki i kio fylko był w ow^m ciętkiem 
oblężenia. nWitsj I' wołając, .zawitaj niezwyciężony wodzn, 
niezwyciężony wojowniku, zawitaj od Boga nam zesłany obroń- 
fCo!" Byli i tacy, osobliwie z biatychgłów, co wołali: «Zbawi- 
cielu nasz!" Czarniecki zatulał uszy czapką, niecfacqc owego 
słuchać pochlebstwa. Kiedy zaś po nim wjeżdżał Sapieha, to 
ani połowy fego aplauzu nie było, tylko proste przywitanie, 
choć to jego własne dziedzictwo. Zsiadł tedy do kościoła. 
Rycersiwa siła i z naszego i z litewskiego wojska. Dupićroż 
To Deum laudamus, dopićroź tryumf. Z armat bilo, aż ziemia 
drżała ; a połćm nabożeństwo śliczne, kazania, gratulacye, dzię- 
ki Bogu za dobrodziejstwa, i wszędy pełno radości pomiesza* 
nej z płae2em, bo lam wszyscy magnalowie z księstwa Litew- 
skiego do (DJ fortecy posprowadzali się byli. Wesoła la wi- 
klorya bardzo z lej racyej, źe 1o po owych nieszczęśliwościach 
pićrwsze ojczyźnie przyniosła szczęście, gdył Już Moskwa tak^ 
była wzięła górę, że gdziekolwiek się o wpjsku naszćm do- 
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wiedzieli, jui tak na nich szli, jakby po pewne zwycięzłwo, 
gotowe jui mając dybki i kajdany na więźniów ; co się znaj* 
dowało i w obozie i pod Lachowicami, aleć się na nich sa- 
mych przydały, bo ich w nie kazano chować. Nasprowafłzał 
tedy Sapieha armaty zdobycznej siła do I^chowic, onej ślicznej 
spiżowej wszystko, i jednego działa nie obaczył żelaznego. 
Czarniecki posłał ich do Tykocina 20 i kilka, przyłączywszy 
do swojej dawniej dwie zdobyczne, srodze długie i nośne. — 
Kiedy otrąbiono, żeby więźniów oddawać, okrutnie się Czar- 
nieckiego baJi, płakali. 'Ja swego oddałem zaraz idąc do 
Mińska po komisarzów, ale insi, których nie zaraz oddano, 
płakali i prosili, zęby ich nie oddawać. Ten fo pisarz, co 
o nim wspomniałem wyżej, który przedemną uciekał, rzecze 
mi : « Kiedy to u was zwyczaj taki, ie więźnia trzeba oddać re- 
gimentarzowi i kiedy nie może to być, iebyś mię przy sobie 
zostawił, itczyńże tak : „odstąp ty i zasług i substancyej, jedź 
ze mną do stolicy, dam ci 50.000, dam ci i córkę, i wszystko 
co mam.^ Począł był i medytować ubogi żołnierz, a tymcza- 
sem kazano oddawać więźniów, i musiałem oddać. Doszło to 
wojewody, że od siebie obiecował 50.000. Chwycono się tego 
zaraz, tylego szacunku upominano, i musiało tak być. Kiedy 
wymawiał się tyle dać, broniąc się: „żem ja to obiecował dla 
tego, żeby się był ułakomił i wypuścił mię, ale tak wiele 
sumy nie miałem i mieć nie mogę.^ Nie słuchano tego^ ska- 
zano pana pisarza w kajdanach do wału, do taków równo 
akomodować w Tykocinie, musiał obiecać a polom dać. Wziął 
przecie Wojewoda za swoich więźniów ze dwa miliony, bo 
w zamian nip było co brać, gdyż z naszej dywizyi. nie było 
w Moskwie więźniów prawie nic. Sapieha zaś wszystkich 
swoich wydał na zamian, gdyż było w niewoli wiele szlachty, 
szlachcianek, żołnierzów. Przy okupie samego Gąsiewskiego 
hetmana polnego, wyszło niewolnika moskiewskiego gwałt, jak 
to zwyczajnie bywa, hetmańska głowa droga jest. A tę głowę 
drogo od Moskwy kupiwszy, sami zdrajcy Bocwińkowie po- 
piwszy się, marnie zagubili, tirańsko a niewinnie zabili wojen- 
nika szczęśliwego, wodza dobrego i senatora wielce poczci- 
wego, o czóm napiszę niżej. 
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Postojawfliy tedy trzy dni pod Lachowicami w obozie 
przy owych dostatkach, obfitościacb wszelkiego 
prowiantOy nisa^liśmy się pod Borysów, fortecfi takie niepo« 
ślednią nad rzeką Berezyną. Tam stanęliśmy spodziewając się 
i^' dostać nie mocą, lecz postrachem. Staliśmy tam przez 
miesiącei ale widząc źe dobrowolnie poddać się nie chcą, 
ąc przytćm jak wiele na nas gotuje się potęgi, umyślił 
H>da odstąpić tej fortecy, jakoż i odstąpił. Żeby przecie 
I dźnować, poszliśmy pod wielki Mohilew Białoruski, która 
to forteca jest i wielka i potęina nad samym Dnieprem. Staro- 
sta Bratyański, Działjński, ujęty obietnicami Lubomirskiego 
Jerzego, marszałka i hetmana, przysłał ordynans swojej cho- 
rągwie żeby wyszła z dywizyej pod pozorem Hussarszczyzny, 
ie ją niby miał osoczyć. Skonfundowało to wojewodę bardzo, 
bo^mn ial było nie tak chorągwie, lubo była bardzo dobra, 
ale Polanowskiego , na którego też on radzie siła polegał. 
Perswodował mu wszelkiemi sposobami, prosił, żeby tego nie 
czyn3; nie mogło to być. Że tedy nie mógł uprosić, musiał 
ich puścići jednak z przeklęstwem, które z wielkiego talu po* 
choduło^ kiedy te wymówił przy pożegnaniu słowa: ^Bodajże 
was tam i z rotmistrzem w pierwszej okazyej pozabijano.^ 
Tedy tak się siało. Przyszli pod Codnów; nazajutrz zabito 
rotmiatrza, zabito dwadzieścia towarzystwa i czeladzi ze czter- 
dzieści. Za odmianą miejsca, zwykła się toż mienić i fortuna. 
Sam Połanowski o włos co nie zginął. 

Nie chcąc tedy czekać wojewoda nieprzyjaciela przy 
owej tak wielkiej i ludnej fortecy, widząca źe lepiej jest uprze- 
dzić, niż być uprzedzonym, poszliśmy tedy naprzeciw panu 
temu Duńskorońskiemu tym traktem ku Krzyczowu, łeby wi- 
dział, że się przed nim kurczyć nie myślimy, i to samo wla- 
zło mu w konsyderacyą , i zaraz trochę tępiej postępował ku 
nam; co przedlćm szedł łiardzo spiesznie, już polom nie tak, 
bo co uszedł trzy mile, to odpoczywał trzy dni. Właśnie to 
tak, jak mnie jeden wielki pan . odpowiedział i rozkazał do 
mnie przez osoby pewne, ze mię. miał zapewne zabić. Ja też 
nie czekając owej niepewnej godziny, wolałem sobie upatrzyć 
i zbyć już tego myślenia prędzej, niżeli się go dłużej obawiać. 
Przyjechałem do niego na podwórze, i posłałem chłopca dając 
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znaćt ^Że pan mój', którego Wfnść ^an dektarowafeś zabić, 
nie zjcząc WM. pana łurbacyej, sziikająe gd.po tiwiecte^na 
zabicie, póko bardziej nie schndnie,. przyjechał tu i daje znaci 
o sobie. Ów pan rekolligowaf się, n\6 zabijał mię i przeprosił się 
ze rniią. Tak właśnie i pan Dańskoroński kwapił bardzo do tias, 
głosy puściwszy po. fortecach Moskwą osadzonych, żeby nam 
wszędzie zastępowali, kiedy będzienfty Uciekali*; a jak my do 
niego poszli, zaraz mu fantazya przygasła* " Stanęło tećly woj- 
sko nasze nad rzeką 6trsią, jak o pół ćwierde Inile wszczórenfi- 
polu. Jeszczęśmy przecie nic 'dowiei*zali' o ^ak wielkiej potędze 
nieprzyjacielskiej. Złapawszy ^ kogd, boków przypieczono: 
pówiedają nam, źe 70 tysięcy wojska - ł/ojówego Duńskoroń- 
skiego. Dopierośmy uwierzyli.} Gotowaliśmy iię (edy 5o ow^go- 
przywitania porządnie. Pana fiogK 1vziąwśzy tk^ pottioc. 

' Za|3omniałem tego napisać, źe mme^ p6d Mafail^weiA isto* 
jąc, napadł był kłopot podobny ófwemu'Ko2ierddzkieiilui W teii 
sposób : Gośzkowski, towarzysz marszałka nadwornego \Btt0^^^ 
kiego, intentował mi akcyę do -sądd Wojskowego o \ 
brata rodzonego, którego uderzyłem obuchem*, z tej przyv 
jakom wyżej napisał in anno KUSI , kiedyśmy stali w R^ 
skićm po ^Węgierskiej wojnie służąc z panem B]^kOwskfm.| 
sił tedy i o to^ żebym odpowiedział zwiezienia^ Wojeh/i 
zaś deklarował, że nie tylko żołnierzów, a uwłaszcza dobi^cb^ 
zważać, idąc na tak straszną wojnę, .ale-by jeszcze zważono, 
gdyby było trzeba rozwiązać, i gdyby moina jednego do Wi{« 
zienia, z jednego dwóch wziąć. Ślubem tylko wiązania kazano 
mi się sprawić. Kiedym się tedy sprawił, * dano mi na inkwi*^ 
zycyą do miejsca uczynku tego, dotożyWsży wódz : ^Jeżeliś 
winny, to cię Bóg w tej okazyej, do której się gotujemy, ska* 
rze; jeźHś niewinny, to wynidziesz zdrowy, i ztąd będę miał 
próbę twojej niewinności;** Wrócił się tedy do Polski ów mój 
adwersarz a dla fógo, żeby się uchronił okazyej. Gdy tedy' 
odjeżdżał, poszedłem ja do ^^ojewody deklarując, ze ja po in- 
kwizycyą nie pojadę od okazyej, ale tak jakąkolwiek przywie- 
zie, dam się jego inkwizycyej sądzić. Wodzowi io rzec« była 
bardzo wdzięczna i rzekł to przy kilku kompaniej: ^^lejże 
w Bogu nadzieję, że clę wydiwignie ^ fej furbacyej za ti) crMę, 
Ż0 z nami wolisz iść na wojnę, a twego adwersarza mogą tam 
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gdzieś osocznicy na puszczy zabić.** Poszedłem tedy i byłem 
we wszystkicli okazyach ; i tak w owym ślubie chodziłem i bi- 
łem się. Wojewoda ile razy obaczył mię, to zawsze : «Cóż 
lam, panie poślubiony? znać żeś nie winien, kiedy jeszcze po 
tak gęstych ogniach żywo widzę. *^ 

Skoro tedy we dwóch tylko milach stanął od nas p. Dań- 
skoroński, dopióro rada wojenna: jedni radzili, żeby go tu na 
tę stronę przepaścić, dawali przyczyny, i z tymi trzymał Sa- 
pieha hetman; drudzy, żeby tam ku niemu się przeprawić, 
a 2 tymi trzymał Czarniecki i Połubieński. Stoimy tedy kilka 
dni, nie idzie do nas; czemu? nie wiedzą. Języków biorą, 
pytają, i ci nie wiedzą. Żeby się nas miał bać, to nie- 
podobna wiedząc tak wielkie swoje siły, ale coś w tóm 
za sekret; ai przecie zwąchał Czarniecki od jakiegoś szlach- 
oiea tamecznego^ źe Żołtareńko prowadzi 40.000 kozaków 
zadnieprowskicb. Dopieroź w radę. Stanęło tedy, że lepiej 
uprzedzić^ niż być uprzedzonym. Poszliśmy tedy za przeprawę, 
która była w przystępie bardzo błotna z obu stron, i sama 
w głąb M tełHnki tylko, ale że dno bardzo lgnące mieli, wolą 
moit na mej postawió; ale rzecz nie cierpiała zwłoki, bo lasy 
od togo mtejeca za daleko. Przyszedłszy tedy za przeprawę, 
kiedy sobie pomyślał: zbyć Bołe, nie wytrzymać; lepiejby już 
prosie na nieprzyjacielskie szyki przebijać się, niżeli nazad 
w przeprawę. Uszykowano tedy wojsko, tak jako i przeciw 
Cbowańskiemii, ale jul chorągwie hussarskie, których było 
dziewięć, rozdzielano każdą na trzy szwadrony, a za każdym 
szwadronem pancerną chorągiew. Było tedy wojsko tak ozdo- 
tme, że się zdało, źe jest hussaryi ze sześć tysięcy. Stanęło 
tedy w szyku wojsko; my znowu z Wojniełowiczem na prawe 
skrzydło. Czeladzi wszystkiej luźnej tak z naszego jako z li- 
tewskiego wojska kazano pod znakami stanąć do szyku, przy- 
dawszy każdennu znaczkowi towarzysza za rotmistrza. Było też 
kilka cliorągwi wolentarskich, które wodził Muraszko. Przyłą- 
czono tedy lóinych do wolontarzów i uszykowano ich za górą 
z daleka od wojska , a nie kazano się im ukazować,' ai kiedy 
się szyki poczną schodzić i zwierać. Przybyło tedy ozdoby 
małemu wojsku owymi lóźnymi, że kiedy na nich spojrzał, to 
się widziało takie drugie wojsko, a osobliwie Litwa siła cho- 
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wają (ych karmieielów. Nazbiierało się tego kilka tysięcy nad- 
stawiając się animuszem, czego siły wystarczyć nie mogły, 
bośmy nie mieli i czwartej części potencyi nieprzyjacielskiej. 
Posłali wodzowie do Duńskorońskiego, żeby dał pole, bośmy 
tu przyszli na wojnę nie na leienie. Zastali tedy posłowie joź 
idącego ku nam szykiem. Powróciwszy z wojska, wielkość 
opowiedzieli i to, źe idzie w bulajgorody nakszlałt czonków, 
które zwyczajnie dają przy szańcach, przy belluardach, inaczej 
drzewa dłubane, przez nie na krzyż przetykane, a na końcach 
drzewo z drzewem spinane źelaznćmi skoblicami; tak to niosą 
piechota przed szykami; a kiedy do eksperymentu postawią (O; 
na ziemi, a przez to podadzą muszkiety, to ni jak na te rze- 
czy natrzeć, ni jak rozrywać nieprzyjaciela, bo by się konie 
poprzebijały. Wojsko tedy za tem jako za fortecą stoi, i:«tąd 
to nazwano hulajgorod. Jak tedy o tym fortelu dowiedział się 
Czarniecki, 2^i:az kazał przed szykami rzucić szańczyki małe;, 
i gęsto rzucili się zaraz do roboty, i piechota i czeliadź,. czóm 
kto mógł ziemię wziąć, czy czapkaiKi, czy połami, t)0 zydlów 
nie było tak wiele przy armacie. W godzinę albo więcej sta- 
nęły szańce, w które wprowadzano piechotę i działka; stało.. 
się to bardzo prędap. Już to tedy nie mi^ły szyki dalej saa^-. 
ców postępować, tylko przy nich ^ić się obronnie, wyanwając 
się pułkami do nieprzyjaciela, a Hiedy ciężko^ to pod s^ńce 
ochrona, aleć to inaczej rzeczy poszły, t)0 i my swoich siń- 
ców, odbież.eli i oni swoje hulajgorody pojiamąli, o c;sem -niiej. 
Kazano tedy ochotnikiem podpadać pod ich .szyku Był las 
w pośrodku nie szeroki ale długi i rzadki, przez .który las je- 
szeze się wojska nie widziały.. Skoczyliśmy tedy ku owemu. 
lasowi; oni też obaczywszy, posłali swego ochotnika, a wojsko 
za ochotnikiem następowało zaraz. Nasze stało jako wryte 
przy owych szańcach. Poczęliśmy się tedy zjeżdżać, ten tego 
pogoni, ten tćż tego. A działo się to po tamtej jeszcze stro- 
nie chróstu, jak za pół ćwierci mile od naszych szyków, ale 
juz i w chróst wpadali, gdy się kto za kim^zagoni. Oyji toż 
między ochotnikiem chłopiec, który umiał z nimi s^^aa^zyć. i dra- 
żnić ich , o to jak oni wołaU : ^Kniai, kniaź."^ To ohłopieo 
podpadłszy blizko pod nich, to zawołał głośno: ^Wasz kniaź 
taki a taki^, albo zadek wypiął: „tu mnie wai»E; kniaź .niech 
całuje.** To Moskwa za nim kilkanaście albo kilkadziesiąt 
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wysforowawszy, chłopiec zaś na rączym bachmacie siedział, 
(o uciekał, wyprowadziwszy ich daleko od liupy. To my sko- 
czywszy z boków przerżnęliśmy ich, żeśmy cięli, brali. Dosyć 
na tem, żeśmy posłali za dzień ze trzydzieście języków z harcu 
za powodem onego chłopca. To znowu do nich podpadł i po- 
wiedział im co inszego o kniazia, to Moskwa jako wściekli, 
bo oni I>ardziej się urażają o krzywdę imienia starszych, niieli 
o cokolwiek na świecie. Saną się zapamiętale. I tak było 
tego wiele raty na owego chłopca; tak tedy zagnali się za 
owynfx chłopcem aż w las, chcąc go koniecznie dostać, bo by 
go byli pewnie ze skóry darli za takie niecnoty, które im wy- 
rządzał. My zaś po nich. Ja zagoniłem się za jednym i sam 
Mi o kąsek nie stałem obłowem ; naprowadziłem konia nieo- 
strożnie na krzaki, jak owo bywają wyrąbane, a nowómi lato- 
roślami obrosłe, że mi koń chcąc owę karpę przesadzić, 
a miałem konia nie wielkiego, myszatego, bardzo był rączy 
i obrotny, siadałem na nim do okazyej często, kładłem na 
niego dwie uzdeczki dla przypadku zerwania wędzideł, co je- 
dne cugle były w rękach, drugie u łęku przywiązane; zatoczył 
jakoś nogę za owe cugle wiszące , bo je też zdrajca pachołek 
trochę przydłużej uwiązał, począł tedy koń jakby chromać; 
jam rozumiał, że postrzelono, a z boku drugi brodofiasz leci do 
mnie. Ten tćż, com go gonił, wrócił się nazad, widząc co się 
dzieje ze mną. Przypada do mnie brodaty, ja ruszę cyngla 
prosto w piersi, spadł z konia. A ten drugi młody za kark 
mię, znać, że mię to chciał żywcem prowadzić, bo jeszcze 
żadnego języka nie wzięli byli, tylko zabili kilku naszych, 
albo tćż nie miał do mnie Częm strzelać, bo obadwa pisto- 
lety znalazły, się nie nabite , a za tę rękę, co trzymał szablę, 
uchwyciłem go lewą ręką zaraz, kiedy mię porwał za kark, * ) 
i tak wodzimy się, właśnie kiedy owo się dwaj jastrzębie 
£wiąźą. Tnie inszy moskal na pleśniwym bachmacie; ów na 
niego woła : ' „Chweddre ! chwiedcie sady.** A Chwiedorowi też 
chodziło o swoje skórę, bo go dwaj towarzystwa przebiegali. 
Obaczywszy towarzystwo, do mnie, dawszy pokój owemu, co 
gonili. Moskal woła: ^Ppskaj, ta pojdy do ditka." Ja tćż już 
nie chciałem puścić, ale gdyby mię był tćm przed minutą poczę* 

*) Rycina na następnej stronie. 




slował, pewniebym był puścił t ochotą, nie dałbym si^ wiele 



prosić. Wzięlić go (edy, i mni 
Ow«go zaś z brodą na ziemi 
przebił towarzysz sztychi 



nie rozerznąwszy cugle zastąpane. 
i leżącego, bo jeszcze żyw był, 
chciał do niego z konia ileii 
i obmacać mu kieszenie, nie przyszło ale do tego, bo już nyki 
w same owe chrósly wchodziły i ochotnik się sypał jak mró- 
wki. Wyciąwszy tedy konia pod nim płazem, skoczyliśmy do 
swoich, ale po staremu i owego fradno było wyprowadilć. 
Ci^ go ledy Jakóbowski w kark, spadł, skoczyliśmy tedy do 
ttjhdw, ■ oni wysxedls>y i chrdsttfw stanęli jako mak kwi- 
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tnący. Jaz tedy obadwa wojska widzą się. Harcownikowi 
kazano z pola. Wojewoda do pułków objeżdża, napomina^ 
prosi; ,Mości Panowie, pamiętajcie- za Imię Boskie, dla któ- 
rego zdrowie i krew naazę jako na ofiarę do tej niesiemy 
okazyej.^ Stały tedy ot>adwa szyki godzin ze dwie spokojnie* 
ani fen tego, ani ten tego nic nie zaczepiając; aż znowu ka- 
zali harcownikowi podpadać i wywabiać ich w pole. Wyszli 
tedy w pole dalej od łasa, że już z armaty donosiły kule 
i z taj strony i z tej. Tymczasem wyprowadził a owych: hu- 
lajgorodów kniaź cesarski ze dwanaście tysięcy, iak powiadali, 
wojaka. Przesiadłem ąię ja na swego konia. Stoimy w szykiip 
Aż kiedy widzimy,' że kniaź cesarski prosto ku naszemu pra- 
wemu sfcrzydhi zmierza. Przypadnie wojewoda do nas i rze: 
cze dflh Wojniełowicza : ^Nu, stary żołnierzu , poczynajźe nam 
szczęśliwie w Imię Pańskie.^ Podle naszćj chorągwie jadąc, 
rzecze: -Proszę wytrzymać impet."" Idą tedy do nas powolu- 
sieńku. Skoro ju* tedy kniaź cesarski od nas blisko, rzecze 
Wojewoda: „do roboty. Imię Boskie wziąwszy na pomoc.^ 
Ruszają się tedy. chorągwie powoli, a zaś wodzowie przed 
nami jadą z gołćmi po łokcie rękami. A w tćm skoro jui 
nie było nad czwórą stajan wojsko od wojska, skoczą oni do 
na«, my też do nich, i przywiedli nas tak, co jeden drugiego 
mógłby za piersi uchwycić. Przywiódłszy wojewoda na same 
szyki, wysunął się na stronę^ a my w się. Było tego z kwa^ 
drans dobry, że ani ten temu, ani ten temu piędzią nie ostą* 
pił. Sapieha widząc, że nam ciężko, bo nas mało, posłał 
z lewego skrzydła półtora tysiąca ludzi dobrych. . Przyszli iin 
z boku i srogim impetem tak się o nich uderzyli, że się zaraz 
z sobą pomieszały chorągwie. Dopieroż bitwa tęga, trupa leci 
dosyć. Moskwa nazad odwodem, a my tu przycieramy, tern 
bardziej trup leci. Moskwa w nogi; a potem piechoty dawały 
ognia z armaty okrutnie gęsto, z niewielką po staremu z ła- 
ski Bożej szkodą w ludziach naszych, z przyczyny, żeśmy się 
^bardzo podsadzili pod armatę, i przenosiło nas. Ale po sta- 
repm legło naszych kilkanaście, ale ci wszyscy, co pod nimi 
konie popostrzelano, pouchodzili żywo. Pod Wojniełowiczem 
konia zabito i głuchych gwałt narobiono, bo owe blizkie pod 
•npaty . podsadzanie sprawiło^ że ów huk i &to^v m^^^ ^iks^- 
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duk shcbowi ; i mnie samemu więcej mi frzy raiesi^ee w g^o- 
wie szamiało, jak w browarze. 

Poszliśmy tedy nazad, wziąwsiy chorągwi morimwsideh 
sześć i samych dobrze przerzedziwszy i inszym, co nstli, na- 
rozdawawszy specyałów. Skonfandował zaraz, Duńskonmski 
kniazia cesarskiego, jako potóm rotmistrz rajtarski do więzienia 
wzięty powiadał, źe się dał z pola spędzić. Na co odpowie- 
dział mu kniaź natychmiast: «Obaczę tei samego niezadługo, 
jeżeli tak wytrzymować będziesz, jako mię uciEysz. Osy to 
tam, osy nie ludzie.*" Staliśmy potćm długo, z dział tylko 
łiito z tamtej strony. Posłali znowu wodzowie nasi do Doń^ 
skorońskiego, ie my tu po to przyszli, zęby się bić nie pro- 
żnować, wieczór blizko. Odpowiedział tak: «Że komu się 
śmierć odwlecze, niech tego nie ma za krzywdę; co was ma 
potkać, to was nie minie. Lubo wieczór niedaleko, mam ja 
takie wojsko; źe was mogę uspokoić i za godzinę i podtielić, 
koińu co będzie należało, całego dnia na to nie potrzeboj%c.* 
Po owej tak hardej odpowiedzi, zaraz kazał pułki wypttiwa- 
dzić w pole z owych hulajgorodów, tam zostawiwszy część pie- 
choty z armatą, a między kommunikiem aamieszawszy piechoty 
i polnych działek. Bo on obiecował sobie jednym zamachem 
zwojować nas, ufając swego wojska wielkości. Podano tedy za- 
raz ordynans do Muraszki, żeby wolontarzów i lóźną czeladź 
wyprowadził z za gćry na oko nieprzyjacielowi. Przyjdą tedy 
wielkim pędem, właśnie jakoby to dopiero świeże na sukurs posiłld 
przychodziły ; a przyszedłszy ryścią, stawają zaraz przy lewćm 
skrzydle, trochę o podał od wojska litewskiego. Muraszko 
się uwija pod bunczokiem, biega z buzdyganem, szykuje jakby 
to nowotny hetman i nowotne wojsko; jakoż stało się tak 
ozdobne, że i nam samym serca przyrastało patrzyć na owę 
hołotę. — Moskwa rozumiała, źe nowe przyszły posiłki; ów 
zaś krzyk, który i oni w obozie naszym słyszeli, tłumaczyli 
sobie, że to był tryumf z posiłków nowo przychodzących. Już 
tedy wyprowadzili wszystko wojsko z owych hulajgorodów 
i piechoty połowę; nasz też kommunik wyszedł, już owe 
szańce w tyle zostawiwszy. Z armat biją; a coraz to strzała 
okrutna jako powerek padnie między nas, czasem w szeregi, 
czasem tiż przed szeregi, ie liście ją|co siekasz; dziwąjemy 
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sic, co fam za hki takie mają? czy olbrzym jaki strzela 
z wielkiego hiku, czy co. A nie wiedzieliśmy, ze to astra- 
chańscy Tatarowie, co o ziemię oprze jeden drąg łaku, a drugi 
ma az nad głową sloperczy. Było tedy między wodzami po- 
stanowiono, źe się najpierwój miał potykać Sapieha, gdy2 sam 
o to prosił; ile źe Moskwa swojej nie naszej wygadzając im- 
prezyi, na nasze prawe skrzydło pierwszy uczyniła impet, nam tedy 
jako znowu potykać się dostało. Przypadnie wojewoda i mówi : 
yMosci Panowie! do was to widzę, coś sobie upodobał nie- 
przyjacial, ale nie bójcie się, będzie was korpus sekundował.*" 
Zawrze się tedy krwawa bitwa. Tam lud srodze gęsty i pra- 
wie kilka ich po jednego sięga; a cóż kiedy my przecie nie 
damy się rozrywać opierając się potężnie; z koni lecą po- 
strzeleni, rannych za szeregi prowadzą. Piechota między kom- 
munikiem pomieszana, bardzo nam szkodziła, bo jak cokolwiek 
wesprzemy nieprzyjaciela, to jak na owych zdrajców napa- 
dniemy, to jak w gębę dał. Litwa bije się w lewćm skrzydle 
niarównie lepiej, niżeli z Chowańskim ; już przecie restaurowali 
serce, które przedtćiń już im było całe upadło. Loźni z wo- 
lonfarzami tak odważnie wpadają na szyki, że ledwie Tatar 
natrze; -* zgoła we wszystkich sroga była ochota, bo też 
i nie mogło być inaczej, tak wielką potęgę przed oczyma 
mając. Biło się też wojsko nasze tak, że po wszystek 
czas służby mojej, i przed tą i po tej okazyej, nigdy nie wi- 
działem tak bijących się Polaków. I mówili tak: gdyby zaw- 
sze chcieli się bić tak szczerze, byłby świat wszystek pod ich 
mocą. Moskwa ufała swego wojska wielkości, nasi zaś Pana 
Bogu, a swojej zaś dzielności; bo jeden na drugiego zapatru- 
jąc' się tak stawali, z tak wielkićm przesadzeniem się litew- 
skiego wojska z naszćm, że też widzieć niepodobna. Jakoż 
przyznać, to każdy musi, że moskiewskie wojska, a osobliwie 
owe bojarskie chorągwie w szyku stojące, są tak straszne, 
jako naród żaden nie jest. Spojrzawszy na owe ich brody, 
to się to takas reprezentuje powaga, jakby się na panów ojców 
porwał. 

Pojechawszy wojewoda, jako kio ma skoczyć do bussa- 
ryi rozporządziwszy, do Sapiehy też posłał, ieby i on i^zoz^rze 



nasltpił, bo lii już zscbodsiło aioace. Przybieiat do nas : 
bodaj ug ło (aoy wodzowie rodzili ! Szczęśliwa matka,' klora 




takich rodzi synów : ^Terazie, Mości Panowie, Tzeeze, kona tiif 
i cnota mita, za innq !" Jak skoczymy, uczynił ai& srogi knyk 
i rzeźba, bośmy ich złamań nie mogli; owym leż nie daliśoiy 
się, opiwaj^c się polęinic z przyczyny, że było chwalebniej 
poledz w boju, niżeli w ucieczce. Oczywista to rzecz była, 
że nas tam ręka Boska piastowała, kiedy przeciwko (ak wiel- 
kiej porwawszy się potencyej, dał Bdg i nagrać i mało w -lu- 
dziach naszych szkody. Nie zapomnę tego nigdy, dDen^haui 
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to powiem, i mam to sobie za wielki dziw, kiedy do 4ch dio- 
r^wi naszych, które zagnały się za Moskwą i naprowadzone 
na ogień, prawie w bok włożywszy 3.000 strzelców razem 
ognia dali, a po staremu tylko jeden towarzysz zabity, a cze- 
ladzi cztórech, a podemną konia postrzelono. Jako to jest 
prawdziwa przypowieść: „Chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi;"" 
bo na taki ogień mogło tam z połowę z koni spaść. Potom hussarye 
uderzyły kopijami jako w ściany; jedni kruszyli kopije, drudzy 
nie; który jest taki, że skruszy kopiją, to powinien się brać 
do pałasza — ł)o taki ordynans był. Tam zaś, Panie zacho- 
waj, l&opije cisnąć, klóraby się nie umoczyła we krwie nie- 
przyjacielskiej, ale ją znowu podnieść. Tak tedy czynili jeden 
szwadron hussarskiej chorągwie Czarnieckiego, i pancerna cho- 
rągiew za nim^ nie pamiętam czyja; bo co słabsze chorągwie, 
to za szwadrony hussarskie ordynowano. Trafił na jakąś iii 
słabą ścianę, co się bali o brzuchy, rozstępowali się im, ie 
przeszedł przez wszystkie szyki nieprzyjacielskie, tak jako świ- 
drem wierciał, prawie nic nic skruszywszy kopii, i trafił pro- 
sto na to miejsce, co była jako brama między owćmi hulaj- 
gorodami, którćm miejscem szyki wyprowadzono w pole. Je- 
dnego tylko towarzysza stracili przebijając się i jednego także 
konia. Przebrawszy się przeciwko owej bramie, obrócili się 
nazad z chorągwią, i stanęło frontem w tył nieprzyjacielowi. 
Dopowiedziano wojewodzie, że już proporce jego widać w ŁyU 
szyków nieprzyjacielskich. Bał się, żeby ich tam nie pognie- 
ciono; Moskwę też niepomalu to konfundowało. Oslatniemi 
kazał natrzeć siłami, sam przed nami natarczywie skoczywszy 
siekł, strzelał, naraiał się nie jak hetman, ale jak prosty żoł- 
nierz; zmieszała się tedy Moskwa, a potćm w nogi. Terazże 
tnij, rznij. Co tedy która chorągiew moskiewska zapędzi się 
do owej bramy, żeby uciec między bulajgorody, to hussarya 
owa, co się przebiła przez szyki, złoży do nich kopije, to oni 
na stronę. Nacisnęło się tedy pod owe czosnki co nie miara, 
tego chcąc, żeby ich odstrzeliwano ; tam zaś ich odstrzeliwać 
nie mogli, bo samychby bardziej razili, i z armaty już nic nie 
strzelano, bo darmo było między pomieszane wojska. I w tćo) 
my natrzemy na nich strzelając, siekąc; owe tćż czosnki żela- 
znómi skoblicami pospinane, trudno było naprędce rozbierać. 
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Uderzyli się na te bulajgorody, a po naszema czosnki, ta zaś 
nasi sieką bez przestanku, tam tego dopiero legło powałem siła ; 
jaz tedy trup na trupie leży na kupie. Nad V^szystkieaii owe- 
mi czosnkami jako jaki największy wał albo grobla jaka^ tak 
się z trupów uczyniła; i tak co na nieprzyjaciela budowali, to 
sami na to powpadali. Kto dół kopie, sam weń wpada, a zna- 
szycb i jeden nie zginął, przez fortel, w którym oni największą 
nadzieję pokładali. Tak to zwyczajnie Bóg ordynuje, źe sam 
wpada w tę samołówkę, co ją na inszych buduje. Zginął tedy 
kommunik prawie wszystek, bardzo niewiele uszło. Wojewo- 
dów, kniaziów, bojarów dumnych, urzędników carskich, siła 
bardzo naginęło, bo nie brano żywcem nic, bo nie było czasu 
bawić się tak wielką potęgą nieprzyjacielską. Bo to jp^ziąć żyw- 
cem nieprzyjaciela, juz nic więcej nie zrobić znaczy ; a tymcza- 
sem, kiedy Pan Bóg poszczęści, móźe kilka na to miejsce za- 
bić, co się z owym jednym zabawi. Mnie samemu trafiło się 
jakiego znacznego ciąć, a potom się miarkując, źe był strojny 
jako do ślubu, a nie przyszło mi kołpaka wziąć, na którym 
było pereł z przegarści i zapona dyamentowa; bo to niepodo- 
na w gęstym boju, ty na tym jedziesz, a na tobie dziesięć. 
Piechoty największe mieli zdobycze, bo zaraz za nami nastę- 
powali a odzierali, pieniędzy — siła; bo to było pospolite ru- 
szenie. Bojarowie znaczni ; zginęli i piechoty wszystkie, które 
były w pole wyprowadzono i tamta druga zginęłaby była, gdy- 
by była noc nie zaszła i nie przeszkodziła, a oni tymczasem 
poszli w las; noc ich urodziła. Chorągwi nabrano kilka wo- 
zów, armaty wzięto szumnej siła, i więźniów tćź potrosze, pie- 
choty pobrano z kilkaset, i od Sapiehy i od Czarnieckiego, ale 
nie było znacznych, tylko trzech pułkowników, rotmistrzów tćź 
kilka. Bojarów tćź, Niemców i Anglików kilkanaście. Dttóskoroń- 
skiego i tych ludzi co uszli, noc uroijziła, bo gdyby było wię- 
cej dnia stawało, wszyscyby byli polegli. 

Żołtarenko z swoimi kozakami o trzy mile tjlko był pod 
czas okazyej. Podjazd jego był i patrzał na bitwę, tak uda- 
wano; i widział przegraną Duńskorońskiego ; zaraz tedy wy- 
ciął chyżego nazad Żołtarenko, któremu potćm od Moskwy 
posłano ukazy a po naszemu ordynanse, żeby zaraz poszedł łą- 
czyć się z Chmielniczeńkiem. Poszedł tedy bardzo spiesznie ; nie 
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wiem ezy tam co pomógł, czy nic, bo tóź prawie o tym cza* 
sie jakoś Szeremeta znieśli nasi panowie hetmani najchwale- 
bniej tak, ie ani zwiastuna klęski; bo jedni na placu padli, 
drogich Tatarowie, którzy bylj z naszej strony wybrali, i same* 
go Szeremeta wzięli, w nagrodę tego, źe nam Moskwy pomo* 
gli wojować. I to była chwalebna i wielka wiktorya, ale ja 
o niój nie piszę, bom tam nie był ; o tych tylko piszę okazyach, 
w których sam byłem; gdyż tu przedsięwzięcie moje, opisać 
stan życia mojego a nie stan Rzeczypospolitej. Z tćj racyej , 
iebym sobie mógł przywieść na pamięć każde moje czynności 
przeczytawszy na piśmie, o ileby pamięć nie mogła dotrzymać* 
Ale i ta okazya dosyć była szczęśliwa od Pana Boga, kiedy to 
nie znalazł się ni jeden z nieprzyjacielskiego wojska tak wiel- 
kiego (którego powiedano, ie było oprócz kozaków 70000), co* 
by miał ujść. Wielki Bóg Wszechmo gący nad narodem polskim 
pokazał miłosierdzie, i ojczyznę strapioną wydarł prawie z pasz- 
czy okrutnego nieprzyjaciela, który juzby ją był prawie osiadł, 
gdyby był P. Bóg nio dał otrzymać wiktoryej; za co niech bę- 
dzie Imię Jego pochwalone Przenajświętsze. Po okazyej jednak 
Basińskiej posłał wojewoda ruski podjazdy potężne na te miej- 
sca, gdzie słyszeli o kozakach, chcąc się z nimi powitać; za da- 
niem znać od podjazdów, aleć już byli uskrobali widząc ban- 
kiet Duńskorońskiego, niechcieli takiego czekać. To to jest roz- 
tropność dobrego wodza uprzedzić nieprzyjaciela; nie dać się 
zmocnić. Coby oni byli z małą garstką naszego wojska robili, 
gdyby się było to kozactwo złączyło z Moskwą. A tak i Mo- 
skwa wzięła dyscypliną, i owi astrachańscy kalmuey zginęli, 
cośmy się ich lękali, i powiedali ci, co ich widzieli byK; bo 
tam inszym pułkom dostało się na nich napaść, źei nie 
umieli nic, i owszem, począwszy się trochę uwijać z swćmi 
łukami, jeszcze prędzej pierzchli, niżeli Moskwa, i nie słysza- 
łem, żeby się kto skarżył na ranę od ich oręża. Tak to Pan 
Bóg dobry, kiedy chce pobłogosławi, doda rady zdrowej wo- 
dzowi, doda męztwa i odwagi rycerzom, czegośmy widocznie 
doznawali w tych moskiewskich okazyach, kiedy nie było po- 
dobieństwa do wygranej tak szczupłemu naszemu wojsku. 
Kiedy podjazd powracał po nad Dnieprem już ku swoim taki 
mając ordynans, szedł mimo Mohilewa. Co przedtóm, jakom 
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namienił, na wojsko przechodzące hukali, wołah\ grozili knia* 
ziem Duńskorońskim, grozili kajdanami i stolicą, wtenczas ani 
gęby nikt nie rozdziawił, ani do nich strzelano. Jako to jest 
straszna wróżba zwycięzcy, jak to Bóg przeinaczy hardośó 
ludzką i wielkie o sobie rozumienie! 

O Boże dobry, Boże nasz łaskawy! 
Niepojęte są czynów Twoich sprawy : 
Dźwigniesz kogo chcesz, kogo chcesz poniżysz, 
Umkniesz fortuny, gdzie raczysz przybliżysz. 

Z małego wielkim, wnet z wielkiego małym 
Uczynisz snadnie, trzaśniesz światem stałym. 
Wnet króla gołkiem, wnet królem oracza, 
Nędzarza panem, nędzarzem bogacza. 

Słabemu dasz moc, wnet słabość mocnemu, 
W lot dasz zwycięztwo wprzód zwyciężonemu. 
Sprawisz to snadnie ; kto przedtóm rei wodził, 
Wkrótce on będzie na podsobku chodził. 

Fortuną ludzką, Twoja to zat>awa, 
Rzucać jak piłką ; wszelka nasza sprawa 
Od Ciebie swoje ma depęndencyą, 
Z Ciebie upadek, z Ciebie promocyą* 

Macedonowie Słowianom służyli. 
Inszym narodom w poniewierce b^; 
A potćm wszystek świat opanowali. 
Cóz więcej? mszym potćm palmam dali. 

Z małych zbyt poszli początków Rzymianie, 
A jakąś im dał potęgę, mój Panie! 
Znowuś odebrał kieoy Twoja wola — 
Ta profesya, ta jest ludzka dola. 

Wzbudziłeś Turków z morskich rozbójników, 
Z gnuśnego gminu, wielkich wojenników; 
Ta ich potęga lubo teraz słynie. 
Będzie przecie czas, że jak insze zginie. 

Patrzmyż monarchów, rzućmy monarrhije, 
Jako się jasność ich w gruby cień kryje. 
Od Aleksandra biorąc proporcyę, 
Perseusową widząc mizeryę. 
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Nie równa w wieki królów syraetrja, 
Wielka odmienność i dyferencya: 
Ten wszystkim straszny, światu ogłoszony, 
A len na tryumf w powrozie wiedziony, 

Cesarzów rzymskich wielkie owe dzieła 
Konstantynowa śmierć jak oszpeciła, 
Tamtym jak bogom honory dawano, 
Temu na progu szyję ucinano. 

Pompejusza wielkim nazywano, 
Wielkie mu czyny w świecie przyznawano; 
Wnet stał się małym, zbył wielkości onej — 
Ha brzegu Nilu w łódce pogrzebiony. 

Rycbard angielski od hetmana swego, 
Regner zaś duński od więźnia Helego 
Co ucierpieli? ten wiecznóm więzieniem, 
Ten głodnym wężom stał się pożywieniem. 

Samson, Annibal, Henryk, piąty Karol, 
I ci z fortuną jaki mieli parol ; 
A przecie ich ta nie upiastowała, 
Kiedy ich Boska ręka dotknąć chciała. 

Nie nowina to królom tego świata, 
W pomyślnóm szczęściu przepędziwszy lafa, 
Stracić koronę , orać z wołem w pługu, 
Albo karćtę ciągnąć z szkapą w cugu. 

Nie nowina to siedmdziesiąt razem 
Nogi i ręce obciąwszy żelazem, 
Królom pod stołem ze psy zbierać kości; 
Taka jest dola ludzkiej szczęśliwości. 

Dokazać czego, choć się kto nasadzi. 
Bez woli Boskiej niędy nie poradzi. 
Za nic potęgę, za nic miryady. 
Bez won Bożej nie zaczynaj zwady. 

Panowie Moskwa widząc mieszaniny 
I ciężkość na nas — bez żadnej przyczyny 
Zaczęli wojnę, żeby nas zniszczyli 
I w niewolę nas wieczną zagarnęli. 

A Bogu się to nieupodobało : 
Lubo nas karał, póki mu się zdało, 
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Ulitował się naszej niewinności, 
Dał się ich nabić, pewnie do sytości 

Kajdany, które na nas gotowali, 
Sami się słusznie niemi nabrząkali, 
Takami wożąc dumni bojarowie. 
Wały i groble, jako nie panowie. 

Napoili krwią miasta, pola, lasy, 
I wszystek ludzi wybór temi czasy 
Z gruntu wyginął, źe ich bardzo mato 
Celniejszych ludzi do boju zostało. 

Tak powiedano, gdyby batalią 
Przyszło wystawić w nową kampanią; 
Z prostego gminu musielil^y byli 
Ludzi sposobić: tak sami mówili. 

Trzeba im było nie dać odpoczywać. 
Iść do stolicy, prywat nie zażywać. 
Samby ich był strach bez szable zwojowaty 
Który ich wtenczas wielce opanował. 

Cóż to, kiedy my, choć dobrze zaczniemy^ 
Żadnej jak trzeba rzeczy nie skończymy t ' 
Nie zażywamy sąsiedzkićj granice, 
Swojćj ojczystój bronimy ozielnice. 

Wojny niesłusznćj z nikim nie zaczniemy, 
Kto z nami zacznie, przeto się broniemy. 
Kto do nas przyjdzie, to go wyłatamy, 
A potom mu zas basarunek damy. 

Tćj dyskrecyćj i Moskwa doznali. 
Gdyśmy na ultro frysztu dali, 
Źe się i w siły mogli przygotować, 
I basarunek na nas wytargować. 

Nie zaraz nam Bóg dał takie sposoby, 
Do tak pozornćj domów swych ozdoby. 
Do Jeco święlćj chwały pomnożenia, 
J granic polskich do rozpostrzenienia. 

Jak teraz było, gdy wszechmocne siły. 
Tak chwalebne zwycięztwa zdarzyły. 
Za co Mu chwała niech będzie jia wieki, 
2e nas z Swej świętej nie rzuca opieki. 
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Juieśmy (edy rozumieli, źe po owyob} tak cifźkidi pra- 
cach przyjdziemy na wyjchnienie, oblawszy się do sytości swoją 
i nieprzyjacielską krwią; aź przychodzą powtórne i nieodmienne 
wiadomości, źe Duńskordński zapomniawszy dawnej chłosty, 
znowu za ukazem carskim zebrał 12.000 wojska dobrego, 
z owych ostatnich już dumnych bojarów i dwornych carskich 
urzędników, i przeszedł Dniepr pod Smoleńskiem, i zachodzi 
nam od Polski po stronie Dniepru, rezolwowawszy się, by też 
i samemu zginąć, i tak deklarowawszy carowi wstępnym bo- 
jem na nas uderzyć, albo tez z za Dniepra nas nie puścić, 
ażeby był znowu Dnńskoroński przybrawszy sił, na nas przy- 
szedł, ale się i na tej zawiódł intencyej, bo trudno w śpiączki 
złapać ostrożnego lisa. Jak prędko. Lisowskiego jeszcze żaby- 
tka żołnierz, Czarniecki wziął wiadomość o tej jego imprezie, 
zaraz poszło wojsko bardzo spiesznie nazad. Przeprawiliśmy 
się tedy na tę stronę pod Szkłowem jako mogąc, jedne konie 
przewożąc, drugie zaś przy łodziach i przy promach pławiąc ; 
a już były wielkie zimna, na co konie ubogie narzekały, i nie 
jeden zęby wyszczerzył. I stanęliśmy tedy pod Szkłowem ; 
Litwa w polu szczćrem ćwierć mile od nas, a my zaś nad 
samym Dnieprem, na kępie, którą oblewał. Wyprawił zaraz 
Sapieha na podjazd Kmiczyca pułkownika, żołnierza dobrego, 
we trzech tysięcy dobrych ludzi ku Gzerejej, gdzie się był 
Chowański położył obozem, pobudował jak na całą zimę i oko- 
pał, bo miał w polu zimować. Nazajutrz po wyprawionym pod- 
jeździe, podobno duchem prorockim Czarniecki dolkniony, ka- 
zał otrąbić, żeby za dwie godzin było wojsko w pogotowia 
siadać na koń, biorąc z sotią prowiantów. Tak tedy się stało. 
Cichusieńko przez munsztuk zatrąbiwszy, Sapieże nic nie po- 
wiedziawszy, ruszyliśmy się. Idziemy tedy lasami, a wszystko 
spieszno, nie wiemy nic, po co i dokąd. A Chowański też 
tak uczynił: poszedł komunnikiem, chcąc nas na przeprawie 
zaskoczyć rozdwojonych.. Potkał się tedy z Kmiczycem pod 
Druckiem, czyli prqnzedł mu z tyłu, bo już go był minął in- 
szym traktem. Opowiedział o Litwie mieszczanin z Drucka, 
którego tam gdzieś w drodzs porwali. Tam pk się uderzyli 
z sobą» bili się prawda Litwa mebiiiątn mecfto^ ale nie mogąc 
wytrzynaći rozerwano ich* Bęfimtoi it^, dopterai bić, hrai, 
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wiązftć. Posłał byl Czarniecki przodem fcilka chorqgni; fe 
slioro p -zys/ty do przeprawy pod Sfmym Drnckiem, albo Odro- 
ckiem, bo (o miasleczko dwojako nazywają; jest lam rzeka 
Druck, nn której były mosly, ale juł zoslały zrzacone od Mo- 
skwy: slancli nad rzeką i postali do wojewody, ie ałycbać 
strzelania i bilwę jakf|ś. Zaraz ledy rysią poszło wojsko, za- 
raz domyśleliśmy się, ie nie darmo przyjdziemy- (edy do prze- 
prawy nad Druckiem samym ; źle, rzeka wprawdzie nie sze- 
roka, ale dwoma nurlami idzie dwa razy, i pływać trzeba jak 
po pół stajania, głęboko i bystro, a zabrzeżysto zaraz jak z pieca- 
Moskwa prostacy spuścili się na to, że mosty zrzucili, wiedzieli 
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(iz, ze wojsko 8Ź pod Szkłowem, i sukursu mieć żadnego nie 
mogła Litwa, nie kazali owej przeprawy pilnować, której mo- 
gliby byli zabronić należycie. 

Rzecze tedy wojewoda: ^Mści Panowie 1 rzecz nie cierpi 
zwłoki : mostów tu liudować nie masz czasu, diychać strzelanie, 
słychać i głosy moskiewskie. Już to znać, że nie nasi onych, 
ale oni naiszych biją. Pływaliśmy przez morze, i tu trzeba, 
Pana Boga wziąwszy na pomoc. Za mną ! pistolety, ładowni* 
ce za kołnierz ! *" Sam tedy wprzód skoczy, z brzegu zaraz 
koń spłynął, bo bardzo rzeka głęboka. Przepłynął tedy, stanie 
na brzegu, chorągwie jedna za drugą płyną cicho, bo nie było 
do tego miejsca, gdzie się bili, ledwie z piętnaście stajan, tylko 
źe za lasem, i nie mogli nas widzieć. A jeszcze woła stojąc 
na brzegu: * „szeregiem, Mści Panowie, szeregiem!*^ co nie 
podobno, bo nie każdy koń jednakowo pływa : jeden się bar- 
dziej suwa, drugi nie tak; nasz pierwszy towarzysz Drozdow- 
ski, miał konia co go był nieświadom; a on pływał jakości 
dziwnie na bok; skoro tedy tak uczynił, zaraz go woda znio- 
sła z konia, począł tonąć, konia puściwszy; jam go chwycił 
za ramię, drugi towarzysz za drugą stronę; takeśmy między 
sobą pławili; skorośmy go wynieśli, aż mówił wojewoda: 
„macie szczęście, panie bracie, są tu wielkie ryby, połknąłby 
was był szczupak całkiem i z pancerzem" ; na (o przymawiając, 
ie był chłopak małego wzrostu. Jakeśmy się przeprawili i przez 
drugą taką odnogę, zaraz pułkowi królewskiemu kazał skoczyć 
do bitwy, sam został drugie pułki przeprawiać.- Idziemy tedy 
rysią ; Mo^wa się zdumiała : czy z nieba spadli. Tu wojsko 
ich w porządku nie należytym : jedni się kupą bawią, drudzy 
Litwę wiążą, insi po stawie brodzą, rozgromionych z trzciny 
wywłóczą. Bo mało co zabijali naszych, chcąc jako najwięcej 
nabrać niewolnika, żeby za swoich zamieniać. A jest tam staw 
bardzo wielki pod samom miastem, gęstą trzciną zarosły; tam 
Litwa niebożęta uciekak z pogromu. Uderzą na nas, rozumie- 
jąc, że to drugi jaki podjazdek, wesprą nas i widzą mokrych, 
że z każdego ciecze, a strzelba przecie daje ognia. Nuż w się. 
Widzą, że coraz przybywa jak z rękawa; u nich serce coraz 
mniejsze, u nas przeciwnie coraz większe, bo co się która 
chorągiew przeprawiła, to jej zaraz za nami każą skoczyć* 



lilwa jako barani i po kilka do kupy iwiąsanyoh. Kmiczyc 
pułkownik wypadt fEdzieś z chałupy, jak go już warfa odstąpiła, 
bega miedzy naszymi, maj^c ręce w lyt związane, woia : .dla 
Boga, ralujcie!' Takci g« łam ktoa rozerznąl A w lita por- 




wali pachołka z naszego wojska, spytają: «co to u podjazd" 
powie: nOte podjazd, ale Czarniecki z wojskiem." A tn rąba- 
nina sroga, irupi lecq, owi się po stawie porochsją, nurzają: 
co przedtóm Moskal prowadził Li^wina, to go juB Litwin za 
brodę ciągnie. Wnet róinica i odmiana fortaiay w jednej go- 
dzinie podchlebiła im, a już ich na sztych wydab. Jak łedy 
zrozumieli z języka, że to nie podjazd, ale wojsko, widzą ie 
ile koło nich ; tu im faładów mocno przyciskają, (u coraz z łasa 
wymknie się chorągiew, właśnie jak kiedy owo wyrwanego 
lańcoją. Starszyzna poczęła uciekać, wojsko też w rozsypkę, 
lecz tego uciekania nie dhigo było, bo kanie mieli zmordo- 
wane, bijąc się z Litwą, i przebiegając im z inszego trakto 
wielkie trzy mile, bo już ich byU minęli ; a trzecia, że konie 
mieli srodze ttoste i rozpierały się im. Jakeśmy tedy wuedli 
Dt niob, to tak oifito praes etiAry mila wielkie ; kio w piww* 
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szej mile nie zginał, to w drugiej albo w trzeciej, bo dojedzie 
i go, a koń pod nim stoi jako krowa, albo też już z niego 
zsiadłszy, to klęczy, ręce złoży: to go po szyi i dalej za dru- 
gimi. Kto tedy w tych czterech milach nie zginął, już dalej 
frapa nie było, ale jednak ich bardzo mało przybieżało do 
obozu, co powiedali chłopi i insi niewolnicy, żeśmy ich w obo- 
zie zastali i wielkiemi zastali panami ; ci zdrajcy, zaraz jak po- 
strzegli co się dzieje, trzęśli szałasze. Przyszliśmy tedy do ich 
obozu pod Tołoczyn, mil siedm od tego miejsca, gdzie była 
bitwa, w którem zastaliśmy wszystko do wiwendy i wozy wszy- 
stkie, nawet koni podostatkiem, bo owi co uciekli, nie dostar- 
czyli swego porwać, gdyż zaraześmy na karku ich jechali ; ci 
też co byli w obozie zostali, jako to wozowi ludzie, ledwie co 
który konia dopadł, to uciekał, a ci co zginęli, już ich rzeczy 
nie brał. Było tedy bydła po trosze; co za wielką nowalią 
mieliśmy: komu się dostał wół, albo jałowica, nie trzeba było 
gości zapraszać, sam przyl^zedł i t trzeciego pułku, dowie- 
dziawszy się, gdzie świeżą sztukę mięsa gotują, bo o to było 
bardzo trudno blisko granice moskiewskiej : jedne bydło poza- 
bierane, drugie też kto co jeszcze miał, to w pustyniach głę* 
bbkich trzymali w lecie i zimie. 

Przegłodnieliśmy byli bardzo mięsa, nie żyjąc przez kil- 
ka miesięcy tylko ogrodnemi rzeczami a najbardziej ćwikłą 
pieczoną, z której różne specyałe wymyślali, pierogi pieczone; 
zozwierciawszy jai zwarzoną, i tak położywszy na placek, zwi- 
nąwszy jak zwyczajnie pićróg, to w piec, a konopnćm siemie- 
niem rpzwiercianem po wierzchu posmarował; to to wielki specyał. 

Stanęliśmy tedy w ich obozie; rozdano kwatery tak jako 
w jakiem mieście. Litwyśmy tam już nie puścili, którzy za 
nami przyszli czwartego dnia^ aleśmy im przecie udzielali legu- 
miny. Stajnie zastaliśmy gotowe i z podłogami, bo już były 
błota wielkie jesienne; budynki porządne, bo się oni słusznie 
budują w obozach. Tabory nasze przyszły za nami wtenczas, 
kiedy i litewskie wojsko. Sapieha tedy osobno^ jak o milę 
stanął obozem. Napadły wielkie słoty, śniegi poczęły Litwie 
konie szwankować i poszli na kwatery po wsiach, my zaś sta- 
nęliśmy w obozie, pókiśmy mieli co jeść i konie nasze, któ- 
rych lubośmy byli już uronili po trosze przez bitwy przeszłe 
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i dioty jesienne, i to pływanie na rzekach podczas zimnej wo- 
dy; ale zaś napełniło się tego przez tę okazyą, źe ich było 
dosyć i bardzo dobrych owyck astrachańskich kałmyków, bach- 
matów i innych różnych koni. 

Mogliby panowie żołnierze teraźniejszego wieku brać wy- 
obrażenie z naszego wojowania, którzy to cząsto konie tracą; 
ja powiadam, że oni nigdy w większych nie bywają pracach, 
jako my bywali, a zatem odbytu takiego nie mieli na konie, 
a przecie wojsko nigdy nie opieszało : tak to było u nas konia 
stracić, jako raka z kobieli wypuście, bo wiedział każdy, ie 
przy szczerem potkaniu z nieprzyjacielem, może mu Pan Bóg 
dać inszego. Weźnieć konia nieprzyjaciel, starajże się ty, że- 
byś mu odebrał dwóch, ponieważ takiś człowiek jako i on, tak 
iołnierz jako i on, i na nim skóra nie z karaceny, jako i na 
fobie. 

Roku Pańskiego 1661. 

Za Boską pomocą zacząłem w domu. W którym roku 
dziwnemi Pan Bóg próbował sługę swego okazyami, złej i do- 
brej fortuny przeplatając kolej, ale się to wszystko na dobre 
obróciło. O czćm będzie niżej. 

Po Trzech Królach pojechałem do radomskiego dla owej 
inkwizycyej, a Gozdziewski swoje wywiódłszy, nie wiem jakim 
tam sposobem, pojechał z nią, i po odjeździe moim z obozu, 
podobno w tydzień przyjechał do wojska. Powiedział mu wo- 
jewoda: „Waszeć się do tych czas zabawił czarnym kałama- 
rzem wywodząc inkwizycyą, a pan Pasek tu z nami krwią pisał; 
teraz Waszeć napierasz się do sądu na nieobiecanego, to być nie 
może, bo też i on chciał się salwować, teraz dopiero pojechał 
fam, zkąd Wasżeć przyjechał; a lepiej było i Waszeci dopiero 
teraz z nim razem pospołu jechać po inkwizycie, niżeli fak 
wiele okazyi opuścić pięknych. Waszeci to bardziej pachnie 
kancelarya niżeli wojna, lepiej albo Waszeć zaniechaj tej wek- 
sy; bo kiedy on wyszedł zdrowo z takiego ognia, w którym 
widziałem go, to znać że nie winien krwie brata Waszeci; 
wszak Waszeć pamiętasz, żem go taką zagadnął próbą: nj^żeli 
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wpijdziesz zdrowo z tej okazyej, to się miarkować będę o two- 
jej niewinności.^ Jać was rozsądzę, skoro on z swoją powróci 
inkwizycyą, ale jeżeli tam Waszeć co zrozumiał, lepiej ludzi nie 
turbować. On się tego nie zapiera, ze brata Waszeci uderzyła 
ale się w tćm chce wywieść, jako nie z tej, ale z inszej przy* 
czyny zszedł z świata. Albo tam do trybunatu o to jako szla- 
chcic z szlachcicem, ponieważ to stało się tak dawno i nie pod 
moją dyrekcyą.** — Nabiłci mu tedy uszy: nie tylko temu dał 
pokój, ale z wojska od ćwierci wyjechał. Przyjechawszy ja 
tedy do radomskiego, juz tedy owych ludzi nie zastałem ży- 
wychy co byli najpotrzebniejsi do inkwizycyej : osobliwie go* 
spodarstwo, w których się domu działa ta zwada; ksiądz tylko 
jeden był, co go dysponował, ten chciał mi dać świadectwo 
wnet po odprawieniu mszy ś., ie mię, gotując się na śmierć, 
nie czynił winnym, ale chciał, żebym się był o to postarał, 
aby mu do tego było dane pozwolenie od miejscowego ł>i- 
skupa. A miałem też nadzieję w świadectwach kompaniej 
naszej, którzy pod tym znakiem pana Piekarskiego zostawali. 
Znowu ze mną pod tąż chorągwią pana kasztelana lubelskiego 
służyli, pan Olszowski Jan i pan Jędrzej Zaręba. Pojechałem 
tedy z radomskiego z niczem, mając wolą o tę licencyą starać 
się od biskupa miejscowego. Przyjechawszy do domu, dowie- 
działem się potem, że mój adwesarz wyjechał z wo,ska, i oże* 
niwszy się, w domu osiadł. Rozumiałem tedy, że tego zanie- 
cha ; juzem się tedy nie starał o owę inkwizycyą, jakoż i zjeż- 
dżałem się z nim potem i siedziałem w domu pana kasztelana 
żarnowskiego Starołęckiego w Studzianem podczas kommendów 
pana Michała Łabiszowskiego, tofwarzysza książęcia Dymitra, 
kiedy się o pannę Przyłuską starał, siostrzenicę samej Imości. 
Już tedy pan Gojszowski nic o tern nie wspominał, tylko mi 
przy powitaniu ręki umknął, * o co chcieli się ujmować ci, co 
z nami przyjechali, a osobliwie panowie Petrykowsty, panowie 
Radziątkowscy, krewni moi i insi, i już się byli poczęli brać 
do szabel, ale gospodarz wdał się w to i ja też mówił, żeby 
dali pokój; niech się już tem ukontentuje, że mi rękę umknął. 
Takci dali pokój, tylko mu rzekł Relski Jan, a sędzia Rawski : 
«Panie bracie, Waszeć się o to ujmujesz, że Waszeci brata obu- 
chem uderzono, a Waszeci samego trzebaby kijem, że Waszeć 




* Tylko mi przy pawitatiiil rgki timbnąl. 

taki barbarus." SiedzJalci z nami przez owe dni kommenddw, 
ale od nas ju2 słronił, bo się bal; było nas więcej niżeli sio 
koni, a wszyscy na niego marsem patrzyli za owe umknienie 
rgki, i w lańcu nie był ni razu. Kiedy z nim mówili niektórzy: 
co z tćm czynić dalej zamyśla? odpowiedział: że wolt koron- 
nem prawem, bo w wojskowem ma, widział fawory, lam tei 
tema był bardzo rad i juzem sie nie starał o owe inkwizycja 
aleć potem i koronnego nie zaczynał, bo podobno czuł eif, że 
mi tego oiedowiedzie. Jechałem polem do wojska. Wojewoda 
zobaczywszy mię rzecze : „lo za inkwizycyą?" odpowiem: „tak 
jest." „Nie pewnie tu, rzecze, dojdziecie z sobą sprawy, kie- 
dy tep odjeżdia, a (en pr^jeżdża." Potem powiedziałem, że 
już do koronnego udaję się prawa. 

Prędko polem wojsko poczęło się zabierać do związku. 
Od hetmańskiej dywizyej ustawicznie poselstwa, listy, inwitujyc 
do spólnictwa, proponując spoiną krzywdę i spólne dobro woj- 
ska. Nasza dywizya opierała się, co przecie uważali wielki 
ztąd ojczyzny uszczerbek. Już Moskwa pie miała środków 
oporu, już ł zdesperowawszy poddać się a mi)psierdzia prosić 
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zamierzała. Ini panowie Wolscy za Białe jezioro swoje wy- 
rugowali dostatki. Po prostu: rzadki się taki znalazł w woj- 
sku naszem, któryby miał szczerze wzdychać do związku. Aź 
nakoniec sprawili to hetmańscy, żeby przynajmniej zbliżyć się 
do nich dla namowy. Ja też deklarował porucznikowi memu, 
żeby się starał o towarzysza na moje miejsce, o czem dowie- 
dziawszy się wojewoda, kazał Męźyńskiemu porucznikowi swe- 
mu traktować ze mną, abym pod jego chorągiew podjechał. 
Postanowiono więc, żem dał rękę. 

Wojsko tedy poszedłszy z pod Kobrynia, złączyło się 
z hetmańskim, ale nie wszystkie chorągwie; bo królewskie, je- 
go samego i insze, jako to zięciowskie, starosty kaniowskiego, 
też nie chciały się łączyć. W kole tedy jeneralnem wielki ha- 
łas za i przeciw, bo hetmańskie wojsko już było jako dudy 
nadęte, i srogiego ducha miało do konfederacyej. Nasi zaś 
byli na rozdrożu: bo i nęcił powab chlebów, i tu przecie żal 
było w tym stanie wydzierać się z posłuszeństwa, okazyą roz- 
postrzenienia granic. Żałowali niektórzy, że się zbliżyli do je- 
neralnego koła, drudzy też mówili że trzeba tego koniecznie; 
jako to co głowa, to rozum; nie jednej matki dziatki. Przy- 
szło tedy pozwolić na ich wolą zastrzegłszy te warunki: naj- 
przód, żeby z naszego wojska marszałka obrać; druga, żeby 
zaraz wziąwszy dobre chleby i poprawiwszy pocztów słusznie, 
iść już nie pod sprawą hetmanów, ale marszałka swego, a zo- 
stawić po ekonomiach i starostwach wyznaczonych rządców, 
którzyby na rzecz wojska, zawiadowali dobrami królewskiemi 
i wybierali intraty. — Nie rozwięzować jednak związku, aż 
będzie wojaku obmyślona w całości satysfakcya. Najprzód, aie 
mogło to być, żeby marszałek był z inszej dywizyej z przy- 
czyny, że tam wojska dwie części większe. Postanowiono tedy 
że z naszego wojska substitut, a z hetmańskich marszałek. Stanął 
tedy marszałek Świderski, człowiek prosty i szczery, to w nim woj- 
sko upatrowało. Substitutem zaś Borzęcki porucznik chorągwie 
pancernej Franciszka Myszkowskiego, margrabi pińczowskiego, 
człowiek uczony, fantazyej górnej. Konsyliar^ów połowa z naszego 
wojska, potowa z tamtego. Na drugie wniesienie widzieli w tćm naj- 
mocniejszy zamiar wojska naszego, żeby \en cblćL jeść pracując, 
nie po. włościach leżąc. Słyszeli deklaracyą z całego gardła wołali, 
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Że tego nie odsfąpiemy, choćby też szabli dobyć, jeżeli nam 
nieujdą przełożenia. Tam przeciwnie dawano także przyczyny, 
że tym związkiem tak wiele ugrozimy, jako nic, kiedy pójdzie- 
my w pracę, że nie będzie dbała Rzpita o to i nie obmyśli 
zasług, kiedy mieć będzie zaszczyt ete. Substitut zaś potężnie 
promował co i marszałek przyzwalał, ale nie śmiał szczerze 
mówić, nie chcąc obrazić swojej strony. Ozwie się tedy towa- 
rzysz Karkoszka, i nie wiem z pod czyjej chorągwie, w te słowa ; 
„Wymysły to niepotrzebne kilku osób; jeżeli ma być związek, 
niechże będzie. Niechże nie będzie nic, a nasze zasługi prze- 
padną, i w dragony nas obrócą. Tak to kilka ich Mściów, 
jako mówię, wymysł, a to drudzy nie mówią nic, znać że toż 
myślą co i my.** Spojrzy substitut po pułkownikach, poru- 
cznikach i mówi: „Panowie, co wtem zda się?** Owi rzeką: 
„Bierzemy sobie do konferencyej z kompaniami.** Solwowano 
tedy koło na dzień jutrzejszy. 

Skoro nazajutrz jednym głosem wszyscy nasi zgodzili 
się na to po kołach partykularnych, żeby tej przedsięwziętej 
nie odstępować intencyej ; gdy zaś w kole jeneralnym kazali 
porucznikom deklarować imieniem swojej każdemu kompa- 
nie], który chciał, sam własnemi ustami deklarował; koma 
zaś trudno było o słowa- to przez wyznaczonych szły dekla- 
racye. Nasz Krzywiecki, lubo był dobry żołnierz i mężczyzna 
urody pięknej i okazałej, ale nie mówca, a osobliwie w zgro- 
madzeniu publicznćm. Mnie tedy ordynował do deklaraciej 
i wszystkiej kompaniej kazał być w jeneralnóm kole, a sam 
został, listy pilno ekspedyował. Że tedy nie było chorągwie 
królewskich, wojewodzinych obudwóch, i krajczego koronnego 
Leszczyńskiego zięcia jego, najpierwsza tedy deklaracya była 
tej chorągwie, gdzie porucznikował substitut; deklarował tedy 
Kraszewski towarzysz. Druga zaraz deklaracya chorągwie naszej, 
gdzie ja ćwierci jeszcze dosługiwałem, łubom dał wojewodzie 
słowo. Mówię tedy tak. A kompania nasza i z pod wszy- 
stkich chorągwi najliczniej zgromadzili się. 

„Nie wiem jakoby się ten miał nazwać synem ojczyzny, 
ktoby dla swojej prywaty, publicznych jej miał całe zapomnieć 
interesów. Marnotrawnemi synów takich świat nazywa synami, 
którzy dla jednej tylko na krótki czas wygody, ogół całej swo- 
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jej zaprzedają sobsfancyej, i te któreby z sukcesorami swymi 
cząstkami mogli na które zażywać wielkim razem utrącają oj- 
czyznę. Do Rzpltej mamy pretensyą zatrzymanych tak wielkich 
zasług; ale gdy uwaię, źe do Rzeczypospolitej nie węgierskiej, 
nie niemieckiej, ale polskiej, własnej naszej matki, toć tez po- 
dobno jako z matką należałoby postąpić: boć matka każda, gdy 
się jej przebierze chleba, nagradza zwyczajnie dzieciom swoim 
dobrym obiadem i zatrzymanćm śniadaniem, tak, że im ciężkim nie 
da Rąbnąć głodem. Gdyby jej zaś swawolne dziatki gospo- 
darską razem wyniszczyły spiżarnią, jażby się podobno i zatrzy- 
mane nie wróciło śniadanie i do dalszego wiktu upadłyby spo- 
soby jest nowa zwłoka. Nieprzyjaciel się wzmo- 
cni, kiedy mu frysztu pozwolimy. Bóg się rozgniewa, kiedy 
łaska jego, i ta ręka Boska, która z nami wojowała, będzie 
przeciwko nam, że niefylko nieprzyjacielskiego nie otrzymamy, 
ale i swego uronimy. Jawne to rzeczy, Mści panowie, jawne, 
ze nas dotąd piastowała Boska protekcya. W kronikach się 
tego nie doczytamy, żeby od polskiej szable, dokładam, przy 
takiej wojska szczupłości, tak potężne i wielkie miały upadać 
miryady. Uważajmy to, jako ten jaszczurczy naród trzy części 
ojczyzny naszej mieczem i ogniem splondrował. Uważajmy, jak 
wiele Bogu w jego kościołach poczynił dyzgustów. Uważajmy, 
jakim nam podczas wojny szwedzkiej stał się impedimentem. 
Pokażmy to, ie tóż umiemy za granicą chleba szukać, u tych 
co go u nas tak wiele napsowali. Zrzućmy z siebie nakoniec 
ową sąsiednich narodów eksprobrującą narodowi naszemu paren- 
cyą: Grozi wojną, lecz jej nie toczy, tak cały naród polski 
zwykł czynić. Będzie to z lepszą sławą i z lepszym pożytkiem 
naszym^ bo i Bóg w dalszym ciągu pobłogosławi rzeczy nasze, 
i bracia nasi, choćby tćż mieli najtwardsze serca, muszą na 
szczórość nasze respektować, i w obfity kraj wszedłszy, może 
nam Bóg lepsze niżeli na domowej skibie, obmyślić chleby. 
Tę tedy, imieniem całej kompanij naszej przynosząc dekleracyą, 
to zapowiadam^ że komu się pobożne życzenia nasze nie zdają, 
pewnie i nam jego. Nie wiem jaką dawszy intytulaoyę i całemu, 
że tak pozwolę sobie wymówić, bo wszystko sobie wiemy, woj- 
sku dywiziej naszej podobać się nie będą, oraz oświadczam się 
pczed niebem i ziemią, jeżeliby jaką przez czyj upór, ojczyzna 
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ponosiła jakfurę, ie nie przez to jńj chcemy synowską wyświad- 
czyć miłość.** 

Słuchali przecie póko mówiłem najskromniej, ale jakom 
skończył stało się srogie szemranie: jedni tak mówią, drudzy 
tak, trzeci tak trzeba, inni, źle, nic potćm. Wyrwie się potem 
kilku biboszów, poczną wrzeszczeć wszyscy wraz : „Nie dzi- 
wować się panom Czarnieczykom, że sobie roszczą skrupuły, 
bo tam oni w dywizyej swojej wszystko Jezuitów mają kape- 
lanów. Oni ich to temi nadziewają skrupułami. ** Aleć skoro 
ich insi ohuknęli, umilkli. Substitutowie zaś miło tego było 
słuchać i pokazował to oczywiście, bo widział to, że wszystka 
sława, cokolwiekby się było stało, musiałaby była spaść na jego 
imię ; gdyż był mąż czynny i żołnierz dobry. I marszałek tegoż 
zdania był, ale tego nie pokazował z przyczyn żeby się zdało 
potakiwać tamtym. Jak się już szmer uspokoił, nastąpiły potom 
inszych chorągwi deklaracye, które punkt w punkt deklarowały ; 
jak się pułk królewski skończył, toż popiero i inszych pułków 
w tęż myśl; nawet te chorągwie, które przeciwnego były zda- 
nia z nami, a było ich sześć, zszepnąwszy się z sobą, odstą- 
piły od pierwszego zamiaru i zgodnie deklarowały z nami, żeby 
iść w kampanią cokolwiek wytchnąwszy i sporządziwszy się. 
Hetmańczykowie, widząc w nas stateczność, widząc że nas 
w tćm nie przełamią, nie chcieli jątrzyć, bo widzieli, żeby to 
było niedobrze na stronę ich, gdyby nas od siebie zbyli, gdyby 
Czarniecki miał siły, który był zupełnie oddany królowi. Stanęło 
tedy, że się wszyscy zgodziU na to, żeby tak było. Solwowano 
tedy kołowanie, obiecawszy o tóm, da p. Bóg stanąwszy na 
konsystencyej, uchwalić. 

Nazajutrz naznaczono konsystencye ; siedm marszałków 
z substitutem w zamku Kleckim. Przysięgała wojsku starszy- 
zna na wymyślną ostrą rotę, wojsko starszyznie wzajem, nie- 
którzy odłożyli przysięgę, i ja tćż także do dalszego kołowania. 

Poszły tedy półki w różne drogi, każdy do swego stano- 
wiska. Posłali tedy 3,000 wojska po owe chorągwie, których 
było 9 z dywizyej naszej, żeby ich skłonić do związku, 'a oni 
też tego tylko potrzebowali, żeby ich przymuszono, z prawideł 
polityki, że to były królewskie i regimentarskie, żeby się tóm 
zasłonili, że to musieli uczynić. Tak się tedy stało, że do zwią- 
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zku przystąpili ; poodbierano tedy sfarostwa, tenuty, ekoaomije, 

podzielono między wojsko. Rozgościwszy się na stanowiskach, 

skoro zaś wakowało, zbytki, pijatyki, juz owa pobożna intencyi 

poszła w zapo|Dnienie ; jeżeli kto o tóm wspomniał, okrzy- 

kniono go zaraz strojąc do króla i Rzpitej chimery: „Że nam 

tak grożą, że nas tak następują znosić, i cóż im mamy tak 

naskakować ?"* Rzeczpospolita też ospale koło siebie chodziła 

i tak się wszystko stało jakom ja, choć prostak, mówił; że gdy 

związek aż do trzeciego roku trwał, Moskwa się zmówiła, 

wkroczywszy zaś w traktaty, już swoje siły widzieli, już nasze 

niezgodę zważyli, hardziejsi już byli, którym nie tylkobyśmy im 

mieli co wziąść, albo swoje odebrać, aleśmy im jeszcze dobry dali 

basarunek za to, cośmy ich wybili: O czem obszernej będzie 
niżej. 

Tak to Bóg zwyczajnie umyka dobrodziejstwa tym, którzy 

sobie danego nie umieją zażyć, jako opowiadają: nie jedna to 
jest : zwyciężać i ze zwycięztwa korzystać. 

Po tak tedy znacznych zwycięztwach z nieprzyjaciela otrzy- 
manych, kiedy za osobliwą Boską potencyą oswobodziwszy ru- 
skie, litewskie i białoruskie kraje, usławszy pole ich trupem, 
t. j. moskiewskim i kozackim i ziemię tę, którą nam zawojo- 
wali byli, i przywłaszczyć sobie pragnęli, krwią napoiwszy; 
fortece zawojowane ewakowawszy, jedne szturmem, drugie 
przez traktaty pobrawszy i ugasiwszy ten tak straszny zapał, 
i tryumfującemu do stolicy moskiewskiej pospieszyć wojsku, 
a zhukanemu, a już prawie upadłemu nieprzyjacielowi przyznać 
zwycięzką rękę i przyjąć jarzmo niewoli. Bo już cały naród 
o tem mówił, i tak uczynić miał dla trwogi, którą Pan Bóg jui 
był nk nich dopuścił, że i z stolicy za Białe jezioro uciekali: 

czego potem dowiedziałem się, będąc w Moskwie, jako się 
niżej napisze. 

Poszło wojsko do związku nie tak dalece dla zatrzyma- 
nia zasług, jak dla praktyki czyjejś i fakcyi, które promowo- 
wać chciano pod pokrywką zasług wojsku zatrzymanych, przez 
wojsko w związku zostawające. Car moskiewski nie żałował 
też smolnego łuczywa na podpalenie tego ognia, bq latały gę- 
sto. Ale ten związek sprawiła ta okazya, że ktoś chciał w mę- 
tach rybę łowić, widząc króla bez potomka, już upadającą liniją 
owej sławnej JagieIh)ńskiego domu familiej. 
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Luboć wprawdzie zadłużyła się była Rzeczpospolita woj- 
sku, ale po staremu jeszcze by się było mogło potrzymać, wzią- 
wszy cokolwiek na rachunek od Rzeczypospolitej, bo nie było 
tak ułK)gie , a osobliwie nasze w Czarnieckiego dywizyej, 
bogato i konno z Danii wyszło, w moskiewski cti tez okazyach 
pewnie nie straciło, ale się zapomogło. Obeszłoby się wojsko 
bez zasług i tego związku nie strojąc, ale ponieważ tak się 
stało, trzeba było zaraz na razie ujmować wojsko łaskawością 
nie surowością; co lubo potem nastąpiło, ale juz późno, kiedy 
już zasmakowała owa swawola, kiedy już czuł jeleń na głowie 
rogi, kiedy już 60,000 szabel było, jak mówią, jakby je gołę- 
biowi z gardła wyjął. 

Stanąwszy tedy w Kielcach, w najpierwszem kole tę ma- 
feryą wniesiono, żeby przysięgali ci, co juramentu nie odpra- 
wili na wierność starszyznie i niewydawanie sekretów, i żeby 
się nie odstępować aż do jeneralnej amnestyej ; na co niektóre 
chorągwie sarkały, mając przed oczami bojaźń Boską, osobli- 
wie te, które nie bardzo do tego związku miały apetyt, jednak 
powoli drudzy bojainią kary, inni zaś słodyczą mienia i tak 
wielkich chlebów musieli przyzwolić. Ja zaś będąc między 
młotem i kowadłem, mając równe z inszemi zasługi, i bywszy 
godzien wespół z nimi tak tłustego chleba, chciałem być w zwią- 
zku, bo mi tam jakiś urząd kancelarski już byli naznaczyli, ale 
przysięgą w żaden sposób nie chciałem się wiązać i tak przez 
kilka czasów wywijałem się pókim mógł, bom naturalnie wy- 
sirzegał się zawsze tego przysięgania, aż dopiero za czwartóm 
kołowaniem, kiedy już porucznicy podawali regestra juramentu 
odprawionego swoich kompanii. Nacisną się na mnie dopraw- 
dy, żebym nie odwłócząc przysięgał. Biorę tedy głos, już 
mowę poczynam, aż mię substitut przerywa deklarując to woj- 
sku, że to już na siebie bierze, jako mię ma skłonić namową, 
te to uczynię na jego wdanie się, że przysięgnę na umówioną 
rotę. I mówi mi już nic nie obawiając się: żeby na mnie 
jakie nie powstały napaści od ludzi pijanych, jeżelibym był co 
ostro wymówił albo się z przysięgi wyłamował. Bez małaby 
było nie musiało nastąpić, bom też i ja był trochę podweselił 
głowy z dobrą kompanią. 

Po zamknięciu tedy posiedzeoiai umawia się ze mną sub- 
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stitut wszelkiemi sposobami przekładając pożytek ztąd całej 
dywizyej, kiedy w rękach naszych bióro będzie, oraz korzyść 
całej Rzeczypospolitej, kiedy my, cośmy poszli do związku, 
raczej niechętni, jak zachęcający, będziemy mieli przodek w ra« 
dach wystawując zyski i poprawę majątku z tego urzędu mó- 
wiąc, ieć fu urząd może więcej uczynić infraty, niżeli całej 
jednej chorągwi; przywodząc i to, ie kiedy i nas więcej bę- 
dzie wchodziło do układania obrad tych, którzy dobrze życzy- 
my ojczyźnie i chcemy iść na wojnę przy tym chlebie, to tćż 
prędzej intencyą nasze przywiedziemy do skutku, a jeżeli doka- 
żemy, że pod naszą dyrekcyą pójdzie nasze wojsko pod im- 
prezę, że i moje imię i twoje będzie znajome światu. Aleć 
mnie te smakowite obietnice żadnego nie czyniły gustu, choć 
były pozorne, kiedym sobie na przysięgę wspomniał: tak mi 
się był dobrze ten skrupuł w głowie ugruntował. Rozgniewał 
się tedy Borzęcki i z tąkiemi wypadł słowy: „Nie chcesz na 
moje życzliwą uczynić intencyą, obaczysz żeć jutro więcej wy- 
perswadują kilkaset obuszków, kiedyć je w kole pokażą. A ja 
teł fam natenczas nie będę, ponieważ tak moją przyjaźń lekce 
ważysz.* 

Nazajutrz tedy substifuf do koła nie przyszedł, i jam się 
też tam nie kwapił; ale że po mię przysłano, musiałem. Za- 
częła się tedy m?)terya o juramentach, żeby koniecznie ekspe- 
dyowane były, kto ich jeszcze dotąd nie uczynił. Przysiągł 
tedy wprzód Chochoł, a potom kilka różnych kompanii. A 
w tóm idzie substitut, lubo się był chorobą założył, żal mu 
było przecie mnie, żebym w jakie nie wpadł terminy, bo mię 
bardzo kochał. Gdy już tedy i mnie każą przysiądz, mówię 
tak: Wszak to nie Boże przykazanie, aby koniecznie każdy 
towarzysz w kole jeneralnćm jurament odprawił, ale wolno 
i w partekularnem przed swoim oficerem to ekspedyować co 
i tu.* Odpowiedziano mi: „Nie może być, jeno tu, chceszli 
żebyś miał ten honor w rękach, któryć wojsko dać zamyśla.* 
Chciałem tedy jeszcze prosić o deliberacyą do jutra, ale jakby 
mi co poszeptało : już mów rzetelnie, co masz mówić. Po pro- 
stu, cale się mnie nie chwytało serce i związku i tych wszy- 
stkich, nie wiem czemu, począłem tedy mówić do nich temi 
słowy: »Moi Mości Panowie, od zaczęcia służby mojej, pono- 



sząc wszystkie napaści nieprzyjaciół ojczyzny z niezmarszczo- 
nem okiem, ponosząc wszystkie prace wojenne pogodnem czq- 
łem, odbierając wszelakich szczęśliwych i nieszczęśliwych oka- 
zyi przemianę śmiałemi piersiami, z uszczerbkiem ubogiej mo- 
jej substancyi, nie widziano mię nigdy za szeregiem, chyba tam 
gdzie należało, obok z chorągwią matką moją. I mogę to 
śmiele mówić;, kto na mnie wie, że nie tak jest: rzuć kamień; 
z których racyi poczułem się łlyć w równej wadze z dobrze 
zasłużonymi w tej ojczyźnie synami. Co jeżeli tak, toć podo- 
bno, kto zarówno idzie do roboty, zarówno ma należeć i do 
zapłaty; tedy równie mnie dolegają do Rzeczypospolitej, co i 
każdego z W* MM. Panów domagania. Poczułem się, że upo- 
mnieć się mogę śmiele zasłużonego żołdu; tudzież też i do tej 
sztuki hibernowego posiągnąć śmiele mogę, bo nie dopiero 
przysiadam się do niego, kiedy go z pieca wysadzają, ale wten- 
czas jeszcze, kiedy nam ostrem zabrano żelazem. O chleb tedy 
prosić nie będę, bom go krwawię zasłużył, i należę do niego 
równie z drugimi; ale o to proszę; ponieważ pracowałem nie 
wyprzesięgając się, żebym go też mógł jeść nie sprzysięgając 
się. W. MM. Panów, a mianowicie starszych braci naszych 
jest to chwalebne dzieło, żeście wynaleźK sposób i upatrzyli 
czas do wydźwignienia zasług naszych, za co dziękować za- 
wsze należało i należy. I to rzecz potrzebna, że W. MM. Pa- 
nowie urządzając dalszy bieg rzeczy naszych, a osobliwie w mą- 
drem zażywaniu szczęścia, dalszym (nie wiedząc jakie nastąpią) 
przewidując okazyom, obmyśliliśmy taki ligament juramentu; 
którego sposobu lubo ja nie ganię, ale że jakiś mam do niego 
wstręt wrodzonj, dla tego zaraz z początku, w najpierwszem 
kole opowiedziałem się z tśm, ze ja przysięgać nie myślę, bo 
jako twa rdousf nemu koniowi czasem i arabski nie pomoże mun- 
sztuk, tak kogo wrodzona nie ustrzeże poczciwość, takie i tym 
podobne juramentów ligamenta nie utrzymają i nie będą ba* 
mulcćm.. Większa i owszem ztąd pochodzi obraza Majestatu, 
kiedy Bogu kawalerski przyrzekłszy parol. Nie wiem, jeżeli 
tego nie żałował Katylina, że. kiedykolwiek na to się ubezpie- 
czył, że spólników zamachu zobowiązał przysięgą, nie wiem co 
pomogło Annibalusowi choć przysięgał uroczyście zgubę Rzy- 
miaui kiedy mu nieba inakszy niżeli sobie obiecowały obn^śliły 



forfimy obrót. Uwaźyć, co za poeiechę miał lerses, ze na 
wierność obowiązał sobie przysięgę spartańskiego Demarata, 
kiedy iyczłiwszy, choć niewdzięczniej ojczyźnie swojej, przez 
zeskrobanie wosku., wszystkie następującego na ojczyznę nie- 
przyjaciela wydał sekrela. A potim i na okrutne zabójstwo 
naprawił stryja rodzonego Artabana. Zgoła, więcejbyrn takich 
mógł wyliczyć przykładów, które się ograniczają bardziej ha- 
mołcem cnoty i poczciwości, niżeli przymuszonej przysięgi. 
Jako tedy, mówięt źe nie wiem na co się przygodzi ten jura- 
ment| którego W. MM. Panowie po mnie poirzebujecie : jeżeli 
dla (ego, żebym związku nie odstąpił, jest to przeciwko rozu* 
mówi, żebym ja, który nigdym nie był zbiegiem z obozu, choć 
w największej bićdzie było rzadko jeść a gęsto bić, miałbym 
teraz wojska odstąpić, kiedy nigdy się nie bić, tłusto jeść 
a słodko pić; a choćbym też odstąpił, nie jestem żadnym 
pułkownikiem, regimenty i pułki za mną nie pójdą w kilka- 
dziesiąi tysięcy wojska, nieznaczna przez osobę moją ujma. 
Jeżeli zaś z tej racyej, że to W. MM. obowiązek kancelarski 
chcecie na mnie włoiyć, wtćmjagotów uledzwoli W. MM. Pa- 
nów i służyć według możności mojej pod warunkiem, żebym 
nie przysięgał, bo mię ani ten, ani żaden urząd i największa 
intrata do tego nie przywiedzie. Proszę tedy W. MM. Panów, 
jeżeli to być może. Tak deklaruję, że te wszystkie cyrkum- 
stancye, na które wojsko przysięga, to ściślej obserwować bę- 
dę, a niieli kto pod juramentem, dając w zakład w tćm zdro- 
wie i krew moje, które zawsze będzie w rękach W. MM. Pa- 
nów. Jeżeli zaś tego nie uproszę, i tej godzien nie mogę być 
konfidencyej, to już do rad wchodzić nie chcę, o sekretach 
wiedzieć nie pragnę, ale chleba nie odstąpię, bo tego bez 
stwierdzenia przysięgą może zażyć, kto go dobrze zasłużył.* 

Uczynił się tedy huczek niemały za i przeciw, jako czyja 
przeciwko mnie chęć skłaniała, osobliwie Pukarzowski towa- 
rzysz natenczas starosty krasnostawskiego, który tego urzędu, 
co mię częstowano, na siebie afektował, jakoż i był na nim, 
ale między sześciu jeden. Wymówił tedy imieniem wszystkich: 
„Lepiejże od nas kto z nami równo pociągnąć nie chce, kto 
z nami chleba, my z nim kołacza." Jam odpowiedział, że: 
żleś rozuminł thm^ moje^ bo ja lubo nowości, jako szkodliwej 

O 
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więzienia wi^ącfe^o^ Jkicjly mię >k do. ^zfmn. afrykańskiego 
jeńca na tryumf wprowadzono, .0 Jakież, tp srogie zwjjcicz- 
two jednego wszystkim zwpjować , \YSZj8tkii» :nąd jednynpi pą,- 
st wić sii^ i urągać ! Tam jenp, t^m, gdzie, sześćdziesiąt tysięcy 
szabel błyśnie w oczach, z tym prezentować sig męztwem, nie 
tu nad jedną osobą. Będzie to wiedziało wojsko, jak w mojej 
osobie pomesionej upomnąć się wzgardy. Bo łubom nie kon* 
federat, alem żołnierz równo z nimi do zasług należy; lu()om 
nie poseł, ale kiedy jako posłowi ten dyzbonor uczyniono, za- 
miar stoi za skutek. Nie z Jaskólskiego to związkieipi igrać 
wtenczas, kiedy lepsza część wojska była m morzem; wszy- 
stkie to w kupie są siły, które mogą i pomódz i zaszl^odzić. 
W czyich rękach jest oręż, w tych mocy i ocalić i zgubić 
Rzeczpospolitą. Wrócę się do wojska, będę umi£^ opowiedzieć, 
jakiej mają za krwawe zasługi spodziewać się wdzięczności; 
będę umiał upomnieć się każdemu, kto taką. na mnie i całego 
w osobie mojej wojska przykroił ferezyą. A teraz przed nie- 
bem i ziemią oświadczam się w krzywdzie mojej, i tego^ com 
dla ojczyzny uczynił, szczórćm żałuję sercem. .Gdy występki 
korzyść przynoszą* grzeszy, kto dobrze czyni.*^ 

Skórom tedy przestał mówić, jaki taki z seujoiorów oso- 
bną na mnie poczęli formować inwektywę i każdemu trzeba 
się było odcinać. A naprzód podkąnclerzy litewski, w ten 
sens, przezwiskiem Naruszewicz (Aleksander): ^Gdy mi przy- 
chodzi tej mowy uważyó treść, widzę^ że ta justyĄkącya l>ar-> 
dziej obwinia, niżeli uniewinnia; bo zapierasz się tuWśd a^wią- 
zku, powiadasz, żeś nie poseł, a za związkiem mówiss; i za 
wojskiem rzecz trzymasz, tak jakoby formatey poseł . więcej 
czynić i mówić nie mógł. Jui teraz i ja sam, łubom te^ oie 
do końca rozumiał, nie zgrzeszyłbym posadzeniem, biorąc toia- 
rę, że takiemu konceptowi nie potrzeba kredensu, ąlo się to 
wszystko może zmieścić w głowie, co na papierze mialó. być 
wyrażone. Druga racya: wielkie czyni mi ppdobieństwo, że 
buhaje jacyś od wojska litewskiego iołnierzów J. K« Mości 
poszarpali, ztąd widać, że wiedzieli o tóm. Trzecia, że tak bar- 
dzie każesz nam senatorom^ nie dowierzasz .i króla obrażasz, 
przez co samo jesteś nieprzyjacielem ojczyzny i wipi|iyip zbro* 
dni obrażonego majestatu.^ I więcej mówił obszernięi ale cu* 
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ŚEjeh słów i śetńfmerAów łrtidno wyrazić od słowa do słowa- 
Na co ja odpowiedziałem tak : ^Sprawiedliwe są i prawe, rżeć 
mogę, wielkiego senatora konsyderacye : bo i ja sam^ gdybymi 
był na firn miejscu zasiadał, pewniebyttk WMści pana w po« 
dobnych odniesionego okolicznościach inaczej nie sądził. Na 
które konsyderacye takie daję usprawiedliwienie: Na pierwszą: 
Dziękuję ojcu memu, ze mi z młodu nie kazał cieląt pasać 
a do tego, jest to doświadczona prawda, ze potrzeba rozum 
ostrzy. Na drugą sprawiać się nie powinienem, ale ci, którzy 
to czynili, źe mię odgromić chcieli, ani mię widząc, ani mię 
znając, ale czynili to podobno rozumiejąc, żem ten jest jako* 
mię udano, to jest poseł. Że ich zaś W. Mość Pan buhajami 
mtaniijesz, nie wiedziałem dotąd, żeby w tak zacnym narodzie 
księstwa litewskiego mieli się znajdować hultaje; bo ich w na- 
szym ilpojsku nie masz. Do trzeciej tak mówię konsyderacyej: 
rozumnemu od swojej osoby każdej rzeczy trzeba brać pro- 
porcyą. W. M. Panu przy nienaruszonej poczciwości gdyby 
zadano, źeś zdrajca Rzptej; gdyby przy niewinności jawniej, 
na dobrowolnej drodze prawem nieprzekonanego wzięto, uwię* 
ziono, sukienkę zguby obleczono, racz mię proszę, nauczyć 
W. M. Pan, jakim umysłem takową przyjmowałbyś zniewagę? 
JeteH mi W. M. Pan powiesz, żeby to szlachetnemu sercu 
ciężki musiał być afront: a toć przekonanie, że i mnie, który 
z każdym dobrym równać się mogę urodzeniem i poczciwością . 
Jeżeli flotię to tedy turbuje, ale mię nie konfunduje, ponieważ 
esuję flię być niewinnym. Największa pociecha nie znać się 
do winy. A choćby też i winnym był, nic tu nie pomoie do< 
bremu, choćby oczy wypłakał, kiedy jest od złego w honorze 
i reputacyej ukrzywdzony. Nie powinno to nigdy konfundować 
itiewiMiego, choć kio przeciwko prawu i sprawiedliwości ozu- 
okwaia aię, bo to czyni na własną głowę. Myśl dobra w nie- 
szczęściu jest połową nieszczęścia: tak mądrzy powiadają. Co 
do sbrodoi obrażonego majestatu, szkodzić mi nie będzie i Ka- 
tonowa eeosiira; prędzej kto może w to wpaść, niżeli ja pry- 
wMiiy. Bo ja tu nie m^wię do paiiskiej osoby; nikt tego nie 
docayta aię w sercu moim, żebym miał brać w złćm rozumie- 
niu łaskawe Jego Najjaśniejszego Majestatu panowanie, szoze* 
gdlna tylkOy godai aię tylko wymówić, do tej mojej zniewagi 
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przyłączyła się łatwowierność. Co, ie poobodau z wyg&fowai 
nćj dości, ten winien, kto oskarżył, nie ten, kto loift bije: do 
tych mówię, którzy mi tego narobili, którzy w radzie byli i tu 
mię inkarcerowali. Com tedy mówił, to i teraz mówię: (ało** 
wo wymówione cofnąć się nie może:) źe się każdemu w uro- 
dzeniu sobie równemu opomnieó będę umiał. Mam sejmiki^ 
mam trybunały, mam koło generalne ; dwojakom obywatel, bom 
i szlachcic i żołnierz; słów nigdy swoich zaprzeć się nie 
umiem. To mam za cnotę, tego wzdrygają si^ uczciwe uataJ* 

Ozwie się na to Pac (Piotr), wojewoda trocki, podobnym, 
jeżeli mogę pamiętać, sensem: 

„Jest to rzecz prawdziwa, źe to musi byó boleśno, kiedy 
kogo jaka potyka dolegliwość, w których terminach choć kto 
ostrzej wymówi, nie jego wina, ale tego, który go do tej 
przywodzi niecierpliwości. Bo tak powiadają, Łe żal me ma 
uwagi. Jeżeli tedy przy niewinności nie bardzo mam za złe; 
jeżeli zaś ten Jegomość i winien i tak zuchwale każe, już nie 
prostym, ale dwurażnym trzeba to nazwać grzechem, w którym 
już i zbrodnia obrażonego majestatu i ujma naszej senatorskiej, 
jako we zwierciedle reprezentuje się, powagi. Też jednak, co 
i Jmść pan podkanclerzy pan i brat, mając . przed oczyma 
konsyderacye, bardziej go winnym, niżeli niewinnym być sądzę.^ 
I zaraz do mnie obróci apostrofę: „Odpowiadasz tu nam Wasz- 
mość wojskiem, grozisz jakąś zemstą, i obiecujesz wrócić się 
nazad do związku. Awieszże, jeżeli ztąd wynidziesz zdrowo? 
A pytałżeś się, jeżelić ztąd pozwolą wyniść z głową? Azaż to 
takie procedery nie gardłem pachną? Sami się do tego przy-' 
czynimy i nalegać będziemy do króla Jmsoi, żebyś' ztąd nie 
wyszedł ladajako za takie uszczerbki, które spotykiyą od oso- 
by nie tak też bardzo i poważniej i zasłużonej, bo B9m» to 
okazują lata.^ I dalej dosyó obszernie mówił. Na co ja odpa-. 
wiadam temi słowy: 

„Przyznałeś to WM. pan, jako jest rzeoz ciężka przy 
niewinności tak wielką ponosić kalumnią; przyzftąjeaz WM. 
i to, że cokolwiek ma w sobie żalu seroe, to język, jako jega 
naturalny tłumacz, światu ogłasza, a przecie WM. pan doda* 
jesz strapionemu strapienie, z pismem tedy zapyttć się .nnszę ; 
Jeżelim dobrze rzekł, zacóż mię byesz? Grozisz turni WM* 



pan teietoiiy — jottfo wszystkich żyjąeyeh spólne prawo: kto- 
kirfwiek Da świat przyobodsi, jaz na amieró jest przeznaczony* 
Staremi to WM* pan straszysz mię awizami^ które nie wiem 
jeieb nie prędzej dojdą WAŁ pana gabinetu^ niżeli mego sza* 
łasa, jeżeli nie będą WM. panu straszniejsze za złocistym pa- 
wikmem, niżeli nmie na^ubogim żołnierskim wojłoku. Kto woj. 
ną służy, już ten jest wzgardzicielem śmierci, i)0 onej szuka, 
ni« ona jego. Szukałem już śmierci, choć w młodym wieka 
moim, i za Dniestrem, i za Odrą, i za Elbą, i koło Oceanu 
i Bałtyckiego morza. A WMść, mój wielce Mściwy pan, podo* 
tmobyś się obszedł, choćby się z nią i nigdy nie potykać. Ja 
zaś nie dbam, bo wiem, że życia tego taka jest kolej. Wygna- 
nie, płacz, boleść; są to obowiązki życia. Jeżeli umrzeć, to 
umrzeć, byle dobrze; a lepsza podobno śmierć być nie może 
nad tę, kU>ł*a kogo przy niewinności spotka, za cnotę i miłość 
ojoi^zny, bo jeieli to jest czyn zasługi ginąć dla ojczyzny, gi- 
nąć od synów ojczyzny, od ojców ojczyzny ; ale jaki tego może 
być pożytek, końca palrzać. Chcąc się ojczyźnie Perseus przy- 
służyć, piszą (am : zabił węża, z którego szyi krople krwi spa- 
dające, niezliczone zrodziły gadziny. Nie ugasi nikt krwią 
moją niewinną zapału tego, który ktoś nieżyczliwemi radami^ 
nie wiem jeżeli nie za zgubę naniecił ojczyzny. Za niewinność 
moją ujmie się Bóg, wojsko i moja uboga parentela, bo mi 
nie trudno ókrewność/ dawno się czując, żem jest szlachcicem 
PoIęże głowa, zostaną zęby i jakażkolwiek pamiątka imienia; 
Nie nowina to pod słońcem. Potykały podobne terminy wiel-" 
kich imion osoby. 1 znakomici mężowie woleli zawsze żyć 
umysłem, niż ciałem. Tych I edy wszystkich postrachów nie- 
winność moja iękać mi się nie każe i nadzieję nie tracić* Cho- 
ry dopóki jessęze oddycha, ma nadzieję. Większe jest miło- 
sierdzie Boskie, niżeli całego, świata furya. Właściwa Boga 
tych zasłaniać, których godoemi być sądzi. Że zaś osoba mo- 
ja, w, oczach WM. pana nie ma, jako WM. pan mienisz, po- 
wagi, cóż z lem czynić? Lala i szarża moja teraźniejsza, ta- 
kiej niepotrzehuje powagi, żeby to odęwszy się w krześle, jako 
pająk. Bywa to czasem, że i te wysokości równają się z nir 
skością. Kto ostfożny, i na starą obręcz nie nastąpi: kto ro- 
somsyt i nAjpodlcjaiego leł^ wałyó nie powinieii» Nikim 



IS8 

gardzie nie naiwy, w kira dostrzadz moiiMi jakichkoMalr śla- 
dów cnoty;*^ -^ Znows lenie rzecze: ^Ue ałdw, tyle mkesem- 
noact, albo raczej rzekę, urągań. Kto słyszy, przyznać to smk 
dno może, ie nie taką obwinionenm nakiy czynić jiist)fika<7ą, 
nie. takiemi ekzacerbowaó Majestat i senat Insuilami; nie tak 
mniej potrzebnemi narabiać jaktancyami, wymawiając swoje 
przeciwko ojczyźnie zasługi, wyliczając espedecye, miejeca, 
rzeki, oceany; a nie wiem czy to tak było, czy nie było. I my 
tez bywali na morzu i za morzem, a przecie tego nie wspomi* 
namy. (Powiedział tu jakąś senlencyą, ale jej nie pamiętam, 
do materyej jednak wyrzutów stosowną): -Lepiej dla ojczyzny 
nic nie czynić, a nie wymawiać; a choćby też kto jako nąfwię- 
eej dla ojczyzny uczynił dobrego, jeden zły postępek te wszy* 
stkie niweczy zasługi, kiedy kto raz ją wynosi, drugi raz po* 
niźa; raz się jej pokaże synem, drugi raz pasierbem; a ile 
uczyniwszy, jeszcze c&ełpi się i stanom Rzeczypospolitej kurzy 
pod nos; ale na taką hardość dostanie wieże i miecza.** Na 
co ja znowu daję taką replikę: 

„Insza to rzecz być obwinionym, a insza winnym; ja się 
widzę być obwinionym, ale nie czuję się być winnym, i dla 
tego (ćż ja bronię niewinności. Niewinność za mną mówi. 
W Bogu mam nadzieję, źe w tym odmęcie nikt ryb nie nało- 
wi. Zasług przeciwko ojczyźnie nie wymawiam, ale je tylko 
przypominam, dając je na szalę uwagi, jeżeli mi za nię taka. 
Jaka jest obecnie, należała nagroda.^ 

„Jeżeli się komu w zasługach moich jaka czyni wąlpli* 
woać: czy to tak było czy nie było? świadczą blizny na pier* 
siaeh poniesione; jest tak wiele kommiKtonów moich, oo mię 
w tćm wyświadczą, ci co tam byli, co na to patrsdi. Ten tra* 
dno tego miał widzieć, kt<> w domowych wczasach siedząc, 
jadł- ostrzygi, ślimaki i tertafole ; czy kto był czy nie był na 
morzu i za morzem , o tern kontrowertować nie chcę, i owszem 
łotwo wierzę, bo suknia wskazuje jakimi w sercu jesteście. 
Ale przecie insza to jest natura podróżowania uczyć się: pier* 
la ikUianOf pierła frnneiezo^ a insza neiyć się .* terdo wden 
kattOy insza to, buchając wdzięcznej metody^ uczyć się ba- 
letów, kaprealów^ tańców, ssykiqą& podU^Mb nd^hi jako i M«^ 



gfsatni.;.. ą igisza »ł«pbftć klaogora mar80we| kapole; inasa to* 
zlewać słodkie likwor^t ij)Azą rozleirać krew.*" 

^Pla ojczyzny, źem zawsze czynił ile mogłem, w tćm się 
czaję ; przeciw ojczyźnie zaś ani przedfćm, ani teraz } i dla (ego 
mianować się bezpiecznie mogę synem jej, a nie pasierbem. 
Prędziejbym podobnie między ojcami ojczyzny domacał się 
ojczymćw, kfćrych knowaniami wyniszczona i do ostatniego 
ubóstwa przyprowadzona Rzplta ; ktćrycli pokrzywdzeniem 
w najgłębszej Demokryta utopiona sława jej, studni, męztwem 
zaś, dzielnością wojska 2 labiryntów tak ciężkich wyprowadzona 
i ;*estaurowana. Dalekich nie szukając dowodów, szwedzka 
wojna jakiej narobiła szkody ikonfuzyej ojczyźnie! szwedzką 
wojnę kto zaś zbudował? — złe rady pośredniego stanu, a sąd 
Radziejowskiego niesprawiedliwy; a w czćm niesprawiedliwy^ 
nie tłumaczę; bo do świadomych mówię. A jeżeli wojnę za- 
cząć, to ją na dobrym zacząć fundamencie, zęby koniec nie 
konfundował początku, i żeby tego, co zaczniemy nie żałować, 
czego jest widoczny konterfekt wojna szwedzka. Przypomnieć 
sobie wolno, jak nam ciężka była rzecz odstąpić delicyej do- 
mowych zbiorów i majętności, a cudze za granicą pocierać ka- 
ły 5 przypomnieć przeciwnie, jak miło choć jui z wyniszczoną 
karboną powracać do rodziny i powitać domowe bogi ! Któż to 
sprawił? pewnie nie ten, który za granicą siedział, pytał; co 
się tatti W Po\śve dzieje. Ale kto? Bóg przez narzędzia ordy- 
nansów swoich, przez ręce i dzielność wojska, przez fatygę 
i czułość dobrych wodzów ; albo raczej w liczbie pojedynczej 
mówiąc: jędep człowiek przez zwłokę naród pasz ocalił. Te- 
raz' zaś z konfederacyą, albo grzeczniej mówiąc, z związkiem 
teraźniejszyb, jakoby postąpić; obaczę jeżeli go tak prędko 
rozwiąże ten, co go związał. Jest to węzeł gordyjski, i dwo- 
itia palcami związać go było snadno, ale po chwili nie da się 
rozwiązać i zębami ; kto go zawiązał, winien Bogu i ojczyźnie. 
Wc9ał tam kiedy pobożny monarcha na niedobnego admini- 
stratora.' ^Wamsie, wróć mi legiony!** Trzebaby naszej Rzpfef 
osóbKwej przeciwko tylu Warusom animadwersyej : Zdajcie 
sprawę wojny szwedzkiej,, którąście prywatnemi przeciwko Bo- 
ga i prąWu ekzćrbilojącemi rozniecili okazyami; wróćcie Bogu 
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od icb odszczepieńców poczynione w świątnicach konfempty, 
wróćcie popalone i z ziemią zrównane miasta, pałace i zamki; 
wróćcie szlachcie poniesioną oppresyą i stracone substancye; 
wróćcie z tej okazyej tak wiele rozlanej krwi i zgubionych 
ojczyźnie synów oddajcie; wróćcie na wieki niezmazaną Maje* 
statowi i całemu narodowi konfuzyą. Do obecnego zaś stanu 
mówiąc : nagrodź , oddaj, wróć ubogim ludziom krwawą pracę, 
zabraną od gęby sztukę chleba i ostatnią prawie kroplę wys* 
sanej krwie; wróć Bogu restauracyą świętej jego sławy; wróć 
ojczyźnie Smoleńska, Kijowa, Siebieła, Zadnieprza i dalsze 
granice. Czyj to jest płód, związek, na tego nowego trzeba 
piekła, nowe i niezwyczajne wymyślić męki, na tego wołać 
ostrego miecza, i okrutnej katowskiej ręki. Bo niłeli się zwią- 
zek rozwiąże, tymczasem się nieprzyjaciel zmocni, i inaksza 
być moie szczęśliwości rewolucya; a potćm wytarguje na nas 
nieprzyjaciel to, coby my na nim mieli, gdyż taka u nas moda; 
^wybiwszy nieprzyjaciela, zwykliśmy mu zawsze dać basamnek.^ 

nDo ojczymów tedy mówię ojczyzny, to sobie waruję, nie 
do ojców, nie do poczciwych senatorów. Kto się czuje być 
nożycami, ten się niechaj uraza, jeżeli chce; ja zaś, iem nigdy 
nie był pasierbem, ale synem ojczyzny, matki mojej, i być nie 
™og€9 choćbym chciał, bo żem jest z rodowitej dawnych pola- 
ków krwi, nie z cudzej ziemie przewoźny szlachcic, tegoby mi 
wrodzona niedopuściła miłość. Na tych tedy dobrych konsy- 
liarzów zachować te wieży i miecza pogróżki, bo się ja ioh 
nie boję. I choćby niebo runęło, niezlęknionego przywalą 
gruzy." 

Jeszcze tedy po mowie mojej niektórzy zabrali się mó- 
wić, ale żem to przy dokończeniu rzekł: kto się czuje noży- 
cami, ten się tćm niech uraża, (które przysłowie jest pospolite 
i wszystkim wiadome), jakoby ich makiem zasypał, tak milczeli 
Król zaś za porlyerą słuchając, jako zaś powiadano, okrutnie 
się śmiał, mówiąc: «Takiej matki syn, realista jakiś, prawdę 
im jociówi. Choćby był i prawdziwy poseł, nie kazałbym go dla 
tej samej cnoty konfundować.^ Ale mi to aż po c^iasie powie, 
dziano. 

Po owćm zamilknieniu i poglądaniu po sobie, ozwie się 
Jewłaszewski (Kazimierz) wojewoda brzeski litewskii obszerno* 
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mi słowy i racyami, ale w fen sens ; «Cięłki to zaprawdę sta- 
nowi senatorakienm, uważam, paroksyzm, kiedy go jui ojczy- 
mami, juz hiszczybochenkami i próźnemi chlebami, jui na 
ostatka zdrajcami ojczyzny nazywają. Co jeżeli kogo potyka 
słusznie, nie wiem. Mnie, lubo się w tóm wszystkiem nie po- 
czuwam po staremu, żem jest senator, boleć to musi. Jeżeli 
od jednego towarzysza takie nas potykają afronty, takiej i od 
inszych spodziewać się kousekwencyej. Przystoi, aby się król 
Jmsć ujął o swoje i nasze obelgę. Boć przecie wojsko słudzy 
nasi, a my tej Rzptój głowy; trzeba to koniecznie zganić.^ 
W ton sens mówił obszernie i pięknie, ale całej mowy pa- 
miętać niepodobna. 

Spodziewałem się ja tedy objekcyej takich i tym podo. 
bnydi, uważając z rzeczy, ie takie miały być mowy i przygo- 
towałem się, żebym móg^ mieć przeciwko nim stosowne do- 
wody; na insze zas, które przyszły z przypadku, Pan Bóg sup- 
peditował. Odpowiadam tedy w tym punkcie tak: 

«JeieIi temu, kto się niewinnym czyni, choć do inszych 
winnych regulowana przykra się widzy, lubo niewielka przy- 
mówka, zkądźe niech bierze miarę, jak ciężko musi być temu, 
kto nie tylko, że nie zarabia nigdy ojczyźnie na żadną nie- 
wdzięczncNBĆ, ale i owszem wszelaką zasłużył wdzięczności re- 
kompensę, będąc zgoła niewinny, a taką jak ja teraz odbiorę 
infamią, obelgę i długo pamiętną kontumelią. te zas WM. 
Pan mówisz: „od jednego towarzysza, ** ledwie nie dołożywszy 
^lichego'', i WM. Pan sam pamiętasz, żeś sam z towarzysza 
senatorem został, a i teraz nie należałoby uboższych lekce wa- 
żyć. Ksiądz tylko do jednej mszy.* 

Rozgniewał się okrutnie; pocznie z impetem mówić: „A 
także to nas będziesz po jednemu objeżdżał? I ja tobie za- 
szkodzę, kiedy zechcę ; pamiętaj, żeć to bardzo zaszkodzi, etc.*' 

Ja znowu mówię : „Wiem ja, że mi się przyjaźń każdego 
przygodzie ale też i moja każdemu. Jednak niech mię takiemi 
nikt nie próbuje okazyami, i)0 wolę jego na zawsze odrzec się 
promoeyej, żeby mi zaś przy niewinności mojej niewinne zarzu- 
cenia zaszkodzić miały, kalumnia i słowa, które przy prawdzie, 
tu na tym miejscu wyrzekłem: nie tuszę. Zaprawdę niewiele 
szczęście zaszkodzić Jbmu zdoła, kto silniejszą dla siebie obro- 
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nę w cnocie, nii w trafia losu upatrzył.*' 1 fą zakończyłem 
sentencyą. 

Najbardziej się na mnie (en pan senafor o dwie rzeczy 
rozgniewał. 0(0 naprzód, zem mu przemówił : ksiądz tyfko do 
jednej mszy, bo nie miał wszystkiej 8ubs(ancyej, tylko jedne 
wieś, ale 300 pługów z niej orać wychodziło ; poTrtóriiie, o te- 
go (owarzysza. A jam iii już umyślnie przymawiał, com ko- 
mu mógł wymyślić, bom w nietvinność swoje ufał fak, jak 
W sto tysięcy wojska ; a oni to na złą stronę obracali, mówiąc : 
ze się to tak cłicę wyciąć z obwinienia pod pozorem niewin- 
ności.* Przyszedł tedy na to X. Ujejski fTomasz) biskup kijo- 
wski, który był jeszcze w mowę wojewody trockiego wpofcojn 
u królestwa za portyerą tej tranzakcyej słucłjającej, i 'wziąwszy 
głos, mówił w ten sens: 

„Czego kto nie doświadczył, tego nie może tak dosko- 
nale rozumieć jako ten, kłóry na swojej spróbował osobie. • Rfia* 
łem też raz W życiu moim, jako mogę pamiętać, kalumnią, któ- 
ra, że była niewinna, gorzkość jej do tego- czasu jeszcze mi 
w sercu tkwi, i już podobno do śmierci nie wymdzie z pa- 
mięci. I tu, w tym terminie, łatwo wierzę, sambym się za fo 
ledwie nie zapisał, że to jest niewinne obwinienie, kiefdy, uwa* 
zając wszystkie cyrkumstancye, widzę należytą synowi szlachec- 
Idemu inśtytucyą i wychowanie, przypatrzywszy się w części 
jego skromnym i poczciwym obyczajom, zaraz z młodości, tu- 
dzież i statkowi, konkludować bezpiecznie mogę, że to jest 
niewinna pot warz. A jeżeli niewinna, toż też boleć musi : a je« 
żeli boli, toć następnie nie bardzo mieć za złe potrzeba, choć 
kto z żalu siła wymówić musi. Ja tedy lubo na tej, stołka 
senatorskiego, z boskiej prowidencyej, a z łaski J. K. Mości 
pana miłego posadzony, prerogatywie, zawsze jednak całemu 
wojsku życzliwy. Każdy najemnik godzien swojej zapłaty. Że 
się wojsko upomina zasług, niema to nikomu czynić podziwie- 
nla, bo je oddać koniecznie potrzeba. Ale przecie tak mówię: 
jeszczeby to z raz zakołatać ostatecznie nie wdając się do kon- 
fe^łeracyej, która niewątpliwie wielką ojczyźnie przyniesie (obym 
był omylnym prorokiem damnifikacyą), i pomienione od żołnie- 
rza przed oczami stojącego defrymenta. Jeszczeby tu usłyszeć 
J. K. Mości i Rzpfej deklaracyą, nie it^ zataz zabierać śfę do 
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gwahownyoh środUw, postępując z l^rólem J. Mością patwm 
naszym iniłosciwyin tak nieiadzko; poczfarzów J. K. Mości 
biorąc na drogach, listy rewidając, na dobra stołowe J. K. Mo* 
ści żadnego nie m^ąc respektu. Jawnie mówię, źe tego po- 
ehwalió nie mogę; z jakiego powodu J. K. Mość pan nasz 
Miłościwy, musi tez mieć osobliwą, i na ich konferencyą, ani* 
madwersacyą; z której okazyej uchwyciwszy ktoś podobieństwo^ 
doaiósł królowi J. Mści, jakoby waszmość miał być posłem nie 
tylko do spisku litewskiego, o dalszym w imprezie swojej zno« 
sząo się procederze, ale też i do tego wojska, które w posili* 
szeńsiwie J. K. Mści i Rzptej, pod dowództwen^ J. Mści pana 
wojewody ruskiego zostaje, żeby ich odciągnąć ido spólnictwa 
związku inwitować, króla Jmści zaś pozbawić wszelkiej obro* 
ny i straży osoby. • Co gdyby tak było, miał by się o co król 
Jmsć urażać, jeżeli zaś nie jest (jako i ja sam rozumiem), przy* 
pisai to trzeba nieszczęściom czasowym, że takie zdania ludz- 
kiego, padło na Wści rozumienie. O czćm alterować się nie 
trzeba, bo ta okazya żadnej Wści nie przyniesie ani szkody, 
ani niesławy, i owszem kiedy WMść dowiedziesz tego, że od- 
stąpiwszy związku zabierasz się do tych, którzy są życzliwi 
majestatowi i ojczyźnie, będzie to królowi JMśoi rzecz miła za- 
sługi W« WMści w swojej pańskiej mieć pamięci, i wszelaką 
nagradzać się będzie wdzięcznością. Nie trzeba tedy żadnej 
rzeczy sądzić zadoskonale, bo powiedają: „Nie ma tego złego, 
coby nie wyszło na dobre*^. W czym ja upewniam, że ta 
okazya ani honorowi, ani dobrej reputacyej, szkodzić, ale 
i owszem do wszelakich J. K. Mści i Rzptej łask znaczny 
przyniesie akces. Przykręć to są czasem dobrej riawy śoieszki, 
ale cóż kiedy gruntowniejszą u świata zasługują trwałość, niżeli 
owe, które na wdzięcznych pomyślności przejeżdżają fawoniu- 
szach ; i więcej takich doczytać się mogę, których dla czynów 
trudnych, cnota zostawiła światu pamiątkę. Któżby znał Hek- 
tora, gdyby Troja szczęśliwą była? WMści to niechaj nie kon- 
funduje zmartwienie, które za osobą dobrej sławy, i wszelkiej 
szczęśliwości pociągnie konsekwencyą. A teraz już nas i czas 
sam rozłącza. WMść chciej do swojej odejść stancyej, dalszej 
J. K. Mości dekleracyej oczekiwając.^ Mówił tedy obszernie 
i słowami wybomemi, ale ja tu tylko treść raateryej wypisuję. 
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A skońozywssy tę kf^Molaeyą, wicfoesnie nnezy były, te fonie 
w smak było senatorooi gdy rozumieli, źe to jego zdanie było 
z myśli króla, ja tez tego domyśliłem się, ponieważ ztamtąd 
wyszedł. Na jego tedy słowa odpowiedziałem tak: 

^Chwała Bogu, że wśród tylu, obecnego zgromad^nia 
zagrażających mniemań, doczekałem się przecie aby jednego 
o poczciwości ubogiego szlachcica i żołnierza za niewinnością 
usłyszść zdanie. Aleć powiedają, że; „łatwiej jest pocieszać 
strapionego niż cierpieć;^ po staremu, kto cierpi, ten cierpi* 
Jako wielkiemu biskupowi i (ak znacznemu w ojczyźnie seaa* 
torowi, uniżenie dziękuję. Aleć przecie gdy rany leczą, boleść 
jest lekarstwem cierpienia. Bo to słówko: «jeźeH^ jest to wąt* 
ptące, i przez to musi mi być ciężko, ie u nikogo nie mogę 
być dowodnie w takićm, w jakićm się poczuwam rozumieniu. 
Ale cóż czynić? Zabijają cnotę; to mię tylko cieszy; udemię* 
żona sławniejsza, jeżeli mię to potyka z udania czyjegoś. Woi* 
no kurcie i na Bożą mękę szczekać, ja zaś z Seneką trzymam: 
„Że ten jest wielki i zacny, który wspaniałćm sercem umie zno« 
sić szczekania, wystawiając sobie, że śpiewy słyszy.^ Niech mi 
tego dowiedzie, ulegnę. A teraz nie poczuwając się być zdraj- 
cą najjaśniejszego Majestatu i ojczyzny, jeżelim godzien wi- 
dzieć oblicze Pańskie, W. M. Pana samego o tę proszę pro- 
inocyą.^ — Rzecze biskup; „Pewnie waszmość będziesz miał 
u króla audyencyą, ale już nie dziś." 

Porwali się^ tedy; jam też wyszedł, aż nie masz tylko 
zwyczajna przed pokojem warta; a owych już nie masz, tylko 
moja czeladź. Pytam tedy: ,^A moi panowie strażnicy gdzie 
są?^ Powiedają mi, że już z godzina, jako poszli wsayfscy. 
Rozumiałem jednak, że do mojcg stancyej, i mówię: „toby 
teraz poseł nie mógł ucięć, gdyby chciał?"^ Odpowie oficer 
Karpieński, co jego warta przed królem była: „Podobnoby był 
dawno w to potrafił, gdyby miał wolę uciekać. ^^ Poszedłism 
tedy; a przyszedłszy do gospody nikogo nie masz, ani strzelby 
na kołkach, której była pełna sień, tylko zwyczajna porcya 
moja stoi na stole, z kuchni królewskiej. Przyszedł do mnie 
gospodarz, winszując mi, że już pan Bóg dał uspokojenie. 
Pytam go: gdzie się podzieli? Powiada mi, że z pałacu przy- 
szedłszy swoje rzeczy pobrali, i tych, oo (u byli zostawili. 



sprowadzili, i na łbia utykając, pobieżeli przeklinając Alazeppę. 




Siadłem tedy jeść, gospodarza poprosiwszy z sobą : bo juł ks. 
GoBlkowskiemu zakazano u mnie bywać, mówiąc, źe mi wszy* 
atkie donosi nowiny, czego się od dworskich może dowiedzieć. 
A potem wypiwszy wina, jedne i drugą, bardzo dobrego, fla- 
szę, poazedtem spać. 

Nadedniem przebudzę się, aź jakiś koło ścian stycłiać 
szelest. Zawołam na wyrostka: ^Orłowski, wejrzyj jeno, colo 
tam za rozruch przed sieniąl" Wynijdzie do sieni, aż mu ma- 
sztalerz powiada, co u koni spał, że ci ladzie, co byli pierwej, 
znowD przyszli. Jak mi to powiedział, dziwowałem się, ca to 
jest: czy mię to próbowali. Jak owo dzieci, owiązawszy na 
nici, jeżeli się porwą do uciekania, to go znowu nicią przy- 
trzyma, czyli co. Slota na dworze sroga, śnieg; i chodzą, dep- 
cą; usłyszeli, że gadam, poczęli wołać: Ej, mości panie, kaź 
nas Wść puścić do sieni, bo sam pomarzniemy." Uczyniłem 
się śpiącym; czeladź 1^ lam zawołała z sieni: „Nie budźcie 
pana!" Takci siali lam do dnia po śniegu depcąc. Nazajulrz 
ledy nie kazałem gospody otwierać, aż ju£ z godzina na dzień. 
Skoro weszli do sieni, pytam icb: „Na jaką p^imiąllię odcho- 
dzicie i przychodzicie?" Powiedzą: „Sami nie wiemy, co robią 
z nami i z Wcią. Kiedy Wść był na pałacach, kazano nam, 
żebyśmy zaraz z tamtej warly ze wszysikióm schodzili: żeby 
tamfen towarzysz żadnego z was nie zasiał, jak przyjdzie do 
*) Obaei drtaworjt na ilronie oałtgp4JąeeJ. 
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gospody. Po piUnocku odesłano nas, ieby tu znowu iść i pil- 
nować jak najlepiej. „Myślę ja: co w (^m? a ono to, że mię 
juź król był osądiił za niewinnego i miał mię juź był ekspe- 
dyować nazajutrz ; ale senatorowie nabili uszy królowi, wysta- 
wując jakąś we mnie ważność, wysfawując obrazę majeslalu, 
śl(U>djąo i chcąc się zapisać, że (o: «że nie inaczej, (ylko po- 
seł." Król znowu warlę posłał, Tyzenhauz tii, starosla świadz- 
ki, mój wielki nieprzyjaciel, przyłożył się mówiąc to: „Wasza 
K, Mść widzisz, że się weryfikują moje słowa, com mówił, ie 
a (ego człowieka stary rozum, choć sam jest młody." 

Toż i X. biskup kijowski perswaduje mi, żeby się nie 
podawać na niebezpieczeństwo życia, żeby się puścić na dy- 
skrecyą pańską, powiadając: „Że z poczty to przyszło, te cie- 
bie z wojska po^em wysłano, a z lepszym to będzie (wojom, 
wyznawszy wszystko dobrowolnie; będzie i łaska pańska, bę- 
dą i promocye, zaraz cię do boku swego król weźmie; [>ędzie 
starostwo dobre; cóż ci przyjdzie z łaski wojska t Już cię 
król zrozumiał, słysząc twoje mowę; już widzi zdolność, będzie 
cię załywał; już w tobie zrozomiał ilałecznośó, którą i aam 
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chwali, ie wśród fylu kolei dotrzymujesz wojsku parolu, i nie 
chcesz ich wydaó z sekrelu, która cDola w każdym człowieku 
chwalebna jest, i panowie Iskicb ludzi radzi zażywają i konfi- 
doji) im. Jułże sig daj nachylić mojej perswazjej, a ja cię na 
sumienie kaf^ańskie biorg, żeć nie tylko włos z gtowy nie 
spadnie, ale i owszem będziesz pełen dobrej sławy, łaski kró- 
lewskiej i honorów wszelkich Jeżeli chodzi o przysięgę, kló- 
rąście się sobie nawzajem obowrązali , o niewyjawianiu sekre- 
tów, ja ciebie t tego rozgrzeszę. Bo o nic nie chodzi królowi 
JMości, tylko o to, żeby im tóż to oddanał, co oni. Listy 
króla JMści do Wiednia i do Francyej ordynowane, poszarpali 
i czytali oo łajemniejsze, dobrego pana cenzurując, podchwy- 
tując jako jakiego zdrajcę. Nie było tam nic, ani przeciwko 
Rzeczypospolitej, ani przeciwko wojsku; ale że to przecie kró- 
la pofykaó nie miało, na lo jesl żałosny.** 

Te i (ym podobne rzeczy proponuje, ja milczę, słucham 
i gniewno mi i śmieję się, myśląc: co Bóg na mnie dopuścił 
tak dziwne rzeczy, ża choą we mnie wmówić koniecznie lo, 
GO onym potrzeba, a ja się w Ićm nie czuję. Wlazło mi i owo 
na mysi, co warta już była sprowadzona, i potem po północku, 
przydano, pomyśliłem, że to właśnie wtenczas poczta przyszła, 
o którqj to biiluip wspomina, i opisano tam w niej o 1^ 
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poselstwie, ale pewno nie można specyfikowaó osoby mojej, 
bo wiem o sobie, z czim jadę i dokąd; chyba zebyfo uczynU 
nieprzyjazny człowiek, źem (o w związku nie. chciał być, zęby 
mię na zły termin narazić. Boga się jednak oddaję intencyą 
samą, a odpowiadam temi słowy: -Gdyby do mnie z tćm przy- 
szedł pan s(ar6s(a świadzki z panem wojewodzicem smoleń- 
skim, co najpierwej do mnie przychodzili, wiedziałbym jako 
ichmościom odpowiedzieć; bo świecki świeckiemu moio tóź 
czasem powiedzieć przez podobieństwa; ale ze Wasz M. Pan 
wielki i zacny senator, a mój wielki dobrodziej, którego ja 
znam łaskę i affekt dobry, choć mi rzecz jest bolesna, muszę 
jednak postąpić sobie łagodniej. 

Jeden Bóg, któi-y stworzył niebo i ziemię, W. M. pana 
i mnie t^ź lichego człowieka, niech mię wyświadczy, jako pro- 
tektor niewinności, kiedy mię cnota i poczciwość wyświadczyć 
nie może; a tego niech skarze, który tej opiniej, a W. MM. 
Panów niepotrzebnej nabawił turbacyej. Tychciby mi nie po* 
trzeba eksekracyi, bo to pokaże czas, jako wszystkich cierpień 
lekarz, że niewinność moja pokaże się jako oliwa na wierzch. 

Gdybym naprzykład, był taki głupiec, żebym nie wie- 
dział, jaka lo jest tarcza każdemu, niewinność sumienia, kła* 
niałbym się, szukałbym sposołx>w, nieraz ale dziesięć razy już- 
bym ztąd uciekł; ale wiem, że mi pny niewinności żadne nie 
zaszkodzą impostury. Juzem to powiedział przy pierwszej au- 
dyencyej, że wolno kurcie i na Bożą mękę szczekać. Ani 
groźba, ani prośba fantazyej mojej pokonać nie może: dla 
prośby nie stanie się słońce makuchem, nie przeformuje się 
prawda w nieprawdę; dla groźby zaś, Bóg widzi, że jednym 
krokiem nie ustąpię, i choćby mię tu przy niewinności mojej, 
miało co spotkać, prosić się, ani lękać nie będę, rozumnego 
słuchając poety zdania: 

,,Myśl nieznająca zdrady, niewinna, czysta w życiu, nie lęka 
się niczyich urągań, niczyjego oręża. Wszystkióm gardzi jak 
skała, o którą roztrącają się burze, i na kłamliwe odgłosy naj- 
mniejszej nie zwraca uwagi. ** 

Niech się niecnotliwy cieszy tym, że się o cnotliwego na* 
gada poczciwości. Niech i ten, klóry istotną spodziewa się 
ukontentować rzeczywistością^ płonną teras zabawia się nadsie- 
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ją; byle gó la nadzieja w lekkomyślną nic wprowadziła kon- 
fuzyą. Do rnnie należy nielękliwą fantazyą mą drego, upłjrnio* 
nych wieków, naśladować sentymenta. Jeieliś mądry, uiywaj 
twojej mądrości na życie poczciwe; zachowaj serce wierne 
cnocie, i nie trwoi się łatwo za lada postrachem. 

Jako nie było, tak i teraz żadnego nie masz na mnie po- 
dobieństwa : wszystkie cyrkumstancye czynią mię wolnym, i mó- 
wię tak: Jako WM. Pan odchodząc od ofiary mszy ufasz w so- 
bie, źe masz świętą duszę, tak ja teraz sam Boga wyświad* 
czam się imieniem, żem jest niewinny tej kalumniej. Ja i tam- 
tych gazefów nie zammienię się , te wszystkie tumany oka mi 
nie zaprószą, i pagrózki nie ustraszą, kiedym niewinny. W czóm 
się WM. Panu justyfikuję szczerze, jakobym pod pieczęcią spo- 
wiedzi inaczej powiedzieć nie mógł; i przed samym Królem 
Jmścią panem miłościwym moim, jeżeli tego godzien będę, ju- 
styfikować się inaczej nie mogę, i szczćrzćj jako przed WM. 
Panem, któryś tego bez żadnej barwy pochlebstwa godzien, 
o to upraszając najpokorniej, abyś WM. Pan tego nie głosił, 
że się tak szczórze z wzywaniem imienia boskiego sprawuję. 
Niech o mnie rozumieją jako chcą, póki mię z tej opiniej sama 
jawna nie wyprowadzi rzeczywistość. 

nJui teraz najzupełniej wierzę, żeś niewinny, i łubom 
miał wolą wszelkiemi wywodami bronić u króla Jmści, będę 
teraz milczał, ponieważ W. Mść ufasz w sobie, bo widzę, że to 
z lepszćm W. Mści może być honorem i reputacyą, kiedy to 
kategoryczną dedukcyą wyjaśni się, a tymczasem możesz W. 
Mść być dobrej myśli, i ja się o W. Mść nie frasuję.*^ 

Poszedł tedy i czynił tam relacyą już nie wiem jaką, ale 
mię obsyłał z kuchni swojej; miałem się jeszcze lepiej, niżeli 
pierwej, ł>o mi noszono i od króla i od niego. 

Wołają mię do króla Jmści. W tćm rzecze podkancle- 
rzy litewski (Aleks. Naruszewicz) w ten sens: « Czegoś W. 
Mść alTektował, z łaski I. K. Mści Pana naszego miłościwego, 
to W. Mość nieodmownie otrzymujesz, kiedy I. K. Mść pań- 
skiego swego do justyfikacyej nie deneguje ucha.„ Spojrzawszy 
ja, ie nie masz żadnej frekwencyej przy królu, tylko kś. bi- 
skup kijowski, podkanclerzy litewski, i sielski (Aleksander), 
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kasztelan gnieźnieński, adworsktoh kilka, mówię tedy do króla 
w ten sens: 

^Miłościwy, Najjaśniejssy Królu, panie a panie mój miło- 
ściwy! Jest nietylko mnie prywatnemn, ale wszystkim Rzptój 
Stanom i państwom, w poddaństwie Waszej K. Mści P. m. 
Młgo zostawającym, wiadoma, wrodzona W. K. Mści P. m. 
Młgo łaskawość, którą uznawamy, ie pańskiego swego w każ- 
dych potrzebach nie raczysz W. K. Mść denegować ucha, za 
co ja pokornóm Panu memu miłościwemu podziękowawszy 
poddańskiem sercem, tak rozumiem, że dawnobym wolen był 
od tej kalumniej, gdybym dawniej mógł otrzymać obecnie wy- 
świadczoną W. R. Mści P. m. Młgo łaskę, przy której mnie 
nic nie pozostaje, tylko upadłszy do nóg Pana mojego Młgo 
upraszać pokornie, abym mógł być tak szczęśliwy, żebym 
tę sukienkę, którą na mnie, muszę rzec w domysłach, najjaw- 
niej przykrojono, mógł ją tćż w większej, niżeli widzę fre* 
kwencyej ichmościów panów senatorów, przy boku W. K. Mści 
rezydujących, zrzucić. Bo ponieważ w tój kalumniej, o której 
już prawie wie cała Polska, jako rzeczywiście winnym mię być 
posądzono. Z której racyej upraszam pokornie W. K* Mości 
Pana m. Młgo o tę łaskę i pański, na honor mój, respekt.** 

Zszepnęli się tedy widząc że jnż noc, niżeliby pospro- 
wadzano senatorów różnie po mieście stojących, siłałyby to 
czasu wzięło. Rzecze sam król: ^Więc to uczynimy, ale już 
skrócił się czas, tedy do jutra z rana.^ Ukłoniłem się tedy 
i wyszedłem z ks. Piekarskim, a Tyszkiewicza tam król zatrzy- 
mał; czekaliśmy go tedy w innym pokoju. Przyszedłszy rze- 
cze do mnie : -Teraz cię znam za poczciwego, żeś tak sobie 
postąpił i postrzegł się w tóm, żeś nie chciał czynić justyfika- 
cyej w małej frekwencyej; dziękujęć za tę fentazyą!^ 

Podpijaliż oni winem z królewskiej piwnicy, jam też kil- 
ka wypił, bo mię nie przemuszali dla odkładu do jutra, potom 
poszliśmy spać. Nazajutrz rano, wysłuchawszy mszej n Jezui- 
tów, poszliśmy na pałac, ale czekaliśmy ze dwie godziny, ni- 
żeli się pozjeżdżali senatorowie. Dopieroż mię zawołano; już 
widzę wszystkich i inszych paniąt różnych, sług królewskich 
wszystkich, szlachty różnej , kto tylko chciał, bo wnijść nie 
broniono. Rzecze tedy podkanclerzys Już też teraz, tak tuszę. 



dosyć się dzieje affektat^ej W. Mści, kiedy I. K. Mść Pan nasz 
Młwy konwokowawszy ijo boku swego wszystkich, co tu mo- 
gą s(ao4Ć, PP. Senatorów, przy ich bytności, audyencycj W. 
Mści pozwala." Poczynam ja tak : 




„Miłościwy, najjaśniejazy KnSlu, panie a panie mój miło- 
ściwy! Taka wprawdzie jest ludzkiego reguła życia, żeby jako 
cifń za słońcem, tak nieszczęście za szczęściem następowała 
alteroata; żeby złego z dobrym, kłopotów i frasunków z po- 
myślnościami, ustawiczna człowieka inkwielowala przemiana ; 
Mra jest lubo przykra naturze, naszej walką skromną jednak 
należy tolerować cierpliwością, zapatrując się, że taka jest naj- 
wyższa całemu narodowi konstylucya. Ale przecie kiedy ko- 
ma H6m zs dobre, niewdzięcznością nagradza się za wdzię- 
czność; kiedy ojczyzna la, dla ktćrej kto swoje ochotnie niesie 
na grę fortuny, zdrowie, jemu za to honor i repulacyą, jako 
najdroższy depozyt dobrej odbierając sławy, kiedy na to żółcią 
z piołunem mieszane przy niewinności przepija kalumnie, jesl 
to zmartwi«iie nad wszystkie zmartwienia, dolegliwość nad 
wszystkie dolegliwości. Jestto zbrodnia, którą między nieszczę- 
śliwe zdarzenia wpisać należy, przeciwko Bogn samemu i pra- 
wu wojująca. Jak tylko mogłem orężem wtadnąć, nie dopuści- 
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la mi fantazya moja ałuźyó przy panu; nic cisnąłem się w ka- 
talog pieszczonych adonisów, ale konkurowałem w komput 
pracowitych domatorów, nie przykre były ciągłe walki Bellony ; 
nie ciężkie bez drzewca i wioseł przebyte rzek głębokich nur* 
ty; nie straszne, lubo polskiemu niezwyczajne narodowi Bał- 
tyckiej wody głębokości. Nie były mierzone lubo nie owe 
z turybularza Jowiszowego, ale z saletry marsowej, wonności. 
Przyjmowały się pogodnćm czołem wszystkie fortuny przygody; 
przyjmowały się z niezmarszczoną, z łaski bożej źrenicą, nie* 
przyjacielskie groty; utoczyło się krwi. A dla czegoź to? 
Pewnie nie dla prywatnej urazy, albo jakiej z nieprzyjacielem 
zwady, pewnie tóż i nie dla nabycia substancyej, bo i owszem 
juzem swojej znaczną uronił cząstkę ; ale wprzód dla zaszczytu 
Waszej K. Mści Pana m. Miłościwego Majestatu, dla całości oj- 
czyzny. Których okazyej przypominanie nie jest (jak mi tu 
powiedziano) chełpliwością, ale świadectwem życia; jest w tóm 
terminie świadectwo wodzów moich, są blizny, poniesione pier- 
siami i grzbiet ołowiem i żelazem poorany. 

Nie to jest fundament dawną wojną służyć, długo żołnie- 
rzem być, ale często się bić. Znam i teraz chorągwie takie 
w wojsku, już nie w naszej dywizyej, które nazywamy nie- 
śmiertelne, gdzie towarzytsz służąc, zaigrał oko jako stary rarog, 
dosłużył się blachmalowej czupryny, a przez cały wiek służby 
swojej nie był w okazyej, krwie nie rozlał, i darmo zjada 
chleb Rzptej. Z kogóż tedy większy jest ojczyźnie pożytek, 
czy z owego darmo chleb zjadającego birkuta, czy z młodego 
a ustawicznie pracującego, za zdrowie jej ochotnie krew leją- 
cego towarzystwa? Do której ochoty, pewnie nie te albo zło- 
tych, tak licha krwi zapłata, ale wrodzona synowska przeciwko 
matce miłość, winna majestatowi uległość i przysługa, a sama 
slimulowała mię cnota. Dla której, jako mi byłoby też naj- 
cięższe ponosić przykrości, przeciwnie, kiedy mię teraz tak 
niedyskretna potyka dolegliwość, muszę z ateńskim żałośnie 
wołać prześladowanym : O cnoto, ja cię miałem za panią losu, 
a ty jesteś jego służebnicą! 

Jeżelim w tćm winien, że imienia ukoronowanej głowy 
i dostojeństwa W. K. Mści P. m. Młgo podczas wojny szwedz- 
kiej nie wyprzysiągłem się, czego i teraz w związku uczynić 
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nie obciąłem ; jeżeli i to zły uczynek, ie dobrowolnie odstąpi- 
wszy chlebów takich, idę w pracę, idę tam, gdzie mi nie hy- 
meneuszowe dają ponętę koncerty, ale należyte szarzy mojej 
wołają trąby Gradywa. Jeżeli tą okazyą ginie cnota ; jeżeli nie 
tą, spytam się z pismem: cóż złego uczyniłem? boć przecie 
o sądnym dniu tak powiadają, że złe uczynki chwalić będą, 
a dobre ganić. Już to podobno i w naszej Polsce poczyna się 
praktykować, zkąd nie inakszej spodziewać się konsekwencyej : 
że jeśli cnota będzie ścigana, wszystko zginie. Rachuję się 
sam z sobą : co mi do Majestatu W. K. Mści P. m. Młgo taką 
sprawiło promocyą? Jeżeli nienawiść, a toćby mię nie miało 
przekonać, bo nienawiść jest macochą poczciwych; jeżeli zaś 
czyja lekkomyślność, toby mi szkodzić nie powinno, bo kto 
sam cnoty próżen, i ludzkiej nie rad nawidzi poczciwości. Aleć 
tego gatunku osoby nazywały przeszłe wieki ojcami potwarzy. 
Powiedali, że człowiek taki jest ło wąż tajemnie kąsający. Po* 
wiedali, że każdy taki dwoisty język mający, i miód i truciznę 
jedną paszczą i tchnieniem zionie; takich, jako trucizny wy- 
strzegali się zawsze świata tego potentaci i monarchowie; ta- 
kich rady nie tylko nie słuchali, ale i owszem od towarzystwa 
relegowali. On Tytus, którego słodka pamięć mianuje, że był 
rozkoszą rodzaju ludzkiego, że nikogo z obywateli nie skrzyw- 
dził; piszą: że rozkazał donosicielów kijami i biczami ćwiczyć 
włócząc po obozach i ulicach, i na ukaranie innych takie w so- 
bie mających przysady. Insi zaś, co się tej pestylencyej uchro • 
nić nie mogli, radom onych łacno dają ucho, drugich kontu- 
melie skarmili, pod owe podpadać musieli zdania. Kto łatwo- 
wierny, łatwo bywa oszukanym Siła takich jest pamiętnych 
pod słońcem przykładów. Krzywda Harpaga pozbawiła Asly- 
agesa korony, krzywda Narsesa krwią zalała Italią. O Polsce 
nie mówię, bo i tu bywała kiedyś podobna konfuzya. Czćm 
się to dzieje? juzem powiedział, że przewrotnćmi donosicielów 
radami, które teraz i mnie w tę niewinną, po moskiewsku mó- 
wiąc, wprawiły kabałę. 

Luboć to mądrzy powiedają, że kto ma wolne sumienie, 
ten wszelakie kalumnie i ludzkie fałszywe mowy powinien lek- 
ce ważyć, mocny czystością swego sumienia; albowiem dobre 
sumienie i niewinność, jest to pamięć czynności naszych 
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cnotliwie dokonanych, i jakoby niejaka approbacya i utwier* 
dzenie myśli naszych, dobrze o swoich uczynkach trzymających 
i o nich prawdziwe świadectwo dających. Aleć przecie, że to 
jest rzecz im bardziej niewinna, tem bardziej boleśniejsza, pań- 
skiej jednak Waszej K. Mści Pana m. Młgo, przeciwko pod- 
danym swoim, nie powinna by irrylować powagi, bo płanety 
im są wyższe, tóm powolniejszy bieg mają; im więc godność 
panujących jest znakomitsza, tem więcej wzruszenia swoje miar- 
kować i na wodzy mieć powinni. A jeżeli w tćm mogę mieć 
wolność wymówienia, o którą pokornie poddanćm upraszam 
sercem, żeby jeno (e rady, bogdajbym był fałszywym proro- 
kiem, nie zawiodły Majestatu Waszej K. Mści i ojczyzny, bo 
dostawało się też i mnie wiedzieć, ile prywatnemu godziło się, 
ie tu latają francuzkie talary, latają ruble i dieniużki moskiew- 
skie, i teraźniejszy związek, mógłbym go nazwać nie związkiem, 
ale ekspedycyej do państw moskiewskich awersyą. A godzili 
się prawdę, w krótkich zawrzeć słowach : widzę Wasze K. Mść 
bez następcy; jedni na swoje koło wodę ciągną, drudzy usługą 
swoją inszym się akkomodoją, aby przez to wzbogacili się, 
ojczyźnie gości zaciągając na włosy. Ciężki się teraz nie je- 
dnemu widzi związek; zabiegać że mu było, wiedząc że od 
dwóch lat ktoś ten poddyma ogień, którego płomień prędzej 
zwyczajnie w zamkniętej może ugasić izbie, niżeli kiedy już 
wynijdzie na dach; ponieważ łatwiej w zawiązku, niż w doj- 
rzałości wojnę przytłumić. 

Zły jest związek; zły znowu i ten, kto się związku nie 
chwyta. Inszy grzeszył, inszy za niego pokutować ma; tę 
sprawiedliwość niech osądzi niebo. Ja o niewinności mojej 
najprzedniejszego mam samego Boga świadectwo; mam teraz 
na prędce i świadków tysiąc, sumienie moje, ponieważ po- 
wiedają, że sumienie za tysiąc świadków stoi, będzie ich i wię- 
cej za czasem, że niewinność moja wyjaśni się Majestatowi 
W. K. Mści, i jako kamień probierczy pokaże się jawnie, pró- 
bą poczciwości mojej, a jeżeli się nie tak, jak mówię, pokaże, 
dam się za przekonanego w zbrodni. 

Zastąpiono mi na dobrowolnej drodze: gdybym się czuł 
winnym, mógłbym był bezpiecznie ujść, wszak wiedzą, niech 
przyznają, że mię otoczyć nie mogli; siedziałem tóż na takim 
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koniu , któremu kahnnckie i astrachańskie uciekać nie umiały 
i dogonić tćź, kiedy tego potrzebowała konieczność, nie mogły; 
pewnieby się był niemieckim fryzom i powącliać nie dał. Ale 
skórom usłyszał iraie W. K. Mści Pana m. MIgo, źe to jest 
z wolą i jego pańskim rozkazem, nie broniłem się. Próźnoby 
karzeł z olbrzymem miał walczyć. Nie uchodziłem tćź (któż 
nie wie ze królowie daleko sięgają), ale wyjechałem w kupę 
dobrowolnie. Prowadzono mię jednak do Grodna, jako łupy 
do Rzymu po wojnie hiszpańskiej Pompejusza. Jednym to się 
podobało, drudzy zaś ganili. Bo ludzie baczni sądzą, że zwy* 
cięztwo nad obywatelami odniesione w milczeniu zagrześć, nie 
tryumfem zdobić naleiy, jakże bowiem chwała z bratobójstwa 
wyniknąć może? już to w myśli nad osobą moją jako z całe- 
go wojska tryumfowano : jako złoczyńcę inkarcerowano ; szuka- 
no, inkwirowano, ledwie tylko że nie męczono ; mieczem jednak 
i śmiercią grożono. Smutna konieczność, gdy albo obywate- 
lowi ojczyzna, albo ojczyźnie obywatel śmierć zadaje. Oprócz 
Boga niemiałem, któremuby były jawne moje czynności. Nie- 
winność życia jest najpewniejszą obroną osoby. Niewinność 
sama oponowała się przy mnie, ja tćż przy niewinności. A tyra 
czasem zawsze W. K. Mości Pana m. Młgo żebrałem prospe- 
ktu i audyencyej, wiedząc że Wasza K. Mść Pan m. Miłwy od 
zaczęcia panowania swego, łaskawe poddanym swoim świad- 
czyć raczysz miłosierdzie ; ponieważ żaden panujący bezpiecznym 
być nie może, tylko przez przywiązanie. Widząc, że Wszą K. 
Mość Pan m. Młwy raczysz się w tćm postrzegać, że prędzej 
łaskawość niżeli surowość panów, serce poddanych może sobie 
zawojować. Kto chce być kochanym, niech łagodną rządzi 
ręką. Wiedząc i to, jako jest pana przeciwko poddanym, pod- 
danych przeciwko panu, ogniwo nierozerwane miłości: nieroz- 
dzielnym strażnikiem królów jest przychylność (poddanych), 
kiedy łaskawość żołd mu wypłaca. Nie mam po Bogu inszego 
przytidku, gdzieby się uskarżyć poniesionej krzywdy, i komuby 
opowiedzieć opressyą jawnej niewinności. Uczyniwszy mię 
zdrajcą, odbierają mi depozyt dobrej sławy, która z życiem 
równym krokiem chodzi. Wiedzą wszyscy, lubo mi niepoczci- 
wie zarzucono, a nie będzie ich tak wiele wiedziało, jak się 
z tego wywiodę: że mała różnica czy żelazem, czy językieni 
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zabijasz^ w których okdzyacb jest jawna moja niewinność. Do 
tego wołam: -Tobie zemstę pornczam/ ponieważ kto wykro- 
czy przeciwko bliźniego miłości, ten samemu rebelliznje Bogu. 
Jak Boga czcić będzie, kto bliźniego krzywdzi.** 

Na te słowa moje, kiedym mówił, że mi mieczem i śmier- 
cią grożą, obrócił się król do podkomorzego koronnego i rzekł: 
„Pies to mówił." Miło mi było słysząc to, i już spodziewałem 
się dobrej ekspedycyej. Zeszli się tedy wszyscy do krzesła 
i tam mówili z królem, nie wiem co : tylko widziałem, źe król 
z affektem się otrząsnął, i dobywszy z kieszonki owej mojej mo- 
wy, co była w kole jeneralnym, cisnął ją na wojewodę troc- 
kiego. Czytali ją sobie. A w tćm pod kanclerzy począł mó- 
wić w ten sens: 

„Dawno powiedziano, że przypadki nie po ziemi, ale po 
ludziach chodzą; musiałby być człowiek nie człowiekiem, gdy- 
by w pomyślnych zawsze opływał szczęśliwościach, przeci- 
wnej kiedykolwiek nie miał uznawać odmienności. I samo 
tego wyraźnie przyświadcza pismo, że taki człowiek wielkiego 
jest u nieba waloru i respektu, na którego lubo przykre przy- 
chodzą afTIikcye; i sam Bóg swemi potwierdza tego słowy: 
Kogo kocham, tego karcę. Co nie tylko chrześciańskiemu 
człowiekowi wdzięcznym od Boga należy tolerować sercem, ale 
i u samych poganów osobliwą zawsze miało konsyderacyą. 
Ów Filip Wielki, król macedoński, kiedy mu przyszły nowiny, 
źe jego wodzowie na imię jego wielką otrzymali wiktoryą, 
trupem wojsko nieprzyjacielskie położywszy, że królowi spar- 
tańskiemu w wieczną jemu poddało się obedyencyą; że mn się 
urodził syn Aleksander z znakami wielkiej u świata ekspekta- 
tywy, zawołał wielkim głosem: O! Bogowie, błagam was, ma- 
łą jaką przygodą złagodźcie takie i tak wielkie moje szczęście. 
Postrzegał się znać w tem, że wielkie szczęście, wielkie też 
zwykło za sobą pociągać nieszczęście, a po nieszczęściu zaś 
i dolegliwościach, łaskawćm Bóg na człowieka zwykł się oglą- 
dać okiem. I w teraźm'ejszej okazyej, cokolwiek się stało, 
wszystko się za wolą Bożą stało; J. K. Mści Pana naszego 
Młgo w tćm winić nie potrzeba, bo życzyłby sobie, żeby przy* 
najmniej dla straży osoby, tę cząstkę w posłuszeństwie zosta- 
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jącego przy panu ^'woje wodzie ruskim, zachować wojska. Jako 
W. Mść udano, tlikieź iii musiał mieć porozumienia, nie zna- 
jąc jeszcze dotąd Wasz Mości cnoty i tak poczciwych, które 
obecnie objaśniają się, postępków. Honorowi wrodzonemu 
i postępkom poczciwym nic to nie szkodzi, i szkodzić nigdy 
nie może, i owszem większą po ogłoszeniu przyniesie sławę, 
niżeliby była mogła nastąpić. Uważając, że nie masz tak złej 
rzeczy żadnej, któraby się na dobre przygodzić nie miała. 
Któżby znał Hektora, gdyby Troja szczęśliwą była? Nie byłby 
tak drogi w podziemnych kamieniach zakryty dyament, gdyby 
go umiejętna ludzka nie wyglancowała ręka. Nie byłoby tak 
powabne, i oko ludzkie delektujące złoto, gdyby go polencya 
gorących nie wybrantowała, ogniów. Nie byłaby światu wia- 
doma cnota, gdyby jej rozmaite nie wypróbowały przeciwności. 
Żadna przez ten postępek nie stała się honorowi ujma, ani 
szkoda, i owszem nagrodzi się to dobrą sławą, Rzptej wdzię- 
cznością, J. K. Mści Pana naszego Młgo respektami i pro- 
mocyą." 

Jak skończył, poszedłem do króla, skłoniłem się nisko; 
król też ściskał za głowę, mówiąc: przebaczcie; ci zdrajcy, 
siła nam pod nos kurzą, zaczćm i my też musimy dla złych 
ludzi i o poczciwych opacznie porozumiewać, a osobliwie za 
takiem udaniem i takiemi podobieństwami. Aleć i temu, co 
udał już cię, ta jego płochość nagrodziła, kiedy pozbył łaski 
naszej i już jej nigdy restaurować nie może. A w tćm z krze- 
sła wstał, poszedł do pokoju. Jedni z nim poszli, drudzy się 
(eż za mną obróciłi ; poczęli wymawiać: jakoś nam przy ma wiał; 
ale nie dziwujemy się, kiedy już mamy próbę twojej cnoty; 
musiało to przy niewinności to być, ale już przebaczmy sobie 
nawzajem. 

Tak tedy słowo za słowem, aż idzie dworzanin królewski 
i mówi: ,^Wola J. K. M^ci, żeby się W. Mść troszkę zatrzy- 
mał.^ Myślę sobie: czy tam znowu zmyślili na mnie co nowe-> 
go. Nie wyszło kwadransu, aż znowu idzie, żebym szedł do 
pokoju. Poszedłem tedy. Tam dopiero obszerniejsza nastą- 
piła mowa o procederze związkowym, pytania i w inszych 
cyrkumstancyacli. A znowu: ^Przebacz, przebacz, będziemy 
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to zawsze pamielat^" Za każdym (edy Dkłraem moim uśoiduA 
sa głowę i dtd mi pięćset czerwonych Gołych rękami swemi, 




pytając mię: gdzie teraz pojedziesz. Powiedziałem, 
gdziem się zapuścił: do rolmislrza mego, na Białoruś. Rzecze: 
„Juź nie do związku?" Odpowiem: Miłościwy Panie! co się 
w afTekcie wymówi, tego rekollekcya uczynić nie dopuści." 
Rzecze król: -Dobrze, dobrze, nie za płot tego wyrzuci, kto 
dla krtila i ojczyzny co dobrego wyświadczy. Będzie tedy 
ekspedycya i do pana wojewody listy. 

Obróciwszy się do ks. Piekarskiego, mdwi: „Bądźcie (an 
radzi krwi swojej, podpijcie sobie na len frasunek." Tymosa- 
gem królowi gotowano do stołu, a my poszli. Przyjdziemy; 
przyniesiono jeść pięknie z kucbni królewskiej, wina szumnego 
co sam pijał. Byliśmy ledy dobrej myśli. Czeladzi tez do go- 
spody dano beczkę miodu, obroków surowycb i owsów dla 
koni, etc. 

1 tak juł z łaski miłego Pana Boga, w pocieszniejszych 
okazyacb skończyłem ów rok. Doznawszy, że lo nigdy nie 
trzeba człowiekowi desperować, choć się na cię trochę i 
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szczy fortona, bo jako człowiekiem tak i jego fortuną Bóg dy- 

sponuje, zasmuci kiedy zechce, pocieszy Jego święta wola. 

Taką niech ma przestrogę odemnie każdy, kto to czytać 

będzie, co i sami przyznawali ci, którzy jaz rozumieniem swo* 

jóm ostatecznie ginącą, i na wieki upadłą osądzili być fortu- 
nę moje. 

Rok Pański 1662. 



Daj Panie Boże szczęśliwie, zacząłem w Grodnie. Król 
tez zaraz wyjeżdżał ku Warszawie; więc że to podobno je- 
szcze nie zupełnie była wygotowana moja ek spędy cya, kazał 
mi za sobą jechać i tam dopiero dano mi list ofworzysty do 
miast i miasteczek, żeby mi wszędzie było niebronne poży- 
wienie, ilebym potrzebował, i do wojewody listy sekretne, od- 
dano mi przytćm dragoniej z regimentu pana wojewody, do 
ołnizuy których pogromiono we Mścibowie, że tam w czćmsiś 
zbytkowaii, na gwałt uderzono, nasieczono kilkunasto a do 
króla ich przyszło ośmnaście i z wachmistrzem, prosząc o list 
do przejechania. Król tedy rzekł: posyłam ja tam towarzysza, 
więcże idźcie pod jego kommendę, a słuchajcie go we wszy- 
stkićm, kiedyście to tak swywolni, że na was miasta wołają.^ 
Dano tedy każdemu po talara bitym na rękę, i kazawszy mię 
zawołać, król oddał mi ich, przykazawszy żebym jako własny 
ich oficer rządził nimi i karał wykraczających. Pod tim tedy 
moim listem szli, który mam i teraz w ten sens: 

^Wszem w obec i każdemu z osobna, komuby o . tćm 
wiedzieć należało, a mianowicie urodzonym i wiernie nam mi« 
łym panom Starostom, Dzierżawcom i Administratorom dóbr 
naszych króiev.'skich, tudzież wójtom, burmistrzom i rajcom po 
miastach i miasteczkach, wiadomo czynimy, iż w pewnych na- 
szych interesach posyłamy do wojska na Białej- Rusi na wypra- 
wie wojennej zostającego (żołnierzów), i urodzonego nam wier- 
nie i uprzejmie miłego Jana Paska, towarzysza chorągwie 
wielmożnego pana wojewody ruskiego, aby ich w karności 
wojskowej do samego obozu, gdzie natenczas zostawać będzie, 
doprowadził. Jako tedy pomienionemu towarzyszowi, tak i żoł- 
nierzom w jego zostawąjąoych komendzie, aby wszędzie nie* 
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bromie było wedle potrzeby pożywienie. Rozkazujemy i tak 
mieć chcemy pod winami* na sprzeciwiających się woli naszej 
królewskiej opisanemi. Na co dla lepszej wiary pieczęć przy- 
cisnąć kazaliśmy i ręką własną podpisujemy się. 

„Dań w Nowymdworze dnia XXVII miesiąca Grudnia R. P. 
(1061) panowania królestw naszych polskiego i szwedzkiego (XII) 

„(L. S.) Jan Kazimierz kró!.** 

Listy zaś dwa, w których mię rekomenduje wojewodzie: 
te i teraz mam same oryginały, bom ich po przeczytaniu ode- 
brał od pisarza pana wojewody, ale nie razem pisane, bo się 
nie zgadzają datą. 

JAN KAZIMIERZ, z Bożej laski król polski , wielki 
ksiąze litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, inflanckie, 
kijowskie, wołyńskie, zmudzkie, smoleńskie, czernihowskie, 
a szwedzki, gotski, wandalski dziedziczny króL^ 

„Wielmożny, uprzejmie nam miły! 

„Juięśmy z udania mieli w podejrzeniu oddawcę lisfu 
tego, jakoby miał jechać do wojska W. Ks. Lit. od wojska 
koronnego w związku zostającego. Ii jednak oczywiście wy- 
wiódł się, że do uprzejmości waszej prostą kierował drogę, tćm 
chętniej go do uprzejmości waszej odsyłamy, zalecając go, 
abyś chciał jako człowieka w dziele rycerskiem fylekroć do- 
świadczonego, i w teraźniejszych ciężkich okazyach do nas się 
garnącego, ochotą swoją przyjąć; kozaka posłanego od uprzej- 
mości waszej, oraz i urodzonego Wolskiego, który od liana 
J. Mści przed kilką dni powrócił, zatrzymamy ai do konkluzyj 
rady walnej, którą zPP. Senatorami, koronnymi i W.Ks. Litew- 
skiego w Bielsku 5go dnia przyszłego miesiąca stycznia , za- 
czniemy. Cokolwiek tam postanowionym będzie, że o wszy- 
atkićm od nas i od wielebnego w Bogu J. Mości księdza kan- 
clerza koronnego (Mikołaja Praimowskiego) dostateczną bę- 
dziesz miał wiadomość i w dalszych rzeczach rzetelną infor- 
macyą przez tegoż urodzonego Wolskiego^ albo kozaka dobrego. 
Zatem uprzejmości waszej życzymy od Pana Boga zdrowia 
i szczęśliwego powodzenia. 

«Dań w Nowymdworze dnia XXVII miesiąca (w jDoieście) 
Grudnia R. P. MDCLXI panowania królestw nasztch Polskiego 
i Szwedzkiego XU. JAN KAZIMIERZ król." 
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Nie wiemźe teiy^ czeikra nie jeden Ust ale dwa pisano, 
i ten pośledniejszy już trochę szczórzej pisany, a pod inszą 
data, lubo mi je razem oddano, jednak tak wnoszę, że mi to 
z razu nie ufali, a polAm się domyślili konfidować mi i pisać 
przezemnie secr^trora, już mi ufając doskonale na słowo po- 
dobno księdza Piekarskiego. Pisze tedy król drugi list tak: 

^JAN KAZIMIERZ% z Bożej łaski, etc. jako wyżej. 
„Wielmożny, uprzejmie nam miły !^ 

«Rekol ligowa wszy się, żeby to było tęskno uprzejmości 
waszej, nie wiedzieć feraz co urodzony Wolski u bana Imć 
sprawił, zdało się nam tym listem krótko oznajmić. Wielką 
tedy w żądaniach naszych, kiórą mi deklarował ochotę, a oso- 
bliwie łian Imść i sułtani obadwa, nie mnićj obiecując nam 
z początkiem wiosny wystawić 60,000 ordy; Prusaków zaś bę- 
dziemy mieli najmniej 12,000; przyłączywszy do tego insze 
na jaką się zdobyć będziemy mogli, przy nadziei Bożej może- 
my sobie słuszną formować batalią, i jeżeli konfederacya nie 
upamięta się, obejść bez tych buntowników. O pieniądzach 
zaś na radzie walnej obmyślać nie omieszkiwamy^ żeby z rze- 
czą gotową przyjechać na sejm i żeby ta sprawa inszych jego 
nie zatrudniała materyej. O innych rzeczach obszerniej przez 
urodzonego Wolskiego. A teraz powtórnie polecamy pana Pa 
ska uprzejmości waszej, aby jako wodza i rotmistrza swego 
wszelkie doznawał respekty ; jako ten, którego w przeszłych 
wszystkich okasyach wiadome są uprzejmości waszej znaczne 
odwagi i męztwo. Nam tćż od ludzi powiedziane, już są wia*^ 
dome i jawne jego sprawy. A osobliwie w obecnym czasie 
ojczyźnie i Majestatowi naszemu wyświadczyć więcej nie mógł 
i w kołach generalnych, jako stawał za słusznością, już to nam 
wiadomo. Która jego poczciwość, żeby nic była od nas za* 
wdzięczooą, chyba żeby nam Bóg ujął zdrowia. Więc przy- 
stoi, żeby to insi widzieli, jaką się nagradza wdzięcznością 
tym, którzy są dobrego sposobu myślenia. Dobrego zatóm 
uprzejmości życzymy od pana Boga zdrowia i szczęśliwego 
powodzenia. 

I>ań w nowym dworze dnia II miesiąca stycznia roku 
pańskiego 1662. Panowania królestw naszych polskiego i 
Szwedzkiego (XUI). .iAN KAZIMIERZ król/' 

11 
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Infytalacyii pisał mu taką: 

^WielmOinemu Stefanowi Czarnieekiemu^ wojewodzie 
ziem rusiriehy piotrkowekieam, kowelskiemu^ ełe. 
staroście naszemu uprzejmie nam miłemu. 

Odebrawszy tedy ekspedyoyą, żegnając króla, znowu mię 
ścisnął za głowę, mówiąc: „Jusie nam przebaczcie, a bądicie 
na sejmie z panem wojewodą i pokażcie się nam; będziemy 
przecie o was pamiętali.^ Ordynowałem zaraz owych ludzi, 
żeby poszli tym traktem ku Lidzie, a prosto jak sierpem cis- 
nął, żebym ich m^ł jednym dniem dogonić, choćbym za nie* 
mi w tydzień wyjechał. Posłałem z nimi czeladź i konie swoje, 
co mi były niepotrzebne, a wróciłem się samotrzeć nazad do 
pana Tyszkiewicza, bom mu był dał parol. Przyjechawszy tam? 
byłem wdzięcznym gościem, ochota wielka, pijatyka. Byłem 
tam tydzień. Po tygodniu chcę jechać, nie puszczają ; żeby 
jednak owi ludzie mieli wiadomość o mnie, posłał gospodarz 
swego kozaka, przez którego dałem im ordynans, żeby prze 
ssedłszy na tamte stronę Białogrodu, wlekli się powolej, pók 
ja icn nie dogonię; ażeby w Lidzie i w Oszmianie zostawili 
o sobie wiadomość. Byłem tedy tam i drugi tydzień w owój 
konwersacyej miłćj, w owych komplementach nawzajem obie 
Ottjąc mi promocyą, ofiarując mi swoją siostrzenicę pannę Ru 
dominównę, dziedziczkę, która miała substancyej lepiej niżeli 
na sto tysięcy, tylko że dopiero dziewiąty rok była zaczęła 
Z owych tedy nieodmiennych aiTektów upewnieniem, z owóroi 
ekzekracyami, ktoby słowa niedotrzymał. Rozjechaliśmy się. 
Owe zaś wszystkie mowy, jak senatorów, tak i te przy jego 
bytności, do króla, kazał mi sobie kommunikować i przepisane 
zostawić; nawet i owę połowę od księdza Piekarskiego prze- 
pisał ręką swoją, i schował, okrótnie delektując się tóm, choć 
nie było czćm tak dalece, i mówiąc; „Choćbyś nie więcej 
nie miał substancyej nad tę, która w głowie, wielka to jest 
dosyć substancya, na którą ja dam siostrzenicę moją.* 

Pojechałem tedy, pożegnawszy się w przepełnieniu owych 
szczerych i nieodmiennych affektów; wyjeżdżając, to się zno- 
wu wracając, jak to zwyczajnie w dobrój przyjaźni bywa. 
Przyjechałem do Oszmiany; jeszczem nie zastał swoich ludzi 
i wiadomości o nich ; domyśliłem się jednak, że na żółwiu jadą 
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bfid^c ordynanuwi i nazbyt posłaszni Az trzeciego dota po- 
mnie, przyjechał wachmistrz samotrzeć, jakby to pisać gospo- 
dy; posirzegłszy ich z daleka, kazatem wról przywrEeć, zęby 
o mnie nie wiedzieli Zajechali do barmistrza, fukajq powie- 
dajtc, ie 100 koni pod chorągwią, pokazuje królewski t!*t 
mnie dany, gdzie piszą, łe dajemy pod kommcndę jego ludzj 
a me specyfikują jak wiele Mieszczanie w zgodę, bo ttó 
o nieb JUZ od tygodnia słyszeli, ze się wtoczyli po wioskach; 
pozwolili im złotych 70, piwa beczkę, chleba, mięsa, etc Ka- 
załem tedy gospodarzowi pilnować, kiedy ju? będą liczyć pie- 
niądze, 1 dawać sobte znać W skok tedy zawinęli się, juź 
prowiant na samach bo miał mmąc miaslo, wstydząc się za 
swoje wojsko Tn Ićz pieniądze mieszczanie składają, a on 
na drugim końcu stola pisze do mnie, dając o sobie wiado- 
mość, którą lam miał zostawić u burmistrza, a ja we drzwi. ' 
Otuczywszy mię do czapek Patrzą tedy mieszczanie, dziwuJ4 




się, już mię ta trzeci dzień w mieście widzą, co (o jest? Py- 
tam ja tedy: co to za pieniądze liczą? Odpowie: „Nam tćż 
to na podkowy pp. mieszcianie ofiarowali z laaki." Mieszczanie 
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nic nie mówi^ a myślą, źe to zła łaska, kiedy koma obuchem 
do karka przymierzą. Pytam burmistrza: ;,Na coście się zgo- 
dzili?^ Powieda, źe na 70 złotyciT, piwa beczkę, chleba^ mię- 
sa; oto juz prowiant stoi na saniach/' Dopiero rzekę: «Pro- 
wiant wasz, pieniądze wasze; schowajcie jak swoje. Nie masz 
teraz gołoledzi, ani grudy; nie podbije się koń, bo śnieg po 
łebinki, droga miękka, nie trzeba podków. Mieszczanie za 
pieniądze, do worka zniemi, a pan fircyk nos zwiesił. Mie- 
szczanie tedy do nóg; co mię przedtóm nie znali, ani wiązki 
siana nie przyniesiono, bom tez o to i nie mówił, w skok skła- 
dać się, znosić różnych rzeczy : alem tego nie przyjął, konie 
nakarmiwszy pojechałem; a oni tez z ochoty wstawili na sa- 
nie baryłkę gorzałki o 6 garncach. Poszedłem tedy z nimi po- 
woli, konie dobrze karmiąc. I^o wsiach, po miastach ; wszę- 
dzie dawano jeść i pić, ale pieniędzy, Panie zachowaj, nie ka- 
załem nigdzie wziąć. Tak tedy idąc aż pod Lepel, zażywaliś- 
my pewnie dobrego bytu; gdyby był każdy podobno miał 
i dziesięć brzuchów, to było co jeść i pić. O to tylko na 
mnie narzekał ów wachmistrz^ żem pieniędzy nigdzie nie dał brać ; 
mówił, że za tym listem mógłbym był wziąć z kilka tysięcy, 
póki nie dojedziemy do obozu, i namawiał mię na to pokazu- 
jąc poiytek; alem ja nie pozwolił, bo o moje chodziło repu- 
tacyą. Mieli przecie drabi swoje sposoby do nabycia pienię- 
dzy, nabrawszy leguminy w jednćm, to ją w drugiem sprze- 
dawali miejscu ludziom. Jedziemy raz puszczą wielką, aż mię- 
dzy lasem doża wieś i słychać tam krzyk, hałas. Wdowa 
mieszkała we dworze, nie pomnę jako ją zwano. Przyjeżdża- 
my bliżej, aż tu dwór rabują, (*) szlachcianka chodzi, załamuje 
ręce; to troczą na konie wieprze oprawne, połcie, niektórzy 
fanty, bydło na powrozach prowadzą z obory. Rozumiałem 
że to jaka ekzekucya, nie mieszam się, omijam wrota ; a już tóż 
tam w tój wsi miałem stanąć, bo noc zachodziła. Aź owa spo- 
strzegłszy, wypadnie: ^Zmiłuj się Mści panie, rabują mię ubo- 
gą sierotę, gorsi Moskwy, gorsi od nieprzyjaciela." Pytam, co 
to za ludzie? Powiada, że wolontarze pana Muraszki. Wrócę 
się tedy na podwórze i mówię: „Panowie, nie boicie się Bo- 



(*) Ryeina do tego na na^tępo^j stronie. 
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takfć zyoicie wioleuoy4. „A Wści 
co do tego?, — Rzekf: „Do tego, bom i ja sslachcicn Po- 
tćm do niej inówiQ: .Mścia pani, każ lo Waść odbierać." Oni; 
,nia będziesz odbierał." Pani chłopom kazała brać, oni do 
szabel, do strzelby ; my lii także i po sobie ; wyparowaliŃny 
ich z podwórza; dostało się i (enu i owema po (roszę; pod 
jednym tylko łionis zabito, jak dragon miedzy nich ałrzetił; 
i z naszych (ńż jednego konia po boku postrzelono, ale nie 
bardzo. Owg zdobycz wszystka porzucili; chłopi im wzięli 
kilka koni, alem ja kaiał wygnać za nimi Poczuta tedy okra- 



tnie dziękować, wołając: „Święty lad Czarnieckiego, przeklęty 
Sapieźyński!** Na nocleg tedy stanęliśmy w tejże wsi w jednej 
gospodzie, bom wiedział, że oni stoją o dwie mili; z Iiultaj- 
•twem sprawa, żeby się mścić nie chcieli. A jeszcze wtenczas 
■wiązkowym byliśmy tak mili, jako też psu, co go chce zjeść 
a ukąsić go nie może. Kilka ich wzięło paragrafy słuszne; 
rozumiałem, ie będą myśleli coś o zemście, i tak się stało. 
Wdówka nieboga przysłała co dom miał, gorzałek, piw. Pili 
tedy dragoni, a my z wachmistrzem, bo był w sieniach, 
skoro zapiał kur drugi, daliśmy szyldwachów. Aż owi idą w 
300 koni. Obaczył ich szyldwach z daleka po śniegu, zakoła- 
tał w okno: „Wstawajcie Wście, mamy gości.** Przymkną się 
bliżej, woła: „Werdo?*" Odpowiedzą: „Będziesz miał wnet 
werdo, taki synu.** Nie mieli dragoni prochu, dałem ja, i ka- 
załem zaraz ponabijać muszkiety ; a kul znowu nie było, tylko 
ja miałem trochę « to wbiły się w swoje strzelbę, i owym też 
udzieliłem, co mogło być. Gdy się tedy zbliżają, woła szyld- 
wach: „Nie następuj, bo strzelę.** Wyszedł wachmistrz i pyta: 
jyCzego chcecie?*" ^ „Trzebaby nam się uskarżyć o wczorajszy 
eksces, co tu naszyh pobito. Kto tu jest starszym *i" Powiedział 
wachmistrz: „Ja starszy, bo mi już lat 45, a insi wszyscy 
młodsi.** — „To żart,^' odpowiedzą: „Ale kto tu ma komendę?** 
Powiedział tedy, że jest w izbie. Rzekną: „Puśćcież nas tedy 
do niego;** powie: „Puścimy, byle nie kupą, bo to na skargę 
nie tak jeżdżą.** — „Puśćcie nas z dziesięć koni.** Odpowie- 
dział: „By i dwadzieścia.** Przyjechało ich tedy piętnaście ko- 
ni; pistolety jedne za pasem, drugie w olstrach. Zaraz jak 
wjechali, kazałem stanąć we wrotach, drudzy w paradzie u 
drzwi stoją, konie już kulbaczone. Wchodzą do izby: „Czo- 
łem,** — „Czołem.** Pyta mię tedy : „Jmść pan pułkownik 
dowiaduję się, co to za ludzie, zkąd i dokąd idą, i dla czego 
porabowali iołnierzów jego pułku ?^ Pytam ja: „Niechże wprzód 
wiem, który Jmść pan pułkownik?** Powiedział: „Jmść pan 
Maraszko.** A drudzy sapają, zgrzytają zębami, wąsy ciągną 
i gryzą. A tu 300 koni do koła chałupę obskoczyli, wołając: 
„Stójcie jeno regalistowie, wnet tu was powiążemy jako bara- 
nów.** Odpowiadam tedy: „Czując się być żołnierzem w słu- 
ibie Rzpltej i w kompucie wojska zostawającym, nie bardzoby 



16T 

mi naleiało wywodiić się Jmić panu pułkownikowi, jako do 
tych rzecsy mniej należącemu, skąd i dokąd idę; ale źem się 
nie powinien wstydzić za moje akcye i przed całym światem, 
z tij raoyej i dziadowi w Imie Boże biorącemu, powiedzieć 
pytającemu, i sprawić się dokąd idę, nie gotowem odmawiać, 
pogotowiuz W. MM. Panom jako zacnym żołnierzom, ktćrych 
równo z naini w przeszłych okazyach będących widziałem, go- 
tów to uczynić.*^ 2em to wymówił jedno łacińskie riowo j^de* 
negare^ (odmawiać), ozwał się jeden: „Mści Panie, nie po 
łacińsku jeno z nami, bo to tu z prostymi żołnierzami sprawa.** 
Odpowiem : -Widzę ja, że Wsć prosty żołnierz, ale ja wywio- 
dę się i prostemu po prostu i krzywemu jako będzie chciał; 
„a tymczasem, rzekę do wachmistrza: dajcie panie tamten pa- 
pier, co go macie przy sobie.*' Dobędzie z kieszeni; podam 
mu, ozyta ; a przeczytawszy pyfa : „A na coście poszarpali na- 
sze czatę i kilka towarzyszów obcięli?* Odpowiem: „Bo to 
nie moda w swojej ojczyźnie, a osobliwie stojąc na konsysten* 
cyach, dwory szlacheckie rabować, co my widząc, rozumielis* 
my ie to Moskwa czyni. A żem się ja sprawił, tego tćż i po 
was potrzebuję, niech wiem co za interes, albo raczćj preten- 
syą macie do Rzphej; by wszy wolontarzami, żadnych u niej 
zaskig nie mając, a poszliście do konfederacyej, i jeszcze 
dwory szlacheckie najeżdżacie i podobno rabować chcecie.* 
Rzecze tenże starszy; „Boś tego godzien.* A ja tćż zrozu- 
miawszy, że to już pokorą nie wskóramy, ale racyami trzeba 
narabiać żelaznami, jakem trzymał obuch w rękach, tak go 
zaraz przeżegnam w piersi mocno , aż upadł pod ławę. W tymże 
zaras momencie dali ognia, dwaj z pistoletów do nas z wach- 
mistrzem. Przestrzelili wachmistrzowi suknie, a mnie Pan Bóg 
zachował; a podobno z tej racyej, żem się schylił po pistolet 
na ziemię, który mi upadł z za pasa wtenczas, kiedy owego 
uderzyłem wolontarza. Dopićroż w nich w Bożą godzinę; po- 
łowa ich została w izbie, a połowa wypadła do sieni. Dopić- 
roż rozdawać my w izbie tym, a tamtym zaś drudzy w sieni. 
Jeden dragon miał okrutny berdysz moskiewski; tym berdy« 
szem owych tamtych, co z izby uciekali, popłatał. Jak prędko 
tedy owa kupa usłyszeli w izbie strzelanie, tak prędko sko- 
czyli obces na chałupę; dadzą ognia do siebie: wytrzymaliż 



nasi we wrolaoh* Trzej tylko drafoni strzeliii^ spadło IHiałycb 
z koni dwóch, naszego tóż jednega postrzelono w szyję. My 
tóż tu owych uspokoiwszy, przywarliśmy ioh w izbie. Ci też 
co byli w sieniach, oberwawszy co kto mógł dostać,, chyłkiem 
po za płociu, pouciekali od koni; a owa kupa odsuną vKSzy sięy 
jak na stajanie, poczną wołać: „Sam jeno, sam, w pole jeno, 
w pole/' Ozwę się: „Poczekajcie, i to może być." Wróciwszy 
się do izby, kazałem owych powiązać, oddałem ich gospoda- 
rzowi, oddałem i sani dwoje, przykazawszy: j,Wara chłopie, 
szyja twoja w tóm, jak mi co zginie, bo tu sKarb królewski 
na tych jest saniach, gdyż pieniądze dla wojska wiozę. "" Owi 
się modlą, narzekają: yiBóg nas skarał, posłano nąs kogo wią- 
zać, a nas samych krępują." Wynijdę na podwórze, co czynić: 
wyjechać do nich, czyli nie? jedni radzą, drudzy odwodzą, a 
najbardziej krewny mój Chlebowski, że to kupa wielka, nie 
wytrzymamy. Wachmistrz toż samo mówi. Wyglądamy, ozy nam 
też da jaki sukurs ta pani, cośmy się za jej krzywdę i\jęli, albo 
chłopom każe; nic nie widać. Jużeśmy się tedy mieli oganiać 
obronnie od owej chałupy, aż kiedy widzimy, że snopy wożą, 
zapalają, i już je ciskać na chałupę chcą. Zawołam: „Nie tur- 
bujoię się. od ważni kawalerowie, będziecie nas tam mieii wnet; 
dla nas szkody nie czyńcie.'' A już też dnieje; wymundero- 
wawszy się tedy dragoni, na ich konie dobre powsiadali, swo-) 
je podlejsze na podwórzu zostawili, nafasowali muszkiety ozem 
kto mógł, kamykami, hufnalami, bo kul nie było; u owych 
tylko kilku pożywili się w ładunki, co mogli znaleźć w łado- 
miach. Ów postrzelony jęczy przede wroty, przewraca się« bo 
go w kolano niejaki Jankowski, dragon^ ppsirzelił hufoalami, 
a drugiego w tenże czas postrzelanego, uprowadzili z sobą 
owa kupa. 

Wołam tedy; „Ej panowie, jedźcie sobie, zaniechajcie 
nas!« nOj nie może być,, taki synu, nie durno . się nam tu 
wymkniesz, wykurzymy cię tu jak zjawca z jamy/' ,Azecze 
wachmistrz: „Jak nas będziecie infestować, pierwój waip. po- 
ścinamy tych, co sami leżą związani." Odpowiedzą: „Już my 
tam.tych odżałowali; ale ty nie woskreszniesz pohanski synul^ 
A zatćm zaraz poczną się zmykać, pod cłiałiąpę z ogniem; 
„Wychodźcież pogańscy synowie, bo się dlą was dostanie 



i ludsiom ubogiaB.*^ Odpowiem: «Zardz, zaraz moi moaciwi 
panowie.*^ Idziemy tedy w (ropie dwadzieścia kilku ludzi ra- 
chujic i z swoją czeladzią, kolano z kolanem ; u kn^ałem, je- 
żeliby nas obtoczyli, zaraz obrócić aię zadniemu szeregowi 
frontem do nich a plecami do przedniego szeregu, a nie 
strzelać, (ylko po dwóch, po trzech, kiedy ja każę, albo 
wachmistrz, kióry zadnim szeregiem ordynował, n ja pierw- 
szym. Wachmistrz siedzi na szumnym dereszowatym kał- 
muktt, od nich zdobycznym: rzuca się pod nim jako cyga ; 
a swego oddał pod dragona; strzelby mamy dosyć, bo i od 
więźniów nabrali. Jakeśmy jeno odeszli od swej gospody, 
nie było stajania, umknęli się nam zaraz a potom tak się 
stało, jakom mówił: poczęli nas miesiącem zajeidzar, dla te, 
go, żeby nam tył wziąć. Jak blizko juz byli, zawołam na 
swoich: ^Alt!^ Obrócił się zaraz szereg plecami do [irzed- 
niego. W tćm oni krzyk uczyniwszy, po nieprzyjaciolsku sko* 
ozą na nas, dadzą ognia gęsto z pistoletów i bandoietów, na- 
trą blizko, szereg na szereg; zaraz ja z obudwóch pistoletów 
wraz dam ognia, bom miał trzeci za pasem i guldynkę na 
sobie; moi tez dragoni trzy czy cztóry razem z ramienia 
mego dalój dadzą z muszkietów. Ten, co się ze mną zwarł, 
uchwycił się łęku, znać że był postrzelony; dragon się wy- 
sunąwszy, ciął szablą w kark, spadł; powiedali, że to był 
znaczny Litwin, Szemet niejaki, paniątko; ojciec się na niego 
gniewał, iz z wolontarzami służył. A mój też jeden dragen 
z przedniego szeregu, o ziemię ; konia pod nim w bok zabito* 
Skórom zobaczył, że dragon wstaje, rzędem odsuną się trochę 
a potom tak znowu do nas, jeno Jarkowski miał muszkiet z ru- 
rą srogą: jak pluśnie owćmi hufnalami, znowu ich popatrzył, 
jaki taki stęknie. Tam tóż od zadniego szeregu wzięto ich 
kilku; widzą że nas rozerwać nie mogą, poczną wołać: ^ Wróć- 
cie nam naszych, jechał was pies z ostatkiem.*" Odpowie wach* 
mistrz: ^Cói wam po nich, kiedy głów nie mają."* Skocząż na 
nas trzeci raz, ale już z daleka poczęli strzólać, nie nacierali 
blizko : my iii radzi ; postąpiwszy się do nich, dają moi ognia 
po dwóch, a drudzy nabijają ; oni zaś ustępują po trosze ; na- 
gnaliśmy ich na ogrody i płoty gęste; nuż się łamać, my tóż 
natrzemy ; w nogi ; przełamali jeden płot, do drugiego, a był 
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lai zaras za ogrodami, do łasa przez płoty, konie zosławiwazy. 
Dopiero nasza dobra ; nie kazałem gonić, tylko na płotach zła- 
pano kilko, postrzeleni zostali, i zabitych dwóch. Moich tei 
dragonów postrzelono trzech, czeladnika mego i mnie trochę 
śluzem w lewy ud, alem tego nie czuł, aż po wszystkiem; koni 
jednak naszych postrzelono O, zabito 2: ale na to miejsce by« 
ło w czAm wybrać. Urzędniczysko potćm owćj pani przylazło 
z muszkieciskiem, co samy strzela, także dał mi na drogę mę« 
oberżynę prochu i kul. Owych tedy powiązanych trzech star- 
szyzny wziąwszy, kazałem drogich kańczugami ociąć, ieby fia- 
miętaU Czamiecczykow ; a przytem dragoni* porozbieraU ich 
do naga i pognali do łasa za drugimi w śnićg srogi. Prze- 
brakowawszy tedy koni 40 w lepszych i owych trzech wzią- 
wszy z sobą, poszedłem ; hulbak, strzelby nabrano, że aż saniom 
ciężko było. Insze konie i te nasze cośmy na miejscu lep- 
szych pozostawiali, na rubaszeńslwo oddałem urzędnikowi 
i chłopom, i owe, co się po ogrodach poniewierały, kazałem 
urzędnikowi aby pobrał, ł>o ich bardzo niewiele na koniach 
Uizło, żeby na nasz karb kto inszy nie obłowił się. Posze- 
dłem tedy i niepopasałem, aż w Zodnikach. Że tedy owych 
koni i na powód nasi nabrali, drugi dragon i trzech prowa- 
dził, rekolligowałem się, że to trzeba oddać, bo to lubo nie- 
przyjaciel, ale nie nieprzyjaciel. Wachmistrz mówi, żeby nie odda- 
wać, alem ja powiedział, że o moje chodzi reputacyą: nie mo- 
gło to być. Stanęło tedy, żeby sobie co najlepsze dragoni 
pobrali, a swoje na to miejsce oddali dla liczby; moi tei cze- 
ladź wzięli dwóch, a swoje w komput. Grodowego tedy mia- 
sta nie było, Ik) do Oszmiany nazad się było trzeba wracać; 
oddawszy je w Naroczu , przed księgami miejskidmi zaprotesto- 
wawszy się, że nam hultaje jacyś zastąpili, rozbić chcieli; a toż 
ich trzech prezentujemy. Oni tćż prosili, przysięgali że się te- 
go nikt upominać nie będzie, biorąc to na się, u ksiąg zeznali 
jak na dobrowolnych konfessatach, że tak jest, że nas naje* 
chali, zrabować i powiązać chcieli; które ich ustne przyznanie 
się z pieczęcią miejską i attestacyami burmistrzów i całego 
urzędu wziąłem, ich tam przy owćm stadzie zostawiwszy, na 
rozjezdnym samych popoiwszy i konie im własne, o które pro- 
sili dawszy, a było tćż oprócz tego w czćm wybrać. Waeh- 
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mistrz jednak owego deresza wzifl, przedal go pol^m kapita- 
nowi Gorzków skie mil za 340 złotych, ale bard/o mało ; powie- 
dali że to był od Moskwy zdobyczny. 

Poszedłem tedy ku Lepiowi, gdzie obozem stal wojewoda 
tym Irakiem na Doksiyce, Dolecie i dalej. 2em ledy powolej 
szedł i ówdzie u Tyszkiewicza zabawiłem się dwie niedzieli, 
wyprawił król do wojewody księdza Piekarskiego, co miał 
Wolskiego wyprawić, bo Wolskiego znowu był na odwdd po- 
słał do faana. Ksiydz wyminął mię, i pierwej mieli ja przy- 
jechał do wojewody. Wojewoda list królewski przeczytawszy, 
w którym lam piszą, ż« gjakośmy w tamtym liście namicnili 
przfZ pana Paska pisanym", rzecze; „A jam pana Paska i na 
oko nie widział." Ksiądz w atracłi : „A dla Boga, pojechał In 
lak dawno i ludzi mu dał król w kommendę, (ych a tych." 
W trwogę znowu o mnie, drugie podejrzenie; „To właśnie 
zdrajca, do związku pojechał z tej offensy, co go tam potkało. 
Będą tam mieli co w związku czytać, a osobliwie co sam król 
pisał swoją ręką. Jako ja w oczy królowi pokażę." I spaó 
ksiądz nie mógł. Skoro nazajutrz jeno co wstali od obiadu, 
stoją z Malczyńskim, z Mężyńskim, z Niezabilowskim ; woje- 
woda mówi : „Ej, przecie on tego nie uczynił, ponieważ jut 
do mnie się zapuścił i wzgardziwszy dobrowolnie związkiem ; 
oto mają się dobrze, konie pasą a powoli idą, wszędzie im 
chleba za lialem królewskim." A ja we drzwi. Dopióroż ra- 
dość: „Owoż jest!" obejrzy się wojewoda: „O upragniony I" 
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ścisnął' mię za ramiona ; ^umorzyłbyś frasunkiem wujaszka, 
gdybyś jeszcze był dziś nie przyjechał; dziękujęż ci za łionor, 
któryś wyświadczył przeciwko ojczyżnio i innie tóż sobio ży- 
czliwemu. Odwdzięczymy też to sobie ; milszy mi teraz jeden 
towarzysz, który przy mnie stawa, niżeli cała chorągiew. A lu- 
dzie kędy?* Powiedziałem, /e są tu. Wyszrdł za drzwi, spoj- 
rzawszy na koHie, ^a to co? gd/ie tak dobrych koni nabrali ?" 
Powiedziałem z razu. że podkałem się z Chowańskim, daliś- 
my mu pole, znieśliśmy i zdobycz mamy. A potem i prawdę 
powiedziałem, jako właśnie było. Z razu niepodobne mu się 
rzeczy widziały, ale jakom pokazał owe ich wyznania własne, 
że się sami przyznali, że ich 300 koni było, cudował sig wiel- 
kim cudem, źe kilkanaście ludzi wytrzymało tak wiolkiój ku 
pie. Mnie dziękował, a do wachmistrza rzekł: „Kazałbym 
was był powiesić za to, coście we Mścibowio narobili hała- 
sów, ale wam teraz odpuszczam winę, dla lej okazyej. żeście 
się nie dali skonfundować, ale to podobno bardzićj przywódzcy 
się stało, niżeli waszą rezolucyą ; ale żeście na dobrych ko- 
niach przyjechali, pierwej was tóź barwa dojdzie, niżeli inszych.^ 

Źe tedy sejm warszawski następował, pisał król przez 
księdza Piekarskiego, żeby się wojewoda zemknął z ludźmi 
Hu granicy polskiój, co gdy uczynić zamierza, i już się ruszył 
z pod Lepla, aż na trzecim, zda mi się, noclegu, przychodzi 
do niego od cara posłannik, taką zapowiadając intencyą : że 
ołice posłać na sejm posłów swoich, względem traktatów mię- 
dzy (obudwoma) narodami, tylko że się boi wysłać za granicę, 
żeby ich jaka nie potkała konfuzya od wojska w nieposłu- 
szeństwie teraz zostającego; prosi wojewody, żeby przystawa 
' swego posłał za granicę, któryby ich prowadził aż do boku 
króla Imści. 

Wojewoda tedy po mnie posyła i mówi: „Panie bracie, 
pisał król Imść do mnie i w pierwszych i w powtórnych li- 
stach, żebym tu Wści wyświadczył wdzięczność w czóm, i ja 
sam postrzegam się, że za taki uczynek należy wszelaka re- 
kompensa; o czóm bardziejby należało K. J. Mści, bo ja tedy 
rekompensę uczynić nie mogę co król. Starostwa nie dam, 
ani tenuty, bo to nie w mojćj despozycyej, ale jednak czóm 
mogę zawdzięczyć, według możności mojej, tego nie zanie- 



dbam. Teraz tedy na prędce, co może być z honorem i s ja- 
kimkolwiek pożytkiem, nie wymawiaj się Waść.** 

^Przysłał do mnie car Imść, żebym posłał przysława swe- 
go za granicę z posłem jego na sejm idącym, życzę tedy abyś 
się Wść tego podjął, aie trzeba do Wiazmy jechać.^ Odpowiem <: 
^,Mój dobrodzieja, WM. Pana jest wokacya rozkazać, mnie jest 
wypełnić każde WM. Pana, jako szafarza krwie mojej, rozka- 
żecie. Nie tylko do Wiazmy, ale i do Astracbanu gotów je- 
chać za ordynansem WM. pana i dobrodzieja. Dalsza droga 
za bałtyckie morze, a po staremu i ztamtąd wróciłem się z ła- 
ski Bożej zdrowo, za szczęśliwą WM. pana dyrekcyą." Rzecze : 
„Dobrze, dam Wści semenów kilkadziesiąt, każę napisać expe* 
dycyą; jedźże Waść z Panem Bogiem jutro jak najraniej!^ Za- 
woławszy Piwnickiego, kazał mu expedycyą pisać. Poszedłem 
ja do czeladzi i mówię: „Karmić konie dobrze, bo jufro pójdą 
w drogę nie daleko, tylko do Moskwy. "" Aż rzecze czeladnik: 
,,Toć już po chwili pojedziemy i do Rzymu.*' Rzekę : „Cóż 
czynić, kiedy starszych taka wola, bądźcie gotowi."* Sporzą- 
dzamy się tedy, aż bieży Wilkowski pokojowy: „Jmść pan 
wojewoda prosi.** — Przyjdę, aż on mówi: „Panie bracie, miałem 
tu wielkie modlitwy o tę funkcyą; był tu u mnie pan Zero- 
sUwski i pan Niegoszewski, prosząc mię o to, żebym ich tafta 
posłał; przyczyniał się za nimi i pan Niezabitowski, nie zdało 
mi się irrytować starych żołnierzów, alem powiedział, żem to 
już deklarował panu Paskowi, nie godzi mi się słowa odmie- 
niać, bo i król, za nim do mnie już dwa razy pisał, żeby go 
tu honorować za jego poczciwość; ale jeżeli tego dobrowolnie 
ustąpi, ja zezwolę.** Odpowiedziałem: „Ze ja wolą Wści do- 
brodzieja pełnić gotów, której trzymając się, nie zda roi się 
w tćm nikogo ubiegać. Mogę tćż i ja tak piastować honor 
WM. pana dobrodzieja, jako i najstarszy żołnierz.** Rzecze: 
„Dobrze.** Posłał do Piwnickiego, żeby jak najprędzej expedy- 
cyą podał do podpisu, a ja poszedłem do koni. Tam zastałem 
owych Katonów; nuż ze mną w. traktat, iebym tego ustąpił 
targiem; tedy daje mi Żerosławski 100 bitych talerów: pozwo- 
liłem; poszłi owi po pieniądze. Ja myślę sobie; że to i droga 
daleka i trudno musi być, funkcya i niewiadoma mi jest, co 
tiź to może uczynić za potytek, a tu dobra kaczka nie bro* 
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dząc, wziąć 100 talerów za nic. Znowu myślę, źe to ma być 
608 nie złego, kiedy się tego tak bardzo napierają i dokupują. 
Idę do Piwnickiego i powiedam ma lo. Ai Piwnicki: „A cćż 
to Wsć żartujesz ? Dy (o ta funkcya tysiącami pachnie i z wiel- 
ką sławą; nie czyń Waszeć tego, bo i wojewodzie będzie nie 
roiło, kiedy Wść jego pogardzisz promocyą.'' Ja iii poprosiwszy 
Piwnickiego, żeby co prędzej skończył, a zaniósł do podpisu; 
schowałem się im. 

Przyszli z pieniędzmi, pytają: ^(jdzie pan?*^ „Nie wiem, 
poszedł z jakimsi kapitanem.** Szukają mię po chorągwie, nie 
masz. Wieczorem przyjdę do Piwnickiego, powieda: «Ze juz 
popodpisywał wojewoda, i ma to tam u siebie ; ale fam znowu 
byli u wojewody konkurenci, i pan Telfin, (Tetwin Jan) i Nie- 
zabitowski za nimi przyczyniał się, ale wojewoda powiedział, 
ie jui oddał Wści espedycyą, podpisawszy.** Idę do wojewo- 
dy, a posłałem przodem chłopca, jeżeli ich tam nie masz, żeby 
mię już nie turbo wali. Wnidę, a on już tylko w kaftaniku; 
spytał.* ^Kto to tam?** powiedziano mu. Rzecze: ^k gdzie 
Wść bywasz? posyłałem tam do Wści, a nie zastano.** I po- 
wiedam toż co i Piwnicki; a w tćm oddał mi owe papiery: 
Jeden list przejeżdży za granicę , kiedym po posłów jechał ; 
drugi pod tąi datą oddał mi, żebym ten pokasował wyprowa- 
dziwszy już posłów w granicę królestwa, a tamten, który na- 
leżał za granicę, żebym schował. Które obadwa mam i dotąd. 
Jest tedy pierwszy w ten sens: 

^Stefan na Czarnczśj i Tykocinie Czarnieckie 
wojewoda ziem ruskich j jenerał wojska jego króL Mosei, 
piotrkowskie kowełski, ralniński starosta. 

Wiadomo czynię, komuby to wiedzieć należało, miano- 
wicie Ich Mościom stanu Rycerskiego, któregokolwiek narodu 
i jakiejkolwiek preeminencyej i godności albo ur/ędu będą- 
cym, MM. Panom i Braciom zaleciwszy usługi moje; tudzież 
w miastach, miasteczkach Burmistrzom, Wójtom, Rajcom i 
wszystkiemu pospólstu: iż akkomodując się żądaniom Cara 
Jmści, posyłam na przeciw do K. Jmści i Rzptej wyprawionym 
posłannikom, konwój i przystawa, towarzysza wojska regimen' 
tu mego, pana Paska, który gdziekolwiek z pomienionymi Cara 
Jmści potka się posłannikami, owych jako najprośoiejszym trak- 
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lem do wojska mego regimentu pnyprowad/ió ma, zkąd albo 
tenże konfirmowany, albo insz^ przystaw do samego miejsca 
przydany im będzie. Aby tedy jako ci niebronne mieli sobie 
pożywienie, tak dla posłanników (granicę przeszedłszy), snppe 
ditowane, według zwyczaja podwody, sama wyciąga Rzplej 
potrzeba, i ja moje przydaję insfancyą. Skrypt ten własnij 
ręki podpisem i pieczęci przyciśnieniem stwierdzam. 

Dat w Kojdanowie die Ima Febmarii. Anno 1662. 

(L. S.) Stefan Czarnieckie wojewoda ruski. ** 

Ten list za powróceniem nazad z za granice z posłami, 
zaraz mi kazał schować a pokazywać ten inszy, który niżej 
załączę, a to dla tego, że chodziło o urazę hetmanów i naro- 
du litewskiego, których to jest według prawa obowiązkiem 
posłów moskiewskich przyjmować i prowadzić aż do Narwie ; 
a od Narwie dopićro ich koronny przystaw powinien odbićrać. 
Tak tedy rzeczy akkomodował, żeby to znaczyło się, że ich 
nie przyjmował nie z umysłu, ale z trafunku potkawszy się 
z nimi w drodze. Pisze tedy drugi list w ten sens; 

^Stefan na Czarnozej i Tykocinie Czarnieckie 
wojewoda ziem ruskich ^ jenerał wojaka jego króL Moście 
piotrkowskie kowelski^ ratniński starosta. 

Wiadomo czynię, komuby to wiedzieć należało Ich Mo- 
ściom, mianowicie stanu Rycerskiego, jakiejkolwiek preemi- 
nencyej i godności, albo urzędu będącym, WM. Panom i Braci 
zaleciwszy usługi moje, tudzież w miastach, miasteczkach, Bur- 
mistrzom, Wójtom, Rajcom i wszystkiemu pospólstwu: iż gdy 
posłowie carscy Ofanassy Iwanowicz Nestorów i Iwan Polikar- 
powicz Diak, jadą wyprawieni do J. K. Mści w pilnych po- 
trzet»ach i sprawach, aby się tóm prędzej w swojej pospieszali 
drodze, przydałem konwój i przystawa, towarzysza wojskowego 
pana Paska. Aby tedy jako ci mieli niebronne sobie pożywie- 
nie, tak dla tych posłanników suppeditowane podwody, sama 
wyciąga Rzptej potrzeba, ja moje przydaję instancyą. Skrypt 
ten własnej ręki podpisem i pieczęci przyciśnieniem stwierdzam . 

Dat w Kojdanowie die 12. Febmarii 1662 Anno. 

^(L. S.) Stefan Czarnieckie wojewoda ruski. *" 

Żeby jednak hetmanowi należytą uczynił ceremonią, daje 
mi list do niego, w którym to pisze, ae na trakcie tych po- 



sldw spotkał i przystawa przydał, a inszego ze Szkłowa ' na^ad 
odprawił. Który przystaw nie był i oni w Szkłowie nie byli : 
byle to tylko ceremonie zachowa<i. A informował mię, żeby 
mu lista tego nie oddawać, choćbym tu o nim dopytał się 
w której głęboko w Litwie majętności, albo w Lachowiczach, 
aił>o gdzie; ale tam gdzie blisko Narwie, w którejkolwiek jego 
majętności oddać list podstarościemu lub ekonomowi, byle go 
tylko kiedykolwiek doszedł. Który list pisany jest w ten sens: 
..Jaśnie Wielmożny Mości Panie Wojewodo Wileńskie 
mój wielce Mości P*inie i Bracie! 

W mińskim traktacie z posłannikiem carskim do J. K. 
Mści wyprawionym Ofanassym Iwanowiczem Nestorowem zje- 
chawszy się konwój z Szkłowa przydany, i przystawa nazad 
.expedyowałeni. Ażeby tćm prędzej do J. K. Mści pospieszył, 
Zuryszka (?) regimentu mojego przydałem mu towarzysza pa- 
na Paska, przez którego to moje W. M. Panu prezentuję ode- 
zwanie; nie chcąc w tóm uchybić, co funkcyej hetmańskiej 
i powadze WM. Pana należy, abym nie miał Oznajmić, gdyż 
każdego posłannika w granice Rzpitej wchodzącego, przechód 
zawisł od wiadomości WM. Pana. Jeżeli tedy destynowąny 
odemnie żołnierz do naznaczonego od samej J. K. Mści osoby 
miejsca, temu posłannikowi ma towarzyszyć, albo nowy od 
WM. Pana będzie mu przydany przystaw, podlega samego 
WM. Pana woli. Białoruskie kraje i granice w zetknięcia 
z nieprzyjacielem zostawające, że są od wojska W. K. Litewskiego 
opuszczone, potrzeba, abyś WM. Pan raczył obmyślić, jakoby 
w nich (gdy się już mocnie począł), nieprzyjaciel nie srożył 
się swoją zawziętością. Ja z infanteryą w polu bez kawale- 
ryej nic począć nie mogąc, od tej, którą szczerze toczyłem 
przeciwko nieprzyjacielowi, supersedować musiałem imprezy, 
|ttbo oręż J.K. Mści w ziemi wrogów ukazać życzyłem; kiedy 
wszelkiej zostałem pozbawiony pomocy, w ochoczej mojej za 
ogólną sprawę (ustaję) intencyej* To tedy doniósłszy, samego 
siebie z moją usługą WM. Pana, natenczas oddaję łasce. -^ 
W Kojdanowie. WM. Pana cale życzhwy brat i sługa powolny. 

Stefan Czarniec/fiy wojewoda ruski.** 
List tedy do hetmana pisany ten tak mi się zdarzyło, 
iem samemu oddawał hetmanowi, ale już blii^o Narwie^ czy 
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6 czy 7 tylko mil. Wdsiccznie to przyjął, na list odpisał, nmie 
traklowaf : o czćm będzie niźćj. O ten zaś list, co od Czamiec^ 
klegro prosifem, żeby mi kazał oddać, powiedająe, ie te i po- 
dobne okazye chowam u siebie, żeby pozostały w potomności 
jak świadectwa iycia mojego ; zaraz kazał zawołać pisarza i list 
mi oddał, spytawszy: „To Waść i ten odemnie respons scho- 
wasz?'* odpowiedziałem: ,, pewnie tak; bo ten mam zwyczaj, 
żeby synkowie wiedzieli, jeżeli mi ich P. Bóg obiecał, żem 
kwiat wieku nie na próżnowania stracił, i w tych bywałem, jako 
szlachcicowi należy, okazyach/' O czćm niżój. Teraz wracam się 
do tego terminu , od którego dla tych listów treści odstąpiłem. 

Skoro mi już wojewoda oddał papiery, rzecze : „Juzem ja 
Wści ludzi 40 dobrych naznaczył ; jedź Wść jako najraniój , a 
nie daj się Wść ujmować błazeństwem, bo Wść przy tej fun-* 
kcyój możesz więcej wziąć, niżelibyś był wziął z związku. A 
sława sama za co stoi? A król co rzecze, kiedy mu Wść bę- 
dziesz często stał na oczach? musi sobie przypomnieć, co Wści 
winien za wdzięczność; ja tóż kołatać nie zaniedbam, jak, da 
Pan Bóg , przyjadę do Warszawy. A teraz idź Wść spać , a napij 
się wprzód, co wolisz: petercyment, czy miód dobry-* powie- 
działem że wolę miód, bom wiedział, źe dobry bardzo. Rzecze 
on: „Dobrze, i ja tóż miód piję, bo mi się bardzo udał/' Pił 
tedy do mnie, wypiłem; drugi kusztyk; wypiłem i ten. Infor- 
muje mię tedy: „tak postępuj^' rzecze: „wypijźe i trzeci na owę 
kukłę goldyAską,^^ bom ją zawsze przypominał. Powiedam tedy 
mu dobranoc; rzecze: „nie jedliście , Panie Bracie, po wiecze- 
rzejeście przyszli/' Powiem : „będę jadł u siebie.'^ Poszedłem , a 
Źerosławski siedzi u mnie , talerów worek leży przed nim. Oba- 
ożywszy go uczyniłem się pijanym , łubom ci był i trochę pod- 
pił, bom wypił trzy kusztyki srebrne, a było w jednym więcdj 
niż kwarta, miód zaś smaczny. Pocznie do mnie mówić wtój 
materyój, a ja mówię : „rademci.^' On mówi : „że według słowa, 
przyszedłem z pióniędzmi,^ a ja mówię : „nalój.^ On mówi : ,kai 
Wść odliczyć pióniądze^ a ja mówię: „Dobre zdrowie.*' Skosztu- 
je miodu: ^zkąd to miód.^ Powiem: ^z beczki.^ Rzecze: „A 
wojewodzin to miód?^powiem:„mój a twój, co go pijemy.^ Spyta: 
„Wść odebrał ekspedycyą ?'^ Ja mówię: „Proszę za nią.^ Dawaj 
jeść. Widzi że sprawy ze mną nie dojdzie , rzecze : „To to już 
podobno na jutro rano interes.'' Nuż pić; upił się tak owym 
garncem miodu, że tylko na ramionach czeladzi wisiał idąc 
odemnie $ jam tóż sobie folgował, a on tóź się temu nie prze* 
ciwił, sądząc mię bardzo pijanym. 

12 
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Nazajntrz ' wstałem raińusiedko, koni pokulbaozono, poje- 
chafem do wojewody jdopićroć informował mię lepiej; Semeno- 
wie I4i pnyjecłiali. Przykazuje im, żeby mię słuchali, żeby się 
trzeźwo chowali , a nierobili hałasów. Juiem tedy pożegnał , 
wsiadłszy na konie, a Źerosławski leci, zadyszał się; nui koło 
ranie: „ustąpźe mi tego, rzekłeś słowo , bierz sta bitych." Rzekę : 
„Mój Panie Bracie , nie czyńże mię Waść błaznem ; jużci z konia 
zsiadać nie będę. "Rzecze: „Dam się pociągnąć." „Ba, choćbyś 
się Wść kazał nie tylko ciągnąć, ale i na dwoje rozerwać, to 
c tego nic nie będzie." 

Pojechałem tedy tym traktezn, na Stnorkowerze , posła nie 
zastałem ; dano mi tedy stancyą piękną u moskala dostatniego. 
Gospodarz sam tylko sporządza, uwija się, gospodynićj nie 
baczysz; jeść gotują, prowiantów dana i od ryb i od miąs. 
Hiestkałem tam cztóry dni, póko posłowie nie nadjechali, a 
gospodyni nie widziałem, bo tam oni żony tak chowają, że jfij 
słońce nie dojdzie; wielką niewolą cierpią żouy i ustawiczne 
więzienie. 




Przyjechali tedy porządkiem dobrym, pięknie: Ofussy 
Iwanowicz Nestorów, wielki stolnik carski, człowiek familiój 
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starynnćj moskiewskiej ; dragi z nim niby to sekretarz poselstwa. 
Iwan Polikarpowicz diak; syn tego stolnika, mfody Hichajfo; 
bojarów kilkanaście i inszych drobniejszych, niemal wszystkich 
60 i coś, oprócz wozowych ludzi. Wozów samych zleguminą^ 
towarami 40. 

Powitaliśmy się tedy z wielką wdzifcznością; nazajutrz 
bankiet carski miał być; przyszedł do mnie wieczorem Hichajfo 
Ofanasowicz y syn tego stolnika , i drugi z nim bojarzyn z oracyą : 

„Car Ossudar Wieliki, Bi<oj i Czornijój Rusi Samoderica 
i Obladatel, tebe ster priatela swojeho prosit zajutra na bifuzine 
koleuo i lebiedye huźno.^ 

Nie wiedząc ja tedy ich polityki, markotno mi byfo; myślf 

sobie, co za moda, zapraszać kogo na kolano i d , a 

leszczem nie wiedział , co to jest ta bieluga. Juzem chciał wy« 
mówić: niechże to hużno sam zje; potem zatrzymałem się ; 
cierpliwy tylko wygrywa. Odpowiedziałem, żem wdzięczen jest 
tój Cara IHści łaski, źe mię do bankietu swego wzywać raczy, 
aleć ja , jako prosty, nie rad się specyałami pasę , lubo się sta- 
wię , ale znajdę ja tam co inszego zjeść , a te specyały tak zna- 
mienite zlecam panom posłom. Tłumacz postrzegłszy, źem sieja 
na to zmarszczył, rzecze :,,WM. Pan tóm się nie turbuj, bo to 
jest zwyczaj narodu taki, że jako u Wściów zapraszają na sztukę 
mięsa, choć tam będzie i jarząbek i tak wiele zwierzyny, tak 
u nas na lebiedye hużno, choć będzie przytóm wiele potraw, a 
kiedy już oboje wymienią lebiedye hużno i biłużyne koleno , to 
to znaczy walny bankiet.^ Spytałem tedy: „cóż to za bieluga, 
co to ma te spccyalne kolana?*" Powiedział, że to jest ryba 
wielka, z rzeki, która ma w sobie jedno miejsce przy skrzeli , 
tak smaku dobrego, jako żadna ryba nie jest smaczna ; sama zaś 
wszystka jest tego smaku, co jesiotr; a że ta sztuka, którą 
z ryby wyrzynają, jest okrągła, i tak ją dają na stół okrągłą, 
dla tego ją nazwano kolanem. Pytałem i o to , czemu na to hużno 
zapraszają, a nie na głowę, albo na skrzydło, lub na piersi? 
powiedział, że ta sztuka najsmaczniejsza jest w łabędziu. Jam nii 
to powiedział, żeby już lepiój na całego łabędzia zapraszać, 
niżeli na samo hużno; i u nas dosyć tóż jest smaku w kuprze 
tłustego kapłona, przecie na kuper nie zapraszamy się, tylko 
ogólnie na kapłona. Powiedział, że to już taki obyczaj. 

Byłemci tedy na owym bankiecie, na który znowu zaprą*** 
szano z takąż jak i wczora oracyą- Zaraz mi przyniesiono tytuły 
eąjrdde , żeby się ich nauczyć i wiedzieć jak mówić pijąc za 
zdrowie tak wielkiego monarchy; bo, Panie zachowaj omylić 
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się^ albo którykolwiek tytuł przestąpić, wielki to kontempt imie- 
nia carskiego^ i zaraz wszystka owa ochota za nic. Dano tedy 
jeSć siła, ale źle i niesmaczno; ptastwo tylko i pieczyste grunt. 
Kiedy pili za zdrowie carskie , tom ja owe tytuły musiał wymie- 
, niąć z karty, bo tego z pół arkusza , a trudne bardzo i niezwy- 
czajne. Kiedy zaś za zdrowie króla naszego, to je sam tylko 
stolnik umiał na pamięć, a wszyscy insi z karty czytali; bo jak 
się wczóm by najmniój omylisz, to znowu wszystkie zaczynać 
trzeba, choćbyś już był u końca. Pili i za zdrowie hetmanów, 
wodzów i Czarnieckiego , bo bardzo byli w ten czas pokorni. Ja 
tóź chciał rekompensować ludzkość ludzkością , piłem za zdrowie 
Dołhoruńskiego , Chowańskiogo , Szeremeta. Oni to sobie wzięli 
za urazę; nic mi prawda w ten czas nie mówili, ale zawziąwszy 
konfidencyą, wymawiali mi to: ^^.eś to nam uczynił na afront.^ 
Jam rzekł :^ że tak to hetmani jako insi, których zdrowie wy 
nie zapomnieliście.^ Nato powiedział stolnik, że niegodni, aby 
pies za zdrowie ich pił pomyje, bo ludzi potracili. 

Bawili się tedy wWiaźmie tydzień, niżeli się wymundero- 
^ali. Potom poszliśmy tym traktem ku granicy, na Dorohobuż, 
Smoleńsk. Tam odprawili nazad swoje konie, a jam się musiał 
starać o podwody, bo tylko 4 mile za granicę swómi końmi woz 
wieźli ; a ty Panie przystaw, staraj się , żeby było co zaprządz , 
bo taki zwyczaj. O byłoż mi to ciężko z razu w owym spusto- 
szonym kraju starać się o gospody do tak wielu wozów, aleć 
przecie Pan Bóg dopomógł. 

Poszliśmy tedy traktem mińskim na Tołoczyn, na Jabłonioe, 
do Oczycy, do Mikołajowczyc. Już tam co dalej, to mi łacniój 
o podwody, ale z razu juzem był począł żałować , żem się tój 
funkcyój podjął. 

Cieszyli się tdm bardzo Moskwa, że im to mnie za przy- 
stawa przydano, mówiąc: „Kakże ster Hospod Boh pobłahosła- 
wił: pieredom wodił stary Pas, teper budę nas woditi mołody 
Pasek^ bo ich to stryj mój, sędzia smoleński , zawsze wodził i 
komissarzem do nich bywał; już go tam w stolicy i dzieci pra- 
wie znały, mają tam wszyscy jego słodką pamięć. Nawet kiedy 
powiedziałem im o swojóm nieszczęściu , że mię już był wziął 
moskal w okazyój z Dolhoruńskim , to mówili : ażebyś był miał 
w stolicy wszelakie poszanowanie i na jego imię i zasługi naro- 
dowi naszemu, wdzięcznie pewnie wyszedłbyś był bez okupu.^ 
Alemja rzekł: „Dziękuję za bedłek.^ 

Szedłem tedy z razu z wielkim pośpiechem, żeby z owych 
pustyń wymknąć się co pifdzój. Skoro przyszedłem w ludzki kraj. 
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już mi wszystko szfo f acnićj : i o powody nie tnidfio , i .^siikaó 
ich nic trzeba, bo tam ludzie wiedzą swój zwyczaj, miasta znoszą 
się z sobą; wiedząc o pośle idącym, to koniecznie trzeba pod- 
wody dawać, bo gdzie stanie w mieście, to mu powinni jeść 
dawać i pić pdty, póko nie wystawią podwud tyle, ile ich po- 
trzeba; to kaidy staraf się, ieby gości prędzej zbyć. Zajeżdżali 
mi z miast o kilka mii, pókom ich nie rainąf, nawet i z boków, 
choć nie na trakcie miasta , choć tam u nich nie miafem woli być ; 
o drugich i nie slychafem, a przyjechali, godzili się, prosili, żeby 
ich minąć, żeby wolni byli od podwód; ten przywiózł zfotyi^ 
200, ten 300, ten 100; różni różnie według dostatku i ubóstwa. 
Zastałem tedy :vojewodę w Kojdanowie, lubo się ze mną 
tak pożegnał, ie nie spodziewał się, żebym s za Dniepra tak 
prędko powrócił i dał mi był doskonałą we wszystkióm infor- 
macyą i dostateczną odprawę; położywszy w listach pośledniejszą, 
niżeli była dana obecnie, datę z pewnych respektów. I sam tóż 
nie miał woli tak długo bawić w tóm miójscu, ale stanąwszy 
w dobrom miejscu, odednia do dnia nie chciało się ztamtąd , żeby 
był wojsko odżywił i podskrobał spiżarni panom związkowym li- 
tewskim, gdyż taka była myśl i hetmana litewskiego Sapiehy. 
Posłałem tedy przodem do wojewody, pytając się, jeżeli się każe 
posłom sobie prezentować , czyli tóż minąć, o co i sami posłowie 
prosili, żeby się mogli widzieć z Czarnieckim. Ordynował tedy, 
żeby nie mijać. Tam tedy oddawali mu posłowie wizytę, wjeż- 
dżali na saniach leżąc w pościeli, tak jako na łóżku, bo u nich 
jest zwyc7.aj taki , że sani nie wyścielają do siedzenia tak jako u 
nas, i nie siedzi na nich, ale leży w piernatach jako długi, jeno 
mu brodę widać; także i ubożsi czynią rozesławszy lada guńkę, 
to sobie leży, a pojeżdżą, byle tylko modę swoje konserwować. 

Po audyencyój, prosił ich wojewoda na obozowy obiad. 
Byliż tedy i popodpijali i chwalili sobie, że smaczno i dobrze 
jedli. Aż ja mówię: „to widzicie, że to mój hetman nie zapraszał 
nas na d,...., jako wy mnie, a przecie mieliście się dobrze i chwa- 
liliście sobie.'' Aż ten Polikarpowicz odpowió: „że ster wsiudy 
worona howoryt: ka, ka, ka; u was proohajut na kura, u kura 
budzie huźno , Suy (znaczy Stidar), prochajut na hużno, pri butni 
budę hołowa. "" 

Gorzałczysko u nich, im najbardziój śmierdzi, tóm w więk- 
szój jest cenie. Owa prostucba brzydka, co jój żle i powąchać, 
nie tylko pić, a pije to on z takim gustem, jako największy spe- 
cyał, jeszcze sobie smakując i poklaskiwając : „Słażnoże su 
winko Hosudarskoje I "^ Mają tam przy stolicy miasto je Jno, w któ- 
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tealein go zwiąiać i wziąć pod wartę : ^ A toż iy pojedziesz ze 
mną do Warszawy; a wy idźcie, starajcie się, żeby mi byfa wy- 
goda i na jutro podwody, bo ja ztąd nie wynidę , póko tego nie 
będzie.'' Aź ta Mosltwa : ^Oj milenki że, sn prystaw, umieje Ko- 
rolewskoje i Carskoje zdieriati wieliczeństwo/ Potćm zaś idzie 
pomcznSLÓw dwdch, dopiero, podgadawszy sobie, mówią: ^uźźe 
się Wść nie turbnj, my każemy miastu, żeby dali prowiant, ale 
podwody nie mogą być ztąd."" A tymczasem zaraz kazafem przy 
nich zawołać podwodnikdw, którzy dopióro dwie mile odprowa- 
dzili powozy i mówię im: ,,Nu, dziatki, za to że prawu i zwy- 
czajowi dosyć czyniąc, niewyfamowaliście się z powinności i 
owszeai poszliście ochotnie, dla tego respektując, żeście z ubo- 
giego miasta, czynię wam w tóm folgę, że was nie daleko ciągnę ; 
ale przyszedłszy tu do wielkiego miasta, już tu znajdę w potrze- 
bach moich wygodę, a was wolnymi czynię, powracajcie sobie 
z P. Bogiem do domów.^ Skoczą do nóg podwodnicy, poczną 
dziękować, a wtem do koni. Lecą tu mieszczanie dowiedziawszy 
dę, proszą : „znńluj się, zgodzima się na pióniądze, a tych pociągnij 
dalój."" Dają 200, dają 300; nic; dają w ostatku 400, a lu pod- 
wodnicy, kto tylko może konia dopaść^ w nogi z miasta; drogi 
i sdij odbieiaf. Dopióro ja rzekę, jakbym nie wiedział, że ich 
już nie masz: „idź, niech sic trochę zatrzymają ci podwodnicy/ 
Powiadają: „już nie masz, tylko jeden, co mu koń zachorował.^ 
Dopito mieszczanie w strach , proszą żeby ich pogonić. Jam tego 
uczynić nie chciaf. Proszą mię tedy oni porucznicy, żebym kazał 
burmistrza wypuścić; deklarowałem, że go wtenczas wypuszczę, 
kiedy będę we wszystkióm zaspokojony, i w prowiancie i w pod- 
wodach; jeżeli mi zaś w ^czómkolwiek nie będzie wygoda, pewnie 
pojedzie ze raną do Warszawy, wziąwszy manele na nogi. Dają 
oni racyą ; ja tóż daję. Mówią, że tu podwód tak wiele nie może 
kyć ; a ja mówię , że trzeba aby były , i muszą być. Powiedają 
sposób, żebym posłał do pobliższych miast, nby się ióż do tego 
przyłożyU ; ja mówię : czego żądam , dawaj ; o radę nie proszę. 
Rozgniewali się: ,,Ej, toś Wść nieużyty;'' ja tóż mówię: „Ej, 
toś Wść niezbyty.^ Poszli, zakazali żeby się mieszczenie nie wa- 
żyli nic dawać, tak prowiantów jako i podwód. Przyszedł Szawas, 
i powiedział to, oraz tóż i to : „że chcą WM. Pana wygnać z mia- 
sta biorąc ten kłopot na siebie.^ Czy to jego była życzliwość, 
czy to mię tóż tak próbując kazali powiedzieć. Nie konfunduję 
się ja tóm ; ki^załem owę ulicę wozami zatarasować, tak jak szó- 
roka, wóz podle woza, i od rynku i od przyjazdu, że już i konny 
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pnejecliać nie mógł. O prowiant nie proszę, bo w ulicy stoję 
najdostatniejssćj, musi tu wszy slko. być. Tyroceasem wołaj kowak, 
których byio kilka w tój ulicy, kazałem burmistrzowi wfoźyć 
dwoje kajdan na nogL Semcutowie w paradzie sloją, Moskwa 
wszyscy armatna, bez rusznice długiój £aden nie stąpi. Niechże 
mię teraz wyganiają. Piwa jest dostatek po gospodach, szynkują 
dobrze moi ludzie. Mówię gospodarzowi :^jest tu miód gdzie biizko ?^ 
On dla swojój folgi, żeby mu piwa mniój wyszło: ^ jest Mści 
Panie, tylko proszę, żeby mię nie wjdawać, tam a tam."" Bojarów 
6 w tamtej gospodzie; kazałem, żeby sobie uprosili cicho garniec 
za pióniądze; taksie stało; wypiwszy ten, po drugi do piwnice, 
poszła szynkarka , a moich tóż kilka za nią , dali znać , że jest 
miodu 6 beczek. Kazałem zabrać, pij. Popodpijawszy, dawaj ogaia 
na ulicach. Takcśmy całą noc przegaudowali. Nazajutrz zaraz do 
gumien, które były za naszemi stajniami ; nawie'eiono zbóż w sno-- 
pach, sian co potrzeba. Kiedy widzą że to nie ustraszą, widzą, że 
o nic nie proszę, mam wszystkiego dosyć, wieprzów karmnych na-* 
bito, kur, gęsi; aż znowu idą wczorajsi porucznicy i kilka towa- 
rzystwa z nimi, między którymi mój znajomy p. Tryzno. Nuż w targ, 
że tu mieszczanie chcą przyjść, ale się boją, prosimy za nimi. Ja 
odpowióm, że : ^Samiście ich na tę hardość wsadzili, teraz znowu 
za nimi prosicie. Niech to tłamaczy, kto rozum ma. Ja lichy czło- 
wiek, jako wczorajszy tuman o wygonieniu zrozumiałem, tak i 
teraz ich okoliczności penetruję po trosze. Jakom łedy wczora 
powiedział, toż mówię i teraz: ja z miastem mam sprawę, nie 
z żołniórzami. Ten dyzgust uczynić chcecie nie mnie, ale dwiema 
Monarchom, a P. Bóg wió jeżeli nie sobie, bo ja się tu wam wy- 
gnać nie dam ; takiój bądźcie nadzieje, choćby miał paść jeden po 
nad drugim, ani wyjadę, póKo ni się nie stanie zadosyć. A jeśli 
mi będzie ciężko, nie masz sta mil do Kojdanowa, a już tóż 
podobno i bliźój musiało się wojsko przymknąć, obaozę komu bę- 
dzie ciasno.^ A w tóm mieszczanie przyszli ; żona tóż owego bur-^ 
mistrza okowanego, już tu była od poranku, przyszedłszy z dzieć- 
mi i z trzecim płaczem. Dopióroż traktować; obiecują koni 40« 
^Nie może być, i 60 nie może."" Musieli tedy dać 130 koni, i to 
ich aż u żołnierzów najmowali, czego im nie dostawało* Że tedy 
nie wygotowali się, a już był wieczór biizko, nie ruszyłem się 
ku nocy. Nuż pić; czyniąc to na złość owym hardym ludziom ^ 
bo ta fantazyu ze mną się urodziła, że zawsze kosa na kamieni 
choćby się nadsadzić, dobrocią zaś, tak zażyje jako chce, choćby 
z swoją szkodą. Tak tedy zgodnómi sposobami dla awych iołniórzy 
instancyój już na ten czas.pokorniejsz^j, nie tak jako wczorai a 
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osobliwi*^ dla Trzyzny, towarzysza, bo to byl znajomek mój i 
czfowiek bardzo g^rzeczny, a do tego że krewny, kazaf em bm^mi- 
strza z owych manelów rozstroić , po!viedz'awszy mu : „znajźe na 
drugi i*az, jako sobie postąpić w podobnych okazyach, źe cię to i 
iofnierz co u ciebie stoi, nie zastąpi w lym tenninie, a choćby 
zasłonił, na prostaka przystawa trafiwszy, toby tćj zasłony było 
na czas, a potemby się na tobie wolno zemścić ; bo dłofój klasz- 
tora, niieli przeora.^ Podpijaliśmy tedy ; litwy się naszło. Ów pan 
Tryzna, kogo rozumiał z owych, konwokował, źe przyszło rozo* 
chociwszy się i baranie flaki rozdrażnić. Poseł wesoły romaniej 
z wozów kazał dawać, wprzód podpiwszy miodem. Ja nie mie- 
szał, ale litwa pomieszawszy, nie jeden pozbył pasa, czapki, 
szable, plóniędzy z mieszkiem. 

Nazajutrz rano sprowadzono konie do podwodów; nasze 
tóż konie wytchnęły i podkarmiły się dosyć dobrze, bo i z fol- 
warków zrazu nabrano co potrzeba, i potćm owsów naniesiono, 
Kazaleoi się gotować do ruszenia. Przyszli tedy owi wczorajsi 
panowie deboszanci, jaki taki do siebie prosi. Pułkownik przysłał, 
aby mu ten honor dać aby na godzinę ; a ja , jak obiecałem się 
był Tryznie, i mówię do niego: „Panie Bracie, mamli bytnością 
moją u ciebie, u inszych podpadać w naganę grubianitatiś, tak 
mówiąc , już i u ciebie muszę nie być.^ Prosił bardzo o słowo ; 
nie chciałem i nie byłem-, na odjezdnóm jednak, znowuśmy po- 
trosze ponabijali do swej fantazyój, dotrzymanie wymawiali, i 
swoje konfuzyą wymawiali, mówiąc że to było jednakowo dać , 
skacząc jako i płacząc; chartów mi przytóm nadali, a potómeś- 
my się rozjechali. 

Ruszyłem się tedy ku Mostom. Za miasto wyjechawszy, 
wróciłem czeladnika do burmistrza opowiedając, żeby supplement 
dostateczny posyłali swoim podwodnikom , gdyż nie odprawię ich 
aż z Warszawy, albo najmniój od Narwie. Skręcili się , a osobli- 
wie żołniórze, co im ponajmowali koni swoich. We trzech milach, 
dognftli mię dwaj mieszczanie; nuż w prośby. „Nie uczynię; jako 
wy ze mną, tak ja z wami, na nocleffu nie nioże być."" Biegać 
oni gdzie stał marszałek związkowy Żeromski, starosta opeski 
i Ciecierski (człowiek to był grzeczny, poważny, urody bardzo 
pięknój, wzrostu średniego, młody w lat niedoszło cztórydziestu; 
broda do pasa czamiusienka , do poważnego bardziój podobien 
senatora, niż żołniórza), żeby im w tóm dał radę i pomoc. Od- 
powiedział im: „Pomocy wam nie mogę dać, bo to nie z myszą 
igrać ; wieiti , że tam iudtie z dobrą fontazyą, nie byłoby to bez 
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rozlania kh¥ie; a gdyby do tęga przyszfo, jest tó sprawa gar^ 
dfowa. Ale radę wam daję laką: jeżeli maoie dobry, worek ^ 
biegajcież, ten będzie między wami mediatorem."^ Powiedzieli że: 
^jHamy zfotych 100.'' Odpowiedzią?, źe na to i nie wejrzą. Przy- 
bieżeli owi, w prośbo, w targ, stanęło na złotych 600, ale ich 
nie. mieh*. Dają mi kartę, że do Warszawy odwiozą. „Nie może 
być.** „Cdź zt^m czynić?** „Mnie nic do lego" Tymczasem do 
mnie marszałek przysyła towarzysza inwitując mię do siebie i 
z posłami ; o mieszczanach najmniejszej w liście nie czyni wzmian- 
ki, tylko był w ten sens pisany: 

^Mttie wielce Mści Panie Pasek^ Mój Mści Panie 

i prit/jacielu I^ 

Gdybym wcześniój odebrał o tem v;iadomość , że WM. Pan 
posłannika Cara J. Mści do J. K. Mści prowadzić raczysz, daw- 
niejbym w tćj uczynności WM. Pana affektował , abym się z onyra 
widzieć mdgł i legacya, z którą się do mnie sam odzywa , że 
ma poruczenie, Cara JMści wysłuchał. Ale że mię dopiero wia- 
domość zaszła o posłanniku i o więźniach oswobodzonych , któ- 
rych przyprowadził, wielce WM. Pana upraszam, aby w t^m 
żadnej od WM. Pana nie uznawał prepedycyój, ponieważ się ze 
mną widzieć chce i sam sobie tego wielce życzy. Bo nie kto 
inszy w tóm oswobodzeniu więżnitfw, którzy są na zamian wy- 
dani, pracował, tylka przy osobliwej dyrekcyój Boskiej, moja 
czujność. Ze tedy mój w tóm, i wojska całego interes zachodzi, 
powrotnie WM. Pana upraszam, abyś temu posłannikowi w<dny 
do mnie zwolił przystęp do Wołkowyska , w czóm uprosiłem to- 
warzysza wojskowego JMści Pana Źydowicza, który go do nmie, 
do Wołkowyska doprowadzić ma. Zatem zostaję WM. Pana. 

■ 

Życzliwy brat i sługa powolny 

KAZIMIERZ CHWALIBÓG ŻEROMSKI 

Mar:>za?ek wojsk JRM. W. K9. L. 

Intytulacyą zaś listu dano taką: 

„Memu wielce Mscimu Panu i przyjacielowi ^ JMici Panu 
Janowi Paskowi , Towarzyszowi chorągwie kozackUj 
Jahnie Wielmoinego JMici Pana^ wojewody ziem 
ruskich. 

Że mi tedy pisze : „WM. Pana życzliwy brat i Isługa po* 
wolny,^ znowu na wierzchu intytulacyą: „Memu wielce Mścima 
Panu i przyjacielowi / ta waryacya , że się to czyni ra2 bratem , 
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dfugi nns prcyjacielem , zaraz mi Aę tiie podobała. I dla tego 
odpisuję, w ten sens: a 6w od niego mam list do tego czasa. 

^Wielmoiny Mkci Panie Marszałku wojsk wielkiego ks. 
Litewskiego y mój mkci Panie Bracie,^ 

Spojrzawszy na inlyŁuIacyą listu od WM. Pana do mnie 
ordynowanego, bardzo skonfundowało mię to, uważywszy, żem 
niegodzien być WH. Pana bratem, tylko przyjacielem; aleć zno- 
wu pocieszyłem się trochę wewnątrz z samego WM. Pana ręki 
charakteru, że się bratem pisać raczysz. Z tćj racyćj na tytule 
responsu mego , nie domagam się zadość uczynienia mniemając 
źe do cyrkumśpekcyćj WM. Pana nie ściąga się ten błąd, ale 
od osoby pana manualisty, który, tak sądzę, że musi być czło- 
wiek bardzo stary, kiedy zasiągł pamięcią, tego sposobu pisania 
listów i dotąd go konserwuje, który w tenczas .jeszcze praktyko 
wano, kiedy i senatorom pisano: „łaskawy Panie. ^ albo jeżeli 
JMćć człowiek jest młody, to może być^ że przedtóm służył 
komuś za szypra , pieńkę , klepkę i watkzos do Rygi wozi4' i 
zamyślił się o tóm przy ekspedycyój listu tego rozumiejąc , że 
do kupca pisze, i z nim o dawniejszych sprawach korresponduje. 

Za króla Olbrachta ta moda byw«ła, 
Lecz za Kazimierza jai dawno zwietrzała. 

To namieniwszy z powodu JHści pana manualisty, do treści 
listu WM. Pana przystępuję. Gdybym był trochę wcześniój od 
WM. Pana wezwany, wyszedłszy z Kojdanowa , pewniebym był 
wyprostował trakt, i samego WM. Pana nie turbując, boby mi 
było mało co z drogi albo tóż nic * 

pana wojewody ruskiego, mnie deklarował, że nie tylkobym 
miał w (tój) usłudze odmieniać, ale i owszem przy tój funkcyój 
konfirmuję. Bo ja Wści mam za swego , gdyż u nas tu w Litwie 
są PP. Paskowie i podobno tóż to byt stryj twój horodniczy smo- 
leński, który ich przedtóns wodził, i ze mną ich dwóch zostaje 
tegoż tytułu , a podobno i to krewni twoi. A druga : już ci to 
Narew nie daleko, na cóżby się to przydało inszego dawać 
przystawa. Jakoś ich tedy prowadził , i jako mi się dostało sły- 
szeć , z zachowaniem swego i wodza honoru , jużże ich dopro- 
wadź i do boku króla JMści.^ Był mi potom rad, od obiadu nie 
puścił, dyskurował, pił za zdrowie p. wojewody, przypominał 
w przeszłyni rohiu otrzymane wiktorye. Spytał potom *. „cóż tam 
W towarzysz u króla JMści był w podejrzeniu ?'' powiedziałem ^ 
żej a, R«!^ł; ^jDla tego tóż pytam, bom słyszał, ie tego prze- 



swiska ; fde masz ta na całą Ulwę dobre imię za iiiroję fantazyą, 
jakoś tam stawał.^ Dopićro pil i żołnierzom kazał pić za zdro- 
wie, i tam mię z wielką wdzięcznością ekspedyował i respons na 
list pana wojewody ruskiego oddał mi w ten sens : 

,jJ<$snie Wielmoiny Panie Wojetcodo ziem ruskich I 
mój wielce Mści Panie i Bracie! 

Że jesl w respekcie WM. Pana urzęda mego hetmańskiego, 
prerogatywa, sprawuje to wrodzone, jako we wszystkich inszych 
akcyach WM. Pana, światło i łaska. Za co ja jako umienie WH. 
Pana dziękuję, oraz moje zawzięte odnawiam postanowienie, że 
wszelaki WM. Pana proceder, tdj u mnie jest obserwancyej , £e 
cokolwiek WH. Panu podoba się, mnie niepodobać się nie może. 
JMśd pana Paska, WMM. Pana tak poważnego znaku towarzysza, 
za przystawa przydanego, nie tylko żebym miał odmieniać, ale 
i owszem w tćm WMM. Pana Hkkommoduję się woli, przy X6] 
włożonćj od WMM. Pana na osobę jego konfirmuję funkcyćj, i to 
deklaruję, że lepszego nie mogę dać przystawa, ktdryby tak do- 
kładnie swoje i wodza swego, umiaf konserwować reputacyą. Wia* 
doma mi jest jego w przyprowadzeniu tych ładzi skromność, wia- 
domy z ukontentowania miast i miasteczek, nieuprzykrzony pro- 
ceder, wiadoma oraz i należyta, tam gdzie ją pokazać trzeba, od*- 
waga. Osobliwie teraz, świćżo w Ołpie z ludźmi przeciw maje- 
statowi i matce uległości wierzgającymi, co, tak rozumiem, już 
samemu WMM. Panu doniesiono, albo doniesionem będzie, że i 
WHM. Panu i sobie czci wydrzeć nie dał; z tćj racyój dobr^o 
ganić nie mogę, i jako pospolicie mówią Kyrie elejson poprawić 
nie dicę. Co strony osierocenia krajów białoruskich , każdy przy- 
znać musi sprawiedliwą boleść WMM. Pana, która i moje nie- 
mniej przenika serce ; ale cóż z tóm czynić, kiedy na taką ojczyzna 
przychodzi nieszczęśliwość; ja z prywatną moją assystencyą, choć--, 
bym chciał, pewnie nie wytrwam; przyznawam to, i z nazbyt długo 
i znajwiększóm niebezpieczeństwem z taką małą garstką ludri, 
dawałeś WMM. Pan tamtym krajom protekcyą. Teraz co nastąpi, 
nie nasza wina; kto jest sprawcą złego, len Bogu zda liczbę. 
Gdyby nam przynajmniej pozwolił nieprzyjaciel frysztu, żebyśmy 
zjechawszy się na sejm mogli o tóm zaradzić, żeby jako najprę- 
dzej tamtym krajom obmyślić zaszczyt, toby jakokolwiek, ale wątpię. 
WMM. Pana, z wojskiem przechodzącego, przejmować będą z prośbą 
moją, abyó WMM. Pan do domu mego na krótki czas raczył wstąjHĆ, 
jeżeU piórwój zdążę, wielce proszę abym mógł cokolwiek z WMM. 
Panem pomówić o dalszym biegu^ nam należytój osieroeonój oj^ 
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czysnie przysfagi, w czćm ide powątpiewając siebie na ten czas 
WMH. Pana zwykfój zalecam fasce. jako cale życzliwy WMH. 
Pana brat i powolny slnga. 

Paweł Sapieha^ wojewoda wileński, hetman TF, Ks. 

Litewskiego, 

Tę odebrawszy ekspedycyą, poszedfem ku Narwi i dopiero 
na ostatka dni Bachusowych, stanąłem w Bereniczu. Wieś lo jest, 
ale iśi nam nie trzeba byf o miasta, kiedy na niczym nie schodziło ; 
bó mieliśmy w wozach wszystko, od triinków dobrych, miąs, 
zwierzyn, etc. Takeśmy sobie gaudowali, przy ruskich duchach, 
i po staremu, choć przy krótkiej znajomości ; i my na kuligą jeździli 
ikuligantów u siebie mieliśmy, że było z kim i w taniec obrdcić. 

W wstępną środę, ruszyłem się ku Narwi* Hyb posłowie 
mieli siła, owych sterledów, biługdw okrutne połcid; oprócz tego 
iświćiych tam nie było skąpo, bo ich zewsząd zwożono; gdziem 
posłał dla podwoddw, to przywieźli i ryb- Przyszedłszy do Narwie, 
już daldj litewskich podwdd ciągnąć było nie można, bo takie pra- 
wo, choćby były o milę dopiero wzięte^ zaraz tedy o insze trzeba 
się było sterać. Poszedłem tedy przez jNare^y przeszedłszy, na 
Bielsk, na Siemiatycze, w Drohiczynie przez Bug, do Liwa aż do 
Warszawy. Ale jednak z ostatniego noclegu pojechałem przodem 
do króla, oznajmnjąc o posłach, a pytając się o dalszą ich dys- 
pozycyą, jako ich i gdzie przyprowadzić. 

Obaczywszy mię król, przyjął wdzięcznie, poznał mię zaraz 
i wiedział już przez pocztę od wojewody, że ja ich prowadzę. Już 
tedy król miał iść na sessyą, kiedym wszedł. Było w pokoju se- 
natorów i posłów siła moich znajomych i nieznajomych też. Oba- 
czywszy mię i rzecze : „A, witaj, panie Konfederacie, ale mniemany.^ 
Ukłoniwszy się, odpowiedziałem: ^Już teraz ujdę takiego mniema- 
nia, kiedy jadę od Smoleńska nie od (Klec) Kielec.'' ^ecze król: 
„Ba, teraz ci to tern bardziój może kto zadać, żeś tam od Moskwy 
spraktykowany.'' Ja odpowióm : „ Niechże zdrów zadaje , a W. K. 
Mość Pan mój Młwy znowu mi to zapłacisz.^ Rozśmiał się i ścisnął 
mię za głowę: „Już tego nigdy nie będziemy rozumienia, cboćby 
i anioł powiadał^ A potim rzecze do senatorów : „Muszę się tro- 
chę wrócić, możecie Wść tymczasem zasiadać.^ Mnie kazawszy 
iść za sobą, poszedł do pokoju sypialnego. Dopióro mię pytał o 
wszystko, z jakióm dziełem jadą posłoi%ie? powiedziałem, że. chcą 
pokoju. Pytał potom, jeżelim nie miał od Litwy związkowój jakiój 
przeszkody wprowadzeniu. Powiedziałem lóż i okazyą nowogródzką. 
Rzecze król: „pisał mi tóź o tóm p. wojewoda; ale dziękuję za 
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dobrą fantazją , której widzę mnidsz zażyć w dobrych i złych ra- 
zach z zachowaniem naszćj powagi."" Potóm zawoławszy poditomo- 
rzego koronnego, rzecze: „Rozmówźe się Wść z Szmolingiem , 
gdzieby tam łych ossndarów postawić/ A sam z godzinę ze mną 
pogadawszy, wstaf i poszedł do senatu. 

Wyszedłszy z pokoju, aż mię opadli i łęczyccy posłowie: 
^a zkądie to z królem taka konfidencya ? cdi to ? jakoż to ? "" po- 
wiedziałem. Dopióro£, winszuję, winszuję. Wyszedłem z izby se- 
natorskiej, byłem u Szelinga, tam jfidłera z nim; posłowie też 
tymczasem przyjechali na Pragę. Więc, że gospody były pozastę- 
powane, nie mogli mieć stancyćj. Wszedłem do senatu i stanąłem 
w oczach królowi, który, zawoławszy mię, spytał: „cóż tam?"" 
powióm, że już przyjechali, ale gospody nie mogą mieć. Kazał 
tedy Scypionowi ze mną, żeby kilku rugować z gospód i tam na 
Pradze stanąć do dalszój dyspozyeyój. I tak się stało. 

Nazajutrz posłano po nich karótę królewską i dano nam 
stancyą we dworku jednego francuza; tameśmy stali. Mnie zaś król 
na każdy dzień kazał by weć u siebie dla konferencyój i pióniędzy 
tóź na wiwendę. Nie skąpo mi było pićniędzy, bo i z Daniój miałem 
i od króla niedawno wziąłem 500 czerwonych złotych, i IHoskwę 
prowadząc wziąłem 17,000; więc, że to łatwo przyszło^ nie bar- 
dzo się tóź ich i szanowało. Napawaliśmy się często z dworskimi, 
jako to przy Warszawie, prędko dostanie kompaniój i znajomości. 

Hazeppa już był króla przeprosił o owo szalbierstwo gro- 
dzieńskie i znowu przyjechał do dworu; chodziliśmy bok obok 
jeden wedle drugiego, bo lubo to jedno osloirżenie, nie uczyniło 
mi nic złego i owszem nabawiło mię chleba i dobrej sławy, czego 
i sami związkowi zazdrościli, drudzy tóż i winszowali; ale przecie 
na niego mi mruczno bywało a zwłaszcza podpiłemu, jako to zwy- 
czajnie najbardziój wtenczas na oczy lezą wszystkie ofTensy. Je- 
dnego czasu przyszedłem przed pokój, przed ten ostatni, gdzie 
król był. Zastałem go tain, nie było tylko kilku dworskich ; przy- 
szedłem tedy dobrze podpiły i mówię do owego Mazeppy: ^Czo- 
łem, Panie Asawuła I"" On tóż zaraz jako to była sztuka napuszysta, 
odpowió: ^Czołem, Panic Kapral !"" ztój racyój, że mię to niemcy 
wartowali w Grodnie ; a ja nie wiele myśląc , jak go wytnę pię- 
ścią w gębę, a potom skoczę się zaraz. Porwie się on za ręko- 
jeść, ja tóż także; skoczyli: „stój, stój! król tu za drzwiami."* 
Żaden dworski przy nim się nie opponował, bo go tóż nie 
bardzo nawidzieli, że to był trochę szalbierz a do tego ko- 
zak, nie dawno nobilitowany, moje tóż wiedzieli słuszną do 
niego urazę i respektowali mię, bom się już był z nimi po- 
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kama? i nie kurczyfem się tóź dla nich w kaid^ posiedze- 
nia. Uczynif się tedy rozruch. Wszedf tedy jeden do poko- 
ju i mt$wi: ^Mści Królu, pan Pasek daf w gębę Mazeppie.'' 
A krdl go \ći zaraz w gębę: ^Nie praw lada czego, kiedy 
cię nie pytaj^.^ Biskup się zdumiaf, widząc, że to zbrodnia 
gardłowa, spodziewał i^ię, że na mnie będą jakio prześladowania ; 
przystąpiwszy się do mnie i mówi: ,pNie znam Waści, ale, dla 
Boga, życzę, uchodź Wść, bo to kryminał wielki w pokoju kró- 
lewskim jego dworzaninowi .daó w gębę.^ Ja odpowióm: ,,WM. 
Pan niewiósz, co mitenzdrajca winien.^ Znowu biskup: ^Jakoi^ 
kolwiek, ale na tóm miejscu nie godzi się porywać; uchodź Wść 
póko jest czas, a póko się król nie dowió.^ Ja mówię: „Nie 
pójdę.^ Mazeppa poszedł z pokoju ledwie ra*e z płaczem, nie tak 
go bolało uderzenie , jako że się za nim dworscy nie ujęli jako 
za kolegą. Powiadam tedy biskupowi początek źaiu, ai wyszedł 
podkomorzy koronny dając znać biskupowi , źe już może wniść 
do króla , i idąc pogroził mi palcem od nosa ; jam się domyiłił, 
źe to tam już wiedzą. Weszli oni do króla, a jam też poszedł 
do gospody. Nazajutrz sobotni dzień tył, lue poszedłem na za- 
mek; bałem się przecie, a zwłaszcza po trzeźwości insza już 
człowiekowi rekollekcya. Pytam się z daleka, jeśli się do króla 
nie doniesło ; powiedają mi , że wie król o tóm , ale się nie gnie- 
wa, i owszem uderzył po gębie pazia, co mu otem powiedział, 
mówiąc: „Naż tóż i tobie, kiodyć się tam nie dostało, nie po- 
wiedaj mi lada czego.^ W niedzielę poszedłem do podkomorzego 
i pytam, jeżeli się tam królowi mogę pokazać. Powiedział, że 
król o gniewie i nie myśli, i owszóm mówił: „nie dziwuję mu 
się , bo to kalumnia bardziój boli , niżeli rana ; jeszcze dobrze , 
że się gdzie w drodze nie spotkali. Dobrze, że Mazeppa tóm tego 
zbył, niech na drugi raz wió, jako to fałszywe udawać rzeczy."" 
Jam tóż poszedł , kiedy królestwo jedli. Obaczy wszy mię król , 
rzecze: „Daj go Bogu, spysznieliście, już was czwarty dzień 
nie widzę ; ale widzę trzeba was i z panami posłami cienko cho- 
wać, to wy się będziecie często prezentowali wpokoju."" Odpo- 
wióm: „I takci. Miłościwy Królu, narzekają, choć mają dosyć 
ludzkości i traktamentu W. K. Mści , a gdyby ich subtelniój cho- 
wać, nie osiedziałbymci się z nimi.^ Potom w inszych raateryach 
dyskurował z różnymi. Jam już rad , że się na mnie i nie zmar- 
szczył o owego Mazeppę. Stało posłów, żołnierzów siła. W tóm 
dano wety. A był tam niedźwiadek , raczój z postaci człowiek , 
około lat 13 mający, którego w Litwie parkany stawiając Marcin 
Ogiński żywcem osocznikióm kazał do sieci nagnać i złapać, 
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z wielką slrzelciiw sskodą, ba go niedźwiedzie srogo bronili, 
osobliwie jedna wielka niedźwiedzica najbardziej broniła, znać, 
ip to by?a jego małkaj Xą skoro osocznicy pofoiyli, zaraz tii 
i chłopca złapano, który był taki właśnie, jaki powinien być 
człowiek , nawet u rąk i nijg nie pazury niedźwiedzie , ale czło- 
wiecze paznokcie ; ta tylko od człowieka była rdinica , ie był 
wszystek długitimi, tak jak niedźwiedź, obrosły włosami, nawet 
i gęba wszystka , oczy mu się tylko świeciły ; o ktdrym r<iźni 
różnie kontrawertowali , konkludując jedni , ie się to musiało 
zawiązać ex semine viri cum arsa; drudzy zaś mówili, że to 
znać niedźwiedzica porwała gdzieś dziecko bardzo młode i wy- 
chowała, które, io pierś sało, dla tego Iśż owo przybrało po- 
dobieństwo zwierzęcia. Nie miało to cliłopczysko ani mowy, ani 
obyczajów ludzkich , tylko zwierzęce, W tenie to czas podała 
mu królowa z gruszki łupinę , pocukrowawszy ją , z wielka ochotą 
włożył do gęby, a posmakowawszy wyplunął to na rękę, i z śli- 
nami cisnął królowej między oczy. Krdl począł się śmiać okrutnie. 
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Krdlowa rzek?a coś po francuzku , król jeszcze bardziej w śmićch. 
Ludwika , jako to była gniewliwa , poszła od slolu , król tćź na 
owę furyą kazaf nam wszystkim pić ^ wina dawać, muzyce, frau- 
cymerom przyjść, i nuż w ocholę. Dopieroż przy owej okazyej, 
kazaf Nnzeppe zawofać. kazał się nam obłapić, przeprosić się: 
„Odpuśrie sobie z serca boście już teraz obadwa sobie winni;^ 
i takci dopiero zgoda, i sic.dliśmy potćm z sobą i pijali, ale po 
sSarenru Mazeppa z konfuzyą wyszedł z Polski w drugim roku 
z łdj przyczyny: Na Wołyń u miał wioskę w sąsiedztwie z Fal- 
bowskim, któremu znęcił się był do domu, nie wióm po co, źe 
tam przebywał często kiedy Falbowski wyjechał. Dopowiedzieli 
o lem p^mu domownicy ci osobliwie co karty nosili, i byli świa- 
domi owych k^^nwersacyi. Jednego czasu założył sobie drogą 
jakąś daleką Falbowski , pożegnał się z żoną , i wyjechał. Stanął 
tedy na tym trakcie, którędy Mazeppa przejeżdżał, aż tu bieży 
z kartą ten , co zawsze zwykł by wr.ć ablegaterh , i sam o tem 
panu powiedział. Wziął kartę, przeczytał, jako się tam inwitnją 
do ('chi)ty, oznajmując, że J. Mść wyjechał w drogę etc. etc. 
Oddawszy kartę owemu sekretarzowi : „Jedź, a proś go o odpis , 
mó*viąc, żeć JMść prędko kazała/ Tak uczynił, a pan go cze- 
kał, póko nie powrócił z responsem , bo dwie mili było biegać. 
Skoro tedy tam go expedyowano, skoczył przodem, oddał pa- 
nu kartkę , w której swoje do usług gotowość deklarują i obie- 
cują się zaraz stawić. Po chwili jedzie Mazeppa. Potknąwszy 
się: „Czołem!" „czołem!, dokąd jedziesz?'' Powiedział, źe 
gdzie indziej — „Proszę na wstęp.'' Wymawia się Mazeppa : źe 
pilną ma drogę, WM. Pan tóż widzę jedziesz gdzieś." „O, nie 
może być," cap go za kark: „a to co za kartka?" Mazeppa 
zdechł, w prośby, źe to piórwszy raz dopióro jadę, żem tam 
nigdy nie postał. Zawołają owego sekretarza: „siłaś razy, chło- 
pie , tam był w mojój niebytności ?" Odpowiada źe : „jak wiele 
na mojój głowie włosów." Dopióro wzięło; jadą sobie: „obie- 
rasz śmierć ?" Prosił , żeby nie zabijać , przyznał się do wszy- 
stkiego. Takci nacudował się nad nim, nainęczył. Rozebrawszy 
go do naga, przywiązał go na jegoź własnym koniu » zdjąwszy 
kulbakę , gębą do ogona a do głowy tyłem ręce opak związano, 
nogi pod brzuch koniowi podwiązano potężnie. Bachmata dosyć 
z przyrodzenia bystrego zhukano, kańczugami osieczono, a jeszcze 
nadgłówek mu zerwawszy z głowy, kilka razy nad nim strzelono : 
tak tedy jako szalony bachmat , skoczył ku domowi , a wszystko 
tam było gęstemi chróstami jechać : głóg , leszczyna , gruszczyna » 
ciernie ; a nie drogą przestronną , ale ścieżkami , którędy koń 
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drogę do domp pamiętał, bo często tamtędy chodził, jak lo 
zwyczajnie na czatę, nio gościńcem, ale manowcami jesidią, i 
trzeba się lam bardzo często ucliylać, choć cugle w ręka zży- 
mając, omijać tle i gęste miejsca, a po staremu czasem i po 
ibh gafąź dafa i suknią rozdarfs. A tu nagiemu lyfem do głowy 
siedzącemu , na tak bystrym i zhukanym koniu , kttiry od stracha 
i bólu oślep leciał , gdzie go nogi niosły. Co się tam to stało 
specyałdw, póko owych szerokich chróstdw nie przejechał , 
snadno uwaźyć. Owćj |ego assysłeacyćj co z mm dwaj czy trz^j 
jechali, nie puścił, żeby go me nuat kto ratować Przypadłszy 
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przed wrola iisiąd?: wota: „stróżu I" Slrói posnrigfos, otwiera; 
obaczywszy straszydło znowu zaniknął i uciekł. Wywołał wszy- 
stkich ze dworu, zaglądaj)} drzttiami i ie^najg się; on się zwie- 
rza , źe jest ich pan prawdziwy; nie wierzą. Tskci ledwie skoro 
jfai tśż mało rzec mógł i zbity i zziębły, pnścilić go. Do żony 
zaś przyjechawszy Falbowski, już wiedział wszystkie sposoby, 
zakołalał w to okno, którędy Hazeppa wchodził; otworzono, 
przyjęto jako wdzięcznego gościa; ale t^ż co ucierpiano, tych 
okoliczności opisać się tu nie godzi, osobliwie jednak od ostrdg 
na lo przygotowanych i umyślnie tu gdzieś koło kolan przy- 
wiązanych. Dosyć, że lo był znaczny i sławny przykład na u- 
karanie i pamiętanie ludziom swawolnym. Mazeppa zaś ledwie nio 
zdechł i wysmarowawszy się z samego wstydu, pojechał do Polski. 

Cudzotuslwo i szalbierskiB Tochy, 
Widzisz Mazeppa, Jak In handel płochy. 
SipetniB Iga6 i kraść zostawszy szlachcicem. 
Nie smaczna lo rzecz, cudze wracać licem: 
Na szlachectwo cig krćl nobilitował. 
Na rycerstwo laś Tnlbowski pasował. 

.Mośeiwa Pani, doświadczyłaś lego. 
Jak plękoa rzecz mlać męża rozumnego 
Zachorowałaś na świcrzbienjo ciała , 
Wnet eig skuteczna recepta potkała: 
Raj drugim damom specyał lah drogi , 
Na taki defekt, rajlarskio oairugi. 

Tak tedy dwdch znacznych dworzanJndw knJlewskich na- 
loieniwEzy : kozak uciekł z Polski , niedźwiedź zaś ntoiriem w co 
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się obrócił , czy z niego by{ człowiek , czy nie był ; to mim t 

że go było oddano na naukę do Francuzów i poczqI się byt 
mowy dobrze uczyć; do materyój przedsięwziętej wracam się. 
Trzymałem ja tedy w należytym porządku moje szarżą z winszo- 
waniem braci moich , którzy na ten czas byli obecnymi na sejmie. 

Agitowała się materya zapłaty wojsku, oraz obrona granic. 
Bywałem u króla często. Ta jedno przeszkoda , bo skarb był 
bardzo spustoszał , wakans też nie trafił się, a ja tóż z przyro- 
dzenia nie miałem ambicyój i małą rzeczą kontentowałem się. 
Prosiłem się tedy, żebym mógł do domu odjechać na święta 
Wielkonocne mii 12 od Warszawy, powiadając ślub uroczysty, 
żem obiecał za morzem będąc chwałę Bogu oddać za dobro- 
dziejstwa w tamtych okazyach. Pozwolił mi król zastrzegając 
powrót, przydawszy Scypiona, chorążego, dworzanina swego 
pokojowego na moje miejsce za przystawa Moskwie. Przyje- 
chawszy do rodziców, było dosyć wesołości, po owych które 
słyszeli, lubo nie rychło, grodzieńskich okazyach; nazjeżdżało 
się krewnych, sąsiadów dobi7ch , i przyjaciół dosyć. Byliśmy sobie 
dobrej woli. Odpocząwszy w domu , postanowiliśmy wywiązać si; 
z ślubu do Częstochowy? wybraliśmy się tak, żeby na Bożo 
Wstąpienie tam stanąć. Jechała matka, jam szedł piechotą, a 
konie za mną prowadzono, na których miałem nazad powracać. 
Gorąca były srogie. Nazad powracając, spadły śniegi, szkody 
poczyniły wielkie, bo żyta już natenczas kwitnęły. Śniegi upad- 
ły po kolana koniowi, kwiat powarzyły, sady i insze płody 
popsowały, bo h;żały tydzień. 1 tak nie było w tym roku żadne- 
go , albo mało co z żyta pożytku , inszych zbóż nadwerężyło 
znacznie. Kara za grzóch w tym roku, że i Pan Bóg i ludzie 
dużo chleba ojczyźnie ujęli, z czego nastąpiła potem drogość 
zbóż wielka i ucisk na ludzie. 

Spowiedałem się w Częstochowej za tą bytnością, i pro- 
siłem rozgrzeszenia ze ślubu przyrzeczonego, jakom wyżój na- 
pisał, 2 jedną małżeństwa, które, że nie doszło a stanęło wów- 
czas z płochego przedsięwzięcia , a po prostu mówiąc z zakochania. 
Rozgrzeszonoć mię wprawdzie , ale pamiętam i długo pamiętać 
będę zadaną pokutę i exortę, którą usłyszałem, i dziesiątego 
nauczyćbym umiał, jako to z lóm wyrywać się słówkiem : „oże- 
nię się z tobą."" 

Powróciwszy z Częstochowój, przyjechałem do Warszawy, 

gdzie zastałem hałasy wielkie, bo zgody nie było, sejm chciano 

rwać, wojsko poczęło się zmykać pod Warszawę, deklarowa- 

. wszy nikogo nie wypuszczać, aż po skończonym sejmie; pod*- 
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slacby były na szlakach, i tak prawie, jako w oblężeniu koń- 
czyli sejm odloiywszy ostatek do kommissydj względem ujęcia 
wojska i obmyślenia zapfaty. Ja tći przy dokończeniu sejmu, 
staram się , żeby mi przecio dano co z skarbu za moje prace , 
gotowizną, ponieważ mi się nie dostało obiecanego wakansu i 
nie miałem natenczas szczęścia do upatrzonego, lubo mi mówił 
król kilka razy : „upatrzcie sobie/' Dawanx) mi urzędy, a jam 
widział , że mi było chlćba potrzeba, tytuły postponując a szka- 
tuły życząc sobie; tak pi zez cały sejm nie przyszło mi poszczwaó 
upatrzonego, którego prędzój przypadkiem upatrzysz, niżeli wten- 
czas , kiedy go umyślnie szukasz. Lubo o tóm mowy bywały i 
sam król przypominał mówiąc : ^ żem cl jest dłużnikiem , jakbyś 
mi za uchem wołał , kiedy cię obaczę , choć mi nic nie mówisz , 
bo wióm, żem ci powinien/' A na to szczęście nic się dobrego 
nie trafiło ; w skarbie też pióniędzy nie było , bo król Kazimierz , 
lubo był pan dobry, ale nigdy nie miał szczęścia do pieniędzy, 
po prostu nie chciały się go trzymać. Postanowiono tedy, że mi 
dali assygnacyą do skarbu litewskiego na sześć tysięcy złotych , 
z przyczyny, żem to traktował obowiązek księstwa litewskiego , 
bo litwin powinien być przystawem , nie koronny ] a podobno 
bardziój tym końcem, żeby mi oczy zamydlić i zbyć mię na- 
prędce ową mniemaną nadzieją , bo i w tamtym skarbie toż się 
działo, co i w naszym, i sam Gąsiewski podskarbi lit. i hetman 
polny, wtenczas tóż dopióro z niewoli wyszedł, który był od 
Chow&ńskiego pojmany, przedtem póko my z Czarnieckim do 
Litwy nie przyszli; z brodą i z kudłami jeszcze i natenczas cho- 
dził, dla czego musiał być niebogaty wyszedłszy świózo z wię- 
zienia. Poszedłem ja tedy do niego z ową assygnacyą , na którą 
on spojrzawszy, rzecze : „A dla Boga dyć, to król JMść wió, że 
ja przez te lata pieniędzy nie zbierał, i w skarbie co się dzieje, 
pustki; darmo Wści tą intencyą zaprzątniono , bo tam Wść nie 
możesz tymczasem nic wziąć , chybaby to tam jako po związku , 
bo teraz choćby i było co dać, to niepodobna to uczynić. Nie 
miój Wść nadzieje , niech Wści król zkąd inąd obmyśli.* Poszed- 
łem ja tedy powiedać królowi te słowa , i oddaję oraz assygna- 
cyą. Król rzecze: „Niech się jeno ja z nim obaczę, będzie to 
inaczój.* Tak się stało, ze mi obiecał dać podskarbi, ale kazał 
jechać do Wilna na kommissyą. Król mi rzekł: „Po obietnicę 
powiadają, trzeba konia rączego ; życzymy, żebyście jechali zaraz 
na początek kommissyój, bo tam ma pan podskarbi zastać coś 
gotowych pieniędzy, tedy obiecuje wam z tych zaraz wyliczyć; 
a powracajcie prędko , żebyście znowu tych ossudarów odprowa- 
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dziti. Hy jednak czćm lepszym nie zapomaimy was opatrzyć w pa- 
myślniejszych czasach." 

Pożegnawszy krdla, po skańczonym sejmie pojecha{eni do 
domu, gdzie mafo co odpocząwszy, wyjechałem do Wilna, gdzie 
przyjechawszy zastałem rzeczy w zamieszaniu, łjo zaraz od zaczęcia 
kommissyćj, ną klórą wojskowych nazjeżd;iBfo się sifa , każda ses- 
sya, każde kołowanie, nie było bez hałasów, lumultów, porywa- 
nia się do szabel. O gospody tedy bardzo trudno było przy ow^m 
wielki^m ludzi zgromadzeniu, musiałem tedy stanąć w domu pustym 
nowo zaczętym, i jeszcze nieskończonym; sam tylko zrąb izby 
bez drzwi siał; wartować się kazałem przy owych nocnych i dzien- 
nych kradzieżach i rozbojach , co mi było bardzo ciężko między 
ludźmi obcymi ; ale i w tych pustkach nie wybawiłem się od im- 
portunów, o czćm niźćj. W kołach bywałem póko mię nie expe- 
dyowano, ale i tam laki był rząd i powaga; proszę Ijednak, po co 
przyjechałem, bo chodziło o niebezpieczeństwo dania i przyjęcia. 

Skoro tedy przyszły pieniądze z któregoś tam prowentu, 
zaraz mi daje assygnacyą do pisarza skarbowego, któremu ja po- 
kazawszy assygnacyq, liczymy pieniądze zawarłszy się ze mnq 
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w sklepiku jednym bardzo ciemnym o jednćm tylko okienka , na 
zamku w tyle Ś.Kazimierza; liczyliśmy tedy jako ukradkiem pra- 
wie ; więc źe mi dal część w dobrdj monecie, część zaś w sze- 
lągach ryzkich, co owo bywały cienkie a posrebrzane, niepodo- 
bna ich było zabrać jednemu wyrostkowi , który tylko sam był ze 
mną, gdyż insi musieli wartować w owych pustkach ; dal rai tedy 
dwóch hajduków z warty, co owe pieniądze nieśli na noszach do 
gospody. Przjjdę do gospody, aż mi czeladź powiada , że tu byl 
towarzysz, który sobie pretenduje, że to jego kwatóra ; 1 ma za 
urazę , źe nie radząc się go stanąłem tam : konie chciał wyganiać, 
gdyby go był inszy nie odwiódł co z nim byl, i deklarował znowu 
tu przyjść ; kazał sobie dawać znać jak Wść przyjdziesz. Jenom 
tedy owych odprawił hajduków ^ aź ów idzie samosiódm i gospo- 
darz albo dziedzic tych pustków, w których ja stałem, pijani wszyscy. 
Pyta mię:. „A ty za czyj óm tu pozwoleniem i ordjnansem stoisz?* 
Odpowiem: „kto mi pozwolił żyć i chodzić." Rzecze: „Ale to moja 
kwalóra.* Odpowiem :„Toś zły ogrodnik, kiedyś tój kwaterze dał 
ostem i pokrzywami zaróść." Rzecze znowu, że: „to jest gospoda 
moja." Odpowióm : „Niechwalebny z ciebie gospodarz, kiedy nie 
masz w domu pieca, okien i drzwi." Rzecze: „A na cóżeś tu 
stanął?" Odpowiem: „Bom do tatarskiego rządu przyjechał, nie 
do tego narodu, który powinien być polityczny i w lem się po- 
strzegający, żeby dla gościa wolne zostawiać gospody." Rzecze 
mieszczanin, tych pustek pan: „Ej, Mości Panie, każ Wść konie 
wygnać na ulicę, a to jeszcze przedrwiwa z Wści." On rzecze: 
•w Wyganiaj.'* „ Nie wyganiaj I " (a działo się to w izbie między 
końmi). Porwie się ów gospodarz mieszczanin od więzować konie, 
a mój go czeladnik obuchem w piersi; padł; do szabel. Jak się 
stał tumult, miałem woloszyna kasztanowatego, haniebnie bystre- 
go, zamieszawszy się uskoczył z przycięcia jeden litwin mię- 
dzy konie: jak go wytnie mój kasztanowaty nogami, padł i ten, — 
to już dwaj leżą. Wytoczyła się ta sprawa przez appelacyą mię- 
dzy pokrzywy już z izby; tamże dopiero po sobie; mój wyrostek 
pilnował mi tyłu, dwóch zaś czeladzi tuż podle mnie. Jakoś tak 
wyrostka odemnie odsączyli, urwał mię jeden z tyłu, ale przecie 
nie bardzo, i zaraz na stronę odskoczył. W tym zaraz razie, pan 
powalił się w pokrzywach; skoczyli zaraz przed niego czeladź 
z szablami, że mu się nic nie dostało, i wstał. Sunie na mnie pro- 
sto, tnie z mocy 5 wytrzymałem, a potom odłożywszy wytnę go 
przez puls, nic to ; dalój po sobie ; mój tóż czeladnik jego pachołka 
w łeb ciął, padł. JHść znowu natrze z owym razem; znowu go 
przez palce, upuścił szablę , w nogi ; mój wyrostek po nim : po- 
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walił się znow« w owych chwastach; ciął go kiHca razy, aiem 
zawof al : ^ stój ^ ostatek iśi w dróżkę , a ja do izby do swoich 
koni. Ów obuchem uderzony, jui był wylazł i nciekł , a ten od 
konia uderzony, leżał we mdłości; rozumiałem, że już nie żywy, 
kazałem go za nogi wy wlec, aż ów stęknął; dopićro rzekę : ^żyje, 
żyje,^ trzeźwić ge; obaczył się, wstał i poszedł, a owydi tóź 
tam po pokrzywach pozbierano i poprowadzono, łaj^c i grożąc. 
Myślę, co tu czynić; zamknąć, nie ma czóm; aż w godzinę w noc 
idzie kupa ludzi z 50 albo z 60. Zawoła mój czeladnik: „Nie przy- 
stępuj bo strzelę; czego potrzebujesz?'' Stanęli; potom rzeką: 
„A o coście tacy synowie, pokaleczyli ludzi ?^ Odpowiedziałem 
ja: „Kto guza szuka, snadno znajdzie; nie my to kaleczyli, ale 
niewinność nasza zawojowała ich'' Rzecze znowu : „Noga zwas Łu 
nie ujdzie, hultajel Odpowióm: „porachuj się, kto ma być hulta- 
jem nazwany, czy ten, kto kogo po nocy nachodzi , czy ten, kto 
sobie spokojnie siedzi nikomu nie d^jąc okazyój.'^ Rzecze :, O, ja- 
kożkolwiek po staremu , wy tu musicie krew rozlać, jakoście braci 
naszych rozleli.'* Odpowiem ja : „Jeżeliś po moje głowo przyszedł, 
podobnoś i swoje przyniósł; jeżeli moja polęże, i twojój się za- 
pewnie dostanie, a odstąpcie się daiój, bo będziemy cynglówm- 
szać. Dopióro jeden uważny jakiś rzecze: ,,Dajcie pokój; a mnie 
jednemu wolno lam przystąpić?^ Powiem: „wolno." Przyszedł tedy 
i pyta : „ktoś ty i po coś tu przyjechał do Wilna ?" Mnie nie go- 
dziło się powiedzieć, żem przyjechał za assygnacyą ; nie godziło 
się powiedzieć, ktom jest, by uść kłopotu, jeśliby tam kto z nich 
umarł ; ale wiedziałem, że Dąbrowski pułkownik z wojska litew- 
skiego miał kilka siostrzeficów rodzonych w Podlasiu, którzy pod 
różnómi chorągwiami w wojsku naszóm służyli, i powiedziałem, 
żem Zebrowski, przyjechałem tu do wuja mego pana Dąbrow- 
skiego, stanąłem w pustkach, niemogąc inszej znaleść gospody, a 
po staremu i tu od napaści wybiegać się nie mogę. Rzecze mi: 
„A wszak czeladź twoi powiadali, kiedy ich pytano, że się Paskiem 
zowiesz?'* Odpowiem: „Tak jest, bom jest dwojga nazwisk: Pa- 
sek Żebrowski." Pyta: „A nasz pan kanclerz coć jest:** Powiedzia- 
łem : „że herbowny tylko , ale nie krewny, bo on jest Pasek Go- 
sławski, a ja Pasek Zebrowski." W takiój okazyój już się i swego 
tytułu i krewności musiało zapierać. Rzecze dopióro : „A nie tyś 
bywał u pana pułkownika w Warszawie?" „Nie ja, ale rodzony 
mój ; bom w Warszawie nie był na sejmie." Potem mówi : „ To 
cię tedy znajdziemy zawsze, kiedy tego potrzeba będzie." Odpo- 
wiedziałem: „że się ja sprawię na kaźdóm miejscu, ale i mnie 
każdy musi , kto mię rozbójniczym sposobem nachodzi ; bom ja 
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nikomii nic nie winien, anim okazydj dal; spokojnie wtydt pusU 
kach stoję, nikomu na szeląg szkód nie uczyniwszy ; julro to po- 
każe, kto będzie penowany.'' Rzecze: „Wątpię, żebyś jutro dosta- 
wał, bo tam jeden nie wióm czy żyje tego czasu."" Powiedziałem : 
-Gdyby byli i wszyscy na miejscu padli, tobym się tego nielękał, 
bo mam prawo po sobie, że jest wolna obrona, że najezdnik sam 
siebie zabija.*^ Rzecze : -Dobra noc."" — Dobra noc ; i poszli Mó- 
wifemci prawda, że się nie boję, alem przecie inaczój myćlał: 
strzeż Boże któremu umrzeć, luboby mię uwolniono, ale same za- 
trudnienie, prawując się, inkwizycye wy wodząc, koszt łożąc, etc. 
Myślę, jakoby z tamtego miejsca umknąć, bo mię już nauczyły 
uprzednie sądy, że lepiój z łasa, niżeli z tarasa. Przychodzi mi na 
pamięć i owo moje kozieradzkie prawo wanie się, żem żałował, 
żem nie uchodził, mając czas, ufając w niewinności; co lubo się 
chlubnie skończyło, ale mieszek bardzo na to stękał. Ja tóż z Pa- 
nem Bogiem zacząłem się układać, a bardzo cicho. Kiedyśmy już 
byli gotowi, pobraliśmy konie w ręce i takeśmy je piechotą za sobą 
prowadzili owómi srogiómi pokrzywami. Więc, że to tam po spa- 
leniu moskiewskióm , piwniczyska po przedmieściach pozarastały 
były pokrzywami , ostami , a to do tego noc była ciemna , to coraz 
w owe doły, albo koń, albo czeladni który, albo ja sam wpadł ; 
tośmy się przecie ratowali cicho , żeśmy przecie dobrali się do pola. 
Powsiadawszy na konie, a już tóż świtało, wstępując do owych 
piwnic pustych, i nie pamiętam przez cały wiek mój, żebym miał 
tak wiele piwnic wizytować, jako przez tę jedne noc w Wilnie, a 
w żadnój nie było się czóm posilić, choć się kto słusznie natrzą- 
sał. Jażbym był jechał prosto w moje drogę, ale mi Gąsiewski, 
hetman i podskarbi litewski kazał u siebie być po odebraniu pie- 
niędzy, że miał pisać do króla. Stanąłem tedy u jednego rzeźni- 
ka w szopie, gdzie bijał woły, którychi na tenczas wisiało kilka ; 
konie najmniejszój rzeczy nie chciały jeść, tylko chrapały na ów 
smród surowizny. Poszedłem sam do miasta, przebrawszy się 
w kontusz, w którym mię nie widziano. Przyszedłem do brata, 
powiedziałem co się stało. Bratu toż się zdało , żeby odjechać, i 
zaraz idzie ze mną do hetmana dla prędszój expedycyój. Wycho- 
dząc potkaliśmy się na wschodach z ov^7mi ludźmi, którzy po- 
strzegłszy, że mię nie masz w tamtój rospodzie, a już wiedzieli 
ktom jest, przyszli do brata opowiedzieć, co się stało i pytać się 
o mnie. Poznałem zaraz jednego i trącam brata: „oloż są."" Brat 
tedy niby mię to tylko wyprowadzał przez grzeczność, pożegnał 
się ze mną na schodach i wrócił się z nimi; a jam poszedł do 
hetmana, podziękowałem za łaskę, Ustn czekać nie ohdalem do 
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króla- dowiedziawszy się co się, stało- ontći nie nalegaf, i ow-> 
szem rzekt : ^Jedź z panem Bogiem, bo tu u nas sprawa kozacka. 
Poszedłem tedy do aptekarza, a ztamtąd posiałem do brata do 
siebie prosić, bom już nie śmiał do jego pójść stancyój, żeby 
mię kto nie poznał. Przyszedł tedy brat do mnie, i tameśmy so- 
bie w spokojnym miejscu usiedli i rozmówili. Powiedział mi, jako 
się o mnie pytali, czym jest krewny czyli nie. Odpowiedział, że 
Jo stryjeczny mój.^ Rzeką na to: „A czemuż się powiedział do 
inszego domu.** Odpowiedział brat : „Temu, żeby się waszój zbył 
napaści , bo jest w obowiązku , nie ma tu czasu z wami prawem 
czynić; ale deklaruje wam, przez mię w każdym sądzie sprawić 
się i prawem i lewem. Oraz o jego szarży powiedam, że służy 
z wojewodą ruskim, tam go wolno szukać, kto chce.^^ Rzeką: 
„Ale to podobno trzech ich nie będzie żyć z tych posieczonych, 
a najbardziój nas boli, że napisał wyjeżdżając z tój gospody na 
ścianie, które wiersze narodowi naszemu hańbę czyniąc są takie: 

„Za coś mię z k.... syna kukać napastował, 
Wszakiem boćwiny w Wilnie nic nie zakosztował; 
Bo to świńska potrawa , jeść się j^j nie godzi , 
>yidzę Litwin a świnia, w jcjdn^j sfeize chodzi. 
Świnia chceli co zwąchać, to chodzi po nocy, 
Litwin zaś na rabunek jakby wybrał oczy. 
A toi masz Litwo Geros, pamiętaj rabunek, 
Gdyś wziął od polskiej szabli po tbu podarunek. 

Brat na to odpowiedział : „Odpisać mu wiersze za wiersze , 
a jeżeli się czujecie być niewinnymi, będą kiedykolwiek wojska 
w kapie, upomniecie się tego.'' Tak tedy uczyniwszy brat tę o 
ich mowach relacyą, pożegnaliśmy się. Poszedłem do gospody, 
alem po staremu nie wyjeżdżał, aż się zmierzchło dobrze, ucho- 
dząc jakiój napaści ; i już nie jechałem grodzieńskim traktem, jako 
mi należało ku Polsce, ale puściłem się ku Uciany, i tam wykie- 
rowałem ku Polesiu i przejechałem bezpiecznie. Ale jako zaś potom 
słyszał, szukali mię po tych szlakach co ku Polsce, chcąc się zem- 
ścić, ale ich pan nie pocieszył, i owi też porąbani z łaski Bożój 
wyleczyli się i poszło to w zapomnienie. 

Już tedy do Warsznwy nie jeździłem, bom się^ w drodze 
dowiedział, że król pojechał do Lwowa na kommissyą, i posła 
t^ż już onego wyprawiono, przydawszy mu inszego przystawa. 
Przyjechałem tedy do domu. Jaki faki upomina się futer, com 
obiecał w Wilnie nakupić ; wszyscy się zawiedli, bo i sobie nie ku- 
piłem, i sam ledwie com zdrowo wyjechał, nie spodziewając się, 
żeby mię taki miał napaść kłopot od owych pijaków. 



Po wyjeździe moim z Wilna, dopadli jakoś pijacy ksiąg 
skarbowycli , których ja kwituję z odebrania 6, 000 zfotych i pod- 
pisuję się. Rozumiejąc tedy, że mój stryjeczny, który u nich byl 
kanclerzem, i także mu imię Jan z Gosfawca, chwycili się tego 
upornie, ie to już jakąś odebraf korrupcyą : za knowania fakcyej 
jakich jako officyalista wojskowy. Uczynili tedy w kole wielką 
inwektywę gardłując na rzecz wojska, że tu są tacy, którym naj- 
bardziej naszych konfidujemy sekretów, a już nas znać chcą przedać, 
kiedy biorą prywatne korrupcye, już to nie darmo. Stal się tedy 
srogi szmer i trzaskanie szablami pytając się: «Kto taki? podajcie 
nam sam, wnet go tu będziemy bigosowaU.^ Na tyle nalegań, 
musiał wymówić ów, co to w kole wniói^ł; że pan kanclerz wziął 
z skarbu 6,000 zfotych, już to nie darmo; widziałem jego kwit 
w księgach z odebrania summy ,^ a nie znał prostak jego cha- 
rakteru, tylko po prostu wiedział imię i z kąd się pisze. Mówią: 
^Dowiedziesz tego?'* — „Dowiodę** — Hukną tedy jedni: „bij;*' 
drudzy: -Niech da o sobie sprawę ! ."^ Krewni koUigaci jego z mat- 
ki, zdechli od strachu, bojqc się , żeby mu nie dowiódł. On zaś 
nic się nie turbuje, bo nie termin, tylko mówit^Moi Mći Panowie, 
poczuwam się ja w jakim stopniu usługi W. MM. Panów jestem 
lokowany, że wszystkie najdrobniejsze nawet tajemnice moje do- 
chodząc wiadomości, i tak sądzę, żebym wiele mógł zaszkodzić, 
gdyby mię moja nie rządziła poczciwość i ta, ktorąście mi W. 
MM. Panowie po bratersku konkredowali niezłomna wiara. Gdybym 
się jednak czuł w tóm co mi zadają, uznałby to świat, żebym sam 
na siebie ochotnie napisał jako najokrutniejszy dekret śmierci, i 
teraz mówię: jeżelłm wziął te 6,000, choćbym przytóro nic złego 
nie zrobił, już niech będę za zdrajcę poczytany i już jako zdrajca 
karany, ale tak: niech mi dowiodą, ulegnę.** On się tóż sierdzi, 
ze : „dowiodę ; tylko proszę JMści Pana Podkanclerzego, żeby kazał 
księgi przynieść te, którem ja tam już naznakowat.** Podskarbi 
tedy posłał, żeby pisarz przyszedł z księgami i powiedział im, co 
to jest. Dopióroż w nich duch wstąpił, bo przecie myśleli, jakoby 
krewnego salwować i siebie nie wdawać w konfuzya. Owi ludzie 
godni familianci tameczni Biernaccy, Sokolniccy, Chreplowiczowie 
i insi tam jego kolligaci. Jak tedy usłyszeli, zaraz blisko niego sta- 
nęło niesiono księgę i dają mu ją w ręce : „Szukajże, gdzieś to 
widział. Znalazł do razu, i niesie z radością do marszałka. Rzecze 
brat: „Proszę o tę księgę, jakoby to nie wiedział co tam w niej 
jest, a obaczywszy mówi: „Mści Panowie, jakom ja raz deklaro- 
wał ochotnie z rąk W. MM. Panów ponosić karę, tegoż i teraz 
potwierdzam, jeżeli się to na mnie pokaże, co mi zadano; jeżeli 
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nie pokaże^ proszę wzajemnie, źoby pokntowa? ten, kio zadaje a 
nie dowodzi , bo kto mi bierze sfawę dobrą, łrierze mi źycte. Ro- 
zumiem tedy, ie nie wiele się takich znajdzie w wojsku, który nie 
znal chai-akteru tego, którym ja we wszystkich ekspedycyach sluźę 
W. HM. Panom. Jest tam kwit , ie wzięto 6, 000, ale jeźelim ja 
wziąf, i jeżeli winnie ponoszę taką kalumnią, kfadę do serc W. 
MM. Panów/ Jaki taki obaczy „nie jego podpis I ^ Pytają tedy, 
to co jest ? ponieważ i imię i przezwisko takież , tylko charakter 
inszy. Powiedział: „źe wziął stryjeczny mój z wojska koronnego 
za taką a taką usługo, za assygnacyą króla JMści. „Dopióroź tu 
owe wszystkie napaści, co się poczęły burzyć na brata, obróciły 
się na deiatora. Kiedy tu zawołają jedni: „Sądzić go;^ drudzy: 
„Bić pogańskiego syna, który taićie plotki do koła rycerskiego 
przynosi.^ Ów chce się trochę umknąć, a Sokolnicki porucznik 
jak uderzy obuchem w kark, aź padł na ziemię. Dopióroź go na ^e-- 
mi młócić, bić, deptać, że go ledwie Żeromski marszałek żywo 
obronił. Ale po staremu, zaraz od tego czasu nieborakowi Gą- 
siewskiemu począł się pogrzeb gotować, i ta była najpiórwsza 
okazya podejrzenia na niego, bo zaraz krzyknęli: „A wierzę M. 
Panie hetmanie, dla wojska pióniędzy nie masz, a za lada assyg- 
nacyą króla JMści znajdują się zaraa. A nie podobniójby się to 
zatrzymać tym assygnacyom do szczęśliwszych czasów, a teraz 
nasze uspokoić interesa. Dobrze, dobrze, byleby tylko to komu 
nie zaszkodziło.^ Omawiał się hetman, że to musiał uczynić za 
gorącą instancyą króla JMści, ua którą i z swojój szkatuły musiałby 
był wyliczyć. Ale i te wymówki wagi nie miały; już od tego 
czasu bardziej coraz niedo\vierżano , i coraz większe w kołach 
bywały tumulty, to też coraz w większe ludizie wojskowi wda- 
wali się pijaństwo, z którój konsekwencyój trudno się było spo- 
dziewać statku i powagi, chyba hultajskich terminów; co się w krót- 
kim czasie weryfikowało, kiedy swego marszałka rozsiekali, czło- 
wieka wielce zacnego, Kazimiei*za Żeromskiego, starostę Ciecier- 
skiego, a potem Gąsie wskiego , hetmana polnego i podskarbiego 
litewskiego, kazawszy mu się dysponować , najrozmyślniej rozstre- 
lali, z jednego tylko małego podobieństwa i fałszywego udania; i 
inszych wielu w tumultach nazabijano wielu żołnierzów; o który 
postępek tracono zaś kilku pułkowników okrutną ćwiertowania 
śmiercią w Warszawie na przyszłym sejmie, jako to: Niewiarow- 
skiego, Jastrzębskigo i inszych. Na drugich stanęła infamia, któ^ 
rych nie możono pochwytać. Stryjeczny żaś mój krewny musiał 
wchodzić do rady tegoż zabójstwa okrutnego, jako ich konsyliarz 
kanclerz. Doradził sobie, że i śmierci i infamićj. uszedł takim> 
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^osóbem : Uchodząc przed tymi, którzy z inszej, to jest hetmana 
polnego dywizyśj tych zabójców łapali, i jego w trop dojeźdźaU, 
przybieial na Berczynę rzeiię, natenczas zamarzła 5 a byJa płonią 
nie zamarzła w pośrodku rzeki, gdzie on z konia zsiadłszy, obrą- 
bał obuchem lód nad ową płonią co był cienki : niby to oberwał 
się z lodem nocą uchodząc i płoni niebezpiecznej nie poslrzegłszy ; 
na brzegu zaś lodu nad płonią śnieg potarł niby ratując się, czapkę 
na samym brzegu lodu porzucił i pokrowiec na wodę cisnął od 
pistoleta, który tak na wierzchu pływał; a sam tymże tropem 
wrócił się, wsiadłszy na konia, skoczył z szlaku w puszczę sa- 
mowtór tylko, która puszcza ciągnie się nad brzegiem Berezyny 
bardzo gęsta, i uszedł aź do Smoleńska do brata swego rodzo- 
nego pana Piotra, który pod carem moskiewskim poddaństwo przy- 
jął, i dobra wszystkie od Moskwy zawojowane trzyma w Smoleń- 
szczyznie, i ztamtąd nie wyjechał, aż po amnestyój. Owi, co juz 
go wyśladowali przybieżawszy do Berezyny, obaczyli owo poła- 
mane miejsce, podnieśli nad wodą czapkę, na wodzie pokrowiec 
od pistoletu. Osądzili, że utonął, a wróciwszy się nazad do owego 
szlachcica, z kąd uchodził, pokazawszy czapkę gdzie lepiej znano, 
powiedzieli sarnę rzecz , że już dalój nie było tropu po śniegu za 
ową płonią i cały wniosek, ie utonął. W owym tedy domu stał 
się płacz, a oni się ucieszyli, mówiąc: „Kara zbrodnią/^ Skoro 
tedy na sejmie podano imiona i nazwiska tych, co zabijali i tych, 
co byli zabójstwa świadomi, do infamowania i do trąby, i jego tóź 
tam włożono. Ozwaii się na to niektórzy posłowie : jedni wierdzili, 
że nie żyje , drudzy, co wiedzieli źe żyje, jak to krewni : ^Miłoś- 
ciwy Najjaśniejszy Królu, już z tego sam Pan Bóg uczynił ekze- 
kucyą, nu cóż go tu kłaść, kiedy nie' żyje.'' I kazano go wyma- 
zać. On tóż zaraz po sejmie, z Moskwy wyjechał i siedział so- 
bie w domu bezpiecznie, a owi infamisowie poniewierali się aż 
do drugiego znowu sejmu, na którym jeneralna stanęła amnestya 
na wszystkich za wstawieniem się Rzplój całój; oprócz kilku 
niektórych, bo na ich amnestya żona nieboszczykowa nie pozwo- 
liła osierocona wdowa, co byli winniejsi, spodziewając się ich 
schwytać. 

Gdy zaś dziękowali królowi za daną sobie amnestya insi, i 
m&j też brat stanął między tymi kongregatami, bo był natenczas 
posłem z Litwy, i obmawiał się, że lubo był w radzie bezboż- 
nych, ale musiał być jako ręka całego wojska. Król rozśmrawszy 
się rzekł: „Kiedyście inszym radzili , żleście radzili, ale sobie do- 
brzeście poradziffi, tak właśnie jako sobie trzeba, ieby to było w 
krynice.^' I tak aż na trzeciem sejmie, skończyła się ta materya. 
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Ja wracam się do zdarzeń lego roku. Kiedy się w Wilnie 
odprawaje kommissya z takićmi temulcncyami i tumultami , od- 
prawuje się we Lwowie trochę skromniej i potityczniój niżeli 
w Litwie, i z lepszym effektem, 1)0 z laski Bożćj znalazł się 
sposób uspokojenia wojska : szelągi kazano klepać , tynfy także 
klepać, srebra w których tylko za groszy 18, ale że po złotemu 
kazano brać, dawszy im taką instytucyą (inskrypcyą ?): Nadaje 
wartość ocalenie powszechne, ta droższa niż kruszec. I już od- 
tąd wszystka moneta sróbma i złoto u nas w Polsce w górę poszło. 

W tenże czas przez inwencyą niektórych subjektów pol- 
skich , szelągi wołoskie wprowadzono do Polski, a srebmój i 
złotój monety wydano za nie tak wiele za granicę; za klón| 
niecnotę niegodni są ci inwentorowic tytułować imieniem narodu 
polskiego i znaczny Bogu muszą oddawać rachunek^ bo te wo- 
łoskie siła bardzo narobiły depauperacyój. desperacyc^j i srogie- 
go zabójstwa między ludźmi. Począwszy ode Lwowa , na jarmar- 
kach zabijano się o nie , żeć przecie ustąpiły z małój Polski , ale 
w Wielko-Polsce wszystkie sobie stolicę założyły, nie oparłszy 
się aż o rzekę Odrę (Ordrej i o morze Bałtyckie, jako owa 
okrutna szarańcza. Skończyła się tedy kommissya lwowska, gdzie 
poległ Paweł Borzęcki, substytut związkowy, kawaler wielki nie 
bez podejrzenia , że był otruty, tak udawano , „bo tak należało ,^ 
mówiono : ^żeby tę świóczkę zgasić , która całój konfederacyój 
świeciła, aby się był, jaki większy zjój jasności nie rozniecił 
płomień ;^ bo nad tego człowieka w całym związku nie było. 



Koku Paiiskiegro 1663. 



Po rozwiązanym związku, pomieszało się wojsko, cho- 
rągwie pozwijano, do których większe miano urazy; co wi- 
dząc, gdzie się kto rozstrzelił; niektórzy w domach posiadali, 
pożenili się widząc niewdzięczność; insi też, co byli dobrzy 
żołnierze , zniewieścieli , porozpijało się to , aże strach. Poszedł 
tedy król już osobą swoją za Dniepr, tu fortuna insza i dyspo- 
zycya insza, nie ta, co przed związkiem. Nieprzyjaciel się 
wzmocnił , niceśmy dobrego nie sprawili ; okurzywszy tylko kilka 
komików, którebyśmy byli przed związkiem całkiem zjedli , kom- 
paniój zacnój pod nimi natraciwszy. Wróciliśmy się do domu 
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z nićzóm. A tak iiznawjizy znaczną fortuny rewdlucyą, albo praw- 
dziwidj mówiąc , awersyą laski Boskiej, od naszych akcyi oczy- 
wistą, skończyliśmy ten iK>k» 

Roku Paiiskiegro 1664. 



Stawiska okazya byfa ; i kolo tej nic masz co pisać , i nie 
masz tćź w niej co chwalić godnego. Uprzykrzyła się nam wojna 
z nieprzyjacielem , zachciało się nam spróbować samym z sobą, 
a podobno tym końcem , żebyśmy przy tćj okazy ćj znowu za- 
ciągnęli na związek, bo już pierwszego związku zapasy w nas 
były zetlaly i uczyliśmy znowu inszćmi chlebami, pierwszym 
podobnómiy brzuchy naładować. 

Uczyniwszy pokój z Moskwą mizernómi kondycyami , i daw- 
szy im rzęsisty basamnek, za to, cośmy ich potłukli. Nie tylko 
ich własności nie naroszywszy, swego od nich, co nam przed- 
tem pobrali , nie rekuperowawszy, ale jeszcze im przyczyniwszy, 
i znaczne prmyincye appropryowawszy , icaczynamy szczęśliwie 
wojnę domową , która jest złom nad wszystko złe* Złożony sejm, 
na którym wniesiona materya , aby sądzić Jerzego Lubomirskiego , 
hetmana oraz i marszałka wielkiego, oto, że wzdycha do kró- 
lestwa po śmierci króla panującego. Ekspostulowal z nim sam 
król, mówiąc: -Panie marszałku, dochodzi nas wiedzieć, jako- 
byście sobie życzyli korony." Odpowiedział: „Któżby sobie nie 
życzył dobrego ? Powiem Waszej K, Mści jedne łdstoryą , córa 
słyszał o panu kasztelanie wojnickim (Janie Wielopolskim): że 
gdy go jego hajducy z zamku przynieśli, postawili z krzesłem 
w pokoju , . spytał swego węgrzyna kochanego : „Andryś , co tóż 
tam między wami słychać o naszym sejmie ?♦* Powió węgrzyn: 
„Ot, Miłostiwy Pane, kolijasmo Twoju Pańsku Miłost na zamok 
pnncśli , wsi hejducy bratja nasży howoryłi tak : Ot, tomuby to 
Panu Korolom Polskim buty, szczo hożich pachołków derżyt pri so- 
bie.^ Za owe nowinę dal mu dziesięć btlyeh talerów na przepicie. 
Uważajże Wasza Króle Nvska Mość, jeżeli takiemu kalece, który 
się i ha łóżku swoją mocą przewrócić nie może , . a miło mu 
słuchać , kiedy mu prawią o królowaniu , aż pogotowiu mnie , co 
jeszcze z łasid Bożój konia dosiędę bez pomocy, gdyby kto ko- 
niecznie kazał nad sobą królować , nio bardzoby mię to nderziało* 
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ZacsAa jeżeliby po sgimie Waszej Kr^tlewskiej Moid (kttfremii 
zdrowia i długiego panowania łyctą) tacy odzywali się do 
królowania koid[urrenci , jak pan kasztelan wojnicki, jak pan ka- 
sztelan gnieinieński i insi tym podobni , a to tói i ja konku- 
rent mi^y nimi; ałe jeżeli tacy jako car moskieyrski, jako 
król szwedzki 9 król francuzki, to ja zaraz konknrrencyój mo- 
jej gotów odstąpić.'' Rozśmiałci się król wprawdzie na tę od- 
powiedź , ale już miał w serca powziętą nienawiść , którą ma 
afandowaly ku niemu podszepty ludzi, osobliwie jednak Prai- 
mowskiego ślepego , arcybiskupa gnieźnieńskiego 5 ten zdrajca 
najpiórwszy był tój wojny podnietą. Który postępek, źe się ra- 
memu niepodobał niebu, oczywisty na ojczyznę nasze zaciągnął 
gniew Boży, bo zaraz jak o tóm poczęto traktować , pokazał się 
na niebie straszny i wielki kometa, który przez kilka miesięcy 
trwając, swoją oczom ludzkim groził srogością, i im bardziój 
trwał, tóm bardziój serca truchlało trwożył, ominując niedobre 
effekty, które potom nastąpiły, dla zawziętości i fakcyi ludzi złych, 
którzy swoje promowując interesa, ojczyznę w niwecz obrócili 
bardziój, niżeli nieprzyjaciele. Bo prawda to jest, że Lubomirski 
rokosz podniósł widząc pana bez następstwa , widząc ostatniego 
z linii domu królewskiego, domu jagiellońskiego, widząc za- 
wziętość i praktyki Ludwiki królowój, rodem francuzki, że ko- 
niecznie nam do wolności naszych chce wprowadzić gallicyzm 
przez wprowadzane na królestwo jakiegoś fircyka francuzluego ; 
YfidsąCj źe już i króla ujęto za nos, kiedy pozwolił z kancela- 
ryój uniwersały na sejmiki przedsejmowe do województw wzy- 
wając do nowego wyboru króla za życia. Francazów w Warsza- 
wie więot^j niżeli owycli, co Gerberowe rozdyroają ognie, pió- 
niąvize sypią, praktyki czynią a najbardziój nocne, wolność Im 
w Warszawie wielka , powaga wielka ; tryumfy publiczne sprawują 
z otrzymanych wiktoryi , choć tóż nie za prawdziwą , lecz za 
zmyśloną; do pokoju wniść Francuzowi zawsze wolno, a Polak 
u drzwi muń i pół dnia stać ; zgoła sroga i zbyteczna powaga. 
I to między inszónd ich licencyami przypomnieć muszę. 
Pozwolono na teatrze publicznym w Warszawie tryumf czynić 
z otrzynumój nad cesarzem wi\toryój. Kiody indukowano osoby 
na teatr, muzyki i ognie do tryumfu, zeszło się ludzi kupa i na 
koniach pozjeżdżało się na owo tak cudowne widowisko; jedni 
z Warszawy wyjeżdżają, drudzy przyjeżdżają: kto obaczył, to 
się tóż zatrzymał na owo dziwowisko, choć mu pilno było. I ja 
tóż tam byłem , bom wyjeżdżał z Warszawy, i wyjechawszy 
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patrząc dziwy. Stali tedy kolo tego widoku ladzie różnego gfatanto 
i różnćj fanlazyćj. Kiedy joź insze odprawiły się indukcye jako 
się potykali, jako się piechotą zwierały, jako komnnnik, jako 
strona stronie z placu ustępowała , jako brano więżnidw niemiec- 
kich , szyje ucinano , jako do fortecy szturmowano , one odbie- 
rano, zgoła z wielkim kosztem i magnificencyą te rzeczy odpra- 
wo wały się. Skoro juź jakoby po zniesieniu wojsk i położeniu na 
placu nieprzyjaciela prowadzą w łańcuchach cesarza w ubiorze 
cesarskim, koronę cesarską juź nie na głowie mającego, ale 
w rękach niosącego, i w ręce królowi francuzkiemu onę oddają- 
cego. Wiedzieliź tedy, ie to był francuz znaczny, który osobę 
cesarską reprezentował w łańcuchu idącą , i umiał potrafiąc postać 
jego , i wargę tak i6i jako cesarz wywracał ; począł jeden z po- 
laków konnych wołać na Francuzów: „zabijcie tego a takiego 
syna , kiedyście już porwali, nie żywcie go , bo jak go wypuścicie, 
będzie się mścił, będzie wojnę mnożył, będzie krew ludzką 
rozlewał, atak nie będzie nigdy miał świat pokoju; skoro zaś 
zabijecie, król JHść francuzki osiędzie rzeszę, będzie cesarzem ^ 
będzie da Pan Bóg, i naszym królem polskim, w ostetku jeżeli 
wy go nie zabijecie, ja go zabiję.*^ Porwie się do łuku, nało- 
żywszy strzałę, jak wytnie pana cesarza w bok, aż drugim bo- 
kiem żelezce wyszło , i zabił. Drudzy polacy do łuków ; kiedy 
weztną szyć wowę kupę^ naszpikowano francuzów, samego co 
siedział w osobie króla, postrzelono, naostatek z majestatu 
spadł pod teatr, i z inszómi francuzami uciekł. 
.. . Stał się tedy po Wacszavne wielki rozruch. Owi co strze- 
lali, każdy w swą; i ja sam wyjechałem, żebym napaści jakiój 
nie . miał , żem lóż to tam stał w tój kupie. Pół mile za Warszawę 
wyjechawszy ku Tarczynowi, zostawiłem \i piina Łączeńskiego 
łuk, żebym uszedł podobieństwa i jechałem powoli wziąwszy na 
się guldynek; bom się spodziewał pogoni; jakoż i była, bo 
królowa Ludwika lubo była niewiasta popędliwa , o którój mogłyby 
się bezpiecznie mówić owo o jednym tóż. monarsze sprawdzone 
zdanie. Była król Elżbieta królową wszystkiego, Jakób był po- 
pędliwa niewiastą. Złożywszy faardość z serca , padła królowi do 
nóg prosząc, żeby gonić, łapać. Kazał tedy król skoczyć na 
gościńce, kto tylko mógł przyjść naprędce do sprawy, aleć bez 
skutku; bo kogo tylko dogoniono, spytano: „zkąd jedziesz? nie 
tyś cesarza zabił i króla francuzkiego postrzelił ?"" — „Nie ja ;^ 
i dano mu pokój ; którego tóż py tama dostało się i mnie , ale aż 
nazajutrz. Wstąpiłem do pana Okunia ^ rad mi , powiedam mu o 
tćj tragedyój, aż ich przyjechało kilkanaście koni na wieś i pytają: 
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„Jechaf to kio od Warszawy?" Powiedzą im ieFjechal, ale nie 
wierny kio , samosześć i wstąpił tu do naszego pana , do dworu." 
Przyjechaliź oni, i wnidą do izby: „Służba" — .rfuiba." ProBil 
siedzieć gospodarz. I pytają mi^ tedy : Wić MM, Pan zkąd jedziesz? 




Powiedam: „z Warszawy." „KedyS Wść wyjechał?" Powiedam: 
«Po śmierci cesarza chrzeiciańskiego i krdla francuzkiego." „Pa- 
trzałeś VV6ć na to, kiedy się to siało?" „Patrzałem." „Co za 
osoba był, ktdry najpi^rw^j do cesarza strzelił?" Powiedziałem: 
„Taki jako Wść i jako ja." Itzecze fmiejąc się: „Czy nie Wdć 
sam?" Odpowit^m : „wszak lam strzelono z łuku, a jam tu bez 
sahajdako przyjechał." Rzecze: „Choćby i Wić, i ktokolwiek to - 
uczynił, ma od Pana Boga odpust za to , ie się ujął o takie srogie 
zgorszenia , i kriil JHść w oczy tylko krdlowćj kondolencyą czyni , 
a w sercu z tego się śmieje." 

Naśmiawszy się tedy 1 z owego dyatogu nacieszywszy, wypili 
beczkę piwa gospodarzowi, i drugą, i pojechali. To tal^ Fran-> 
cuzowio mieli w Polsce powagę za Łtidwi^, ie Im pozwolono^ 
co tylko zamyślili. Przyszedłszy na pałac do pokojów królewskich 
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rzadko obaczyć 1)ylo czuprynę , tylko łby jako pudla największe , 
aź jasność okien zasłoniły. W tych tedy okazy ach widząc nie- 
którzy) sarkali na to , źe się tak dwtfr rozmiłował w tym naro- 
dzie i już ministrowie podrygali na śpićw koguta , sama tedy 
wohość polska nie miała w I6m komplacencyej i wszystko to 
pogardzała. Gdyż: król ten, nie lęka się piania koguta. 

Widząc tedy pan Lubomirski, na co się rzeczy zanoszą, 
wniósł takie początki , czóm nie wszystkim musiał się podobać ; 
sam zaś , ie miał wielką wziętość u wojska i u ziemiandw, choć 
się o to nie starał, to go nieraz przy jego ludzkości, jak to 
zwykło było w komplimentach od iołnierzów deboszujących , 
takie spotykały słowa : -Tobie zacny Panie , trzeba u nas być 
królem polskim.'' To on tóż uważając swoje godność i zasługi 
w ojczyźnie, mawiał: „W waszych to rękach, moi drodzy bracia.*^ 
i nie dziwować się, bo to każdy swojego losu sprawcą i nie 
czytałem tego przykładu, żeby się kto wyłamował z pochopu 
królowania. Z tych tedy racyi wpadł u ludzi w podejrzenie, ie 
sobie życzy wielkiój królestwa powagi ; co choćby był jawnie 
pokazał i wdał się w konkurrencyą, nie byłoby go o co sądzić, 
bo zwyczajnie każdy sobie życzy, i po staremu nie obraliśmy na 
królestwo anioła, tylko człowieka, nie obraliśmy królewicza, ale 
szlachcica polskiego ; a na poparcie mego sentymentu i to przy- 
pomnę, żeśmy mianowali za kandydata Polanowskiego, natenczas 
porucznika, a przedtóm pod Lubomirskiego dyrekcyą powol- 
nego towarzysza. Jeżeli tedy wolno było do tój prerogatywy 
wołać Wiśniowieckiego, Polanowskiego, toć nie było się o co 
gniewać, choćby tóż przy wolnój elekcyój wołano i Lubomir- 
skiego; ponieważ Duch Ś. gdzie chce natchnie komu do kogo 
Pan Bóg serce nakieruje; wole Jego Boskiój jest to dzieło. Ale 
cóż ma robić zazdrość, macocha cnotliwych? tak to mówią: 
gdy konia kują, żaba tóż podnosi nogę. Owi pochlebni doradcy, 
którzy to zawsze źle panu radzili , ekzarcerbowali mu serce do 
Lubomirskiego. Królowa widząc, żeby impreza jój upadła w po- 
pieraniu francuza, gdyby się polak stanął elektem, tóm bardziój 
pracowała i sama przez ustawiczne prośby, i przez owe porad- 
niki, którzy jedni się w tóm królowi chcieli przysłużyć, żeby 
pokazawszy swoje życzliwość i pieczołowanie , tem bardziój kozę 
francuzką doić; drudzy też pod pozorem dworskiój affektacyój i 
swoje mieli przed oczami prywatę myśląc: a co wiedzieć, leżeli 
i mnie nie zawołają do korony. Król tóż zawsze jako powolny, 
do czego go przywodzono, to czynił, a osobliwie w radę ślepego 
konsyliarza tak wierzył, że choćby najgorzój radził , już to z ust 
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Apollina zdrowa rada, choćby to miało być z zgubą ojczyzny 
i to nic, kiedy się jemu tak podobało. Sądzić tedy pana Lubo- 
mirskiego postanowiono. Zwodzą na niego świadków, przekupują^ 
żeby na niego świadczyli. Posłowie niektórzy ziemscy, jako 
poczciwi, którzy brali rzeczy gf ębiój , co za konsekwencya z tego 
być może , bronili tego potężnie , ale trudno byfo przemódz. Ha • 
lasy, rozruchy wielkie w Warszawie^ a tymczasem Ukraina wszy- 
stka jak znowu wrebellią, a przecie nie możemy się postrzedz: 
co to was na nas. Stanął tedy dekret: infamia, wygnanie i wy- 
zucie z urzędów; ucieszyli się nieżyczliwi, ale ojczyzna na to 
stękała , czując co miała ucierpieć z tój okazy ój. Po sejmikach , 
po posiedzieniach , jedni to chwalą , drudzy ganią ; w wojsku tak- 
że już o związku poczynają szeptać; nawet samo niebo grubemi 
nieszczęśliwości pokryło się chmurami, że nikt nie rzekł, żeby 
na wiosnę mogło być dobrze w ojczynie naszój, i nie trzeba 
było astronomów do wytłumaczenia, co w przyszłym roku na- 
stąpiło^ kiedy i ojczyzna zrujnowana, i krwie niewinuój tak 
wiele się wylało. 



Roku Paiiskleg^o 1665. 



Roznieciła i^ię domowa wojna z powodu , że obywatela 
uciemiężono. Poszło wojsko do związku, obrawszy sobie mar- 
szałkiem Ostrzyckiego , a substitutem Borka; weszły ledy do związ- 
ku chorągwi 40 dobrych, osobliwie te, którzy mieli do JMść 
pana Lubomirskiego wielką relacyą, jako to: jego własne, bra- 
terskie, synowskie, szwagierskie i niektórych kelligató w i dobrych 
przyjaciół. Za stroną króla poszło chorągwi 6Ó i coś , regimenty 
zaś wszystkie wojewoda ruski utrzymał na rzecz króla , i ru- 
szył się z nimi od Białój Cerkwie ku Zasławiu. Związkowi zaś 
poszli na Lwów, a potom ku Samborzu, tam siedlisko wojny chcąc 
założyć. Nam tedy, cośmy do związku nie poszli, kazano się 
zmykać ku Lwowu; kozaków zaciągniono 12,000, tych co cno- 
tliwszych ; Ukraina zaś wszystka poszła w srogi bunt , widząc , 
że mają czas po temu. Otóż owoc rozlania hrwie naszój koło 
rekuperowania Ukrainy, dla ludzi niecnotliwych. 
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Ido ordy posiano inwitając ich na tę wojnę. Obiecał się 
zrazu han wyjść we sto tysięcy, ale potćm odesłał, „że tego 
nie uczyni/ Obiecując to nadgrodzić na inną usługę, ale nie 
na tę wojnę, gdzie brat na brata szablę dobywa. Litewskie woj- 
sko król wyprowadził porządne i dobre, którzy jakoby ich z 
dziesięciu chlewów wywarł, tak głodni i tak siła jedli, rabunki 
wielkie czynili; ale tóż tęgo pod Częstochową przypłacili. Na 
któróm miejscu ludzie dostępują łaski i odpustów, oni dostali 
dyscypliny. Województwa poszły w rozdział, jedne przy królu, 
drugie przy Łubomirskim. Województwo krakowskie i przy nióm 
kasztelan krakowski, Warszycki, osobiście; województwo poz- 
nańslue, sandomierskie, kalickie, sieradzkie, łęczyckie, stanęły 
pod bronią za stroną Lubomirskiego. Te zaś drugie, chciały toż 
czynić, ale nie śmiały z przyczyny , że bliższe sąsiedztwa boku 
królewskiego; ale ich tóż po staremu król nie wekował do 
uczestnictwa w wojnie, bo jedno, że im nie ufał, druga, że 
ufał w siły, które miał, i tuszył sobie powiązać tych wszystkich, 
co przy Łubomirskim byli, i jego samego, bo mu tak ślepy do- 
radca obiecował. Ale nie widziałeś to podobno ślepiu, że to 
ślepa fortuna więcój może , niżeli ty, i nie uważa kto mocniej - 
szy, ale temu służy, do czyjój niewinności Bóg ją w sekundzie 
ordynuje. Deklarowałeś króla sekundować ręką, radą, pracą i 
modlitwą: sekundowałeś tedy radą, patrzże jak się nadała twoja 
rada, do czegoś ojczyznę i majestat przyprowadził; prezentowa- 
łeś się w bataliach; o jak to straszne rzeczy chłopa ślepego 
w szyku, zogolnómi wąsami, szeroką fioletową sutaną szkapę i 
ogonem okrywającego ; sekundowałeś modlitwą, co nie ^Iko ucho 
Boskie » ale i całe niebo mierziało, kiedy taką zacną wiktoryą 
królowi Kazimierzowi wyjednała. Insza to jest rzecz , panie jed- 
nooki, pod taszlibrowym pastorałem rozwalać się waksamitnóm 
krześle, pontkę sztafirując, insza balsamem nakładanego regi- 
menciku wąchać, a insza z tabakiery okrutnego Grady wa siarką 
i saletrą perfumowanemu, wytrzymać kondymentowi. Nie umiałeś 
tego, kiedyś wPrażmowie po pastern'sku ojca swego, wkono* 
pnój koszuli za cielętami chodził. Ojastrzębiałeś sówko; nazbyt 
wysoko latasz, zasuszywszy te bystre piórka na chlebie Rzptej 
matki swojój, którą teraz swojemi machinacyami tłumisz. Nie by- 
łeś żołnierzem jako żyw, a roznieciłeś krwawą wojnę, a już to 
podobno nie piórwszą; przypomnij sobie szwedzką, boś też był 
drugim pomocą i okazyą. Na wojnę wołasz, a nie wiesz, co to 
wojna. Przynajmniój ztąd mógłbyś brać miarę , że to choć palcem 
oko wykolą, to po staremu łechciwo, jako je tobie wykłólbrat 



twtf j rodzony powadziwszy sif z tobą w szkołach o kiełbaskę ; a 
pogotowiiii, kiedy je z polnego dziafka zaprószą. Ta krew brater- 
ska, za twoją radą i okazyą wylana, te pracowite ubogich zie- 
mianinów i wyssane snbstancye , uznasz jakimić na sądzie stra-* 
sznym staną się instygatorami* Wątpię, żeby cię tam zasłoniły 
te francuzkie talary, których na machinacye nabrałeś, a potćm 
k.M. rozdałeś. Albo rozumićsz, źeco to piszę, nie dowiodę kiedy 
będzie potrzeba? Wióm na cię sekretów nie duchownój osobie 
należnych wiele, a nade wszystko mam kartkę, którój dostałem 
we Lwowie na kommissyój od ciebie do jednój męźaOd ordyno- 
waną , z tak wszetecznym stylem , źe i sodomskie miasta , nie wióm 
jeżeli takie praktykowały obyczaje. Do kogoś to pisał, przy- 
pomnij sobie, choć po terminie, który napisałeś w postskrypcie 
w te słowa: „Twoje śliczne i oczom moim milusieńkie, pozdra- 
wiam drobiaszczki , i one jako najprędzój pocałować życzę.*' Co 
. to za drobiaszczki, wytłumacz mi, czy to oczy, czy to palce, 
czy co inszego? choćbym rzekł: „dzieci;^ i tak rozumieć nie 
nogę, bo tamta dama żadnego natenczas dziecka nie miała, gdyż 
tćż niedawno bardzo poszła była za mąż. O księże, kurzeju! 
gdybym ja był mężem taintój żony, a wiedział o takich ami* 
cyach, jako i tamten nieborak dowiedział się, znalazłżeby ja na 
cię- sposobu, żeby z ciebie uczynił prawdziwego kapłona i po- 
trafił w to , żebyś był namiestnikiem mądrego Orygenesa , co się 
to z cudzómi delektujesz drobiaszczkami. Już ja wióm , żeby twoje 
własne pić prosiły, gdyby mi się w garść dostały. Są tóż i insi 
zacni prałaci, biskupi, kolegowie twoi; patrzaj na postępki kra-< 
kowskiego (Trzebickiego Jędrzeja), poznańskiego (Tolibowskiego 
Wojciecha), płockiego (Gębickiego Jana) i inszych: wszak to 
ludzie jako i ty, a słychaćże na nich, aby podobieństwo postęp- 
ków twoich zacny pasterzu. Jabym tobie i kmieciój obory, gdzie 
krowy stoją , nie dał w kommendę. Dobrze to w tobie upatrzył 
wielki i piórwszy tój Rzptój senator JMść pan kasztelan krakowski 
(Warszyckł Stanisław), kiedy te do ciebie wyrzekł słowa : „Trze- 
baby na WH. Pana takiego drewna, któregoby sutanna, choć 
z najdłuższym ogonem, nie przykryła.^ Ale, ponieważ namieni- 
łem o jeden punkt, wolę już cały wyterminować list, luboć mi 
żal karty papieru na tak zacny panegiryk. 

Kopija responsu jmici pana Wanzyckiego kasztelana 
krakowskiego, na list jmió księdM Praimowskiego, 
kanclerM koronnego: 

„Słusznieby rozumieć , ktoby stylu nie znał , że to jakiś 
szdony ten list do mnie pisał pod imieniem WM« Pana; ale wie-^ 
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dząc tą nąiw^^zą wadf WM. Pana , źe me tylko pifeess na ła- 
dzi zacnydi obelgi, ale teź i lego klejnotu, który fortuna ślepa 
do rąk WM. Pana przynioafa, do kanizówania takowych paszkm«- 
Idw niywasz^ i jeszcze śmioaz WM. Pan tak plugawe światu 
podawać skrypta, publicznemi processami, uniwersałami, z hańbą 
pieczęci koronnój i pośmiewiskiem u naroddw ; słusznie ńę rezol* 
wować muszę ten kartelusz mieć za własny WM. Pana. Z którego 
prawa WM. Pan wziął tę ostateczność pisania tak uszczypliwego 
do senatora, który już w radzie zasiadał , kiedy WM. Pan wgafti 
w piasku grawałeś , który szczodrobliwością , dobrodziejsiwy Wści 
obsypywał ? Rozumiesz to WM. Pan , źe się już powiodło na jmści 
panu Lubomirskim, źe tyraństwo możesz wprowadzić do Rze- 
ezypospolitej. Chcesz to narzucić ludziom, aby tych nadużyć » 
wywrócenia porządku Rzóczypospolitej, fałszerstwa niegodziwego 
w wyrokach na ludzi urodzeniem i zasługami wielkich, i krzywo- 
przyaięztwa nie wiedzieli? Żeby tylko sam WM. Pan w Polsce . 
zostawał, wygnawszy tych , z którymi zrównać możesz tą dumą, 
którą WM. Pan powziąłeś o sobie. Spojrzyj jeno Wść sobie na 
nogi, to spuścisz ten ogon. Mowę moje allegujesz WM. Pan, i 
mnie konwinkujesz , tak właśnie, jakoście na jmśd pana mar- 
szałka naprzekupowali fałszywych świadków. Któż tego nie widzie 
źe WMść zmyśliliście sobie mennicę tynfowską we Lwowie, 
abyście zebrali dobrą monetę na pożytek swój. Byłoż to w myśli 
Rzeczypospolitój. Achciałże J.K.MŚĆ. na to pozwolić? Długością 
się biedowali, nimeście dobrowolnego pana na ten htsz przy- 
wiedli. Pokazałby Tynf regestra, kiedyby go pociągniono, co 
WM, Pan wziąłeś, co kommissarze, co dwór. Miało to być na 
żołnierza, a tak dotąd cieszą się assygnacyami , i pokażą na 
sejmie , że ich nie wypłacono. A zkąd się tych tynfów narodziło 
na WM. Pana ze wszystkiego Mazowsza podatki ? Są jeszcze i ci 
machlerze, co jeszcze u inszych poborców pieniądze dobre na 
WM. Pana skupowali; we Lwowie są ci poborcy, którym je 
gwałtem brano pod pozorem żołdu tatarom, których WM* Pan 
na związkowych, głąb krajów Rzeczypospolito] wprowadzić 
kazałeś. A z Boiratynim co się stało na sejmie? przestalże bić 
szelągów ? dotąd ich bije , aby dwór miał czóm żyć , dopinasz 
swoich zamysłów, sędziów na pana marszałka przekupować, 
świadków zwodzić, zamknąć gębę biskupom, wojować Polskę, 
utrwafić tyraństwo, francuzów sadowić w Warszawie i zubożyć 
i^czyznę , potom jój kazać skakać jak kur zapieje. I prawa przy- 
toczyć nie godzi się, i oczywistym ekscessom nie dawać wiary. 
Przytaczasz WM« Pan prawo obrony przyrodzonój. Wiensfi zagłu- 
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8zj6 ehcesK obywatdtfw, którzy widzą hiesprawiedliwoić , nie 
wofać ich do ki^y; boby deklarowali pewnie za zdrajcę ojozy- 
zny WH. Pana. Boznmiesz WH. Pan, ie to sekret; wiedzą, co 
WM. Pantt francuzowie dają. Na onym sejmie Borkackiego (Adama) 
sądsono, ie wziął 4000 zf ot. od posła cesarskiego; WM. Panu 
nic nie mówiono, choć 4000 talarów od posła franciuddego 
wziąłeś ; i ta to jest racya , czemu sif WH. Pan boisz ruszyć 
pospolitego ruszenia według prawa, na infamisa, jakościego nie- 
newistni w tę oblekli sukienkę , w której sami nźy w&zy wszelkich 
kłamstw motłochu, chodzicie. Bo pewnie byłoby tam drewno na 
WM. Pana , którego sutanna i z najdłuższym ogonem nie okry- 
łaby. Przytaczasz WM. Pan wielkiej pamięci księdza Zadzika, a 
czemu go WM. Pan nie naśladujesz , ale raczćj i Litwę wpro- 
wadzić na p. Lubomirskiego kazałeś. Na cóż? żeby udarci od 
Czf stochowój poszli. Powiadasz WM« Pan , ie p. Lubomirski świę- 
tofcradzką rękę ńa ojczyznę podniósł — ba! Wść sąd święto- 
kradzki na niego ukartowaliście ; podatki stanowicie bez sejmu, 
rwieeie sejmiki i sejmy; uchwały senatu samotrzeć ogłaszacie; 
wolny głos szlachcie odejmujecie ; kaduki rozdajecie ; i majętności 
bez sądu odbieracie; pustoszycie ojczyznę a obywatelom w domach 
siedzieć każecie; gdy radzić o sobie chcą, uniwersały do nich, 
grożąc im popielcem , wysyłacie. Pana na królestwo w brew woli 
Rzeczy pospolitój prowadzicie. Wspomnij WM. Pan sobie, przed 
kimeś po sądzie pana marszałka rzekł: „Diabeł się już kogo 
będzie pytał, wprowadzimy tego, którego będziem chcieli.^ 
Szlachtę na powrozach wodzić każecie , rabować ich domy Woło- 
szy; a jakiż może być rząd samowładny, jakie tyraństwo więk- 
sze ? Piszesz WM. Pan , że król JHsć nie wprowadził cudzoziem- 
ców ; a któż to jest jenerał Frangel , oberster Bryon , kapitan 
Grandi , i inszych takich wiele nazwisk prawie co oficer, którzy 
na pośmiech narodu naszego jawnie mówią: -Dobrzy żołnierze 
Polacy, kiedy Francuzów oficerów mają.^ A że na sejmach i 
sejmikach nie bywam, iż wolę w domu, (jako mi to WM. Pan 
wymawiasz, gospodarstwem się bawić, dla tego to czynię, że na 
tych miejscach prawdę trzeba mówić, a WM. Pan namieniasz, że 
ją odszczekiwać trzeba. Wolę rzeczy moich pilnować, niże umie- 
rać patrząc na tak jawne zbrodnie i powiedać, że to cnoty. Za- 
niechajże mię Wść tam wdobrój, proszę, jako tóż w złój doli* 
Mam ja w Panu Bogu moim nadzieję , że niezadługo miłosierdzie 
Jego święte karę pomsty za zbrodnie nad WM. Panem pokaże.^ 
Jeżeli tedy, mój zacny Prałacie , tak wielkie wysoki sena- 
tor w liście swoim przypisujed przymioty, toć 1 ja nie wióm ąko- 
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bym cif miał swobodniej nazwać: czy antustes czyli tei anti- 
chrystns, czy ministrem Icraju, czy nauczycielem sztoki kochania; 
czy strażnikiem praw, czy zdrajcą panujących; czy ojcem ojczy- 
zny, czyli tćż sprawcą lez, rozlewu krwi i powszechnej w kró- 
lestwie nędzy. Za co niezwiędlą, jednak i cuchnącą zostawisz 
potomności pamiątkę, domowi swemu zacnemu zniewagę i ujmę, 
duszy zaś przyszłość opłakaną, wielką na sądzie Bożym turbacyą. 
Transfigurowałeś dobrego pana powolność w zawziętość ; zepso- 
wałeś mu konfidencyą do poddanych 9 poddanym do niego ; wy- 
mazałeś jego imię z księgi dobrych i sprawiedliwych monarchów ; 
rujnujesz wiecznie dobrego pana reputacyą poddając go na hańbę 
narodom pogranicznym. Jnż kiedy mu tak na tym świecie życzysz , 
toć go upewniać nie możesz zCyneasem, żeby mu i na tamtym 
świecie twoje miały w czómkolwiek dopomódz zasługi wtenczas , 
kiedy na owym najstraszniejszym parlamencie rzeką : „Żyj i od- 
powiadaj!^ Odpowiadaj: czemuś wzruszał pokój, o który narody 
zawsze do nieba suplikują ? Odpowiadaj : czemuś dał okazyą do 
zniszczenia ojczyzny? Odpowiadaj: czemuś nie respektował na 
krew ^ niewinną , której się tak wiele z twojój okazyój i z prze- 
wrotnej rady rozlało^ spraw się i za dusze te, które z przy- 
czyny wojny, z ciała na śmierć nieprzygotowanego ustąpiwszy nie 
tam poszły, gdzieby były, odbywszy spowiedź umierając, mogły 
się dostać? A na ostatek i z tego spraw się, żeś przez wojnę 
domową uczynił dobrą nadzieję poganom Turkom; biorą jako 
kobuz wymordowanego skowronka, tym sposobem swoje pań- 
stwo roszerzRJą i na nas już ostrzą zęby. Ciężko tam będzie za 
najmniejszą krzywdę ludzką, za każdą z osołma duszę odpowie- 
dać i za nie nieznośne ponosić męczarnie. Pamiętaj, zdrajco, 
przynajmniej na charakter chrześcijański , kiedy nie pamiętasz na 
kapłański; bo to początek dopióro tego, coś nawarzył piwa, 
któro, że źle uwarzone, przykre jest; jak się poiiim dochowasz 
kwasu y tobie samemu gorzką w gardle stanie żółcią ; przyszedłeś 
do stopnia i osiągnienia tak wielkich w kraju honorów z jednego 
lichego plebanka, nie z żadnój godności , ale z przewrotności ; 
umiałeś się kukułkom akkommodować , których skryta władza 
promowuje kogo chce , nie patrząc na cnoty, tylko kto ma ochotę 
do wywrotowej roboty. Zkąd tedy proraocya, dotąd wszystkie 
twoje zmierzają sposobności. Nominowano cię teraz prymasem, 
to jest najwyższym pasterzem w Królestwie naszóm. 

Niś przedtćm owce pasał, 
Pneoieź ioh jak wilk plaszaŁ 
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O widkaź to owezaniia na twoje jedno oko; trzebaś^ta 
obiedwie oczy wytrzeszczać, kto chce należydie owieczki opaió 
i obchodzić się z niiśmi łaskawie. 

Pewnie tak wielkiego stada nie upasiesz; albo na drogie 
oko musisz olsnąć, chyba żebyś się na tych psów spuszczał, 
których wedle siebie masz dostatkiem ; ale i ci od owieczek to- 
bie zleconych wilka nie odpędzą, i owszem bardziej je sami 
pokąsają, bo są takiój jako i ty fantazyćj. O nieszczęśliwy pa- 
sterzu, bogdajby ja by< w twojćj owczarnićj nie postał; i ten, 
kto cię na tę godność promowował, choćby nic nadto nic zgrze- 
szył, nie wićm jako do nieba trafi. Do czego ty ojczyznę przy- 
wodzisz, i tak piekielną radą swoją poburzyłeś^ a ciebie po tak 
zdradzieckich radach większe potykają honory, kiedy teraz zo- 
stałeś na arcybiskapstwo gnieźnieńskie nominatenu Obacz się 
przynajmniej teraz , bo już tćż nad tę , w Polsce , większej nie 
możesz mieć godności; krdlem być nie możesz, na papieztwocię 
tćż pewnie nie zawołają, bo w niczćm nie naśladujesz Piotra 
Świętego; bo Piotr Ś. dla owieczek Chi7stusowych siła biczów 
ucierpiał, a ty owieczki Chrystusowe drzesz ze skóry, rozpra- 
szasz , niszczysz ; przykre dla nich ponosił więzienie i persekucye, 
a ty je sam prześladujesz i w ciężkie poddajesz więzienie ; gardło 
dla nich dał i rozlał krew, a ty ich krwie pragniesz jako ryba 
wody, zaciągając na nich drapieżnych wilków, ' w pogańską po- 
dając ich niewolę i zabijając na duszy i na ciele. I w tóm na- 
ostatek Boskiego namiestnika Piotra Ś. nie naśladujesz, że on 
tylko jedne miał poczciwą i pobożną swoje własną żonę, a ty 
cudzych żon opatrujesz tysiąc, owych nie wspominając, które 
się zowią: merę merę trix trix; a tych się znajduje wielka 
litania , gdziekolwiek się jeno obrócisz. Jużże tedy, ze wszystkich 
cyrkumstancyój nie możesz być papieżem , w Polsce tóż już , jak 
mówię, większój mieć nie możesz godności, choćbyś i tój swo- 
jej dokazał imprezy co usiłujesz , żebyś tego francuzkiego kon- 
dysa na tron królestwa polskiego wyniósł. I ten kondysek nie 
wypryeiałbyćci. już większój nad tę, w Polsce, godności. Upamię- 
tajże się już; niech ostatnie domu jagiellońskiego pisklę jako 
z dziadów i pradziadów swoich pod tą koroną, na tym tronie, 
na którym jest wolnómi głosami posadzone , spokojnie dni swoje 
skończy. A w ostatku powiedziano tam gdzieś jednemu: ^ Alek- 
sandrze! albo obyczaje, albo imię odmień.'' Ja zaś rzekę: 
^Mikołaju, albo obyczaje, albo miejsce odmieni'' Albo przestań 
tych fakcyi ojczyźnie szkodliwych, albo jedź sobie do Angliej za 
predykanta , j^o tak z gazetów czytam ^ że tam powietrze takie 
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iijł<t wielkie, ii wioski niekWre poito bez Indei Blojq. Przydasz 

aią ty tam przy twojej rzotwoia, i króla moien sobie pozy- 
Ekać laskę, kiody obaczy, ie diożosz dobrze predykowaó i mtił- 
typlikować jego o|Histoszoae państwa ; innego sposobu niemasz ; 
bo cię Bie niinie drewno , ktdreć p. krakowski fundaje , albo 
raczej grecka litera 11. 

Przeczytaj sobie, jako się z(e rady nadały podobnym tobie 
konsyliarzom, i co ich za przewrotne potkafy sztuki, jako to: 
a Konstantego cesarza, u Zenona Rufina, u Arkadynsza, u Ju- 
styniana , D Tyberynsza , Plaucyana , u Sewera , cesarztfw. Pamię- 
taj i na to : zła rada , dla doradcy najgorsza. Jak Arcłiitopae] 
dawał na sprawiedliwego Dawida radę , tak ją tśi na swoje 
zadągnąl szyję. Aman n Aswenua jaką komu inszemu przygo- 
tował łainią , w takiej sam musiał się pocić. Jeżeli ci złą ćmier- 
oią pogioęli, nie moiesz się ty lepszej spodziewać, a jeśeliby 
eię na ciele karanie minęło, patrzajże jako poicieljsz duszy 

BWOJńj." 
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Ten panegiryk podano mn w rękę w karecie jadącemu, w les- 
sie za Wizytkami niby w spostfb listu .* ^ Jliść pani kasztelanowa 
kfania WM. Pann.^ A potćm drogą poprzeczną dcoczono na do- 
brym koniu; bez dragonićj tylko jechał » nie mtfgl go kto do- 
gonić i zawołać do odebrania responsu. Słychać zaś było, ie 
go kilka dni w kieszeni nosił, coraz czytał /a potćm i spalił. 
Aleć po staremu nie trudno było oto, bo projektów było gwałt 
narzucono i w Warszawie i w wojsku. Kto to pisał , nie wie- 
dziano. . 

Ale wróciwszy się do historycznój materyój, od którój się 
trochę, dla tego ustępu, pióro oderwało. Wyprowadził król woj^ 
sko w pole dosyć dobre i porządne, i ja tóź musiałem być, choć 
mi się nie chciało, regalistą, bo chorągiew w tóm tu była woj- 
sku; ale po staremu chocieśmy tn byli, toćmy tamt^' strom'e bar- 
dziój wygranój życzyli, widząc krzywdę Lubomirskiego, a w je- 
go osobie całego stanu rycerskiego ; bo ta wszystka na niego 
wywarta wściekłość o nic inszego nie była , tylko, żeby jako 
przeważny ręką i radą, nie impedyował elekcyój Kondeusza, 
którego królowa Ludwika wszelkiemi sposobami na królestwo 
prowadziła; ale i sam król francnzki do tego szczórze dopoma- 
gał z przyczyny, że go z Francyi radby pozbył , gdyż był bar- 
dzo związkowy i pieniężny; większą prawie w królestwie francuz- 
kióm miał popularność, niżeli król; bał się, żeby się jaką fortu- 
ny rewolucyą do niego nie przekierowały skłonności ludu; a 
drugą racyą, żeby było za tą okazyą, jeśliby francuz w Polsce pa- 
nował, dławić między sobą cesarza, i wydrzeć mu koronę impe- 
ryalną; dla tego sypano pieniędzmi w Polsce, żeby dopiąć swego. 

Skupiło się tedy wojsko w rawskie i mazowieckie woje- 
wództwo, bo tóż już o panu Lubomirskim było słychać ko- 
ło Krzepic, po wyjściu z wygnania wrocławskiego. Miał król 
wojsko dosyć piękne, ale cóż, wszystkie jego nadzieje upadły 
przez śmierć Czarnieckiego, któremu był dał buławę polną, i 
przez niego spodziewał się wszystkiego dokazać; jakoż mógłby 
był tego dokazać, żeby Lubomirskiego przywiódł do upokorzenia . 
się i ulęgTości , boby był Czarniecki, jako wielki wojennik, wie- 
dział co z tymi czynić; ale Kondeusza wprowadzić za sprawą 
Czarnieckiego , tegoby byli nigdy nie dokazali , bowióm on 
o tój elekcyej inaczej sądził. 

Wybrał się tedy król Jmść szczęśliwie z królową jójmościąt 
zfiaucymerem i z całym dworem z Warszawy na wojnę. I tak 
właśme należałQ, żeby do gonionego tańca były pogotowiu ida* 
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my, bo to nie wojna byfa, ale wfaSnie goniony taniec^ bośmy 
nstawicznie z miejsca na miejsca gonili nie goniąc , a oiii tći 
przed nami uciekali nie uciekając; a ^ coraz to nas przecie, jako 
się owo Mazurowie biją: 

tEj 9 sieo siepęknęcią , 
To odlew bach pięścią. 

Dobrze o t6m gonieniu jedna szlachcianka w sieradzkiem 
województwie królowi powiedziała, kiedy jój krzywdę wielką po- 
czyniono i przyszła do króla na skargę. Król ukontentowawszy 
ją jakąś tam largicyą, mówi do niój: ^Przebaczcie, Pani, tak to 
wojna umió; a oto gonimy tego zdrajcę i ucieka nam.^ Aż 
szlachcianka rzecze : ^A, miłościwy Królu, dziwne to jest zapraw- 
dę gonienie, mogijc dogonić a nie gonić; dyć ja to stara baba, 
a jeszczebym się go podjęła dziś dogonić*" Król się skonfundo- 
wał, a potom jój coś więcój kazał duć. Stał obóz między Rawą, 
a między Głuchowskióm, dziedziczną wsią tego to Sułkowskiego; 
królestwo zaś siali w koUegium u Jezuitów. Utęskniło się tóź 
królowi na miejscu i mówi do swoich : „Nie byłoby też tu gdzie 
przejechać się do szlachcica którego, bo już uprzykrzyło się na 
miejscu kilka niedziel siedzieć."" Rają mu, to tu do tego, to do 
tego, o dwie mile, o trzy od miejsca. Król rzecze : „ale ja chcę 
blisko kędy, żeby powrócić na wieczerzę."" Ozwie się ktoś : „Jest 
tv, miłościwy Królu , szlachcic polityczny, pan Sułkowskie zaraz 
pod obozem mieszka, będzie rad Waszój K. Hści.^ Kazał się 
tedy król nagotować i pojechał z królową. Nie wiómy o nićzóm, 
napijamy się piwka, karty grają, bom i ja tam był, gdyż to do- 
bry przyjaciel ojca mego i mój ; żołnierzów też kilkanaście } aż tu 
wchodzi sługa : „Królestwo Ich Mość do WM. Pana jadą , jeżeli 
wczóm nie przeszkodzą y^' Porwie się gospodarz: „będę rad pa- 
nu memu miłościwemu , proszę z ochotą, czekam."" Słyszę, Ue- 
dy dama rzekła: „Będęć ja tobie rada; djabeł w tobie; pocze- 
kaj jeno;"" ale nie wiedzieli na co to mówiła. Powypadali tedy 
wszyscy, a król jeszcze był opodal. Skoro już wjeżdża we wro- 
ta konno, a królowa jeszcze karótą na zadzie była, aż mię pyta 
Sułkowska: „Mój złoty, pokażże mi który to tu król, boć ja go 
jeszcze nie znam ; wićm że po niemiecku chodzi , ale to tu kU- 
ku niemców, nie widm który."" Ja tedy niewiedząc na co pyta: 
„że ten to, co między tómi dwióma , na takim koniu.^ Dopióro 
owa przybliżywszy się przeciwko niemu, klęknie, ręce złożyw- 
szy ku niebu podniesie, i mówi : „Panie Boże sprawiedliwy I (1^*01 
co już miał zsiadaś, zatrzymał się),^ jeżeliś kiedykolwiek różne* 



mi plBgoini kmal zlydi, idesprtwiedliłrych królów, yrjitUrców, 
szarpaczttw, krwie ludzkiej niewinnćj roźlewcdn', dziś pokaż spra- 
wiedliwość (woje nad kriiiem Janem Kazimiwzem, ieby pioruny 




na nieg:o z jasnej^o nieba trzaskały, i-iby go ziemia iywo po- 
iarla, ieby go pierwsza kula nie minęła, żeby wszystkie Owe, 
ktdre dupuiciteś na Faraona, jego dotknęły plagi, za te wszyst- 
kie krzywdy, ktdre my ubodzy cierpimy i cafe królestwo," Hąi 
}ij Ęąbą zatyka, a ona lim bardziej mastyknje. Król nazad do 
wrót; gospodarz skoczy, prosi, strzemienia się chwyta: „Żadnym 
sposobem; złą macie ionc. Panie, nie cbcę, nie chcę! Pojechał. 
Potkał się z królową t ^nawracaj, nic tu po nas." Przyjechawszy 
do Rawy, król w śmiech, królowa w gniew: „a kazałabym ją tak." 
Król rzecze: „nie trzeba tak, niech si '"^ny przynaj- 

mniej \śm ucieszy, że sif nagada, ale d ~ "-naj- 

15 



824 

mi Lubmiiirskieino, ieby się z nami przeprosił , boć jiiź nas o tf 
wojnę i baby konfundują."" 

Tedy była tak rezolutka owa baba, nalajawszy przyjecha- 
ła do niego nazajutrz i prosiła o audyencyq , kazawszy o sobie 
powiedzieć: że ta szlachcianka, do ktdrćj domu Krdl JMśó nie 
chciał z konia zsieść, prosi , żeby się mogła pokłonić.^ Był tak 
poczciwy krdl, że ją zaraz kazał puścić. Omówiła się, że to mu- 
siała uczynić z źalu, mając szkody poczynione, a najbardziej 2ii- 
liła się o brzezinę, którą sobie miała za wirydarz zaraz pode 
dworem, a wycięto ję do obozu na szałasy. Dopidro król rze- 
cze: „A otóż ja wam dam, moja Pani, przywilój taki, że wam 
koniecznie za 6 albo 7 lat wróci się taka druga brzezina^ t te- 
raz ją wam każę zapłacić, tylko nie bądźcie tak złą.*" Kazał te- 
dy babie dać 2,000 złotych, a onaby była nie wzięła za tę brze- 
zinę^ choćby ją w Rawie na targu przedawała, ledwie 50 zło- 
tych, bo to tam nie wielki tego był wicherek. Ale dawszy po- 
kój i tym przypadkom, które się podczas tój wojny trafiały, przy- 
stępuję do rzeczy: Gdy się już wojska zeszły blisko, posłano 
kilka tysięcy koronnego wojska, litewskie wszystkie, oprócz hoa- 
sarskich nakształt mocnego podjazdu; zetknęli się z sobę pod 
Częstochową; tam na tym odpuście jak się poczęli ofiarować, 
tak Litwa niebożęta, tak się w gorące wdali kontemplacye , aś 
się krwawym potem pocili i tak wszystkie zostawili wota, ie 
prawie ze wszystkiego się wyiskrzyli. Strojno na tamto miejsce, 
bo konno i rzędno przyjechawszy, poszli do domu piechotą i pra- 
wie nago, chyba że kto miał bardzo złą suknię, albo boty, to 
ich od niego na ofiarę nie przyjęto. To to ten naród litewski 
tak jest bardzo nabożny. Ale nie mówiąc przenośnie, jak wsie* 
dli na Litwę Lubomirczykowie , bo na nich mieli wielki apetyt 
o to, że weszli na tę wojnę domową, to się ani złożyć nie daU; 
nacięto, nabito. Do klasztoru chcieli uciekać, zamknęli mnisi bra- 
mę, o co zaś król gniewał się. Nie wiele ich przecie na śmierć 
zginęło, oprócz tych, co w pierwszem spotkaniu, póki ich nie 
przełamali, ale nasieczono gwałt, z koni pospychano, z sukien , 
z pancerzów poobdzierano , na sromotę drugich kańczugami cię- 
to, i tak z nich piechotę uczyniono i wolno do króla puszczono ; 
starszyznę jednak, rotmistrztiw i pułkowników, pobrano. Czego 
winszując panu Lubomirskiemu frant jeden, towarzysz Pustoszyń- 
ski, tak mówi: „Miłościwy Dobrodzieju! więcój nam Pan Bóg 
daje nadto, niżeliśmy go prosili."" Spyta Lubomirski : ^Jakże to?^ 

Odpowie ów: -4^.* -1 ^ńliśmy zawsze, da pacem^ Domino, da 
-. t\ -•* podniesie, i ,. ? , n n^ j » • • « 

'•«ja miał zsiadaś, zatrz"* •» J«'^"*«<'' « ^"" ^^S *«' P*««*" ^*- 
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ców.^ Bo między więźniami pięd samych Paców byfo, a wszyst- 
ko oficerów znacznych; bo to na ten czas Pac (Krzysztof) kan- 
clensy Pac (Micha?) hetman, i Pacowie biskupi, (Mikołaj wileński, 
Kazimierz źmudzki), to się promowali. Chorągwie i kotfy pobrano ; 
drodzy i6i chorążowie na mury mnichoip chorągwie podawali , 
I potćm je nazajutrz wykupowali. 

Tak tedy po owćj chlośeie i bitwie, którą związkowi dali 
Litwie, wybiwszy nas, znowu nam zdrajcy poczęli uciekać, a 
ny ich znowu gonić ; a tu wofy, krowy beczą , snopy, kopy lecą. 
Udali się nam ku wielkiój Polsce, a my tóż radzi: postój zło- 
dzieja, napędzimy cię w kąt, już się nam nie wymkniesz, albo 
pewnie przez Bałtyckie morze musisz pfywać do Szwecyój, a my 
przy tój okazyój zażyjemy wielkopolskich agnusków i tfustych 
gomirfek ! Kiedy już z dobrą nadzieją dogrzewamy im , i spodzie- 
wamy się tu gdzie kofo Odry, albo kofo Bałtyckiego morza 
związać ich, aż się oni jakoś wymknęli bokiem. Przyjdzie wia- 
domość , że ji ż Lubomirski i z związkowymi w tyle ; dopióroż my 
zdesperowawszy, że ich już ugonić niepodobna, nuż z nimi trak- 
tować o pokój, a po staremu się gonili, traktowali. Właśnie to 
tak jak ów rybak, który nafowiwszy się po morzu nic nie mógł 
dostać, zmordowany usiadł nad brzegiem, wziął piszczałkę, 
począł bardzo pięknie grać , tusząc sobie , że na owę jego 
raelodyą wyjdą ryby na piasek i nabierze ich co sobie potrzeba ; 
odpocząwszy sobie już przed samym wieczorem, zarzucił znowu 
sied, ryba tóż podobno z inszych miejsc nastąpiła; wyciągnął 
ryb dostatek, któro skoro poczęły, według swego zwyczaju 
w- siec skakać, on wziąwszy kija, jak je bije, tak bije, mówiąc: 
,,wscak ja wam pięknie grał, a nie wyszłyście na taniec, a teraz- 
ieśde się rozskakały, kiedy wam nie grają ;^ pobił, potłukł i 
w wór natkał. Tak właśnie pan Lubomirski z swymi związkowymi. 
Pozwolili oni na te traktaty i nazwali je palczyńskiemi , ale nie - 
dowierzając tej piszczałce i widząc, że to dźwięki pcydejrzane, 
odstąpili ich , bojąc się , żeby w matni nie być. ^ 

Goniliśmy się tedy, póki nam pory stawało, potom roze- 
szliśmy się na stanowiska, żeby się na przyszłą lepiej przygo- 
tować kampanią. 
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Rokfi Paiisklegro 1666. 



o tym rok\i było wc»e§|iie proroctwo takie : Gdy rok tr:fy- 
kroć sześć policzy, H^rek , alleloja ! krzyczy. Jan w Boż^^ ciele 
stanie! Ktoś zaś potćm położył: Jan Kazimierz panowanie, Pol- 
ska gorzkie wyrzekanie, mieć będą. A tak właśnie b)ło, że 
w same święta Wiełkonocne przypadło Ś. Mar](a, Ś. Jana zaś 
podczas oktawy Bożego ciała, i weryfikowało się to, że nie jeden 
zawołał: ^Biada!^ jako z wojskowych i z ubogich żotnierzów. 

Sejm złożono aa uspokojenie 16} tranzakcyój, ale trudno to 
zapał zagasić, kiedy ju^ płomień na dachu. Byłem na tym sej- 
mie litnyślnie, swoim własnym kosztem, żeby \6i przysłuchać 
się rzepzom i widzieć , có się dzieje. Napatrzałem się , o Boże , 
fakoyi i tćj stiony i tój wymyślnych, wykrętnych, takich, żeby 
trzeba taką całą księgę napisać , ktoby chcia} matei^ą tego sej- 
mu wpisać doskanale. K'Iadę tędy na tćm miejscu młodym ludziom, 
którzy to po minie czytać i)ędą, taką admonicyą: Żeby każdy 
z szkdl wyszedłszy, starał się o to pilno , aby się rzeczom przy- 
głuełial i przypatrzał pa sejmach ; gdzie , jeżeli nie może być o 
swoim koszcie, przystać do posła, albo do panięda którego, 
byleby przecie być na jednym i na drugim sejmie; albo też, 
choćbyś już był żołnierzem-, to podczas hibemowego stanowiska 
jechać na sejm z hetmanem, ąibo z rotmistrzem swoim, jakom ja 
czynił kilka razy, a przecie koniecznie być, nie omieszkiwać, 
sessyi najpilniój słuchać. A skoro już na górę poselska izba pój- 
dzie, gdzie to czasem bywają konsultacye, to wołają: „Ustę- 
pujcie, kto nie poseł! ^starać się o znajomość u którego zme^r- 
szałków, choćby u jednego , jakom ja czynił , żem przy ihstancyach 
wielkich ludzi kłaniał dę o to, żeby mię z izby nigdy nie wy- 
rugowano, gdyż tym zamiarem przyjechałem tu umyślnie,- abytn 
też mógł w tej szkole cokolwiek zaczerpnąć , sekretu żadnego 
nie wydając. To by wMo marszałek : „bardzo dobrze , chwalę szla- 
checką ciekawość." To jak już wyganiano z izby, to ja marszał- 
kowi tylkom się pokłonił, a druazy na łbie utykając za drzwi 
wychodzili, komu sią czasem i po karku laską dostało; to sig 
kompani dziwowali : ^co ty masz za szczęście , jam się skrył za 
piec a musiałem ustąpić, a tyś .i^ię osiedział." A nie wiedzą co 
się dzieje, żem sobie wyjednał. Tam tom słuchał najpilnićj, że 
mi się i jeść nie zachciało. A kiedy owo na dokończeniu sejmu 
po całej nocy siadają, to tóż i ja siedziałem. Powiedam tedy 
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każdemu , źe wszystkie na świecie publiki , cień to jest przeciw- 
ko sejmom. Nauczysz się polityki^ nauczysz się prawa, nauczysz 
się tego, o czem w szkołach jako żyw nie słyszałeś > życzę tedy 
każdemu czynić tak. 

Sejmowali tedy przez całą zimę z wielkim kosztem, z wiel- 
kim hałasem, a po staremu nic dobrego nie usejmowali, tylko 
większą przeciwko sobie zawziętość i ekzacerbacyą* 

Po Wielkiej nocy w poniedziałek były przenosiny pana 
Krasińskiego, CJ&na Bonawentury^ późnić] wojewody płockiego), 
syna podskarbiego koronnego , który się ożenił z (Teresą) Chod- 
kiewiczówną, (Jana Kazimierza kasztelana wileńskiego córką), 
do pałacu pana koniuszego koronnego Lubomirskiego ; był król 
na nich. Zachorowała królowa bardzo (bo w poście jeszcze cho- 
rowała:) dają znać królowi, że królowa bardzo się ma niedobrze. 
Król wesoły, podpił, rzecze: ^nie będzie jej nic.^ Przychodzą 
znowu, że królowa jejmość kona. Król pokojowego w gębę: nie 
powiedaj mi plotek, kiedy ja wesó^." Stało nas żołnierzów i 
dworskich ludzi kupa wielka przy królu, kiedy się to działo, i 
słyszeli słowa. Poczęli szemrać między sobą: „Toby tam pan 
rad tóź już pozbył tego mola, który mu głowę suszy.^ A ono 
tak właśnie było w rzeczy samój : król był wesół, tańcował całą 
noc 'y jakoż rzadko on się zasmucił , i w szczęściu i w nieszczę- 
ściu zawsze jednakowy był* Na podskarbiego wołał tómi słowy: 
^Gospodarzu, czyń pr^ynukę żołnierzom^ bądź mi rai, niech 
pamiętają twoje ochotę!'' Nas też tedy animował: „Pijecie u 
skąpca I"" Pili tedy na fantazyą, tańcowali « weseli byli. Królowa 
Ludwika tedy pani uwzięta i swojej fantazyój mocno dopinająca y 
widząc, że nie tak jój rzeczy idą, jako sobie obiecowała w obio- 
rze francuza , koszt na to wielki wydawszy, skarb swój wynisz- 
czyła, zdrowia przy owych pracach i turbacyach nadwerężyła, 
siadając za kratką w senatofskiój izbie po całym dniu i nocy, 
żeby widziała i słyszała, jako tóż stawiają ci, którzy gębę swo- 
je do promowania fakcyi najęli, wpadła w apprehensyą, zacho- 
rowała jakoś po Białćj niedzieli, przez Wielką niedzielę ledwie 
przeżyła, a poJćm i umarła. Przez którój zejście wielki filar Fran- 
cuzom upadł, a tym, którzy temu kontradyktowali , przybyło 
fantazyej. Zaraz tóż Kondeuszowa promocya, poczęła upadać; 
ci, którzy to całą gębą promowali i ten ślepy (Praźmowski Prymas), 
zawiódł się na swojej imprezie i tak jak królowa, śmierć pod- 
jął, a Pan Róg obrócił wszystko, jako się jego świętój zdało 
woli. 
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Do wypadku jednak wojny domowej obróciwszy pióro: 
Jako z początku tak i do końca Pan Bóg przy niewinności sta- 
wał. Wyszły wojska w pole , ustępował Lubomirski jako panu , 
jako królowi, ale się przecie bronił, kiedy bardzo nacierano; my 
tóż gonili kiedy przed nami uciekano. Na Montwach zeszły się 
wojska, stacyój od siebie było przez przeprawę więcój, niźidi 
mila. Nazajutrz kazał król przeprawiać się na tamte stronę. Prze- 
prawili dragoni, i konnego wojska część. Litwa już mieli się 
przeprawić ; aż tu leci komunnik Lubomirskiego , już nie sprawą, 
nie chorągwiami, ale tak, modą tatarską. Wsiędą zrazu na cho- 
rągwie nasze , rozumiejąc , że Litwa ; zerwą się z razu potężnie, 
poczną z koni gęsto lecieć , aż dopiero poznawszy się , tu jeden 
brat, tu drugi, tu syn, tu ojciec, i dali sobie pokój. Wszystką 
potęgą suną w prawe skrzydło , gdzie stały dragoni i kozacy, 
pod regimentem pułkownika Czopa. Tam dopiero wytrzymawszy 
ogień, jak wzięli na szable, jak tną tak tną; tu zza przeprawy 
dają ognia z armaty, nic to nie przeszkodziło ; półtora godzin nie 
wyszło, jak wycięto owych ludzi. Oficerów nagin^^ło znacznych, 
a nadewszystko owi ludzie zacni, regiment Czarnieckiego, ka- 
walerowie tacy, żołnierze dawni, którzy w Daniój, w moskiew- 
skich, w kozackich, w węgierskich okazyach, dokazywali cudów 
i bywali zawsze nieprzełomni , na domowo) wojnie wszyscy zgi- 
nęli; któi7ch nie tylko król, ale i wszystko żałowało wojsko, 
osobliwie z naszój dywizyój, cośmy na ich odwagi patrzali. Pan 
Bóg tóż na nas, za nasze niezgody, dopuścił, że nam odebrał 
kwiat kawalerów dobrych, którzy wytrzymali zawsze brzemię 
nieprzyjaciół naszych. Była to ta potrzeba wielce tłumna w owóm 
pomieszaniu, gdzie trudno było rozeznać, kto nieprzyjaciel i kogo 
uderzyć, jeździli miedzy sobą, a nie znali się; który którego 
napadł, to śię wprzód pytali: „Ty z* którego wojska?" „Ty tóż 
z którego?" Jeżeli przeciwnicy, to. „bijmy się!" „Jedź do dia- 
bła !" „Jedź tóż do dwóch !" to sobie dali pokój. A jeżeli znajomy 
na znajomego napadł, to się rozjechali powitawszy. Bo było to , 
co jeden brat przy królu , a drugi przy Lubomirskim ; ojciec tam, 
syn tu -y to nie wiedzieć, jako się było bić. Prawda , że oni mieli 
znak i lewe ręce chustką wiązane, aleśmy tego nie rychło po- 
strzegli. Ja tóż, skoro poczęto bardzo golić, przewiązałem też 
sobie rękę nad łokciem, i nie bardzo od nich stronie. Poznali 
mię z daleka : „A nasz , czy nie nasz ?" Podniosę rękę z chustką 
i mówię: „Wasz." Aż rzecze: „o! francie, nie nasz; jedź so- 
bie • albo przedaj się do nas.* Ale po wszystkiój okazyój, przy- 
jechał z boku towarzysz z tamtego wojska, a Czop pułkownik 
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kozacki stoi na koniu, nie strzeże się go rozumiejąc, źe swój; 
pomalusieńku czfapią przyjechawszy do niego , strzeli! mu w ucho 
z pistoletu i zubil. To to taka wojna zdradliwa , kiedy to tenże 
strój, taż moda; bogdaj do tego w naszej Polsce, więcćj nie 
przychodziło ! 

Wyjadę za przeprawę do naszych szyków, aż król stoi; 
obstąpili go, a on ręce famie, turbnje się. Już tóż wtenczas 
szczerze by{ frasobliwy. Posiał do Luboitiirskiego , żeby mu dal 
pole kawalersko - wstępnym bojem nie tak urywczo, jako wilk. 
Odpowiedział: „Nie moja rzecz panu swemu dawać pole wstęp- 
nym bojem, ale tylko, jako ukrzywdzonemu, bronić się jako 
mogąc. Tej krwie niewinnej, którą opłakiwać muszę, nie ja 
okazyą , ale sam król jmść i ci dobrzy konsyljarze , co do tego 
przywiedli, żeby zgubili ojczyznę matkę. Ale jednak, dla dobra 
Rzeczypospolitej pozwalam na palczyński trakt z małym wyją- 
tkiem. Króla przeproszę, łubom nie gniewał, i pokuty gotów 
się podjąć, byle nie była szkodliwa mojój i mego domu repu- 
tacyój. 

I tak właśnie, jakom już napisał tym trybem, jako Mazur 
mówi : 3j siec siepęknęcią ; znowu nam począł uciekać , a my 
znowu gonić do koła po Polsce. A wioski trzeszczą, ubodzy lu- 
dzie płaczą , biskupi , senatorowie królowi perswadują, żeby ńę 
użalił ojczyzny, widząc , że to znać Bogu się nie podoba , kiedy 
szczęścia nie masz. Wysadzono tedy kommissarzów, wkroczono 
w traktaty, ale po staremu te rzeczy robiono goniąc się. Aż do- 
pióro, dla dokończenia, stanął król obozem pod Łęgonicami 
w województwie rawskióm. Tam kommissarze Lubomirskiego przy- 
jechali do naszego obozu pod Łęgonice, i tam dopióro postano- 
wione kondycye i podpisane z obiedwóch stron , jednak za ciężką 
pracą ludzi wielkich na tę czynność zgromadzonych senatorów, i 
różnych ludzi godnych. Który traktat niżeli opiszę, wrócę się 
jeszcze trochę do tój materyój, o tój nieszczęsnój montowskiój 
wojnie już namienionej. 

Nazajutrz po tój wojnie poszedłem do namiotów królew- 
skich i stoimy, gadamy różnie, aż król ^vyszedł z lego namiotu, 
który nazywali gabinetem. Skłoniliśmy się tedy wszyscy jako 
panu, aż do mnie rzecze: „nie masz twege rotmistrza, byłoby 
to wszystko inaczój." Ja odpowióm: „Młwy Panie, gdyby go 
nam był Bóg nie brał, nie tylko do tój nieszczęśliwości i tak 




niewinnego krwie rozlania, nlo i do podniesienia szabel na karki 
swoje, nie przyszfoby by^o Polakom." Rzucify się Izy z oczów 
krylowi, właśnie kiedy groch spuszcza ziarno po ziarnie i wnicil 
się nazad zkąd wszedf , a ksiądz Wojnat ju£ ubrany, slaf z go- 
dzinę czekając go ze mszą, niżeli wyszedł; i pacierza nic nie 
mówił przez całą mszę, tylko klęczał na węzgfuwku aksamitnym 
a wzdychał. Źel mu było owych ludzi zginionych , zgryzoty su- 
mnienia miał; a prócz lego konfuzya sama, i ohyda wszystkich 
jego królewskiej powadze. Widział pan , ie przewrotnych , zł^ch 
konsyljarzów rada, zły mu lei wypadek jego zawziętych przy- 
niosła inlencyi. Co musiało go bardzo konfundować i bardziej 
siieli wszystkie insze wojny i nieszczęśliwości ; to go do despe- 
racyćj, a potćm do Bbdykacyój przywiodło. Bo mawiał często: 
„Ji^ więcej wolnej głowy mieć nie mogę , aź ją kapturem na- 
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kryję.^ Kogo tylko zobaczył z źolnierzów Cżamiedoego, zetbz 
go wspomina! z westchnieniem. Jakoż to by{ człowiek i w pokoju 
i w wojnie, i senator zacny, prawdf mówiący, i żołnierz nto- 
oszacowany w okazyach i wódz szczęśliwy. Źafowai go król i 
wojsko wszystko, nawet ci sami, co z nim emulowali i zazdro- 
ścić mu sławy. 1 do tój wojny domowej i krwie rozlania nie 
przyszłoby z wielu racyi, a najbardziej ^ żeby się był Lubomir- 
ski na króla nie j^orwał, ale samą tylko narabiałby był submis- 
syą. Ale jak go Pan Bóg wziął, zaraz się wszystko zamieszało 
i w Ukrainie i w Polsce. Z jawną przeciwko samemu Bogu każdy 
taki wyuzdałby się niewdzięcznością, ktoby między inszómi do- 
broczynnemi faworami lego tóż z osobliwem dziękczynieniem nie 
miał przyjmować daru, kiedy na zaszczyt takiego Bóg wzbudzi 
kawalera, za którego głową, utrapiona na obie uszy może się 
przesypiać ojczyzna, i swojój, na którą przez wiele set lat pra- 
cowicie robiła, zażywać swobody. Szczyciła się swym Emiliuszem 
Italia, że za całość je] zastaiwiając się odważnie na placu, został 
od Penów porażony. Z słońcem zrównała Grecya sławę Protezy- 
lausa swego, że podobnym jako i tamten sposobem, nie żału- 
jąc krwie i zdrowia swego , zabity został od wojska frygijskiego, 
Czemże najbardziój my za naszego Bogu mamy dziękować Czar- 
nieckiego, któremu we wszystkich okazyach tak łaskawój użyczył 
protekcyój, że go z ciężkich terminów swoją zawsze dźwigał 
ręką-, wielkie i znaczne, choć w małój garści wojska, nad nie- 
przyjacielem dając mu zwycięztwa; a nadto, że go od śmiertel- 
nego zachował szwanku , kiedy, pełen dni , spokojną śmiercią 
z tego powołany świata. Niech czyje herbowne za Rzeczą^ospo- 
litą zastawiają się miecze; niech ostre nieprzyjacielowi dają od- 
pór kopije; niech czułe Iwy strzegą ojczyzny; niech pilnują 
topory granic sprawiedliwości; niech depcą hardość rebelliżan- 
tów Podkowy, herbowna twoja nawa więcój zasłużyła się światu, 
niżeli Qwa , która Jazonowi złote z Kolchidy przyniosła runo. 
Ojczyzna nasza szczęśliwszego od Epaminondów i Scypionów wodza, 
bitniejszego i odważniejszego od Hektorów, wojennika , Aleksan- 
drom równającego się tryumfatora, godnie nie odżałuje. Niech 
będzie z Kaukazu krzemieniste serce, i rodopejskiój twardośdą 
równające się skale, kto na jego wojenne zapatrował się czyny, 
niepodobna, aby teraz na wdzięczną jego nie miał zapłakać re- 
kordacyą. Ja przyznam się, że bez mała zawziętój nie waledy- 
kuję szarżój, którą do zgonu pod dobrym wodzem kontynuować 
myśliłem. Bo nauczywszy się z młodości zawsze gonić, prży- 
kroćby to na starość było uciekać; a za straceniem dobrego wodza^ 
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za odmianą regimentarza ^ zwykła się już i szczęśliwość mieniąc: 
Jako już mamy próbę onego niezwyciężonego regimentu, kttfry 
tak okrutne wytrzymując ognie, tak wielkie wygrywając okazye, 
teraz na domowdj wojnie jako bańka na wodzie zginął. Siła nas 
będzie takich, i podobno rzadko kto się z jego palestry odbierze, 
ktoby nie wolał Bellonie abdykować , do Cerery się applikować etc. 
Miłaż to jest wojna pod dobrym wodzem, by najcięższe 
ponosić prace i przykrości, nie straszne rzeczy są ochotnemu 
sercu , przez ognie i miecze , przez srogie mielizny, prądy i cie- 
śniny za dobrym przywódcą piąć się do celu dobrej sławy. Przez 
to ma Scewok wielką u świata reputatcyą , że z swojój własnej 
czynił sprawiedliwość ręki , o to , że ojczystego nieprzyjaciela nie- 
doskonałym omiarkowała sztychem; umiał ten wódz swoje tak 
akkommodować rękę , że nigdy na karanie nie zarobiła , bo 
rzadko temu nieprzyjacielowi na zdrowie, którego ona swojóm 
dosięgła żelazem. Już przyminęły tak liczne wieki, jako Cynegi - 
ras na owę zarobił sobie sławę, która i teraz w częstóm jest u 
ludzi wspominaniu, że nieprzyjacielską zębami chwytał nawę; 
nierówno świetsze tego zacnego rycerza widzi świat zasługi, 
kiedy nieprzyjacielskie groty twarzą odbierając nieustraszoną, 
wystrzelone podniebienie śróbrną do śmierci szpontował blachą, 
bo inaczej kiedy mu ją do przemywania wyjęto, słowa jednego 
przemówić nie mógł. O Boże! siłażby na to papieru wyszło, 
kioby Czarnieckiego z młodych zaraz lat odwagi kawalerskiej 
chciał wyterminować dzieła należycie. Czegom się sam oczyma 
sweftii napatrzył , a o młodych zaś jego latach od slarj^ch na- 
słuchałem się, że to i kilka razy na dzień temu polskiemu Hek- 
torowi zginąć było trzeba; bo jako bitnego syn Grady wa, zaraz 
z młodu nie jako Parys delikatnóm złotem , ale Marsowym twar- 
dym skronie zdobił szyszakióm; nie w syryjskim jedwabiu, albo 
w sydońskiój purpurze, ale w hartownym pancerzu swoje miał 
upodobanie; nie śmierć jego, ale on ochotnie zawsze szukał 
śmierci, słuchając w tóm perswazyój Seneki: ponieważ nie pewna 
w któróm miejscu śmierć na ciebie czeka , ty jój w każdem miej- 
scu oczekuj. Szukał jój z młodych zaraz lat w czeskich , w nie- 
mieckich prowincyach, u rodzonego swego brata chorągiew no- 
sząc ; szukał jój w tatarskich , w wołoskich , mułtańskich , węgiąr- 
skich, kozackich, moskiewskich, szwedzkich, pruskich, duńskich, 
olzackich państwach, i za Dnieprem, i ża Wołgą, i za Odrą, i 
za Albą , i za morzem ;, ochotnie wszędy za całość ojczyzny swo- 
je ofiarując zdrowie. A przecie śmierć nie porwie się na tego, 
kogo Bóg w swojój konserwuje protekcyój do dalszój' Majestatu 
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Boskiego swego i ojczyzny usługi. Sarnę tylko szwedzką wojnę 
wziąwszy zprzed oczy, jako ją własną odwagą i radą utrzymał, 
kiedy w owych zdesperowanych okazyach na imię króla pana 
swego w małej garści wojska , pokazał się nieprzyjacielowi na 
oko, ojczyźnie już konającej stał się pożądanym bezoardem i 
szczęśliwie do posłuszeństwa panu przywrócił; tyrana szwedz- 
kiego z ojczyzny wygnał, i jeszcze go za morzem w jego domu 
szukał. Nuż moskiewskie ekspedycye : nie piszę o nich , bo to nie 
kronika, ale tylko punkt życia mego; mogę jednak temu zacne-* 
mu wodzowi owe applikować słowa: Tak zdumiewający twój 
przykład , trwałej wieków pamięci podany, między gwiazdy sława 
na skrzydłach swoich uniosła. Z których swoich nigdy się on nie 
wynosił czynów, ale te łaski Bogu i rządcy swemu im bardziój 
przypisował, tem bardziój cd Boga pomyślnych odbierał szczę-* 
śllwości. Sławna jest Herkulesowa siła, ale piszą że gp Tetys 
w. takich kąpała wódkach, żeby mu żadne nie szkodziły oręże. 
Opisują Hektora historye , źc w niebezpieczeństwie ojczyzny swo- 
jój , Rzeczypospolitej trojańskiej, tak potężnie stawał i zwyciężał. 
Nie może się Rzym wychv/alić męztwa Scypionowego , że dla 
Rzeptej zawojował Afrykę, ale to wtenczas było, kiedy żołnierze 
kamykami do siebie ciskali; teraz zaś i tym samym sławnym na 
on czas wodzom, gdyby powstali z martwych, podobnoby się 
przykrzejsza widziała wojowania maniera, kiedy to z kilkadzie- 
siąt tysięcy samopałów zakurzą pod nos , kiedy to z kartanu jako 
cebrzyk kula zaprószy oko , że choć i djabeł sam , choć jesi 
ciekawy, nie ma czasu, jako zwykł, pokazać się człowiekowi 
przy śmierci; kiedy to owe petaidy, owe bomby, owe kartacze, 
i tak wiele innych na zgubę mizernego człowieka wymyślnych 
sztuk, podobnoby i tamci sławni rycerze z teraźniejszym nie 
zrównali. Kochany nasz wódz już z tómi wszystkiemi rozumiał 
się inwencyami, umiał zawsze zwyciężać, umiał ze zwycięztwa 
korzystać; wojska nigdy nie stracił, umiał je konserwować, a 
choć też czasem i nadwerężył, umiał je restaurować, i chlebem 
nakarmił. Już tedy złote lata twardóm przedzierzgnęły się żela- 
zem, kiedy dóm radości i nadzieje naszej w gorzkie obrócił się 
nam łzy, takiego pozbywszy hetmana i senatora* Powiadają: Naj- 
lepiój jest umierać, dokonawszy pamiętnej jakiej przewagi. Aleó 
imię wodza naszego żyje ozdobą świata, cnoty i wieczności, 
lubo zapłacił dług śmiertelności. Dusze wszystkich są nieśmier- 
telne, cnotliwych i walecznych, boskie! Zbyliśmy kawalera, ja- 
kiego podobno nie zaraz obaczy Polska. Płacze Polska senatora. 
Mars Hektora; wdzięczna tylko imiema jego w sercach naszych 
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kłdrży TŻećŻY tradnych i świetnych dokonali. Aleć żdgoiiiGiie za 
sławą Czarnieckiego pióro, wracam nazad do fęgońśUego trak- 
tittu, ktdi^ stanął tald: 

O^kki^aćya łaski jego królewskiej mości 

tak obywatelom województw: krakowskiego, poznań.^kiego , son- 
demiórskiego , kaliskiego , sieradzkiego , łęczyckiego , w jedno 
zgromadzonych , jako teź urodzoneiiiu Jerzemu Łnbomnrśkieiiiu na 
Wiśniczii i Jarosławiu hrabi, dana przeź przewielebnych w Boga, 
wielebnych , wielmożnych , i urodzonych : Andrzeja Trzebickiego 
biśktipa krakowskiego; Mikołaja na Prazmowie Prażmowskiego 
nominata arcybiskupa gnieźnieflskiego , Łuckiego kancelarza WK. 
(Tomasza) Leźeńskiego biskupa chełmskiego, Stanisława Potóc^ 
kiego, wojewodę krakowskiego; ^Michała Stanisławskiego, wo- 
jewodę kijowskiego; Krzysztofa Zegockiego, inowrocławskiego 
wojewodę ; Stanisława Jabłonowskiego , wojewodę ruskiego ; 
Michała Kazimierza Paca, wojewodę smoleńskiego, hetmautl pol- 
nego iff, ks. litewskiego ; Ludwika - AleksandHi NiezabitowSkiego , 
sandeckiego ; Piotra Przyjemskiego , srzemskiego ; Stanisława 
Jaskólskicj^ó , sanockiego ; Marcina z Rudek Jarzynę , sochaczew- 
skiego, kasztelanów; Jana Sobieskiego, marszałka koronnego i 
hetmana polhego koronnego; Krzysztofa Paca, kanclerza w. ks. 
Ktewśkiego ; Jana Branickiego , marszałka nadwornego ; Wacława 
Leszczyńskiego , krajczego koronnego ; Jana Gnińskiego , pod- 
komorzego pomorskiego ; Jana Szumowskiego , starostę opoczyń- 
skiego, kommissarzów, J. K. Mści imieniem zawarta roku Pań- 
słdego 1666. 

„Chcąc i tego usilnie pragnąć J. K. Mść, aby dawna i 
z kluby swój wypadła, wróciła się i wkorzeniła, tak J. K. Mści 
ku wiernym poddanym swoim , jako tóż i u poddanych wzajemnie 
naprzeciwko J. K. Mści miłość i poufałość, umyślił J. K. Mść 
z szczórego chrześciańskiego serca , wszystkie przeciwko Maje- 
statowi swemu do dnia dzisiejszego urazy odpuścić. Jakoż one 
miłościwie odpuszcza i dla dobra tej ojczyzny daruje, wieczną 
amnestyą, ńlbo róczój niepamięcią pokryć chce i pokrywa. Teh- 
źe swój umysł ojcowski przez prawa na blizko przeszłym sejmie 
wykonać chce i jest gotów amnestyą , która to jeneralna i ogól- 
na ma bjrć , i tak doskonała, jakoby wszystko w sobie zawierała , 
cokolwiek z obiedwóch stron domagań się wynikać mogło, i do 
gruntownego uspokojenia należało. Do czego żeby z tego miej- 
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8ca sposób się poda! do doskonałego napisania i zfoźenia , tych 
naznacza J.K. Mść przeAvielebnych , wielebnych i urodzonych kom- 
missarzów swoich, według których konceptu tu napisana na 
blizko przyszłym sejmie, do księgi praw wpisana być ma, i od 
sianów wszystkich przyjęta, tak JK. Mść starania przyłoży, jako 
też i województwa , posłom od powiatów i ziem wyprawionym , 
usilnie przez artykuły sejmikowe zlecić submittują się. Tęż fa- 
skawość ojcowską wiernym poddanym swoim wyświadczyć usiłu- 
jąc, te które słuszne ich prośby uznał, do nich sie przychyla- 
jąc taką na nie swoje dać raczył przez przewielebnych, wiele- 
bnych i urodzpnych kommissarzów swych deklaracyą. 

y^Najprwd, Po rozwiązaniu, według niżój opisanego zwią- 
zku i po dokonania warunków w lej deklaracyej swojój wyra- 
żonych, wojska swoje tak koronne jako i w. ks. litewskiego, 
do granice na zaszczyt ojczyzny wyprawi JK. Mść. 

■ 

^Zatogi wyjąwszy te, których miejsca same polrżfe- 
bo\?ać będą, (na których osiadłą szlachtę osadzać), z fortec spro- 
wadzi, i krzywdy, jeżeli- są jakie poczynione, przez kommertdait- 
tów przy kommissarzach swych uzna i nagrodzi. 

^.Mennic obudwu , tak lynfowej w Koronie jako i szelę- 
inej w w. ks. litewskiem , do początku sejmu , blizko przyszłego , 
(który w ostatnich dniach października, wyją'vszy prawną jaką 
przcs2skodę; złożyć ma wolą), zawarcie odkłada. Ażeby do słu- 
sznój wartości też monety redukowane były, naradzi się z Rze- 
cząpospolitą. 

Ro%hierame wojsk na płacę w wojew<}dztwa na przyszło 
sejmiki przedsejmome , przykładem pierwszych, instfukcyą podać 
rozkaże J.K. Mość i w propozycyach na sej^n zaleci; oo, i prze* 
wielebni , wielebni i urodzeni kommissarze wspólnie z woje- 
wództwy popierać będą. Dla czego wielmożni hetmani koronni 
przed decyzyą sejmu, z rozdaniem zasług zimowych zatrzymają 
się , i na werbunki patentów wydawać nie będą , pod obowiązkióm 
niniejszego układu. 

j^Rohnistr&ów zaś, szlachtę osiadłą w województwie i zie* 
mi, podawać będą J. K. Mości za rekomtnendaeyą województw 
swoich. 

j^Pratoa o zbrodni obrażonego Majestatu , wczem się będzie 
zdało Rzeczypospolitój, poprawić J. K. Mość pozwala. 

y,Pózfeald także J.K. Mość, aby na sejmie przyszłym kon- 
demnaty w trybunałach , tak w Koronie , w Piotrkowie i Lublinie 
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i ww, ks. lilewskićiB, na jakimkolwiek, także na wojskowych 
mimo prawność teraźniejszego zgromadzenia otrzymane, uchwałą 
publiczną były derogowane i sprawy przywrócone do pićrwsze- 
f o stanu. 

^To tak dla uspokojenia spdlnój ojczyzny poddanym swoim 
wyświadczywszy, żeby wzajem od pomienionych obywateldw tąi 
miłością, którą zawsze te narody ku pnnom swoim słynęły, zo- 
stał ubezpieczony i upewniony J. K. Mść jako wszystkie swoje 
dla dobra 16} ojczyzny darować raczył urazy, tak miłościwie do 
przeproszenia swego wszystkich zgromadzonych urzędników i 
deputatów przypuścić ma. 

y^ Przypuszcza do tegoż przeproszenia i urodzonego Jerzego 
Lubomirskiego , jako tego . który odstąpiwszy wszystkich preten- 
syi swoich , na łaskę się J. K. Mości , przez województwa pomie- 
nione , wojsko związkowe cale zdał , i odtąd w stateczno] prze- 
ciwko J. K. Mści wierności zostawać przyrzeka i w posłuszeń- 
stwie J. K. Mści , i którego wspomniona amnestya okrywa. A to 
przepraszanie uczynić będzie powinien publicznie, na ten czas, 
gdy mu J. K. Mść miejsce naznaczy. 

y,Za granicę, albo tam gdzie wola J. K. Mści będzie do 
czasu przez J.K. M. zamierzonego, wyjechać i tam spokojnie zo- 
stawać ma: co sobie jako i inne dobroczynności do dalszego 
wyświadczenia temuż urodzonemu Lubomirskiemu J. K. Mść w mocy 
swej zostawuje. 

„Tęi faskatoosć swoje J. K. Mść wyświadczając wojsku 
w związku będącemu, jako tylko związku się wyrzekną, spiski 
wszelakie, tak między samymi, jako tóż urodzonym Lubomirskim 
i urodzonymi obywatelami województw zniweczą, do przeprosze- 
nia przez starszyznę dopuścić obiecuje; a oni do wypełnienia 
tego wszystkiego równo z obywatelami województw przysięgą 
się obowiążą. 

^Amnestya zaś i od wyliczeniu ćwierci trzech , zapewnie- 
nie, żeby temuż wojsku żadnej wątpliwości nie czyniła , nie będą 
powinni wielmożni hetmani koronni chorągwi żadnych zwijać 
w służbie Rzcczypospoliiój zostających poty* póko sejmu da Pan 
Bóg, przyszłego, amnestya dana, i zapłata na województwa 
podzielona nie będzie. Jako jednak wojsko wszystko pod władzą 
wielmożnych hetmanów swoich iść wnet po przeproszeniu J. K. 
Mości obowiązuje się, tak chorągwie wszystkie do rotmistrzów i 
pułkowników swoich w tenie czas powrócić powinne będą. Miej- 
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sce zaś czekania wojsku wszystkiemu jui pod posłuszeństwa złą- 
czonemu, do wyliczenia trzech ćwierci od województw asseku- 
rowanych, których pfacą z sejmików dnia 16. sierpnia zfoźonyck, 
na dzień 15 miesiąca września wystawiona być powinna, wde-^ 
cyzyej J. K. Mości i dyspozycyej wielmożnych hetmanów zostawa<$ 
ma ; przed których odebraniem ruszać ich z naznaczonego miej- 
sca do prac wojennych nie będą , wyjąwszy przypadek gwałto- 
wnej potrzeby; a deputatów swych do wyliczenia przyrzeczonych 
ćwierci za assygnacyami skarbowómi do województw natychmiast 
zostawią; ostatek zapłaty za ćwierci, które wojsko likwiduje, do 
otrzymania sejmowego J. K. Mości zostawuje. 

„Żądania insze ponieważ nie mogą, aż z sejmu satysfak- 
cyej odnieść, tam je odsyła z cafą sprawą,^ 

Amnestia jeneralna. 

„Nie mając nic po życiu swem milszego nad miłość pod- 
danych i ich przeciwko nam uprzejmą podufałość, do którćj aby 
na czasy potomne ustępu żadnego nie czyniły, teraźniejsze mie- 
szaniny i okazyój jakiejkolwiek do urazy naszój przeczyły, wszy- 
stkie takowe niesmaki i urazy nasze wprzód dla powinności 
chrześciańskiej, a potem (dla) dobra tój ojczyzny szczórze daru- 
jemy, i one w wieczną niepamięć zarzucamy, tak przeciwko 
wszystkim w społeczności , to jest obywatelom województw, jako 
i wojsku koronnemu i wielkiego ks. litewskiego, polskiego i cu- 
dzoziemskiego zaciągu wprzód w roku 1662, i teraz roku prze- 
szłego pewnój ćwierci wojska koronnego z jakiegokolwiek pozoru 
lub powodu skonfederowanemu. Jako też którymkolwiek prywat • 
nym osobom w osobności , osobliwie urodzonemu Jerzemu Lubo- 
mirskiemu, synom jego, sługom, adherentom, i wszystkim, 
którzykolwiek z jakiegokolwiek pozoru wiązali się do niego , 
innym pomienionój wojskowój konfederacyój, i którzy onych strony 
chwycili się, nad tymi wszystkimi, nikogo nie wyjmując, ale do 
każdego z tychże poddanych , ojcowskim affektem się przychyla- 
jąc, na żadnych, władzy i zwierzchności królewskiój, ani suro- 
wości praw, z tych jakichkolwiek przyczyn , zażywać nie będziemy. 
Owszem wszystkich tych , którzy jakimkolwiek sposobem przez 
wszystek czas panowania naszego nas urażali, przyjmujemy do 
czci i dóbr wszystkich dziedzicznych , jeśli którekolwiek z pomie- 
nionych komukolwiek, lubo z okazyój zewnętrznój mieszaniny 
były przywrócone i pomienione przywileje na dobra, których 
własność do nas wróciła powagą publiczną, kasujemy i annihiln- 
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jemy, ażeby żadna na potćm mifdzy stanami, narodami i pry- 
watnymi osobami nie zostafa is)derka . do wnętrznych rozruchów 
i niechęci. Owszem życzymy, aby się wrdcifa.iwkorzeniła. dawna 
i spóhia mifość i jedność. Tak z okazyćj sprawy urodzonego 
Lubomirskiego , jako i wszystkie innych terminów pretensje, dys- 
sydiencye i niezgody umarzamy wiecznemi czasy, i stateczne 
w nich milczenie pod karą gardła zakradamy. Warujemy i asse- 
korujemy przy tych pomienionych związku i konfederacyćj uro- 
dzonym Marszalkom, Substytutom., Konsyliarzom, PuTkowipJkom , 
Oberszterom, Oberszterlejtnantom, Kapitanom i ich Porucznikom, 
i wszystkiemu rycerstwu, nikogo nie ekscypując, wyjąwszy 
jednak tych , jeśliby się w którymkolwiek wojsku znajdowali, wiel- 
możnego niegdy Gąsiewskiego podskarbiego, w. ks. Lgo i hetma- 
na polnego ś\nierci i zabicia spólnicy, na których kondemnaty 
stanęły, bo tych amnestya wiecznómi czasy okrywać nie ma. — 
Iż na wzwyż mianowanymi tak my, jako i Rzpta i żaden z het- 
manów, ani z prywatnych ludzi , lub przez się , lub przez na- 
prawiono osoby z duchownych i świeckich, tak koronnych, jako 
i w. ks. litewskiego, zemsty pretendować, ani żadnych do nich 
pretekstów szukać, ani do żadnych sądów strony pomienionych 
domowych rozruchów, i wojskowych kiedykolwiek uczynionych 
związków i konfederacyój, ani względem summ na ich ujęcie i 
rozwiązanie erygowanych, żadnym sposobem do sądu pociągać 
nie będzie, i owszem z chrześciańskióm sercem to wszystko , 
czóm się kohyiek albo Rzeczpospolita obciążoną , albo kogo z pry- 
watnych rozumiemy, odpuszczamy, darujemy, i skutki wszystkie 
kasujemy, i ktoby przeciwko pomienionym, lubo wszystkim w o- 
gólnośoi, lubo kaidemu w osobności, chciał co - szkodliwego 
przedsiębrać, że tego nie dopuścimy; mocą sejmu teraźniejszego 
warujemy im także wszelkie chlebów wybieranie, wojsk prze- 
chody, obozów stawanie i inne tym podobne przeciw prawu nad 
jurysdykcyą swoją występki. Najazdów, mordów, gwałtów i in- 
szych wszelakich kryminałów, amnestya teraźniejsza okrywać nie 
nifi. Pisma, ucbwały, protesiacye , manifestacye , z jakiegokolwiek 
powodu wydane , spiski od kogokolwiek i przeciwko komukolwiek 
z okazyej wnętrznej między stanami niezgody i rozruchów do- 
mowych uczynione z obiedwóch stron, kasujemy, eliminować 
;z ksiąg ije^zeląkich rozkazujemy i annihilujęmy. A że żai^ego , 
(tr^epiwko 1^9n[iukolwiek uczynipne i wzruszone ęą, czci i nono- 
rpwi sz^kpdzić liie mają; t^ż powagą sejmu teraźniejszego dekla- 
fmępoy i wieCjZne mijczejpuę JcaHfft^ąmy, pod TO^^nai »a potiirąr- 
iłiSW Wis^rWii. ¥M tęż ąmpesityą wJejpasn^mi czasy podpadają, 
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ktdrzyby się gdzie kolwięk dla Bzepty uciąfliwle do ^ŁOgpkohyiek lidą- 
li Ą jeśliby kto z tych wszystifich okazyi) które Rrzę^ teraźniejszą 
am&estyą były, i ona już wiecznie okrywa, lubo sam przez się , 
lubo przez kogo innego, skrycio lub jawnie » wprost lub ubocz-- 
nie, 00 nieprzyjaznego przeciwko osobom którymkolwiek (ak 
w Koronie , jako i w. ks. Iite\vękiem zaczynał albo czynił, albo 
co wznawiać chciał, takowy pod kary kryminalne podpadać bę- 
dzie. )/\^igc, ii na zaszczyt dostojeństwa naszego, przyszło nam 
wojską tak Koronne jak i w. ks. Lgo w posłuszeństwie naszćm i 
wodzów zostające, w pole wyprowadzić, z której przyczyny, 
koniecznie skupionych wojsk, różnym osobom aggrawacye stać 
się musiały wielkiemi przechodami, tedy Wiel. Hetmanom Ko- 
ronnym, jako i w. ks. I^go i wojskom obojgiEi narodów, przez te 
czasy przy boku naszym zostawającym, ze wszech sianów ze- 
zwoleniem dajemy assekuracyą taką, jaka niegdy dana była 
Janowi Zamojskiemu, kanclerzowi i hetmanowi wiel. koronnemu, 
którą pod napisem assekuracyą hetmanowi koronnemu to roku 
i58S, w zupełności ręcensujemy, która leż assekuracyą ta Wiel- 
możnemu niegdy Stefanowi Czarnieckiemu, WQJewodzie i jenera- 
łowi kijowskiemu, hetmanowi polnemu koronnem.u, jako i wojsku, 
tak polskiego jako i cudzoziemskiego zaciągu pod komraendą 
tegoż pomienionego wojewody kijowskiego , podczas przeszłego 
związku w roku 1662 i 3-m w posłuszeństwie J. K* Mści zosta- 
jącemu, i na wojnie w Koronie i w. ks. litew. będącemu; także 
i w wojsku, w. ks. litew. podczas wojny szwed^kiój, kozackiej, 
węgierskiój, do Korony wprowadzonemu, i wszelkim recimen- 
tarzom , pułkownikom koronnym i w. ks. litew., jakiekolwiek kom- 
mendy z ordynansów helmańskicb , przedtóm , potom i natenczas 
mającym i wojsko prowadzącym, służyć ma i onych okrywa. 
Okrywać jednak nie będzie tych, którzy po dacie terazniejszój 
dehlaracyój łaski naszej szkody, lub ciągnieniem lub stanowiska- 
mi czynić będą się ważyli. A że nie tylko natenczas , przez ni- 
niejszą amnesiyą Rzptą uspokoić , ale i na pótóm od podobnych 
konfederacyej i zwiąsęków mieć chc^y bezpieczną, tedy wszy- 
stkie dawniejsze konsiytucye, ifix^Qc\\yko ^lyj^^pm łąkowym i 
konfęderacyom, to jest ro^\k 1C23, 1624, i lerąz ^wieio t6p2, 
za wieczne i nieodwołalne prawo stąno>yimy, przydając, ii 
gfijby m na po^^m (jo takp.wych i łyrn podojinycU z^yri^z^o^, 
buntów i konfederacyi , z j^ki^egpkoiwiek ppZQi;u uczynionych kto- 
^o,I\yipIi pra^ystępowąć vaźy|, i (^nych wspierać, i' z fliłpi ?5nofijć 
się śmiia? takowym i łakQwp"\V ża<l«.a ną polom aipnąi^lyą dgjja 
m bsdjcję; i l|i^9ł)y byfc ft^l n|ch Y?JQi$iviow, Mn^ wagi ?»f}?ć 
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nie będzie* Owszem my i sukcessorowie nasi przeciw takowym 
gwaltownikom praw i pokoju pospolitego, wszystkiemi sitami 
naszemi i Rzptej, w ostatku gdyby tego potrzeba byfo, i pospo- 
litym ruszeniem wystąpimy, i nie dając żadnego miejsca faska- 
wości, takowy bunt i kupę na zdrowiach. honorach i substan- 
cyach karać, obowiązek sumienia i prawa niniejszego na się 
bierzemy. Ażeby taż deklaracya J. K. Mści, w tym traktacie za- 
warta, pewność swoje i wagę mieć mog?a, tak przewielebni i 
urodzeni kommissarze od J. K. Mści wysadzeni, jako tdż urodzeni 
deputaci od wojska i z starszyzną swoją , podpisują i pieczęcia- 
mi utwierdzają, i wzajemnie poprzysięgają.^ 

Forma juramentu hommissarzów J« K, Mici. 

„My kommissarze, przysięgamy P. Bogu Wszechmogącemu, 
w Trójcy Świętej jedynemu, iż wszystkiego tego, cokolwiek jest 
w teraźniejszym traktacie, przez deklaracya J. K. Mści Pana na- 
szego miłościwego, a umowę panów deputatów województw, 
obywalelów i wojskowych zawartą , namówiono i postanowiono , 
tego wszystkiego J. K. Mść P. N. M. dotrzyma i my dotrzymamy. 
Tak nam Panie Boże dopomóż i Jego niewinna męka.!^ 

Forma juramentu panów deputatów od ohywatelów tooje^ 

wództfD i wojskowych. 

„My NN. przysięgamy Panu Bogu Wszechmogącen^u, w Trójcy 
Świętćj jedynemu , iż wszystkiego tego , cokolwiek postanowiono, 
zawarto i umówiono jest w teraźniejszym traktacie, tak ja sam 
jak i obywatele województwa, w tym traktacie mianowani, (ci 
którzy są od wojska, przydadzą: i wojsko wszystko w związku 
znajdujące się) . dotrzymam i dotrzymają , i przy tóm stawać 
będziemy i będą. Tak mi Panie Boże dopomóż i Jego męka 
niewinna !'' 

Reskrypt na elekcyę króla Jmici. 

9 Wszem w obec i każdemu z osobna, komu otom wie- 
dzieć należy, ku potomnój pamięci oznajmujemy: Iż jako nic nie 
mamy w obowiązku naszym królewskim poządańszego , jako o 
zachowanie praw od nas i najjaśniejszych przodków naszych 
Rzptój nadanych i zaprzysiężonych starać się, tak lubo wolna 
elekcyia, tymże narodem wedle praw jest dostatecznie warowana, 
tak że żadnój wątpliwości w sobie nie mające , i nienaruszone 
ma zachowanie^ chcąc jednak to osobliwie nasze staranie na 
poparcie i potwierdzenie w tójie wolnój elekcyój praw napisanych, 
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od świątobliwych przodkdw naszy<^ domu jagieUońskiego » na- 
danych, jako ostatni ich potomek poświadczyć , niniejszym skryp- 
tem teź prawa stwierdzamy, nienaruszone mieć chcemy, i obie- 
cujemy, źe za panowania naszego, mimowolną elekcyą na kró- 
lestwo polskie, nikogo żadnym sposobem wsadzać nie dopuści- 
my; i owszem, przeciwko temu, któryby tego attentować wa- 
ży! się, jak przeciwko nieprzyjacielowi ojczyzny postąpimj we- 
dług dawnych i świeżych praw. Na co się dla lepszej wagi rę- 
ką własną podpisujemy i pieczęć koronną przycisnąć rozkazu- 
jemy." 

Po skończonym podpisanym traktacie, ruszyliśmy się z pod 
Łęgowic ku Radomiu , bo też i Lubomirski by? nad Wisfą. Przy- 
szliśmy pod Jaroszyn ; tam dopióro naznaczono miejsce panu Lu- 
bomirskiemu do deprekacyój i poprzysiężenia postanowionego 
Iraktatu. Przyjechał tedy w kilkaset towarzystwa i starszyzny 
do obozu. Dwie tylko ' chorągwie pancerne królewskie stały w 
plaeowój straży, a insze wojsko po swoich szałasach ; do namio- 
tów jednak królewskich , naschodziło się kompaniój siła, by widzieć 
tę ceremoniją. Skoro wszedł do namiotu przemowę skończyw- 
szy, gdy już przysięgać miał , wraz wszystkie płoty u namiotów 
opuszczono, żeby wszyscy mogli widzieć. Po skończonój tedy 
owój ceremonio] , pojechał król do Warszawy, a pan Lubomir- 
ski do Janowca, wybierać się na to wygnanie za granicę. Je- 
dnak tam nieszczęśliwie wyjechał, gdyż tam umarł we Wrocła- 
wiu, ale umarł dobrowolnie, na ból tylko głowy narzekając^ i 
i tak mówiąc: „Kto głową robi, na głowę umierać musi.** Tyl- 
ko źe to był zamieszał Rzptą, i dla lego jedni żałowali, dru- 
dzy się cieszyli z jego upadku. Aleć potom i hetman wielki Po- 
tocki podziękował temu światu. Znać , źe to królowa Ludwika, 
jako pierwsza przewodniczka tych wszystkich fakcyi kondeuszo- 
wskich , potrzebowała na wjazd swój do nieba asystencyój , za- 
prosiła z sobą hetmanów, a potom niezadługo i ślepego konsylia- 
rza, a najwierniejszego swoich fakcyi koadjutora; a potom i in- 
szych wielu powędrowali za królową sprawić się na tamtym stra- 
sznym trybunale. 

Skończył się tedy ten rok z wielką mizeryą i uciąźeniem 
szlachty i ubogiego poddaństwa , a oni się pogodzili między so- 
bą na wieczne milczenie przez amnestyą, i już gęby nie śmiał 
nikt rozziawić o krzywdy poczynione , ani się do prawa udawać^ 
bo zaraz oczy zarzucano amnestyą, źe to już wszystko okry- 
wać powinna. A czy nie Icpszaż to rzecz była pogodzić się nie 
rozlewając tak wiele krwie ludzkiój, nie pustosząc ubogiój oj-* 

16 
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czyzny? i moglibyśmy byli co dobrego zrobić z nieprzyjacielem 
Koronnym , i wiosek byśmy byli nie spustoszyli , i ci ludzie , któ- 
rych ta wojna strawiła , pogodziliby się byli na inszą Rzptćj po- 
trzebę, a nadewszystko Boga byśmy byli nie rozgniewali. 



Roku Paiiskleiro 1667. 



Przyjechałem do rodziców na cafą zimę do Węgrzy no wic; 
tam konserwowałem często z panem Lipskim (Janem Albrychtcm) 
wojewodą rawskim , i z panem Śladkowskim (Piotrem) kaszte- 
lanem sochaczewskim. Tym obiema panom tak do mnie skłoni? 
serce, że obadwa życzyli mię sobie postanowić w domu swoim. 
Wojewoda upodobał mię z jednćj mowy na sejmiku wyborowym 
podkomorzego i na jego samego wjeździe na województwo, i 
znowu potom, kiedym kilka razy marszafkował na sejmikach, 
ztąd mi przyznawał jakąś chęć do działania i kochał mię bardzo. 
Bo przecie i wojsku służąc, kiedym przyjechał do ojca, a sej- 
mik nastąpił, nigdy nie omieszkałem go, to przecie i praysłu- 
jyłem się komu , i czasem kazali mi sobie marszałkować , i cza- 
sem mi się zdarzyła ta usługa, że się ludziom podobała; z tój 
tedy racyój miałem u nich obserwancyą. Na sejmiku przedsej- 
mowym, podczas amnestyi pana Lubomirskiego w roku prze- 
szłym , marszałkowałem ; w tym znowu roku takie na przedsej- 
mowym , który był 7 lutego w Rawie , marszałkowałem , i ko- 
niecznie chcieli, żebym był i posłował, alem się wymówił, źe 
mi ojciec denegował kosztu Cktóry tóź był na tym sejmikuj, a 
tam trzeba się było pokazać. Posłowali tedy natenczas: Adam 
Nowomiejski, wiceinstygator koronny, i Anzelm Piekarski, cze- 
śnik rawski, którym dałem instrukcyą z artykułami dosyć ostro- 
inómi i do materyej sejmu tego dosyć naleźącemi , taką : 

histrukcya Ich Msciom PP, Postom « ziemie Rawskiej: Jmsci 
Panu Adamowi Nowomiejskiemu^ Wiceinstygatorowi Koronne-- 
mUy Sęd^emu Grodzkiemu Rawskiemu; i Jmści Panu Anzel^ 
mówi Piekarskiemu, Czesnikowi Rawskiemu j zgodnie obranym, 

na Sejm z koła rycerskiego dana. 

Wszystkiemu jawno to światu, jak ubolewać cała ojczy- 
zna musi , Wziąwszy przed oczy, w jak ciężkie, przez nieżyczli- 



243 

we wrogów usiłowania nachodzi labirynty ; gdy w tak niebez- 
piecznym zostawająca paroksyzmie, miasto pociechy, niewdzięcz- 
ność , i źadndj w obronie swojej przez rozerwane sejmy nie od- 
nosi nadzieje. Co że jest z nieznośnym J. K. Mści Pana nasze- 
go Mifuściwego żalem, przyznać to każdy musi, u waży wszy z 
jak wielkim niewczasem swoim , jako Pan dobrotliwy okofo te- 
go pracował , żeby był po trzech zerwanych sejmach , ten przy- 
najmniej czwarty do szczęśliwego przyprowadził eSektu i upa- 
dającej mógł rękę podać ojczyźnie; lecz że w tym terminie przez 
zazdrościwej fortuny przeciwności , nie przyszło J. K. Mści P, N. 
Młemu swojej przeciwko tój ojczyźnie wyświadczyć propensyej. 
Któż nie przyzna J. K. Mści okoła dobra pospolitego pieczoło- 
wania? Widząc jak niewymowny mim osie puściwszy żal, zna- 
cznój z uszczerbkiem zdrowia swego nie uważając fatygi i nie- 
wczasów, szczególną przed oczami mając pieczołowitość dobra 
powszechnego, sejm piąty, po rozerwanych czterech, stanom Rze- 
czypospolitej składa, chcąc żeby na pewnym umieścić Rzeczpo- 
spolita fundamencie, i przez wczesne narady, jako najpierwszą 
zagroźonój niebezpieczeństwie ojczyźnie prowidować obronę. Co, 
że z dobrotliwój J. K. Mści P. N. Młgo spływa łaski , zlecamy 
to Ich Mściom PP. Posłom naszym , żeby naprzód szczórą nasze 
poddańską, poniesionego żalu i fatygi J. K. Mści P. N. Młgo opo- 
wiedziawszy kondolencyą , a fortuimego w długie lala J. K. Mści 
powinszowawszy panowania , powinno, imieniem całego koła na- 
szego za ojcowskie dobro tój ojczyzny pieczołowanie , uczynili 
dzięki. 

1. A że przez częste, a nic na żadnym prawym zasadza- 
jące się fundamencie kontradykcye , sejmy się rozrywają, co że 
jest z największą Rzeczypospolitej szkodą , dla tego zlecamy to 
Ich Mściom Panom Posłom naszym , żeby przedewszystkióm wy- 
naleźli sposób odbywania sejmów, pewnóm prawem ograniczyw- 
szy ; żebyśmy nakoniec kiedykolwiek szczęśliwie skończonych 
mogli się doczekać konsullacyi. 

2. Potem mają upraszać PP. Posłowie nasi Króla JMści, 
aby traktat fcęgoński , który najgruntowniejszym jest domowego 
uspokojenia fundamentem, zaraz po odbyciu głosów JMść PP. 
Senatorów był approbowany, o ileby się jednak izbie poselskiój 
wszystkie zdały kondycye, 

3. A że w takióm Rzeczypospolitej położeniu , nic potrze- 
bniejszego być nie widzimy nad ukontentowanie wojska , które 
wierząc Rzeczypospolitej , w borgowej służbie tak wiele u Rzptej 
pretenduje sobie zasług ; którym że Rzpta (a zwłaszcza woje- 
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wództwo nasze dla widzialnego spustoszenia ordynaryjnemi po- 
datkami wystarczyć nie może^ Ich Mść Panowie te podadzą spo- 
soby: 

4. Naprzód, aby Ich Mość Panowie Pułkownicy, Rotmi- 
strze , Oberszterowie , Oberszterlejtnanci , Kapitani , Porucznicy 
towarzystwa i insi oficerowie » którzy mają dobra królewskie po 
likwidacyój Skarbu uczynionej , jak wiele mają u Bzptój zasług, 
do pewnego czasu poczekali. A ta summa , dla lepszój pewno- 
ści zapłacenia, żeby im na tychże dobrach assekurowana była. 

5. Drugi sposób na zaciągnienie pieniędzy, na tak nagłą 
Rzptój potrzebę, podadzą Panowie Posłowie, żeby klejnoty ko- 
ronne, za wiadomością jednak izby poselskiój zregestrowane , do 
pewnego czasu zastawić. 

6. Prosić będą Ich Mść PP. Posłowie nasi Ich Mościów 
księży Biskupów, Opatów, Proboszczów, żeby pokazawszy się sy- 
nami tój ojczyźnie, na którój łonie urodzeni, wychowani i zna- 
cznómi kondekorowani są godnościami , gdy naostatek całej Rze- 
czypospolitój na zgubę się zanosi, raczyli dobrowolną wyświad- 
czyć pomoc; a ponieważ tóż intraty swe nie zkąd inąd, tylko 
od Bzeczypospolitój mają, żeby ich dla tójże nie żałowali. 

7. Ci kupcy, co różne lowary, likwory i inne rzeczy dla 
zysku przywożą , także cła, donatywy kupieckie , pogłówne ży- 
dowskie, i inne podatki na korzyść Rzeczypospolilój obiecane, 
aby we dwójnasób płacone były, ponieważ Ui wszystkich rze- 
czy ceny w codziennym są inkremencie. 

8. Niemniój i ten sposób zda się nam być potrzebny, lu- 
bo to z ciężkim każdemu synowi ojczyzny wspominać przycho- 
dzi żalem, żeby po tych żołnierzach , którzy w różnych przed - 
tóm okazyach, dobrze wypróbowaną ojczyźnie reprezentowawszy 
cnotę, na domowój, żal się Boże, pod Mątwami poginęli woj- 
nie. Panowie Oficerowie zasług nie brali, ale aby je obrócono 
na korzyść Rzeczypospolitój , a zwłaszcza po plebejuszach, 

9. I o to się też mają usilnie domówić Ich Mść Panowie 
Posłowie, żeby te pieniądze, które zoslały po zawarciu menni- 
cy, wszystkie wrócone, były na zapłatę wojska. 

10. Zawsze to zwyczaj, że godny proceder, godną, a zły, 
złą zwykł się nagradzać zapłatą. Źe tedy jest wiele chorągwi 
taldch, które za ordynansem JMści Pana wojewody krakowslde- 
ffo nie poszły pod p. Machowskiego regiment, słuszna rzecz, 
żeby od zasług swoich odsądzeni byli. Bo gdyby nie w tak ma- 
łój liczbie to wojsko było, mogłaby była nie paść na te lam 
chorągwie taka klęska. 
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11. A że w nagfój potrzebie rdinych szukać należy spo- 
sobtfw, i luboby się nam niemniej potrzebny widział , żeby imie- 
niem Rzeczypospolitej wziąć pieniędzy u różnych osób za różne- 
mi asseknracyami. I inne sposoby, któreby się najsnadniejsze 
zdalj, podadzą Ich Mść PP, Posłowie. 

12. Długi Królestwa, aby w pamięci zostawały, znosić się 
będą z całą izbą poselską Ich Mść PP. Posłowie. 

13. Co do strony artyleryi , starać się będą Ich Mść PP. Po- 
słowie, aby sumpt na nię obmyślony zostawał. 

14. A lubo wiómy Kściu Jmści brandeburskiemu , że no- 
we cła na zapłatę jego długu obmyślone były, przecie jednak 
Ich Mść Panowie Posłowie wziąwszy słuszną liczbę i sprawę, 
o ile czego potrzeba dołożyć, nie zaniechają. 

15. Nie masz nic słuszniejszego , jako Kściu JMści kur- 
landskiemu powinne oddać dzięki, że tak długo czekał. A po- 
nieważ Piltyn z dawna należy do inkorporacyój księstwa kurland- 
skiego, zabiegając tego , abyśmy do takich inkonweniencyój nie 
przyszli, jako z Prusami , starać się będą Ich Mść PP. Posłowie, 
aby Kś. JMść kurlandski, któremu to sprawiedlwie należy, z za- 
chowaniem wszakże praw J. K. Mści, jako najwyższego i bez- 
pośredniego pana, tudzież ostatecznego sędziego, posiadł. 

16. Taki się między nami nie znajdzie, ktoby widząc Ich 
Mściów PP. Obywatelów inflantskich braci naszych , wiarę , cno- 
tę i majętności w niwecz obrócenie i zabranie, ktoby nie miał 
za to im oddać powinnych dzięk; i nie tjlkobyśmy mieli być 
przeciwnymi , aby affektacyój onychże dosyć się stało , najusil- 
niój starać się będą Ich Mść PP. Posłowie nasi, zniósłszy się 
z Posłami Ich Mościami. 

17. Przychylając się do recessu roku 1652, im dalćj rze- 
telność Rzeczypospolitój utwierdzając u kredytorów, poruczamy 
Ich Mściom PP. Posłom naszym, aby Ich Mściom Panom Orszte- 
tym albo ilość wypadająca-, tak kapitalna jako i procentowa od- 
dana była , albo się im tóź takowa jako assekuracya siała. 

18. Mennica , która już zawarta była, że znowu bez kon- 
sensu Rzptej otworzona, pracować będą Ich Mść PP« Posłowie, 
żeby wnet zawarta była i stępie popsowane. 

19. Sądy Boratyniego, także i Tynfa, popierać będą Ich 
Mść PP. Posłowie, o co się cała Rzpta na przeszłych sejmach 
domawiała. 

20. Panowie Administralorowie cła nowego, także akcy- 
zy, dadzą liczbę swoich ekspensów, i także żeby byli sądzeni. 

21. Źe wielką szkodę Stany Rzptej ponoszą przez niezno-- 
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śną drogość tak materyćj, sukien jako i inszych rzeczy, uprą*- 
szać Ich Mść PP. Posłowie będą J. K. Mści , aby ceny na towa- 
ry postanowione były. 

22. W temże PP. Posłowie pracować będą , żeby summa , 
którą mamy na Kommissyej dekretem naznaczoną i likwidowaną 
w skarbie , oddana była. 

23. Nalegać mają Ich Mść PP. Posłowie, żeby ci spraw- 
cy fałszywej monety wyliczyli się , gdzie tak wielką summę po- 
dzieli , którą wykowali natynfy z dobrej monety; ponieważ z je- 
dnego talara i 8 wybito tynfów, a sami toż PP. Poborcy świad- 
czą, że w dobrćj monecie do skarbu oddawali. 

24. Soli powiatowej, żeśmy dawno nie brali, upraszać 
będą Króla JMści PP. Posłowie , żeby nam dana była. 

25. Nastawać zechcą przytóm Ich Mść PP. Posłowie, że- 
by Posłów i Rezydentów cudzoziemskich , którzy się u nas tak 
bardzo umieszkali, wnet relegować. 

26. Posłów prywatnych^ bez zezwolenia Stanów, żeby do 
postronnych narodów nie posyłać, domówić się ma^ą PP. Po- 
słowie. 

27. A że przez ustawiczne przechody, stanowiska i obo- 
zy wojsk tak J. K. Mści , jako w związku zostających , nad wszy^^t- 
kie inne najbardziej nasze zrujnowane jest województwo, upra- 
szać będą Posłowie nasi, aby podatki do pomyślniejszych cza- 
sów odłożone były. 

28. Ponieważ, źe przez nieobecność Ich Mściów PP. Het- 
manów w wojsku zwykł wzrastać nieporządek , a przez nierząd 
zaś znaczne z uszczerbidem Rpltej następują klęski, starać się 
będą Ich Mść PP. Posłowie, żeby Ich Mść PP. Hetmani, albo 
przynajmniój jeden zawsze był obecny w wojsku, dla lepszego 
porządku i zwykłój karności. 

29. Panowie Pułkownicy, Rotmistrze i insi oficerowie, 
aby się od pułliów i chorągwi swoich bez prawnój przeszkody 
nie absentowali , pod utraceniem zasług , domówią się Ich Mść PP. 
Posłowie; aby tak koniecznie było, bo jeżeli tam Ich Mość o za- 
sługi takie czynią ciężkości , niechże tóż i sami przestrzegają, co 
do nich należy; także i towarzystwo, którzyby okazyój omiesz- 
kali. Atak możemy w pełnój liczbie i zawsze okryte mióć cho- 
rągwie. 

30. W wojsku cudzoziemskiem aby szlachta rodowita i 
insi officerami byli , mają się usilnie domawiać PP Posłowie. 

31. Prośby i żądania Ich Mściów PP. braci, w dawnych 
instrukcyach będące, jeżeli czas zniesie, mają promowować Ich 
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Mść PP, Posłowie , aby swój skutek wziąść mogły. Więc za 
JMścią ks. biskupem chełmińskim (Jędrzejem Olszowskim), pod- 
kanclerzym koronnym , który lubo z urzędu znakómitćj swojój 
godności i wysokich zasług swoich w Rzeczypospolitój zasługuje 
na łaskę J. K. Mści , jednak i my (okazać) życząc należną wdzięcz- 
ność, zlecamy Ich Mść Panom Posłom naszym, aby za inter- 
pozycyą (stanów) drugiego Opactwa , skoro zawakuje prowizyą,.. 
za zgodą całój Rzeczypospolitej bez przeszkody prawa o niepo- 
siadaniu kilku urzędów lub majętności rządowych razem ^ co do 
osoby Jmść ukontentowany zostawał. 

32. Tudzież za JMścią P. Alexandrem Załuskim , podko- 
morzym rawskim, aby JMść za wsi i dobra, to jest: Pawłowo, 
Szapoli, Borodino, Putosze, Czerńcowo, Radzynowo, Piotrowo, 
Holemszczowo , w województwie smolońskióm 4eźące , prawu len- 
nemu podległe, a przez J. K. Mść po bezpotomnem zejściu ś. 
pamięci JMści Pana Stanisława Kazanowskiego , krosińskiego i 
przedborskiego starosty JMści Panu Podkomorzemu konferowane, 
a teraz przez Moskwicina zawojowane i posiadłe, stosowna na- 
groda uczyniona była. 

34* Miasto Rawa , przez kilkakroć stojące obozy zrujno- 
wane i w niwecz obrócone, żeby od podatków i ciężarów in- 
nych liberowane było, staraniem będzie Ich Mść PP. Posłów 
naszych. 

34. Żądanie JMści ks. Plebana budziszowskiego , tylekroó 
na sejmikach naszych wniesione, i w przeszłe włożone iustruk- 
cye, to jest o uwolnienie łanu jednego na szpital zakupionego 
w Budziszowlcach w dzierżawie JMści Pana Piotra Śladkowskie- 
go, chorążego rawskiego ; ieby mógł ten łan używać swobód 
kościelnych , popierać zechcą Ich Mść PP. Posłowie. 

Zlecamy tedy Ich Mściom PP. Posłom , wiarą , czcią i su- 
mieniem, onychźe obligując, aby upatrując dobro ojczyzny, to 
traktowali , coby nie na pognębienie swobód onejże , tde raczój 
na podniesienie być mogło , i we wszystkióm z inszemi żeby się 
znosili województwami. 

Dań w Rawie, w kole rycerskióm dnia 7 Lutego R.P. 1667. 

^Jan Chryzostom % Gosławic Pasek Komornik Ziemski 
Rawski, Marszałek koła Rycerskiego.^ 

Przed tóm sejmikićm na kilka niedziel, dali mi byli to ko- 
raornikowstwo, którego, łubom ja nie akceptował, ale to we 
mnie wmówili wojewoda z wiceinstigatorem koronnym, powie- 
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dając , ie to wstęp do wyższych honorów, które mi w wojewódz- 
twie obiecowali z kontestacyą solenną, byłem tylko nie alieno- 
wal się od nich; powttfre, ie dla samego głosu na sejmiku, że- 
by się go prędzćj doczekać, niżeli ci, co bez uriędu są. Bo 
oni mię chcieli bardzo dźwigać wstawianiem się za mną, takie 
swoje życzliwe przeciwko mnie opowiedając chęci : że u nas uro- 
ściesz do trzech najdalój lat. Posyłali mię w poselstwie do kró- 
la , do arcybiskupa , do biskupa kujawskiego , co zawsze było z 
dobrą reputacyą , i jużby mię byli do wyższych rzeczy zażywali. 
Chciał mię tedy wojewoda żenić z Radoszowską, a Śladkowski 
zaś , chorąży natenczas rawski , potom kasztelan sochaczewski , 
gwałtem mię ciągnął do panny Śladkowskiej , dziedziczki i jedy- 
naczki , która miała wieś , Bożą wolą nazwaną , w ziemi socha- 
czewskiój, bez najmniejszego długu, za którą wieś dał był oj- 
ciec jój 70,000 wtenczas , kiedy czerwone złote były po zło- 
tych 6, talery po 3. Obadwa tedy psowali mi do owych kon- 
kurencyi fantazyą. Śladkowski na tamte powiedał, że matkę 
miała swawolną , występnicę , żeby i sama taka potom nie była \ 
wojewoda zaś na Śladkowską powiedał w te słowa: „Cóż to, 
choć ma siedmdziesiąt tysięcy, kiedy sama panna ma niektóre 
wady, a mianowicie zła jako jaszczurka, i bez mała nie podpija, 
a tobie trzeba upatrywać , żeby była z dobremi obyczajami ; żął- 
by się Boże ciebie tam ! Ale tak : jeżelić się Radoszowską nie 
podoba, jeszcze ja z tobą rozmówić się muszę, a ożenić ci się z Ślad- 
kowską nie dam/ Jam tych rzeczy słuchał właśnie, jak owo, 
kiedy na dwa chóry muzyka gra, i ta pięknie, i ta pięknie; bar- 
dziój mi się jednak serce chwytało Śladkowskiej, bo to tam o 
jej wiosce powiedano, że nie tylko pszenica, ale cebula w pup 
na każdym zagonie, gdzie ją wsiejesz, urodzi się; a mnie tóż 
hardzi ćj apetyt pociągał do tłustój roli , niżeli do gołych pienię- 
dzy. Już tedy mię obadwa z oka nie spuścili , jak mię tedy za- 
chwycili; musiałem i po trzech i cztórech niedzielach mieszkać 
u nich , jak mię który zachwycił. Jeżelim też do rodziców przy- 
jechał, to zaraz poseł od tego, u którego dawniej byłem, a pu- 
bliczki żadnój bezemnie nie odprawili. Wojewoda wydajał cór- 
kę do klasztoru w Warszawie do Bernardynek, mnie zaciągnął, 
żebym ją oddawał do zakonnego ślubu w obecności wielu ludzi 
godnych , jako to w Warszawie ; znowu wydawał drugą za Grzy- 
bowskiego (Stefana) , starościca warszawskiego , i tam ja musiał 
być po weselach, przenosinach; prawie już mię miał za swego. 
Podczas ostatków zapustnych wydawał p.. Jan Potrykowski pasier- 
bicę swoje za p. Macieja Potrykowskiego w Glinniku , pan mło - 
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dy, źe mi był krewny, prosił mię, żebym mo drnźbif. Pojecha- 
łem tedy na owo wesele , a o tćm nie widm , źe ladzie mnie 
samemu wesele gotują , a to takim sposobem : pan Śladkowski , 
teraźniejszy kasztelan ziemi sochaczewskidj, nie mdwiąc ze mną 
nic o tdm, sprowadza do siebie na ostatki pannę z matką i z oj- 
czymem, panem Witkowskim; mnie tylko po prostu prosi?, że- 
bym z nim zapust zakoAczyl, o bytności panny i swojej inten- 
cydj nic mi nie powiedając. Ja , prawda, żem się obiecał uczy- 
nić jego wolą , musiałem przyzwolić na to : myślę sobie , źe zaś 
potdm przeproszę Śladkowskiego o niedotrzymanie parolu. Po- 
jechałem tedy t nimi do Ossowa, a ztamtąd na wesele. Pan 
Śladkowski o tćm nie wiedząc , spodziewał się , źe będę. Po- 
syła umyślnie do Glinnika z listem prosząc mię , żebym przyje- 
chał, a po staremu nie pisze o swojdj int^ncyój, źe zaraz i chce 
przyspieszyć; z matką juź postanowił, i ksiądz jest, co bez za- 
powiedzi miał dać ślub. Żadnym sposobem moi bracia , Chociw- 
scy, nie dali słowa na to rzec, deklarując: ^choćbyś się na nas 
porywał , to cię nie puścimy! bośmy ciebie bliżsi , ale jutro po- 
jedziesz, a dzisiejszy ten dzień daruj nam.^ Nie mogło tedy 
być, tylko tak, bo i konie i wszystko pochowano; a tu poseł za 
posłem bieży, że dzień zszedł. Samym wieczorem przyszedł list 
od sam^j panidj Myszkowskiej z domu, gdzie mi wypisuje same 
rzecz szczerze, i oznajmuje: „źe mężowi na mię gniewno, gdyż 
taką miał intencyą , żeby cię w wstępną środę panem młodym na- 
zywano, a teraz żałosny, że* jego affektem gardzisz.^ On list 
pierwćj oni przejęli , odebrali , a obaczywszy białogłowski cha- 
rakter, tdm bardzidj, żeby się dowiedzieć jakićj skrytości, od- 
pieczętowali go , a przeczytawszy rzecze Floryan Chociwski : 
„A już go I6i teraz nie utrzymamy, bo po prostu i trzymać się 
nie godzi w takich rzeczach , zaledwie i sam z nim nie pojadę, 
bo to chodzi o przyjazną konwersaeyą.^ Tak to u mnie fortuna 
była , jakaś chwytliwa, gorąca, co się temu i ludzie dziwowali , 
a po staremu postanowienie nie mogjło być ani lepsze, ani gor- 
sze, jeno tak jak Pan Bdg chciał. Nazajutrz podziękowawszy 
wszystkim, już było po południu, skoczyłem ja tedy wielką ry- 
ścią a czasem i na cwał, widząc, że wieczór. Nie ujechałem 
o pdł mile, począł się kurzyć śnieg, a potom się zmierzchło. 
Przyjechaliśmy tedy, zsiądę z konia, aż już rybną \iieczerzę no- 
szą, i juz świta; drudzy goście spali i ojczym pannin pan Wil- 
kowski. Obaczą mię oboje gniewliwi. Powiedam ja, że ta przy- 
czyna , żeście mi w pierwszym liście nie wypisali szczdrze, osta- 
tni tdż list przejęto i nie oddano go, ai już gdym wyjechał ze 
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wsi. Dopidroi Irochf oeUodli , bo zaraz uznali, zero to nie ttczy^*^ 
nil na żadną wzgardę; miulcin też z sobą gębę i konceptu po- 
dostatkiem, któremi ich ukontentowałem i mówię: „Moje zacne 
Państwo, faska którąście mi mieli dziś wyświadczyć, przygodzi 
mi się i jutro , wszak to nie nowalia , i w wstępną środę wesele, 
a zwłaszcza kiedy mamy prałata nie skrupulata, i biskupa się 
nie boi.'' Już była poczęła przypadać na to pani kasztelanowa, 
ba natenczas jeszcze chorążyna , alem sam deklarował, że to być 
nie może , ale już to musi być do maja. Jak ci odesłano do 
ma\Uy to się rozchwiato po gaju; bo znać, że tego P. Bóg nie 
chciał , . jako zaś i sama dama wymówiła na pewnóm weselu : 
„Lubo była wola Boża, a przecie nie było woli Bożej.'' Skoro 
tedy przyszedł maj, pan Sladkowski był na obowiązku posłem 
w Warszawie, matka też pannie umarła, i tak się owa impreza 
zwlokła. CMop strzela ^ Pan Bóg kule nosi,. 

Lubomirski potem umarł, hetman Potocki umarł, kommis- 
sya lwowska nastąpiła, a tymczasemże owa impreza poszła w 
odwłokę, pan Jędrzój Remiszewski mając za sobą Paskównę, 
siostrę moje stryjeczną, jako zwyczajnie swój swemu, począł 
mi radzić rodzoną swoje Remiszewską z domu, Stanisława Re- 
miszewskiego córkę, i namawiał mię, żeby jechać w Krakow- 
skie, poznać się tylko , a potem dopióro , jeżeli się będzie zdała 
ta okazya , o dalszych terminach radzić. Miałem to tedy na pa- 
mięci, a tymczasem skończyła sie Iwoska kommissya. Namówił 
mię , żeśmy pojechali w Krakowskie. Pojechał pan Remiszewski do 
Olszówki pod Wodzisław do siostry swojej , ja zaś do wuja mego 
pana Wojciecha Chociwskiego; ztamtąd wziąwszy z sobą wuja i 
syna jego, umyśliłem sobie: nie damy za to nic, choć jój wdo- 
wie przypatrzymy się , wszak mam inszą okazyą gotową , jeżeli 
się nie będzie zdała, bo panny Śladkowskiój pewnie przedemną 
nikt nie weźmie. Przyjechaliśmy tedy do Olszówki w sam dzień 
Najświętszej Panny Maryi, zażywszy nabożeństwa u obrazu cudo- 
wnego N. Panny. Przyjechaliśmy tedy bez muzyki , żeby się to 
nie znaczyło, że w kommeftdy; aleć uznawszy szczórą inklina- 
cyą i stronę gospodarza , poczęła się przymawiać o muzykę; 
posłałem dopióro do Wodzisławia, wnet ich przyprowadzono. 
Dopióroż w taniec. Pyta mię wuj: ^Cóż podobała ci się wdo- 
wa ?^ Odpowiedziałem: „Bardzo mi się jój serce chwyciło; 
gdyby można mówić z nią dziś i wyrozumieć jakim mi jest 
przyjacielem." Odpowie wuj : „Mówić z nią dziś , nie jest mo- 
da, bo to piórwszy dzień; ale co o przyjaźń, już ja zrozumiał, 
żeć jest przyjacielem, boja białogłowę zaraz zrozumiem kogo 
upodoba, choćby do niego i słowa nie mówiła ; możesz tu nie po- 
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wąlpićwać w tćj okazyćj , jeielić się samemu podoba , pe- 
wnie cif nie minie. Jakoż i gardzić nie masz czćm, białogło- 
wa poczciwa , gospodyni dobra , w domu porządek i dostatek 
wszelki ; te wioski , co to trzyma , prawda jest, ze to jest aren- 
da, ale ona ma pieniądze i na Smogorzowie dożywocie, luboć 
to tam uwięzili w rękach rodzonego stryja u pana Jana Łąckie- 
go, człowieka z gfową niespokojną, aleć ja o ciebie się nie fra- 
suję , będziesz umiał sobie z nim postąpić ; ponieważ ci tu Pan 
Bóg skłania serce , jego to jest święta wola , a ja jutro da Pan 
Bóg będę traktować o tdm/' Po tych mowach poszedłem do 
tańca z nią , a przetaAcowawszy usiadłem \6i z nią zaraz obok. 
A już mi się przecie podobała była, i że to z młodu bywała 
gładka, mnie też i natenczas widziała młoda, i nigdybym nie 
rzeki, żeby miała te hrt», czegom potćm doszedł; w czterdzie- 
stu sześć za umie szła, a ja myślałem, że nie ma nad 30 lat. 
Druga racya cieszyła mię, żem widział córeczkę ostatnią, Ma- 
rysię , we dwóch lat , i miałem nadzieję , że tćż jeszcze P. Bdg 
da jakie cliłopczysko , jako i byłoby było, gdyby była nie ludz- 
ka złość. Bo uczyniono jój (taka była pogłoska) , żeby więcój 
nie miała potomstwa , znaleźliśmy w łóżku różne rzeczy, i ja sam 
znalazłem spróchniałych sztuk kilka z tnmmy. W tóm tylko z tój 
okazyój mojej własnej daję każdemu admunicyą , kto będzie czy- 
tał ten przykład , że kto się z wdową oieni , przedewszystkióm 
starnć się o to trzeba , żeby żadnój białogłowy krewnój dzie- 
cinnej nie trzymać przy sobie i owszem zaraz to z domu wypo- 
sażyć ; u nas tego pełno było, i to nas też zdradziło. Ale temu 
dawszy pokój, bo się to już na Pana Boga się spuściło, wracam 
się do owego z wdową komplimcntu. iMówię do niój te słowa: 
„Moja Mści Pani, Damie w domu W. M. M. Paniój prezentuję się 
komplimentem , ale tylko za rekwizycyą JMści Pana rodzonego 
W. M. M. Paniej wstąpiłóm na czas krótki kłaniać W. M. M. 
Panidj ; aleć ta mi się tu upodobała pasza, żebym na jedną stra- 
wę przyjął służbę do gód , a za dobrom ukotentowaniem i w dal- 
sze nie wymówiłbym się czasy, jeżeliby na cokolwiek przygo- 
dziła się usługa moja W. M. M. Paniój , sam się dobrowolnie z tą 
odzywam ochotą. Bo krwawemi Marsa nasyciwszy się zabawami, 
już tóż potrzebniejszą ku starości radbym odmienił szarżę, to 
jest uczyć się ekonomiki przy dobrój jakiój gospodyniój, przy- 
stawszy za parobka, albo jako tu zowią, poganiacza. W. Mo- 
ja wielce M^cia Pani, jeżeli nie masz kompletu sług sobie po- 
trzebnych, a ja w kompucie życzliwych zmieścić się mogę, je- 
żeli moją do swojój usługi nie gardzić będziesz ochotą, czyli akce- 




ptować, racz się rekolligować ; o zasługach zaś w iadną nie wcho- 
dzę kontrowersyą , aź wprzód od WM. M. Panic) usłyszę, jak^ 
ta moja do przysługi WM. M. Pani^j opowiedziana ochota, przy- 
jfta będzie wdzięcznością. 

Odpowieda mi tedy tak : „Mój Mości Panie ! Prawdać to , 
Je tu u nas w tym kraju sług od gód tylko przyjmują, a kto 
zaś po Ś. Janie służbę obejmuje, jui len zasług nie może wziąć 
zapełnych, tylko co każe dyskrecya. Ale to ma się rozumieć 
o podlejszych tylko sługach ; poważniejszy zaś sługa kiedy przy- 
staje, już się z nim nie jednamy do gód, alo do tego czasu, 
o którym przystaje. Jednak ja z WM. M. Panem w ten kontrakt 
nie chcę się wdawać, wiedząc , że WM. M. Pan jako człowiek 
rycerski, wielkim nauczyłeś się żyć żołdem; ja zaś uboga szla- 
chcianka mogłabym się nie zdobyć na taką zapłatę. Ale tak, 
radabym ja wiedziała WM. M. wolą, czembyć się kontentował, 
a ja zaś obaczywszy, jcieli temu wystarczyć będę mogła , de- 
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klaruję WM. M. Panu do jatra nie czekając.^ Ja znowu mówię : 
„Moja Mścia Pani , wielka mię to od WH. M* Panićj potkała przy- 
mówka, ale nie tylko mnie, ale i cały stan rycerski, kiedy WH. 
H. Pani mizerny żołd nasz, za który trzeba krwie i iycia ka- 
żdej godziny nie żałować, to jest: czterdzieści a najwięcój sześć- 
dziesiąt złotych, wielkim mianować raczysz żołdem. To Waszeć, 
M. M. Pani racz wiedzieć, że gdyby żołnierze z tego kontenci 
byli żołdu, każdy, i ja sam do zgrzybiałój starości pewniebym 
go nie odstępował, ale ponieważ tamte rzucam dla teraźniejszej 
szarżę, WM. M. Paniój życzliwe ofiarując usługi, to znać, że 
pożądanego spodziewam się żołdu; o który z WH. H. Panią w 
targ wchodzić nie chcę, ale puszczam się na respekt, i tę, w 
którój nie powątpiówam, dyskrecyą, czekając łaskawej od WH. 
M, Paniej deklaracyej.*' Odpowie ona: „Hój Mści Panie, dyć to 
każdy, ale 1 sam WM. M. Pan podobno tak czynisz , że kiedy słu- 
gę przyjmujesz , sam z nim wręcz mówisz , i opowiedasz mu przy- 
szłój jego usługi powinności i kondycye , żeby wiedział jako pa- 
nu służyć, i jakiój się też za swoje usługi spodziewać wdrięcz- 
ności. Więc tedy i mnie podobno to ujdzie, choć sama przez 
się rozmówię się w tóm z WH. M. Panem, oraz i deklainiję. 
Jeżeli WM. M. Pan tego affektu żądasz , to jeszcze i dziś , jeżeli 
tóż dla wielkiej powagi, to już do jutra*^ 

Na co ja znowu mówię tak: ^Nie damską, ale lóiwalerską 
WM. M. Pani przyznać w tóm muszę uwagę i rozsądek , kiedy 
WM. H. Pani tę obserwujesz rzetelność, którąż i moja zawsze 
rada widzi fantazya: żeby w każdym terminie dobrze umyśloną 
prędkim słowem deklarować intencyą; a to drugą, że wdzięcz- 
* niejsza jest zawsze z ust pańskich , niżeli przez kanclerzów awi- 
zacya, którą ja, jakakolwiek mię potka, jako pożądanego od 
Boga wyglądam podarku. Jeżeli pocieszna, podziękuję; jeżeli 
przeciwna, za złe mióć nie będę ; bo znać , że niebieska nie ina- 
czej każe ordynacya.^ Hówi ona na to : „Zdobić to nikogo nie 
może, to szczórą przyjaźń jawną oddając niewdzięcznością. I ja 
musiałabym w tem mióć sumnienia skrupuł, gdybym widząc WM. 
M. Pana afifekt szczóry, nie miała go podobnym oddawać affek- 
tem. I jeżeli wtem jest dobrego sługi stateczna wola i umysł, 
znajdzie tu pana i miejsce ; zasługi zaś, że są na dyskrecyćj da- 
ne, dla tegoż osobliwego mogą spodziewać się respektu/ 

Dopióro ja podziękowałem, Wypisować , co się przy af - 
fektach mówiło , byłoby siła. A potom miałem wyrostka Dzięgłe- 
lowskiego , co grał na skrzypcach i śpiewał ładnie ; kazałem mu 
zaśpiewać : 



,Nieoh komu nadzieja ściele 
Róioyoh fortan na myśl wicie , 
Ja już będę tryumfował, 
Kiedym szczęśliwie stargowal.^ 

Domyślili się, co się dzieje, po tćj pieśni. Przyszedł do 
nas brat ]6} rodzony : ^wierzę, siostrzyczko , a godziloż się to nie 
radzić się nas? ale dobrze i tak, chwalą Bogu!"" Ona się oma- 
wia: ie ta nic nie masz, tylko że pieśnią śpiewają taką, jaki 
ma w sobie tekst. A oni już wmawiają gwaftem , ^że jużeś de- 
klarowała^ i piją za zdrowie vwat Pierścień jćj obaczywszy u 
mnie na palcu, tćmże bardziej potćm tańcować, pod pijać, jak to 
bywa. Już tedy bez wszelkidj ccremonidj poczęliśmy z sobą mó- 
wić o czasie; ona powiedziała: „Choćby jutro, gdyby nic pią- 
tek/ Ja jednak podziękowawszy za deklaracyą skutku prędkie- 
go, mówię : „Moja Mościa Pani , ja mam rodziców, bez których 
błogosławieństwa odmieniać stanu nie mogę, bo takie mam od 
nich przykazanie. Z łaski WM. H. Paniój dosyć mi się stało , 
kiedy mam słowo, którego rozumiem, że mi WM. M. Pani do- 
trzymać raczysz ; ja tóż pewnie takim nie myślę być niestatkiem, 
a w ostatku niech będzie to słowo na papierze, ja za dwie nie- 
dzieli tę drogę objadę , wolą rodziców uczyniwszy, krewnych też 
to cokolwiek z sobą sprowadziwszy, będę kłaniał WM. M. Pa- 
niój i o affekt danego słowa prosił'^ Żadnym sposobem to być 
nie może, ale zaraz żeby było, jeżeli ma co być.^ Już tedy 
pan brat Jerzy przyłączył się do tój rady, namawia, prosi, żeby 
nie odwłóczyć, obiecuje wielkie uczynności, zapisy. Jak mi te- 
dy poczęli oboje głowę mozolić, brat z siostrą , jeno „koniecz- 
nie żeby w niedzielę było, dalój nie odwłóczyć ; pobłogosławią 
tobie rodzice i potom , a jeszcze to ważniejsze , kiedy obojgu 
błogosławić będą."" Już mi tóż i żal było owój kobióty, widząc 
jój wielki affekt, i mówię .v „Życzysz WM. M. Pani, żeby tak by- 
ło?^ Odpowie: „Życzę , Bóg widzi, bo ani wiem czemu mi Bóg 
do ciebie skłonił serce."" Dopióro deklarowałem: „Niechże tak 
będzie, jako jest wola Boska i wola wasza I '" W niedzielę piszę 
list do pana Sochaczewskiego, prosząc na wesele , oraz i muzy- 
kę; a tymczasem pojechaliśmy do kościoła do Mironie. Jak tam 
przyjechał mój Orłowski, pr«yjdzie Śladkowski do żony, która 
jeszcze leżała, powió jój to : kiedy się to porwie z łóżka , wy- 
padła do izby w koszuli i pyta: „Co to tam Orłowski robicie w 
Olszówce ? sen to ty jakiś powiedasz , nic wierzę ja temu.* Po- 
wió Orłowski: „Nie sen, Mścia Pani, bo tam już do tego cza- 
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su , nie mśm , jeżeli do flubu nie pojechali/ Kiedy to tu co 
prędzćj: „Pisz list, biegaj do Pana, proś, żeby się zatrzymał, 
aż my przyjedziemy; gdyby mi szyję stracić, to z tego nic nie 
będzie.^ Pobieżai Orfowski list wziąwszy, a tamTOzruch: za- 
przęgaj, ubieraj się. Przybieźy Orłowski, już nas zastał w ko- 
ściele. Przeczytałem list. Sama zrś kasztelanowa na końcu listu 
przypisała: „Przez miłość Boską proszę cię i zaklinam, zatrzy- 
majże się z ślubem aź do mego przyjazdu , będzie to z twojćm 
lepszćm.'' Oddałem się tedy Panu Bogu prosząc: „Boże mój w 
Trójcy świętój ! proszę cię Stwórcę swojego, jeżeli jest z Twoją 
przenajświętszą wolą, to przyszłe moje postanowienie racz ła- 
ską Ducha swego przenajświętszego natchnąć serce mojer czy 
czekać, czy nie czekać.^ Skończyła się msza, mówię tedy do 
żony swojój przyszłój : „Hościa Pani , cóż tu czynić , czekać czy 
nie? ^ Rzecze: „Dla Boga! nie czekać, bo oni nr^m zatrudnią 
rzecz.** Poszliśmy tedy do ołtarza; zagrano Veni creałor^ wzię- 
liśmy potom ślub Idziemy już od ołtarza , a tu walą się we 
drzwi jego kapella: „I my do usługi WM. M. Pana.*" Ja rzekę: 
Jużeście omieszkali do ołtarza, ale u stołu nagrodzicie to nam."" 
Pojechaliśmy do domu z gośćmi, aż tóź dopiero jadą owi 
państwo: inwektywa na mnie, gniew, furya: ,,Aże tak miało być. 
aże takie słowo szlacheckie; przynajmniój nas było poczekać z 
ślubem.** Ja się wymawiam , że jut list przyszedł po ślubie i piór- 
wszy i teraźniejszy; darmo. „Czemuś do nas nie wstąpił, tu ja- 
dąc.** Gniew. Samci zaś przecie już nie uważał, a podpiwszy 
sobie był wesół, żonie też swojój mówił: „Już to temu dać po- 
kój, znać że to wola Boska, niech mu Bóg błogosła\^ i.** Ale 
sama gniewała się, jeść nie chciała, przymawiała i w taniec nie 
poszła aż nazajutrz; a my po staremu weseli byli, i tak się mu- 
siało stać, jako się Bogu podobało, nie jako ludziom, niech Je- 
mu będzie wieczna cześć i chwała. Ba pewniebym był kontent 
z tego ożenienia, gdyby mi Pan Bóg dał chłopca jednego z nią, 
ale i tego nie masz i kłopoty wielkie ogarnęły mię dla jój dzie- 
cinnych interesów; o czóm będzie niżój. Zostałem tedy w 01- 
szowie, urodzaje srogie wszelkich zbóż, ale cóż kiedy zbytecz- 
na byłalaniość, arenda ekspirowała, trudno było zatrzymać gu- 
mna, korzec za nic, to się to tylko trwoniło zboże. W tydzień 
po weselu jedzie pan Komorowski, podstarości nowomiejski, po 
deklaracyą ostatnią do mojój paniój, a prawie już na wesele i 
z przyjaciółmi stanął w Włodzisławiu, aż mu faktor jego mówi: 
„Mści Panie! jeżeli Wść każesz mięsa kupić na obiad?'' Powie<» 
dział: „Nie każę, bo ja w Olszówce będę na obiad.** Źyd rze- 
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cze : „Bardziejbym ja życzył , ta kazać jeść gotować , bo tam Wść 
nie będziesz wdzięcznym gościem.^ — -Czemu ? "" -~ -Ternu , że 
tam jaż teraz kto inszy gospodarzem, bo już to tydzień, jako za 
mąż poszła.*^ Dopićro Komorowski za głowę; i takci tamci na- 
jadłszy, przenocowawszy i nazajutrz się rozjechali. Potćm zaś 
sobie poodsyłali owe zakłady pr7.yjaźni, pierścienie; tylko jednćj 
poduszki nie chciał oddać. Jakeśmy się potem poznali , winszo- 
wał mi: „Żeć się to dostało , co się mnie było podobało ; ale tćz 
poduszki nie wrócę , kiedy się tu głowa dostała , co na niej sy- 
piała.^ I był mi zawsze dobrym przyjacielem. Ożenił się prędko 
potćm, pojął wdowę, panią Brzezińską, ale tak złą kobietę, że 
się nieszczęśliwym nazywał ,* i przysiągł księdzem zostać , jeże- 
liby go z nią Pan Bóg rozłączył; i tak się stało, bo mu prędko 
umarła, a on został księdzem i umarł. 

Był też potom pogrzeb królowej Ludwiki w Krakowie, na 
który pojechaliśmy z żoną, i zaraz tam poczyniliśmy sobie doży- 
wocie; zapisować mi chciała przy obecności braci reformacyą swo- 
je, alem ja tego nie chciał, mówiąc: ^Ze ja sobie urobię substan- 
cyją, byle było na czem.^ Dziwowali się ludzie temu bardzo, 
mówiąc, że to piórwszy przykład tych czasów, żeby kto wdowę 
biorąc miał pogardzać jój largicyją. Diudzy to zaś chwalili. 
Z krewnymi wielu widziałem się w Krakowie podczas pogrzebu; ci 
wszyscy niekontenci byli z mego ożenienia z Łój przyczyny, że 
to daleko od nich* Tegoż roku okazya była pod Podhajcami, a 
po prostu wojsko nasze z Sobieskim hetmanem w oblężeniu było 
od Kozaków i Tatarów, aleć przecie P. Bóg naszych eliberował. 
Stanęli potem obozem pod Otynją, tam odpornie tę przewlekli 
kampanią. Potom była kommissya. Mnie natym pif^rwszym wstę- 
pie panowie Krakowianie poczęli lekce ważyć, nazywając mię 
adweną. Dopićro tego w łeb, tego w nos, tego po plecach, i 
takci uczyniłem sobie pokój, żeć mię przecie nie nazywali 
adweną. 



Rok Paiiskt 1668. 



Zacząłem tamże w Olszy wce , daj Boże szczęśliwie ; i o Mi- 
lawczyce a Buglowem skontraktowałem z panem Stanisławem 
Sz^nbekiem burgrabią krakowskim po 4 tysiące na rok, bo nam 
arenda w Olszówce ekspirowała. Zaraz tedy od Trzech Króli 
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vrywoziIiśmy tum zboża, a objęliśmy, daj Boże szczęśliwie, od 
środopościa. Alem trafił na lato bardzo tanie; arenda też wy* 
ciągniona bardzo , bo i pietruszkę i kapustę , nawet i jaja koko* 
sze rachowano na inlratę dla miasta, musiano się utracić wię- 
cej niż dwa tysiące, a dwiem lecie tylko trzymał. 

Wesele IH tam sprawiłem pasierbicy mojój pannie Jadwi- 
dze £ądzki^j za Samuela Dębowskiego siostrzeńca mego, i mie- 
szkali rok przy mnie. Dopit^ro potem dałem im na część posa- 
gu ; puścił im rodzic mój Kamień , tamcm ich osadził na pierw- 
sze gospodarstwo , a rodziców wziąłem do siebie. 

Nastąpił potom sejm, na którym król przedłożył dobrowol- 
ne zrzeczenie się kiólestwa, bo mu ślepy konsyliarz ustawicz- 
nie gryzł głowę, prowadząc go niby do uspokojenia życia w sta- 
rości swojój, a w sercu mając to, żeby francuza wprc»wadzić na 
królestwo, na co już i sam król pozwaluł ta*enmie, i dla tego 
z królestwa ustępował; ale Rzpta poczuwała się i starała, żeby 
złego nic nie było. Wiedział śleny arcybiskup, że po zrzecze^ 
niu się wszystkiego rządu w Polsce, zależność od niego będzie, 
dla tego nastawał na zrzeczenia się, żeby tein snadniej swojój 
dopinał imprezy, będąc w Polsce drugim królem ; a Pan Bóg po 
staremu inaczej. Perswadowały wszystkie stany królowi, żeby te- 
go nic czynił. Przekładali przed oczy ubliżenie , przekładali oj- 
czyzny zniewagę taką jakiej od żadnego jeszcze nie pcmiosła 
monarchy ; przekładali wymówki narodów, które nam dotąd nie 
miały czem oka zarzucić , żebyśmy którego z królów swoich mieli 
albo zabić, albo wygnać z państwa, aleśmy każdego cierpieli, 
jakiego nam Pan Bóg dał, tak długo, aż go znowu sam wziął, 
chociaż tez miewaliśmy niektórych do nieukonlentowania. Kiedy 
już wszystkie życzliwe miejsca nie miały przebłagania, wziął 
głos Ozga Piotr podkomorzy lwowski (którego ja blizko stałem 
i wszystko dobrze słyszałem). Począł ów starzec bielusieńki mó- 
wić gorliwie za ojczyzną i majestatem: „Nie czyń, Miłościwy 
Królu , tój konfuzyój i nam i sobie , naszój i swojój własnej oj- 
czyźnie, która cię wychowała, i na tym osadziła tronie. Zna- 
nriiś się wtój urodził ojczyźnie, znamiś się uchował i lala prze- 
pędził, od nas wolnemi głosami wezwany, abyś nam panował: 
nie odslępujże nas, etc^** Było wielu takich, co płakali, ale 
teź i sam król, a naostatak kiedy już żadne nie miały miejsca 
perswazye i prośby, rzecze tenże Ozga jakby tak zaffektem: 
„Nu , Miłościwy Królu , ponieważ nie chcesz nam być królem , 
bądźże nam bratóm/' Potom zaś insze były żarty, śmiechy, z 
owćj jego niby przecie lekkomyślności , źe się dał do tego przy- 

17 
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wieść. Różni różnie dysfcurowali , jako go będziemy nazywać? 
Nie królowie , bo już byt królem , ale niech będzie pan Snop- 
kowski , z powodu, że to snopek miał za herb. 

Kazimierz po sejmie przyjechał do Krakowa , stał w kamie- 
nicy pod Krzysztoforym ; już począł żałować tego, co uczynił, 
ale pokazować tego niechcąc, wesół był i pił , tańcowaT. Potem 
wyjechał do Francyej; tam zrazu uznał ocitotę, ale po elekcyej 
króla Michała, jak przyszła wiadomość, że nie tak rzeczy idą, 
jako sobie Francya obiecowała , zaraz też stary król poszedł w 
lekką wagę , wygoda już nie taka jak zrazu. Gryzł się , mó- 
wiąc : ^że mi ^to Polacy na złość uczynili , że obrali królem chłop- 
ca mego/' Żałował, narzekał na tych, co go do tego przywie- 
dli, wspominał mowy życzliwych konsyliorzów, a potem appre- 
hensya desperacya ; już nie był tak wesołej fantazyój. jako przed- 
tóm ; niedługo też polom umarł. A toż masz Miłościwy Królu, sku- 
tek niecnothwych konsyliarzów, którzy nie IwOjC dobro, ale swo- 
je prywatne upatrując interesa, do tego cię swojemi przyprowa- 
dzili radami. Poosadzałeś niifii krzesła ; podawałeś im najwyż- 
sze dostojeństwa, poczyniłeś ich panami, takich lud^i^ gdzie su- 
mnienia nie masz , Boga w sercu ; a gdzie Boga nie masz , tam 
darmo spodziewać się upamiętania. „Póki zginę, póki nie zgi- 
nę, poty swoich dopina interesów; choć widzi, że grzeszy prze- 
ciwko Bogu i prawu , nic to , koloryzuje rzecz swoje , powieda, 
że to czyni dobrze , powieda, że to jest z pożytkióm Rzeczypo- 
spolitej, powieda , że rząd tak każe. Ale stójcie statystowie, ja- 
ko tam rząd niebieski rządy ziemskie cenzuruje i sądzić będzie, 
obaczyeie." 

Ustały tedy, według zwyczaju, sądy po całej Polsce, za- 
częły się kaptury, które żałobę Rzptój oznaczają. Doradcy zrze- 
czenia się cieszą,, mając nadzieję, że już swojój dopną im- 
prezy. Dyrektor jednooki już jawnie tryumTuje; juł koronie fran- 
cuzkiej i konkurentowi doskonałą i nieodmienną przez gazety czy- 
ni otuchę; widzi, że w rękach jego jest dyrekcya królewska; 
pyszni się z tego, że z lichego plebana doczekał się ł.yć wi- 
ceregem ; widzi, że ma po sobie wielu , którzy u tego , co i on 
bywają żłobu; już jakoby wszystkiego dokazał, tak się cieszy; 
a Pan Bóg inaczój. 
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w Milawczycach mieszkając i Smogorzdw trzymając, |Hiczcli 
mię dalsi krewni posponować, że to przybysz z innego woje- 
wództwa; jedno znosiłem cierpliwie nie mając okazyćj do res- 
sentymentu , a bardzićj czasując rzeczy i uważając , że to tak 
zwyczajnie bywa^ źe kto z inszego województwa wnidzie mię- 
dzy spó-fziomków ; drugie teź kiedy się do ressentymentu poda- 
ła okazya, refutować nie omieszkałem. 

Jednego czasu przyjechali do mnie krewni żony mojdi z 
matki, pan Stanisław Szembck, burgrabia krakowski, i pan Ze- 
lecki Franciszek ; przyprowadzili z sobą jakiegoś tóź swego kre- 
wnego, niejakiego wielkiego pijaka. Byłem im rad, ale mi wiel- 
ce gniewno było na owego Kardowskiego ^ bo ustawicznie przy- 
ma>viał Mazurom jak się ślepo rodzą, jako ciemne gwiazdę ma- 
ją , i różne inne. Oni się tóm srodze delektowali , i przyświad- 
czali mu tóź, chcąc mię skonfundować, i na to go umyślnie za- 
ciągnęii. Przyniesiono na stół główkę cielęcą , , powiedział na 
nię , że to mazowiecki papież. Obaczył ciasto kładzione pod cie- 
lęciną , powiedział, że to mazowieckie kommunikanty, zgoła wiel* 
kie dawał okazye. Ja, widząc że to na mnie te przymówki, 
mówię mu: „Panie bracie, nie trzebaby ku nocy Mazurów wspo- 
minać, żeby się nie przyśnili, a do tego nie masz irh tu, ale 
jam jest mazowiecki sąsiad , muszę Wści za nich odpowiedać.^ 
On postaremu prawił swoje. Po wieczerzy poszedł w taniec 
Szembek, Źelecki mówi do mnie: „Pódżma mu służyć.*" Odpo- 
wiem : „Dobrze."* Tańczymy tedy, aż skoro już poczęli Wielkie- 
go tańcować , a on stając na trakcie począł śpiewać : 

„Mazurowie nasi, po jaglanej kaszy, 
Słone wąsy mają, w piwie je maczają.*' 

I tak owę piosnkę kilka razy powtarza* Mnie tóż już gniewno 
się uczyniło; wezmę owego Zeleckiego na ręce, tak jako dzie* 
ci noszą, bo chłopak był mały, — rozumieli oni, ie ja to czj- 
nię z kochania , — i idę z nim , a pomijając Kardowskiego śpie- 
wającego tę piosnkę, mierze go w piersi Źeleckim ; padł wznak 
srogi chłop jako dąb , dosiągł jakoś głowy ławą , a uderzył się 
w tył i zemdlał. Źelecki tóż , bom nim o drugiego ze wszysf^ 
kiój siły uderzył, nie mógł wstać. Fotom do szabel . Było ich 



IdlkA ecdadzi w isbi^, bo jni drodzy po kątach, pijani, spali; 
wyparowałem ich z izby^ wróciłem się do Szembeka , przyłożę 
mu sztych do tłustego brzucha , zawoła : „Stój, com ci winien ! ^ 
A owi dwąfina ziemi leią; dopióro mówię: „Bodaj was zabito, 
naeojfpie przyjechali, żebyście mię konfundowali , że to ja wi- 
dzę, io mi przez tego pijaka cały dzień kurzycie pod nos, a ja 
cierpiałeta; dłuiój tóź już znieść nie mogę*'' Skoczyły kobiety.* 
„StófV stój.^ Daliśmy sobie pokój. Dopióro pana Źeleckiego pod-- 
nosić z ziemie , pana Kaniowskiego trzeźwić , wódld w nos lać , 
zęby rozdzierać, a potom i po cyrulika biegać, bo sobie łeb roz- 
ciął o ławę« Poszedł tedy Szembek z Zeleckim spać; jam so- 
1)ie pił na fantazyą, i czeladzi swojój dawać kazałem, a potom 
z pijanymi ich pachołkami cuda robili, w nos im papier zapalali, 
wąsy im róinemi rzeczami smarowali, bo to leżało jako drwa 
po sieniach, i lada gdzie; i jakie się mogły wymyślić konfuzye, 
takie mieli. Poprzepraszaliśmy się nazajutrz , ale potom ile ra- 
zy ze mną siedzieli , zawsze poważnie i w wielkiój modestyój ; 
wstydzili się zaś potom tego, bo się to rozgłosiło ndędzy są- 
siadami , ale nie wiedzieli co z tóm czynić , a mnie już lepiej 
szanowali* 

Tam w Milawczycach mieszkając, arenda była wyciągnioną, 
lata tanie; straciłem na tój arendzie więcój, niż 2,000 złotych; 
z tegom tylko był tam kontent, żem liszek szczwał bardzo siła 
trojgiem chartów, bez gończych psów, a woziłem po trzy, cztó- 
ry na dzień 

Nastąpiła potom elekcya króla. Wyszły od arcybiskupa in- 
notescencye do województw, zagrzewając stany Rzeczypospolitój 
do elekcyój prędkiój, a życząc, żeby się ten akt przez deputa* 
tów mógł odprawić. Ale województwa słowa na to nie dały 
rzec, ale żeby wszystkim siadać na koń tak jako na wojnę; wie- 
dzieli co za ducha ma w sobie arcybiskup; wiedzieli, że on do 
imierci praktyki francuzkiój nie odstąpi ; wiedzieli też i to , że 
wiele nowych do tój oblubienice gotuje się konkurentów, jako 
to: książę LonguevilIe, książę nejburskie, książę lotaryńskie. 
Gromadzą się tedy województwa dobrym porządkióm , każde u 
siebie w domu , a potom ruszyły się ku Warszawie. Ja , żem 
się w Krakowskiem ożenił, juzem tóż tam z nimi był pod cho- 
rągwią krakowskiego powiatu, gdzie Pisarski Achacy rotmistrzo- 
wał. Poszliśmy tedy pod Wisimierzyco, i tam staliśmy więcój 
niżeli tydzień, potom pod Warszawą piórwszych dni lipca stanę- 
liśmy. Potom jako z rękawa wysypały się województwa , woj- 
ska Wielkie, poczty pańskie, piechoty; zgoła ludzi bardzo pięk- 
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nych i wiele* Sam Radziwtf Bogusław miał z sobą ludii sośm 
tysięcy bardzo pięknych. Wtenczas najpićrwszy raz w Polsce ^ 
muzyka, którą zowią pruską , słyszana była, co na tych pomór- 
tach grają przed rajtaryą. 

Opuścił tedy uszy arcybiskup, powątpiewając w swojój in- 
tencyćj y ale po staremu nie ustaje w dopinaniu i ma nadzieję. 
Aleć jak się kołowanie zaczęło , różni różnie sądzą ; ten będzie 
królem, ten będzie, a o tym nikt nie wspomniał, którego sam 
Bóg przejrzał. Ci, co posłali swoich posłów starając się o to, 
mają nadzieję, ie się według ich stanie intencyój, a ten nie- 
spodziewa się niczego, wiedząc, że do tego żadnego nie było 
i nie masz podobieństwa. Francuzkie subjekta jako zhukane knu- 
ją skrycie, ale nejburskie i lotaryńskie jawnie; o polskim zaś 
konkurencie i wzmianki żadnój nie masz. Tam dają, darują, sy- 
pią, leją, częstują, obiecują; ten nikomu nic nie daje, ani obie- 
cuje, ani o to prosi, a przecie odnosi. 

Kiedy już po kilku sessyach, i po odebranój od posłów 
cudzoziemskich legacyój, i po deklarowanój każdego posła za 
swego pana dla Rzptój uczynności, najbardziój nam przypadł 
do serca Lotaryńczyk , z przyczyny, że to pan wojenny i młody, 
a jego \hi poseł w swojój powiedział perorze na końcu te sło- 
wa : niukolwiek macie wrogów, ze wszystkiemi na tym placu wal- 
czyć będzie. Odroczono posiedzenie do dnia następnego. 

Nazajutrz pozjeżdżali się do szopy; okryły wojska pola; 
dopióro różni różne dają sentencye; ten tego, ten zaś tego in- 
szego chwaląc. Ozwie się jeden szlachcic z województwa łę- 
czyckiego , którzy zaraz nad kołem stali na koniach : „Nieodzy- 
wajcie się Kondeuszowie , bo tu będą kule koło łba latały.* Se- 
nator jeden odpowiedział mu coś surowo. Kiedy to poczną ognia 
dawać ; senatorowie z miejsc w nogi , między karety, pod krze- 
sła, rozruch, tumult. Zaraz insze chorągwie skoczyły w drugą 
stronę piechotę potrącać, deptać; piechota w rozsypkę; obstąpio- 
no zewsząd koło« Kiedy to poczęto ekzorty prawić: ^Zdrajcy, 
wytniemy was, nie wypuścimy was ztąd; darmo mieszacie Rzptą; 
inszych senatorów ustanowimy; z pośród nas sobie króla obierze- 
my, jakiego nam P. Bóg poda do serca.** Takci skończyła się 
owa sessya tragicznóm widowiskiem. Starszyzna przecie powyj- 
mowali każdy swoich, obróciły się chorągwie w pole; a pano- 
wie biskupowie i senatorowie powyłazili z pod krzeseł, z pod 
karet ledwie żywi , i pojechali do gospód, drudzy tóż, co w po- 
lu stali, do namiotów. Nazajutrz sessya nie była, bo się pano- 
wie smarowali po utrząśnieniu , i olejki, hijacynty pili po prze* 
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strachii; województwa i6i w pole nie wychodziły, ale w obozie 
stały. Posyłają województwa 16 lipca do arcybiskupa , żeby wy- 
jechał na sessyą i zagaił według prawa dalszy ciąg czynności. 
Odpowiedział: ^źe nie wyjadę, bo nie jestem bezpieczny zdro- 
wia i jutro panowie senatorowie nie wyjadą.*' Posłano znowu, 
że już wojska, zmykają się ku szopie: ^kto cnotliwy i se- 
nator, i kto chce niech znami wyjedzie, obierzemy sobie pa- 
na; kto nie wyjedzie^ będziemy go mieli za zdrajcę ojczyzny; 
jaka zląd będzie konsekwencya , niech się domyślił'' Stanęły 
tedy województwa, jak o pół ćwierci mile od szopy. Jni tedy 
senatorowie nie do * .«zopy zjeżdżali się , ale do nas. Nasz ka- 
sztelan krakowski V/arszycki, i inni senatorowie przyjechali 
do nas, dopióroi w radę o tóm co przeszło, co się komu ten 
podoba postępek. Pan krakowski rzecze: „Imię jego święte! (^bo 
to jego przysłowie), chwalę ja ten postępek; w tóm się ma po- 
kazać polska zacność, że to króla powinna obierać wszystka 
szlachta, nie zaś pewna liczba osób; nie mam ja o to urazy, 
Jubo mi kule świstały nad głową , bo wióm , że to u każdego 
s/^lachcica tkwi w sercu ta nieżyczliwość ludzie która się jui 
wszystkiemu światu ogłosiła; i owszóm, jeżeli pożyję.^ na tern 
będę stał, aby sejmy odprawowały się na koniach, bo inaczój 
nie upilnują nam posłowie tych naszych wolności , których ante- 
cessorowic nasi krwawo nabyli.'' Dodał przykłady dawne, że 
póko Pplacy tak czynili, poty kwitnęła złota wolność, i teraz 
trzeba się nam koniecznie ze snu porwać, odstąpiwszy tóż na 
chwilę wczasów domowych. Przysyłają w tóm do nas Wielko- 
polacy: ^co zatem mamy czynić, ponieważ o nas niedbają pa- 
nowie senatorowie?" Odpowiedzieliśmy ł zaraz swoich posłaliś- 
my posłów: ^że my mamy swoich senatorów, ruszamy się do 
szopy i będziemy o sobie radzić;" na miejsce obioru ruszyfy się 
i stanęły. O kiedy się to z Warszawy karety wysypią, jedni ry- 
ścią, drudzy na cwał do koła co żywo (bo się spodziewali, że 
ich województwa prosić będą i nic bez nich nie zaczną^, a po- 
t^ra arcybiskup przyjechał, obaczywszy że się nic kłaniają, i 
przepraszać nie myślą za onegdajsze naprzytykania. Zasiedli te- 
dy już nie tak gromadnie jako przedtóm, bo kto bardzo tchórz, 
uczynił się. chorym, obawiając się takiego drugiego, albo gor- 
fize o huczku, a drudzy tóż i prawdziwie w chorobę powpadali, 
albo tóż brzuch tłusty utrząsnął się. O jednym powielali , że 
padł przez dyszel uciekając, ledwie szyję nie złamał , i jego wła- 
śni hajducy ledwie go z ziemi podnieśli i na nogach postawili. 
Zasiadłszy w kole, siedzą jakoby z choroby powstali, nic nie 
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mówiąc żaden do żadnego. Ozwie się ktoś tam z kupy : ^Hśei 
Panowie! nie na próźnowanieśmy tu przyjechali, milcząc a pa- 
trzając na siebie, nic tu nie sprawimy. Ponieważ ksiądz Jmść z 
Prazmowa funkcyźj urzędowi swemu należytej nie czyni dosyć, 
więc prosimy JMści Pana Kasztelana Krakowskiego , jako pierw- 
szego w królestwie Senatora , aby nam byl dyrektorem ; wszak 
też to nie papieża obierają . możemy się obejść i przez księdza^ 
Dopiero się arcybiskup porwie: „A moi Mści Panowie, pókom ja 
żyw w tych wszystkich okazyach, które należą do mego urzędu, 
ojczyźnie i każdemu^ z WMM. Panów w szczególności sfużyć nie 
przestanę. I teraz zaczynamy szczęśliwie , aże Bóg pobłogosła- 
wi, o co dnia dzisiejszego z cafóm duchowieństwem Jego świę- 
tego prosiłem majestatu, żeby łaską Ducha Świętego raczył na- 
kłonić serca nas wszystkich , coby mogło być z Jego świętą , 
chwałą, a z dobrom ojczyzny naszej i tym podobne. WMM. Pa- 
nowie mianujcie , kto się z tak wielu zacnych podoba konkuren- 
tów, a ja starszy bral i sługa WMM. Panów do gotowego," Brali 
insi głosy za i przeciw; my tóźjuż zacinamy się dowodami: „Ja 
tego" — ,ja tóż tego**— „mnie się podoba ten" — mnie tóż ten.* 
Racya lego taka, tu tóż taka. To się agituje, a Wielkopolacy 
już krzyczą : „Vivat Rex ! " (Niech żyje Król). Skoczy od nas 
kilku, na kogo wołają; przynieśli nowinę, że na Lotaryńczyka. 
W łęczyckióm województwie znowu i brzeskióm-kujawskióm 
wnieśli, że „nam nin potrzeba bogatego pana, bo on będzie bo- 
gatym, zostawszy królem polskim. Nie trzeba nam z inszymi kol- 
ligowanego monarchami, bo to jest niebezpieczeństwo wolności, 
ale nam potrzeba męża dzielnego , męża wojennego. Gdybyśmy 
mieli Czarnieckiego, pewnieby był usiadł na tronie; że go nam 
Bóg wziął, obierzmy jego ucznia, obierzmy Polanowskiego. To 
się agituje; ja przez ciekawość skoczyłem do Sandomierzanów, 
którzy najbliżej nas stali, aż tam trafiłem na tę materyą, że ży- 
czą sobie ze krwi narodu, i mówią; „Nie wieleby nam trzeba 
szukać króla, mamy go między sobą. Wspomniawszy na cnotę 
i poczciwość przeciwko ojczyźnie i wielWe zasługi księcia 
świętój pamięci Hieremiego Wiśniowieckiego , słusznaby rzecz 
zawdzięczyć to jego potomstwu. Owo jest książę Jegomość 
Michał , czemuż go nie mamy mianować , alboż nie z dawnój 
wielkich książąt familiej , albo nie godzien korony ?" A on sie- 
dzi między szlachtą pokorniusieńki , skurczył się, nic nie mówi. 
Skoczę* ja znowu do swoich i powiadam : „Mści Panowie, już w 
kilku województwach zanosi się na Piasta" Spyta mię pan kra- 
kowski: „A na klóregoż?** Powiedam, że „na Polanowskiego, 
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a ta*na Wiśniowieckiego.*" A tymczasem hukną w sandomierskiem : 
„Vivat Piast I** Dębicki podkomorzy ciska czapkę do gdry, wrzeszczy 
na wszystek glos : „Vivat Piast, vivat rex Michael!'' A tu leż nasi 
Krakowianie: „Vival Piast! " Rozbieźy się nas kilku między wo- 
jewództwa insze z musztukiem wołając : ^V' ivat Piast ! '" Łęczy- 
canie i Kujawianie rozumiejąc, że na ich Polanowskiego ^ po- 
częli zaraz i6i wołać; insze województwa toż. Wrócę się na- 
zad do swoich , a tu go już biorą pod ręce i prowadzą do ko- 
ła* Starszyzna nasza krakowska zaprzecza, umawia się (bo od 
inszych pieniędzy dużo nabrali i obietnice mieli wielkie), osobli- 
wie Pisarski , Lipski , mówiąc : „Dla Boga ! co czynimy ? czy nas 
szaleństwo ogarnęło? stójmy I tak nie może to być.'' Pan kra- 
kowski już od nas odstąpił , bo to jego był krewny, tam jest 
przy nominacyi. Inszych senatorów idzie naprzeciw wiele; jedni 
powtarzają, drudzy tóż milczą. Rzecze do mnie Pisarski (bo ići 
on mię przecie miał w powadze) : „Mści Panie bracie^ co w tym 
terminie rozumiesz ? ^ Odpowiem : „To rozumlóm , co mi Bóg do 
serca podał : Vivat rex Michael I ^ Potom zaraz wyjadę z szere- 
gu, skoczę za Sandomierzanami ; co żywo za mną , że i chorą- 
gwie z chorągwiami musieli , a Pisarski czapkę tylko o łeb ude- 
rzywszy, pojechał na stronę. Wprowadziliśmy go tedy do koła 
szczęśliwie. Tam dopiero powinszowania, tam dopióro pociecha 
dobrych a smutek złych. Czyniłci arcybiskup te ceremonije , co 
do jego urzędu należało i jako to co do ogłoszenia i w inszych 
dziękczynnych modłach po kościołach, okolicznościach, ale z ja- 
kiem sercem, z jaką ochotą? Właśnie kiedy owo wilka zaprzę- 
gą do pługa i każą mu gwałtom orać. Co wybuchnęło potem 
na jaw, co z dobrym panem robili za dziwy? o lem się niżój 
napiszę. 

Nazajutrz zaraz był król kilką mUionów droższy, tak wie- 
le mu nadano podarunków, karet, cugów, obiciów, śróber i ró- 
żnych splendorów. Nawet sami posłowie tych książąt, którzy 
o koronę konkurowali , dawali mu podarunki. Dosyć na tem , 
żo tak Pan Bóg ku niemu skłonił serca ludzkie, że to , kto co 
mógł mieć najspecyalniejszego, to mu niósł a oddawał; nie tylko 
z koni , pięknych rumaków , ale i z rynsztunków, kto miał choć 
parę pistoletów w heban oprawnych, albo w słoniową kość. 

Rozjechali się tedy do domu szlachta^ już nie pod chorą- 
gwiami, a!e po osobno. Ja tóż u moich Ra wiano w pobawiw- 
szy, pojechałem do domu. 

Koronacya potom była w Krakowie dnia 29 września w wiel- 
kiej ludzi różnych frekwencyćj, i sejm koronacyjny zaczął się 



zaraz, ale złym skutkiem rozerwany przez Olizara, posła wo- 
jewództwa kijowskiego , który proceder jaź to był z praktyki. 
Wojsko natenczas stało pod Bocbrynem, ale żadnego z nieprzy- 
jacielem aie uczyniło doświadczenia. 

Wyprawiono wszakże po tym zerwanym sejmie, księdza An- 
drzeja Olszowskiego biskupa chełmińskiego do cesarza Jmści , pro- 
sząc o 5ioslrę jego w małżeństwo królowi. Wszystko to otrzy- 
mał snadno, bo cesarz tego sobie iyczył i sam się z tóm 
odezwał. 



Rok Pański 1670. 



Zacząłem w Miławczycach , alem się od środopościa wy- 
prowadził do Smogorzowa , bom był nie kontent z tój dzie- 
rżawy. 

Wesele królewskie odprawiło się w Częstochowój w wiel- 
kićj frekwencyój naszych Polaków: ale Niemcy dosyć błazeń- 
sko pokazali się i pannę młodą wyprawiono jak nie cesarską 
córkę. 

Ja też w Smogorzowie mieszkając, najpićrwszy raz puści- 
łem się na flis. Będąc frycem, trzymałem się starszych szyprów, 
którzy mi grozili , że mię tam miano podgolić na mieszku , jako 
to fryca; aleó z łaski Bożój przedałem drożój od nich, po 40 
złotych wyżój. A to tym sposobem : starosta ujski, Piegłowski, 
i cześnik Avarszawski, Opacki , pogniewali się na kupców, którzy 
obesłali się, żeby na złość nie kupować, mnie zaś, com był w 
ich kolejej, zapłacili pszenicę po 150 złotych onym na złość. 
Kupił u mnie pan Jarlach. A oni aż prosili , żeby u nich kupio- 
no; zapłacono im tedy po 110, i tak, co mnie grozili podgole* 
niem, to onych samjch podgolono. 



Rok Paiifskl 1671 



Zacząłem w Smogorzowie , alem się przeprowadził od śro- 
dopościa do Skrzypiowa, dawszy na te dobra i na Zakrzew pa- 
nu kasztelanowi bełzkiemu, Myszkowskiemu, zł. 10,000, a Smo- 
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gorzów puściłem na rok w arendę panu Trębickiemu, który przed- 
tem Skrzypiów trzymał, bo się nie miał gdzie podzieć. Wtym - 
że roku zaraz pan Myszkowski spisaf ze mną kontrakt o arendę 
Olszówki i Brześcia, ale że tych dóbr nie mógf z rąk panów 
Chełmskich windykować, i dla tego musiałem ich czekać w Skrzy- 
pie wie lat 6, łubom na nie wyliczył na opłacenie różnych dłu- 
gów z dóbr ordynackich zł. 21,000; i com koło tych dóbr za- 
żył kłopotu i kosztu, niżój się o tóm napisze. 

WSkrzypiowie dobrze mi się powodziło, byłem kontent z 
tój dzierżawy, i w tym roku chodziłem do Gdańska , przeda- 
łem panu Wandernemu, podczciwemu bardzo kupcowi. 

W ym roku wojsko stało pod Trębowlą; pod Kalnikiem 
ordę bito mocno. A potem trościaniecka okazya nastąpiła. 

Dałem znosząc długi ordynackie, za żądaniem jmści pana 
Myszkowskiego, jmści panu Sendomirskiemu rotmistrowi, zł. 3,020, 
samemu jmci panu podkomorzemu Bełzkiemu , na wyprawę lu- 
dzi do obozu 3^000. 

Sejmiki przedsejmowe były w listopadzie, a zaś sejm war- 
szawski w styczniu. 



Rok Paiifskl 1672. 



Mieszkałem w Skrzypiowie, bo moja żona nigdy nie chcia- 
ła w Smogorzewie mieszkać, z przyczyny, źe to tam powiedali, 
miejsce fatalne, że panowie, albo panie, umierali. Przeciem ja tam 
jednak często przemieszkiwał, a Pan Bóg zachował choć tam 
byłem panem 20 lat. 

Wici na pospolite ruszenie wyszły. Turcy z wielką po- 
tęgą wyszli na Batohu. Wojsko nasze pod kommendą p. Łu- 
żeckiego Karola Stanisława, kasztelana podlaskiego. Ślepe ocz- 
ko nie przestaje swoich fakcyi, chcąc drugiego króla z tronu, 
na którym go sam Pan Bóg posadził, strącić. Zgoła wielkie i 
straszne wewnątrz kraju rozruchy. 

W Rączkach w tym roku przypadła sukcessya na domy pa- 
nów Łąckich , gdzie ja odebrałem przez wydział część dziecin- 
ną , drugą część kupiłem u Panów konsukcessorów, i puściłem 
te obiedwie części córce iony mojój Jadwidze, która była za sio- 
strzeńcem moim Dębowskim Samuelem. Puściłem im to z łaski , 
me biorąc od nich z tego nic , łubom na to kosztu wiele f ożyf 
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przez kilka lat, a co turbacyćj, przcjazdek, zwady^ bitwy, poje- 
dynków, tego nie rachuję. 

Smotrorzów puścifem przez arendę na rok paniój Golucho- 
wskićj Wojciechowój, wdowie grzecznej ; i tam poszła za mąż 
za pana Tomasza Olszanowskiego. 

Wyjechałem z dom*] do obozu, stanąłem pod Kostną, gdzie 
się województwo krakowskie gromadziło; z Łamtąd poszliśmy pod 
Gołąb, i król przyszedł do obozu, i wszystkie województwa sku< 
piły się. 

A Turcy już byli wzięli Kamieniec, ale prawdziwiój po- 
wiem, źe go sobie kupili u zdrajców ojczyzny naszój, i wszyst- 
ko Podole i Ukrainę zawojowali, szable nie dobywając. Lipko- 
wie albo raczój Czeremisi (Czemcrysi), tatarowie lilewscy, nasi 
wychowańcy, z Krzyzińskim wodzem swuim, zdradzili nas i do 
Turków wszyscy poszli. 

Po wzięciu Kamieńca, puścili Tatarowie zagony głęboko , 
alcć się im nie poszczęściło z łaski Boźój, kiedy wojsko nasze 
na imię króla pobożnego wszędzie ich potężnie biło ; pod Niemi- 
rowem, pod Komarnem, pod Kałusza, naginoło tego jako psów: 
a w lasach, po błotach, najwięcój tego nabili chłopi. My zaś 
i z królem stojąc pod Gołębiem, trudno było dalój postąpić, i 
łączyć się z wojskiem kwarciannóm, bośmy mu nie ufali, widząc 
jakie spiski zachodzą przeciw głowie koronowanój , żeby byli ra- 
dzi króla wydali na sztych nieprzyjacielowi. Wtenczas kiedy or- 
dę brali koło Komama, posłano na podjazd kommenderowanych, 
z pospolitego ruszenia ludzi wybierając i na koniach dobrych, 
rozdzielono na dwie watahy. Dano nad jedną watahą komendę 
Kalinowskiemu, nad drugą zaś mnie. Poszlićmy dwiema szlaka- 
mi nocą. Ja tedy wiedząc dobrze tryb podjazdowy, poszedłem 
tedy na Bełżyce , wszystko manowcami a lasami. Nie zdało się 
to panom pospolitakom , poczęli narzekać, że to nie bitym go- 
ścińcem, że to czasem koń ustórknął się na pniaku, czasem ga- 
łązka przez gębę zacięła. Nudcdniem stanąłem pod Bełżycami 
u brzegu lasu , i żeby koniom trochę spocząć, tak w rękach trzy- 
mając paśliśmy konie. Jak świtać poczęło, rzekę: „Mości Pano- 
wie! trzeba się wywiedzieć, co się dzieje w mieście; jeżelibyś- 
my tu kogo nie napadli po swoich plecach, bo psy słychać szcze- 
kające , a ludzi nic ; zaczóm podjechać trzeba w kilka koni , a 
nam dawać znać ; albo tóż, jeżeliby was * postrzeżono , to ich wy- 
wabić w pole, żebyśmy zagonionych mogli obskoczyć i dostać 
języka.'' Z ochoty nie porywa się nikt 5 gniewno mi okrutnie i 
mówię: ^Takżo się to będziemy slachaó Mości Panowie^ \ak^l- 
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daetna daldj ; nio tu wprawdzie po roojćm starszeńtjtwie , kiedy 
taka będzie uległość; pojadęi ja sam , a wy przynajmniej bądźcie 
w pogotowiu, jeielibym wam przyprowadził gości."" Potrwożylo 
się wielu, bo taka była wieść , że Tatarowie już są koło Bełżyc, 
jakoż i byli koło południa wczorajszego, ale coś nie wiele. Rze- 
cze Chociwski: „Jadę ja z Wścią.^ Sieklicki: „I ja/' Bo to ja- 
koby moi byli, jeden brat , drugi wielki przyjaciel. Stroński mło- 
dy rzecze: „Kiedy Wść sam jedziesz, to i ja jadę, ale z kim 
inszym nie pojadę.^ Pojechaliśmy tedy. Przejdziemy pod mia- 
sto , nic nie słychać; wjedziemy w miasto : nic : tylko znowu psy 
się podrażniły, co jui były trochę umilkły. Do domów, szukać lu- 
dzi, i człowieka nie masz; co żywo , wszystko w lasach. Wyjechaliś- 
my znowu z miasta, stanęliśmy między folwarkami , cicho ; już tćż 
oświtło, aż chłop wyjrzał z stodoły przez poszycie, snopka pod- 
niósłszy. Do stodoły owój.— wołać go, szukać; żadnym sposo- 
bem znaleźć go nie mogli, bo pełna zboża. Aż dopićro pocznę 
wołać: ^Chłopie, a toż to ty swojćj zguby pragniesz^ i co się 
kryjesz przed Tatarami, od Chrześcianów zginiesz; bo mnie tu 
nic więcćj nie trzeba, tylko wypytać się, co się dzieje, bom ja 
od króla, a tu w całem miasteczku nie znaleźć człowieka , a ty się 
nie pokażesz, chocieśmy cię już widzieli; a toż nie możemy się 
inaczój nad tobą zemścić, tylko cię tu zapalimy.^ Aż dopióro 
chłop: „Mości panie ! już wyliżę." Wylazł tedy. Pytamy: „By- 
li wczora w południe , gonili chłopów dwóch , ale im uciekli w 
las ; oni tei zaraz stanęli w brzegu, ale jednego chłopa postrze - 
Uli z łuku po plecach, kiedy jui wpadał w las. Znowu zaś przed 
samym wieczorem widzieliśmy ze trzydzieści konnych , ale nie 
wióm kto to byli, bo z daleka. '^ 

Posłałem ja tedy po owych swoich ludzi ; przyszli tedy, i w 
radę; a tymczasem po snopie zboża koniom położono. Jedni mó- 
wią: „iść dalój;^ drudzy: ^nie iść, wrócić się, pogubisz nas, 
dość na tóm, cośmy tu dotarli, nie wódź nas dalćj.^ Przecież 
przemogłem, żeSmy poszli- Idziemy milę i drugą; już tu ślady 
tatarskie, — co to niektóre rzeczy upuści, zgubi, niektóre tóż i 
rzuca; kiedy mu się co lepszego trafi. Tchórz ich oblatuje, ja 
jednak cieszę; że to ludzie uciekając upuszczali, źe nie tatarslde 
rzeczy. W tóm szlachcic wyjechał do nas z łasa, i ten dopióro 
prawi, że tu milę pojechawszy nabierzemy tatarów co chcemy, bo 
się włóczą po wsiach, nie trudno będzie języka. ,,Jam wczora 
między nimi jeździł , a nie śmieli się na mnie porwać, tak są ob- 
ciążeni , i konie mają pomordowane. Sam was poprowadzę ścież- 
kami i chróstami.^ Po tych jego powieściach, chwyciło się mnie 
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tego serce bardzo i mówi^: „Nu, Mści Panowie, leraz nam trze- 
ba pokazać, że nas Bóg i natura utworzyła ludźmi , nie grzyba- 
mi , będziemy mieli nad inszych, kiedy się z tćm popiszemy krd* 
łowi, źe przyprowadzimy języka : sam td Bóg podaje nam ią oka- 
zyą tak snadną do nabycia dobrej reputacyój : pokażmy się, ześ« 
my ludzie.'' O Boże! kiedy to okrzyk na mnie: „Albo my to 
kwarcianni ? albo my to wolosza ? albo ludzie służebni ? mamy 
wojsko kwarcianne, któremu płacimy, ieby się za nas biło. 
Nie posłano tu nas dla języka, tylko dla wiadomości -, którą już 
wziąwszy, nie pójdziemy ztąd dalój. Mam ja żonę, mam ja dzie- 
ci, uie będę się tak sarzał, jak się komu podoba , bom nie powi- 
nien.'' Perswaduję jak mogę: ^że to i my ludzie jako kwarcia- 
ni, nie bądźmy hierozolimską, ale polską szlachtą; pamiętajmy na 
Boga i ojczyznę; wstydźmy się słońca tego, które nam świeci, 
gdy się ludzi nie wstydzimy.'' Do głuchych ludzi mówiłem, swo- 
je oni prowadzą: „ze nie powinniśmy, nie pójdziemy.^ Pytam: 
„kiedyście z domu wyjeżdżali , jakim końcem wyjeżdżaliście ? czy 
jak na wojnę , czy jak na wesele ?^^ Żadnym sposobem nie wy- 
perswadowałem. Uczyniwszy ślub 1 wymówiwszy: „póko źyw 
będę , nigdy się już takiój kommendy nie podejmę ; i wolałbym 
paść świnie, niżeli z pospolitego ruszenia kommenderowanych 
prowadzić na podjazd.* — Wróciliśmy się tedy nazad z owój 
wojny. Miałem wyrostka Leśniewicza , co mi konia powodował , 
a frant był wielki ; i mówię mu : „miły bracie, każ od siebie ko- 
nia wziąć inszemu, a ty znajdzij sposób, żebyś nam jaką uczy- 
nił trwogę." Pojechałźe owy, i uczynić deklarował; a tymczasem 
powiedziałem niektórym konfidentom, że tu wnet będziemy mieli 
trwogę, tylko nic nie mówcie; doświadczymy tu wnet dobrych 
pachołków." Przyjeżdżamy już wieczorem przed wioskę, aż ów 
wyrostek zapalił kupę konopi ułożonych w ogrodzie, jak to z^vy-' 
czajnie w jesieni układają , opodal od chałup. Kiedy huknie, do- 
pióroż cale rozumieli, że to Tatarowie; uczynił się szelest po 
wsi , hałas. Ja mówię: „Mści Panowie ! do nich ! ^ a Mści pano • 
wie od nich, każdy w swoje drogę, co żywo. Na mnie woła- 
ją : „Mści Panie Kommendancie ! lepiej uchodzić , bo i nas zgu- 
bisz, i wojsko zawiedziesz i króla, kiedy na sobie przyprowa- 
dzimy nieprzyjaciela." Ja postaremu mówię : „Ej, nie wytrwam, 
skoczę pod ogień, dowiem się, co się dzieje," Owi tóż, juś 
świadomi tego terminu, mówią: ,,Jedźmy, skoczmy; dyć nas cał- 
kiem nie połkną.'' Skoczyliśmy tedy pod wieś, a Ich Mość w dro- 
gę. Powrócimy nazad — nie masz nikogo: ponajdowaliśmy tylko, 
co poodbiegali: sakiew z sucharami, z wędzonkami, z serom; 



opoAczy, kańczugów i inszych drobiazgów. Między inszemi rze- 
czami, cynowa ładownica została na rzemiennym pasie a w skó- 
rę powleczona, pełna gorzałki zacnój, ze d^a garncy w niój ; to 
się tak za nie wstydziU, że się nikt do nic^ przyznać nie chciał, 
choć jq na wysokiej tyce uwiązano. Tak tedy myślę sobie po- 
wróciwszy, i do drugich mówię: ^Nie dobrześmy uczynili; kiedy 
tamci Łchórzowie przybicia i potrwożą wojsko. "^ Jaki taki: ^Praw- 
da, prawda; cóż z tóm czynić ?-" — „Posłać trzeba takiego, coby 
wszystkich wyminął, i tam jeśliby który tchórz co powiedział, 
żeby świadczył, aby mu nie uwierzono. "" Rzecze pan Adam Sie- 
klucki : „Niech jedzie mój Wiiczopolski ; z koniem mi służy, przy- 
każę mu, żeby go nie żałował.^ W lot tedy stało się tak. Da- 
liśmy mu łyknąć owój gorzahcy, i mówię mu: „Nie żałujcież, 
Panie, bo to o wielką rzecz chodzi; strzeż Boże potrwożyć woj- 
sko i króla dla naszych żartów, i twoja szyja byłaby w strachu,^ 
(bo tóż to tam był z moim wyrostkiem, jako wiadomy miejsc, 
bo Lubianin był i szlachcic) jeżelićby i koń miał zdechnąć.'' On ja- 
koś nie ochotnie podejmuje się, bojąc się o konia jako chudy 
pachołek. Dopióroż ja rzekę : „Wsiadajże na mego. a swego od- 
daj pod mego czeladnika.'^ Tak się stało. Podoganiał ich, po- 
wymijał , ii owszem bardzićj doganiając postraszył , powiedając : 
„Otoć ja już nie na swoim koniu siedzę, bom go stracił, i mu- 
siałem na cudzego wsiadać.^ Skoro już wszystkich wyminął, 
jechał sobie pawolej z przodownikami; dopióro kiedy już wydra- 
pali tiię z lasów, tylko polami jechać było potrzeba, perswado- 
wał, żeby się gdzie na paszej zabawili, gdyż ,Jam nasi panowie 
są na odwodzie, gdyby im ciężko było, jużby ich tu za nami 
widać było." Owi też uważając, żeby to ich była sromola, gdy- 
by bez kommendanta i z inszej kampanii powrócili , zatrzymali się 
już w mili tylko od obozu, bo i nie było, Nadrapawszy się po 
owych lasach, na łbie nautykawszy, i do tygodnia drugi nie mógł 
przyjść do siebie , oliwę pijąc i boki smarując. My zaś na owem 
koczowisku zanocowaliśmy , mieliśmy się dobrze 1 sami i konie. 
Jak świtać zaczęło, ruszyliśmy za nimi powolój, człapią , zbiera- 
jąc po szlaku czapki , kańczugi i tym podobne. Wyjeżdżamy z 
łasa, aż tóż oni obaczywszy, biorą się do koni i wsiadają. Mó- 
wię do nich przyjechawszy: „A Mści Panowie, trzeba się wsty- 
dzić Boga i ludzi ; upuściliśmy dla nieposłuszeństwa okazyą taką, 
żebyśmy byli i języków nabrali i dobrą otrzymali sławę. A to 
było kilkanaście tatarów, a pouciekali nam, że nie miał kto 
wioski obskoczyć; nas było mało, sprawa nocna, nie mogliśmy 
temu sami wystarczyć, a przecie gdyby kilkaset ludzi było, pe- 
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wnieby był żaden nie uszedł.^ Nie wierzyli z raza mówiąc : ^ie 
to tak nam ladzisz."" Ale jak obaczyli szkapę ^ co go wziął pa- 
chołek w krzakach, co Iśi od niego ktoś uciekł, uwierzyli do- 
piero, bo X6i podobny był do bachmatka, i łączek na nim goły, 
tylko powleczony nakształt mody tatarskidj. Dopićro ucieszyli się. 
poczęli prosić, żeby nie powiedać, żeśmy tatarów widzieli, boby 
tu wszystka wina i sromota na nas przyszła. Staliśmy na tym 
trakcie z godzinę w polu, czeladź na stronę, których potem in* 
formowano, żeby też powiedzieli, że nie widzieli tatarów. Do- 
pióroć obiecałem im to z wielkióm ich ukontentowaniem, że nie 
będę powiedał, mówiąc: „Ze wy Pana Boga nie obrażacie nie- 
prawdę powiedając , żeście tatarów nie widzieli ; ale uważajcie 
jaka to jest infamia i obelga narodu^ kiedyśmy ludzie bez serca ; 
po sejmikach, po kołach jeneralnych siła mówimy, hałasy robi- 
my, a kiedy przyjdzie do czego, to nie umiómy nic.'' Wymawia- 
łem ja to jednak w każdóm posiedzeniu, chwaląc ich niby: „to to 
spółwojownik mój, odprawowaliśmy z sobą podjazdy, bywaliśmy 
w okazyach, stawaliśmy tak, owak/ Kto wie termin, to się tyl- 
ko śmieje. 

Zabieramy się potom ku obozowi, aż tóż Kalinowski z swo- 
ją partyą idzie; złączyliśmy się tedy. Pyta, jak mi się powo- 
dziło. Powiem: „że wolałbym świnie paść przez ten czas, pó- 
ko się podjazd nie powróci, niżeli nad takimi ludźmi mieć kom- 
mendę.'' On też podobnie powiodą; i tak całą drogę, pokośmy 
nie weszli w majdan, o tóm był dyskurs, stroną sobie iadąc. 

Powróciwszy do obozu, kazano nam iść do kola z r lacyą. 
Nie chciałóm ja iść, czyniąc się chorym, ale Kalinowski przyszedł 
do mnie: „Pójdź Wść, bo będą rozumieć, żęto Wści praca zde- 
bilitowała.^ Ja mówię : „Nie chce mi się i wstyd mię tam pójść 
i nie mam co powiedzieć, bo nie masz co, łgać tóż nie umiem.^ 
Rzecze Kalinowski: „A toż ja będę relacyą czynił , byłeś i Wść 
był ze mną, jako kommendant drugiej dywizyej podjazdowój.^ 
Poszedłem tedy z nim do namiotów królewskich , zastaliśmy tam 
różnych senatorów, panów. Czyni tedy Kalinowski relacyą, pra- 
wi jak na mękach, koloryzuje ; powiada na ostatku ^żećmy się 
dusznie starali o języka , ale dostać żadną miarą nie mogli , bo 
już były zasiekłe czambuły do kosza pochodziły.^ A on z swo- 
ją dywizyą i w pół tej drodi nie dotarł gdzie ja, i szlaku tatar- 
skiego nie powąchał, bo go także nie słuchali. Jak on skończył, 
aź mój pisarz polny Czarniecki Stefan do mnie : „A Wść na in- 
szym szlaku byłeś z swymi ludźmi ?'' Powióm: „tak jest.^ — Więc 
trzeba osobną relacyą uczynić z swojój przysługi.^ Rzekli insi 
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senatorowie: J bardzo trseba.^ Dopiero ja mówię: ^Powinność 
to jest nasza poddańska , sp^niać rozkazy Waszdj Królewskiej 
Mści Pana mego Miłościwego, teraz wielkiego wodza i szafarza 
krwie naszój, którą^ ie ochotnie każdy z wiernych poddanych na 
los szczęścia nieść i loiyó powinien, o tóm sip 6qdzę; jakim 
umysłem zaś i z jnką gotowością, w obecnym zdarzeniu, nale- 
żytą za dostojeństwo majestatu Waszój KróiewskióJ Mości Pana 
mego Miłościwego, kto ofiarował daninę, nie szperam; moje i 
towarzyszów moich sprawy, choćby najlepsze , chwalić nie wypa* 
da, ganić zaś jeśli nikczemne, byłoby okracieństwem. Tych rze- 
czy, które się rozważyć mogą na szali rozsądku , ani ganić , ani 
chwalić, mało polem, ponieważ skutek czynności stwierdza. JVie 
wióm, czy złe oko zajrzało, żeśmy dotarłszy szlaków nieprzyja- 
cielskich, widząc ognie i tumany, pewnym językiem nie m.^gli się 
przysłużyć W. K. Mści Panu memu Miłościwemu. Relacyój jmści 
pana łowczego podlaskiego, mm. pana brata , taki jest sens : ^Chcia- 
łem lecz nie mogłem."" Ja zaś mamli dwojako Pana Boga obra- 
zić ; i lenistwem i nieprawdą , wolę się przyznać szczerze mó- 
wiąc: przyszedłem, ujrzałem, lecz nie zwyciężyłem. W następ- 
ności, jeżeliby się Waszej K. Mości Pana mego Młgo, na podo- 
bną imprezę, moja zejść będzie mogła usługa, wolę podjąć się 
tćj przewagi z piętnnstu ludzi służebnych uległość obserwują- 
cych, niżeli ze stem i drugióm panów, swojemi sentymentami rze- 
czy wojenne dyrygujących. Oto upraszam pokornie Majestatu Wa- 
szój K. Mści Pana mego Młgo> Spojrzą po sobie, poczną się 
okrutnie śmiać. Rzecze Potocki Szczęsny wojewoda sieradzki do 
króla : ^Jeszczem nie widział (ak prawdziwój pochwały."" Odpo- 
wie Czarniecki starosta kaniowski pisarz polny: „Nie dziwować się; 
nauczył się w dobrym porządku wojować.^ 

Rozgłosiło się tedy, gniewali się. Stary Miszowski mówił 
przed niektórymi : ^Nie uroście u nas w województwie pan Pa- 
sek, za taką braci naszych diffamacyą.^ Jam tóż zaś mówił ze 
swojój strony: „że oni sami na taką zarobili infamią i zawsze 
im na oczy wyrzucać będę.* Przysłał ci zaś był potem pan So- 
bieski hetman i marszałek koronny kilku tatarów ; ale i na tego 
sarkała tłuszcza, że go to wieść uczyniła drugim po arcybisku- 
pie malkontentem. Poczęto zaraz traktować konfederacyą , albo 
raczój praktykować, żeby się sprzysiądz jednomyślnym ślubem kró- 
la do gardła nie odstępować, bo miał wielką wziętość i wszyst- 
kich stanów miłość. Z tój racyój powstawali na wszystkich bar- 
dzo malkontentów. Ruszyliśmy się tedy pod Lublin, i tam zaraz 
stanąwszy mówili o sposobie narad, ja]^o to. chrzcić: czy sejmem 
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koronym, ozy konwokaeyą, czy kotem jeneraln^? Postanowio- 
no tedy: źe nie może być konwokacya, bo ta (Hrzez pewną iiezbf 
osób oiiprawuje się; nie sejm, bo ten przez posldw ziemsUeh, 
a tu cala Rzeczpospolita i iuiidy sobie jest posłem ; ale musi być 
kofo jeneralne, ponieważ Rzpta znajduje się pod bronią.'' Obira- 
liśnty tedy marszałkiem Stefana Czamiecldego , pisaiza polnego , 
starostę kaniowskiego, człowieka wielkiej ozymiośdi, który lak 
mnial rzeczy akkomodować, żeby wszystko przy^wadzW do 
takiego końca, z którego nie byłaby szkoda RaeczypospoUtój. 
Sam to znać Bóg ordynował rzeczy ludzkie, żieby obrać tego, 
któryby uie tylko na przednie, ale i na ostatnie miał wzgląd ko- 
ła; bo gdyby był kto inszy z tych co sobie tego • życzyli, dostą- 
pił pomienionej dyrekcyej, niewąft>liwie zamieszkaliby byli RzpA} 
tak jako nigdy bardziój. Bo jedni gardłowali' za stroną głowy 
ukąironowanej , jój ubliżenie zakładając za podstawę i węgielny 
kamień, i radząc żeby się tego upomnieć i przy tern stawać w 
najwyższym stopniu, drudzy zaś uważali przykłady dawniejsze, 
że to trafiały się podobne okazye do jednój osuby reg^kąjące się, 
a czego w ojczyźnie narobiły, do jakiego przyprowadziły krwie 
rozlania. Uważali, że to wielkie za sobą pociągnąć musi krwie 
rozlanie^ zamieszanie, a Bój/ wić jeżeli nie ostatnią zgubę, nie 
tylko jednego królestwa, które jest przedmurzem Chrześoiajtetwa, 
ale wszystkiój inszój monarchiej chrzeiciańskiój. A znać, że to 
sama wola Boska wspierała nas , bo się nam wszystkie rzeczy 
kleiły. Tamci zaś cholerycy pragnęli miecza i krwie r^^lania wo^ 
łali, pretendując, że nie może być dobrze w Polsce, póU prze* 
wrotne głowy, (które i z dobrym panem nie dadzą nam cąiokoj^ 
nie zażyć swobód naszych) nie wezmą swego karmiia. 

Tak tedy stanął szczęśliwie elektem na marszałkowstwo 
Czarniecki, zaraz przytóm uchwalono, żeby kołowanie bdpnuwia- 
ło Słf z powiatów, a to dla lepszego porządku , żeby tylko sami 
deputaci z marszafliióm zasiadając na sesyaoh, traktowali prędsze 
odbycie narad publicznych; żeby głosami czasu nie zabierać, i 
prędszą w każdej mat^yćj imieniem powiało swego dać delda«- 
racyą, nie przecinając jednak ditigi przymówienia się każdemu 
szlachcicowi, choć nie deputat, uprosiwszy sobie głos u marszał- 
ka, do materyój, o któro j powinien był wprzód mieć dobrą od 
deputata informacyą. Poobierano tedy w partykularnych kolach 
deputowanych dwóch z każdego powtatn, gdzie tóż i mnie z.po^ 
wiatu lelowskiego, kazali ich mść sobie służyć, i stanąłem depn^ 
tatem z pane*B Wojciechem Giebułtowskim, Zasiadaliśmy te4y w 
polu przed namiotami kriHewskiemi , koło wielkie założywszy, 
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a kolo na^ arbitrów l^onnyefa, zawsze kilka i kilk&aaście czasem 
tysięeyy jednych trzeźwych, drugich pijanych. Zagaił mftrsTalek 
wytworną mową. Nastąpiły powinszowania od Króla, od sena- 
tu, iycząc szczęóliwego skotkiL Kaźdcina marszałek odpowie- 
dział w sposób Jiajprzyzwoitszy. 

Proponowano* tedy przedmioty narad , ale osobliwie pankta 
kardyndne, to jest obrony ojczyzny, i naleźytój potędze turec- 
kiej rezystencyój ^ a - drugt straży osoby króla pana i bezpieczeń- 
stwa od napaści i zasadzek niechętnych* Od czego najpierwój 
począć; domagał się rady marszałek od koła. Poczęli zabierać 
głosy, wywo^c, ie oboje potrzebno, a troskliwość o zdrowie 
j. k. mści pana naszego młgo ma być w tym a nas predykamen - 
cię, 'żeby przedewszysikióm był obmyślony Majestatowi zaszczyt, 
a polom o inszych radzić materyach. Taką miał miłość ten pan 
że wszyscy jednomyślnym głosem na to się zgadzali, żeby zjiraz 
w obozie zadiągnąć i zostawić do boku jpgo piętnaście tysięcy 
wafska i pospolite ruszenie , w każdej potrzebie za pierwszemi 
zaraz wiciami aby w pole wychodziło, chętnie deklarowali ; i nie 
wzięła ta materya więcej czasu nad 3 godziny. O sposobie je- 
dnak podatkowania na tę wyprawę zgodzić się nie mogli po ko- 
łach partykul«mych dni kilka, bo niektórzy chcieli przez pobory, 
drudzy przez podymne, etc. A że nie rychło na owę zebrałoby 
się wyprawę, gdyby czekać wybrania owych podatków, tedy i 
w tern nie mniejsza poddanych przeciwko panu pokazała się mi- 
łość, że fato miał leżące po depozytach pieniądze , w domu, do- 
broiffolnie z swoją odzywali się ochotą : „Ja województwu inemo 
pożyci 50 tysięcy* — ^Ja 60.* — „Ja 10.^ — „Ja IS.'* — „Ja 
20.^ etc. I tak wnet summy było i nadto, samiż tedy swoich 
summ poborcami byli, sami jeża assygnacyami rotmistrzimi wy- 
dawali; których rotmistrzów województwa sobie obierały. Dru- 
dzy tei, co byli bliżsi , zaraz do obozu posprowadzali pieniądze, 
itaJc wlot zaszczyt panu obmyślony. Co wszystko sprawiła mi- 
łość prawdziwa poddanych przeciwko króbwi , któremu właśnie 
trzeba było zaszczytu, bo już wojsku tamtemu pod hetmanami 
będącemu, nie konfidował. Z strony zaś rozystencyej potędze tu- 
reckiój ta była konsyderaeya, ze to< cokolwiek my teraz czyni- 
my dla króla, to dobro, jest pubhczaóm dobrem , bo kiedy' króla 
będziemy mieli mocnego, nie tak się o niego oburzą te zawzię- 
te* impety. Obmyślili tedy obronę. Dopiero wkroczono w mate- 
ryą, żeby sądzić tych, którzy niewinnie powstają przeciwko panu, 
i wydać im mandat. Mówią insi, perswadują, osobliwie marsza- 
Ms: i^ie \o podczas strasznój . wi^y, me tylkoby w ul nie dmu- 
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chać, ale i owszem zamilczćć swoje j krzywdy ; Król JHść jako 
Pan Miłościwy nie żąda tego dla dobra pokoju; jeżeliby się kto 
laki znajdewaf, . będzie na to czas uspokoiwszy, da Pan Bóg, woj- 
nę tak straszną turecką/^ A]^ staremu darmo , a po staremu są- 
dzić. Co którego z panów wspomną, to nie rzekną, tylko: „Zdraj-* 
ca, katowskiego godni miecza, etc. ; dlugoż ci zdrajcy swómi bę- 
dą nas inkwietować przeWrotnośctami ; zły im był król Kazimiórz, 
nie przestali go tentować, ai go do wiecznej infamiój przypro** 
wadzili; dał nam Bóg terainiejszego ojca nie pana, już się im i 
ten nie podoba. Trzeba się nam otrząsnąć tym rektorom, co to 
naofii tak się bardzo opiekują, bo inaczój nigdy nie będziemy mieli 
uspokojenia.^ To' co tu się w kold traktuje; tu deputat deputa- 
towi odpowieda dowodnie , a tu od owych stojących, na około, 
z lada słowa stanie się huczek, o lada słówko trzal^kanie sza^ 
blami, obuchami kiwają, do pistoletów się porywają. To zaś de^ 
putaei powstają z miejsc swoich ujmować kaidy swego , (bo ta^ 
ka była ordynacya, żeby każdy kto przyjechał lubo przyszedł dd 
koła, nie brał miejfica tylko za swojemi deputatami) ; a tu wre 
jak w garku. To lada materyjka, choć lekka , zabrała czasu go- 
dzinę i drugą. Bywało tego często nawet i po partykulamydi 
kołach, które się przed posiedzeniem pod chorągwiami odpra- 
wiały, nie bywało bez wielkich tumultów; dosyć na tóm; szko- 
da było nie tyłko co wymówić, ale i mruknąć przeciwko królo- 
wi, tak był chwycił ludzi wszystkich za serca. Bo mówili: „źe 
to król nasz,- krew nasza , kość z kości naszych ; dawnośmy się 
cieszyli królem swego narodu.^ — ^Nie wielkie rzeczy, rzekł pi- 
sarz ziemie bielskićj, w kole jeneralnóm, kiedy starosta szredz- 
ki gorliwie mówił przeciwko malkontentom, a na ostatku próbo- 
wał Pismem : ^Wyciąć to trzeba ; ^ ten pisarz ziemski Bielski czło- 
wiek biały jako gołąb , żołnierz tóż wielki , poseł na każdym 
sejmie z Podlasia , to tylko wyrzekł : „ Pane Starosto , ne zder- 
zysz I "" (bo tak był deputatem, jako i starosta). O Boże ! kie- 
dy to wstanie tumult: „Jako, pogański synu! ne zderżyt, ale my 
zderżymo; nie odstąpimy się, choćby jeden na drugim upadł* 
Podobnoś to i ty ich duch ; weź, bij , podajcie go nam sam za 
koło, poślemy głowę w podarunku Sobieskiemu.^ Jui go poczęli 
siekać. Skoczył dziad jako sama pod marszałka. Marszałek wo- 
la: „piechoty, piechoty!^ Tu piechoty zaraz 600 za marszał- 
kiem stoi, muszkiety im w rękach drżą. Oficerowi^ mówią: ^ak 
my się tu porywać mamy.^ Skoczyli biskupi, skoczyli senatoro- 
wie, ledwie ujęto. Hy tóż w kole ścisnęliśmy aię tak, żeby się 
do niego nie przedar^, bo go nam konieoznie napierali się wy* 
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wlec z kofa i rozsiekać. Ci teź, o których byfo to rozumienie, 
ie są tegoi ducha , bo panowie malkontenci byli natenczas nie* 
którzy n kofa jeneralnego, kiedy tumult zaczął, pouciekali do 
namiotów, nie ufając swojój sprawiedliwości ; osobliwie rotmii^rze 
niektórzy nasi krakowscy. 

Kilka razy się tedy zanosiło na rozlanie krwic i po slare- 
rou przyszło, bo w kilka dni potom stało się widowisko tragicz- 
ne, kiedy niejaki Firłej Broniewski, przyjechawszy do koła pija- 
ny, stanął najpiórwój na kofiiu za nami, to jest za deputatami 
województwa krakowskiego, począł wołać, krzyczeć, wrywaćsię 
w głosy. Ja rozumiejąc, źe który podgórzanin, at kolegowie 
nasi mówią : „Nie naszego to województwa człowiek."" Potom jak 
wziął co raz to bardziój wrzeszczóć, ja mu mówię* „Panie Bra- 
cie, nie potrzebujemy tu Waópana: jest to tu miejsce wojewódz- 
twa krakowskiego, albo Waśó spokojnie stój , albo ustąp. „ Osrniął 
się na mnie , począł fukać: „Wolno mi stanąć gdzie się podoba.^ 
Porwą się tedy kolegowie moi, rzeką mu, że: „nie wolno ; albo 
nie wiesz ordynacyój, źe każdy za deputatami swego wojewódz- 
twa stać powinien; ustąpźe, bodaj cię zabito! albo się wstydzisz 
2Sa swoje województwo ?"" Nasi tói konni, co między nimi stali, 
rzeką: „ustąp Wść, bracie, do swego województwa !^ i wypchnęli 
go. Przejechał na drugą stronę; znowu tam począł hałasować; 
a wiedzieli na niego, źe teź i on malkontent, i mówi ktoś: „Ej , 
panie bracie, ostrożnie, żebyś Wść na co złego nie zarobił ;"" a 
on tern bardziój. Potom rzekł co przeciwko królowi — Do sza- 
bel, na niego* Począł uciekać między szałasy województwa beł- 
skiego; i ztamtąd go wygnali Dopióro w polu rozsiekali go okru- 
tnie. My tu w kole nie wiemy, co się tam stało, a oni go wie - 
ką do koła, i wołają tam : „ustępujcie i ^ Przywlekli go tedy dwaj 
pachołcy w turkusowój barwie za nogi , o jednym bucie . rzucili 
go w środku koła mówiąc: „a toż macie piórwszego malkonten- 
ta, tak i drugim będzie.^ Jakoś tak stał się żal na sercu i okro- 
pność patrząc na owego rozsiekańca; ci zaś, co się poczuwali 
być malkontentami, w pół obumarli od strachu, kiedy leżał jalco 
bydlę zarżnięte w swojój krwi. Takci posiedziawszy z pół go- 
dziny, limitował sessyą marszałek; rozeszliśmy się. Napadły po- 
tom jesienne słoty, śniegi, mrozy tak. że drugi swegfo konia nie 
poznał rano wstawszy, kiedy go śnieg przywiał. Jnieśmy tedy 
miewali sessye w namiotach dla ow^ niepogody. Szlachta się 
poczęli rozjeżdżać do domów, deputaci tylko z marszałkiem mu- 
sieliśmy kawęczyć do końca. Przed dokończeniem koła, o mało 
nie zabito Zunojskiego kasztetema takim sposobem jako i Ero- 
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niowskiego. Jeden szlachcic zadaf mu: ^Źeś ty mdwii o królu, 
jak podobniejszy on mydło z króbkq , po Zamościu nosić , niżeli 
królować.^ O włosek nie rozsiekano, a on klęczał, przysięgał, 
ie nie mówił, ręce złożył. Prosił za nim marszałek: „Dla Boga, 
Mści Panowie, dosyć już tój krwi!*" Król przysłał: „choćby i to, 
i co większego mówił, odpuszczam i proszę za nim.'^ DaUć po- 
kój. Skończyliśmy koło jeneralne 10 listopada, którego akta po- 
Sodpisowaliśmy wszyscy deputaci, królaśmy pożegnali. Marsza- 
bk miał mowę imieniem wszystkich bardzo wyborną elokwen- 
cyą, którój elogwencyój nie wiele ludzi do niego wiedziało, do- 
pióro tóm marszałkowstwem rozsławił się, że jest wielki mówca. 
Porozjeżdżaliśmy się tedy szczęśliwie. Przyjechawszy do domu 
16 listopada, trafiłem na żałobę po matce mojój kochanój, któ- 
ra w wigilią Ś. Szymona Judy, Panu Bogu ducha oddała. Oby 
w pokoju świętym odpoczywała! pochowaliśmy ją w stopnickim 
kościele u Ojców Reformatów. 

Roku Pańskiego 1673. 



Zacząłem, daj Panie Boże szczęście, w Skrzypiowie. Ode- 
brałem za Smogorzów arendę roczną od pani Ólszamowskiój , 
która tam poszła za mąż. 

Sejm warszawski nastąpił, podczas którego arcybiskup Pra- 
żmowski snem śmiertelnym zawarł oko, bo nie miał tylko jedno , 
ale siła widziało i siła złego robiło: Umarł w Jazdowie, a prze- 
cie z apprehensyój , że nie mógł francuzkich interesów dopiąć. 
Po nim prymasem został ksiąię Czartoryski, zacny wielce pan 
i świątobliwości wielkiój senator. 

Na tę zimę Turcy nie schodzili z pola, ale okopali się pod 
Chocimem i stali obozem. Nasi panowie hetmani, mając wojsko 
porządne litewskie i koronne, wyprawa tóż była dymowa z wo- 
jewództw, chorągwie pancerne bardzo dobre, chcieli im dać po- 
le. Turcy w pole wyniść nie chcieli, że już Tatarowie poszli 
byli od nich. Nasi tedy niesłychanym przykładem reżolwowali 
się do nich szturmować, poszti tedy pod okopy, obstąpili obóz 
w koło; piechoty podsadziwszy, rozwalili wały w kilku miej- 
scach bez żadnego oporu, bo i razu z armaty nie wystrzelono, 
cfaroć mieli dział tak wiele. Pan Bóg podobno zaślepił był po- 
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gan6w i serce odjąf, ie tak skromnie' przyjmowali SBsEyeli do 
siebie dobywających się, wfaśnie kiedy owo gość iaki przycho- 
dzi, nie nieprzyjaciel. Siali tylko na. koniacłi walabami wielkie- 
mi w okopach, aż da nich powchodsily chorąc^nie owemi dziu- 
rami w wałach poczynionemi j dopiero lam w okopach udercyly 
na naszych, ale nie mogli długo wytrzymać, zaraz poczęli ucie- 
kać do mostu, który midi na Dniestrze, ku Kamieńcowi. Tam 
ich dopiero nasi cielic więc, źe tfumem wielkim nacisnęU się n^ 
most, złamał się most; dópiiroź lonąć, — jednych wycięto, dra- 
dzy potonęU, inszych nagnano na skałę i tam pospadaU także n& 
łeb i z końmi. Zdobycz nasi wielką wziełi w rzędacli sr^r- 
nych, w namiotach bogatych , w sepetadi mŚ owe specyały wy- 
borne, co mógłby drugi sepet na sto tysłęby rachować j oRe sza- 
le bogate, one janczarki. Naprowadzono do Polski wielbłądów 




siła, tak że go dostał i za podjezdka. Ałe ^6i lo jeden syn oso- 
bliwie ucieszył ojca zdobyczą. A był to ton syn jego rotmistrzem 
dymowskim, miał wielbłądów zdobycznych. Przyjeidżając przed 
dom, chciał się lóż ojcu pokazać na powitaniu tureckim strojem. 
Ustroił się w ubidr wszystek turecki , zawój, wsiadł na wielbłą- 
da, kazawszy czeladzi zati-zymać się na wsi, pojechał przodem 



do dwora. Ofciec starastek idne przez podwdrze z laską do ja^ 
kiegoś gospodarstwa, a owo straszydło wjeżdża we wrota; stadia, 
okrutnie uciekać poeząf, żegnając sie. Syn widząc, ie sie ojciec 
zaląkl, póbieży tćż za nim, wołając: ,;S(ój, dobrodzieja, ja to syn 
twój!^ Ojciec l^tn bardzićj w nogi. Potćm rozchorował się 
z przelęknienia , i niedługo potćm umarł. Nasiało się tedy po 
'wszystkiej Polsce rzeczy tureckich, owych haftowanymi raeezy 
rzeczy ślicznych^ koni pięknych, łubiów bogatych i inszych ró- 
żnych specyałów; €udowną to Bóg <fał narodowi naszemu wi-? 
ktoryą. a najbardziej ztój okazyój cudowną, że się, i bronić za- 
pomnieli, nawet kiedy wprzód brano obozy wołoskie i raulbbb*- 
skie, nie przyszli ich Turcy bronić, a potom i sami się nie bro-t 
nili, chyba wtenczas dopiero, kiedy ich wyparto z obozu, i Podo** 
stawało się i naszym: l^jsarski starosta wolbromski, rotmistrz i 
z swoim porucznikiem zginął, i Żełecki, starosta bydgowski^ i 
insi. To wojsko wnet na wiosnę miałQ pójść pod Łwów^ awriąw«- 
szy go , dalój w Polskę. Jużeśmy się prosili i przy^ć poddań- 
stwo, bośmy nie mieli, ktoby nas zasłonił. Prosiliśmy^ żeby nas* 
tak zostawił jako Wołochów i Sbiltanów, ażeby nam wiary nie 
psował. „Nie mogło to być, że Wołosza i Hultani dobrowolnie 
się poddali 9 a wyście zawojowani.^' Prawda, źe to jeszcze po^ 
słów z tern nie posyłano, ale przez hana krymskiegpo traktować. 
Zgoła strach był wielki , trwoga wielka. Aż P. Bóg to ihaczój 
obrócił, dawszy tę wiktoryą chocimską , bo zaraz Turcy spuścii 
nos, i pogubiwszy to wojsko, które mieli za najlepsze, zaraz po*- 
zwoiłli o pokój i kontentowali się samom Podolem, co byli na 
całe królestwo gębę rozdarli i mówili podolskiój szlachde , ie : 
„wy nie możecie u nas uprosić takiój wolności, jaką mają Wo- 
łochowie, boście wy swawolni, ale was dyzarmujemy i będzie- 
my was tylko do robot zażywać." Aż Pan Bóg inaczój, nie da- 
jąc swym świątnicomi nam tóż upadać. To zwycięztwo stanę- 
ło na imię króla pobożnego Michała, który po nióm zaraz umarł. 
Różni różnie uważali , jakoby miało być jakieś podejrzenie tru- 
cizny w cyrance, którą on rad bardzo jadał. Nie posądzam, ale 
to tylko piszę, o. czćm tóż ludzie gadali. 

Rok Padskl 1674: 



Zacząłem, daj Boże szczęście, w Skrzypiowie. Bezkróle- 
wie było , sądy kapturowe. Przejeżdżałem się często do Rado- 



mia z stroKf/ Rącsek. Elekoyą nowego króla zfo^ojio pod War- 
snwą, w maju, ale już nie tak wielkiem zgi*omad;&enieai , jako 
michalowska. I tam po staremu było wiele konkurencyćj , a po 
staremu nam Pan Bóg daf Piasta kość z kości naszych Jana So- 
bieskiego hetmana i marszałka wielkiego koronnego , który sta- 
ną! ddctem dnia 19 maja, obwołany dnia 21 tegoż miesiąca nam 
dziś szczęśliwie panujący król. Oby jak najdfużój królował na 
chwałę Boga i pożytek Bzeozypospolitój chrześciańskiej, żeby Bóg 
jego plemię rozkrzewił, jako niogdy Abrahamowe, i żeby koro- 
na z giowy potomstwa jego nie schodziła, jako w austryackiój 
faiidićj ! Tego wszyscy syczymy. Nie była jednak koronacya , 
a« w trzecim roku, bo nastąpiły wojny wielkie od Turków, Ta- 
tarów i Kozaków, którzy aę poddali Turczynowi , inwitując ,go 
na wojnę przedwko nam i chcąc nas przez ich poteneyą znisz- 
czyć. Ale sami zdrajcy imię swoje tóm bardziój zniszczyli, i 
oslaliek potęgi swofój zgubUi, o czóm się niiój napisze^ 

Źałiijąic Turcy przeszłorocznój ludzi straty, snadno bitfdzo 
dali się nanu&wić Kozakom na wojnę do Polski , i przyjąć ich 
protekcyą. Wyszły wojska wielkie; został Chmielnicki młody w 
Stambule zastawnikiem. Już to impreza na nas była spólnemi 
ńłapuj^ aleć ich Pan Bóg pomieszał, że się z sobą powadzili i 
trili, a nmn dali pokój. Turcy pobrali miasta szturmem : łiady- 
łyny' Humań, i insze. Po wszystkich prawda miastach, ale oso- 
bliwie w Humaniu, stało się tak wielkie krwie rozlanie , że tam 
więcój niż dwakroć sto tysięcy kozactwa zginęło, ale i turków 
w sztormie naginęło bardzo wiele. Tak tedy, co się na nasze 
krew grozili > swojój* się do wolej napili. 



Rok Pański 1675. 



Jakom osiadł w Skrzypiowie, ide robiłem nic, tylkom spra- 
wiał obłóczyny, professye : bo trzy, za mnie czwarta jeszcze 
zostały bernardynkami: Maryauna, Aleksandra, Barbara, i druga 
Maryanna, najmłodsza. Te panny nie z żadnego przymuszenia, 
albo z jakiój potrzeby, zostały zakonnicami (bo dziewki były i 
urodziwe i z posagami), ale z samój Boskiój okazyój. Koszt je- 
dnak na to wielki łożyłem, bo to nierówno więcój, liiżeli za 
mąż dając pannę. Kto tego nie świadom, jabym powiedział co 
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to za Iwszt ; i po sUirema nio dosyć, ie jaź wyprawę dasz i po- 
stanowisz, ale musisz zawsze dawać do klasztoru. 

Do Gdańska i6z chodziłem w tym roku; przedalcm panu 
Wilhelmowi Braunowi. 

Turcy z ordami wielkiemi wpadU i poplądrowali , popalili 
koło Włśaiowca, Podhajce, Zl»araia» i wiele szkód narobili. Elekt 
nasz jako mógł tak się im oganiał zdrajcom. 



Rok Pański 1676 



W Skrzypiowie tego roku mieszkałem. Do Krakowa przy* 
wieziono ciało króla Michała; przywieziono tóż i Kazimierza ze 
Francyój; choć z nami nie chciał ćycia swego kończyć, a po sta- 
remu po śmierci do nas przyjechał. Miły Królu! to widzisz, ie 
to przecie słodka ziemia ojczyzny; wzgardziłeś dobrowolnie oj- 
czyzną, która cię wychowała i dotrzymała zawsze miłości i wia- 
ry, a kości twoje pragnęły, żeby się do niój powróciły i wniój 
spróchniały! Wielkiój tedy nowaliój doczekał się Kraków, trzech 
razem królów polskich , śród murów przyjmować ; dwóch razem 
i obok na jednym katafalku, trzeciego' widzieć na majestacie. Bo 
i nasz elekt Jan IlI. ognawszy po części ojczyzny ściany od nie- 
przyjaciół koronnych , i widząc , że tóż już deklarowaną zasłu- 
żył od Bzptej koronę, wjeżdża do Krakowa dnia 29 stycznia, z 
wielkim aplauzem i radością przyjęty, nawet i ci , co przeciwko 
tój ojczyźnie mówili, uznali taką serc swoich transfiguracyą, że 
się wszyscy z jego cieszyli panowania, widząc że pan rozumny, 
dobry, wojenny, pracowity i szczęśliwy; nie było tedy malkon- 
tentów tak jako za Michała, co sam P. Bóg ordynował. Był te- 
dy pogrzeb obudwu razem królów na zamku krakowskim dnia 
13 stycznia: obudwu trumny podle siebie stojące na jednym wo- 
zie wieziono, obudwu na jednym katafalku wedle siebie posta- 
wiono, ceremonije spoinie odprawiano. Król Jan Trzeci wszyst- 
kim ceremonijom assystował najpobożniój. Jednak nie w jednym 
ich grobie chowano: Kazimierza w kaplicy Zygmunta ojca jego; 
Michała zaś w kącie po prawój ręce w kościół wchodząc, w ka- 
plicy, nie wióm którego króla. 

Po ceremoniach pogrzebowych dnia trzeciego, to jest 2 lu- 
tego, w dzień Najświętszej Panny Gromnicznój, była koronacya 
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króla jmści Jana Trzeciego; który niech najszczęśliwiej i liajdln- 
iój króluje, na chwałę majestatti polskiemu i obronę Rzptój ctirże- 
l^ćiańskiój. Czwartego lutego, zacząf się sejm koronacyjny; przez 
który, ledwie nie przez wszystek musiałem się bawić w Krako- 
wie, mając sprawę z niemcami w Smogorzowie. Otrzymałem ka- 
rę gardła na Chrzanowskim kapitanie i Demeku portKMŹnika; w 
kajdankach chodzili. Wakanse porozdawano, buławę wielką księ- 
ciu Wiśniowieckiemu, małą zaś Jabłonowskiemu, pieczęć małą 
biskupowi warmińskiemu, laskę mniejszą Sieniawskiemu. 

Pod Wojniłowem była potrzeba z ordą , potom obóz pod 
Zurawnem od Turków i ordy woblęienitf ; a£ nasi radzi nie ra- 
dzi musieli straktować z nieprzyjacielem. Stanęły tedy traktaty 
z Turkami: pozwolono im Podole i Ukrainę; aleć to traktaty nie- 
długowieczno a nieprzyjacielem takim, który zawsze chciwy ape- 
tyt ma na pożarcie ubogiój ojczyzny naszój. 



Rok Padskl 1677. 



Daj Panie Boże szczęśliwie , objąłem Olszówkę i Brzeście 
dzierżawą na 7 lat, takim sposobem: Kontrakt o te dobra spisa- 
łem i pieniądze wyliczyłem przed sześcią lat. Pan Chełmski Mar- 
cyan, oboźny koronny, nie chciał tego ustąpić wtenczas (lubo by- 
ła umowa z bratem jego Krzysztofem uczynioYia, że tak miało 
być), ale aż po wyjściu lat kontraktem wyrażonych. Skoro zaś 
lata wyszły, począł mi odpowiadać, żeby mię był odstraszył od 
tego kontraktu. Ja tedy z panem kasztelanem Bełzkim , odjeż- 
dżającym na sejm do Warszawy, umówiłem się, żeby on ordy- 
nował, aby mi dobra oddano , jak dzień skończenia kontraktu przyj- 
dzie. Ordynuje tedy odjeżdżając, żeby jak czas przyjdzie , żona 
jego zajechała i mnie dobra oddała. Tak się stało, lubo wro- 
ta zamykano; upilnowaliśmy tak, ze kiedy chłopów puszczano do 
młocki, skoczyło kilku konnych i przytrzymali wrót, ażeśmy po- 
wjeidżali. Oddano mi dobra i gromady. Ale dawszy temu po- 
kój, wracam się do zdarzeń tego roku. 

Z tego sejmu , naznaczony posłem do Turek Gniński Jan 
wojewoda chełmiński. Kommissya odprawowała się w Sando- 
mierzu, obóz zaś stał pod Trębowlą dobrze bardzo i wygodnie. 
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bo sobie żołnierze gospodarowali, siali, orali, fąki kosili, i w ad- 
mie taką wygodę mieli jak w domn, i na bazan&e taniej wszyst- 
ko niżeli po miastach, ponieważ w obozie piwa i miody warzo- 
no, i wozy tak szły ua targi w majdan, jak przed laty do Kazi- 
mierza. Ordfnacya wojska bardzo dobrą, gdyby tak zawsze by- 
fo, lepićjby niżeli się po Polsce włóczyć na stano\visko z stano- 
wiska, konie w niwecz obracać. 

Do Gdańska tego roku odłożyłem 7 lipca, stanąłem we 
Gdańsku 16 sierpnia. 

Tego roku rodzic mój kochany umarł drugiego grudnia 
najnabożniój i właśnie po chrześciańsku , w wigilią Ś. Barbary, 
do którój on miał wielkie nabożeństwo. Wielką pamięcią i dy- 
spozycyą umierał, bo nie w gorączce, ale tak prawie usypiał. 
Pochowałem go w Krakowie u Karmelitów na Piasku. Niech mu 
Bóg da wieczne odpocznienie w królestwie swojem! 



Rok Paiiski 1678. 



Zacząłem, bogdaj szczęśliwie, w Olszówce, Potkała mię 
szkoda nie mała z tój okazyój: Jmść pan Bełski prosił mię na 
zgodę z jmść panem Czernym Michałem, starostą pamawskim, o 
defalkę kozabowską, gdzie pojechawszy^ wziąłem z sobą suknie 
i filtra, bo zaraz ztamiąd miałem jechać na kommeody pana Łąc- 
kiego Floryana, podstolego malborskiego, do Kielczyny, do pan- 
ny Borowskiój. Gos^dę tedy dano mi w karczmie. Karczma 
się zapaliła, a my we dworze byli. Zgorzały moje suki^ie, 
czy je ukradziono , najmniój na cztery tysiące szkody. To ta- 
ka przyjacielska usługa! Co tói te przyjacielskie usługi mnie 
w życiu kosztują, sam tylko Pan Bóg wió ! Tak tedy mówię : że 
ci przyjaciele , którym ty służysz w jakiej okazyój , prawda , że 
się oni za tę twoje usługę odslugiwać ofiarują, ale prędko tego 
zapominają; rzadko się kto obierze, żeby' do trzech lat pamiętał 
dobrodziejstwo. A kiedy ty potrzebujesz jego usługi, to albo nie 
chce, albo choćby chciał, nie umió. I kiedy ludziom trzeba przy- 
jaciela, to cię znajdą, a kiedy go zaś ty potrzebujesz, to go trze- 
ba z świóeą szukać. Bo są inni, co się nie aplikują, choćby tćż 
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i mogli; są inni, co im Pan Bóg tego nie dal, ieby wnieli za- 
żyć nauki, lubo jej mają dosyć. I tak ludzi jest gwałt, a o czło- 
wieka czasem trudno. Stworzeni dla licdpy tylko i dla zjadam 
nia chkba. Bo tćź drugi grzyb obleźy się w domu, już o 
niczćm na świecie, ani o publice, nie myśli, ani nawet o tćm, 
żeby imię jego znano, ale tak tylko zanurzywszy się w domowe 
wczasy, na nic się nikomu nie przygodzi, jakoby lii nie żyf , 
nie uważając na to prawo życia, że to nie dla siebie tylko ro- 
dzimy się , jak owo mówią : 

„Rto przy mnie za leb pójdzie, pieniędzy pożyczy, 

Poradzi, a g;dy jeohać, siła mii, nie liczy; 

To mi prawy przyjaciel , takiego szaniąję, 

T^m czworgiem niech mi słaźy, ostatkiem daraje.^ 

A znajdziesz takich braci naszych, co w żadnój z tych okazyćj 
nie użyjesz go, a każdy szlachcic przynajmniej jedne z tych czte- 
rech powinien mieć w sobie koniecznie, a jeżeli nic z tych przy- 
miotów me ma, to tóż jak owo Mazurowie śpiewają : 

^Gztóry dzieweczki. 
Za htorzec sieczki.^ 

Albo ich tóż tak drogo przedać, jak owo tam pisze historya o 
żydach , że ich tom kiedyś w majdanie wojska rzymskiego 30 za 
pióniądz przedawano. 

Ale ze zdarzenia to uczyniwszy zboczenie, wracam się do 
materyój, żem ten rok cafy prawie strawi! na usfugach przyja- 
cielskich, po ugodach, kondescensyach, lokacyach, kompromissach, 
aktach weselnych, pogrzebowych. 

W tym roku Turcy zrujnowali Międzybórz , Niemirów, Kal- 
ilik i innych wiele miast i wsi. 



Rok Paiiskl 1679 



Zacząłem daj Boże szczęście , tamże w Olszówce. Ten rok 
z laski Bożój byl spokojny, ale bardzo nieurodzajny i nieplenny, 
a po staremu, taniość wielka, na arendarzów żle, i powietrze tóż 
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bylo miejscami. Tegoż roku najpierwszy sejm w Lilwie odpra- 
wowal się w Grodnie. Panowie Litwa, to na nas wyswarzyli, 
2e musiafa stanąć konstytucya, aby dwa sejmy odprawiały się po 
sobie w Koronie, a trzeci w Litwie. Co bylo bardzo uciąiliwie 
naszym tam jeździć , a jnź to jest na zawsze kiedy wpadło w 
zwyczaj. Wojsko nasze tego roku stojąc oboztem pod Trębowlą 
w lecie i zimie, nie żołnierzami, ale gospodarzami byli; bo tak 
ekonomikę traktowali, siejąc i orząc i wszystkiego dostatek ma- 
jąc, właśnie jak w domo. Żonek im tylko niedostawało. 



Rok Pański 1680. 



Zacząłem i ten rok , daj Boże szczęście, w 01śz($wce. Za- 
raz na początku tego roku doczekaliśmy się nowych rzeczy, bo 
zima, która już była gruntownie stanęła, zginęła, i stało się tak 
ciepło, tak pogodno, że bydła poszły w pole^ puściły się kwiat- 
ki i trawę ziemia wydawała, orano i siano. Jam przecie długo 
deliberował się z siewem, ale widząc , że ludzie już w pół poza-^ 
siewali jarzyn, jam tóż dopióro począł siać. Kiedym jeździł w 
zapusty z ludźmi po kommendach, po weselach, to takie były go- 
rąca, że trudno było zażyć sukni futrzanej , tylko letniej, jako w 
sicrprau. Już tedy zimy nie było nic, tylko deszczyki przecho- 
dziły. Owe tedy zboża w styczniu siane, wyrosły tak przed 
Wielkanocą, że aż na nich bydła pasano, a tak tój zimy mało 
co bydło słomy zażyło, mając bardzo dobre pożywienie w polu. 

Przysłał do mnie król jmść pana Straszewskiego, sługę 
swego z listami , prosząc najmocniój o darowanie wydry, którą 
chowaną miałem, tak rozkoszną, że wolałbym był część substan- 
cyej mojój dać, niżeli onę, bom ją tak kochał. A najpiórwej król 
dowiedział się tam od kogoś o tej wydrze, że jest z takiemi a 
takiómi przymiotami wydra u jednego szlachcica w województwie 
krakowskióm, ale nie wiedziano jak mnie zowią i nie wiedziano 
do kogo owe prośby ordynować. Najpiórwój tedy pan koniuszy 
koronny pisał do pana Bełchackiego , co pbtóm został yices-re- 
gentem krakowskim, żeby się dowiedział, u kogo się taka znaj- 
duje wydra sławna na cale województwo krakowskie, a potom i 
na całą Polskę , dowiedział się pan Bełhacki i dał wiadomość ^ 
że a mnie jest. Dopióroż tedy król ucieszył się nadzieją , mó- 



wiąc : ie ,mnift Pan Pasek dawno snajomy, wićm, ża mi jćj nie 
odmówi,^ i przysyła pana Straszewskiego z listem. Pisze oraz 
pan koniuszy koronny, pisze pan Pisarski Adryan, krewny mój, 
dworzanin królewski , żebym tego podarunku królowi nie odma- 
wiał, gdyż się to nagrodzi wszelką laską i respektem króla jmci. 
Przeczytawsjiy listy, zacudowafem się : kto to tam o tóm zwia- 
stował? i pytam: ^Dla Boga I cóżto Królowi JHści. po tern ?"" 
Powiedział poseł: źe bardzo Król Jmśćżąda i prosi. Ja dopie- 
ro, ie nie mam tej ^zoczy u mnie, coby miała być . odmówioną 
Królowi Jmści. Ale mi było tak miło, jakoby mię ostrem grze- 
błem po gołój skórze drapał. Posłałem więc browarnego 
arendarza żyda, żeby rękawa wydrzanego przysłał mi. Który 
gdy przyniesiono, kładę mu na stół, i mówięr ^Otóż Wść masz 
prędką ekspedycyą/' ów patrzy i mówi: ,;A żywa to ta ma być 
i pieszczona, o którą Król JMść uprasza,^ Ja tedy poźartowaw- 
szy, juzem ją myślał prezentować, a że jej nie było w domu, 
tam się gdzieś włóczyła po stawiach, napiwszy się wódki, wy- 
szliśmy na łąki; począłem ją wołać jej przezwiskiem, bo się 
Robakiem nazywała, wyszła mokra z trzciny, poczęła się koło 
mnie ^łasić, a potem i poszła za nami do izby. Zdumiał się 
Straszewski i mówi: ,^A dla Boga I jakże to Król tego nie ma 
kochać, kiedy to tak łaskawe.'^ Odpowiem ja: „Toć Wść tylko 
samą łaskawość widzisz i chwalisz, ale dopiero bardziej chwalić 
będziesz, gdy obaczysz jój cnoty.^ Poszliśmy nad staw; stanąw- 
szy na grobli, i mówię : „Robak! trzeba mi ryb dla gości, hul w 
wodę!>' Wydra poszła, wyniosła najpiórwę) płocicę; drugi raz 
kazałem, wyniosła szczupaka małego; trzeci raz , wyniosła pół- 
miskowego szczupaka , trochę go tylko na karku obraziwszy. 
Straszewski się za głowę porwał: „dla Boga, co ja to widzę! "" 
Mówię tedy: „Każesz Waść więcój nosić? bo ona poty będzie 
nosiła, póko nie będzie zadosyć; trzeba ryb cebra, nanosi ona, 
bo ją sieć nic nie kosztuje/' Straszewski rzecze: „Ju/- wierzę, 
kiedy widzę ; gdyby mi zaś kto powiedał, nie wierzyłbym." Chwy- 
cił się bardzo Straszewski tego, i zgodził się, że to z mniejszym 
jego nierównie będzie kłopotem; wszakże, żeby królowi umiał 
opowiedzieć jej przymioty. Póko nie odjechał, pokazałejn mu 
)yszystk|e jej umiejętności, które były takie : Najpierwój ze mną 
sypiała w pościeli , a była tak ochędożua, że nie tylko w pościeli 
źie nie uczyniła , ale pod łóżkiem nic, ale poszła do jednego 
miejsca, gdzie jój stawiono skorupkę, i tam dopićro odprawowa- 
ła swój wczas. Druga, stróż taki w nocy. Panie zachowaj do 
łóżka przystąpić > chłopcu ledw^ pozwoliła z botów zzuć, a po* 
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tern juź się nie ukazuj, bo narobiła wrzasku takiego, źe się mu* 
sial obudzić, choćby najtężćj spal, a kiedym byl .pijany, to ona 
po piersiach deptała, wrzeszcząc tak dlugo^ że obudziła, gdy się 
kto kolo łóżka przechodził; a w dzień zaś spała tak rozwaliw- 
szy się gdziekolwiek, ze ją choć na ręce wziął, że oczów nie 
rozziawiła; tak bestya konfidoWała człowiekowi. Surowej ryby, 
surowego mięsa, nie chciała jeść; nawet kiedy w piątek albo w 
post uwarzono jćj kurczę, albo gołębia, a nie włożono pfetrusz- 
ki, i nie dano tak jako należy, to niechciała jeść. Rozumiała 
tćż tak, jak owo pies: ^nie daj rus^ać,"^ Kiedy mnie kto poszar- 
puął za suknią , a rzekłem : rus!&a, to skoczyła z krzykiem prze- ^ 
raźliwym, szarpała za suknią, za nogi równo ze psem, którego 
też jednego tylko kochała; zwał się Kapral, niemiecki, kosma-* 
ty, i u niego się nauczyła i inszych sztuk; z tym tylko swoje 
miała komitywę^ że to był izdebny i w drodze był z nią wespół^ 
Inszych psów oie lubiła , i jak do izby przyszedł, zaraz go wy- 
cięła, choćby był najroślejszy chart« Przyjechał do mnie Ożarow- 
ski Stanisław, ba po prostu^ wespół ze mną jadąc wstąpił do 
mnie, byłem mu rad; wydra tóż że mnie trzy dni nie widziała, 
przyszła do mnie ; nie mogła się nacieszyć i naigrać. Miał z 
sobg gDść charcicę piękną i rzecze do syna : ^^Sftmuelu trzymaj 
tę charcicę, żeby lój wydry nie zajadła.^ Ja mówię: „nie tiur- 
buj się Wść, nie da sobie to zwierzątko krzywdy uczynić, choć 
małe.^ Aż on rzecze: ^co, Wść żartujesz, ta charcica wilka 
się chwyta, liszka jej tylko raz ziewnie/ Poradowawszy $\ą mnie 
wydra, obaczyła psa niedomowcgo; przyjdzie do owój charcicy 
i patrzy jój w oczy, i charcica też na nię; obeszła ją do kola i 
powąchała ją w nogę zadnią , odstąpiła się od niój i poszła. Ja 
myślę: toć to już nic nie będzie czyniła. Jeno cośmy o czóm- 
si poczęli mówić, aż wydra znowu wstała, co mi się układla 
była pod nogami; i i Izie cicho po podławiu, zaszła jej z tyłu; 
kiedy ją wytnie przez łytkę, charcica skoczy do drzwi, wydra za 
nią; charcica za piec, wydra za nią; kiedy widzi, źe nie ma 
gdzie uciec , skoczyła na stół, chce w okno uderzyć, aż ją Oża- 
rowski uchwycił za nogi. Dwa jednak kieliszki szlifowane z wi- 
nm stłukła, a potom jak ją wypuszczono, nie pokazała się do 
pana, choć nie pojechał, aż nazajutrz po obiedzie. To się jój 
tak wszędzie psi bali. Ale i w drodze jej pies powącha , a ona 
skrzeknęła przeraźliwie, to pies zaraz uciekł. W drodze wiel- 
ka- z nią była wygoda, kiedy w post, bo jak to u nas, osobliwie 
w tym kraju, przyjedziesz do miasteczka, spytasz: ,,Dostanie tu 
ryb kupić?'' to się jeszcze dziwuje: „A jakby się. tu wzięły; 
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i nie znamy ich;^ to jadąc gdziekolwiek mimo rzekę, staw, a 
wydra byf a, sieci nie trzeba : zsiadłszy trochę z woza : „Robak , 
hal ! "^ to Robak poszedł , wyniósł ryby, jakie ta woda miała, je- 
dne po drugiej, aż było dosyć. Jazem tam nie {n^zebierał jak to 
w domowym stawie, ale co przyniosła, to bierz, oprócz ^^^^^6] 
żaby, bo i tę często nosiła , gdyż , jakom już napisał , .^^ ona 
tam nie brakowała osobami, ale co napadła, to wzięła. To i ja 
i czeladź mieii się dobrze, a czasem i gość pożywił się , jak się 
to trafia w jednej stanąć gospodzie i kilkom gości. To się dzi- 
wowali : „a jam kazał ryb szukać w tćm a w tóm mieście , a nie 
możono dostać; a WPan gdzie dostał ryb zacnych?*^ Tom ja po- 
wiedział, że w wodzie. Nawet i w mięsny dzień czasem to cze- 
ladź: „Ej , 'Dobrodzieju, rzucają się tu ryby w tym stawie, niech 
wydra idzie. ^ Tom poszedł z nią, bo ona za nildm, oprócz mnie, 
nie chciała iść; to wyniosła, — jeżeli dobra, jako to szczupak , 
okttń rosły, tom ją sam jadł, nie tylko czeladź , iN) ja najlepszej 
mięsnćj potrawy, gotów odstąpić dla dobrej ryby. W tóm z nią 
w drodze było uprzykrzenie^ że gdzie jechał , to się dziwowano, 
ludzie kupami schadzali się, właśnie, jakby to co z Indyi przy- 
wiezionego; assystencyój było nie skąpo, osobliwie tóż w Kra- 
kowie, to już kiedy jechałem przez ulicę, różnych ludzi Vypro- 
wadziła mię z Krakowa kupa. Jednego czasu byłem u wujecz- 
Ifiego mego, pana Szczęsnego Chociwskiego ; był też u niego ksiądz 
Trzebieński i usiadł podle mnie za stołem, a wydra leżała podle 
mnie na ławie , objadła się i spała w znak rozwaliwszy się , bo 
to jój był najmilszy zwyczaj w znak leżeć. Ksiądz posiedziaw* 
szy obaczy wydrę, a rozumiejąc , że to r^kaw , porwie wydrę , 
chcąc obejrzeć; wydra przebudzona zaskrzeczy okrutnie, uchwy- 
ciła go za rękę i ukąsiła ; ksiądz i z holu z przestrachu zemdlał, 
ledwie się go do trzeźwiono. 

Kiedy już Straszewski widział owój wydry przymioty, oba- 
czył tóż i insze myśliwstwo moje, jako to: zwierzyniec ptaszy, 
który miałem zbudowany, kratami drótowómi nakryty, a w nim 
ptastwo wszelkiego rodzaju, które tylko mogło się znajdować w 
Folsce, gniazda robiło i lęgło się na drzewkach tam posadzo* 
nych, a nie tylko ptastwo, co może być w Polsce, ale i insze 
cudzoziemskie , cokolwiek mogłem przybrać i zkądkolwiek zacią - 
gnać. Straszewski był tóż natenczas, kiedy ()tas^i na gniazdkach 
i kiedy jest ich płodzenie się; widział wszystko, że mię ptastwo 
słocha, widział, źe się na gniaździe da pogłaskać, widział ku- 
ropatwy tam wylężone , i stadami swoje potomstwo wodzące , i 
na zawołanie , tak jako kurczęta, do sypania ziam idące. Pojeclial 
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do króla i wszystko to, co widział, powiedział. Ledwie co 
Straszewski przyj ehal i uczynił relacyff, wzięła króla taka chęć: 
^nie może być, tylko jedź znowu, a przywieź już jakimkolwiek 
sposobem, byłem wydrę miał.^ Listy znowu do mnie popisano, 
pytając co sobie za nię każe dać. Pan Koniuszy koronny, Pan 
Piekarski , pisali do mnie : „ Dla Boga ! jaźźe się nie wymawiaj , 
wolisz dać i zbyć się kłopotu , bo pokoju nie będziesz miał , gdyż 
król i jedząc^ i chodząc, i spiąć tylko o tej wydrze myśli, która 
żeby nie miała żadnego niepokoju, darował swego kochanego ry- 
sia panu wojewodzie maIborski«mu (Janowi Franciszkowi Bieliń- 
skiemu!; Kazwaryusza zaś ptaka odesłał do Jaworowa, żeby 
juźci samą wydrą cieszył się. Przyjechał znowu na odwrót Stra- 
szewski, listy oddał, powieda jako król wdzięczen obietnicy, bez 
której tęskni i prosi mówiąc: ,,Kto prędko daje, jakby dwa razy 
dał." W listach piszą obietnice srogie ; Straszewski mi powieda, źe 
chciał król posłać pieniędzmi ukontentowanie, ale Piekarski po- 
wiedział; „Miłościwy Królu, darmo tam pieniędzy posyłać, bo 
ich nie wezmą; u tamtego szlachcica fantazya dobra, pewnie 
tego nie uczyni , ale takby co posłać , coby to przyzwoiciej wziąć/' 
Posłał tedy król do Jaworowa po dwóch koni tureckich, żeby 
ich mi przyprowadzono , konie tam bardzo piękne , a kazał je 
oddać i z wsiadaniem bogatćm. Ja powiedział, że nietylko pie- 
niędzy, ale i koni nie wezmę, bobym się tego wstydził, za tak 
nikczemny podarunek takie odbierać nagrody. Wyprawiłem ją 
tedy na nową służbę , niewdzięcznie bardzo akceptowała tę wy- 
prawę na nową służbę, piszcząc^ wrzeszcząc w klatce, kiedy 
przez wieś jechali , ażem poszedł do izby nie chcąc słuchać 
tego , bo mi jój żal było. W drodze jadąc, gdzie upatrzyli wodę 
naczystóm, żeby się nie skryła, wpuszczali ją przecie kilka razy 
do wody dla ochłodzenia i ucieszenia swojej natury; po staremu 
i to nie pomogło : było pisku , wrzasku podtistatkiem. Stęskniło się 
to, znikczemniało , przywiedli królowi jak sowę odętą. Niezmier- 
nie rad król ; widząc mówi : y Stęskniło się to, ale się to obuczy.^ 
Komu ją każą pogłaskać, to go wydra za rękę. Król rzecze: 
,,Harysieńku, odważę się ja pogłaskać ją.'' Królowa perswaduje 
żeby niechać, aby nie ukąsiła: on przecie usiadłszy podle niej, 
jak ją znowu na łóżku posadzono, do niej z ręką powolej : „to 
sobie będę miał za dobry znak,.jeże(i mię nie ukąsi; jeżeli tóż 
ukąsi, o to mniejsza, pisać tego nie będą po gazetach. ^^ Pogła- 
skał ją tedy; przychyliła mu się; jeszcze bardziej się król ude- 
lektował , że i więcej począł ją głaskać , potom jej jeść kazał 
przynieść; takći dawał jej po kawałku, a ona jadła siedząc (nie 
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leiąc) na owym złotogłowia Jai łam chodzifa po pokojach 




;dzie chciała , coraz swobodniej , bylaź tedy dwa dm, postan lono 
jćj wody w naczyniach wielkich napuszczono tam rybek, raków, 
to się cieszyła, wynosiła. Król rzecze do królowej „Marysienku , 
nie będ^ ja^o jadł ryby. tylko c» mi ta w>dra ułowi, pojedzie- 
my jutro , da Pan Bóg: do Willanowa , i tam ją będziemy próbo- 
wać, jeieli się lam pozna z rybami. " Napisałem tedy informacyój 
arkusz, jako z nią mają postępować, i to tćż napisałem, żeby 
jój nigdy nie wiązać za obrączkę, ale podle obrączki za szyję, 
dla tego Łe a wydry grubsza jest szyjn , niżeli głowa , to choćby 
najciaśniejsza obrączka, to się zaraz przez głowę zdejmie. Tak 
się stało; uwiązali ją za obrączkę; wydra zdarła z siebie obrącz- 
kę i z dzwonkami, wyszła; łaziło to po wschodach przez noc, 
ie wyszło jakoś i na dwór, jako to w tęskności nauczyło się 
u mnie chodzić, gdzie chciało, bobrować sobie po stawach, po 
rzekach, póko się jćj podobało, według swojej naJury i przyjść 
wedTug zwyczaju do domu. Ścieżkami tpm gdzieś wyszedłszy, 
błąkało się; gdzie się obrócić. Skoro rano potkał ją dragon, nie 
wiedząc co to, C7.y chowane czy dzikie, uderzył berdyszem i za- 
bił. Wstaną, wydry nie masz krzyk powstał i hałas srogi; 

rozesłano po mieście i z prośbą i groźbą, ktoby się ważył zna- 
lazłszy nie oddać; aż idzie żyd podróiny pińczowski, a dragon 
za nim już to po zapłatę za skórkę. „ Cóż to masz iydzie ? " 
spyta go szwajcar. (A iyd w kieszeni trzyma rękę), zajrzy mu 
pod suknią , ał skórka słomą rapchana. Wzięto zaraz żyda i 
dragona i przyprowadzono przed króla. Spojrzy król na skórkę, 
zatka oczy jedną ręką. drugą się porwie za czuprynę, pocznie 
wołać: „Zabij kto w Boga wierzy!*' Wrzucono obydwu do wieży; 
postanowiono żeby dragona rozstrzelać, dysponować mu się ka- 
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zano. Przyszli jednak do króla księża spowiednicy, biskupi , perswa- 
dowali , prosili, że nie zasłużył śmierci, bo niewiadomością zgrze- 
szy? ; ledvroć wymogli że nie kazano rozstrzelać, ale zato prze- 
puśzczęto przez Gałeckiego regiment. Stanął tedy regiment dwie- 
ma szeregami według zwyczaju; dekret taki, żeby piętnaście razy 
biegał, odpoczywając wszakże na skrzydłach. Przebieżał dwa 
razy; ludzi w regimencie półtora tysiąca, każdy po razu zatnie, 
trzeci raz padł w pół szeregu ; nad prawo sieczono leżącego ; 
takći wzięto go w prześcieradło , aleć zaś powiedziano , że się nie 
mógł wysmarować. I tak one srogie pociechy obróciły się w wielki 
smutek, bo król przez cały dzień i nie jadł i nie gadał z nikim, 
wszystek dwór jak powarzony. Takci i mnie zbawili tak kochanego 
zwierzęcia, i sami się nie nacieszyli, jeszcze sobie turbacy^j . 
przyczynili. 

Bywało też to u mnie myśliwst^o z podziwienicm ludz- 
kiem : począwszy od ptaków , zawsze miewałem bardzo dobre 
sokoły , jastrzęby , drzemliki, kobuzy, kruki, co do berła cho- 
dziły i kuropatwy pod niemi oiegały, zające zalatywały jako ra- 
rogi ; wszystko to ptactwo praktykowało swoje powinność. Jastrzę- 
bia raz miałem takiego, który był zbyt rosły, a tak rączy, ie 
każdego ptaka uganiał, i do najmniejszej ptaszyny nie lenił się, 
oKraczywszy ją owómi srogiemi szponami, i zawszem źywiuśień- 
kiego odebrał. Rzuciłeś go też do największego ptaka, i tego 
się nie wstydził; gęsi, kurki, czaple, kanie, kruki uganiał tak 
jako przepiórki, bo ich i kilka na dzień ugonił. Tak był mocny, 
ie z zającem starym związawszy się i udusiwszy, to czasem po- 
prawił się, i na drugi zagon podlatując sobie z nim, podnosząc 
go od ziemi jak kuropatwę. Miałe.m go ośm lat, póki mi nie zdechł. 
D> myśliwstwa zaś z charty, rozmnożyłem był sobie gniazdo 
chartów od brata mego pana Stanisława Paska z ziemi socha- 
czewskiej 5 które charty były i piękne i rosłe , a przytem tak rącze , 
że nie trzeba było nigdy zmykać do zająca i do liszki , tylko 
jedno którekolwiek na przemian; jednak do każdego zająca insze, 
a nigdy zając nie uciekł ; do wilka zaś to już pospolitem ru- 
szeniem, i takie to bywało przysłowie u myśliwych sąsiadów 
moich : „że to nieszczęśliwy zwierz , który się z Panem Paskiem 
potka, bo mu się już nie dostanie uciec. Wtem zaś osobliwie 
miałem upodobanie , żem zawsze dzikich zwierzów tak ćwiczył , 
że to i łaskawe było i ze psy przestawało, i równo swego 
dzikiego brata goniło. Przyjechał kto do mnie, to liszka po po- 
dwórzu z chartami igra; wnijdzie do izby, to szyc pod stołem 
leży, a zająć na nim. Potkali mię tóż kto nieznajomy na polo- 
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wanie jadącego , obaczyl, a ta idzie Idlkoro chartów pięknych, 
wyzIów kilka, a tu liszka między nitami, kuna, jaźwiec, \¥ydra, 
zając tći z dzwonkami za koniem podskakuje, jastrząb u my- 
śliwca na ręce , kruk nade psy lata , czasem tóz padnie ua char- 
ta i taksie powozi. To się ów tylko żegna? : ,.dla Boga, czar- 
noksiężnik to , zwierz wszelaki między psy chodzi , czego szuka ? 
czemu tych nie szczuje, co za nim chodzą?*' Porwarfłi się tóż 
zając, to wszyscy za nim^ nawet i ten chowany, kiedy widziaf, 
że psy skoczyły, to tćżion za niemi podskoczył: ale jak się tam 
już zając począł modlić, to wychowaniec uciekał nazad do konia, 
jakby mu oczy wybrał. To ludzie rozsławili to moje myśliwstwo 
na całą Polskę, jeszcze i więeój rzeczy przykładając. Ale za- 
niechawszy tego myśliwstwa, wracam się do zdarzeń tego roku. 

W tym roku stanęło z Turkami rozgraniczenie nieszczęśliwe 
o Podole. Wojsko tego roku stało pod Mikulenicami. Do Gdańska 
chodziłem dwiema szkutami; stanąłem we Gdańsku dziewiątego 
dnia, bo woda była donośna i cicha; przedałem jmści panu Tynfo- 
wi przenicę po złotych 160. Ja powróciłem lądem, a statki u 
pala w niedziel na dół. 

Tegoż roku 17 października samym wieczorem, zgorzały 
gumna Smogorzewskie , a była taniość zbytnia i dla tego nie prze- 
dawałem nic; we Gdańsku też nie płaciło żadne zboże, tylko 
jedna pszenica, i mam przez to szkody, lekko rachując, na dwa- 
dzieścia tysięcy złotych. Przyczynę ognia, chłopi włożyli byli na 
karbownika z nienawiści, jakoby miał ogień zapuścić szukając 
z światłem wieprza swego. Kazałem go w prawdzie pociągnąć, 
prawo sprowadziwszy, nie przyznał się, bo był niewinien, a 
zdrajcy z nienawiści udali go i mnie do grzechu przyprowadzili, 
i gospodarza mię dobrego zbawili, bo mi zaraz obmierz, że już 
był u kata w ręku, i kazałem mu precz, a potem żałowałem 
tego, dowiedziawszy się, że mię zinnój okazyój szkoda potkała. 
Bo u kowalów zapaliło się , wiatr wtenczas był srogi , prosto na 
gumno; podobieństwo, że się stodoła poczęła palić, nie wewnątrz, 
ale zewnątrz , a potom się i drugie stodoły, stórty, stogi, brogi^ 
zapalały. Co jest wola Pana Boga , Pan Bóg dał , Pan Bóg odebrał 



Rok Pański 1681 



Daj Panie Boże szczęśliwie , zacząłem ten rok w Olszówce. 
W ostatki zapust, żeniłem jmści pana Aleksandra Tomickiego, 
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w Krakowie z jćj mścią panią Makowiecką wdową, z domu Go- 
fuchowską. W czerwca, to jest 21 chorowałem bardzo niebez- 
piecznie, ledwiem się od fdrtki wrócif. Za co, niech będzie Imię 
Boskie pochwalone, niech mię Bóg miłosierny takiój drugiój za- 
chowa okazyćj ! W sierpniu 31 chodziłem do Gdańska ; z łaski 
Boźćj przedałem i powróciłem szczęśliwie. Powróciwszy, odpra- 
wiłem zgodę między jmścią panem Trzemeskim, bratem moim, 
a jmścią panem Kiełczowskim , o Klimontów. 

Potom zaraz Jbyłem na weselu jej mści panny (Maryanny) 
Tomickiój, kasztelanki wieluńskiój (córki Konstantyna i Agnieszki 
z Myszkowskich Tomickich) w Pińczowie, która za pana Walew- 
skiego (Aleksandra) wydana. Wesele było bardzo zacne i zjazd 
wielki. Z tego wesela jechaliśmy wszyscy do Krakowa^ na wjazd 
ks. biskupa krakowskiego Jana Małachowskiego^ na biskupstwo 
krakowskie. Była zaraz lamię konsekracya na Arcybiskupstwo 
lwowskie jmści ks. Konstantego Lipskiego. Jeżeli wjazd biskupi 
pięknie się odprawił, nierówno piękniój konsekracya, i wielce 
dostatnie i bogate częstowania. Byłem zaś na pogrzebie w Stob- 
nicy wielkiego mego za życia nieprzyjaciela, a przed śmiercią na 
lat dwie nieodmiennego przyjaciela, Aleksandra Komornickiego, 
rotmistrza, który na moich rękach umarł, i zapraszałem na chlób 
żałobny z ukontentowaniem ludzi zacnych. Tego roku pokazał 
się kometa na zachodzie, książę Dymitr (Wiszniowiecki) hetman 
wielki koronny umarł. Wojsko stało obozem pod Trębowlą ,. nie 
było w bitwie w tym roku, tylko leżeli, jedli a pili, a my im 
po staremu zapłacili. 



Rok Paiiskl 1682. 



Daj Panie Boże szczęśliwie, zacząłem w Olszówce. Zima 
tegorokti była właśnie włoska, bo wszystka bez śniegu i mrozu; 
na saniach nie jeżdżono, rzeki nie stawały, trawy zielone, listki 
na drzewie i kwiatki przez całą zimę, ludzie orali i siali wten- 
czas, kiedy najcięższe bywają mrozy; nawet marzec był tak cie- 
pły, suchy i wesoły, że prawie przeciwko naturze swojój. Dopióro 
'w kwietniu śniegi i mrozy, i na same święta wielkonocne śnióg 
spadł i miejscami jarzyny, osobliwie grochy, powarzył, które 
już były powschodziły. W przewodni tydzień śnióg i mróz wielki. 
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źe móg{ saniami jechać. A panowie minuciarze nic o tern nie na- 
pisali; wiedzą biedę, co się w niebie dzieje, albo raczej napi- 
sano; podobnieby mu wiedzieć, kiedy żona do kogo inszego 
kartki pisze, a nie wie, chyba dopiero się dowiedziała kiedy 
przestrzeżony faktorkę zlapal i kartę jćj wydarłszy przeczytał. 

Wjazd na margrabstwo księcia jmści pana margrabiego Sta- 
nisława , oraz i przysięga pierwszego grudnia ; ' i nie poszczęściło 
się tćż, bo się niedługo panowało. A przecie to zawsze obser- 
wować trzeba i wystrzegać się. Tego roku wojska nasze na 
miejscu stały, nic nie robiły. Buławę wielką dano panu Jabło- 
nowskiemu; polną panu Sienawskiemu. 



Rok Paiiski 1683. 



Daj Panie Boże szczęście, zacząłem tamże w Olszówce. 
Zaczął się ten rok od wesela jmści pana margrabiego (Stanisława 
Myszkowskiego) z jej mśeią panną (Salomeą) Rranicką. Daj Boże, 
żeby wszystek był wesoły aż do końca! 

Sejm warszawski pott^m nastąpił, na którym przymierze 
zbrojne stanęło, po wielkich usiłowaniach i naradach z cesar- 
stwem i rzecząpospolitą v/enecką przeciw potędze oŁtomańskiój. 
Niechże Bóg pobłogosławi te pobożne intencye iponarchów chrzc- 
ściańskich i całego Chrzcściaństwa. Wiedeń w wielkiej od Tur- 
ków opprcssyej, wojska cesarskie już go odstąpiły, nie mogąc 
wytrzymać, bo zaraz w pierwszej potyczce niemców nacięto , na- 
brano i z pola zegnano. Wiedeń altakowano, dziury w murach 
porobiono, szańce minami pon zrywano, miny pod miejskie bra- 
my pozaprowadzano , że już Wiedeń ledwie oddychał; właśnie 
kiedy owo mocny słabego nasiędziu, a za gardło ściśnie, już ów 
nie myśli, żeby mu się wydarł, ale tylko, żeby u niego wypro- 
sił miłosierdzia. Była, prawda, w Wiedniu załoga wielka, kom- 
mendant dobry kawaler, jenerał Starcmberg, armaty i prochów 
podostatku, prowijaiitów też dosyć. Ale cóż, kiedy to przeciw 
teraźniejszym wynalazkom dobywania twierdz, już nie masz i 
jednej pod słońcem fortecy, żeby własnóm męztwem wytrzymać 
mogła. Insza to bywało owych lat, że kamykami, a oszczepami 
do siebie ciskali, taranami mury tłukąc; a insza teraz kiedy to 
granaty i bomby (bonty) i kartaczc wypuszczą, kiedy z okrutnych 
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kartanów jako cebry kule' wylecą, kiedy uczynią deszcz ognisty 
i przez {osią skórę i przez wszystkie ubiory ciało aź do kości 
przenikające, i jak świderkiem wiercące; kiedy wyrzucą ognie 
okrutneini fetorami lud zarażające, mortyfikujące i prawie powie- 
trze morowe robiące; kiedy poszła insze elementa korrumpujące, 
i wody do użytku petrzcbne trujące, kiedy na ostatek rozumićsz 
źe bezpiecznie stoisz na ziemi od Boga i natury mocno ugrunto- 
wany, a nie wiesz co się pod tobą dzieje, że w tej minucie, i 
z miejscem, na którym stoisz, i z belluardami, z kamienicami 
potężnie wymurowanemi , jako mucha wylecisz z dymem pod 
obfoki. Już teraz forteca na to potrzebna, żeby furman nie wy- 
jechał przededniem z miasta w gospodzie nie zapłaciwszy siana, 
albo, żeby pana burmistrza nie porwał śpiącego ; ale , żeby miała 
która wytrzymać dobywanie inwencyi teraźniejszych, nie masz 
jój. Tak i wiedeńska forteca. Ktoby ^spojrzawszy na piękność i 
fortyfikacyą jej nie pomyślił, że takiemu dziełu chyba Boska, 
ale nie ludzka dokuczyć może ręka. Patrzcież przez krótkie we 
dwóch miesiącach oblężenie, jaką poniosła hańbę, kiedy niepo- 
konana, ale ścisniona i już do ostateczności przychodząc, już 
w swoich zachwiana siłach, już od pana i narodu swego wszel- 
kiej pozbawiona pomocy (bo tak byli Niemcy zhukani, i serce 
stracili, że się i samym Tatarom założyć nie umieli, nie tylkoby 
Turkom). Rębano w każdćm porwaniu, jako drwa Niemców nie- 
boraków. Wiednia tedy, jak mówię, już nic nie trzyma, tylko 
jedna nadzieja sukkursów wojska polskiego , o któróm przecie 
miewał wiadomość Staremberg przez skrytych szpiegów od cesa- 
rza posłanych. Już tedy niebożęta owe dziury powybijane i pro- 
chami powyrzucane , piersiami tylko swómi zasłaniali , a poddanie 
od włóczyli ode dnia do dnia już dawno postanowione, i kondy- 
cyi poddanie opisanie. Wiedzielić i Turcy, że Polacy idą na po- 
moc, albo raczej na ods/ecz, ale temu nie wierzyli, żeby sam 
król w osobie, żeby całe wojsko, ale sądzili, że pewna część 
wojska, dla tego sobie powoli poczynali, i nie zbyt spieszyli 
wzięcie tdj fortecy, mniej się obawiając tych sukkursów i biorąc 
miarę: „jeżeli tak wielkie wojska niemieckie piórwszego zaraz 
impetu wytrzymać nam nic mogły i teraz w oczy zajrzeć nie 
śmieją, choć im o stolicę państwa ich chodzi, choć przy swoich 
śmieciach, pewnie i ta mała garść polskiego wojska nie zwojuje 
nas.^ Już tam był u cesarza kawaler Lubomirski (Hieronim Au- 
gustyn), i z tymi Polakami, których za cesarskie pieniądze za- 
ciągniono, i dobrze tam stawali, lubo tóż tak było i motłoszku 
nazaciągano: lada pokojowy to pan rotmi3trz, pan porucznik; 
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lada pacholec przyszedł piechotą na zaciąg, kupiono mu konia , 
to pan towarzysz. A po staremu , Niemcy dawali im dobre słowa , 
ale się to działo dobrem wodzem. Kiedy tedy król wybierał siq 
na tf kampaniją, była ochota we wszystkich ludziach taka, że 
dusznoby było i ptakiem jako najprędzej przylecieć. A znak to 
już był przyszłćj fortuny. Nawet sam król z taką jechał fantazyą, 
jak po pewne i nieomylne zwycięztwo. Bp zaraz i historyków, 
astrologów, żeby jego i narodu polskiego dzieła pisali i głosili, 
zaciągnął z sobą, i Kochowskiego (Wespazyana) nie inszą iaten- 
cyą na tę inwitował wojnę, tylko żeby przypatrzył się, i umiał 
godnie opisać zwycięztwo; nawet w ten dzień , kiedy już miał 
z Krakowa wsiadać na koń^ słyszałem z ust jego słowa: „Boga 
proszę, żebym ich tam tylko zastał, niech 4ue trudno będzie 
w Polsce o tureckie konie. ^ Tak mi to dziwno było usłyszawszy 
potom o wiktoryi, jak to on prorockim duchem mówił, co się 
wkrótce stało. Niektórzy n&tenczas szemrzeli przeciwko tym sło- 
wom, mówiąc: „Dla Boga! żeby go nie skarał P. Bóg, jeżeli to 
z hardości mówi, bo to przecie z potężnym i zwycięzkim naro- 
dem rzecz jest/^ Ale znać , że to mówił z ufności w Bogu wiel- 
kiój , kiedy się tak stało. , Oczekiwał król na wojsko litewskie 
długo , a tu lecą od cesarza poseł za posłem , prosząc dla Boga 
żeby pośpieszyć, bo Wiedeń giiiie. Już tedy Litwy nie mogąc 
się doczekać , poszedł król , wota solenne Bogu uczyniwszy, pil- 
nowanie krajów ruskich Potockiemu (Jędrzejowi), kasztelanowi 
krakowskiemu zleciwszy, ^ królowę zaś w Krakowie osadziwszy. 
Jak król wyszedł za granicę, prowijanty na wojsko wielkie 
dawano i wygody czyniono. Szedł jednak król z wojskiem 
z wielkim pośpiechem, obawiając się. żeby^ Wiedniowi nie była 
po wojnie pomoc, któremu też już natenczas Turcy, jak się do- 
wiedzieli o następującóm blizko polskim wojsku, mocno poczęli 
dogrzewać. Bo dowiedziawszy się cesarz turecki, o konjunkcyej, 
obawiając się przecie tej , która go nie minęła konfuzyej , posłał 
emira do wezyra pod Wiedeń, i zaraz mu posłał postronek, i 
zaraz upewniając go : „że cię ten postrone*k nie minie na szyję , 
jeżeli w tych dniach Wiednia nie weźmiesz; bo tobie się zach- 
ciało tej wojny, tobie też za to odpowiadać, jeżeli niepomyślnie 
pójdzie.'^ Toż zdrajca Janczarów przekupował, poił, żeby odważ- 
nie stawali ; niewolników przodem przed Janczarami gnał do sztor- 
mów; sam jako wściekły latał. Ten postronek włożywszy sobie na 
szyję, animował, prosił przez wielkiego proroka Mahometa, aby 
pamiętali na sławę niezwyciężonego narodu swego, aby respek- 
towali na jego zgubę , którój nie minie przez len powróz, kióry 
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na szyi nosi , jeżeli Wiednia nie dostanie* To te pogaństwo oślep 
na ogień lazfo a jako snopy padało. Kiedy już król z wojskiem 
szedł od Tulna, wtenczas oni najpotężniejsze szturmy czynili. 
Nawet choć już stanęło wojsko , już się pułki nasze i regimenty 
niemieckie zwierały, przecie on Janczarom szturmu poprzestać nie 
kazał, a konne wojsko Sipahlerów (Szpalierów), Tatarów i Wę- 
grów Tekelego na nas obrócił. Uderzyli się Tatarowie raz i drugi 
o naszych , potem stanęli sobie osobno. Posyła wezyr po bana i 
pyta go: „Cóż ty rozumiesz, jeżeli tu jest król polski?" Han 
powiedział: ,^1 rozumiem i widzę, że jest; bo kiedy są ci drąż- 
nicy, to i król musi być."" Rzecze wezyr: ^Badż o mnie I ^ Han 
odpowiedział; ^Radi ty sam osobie, a ja tóż o sobie; wszak ja 
tobie dawno radził, żeby było dawno odstąpić od Wiednia, nie 
czekając Polaków.^ Skoczywszy od wezyra do swoich; „Ailah, 
allah!'' Zaraz jak piłką rzucił, poszli Tatarowie; Turcy tóż po- 
częli słabieć, a potom w nogi. Dopióroi ich przerzynać, siec, 
gonić. Z miasta tóż oblężeńcy, widząc, że już uciekają, wypadli 
na owych, co u szturmu byli, nuż ich kosić. Ległoż tedy pogań- 
stwo mostem, żywcem to gnano stadami do Wiednia, żeby na- 
prawiali za pokutę te dziury, co je w murach i wałach porobili. 
Armaty zostały wszystkie , obóz został ze wszystkiemi bogactwa- 
mi. Złota, koni, wielbłądów, bawołów, byJeł, owiec stadami 
koło obozu pełno. Onych namiotów ślicznych, bogatych, unych 
sepetów z różnćmi specyałami do strojów, nawet pieniędzy nie 
dostarczyli pobrać, bo tego po wszystkich namiotach zastawano 
dosyć. Wezyrskie namioty tak wielkie, jako jest cała Warszawa 
w swoim obwodzie, na króla naszego ubieżone, ze wszystkiemi 
dostatkami, nawet worki talerów wielkiemi na ziemi leiały sto- 
sami; dywanami złotómi, srebrnemi ziemia usłana; łóżko z po* 
ścieią kilkadziesiąt tysięcy talerów szacowano. Pokoiki w tych na- 
miotach tak skryte, że ledwie trzeciego dnia znaleziono utajoną 
jakąś wezyrską kochankę, a drugą strojną bardzo, ściętą przed 
namiotem leżącą, zastano; powiedano, że ją sam ściął wezyr, 
żeby się w ręce nieprzyjacielskie niedostała. Stały drugie namioty 
i tydzień i dwie niedzieli, bo tego i przebrać nie możono. Nasi 
tóż Polacy, co tego byli nabrali, to znowu jak kazano iść do Wę- 
gier, powyrzucali z wozów, albo lada gdzie na przeprawie, gdy 
konie uwięzły w błocie, to podesłał pod konie ów namiot, który 
był wart tysięca i drugiego, żeby prędzej wóz wyciągnęły. Po- 
wiedali nasi, jakie to tam Turcy mieU wygody w tych swoich na- 
miotach, co to i wanny, i łaźnie, ze wszystkim jako w miastach 
apparamentem , i zaraz przy nich studnie śliczne, cębrowane; 
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mydła perfumowane po lisztwach stogami leżące , wódki pachną-* 
ce w baniach; apteczki znowu osobne zróżnemi balsamami, wód- 
kami i innómi należy teściami ; sróbrne naczynie do wody ; nalewki 
i miednice takież do umywania; noże, andżary rubinami, dyamen- 
tami nasadzane ; zógarki specyalne ną zlotycb obiciach wiszące ; 
pacierze albo szafirowe, albo. jeżeli koralowe , rubinami albo ja- 
kim drogim kamieniem nasadzane. Nawet pieniądze, albo stosami 
w workach na ziemi leżące , albo tak goto na ziemi w namiocie 
na kupach posypane, nigdzie w szkatułach, chyba u tych mnićj 
dostatnich wsepeciku zasznurowane; bo tam nie masz zwyczaju, 
żeby miał jeden drugiemu ukraść i złodzieja między Turkami nie 
znajdzie. Żywności zaś różue specyalne, od ryżów, mięs, chle- 
bów, mąki, maseł, cukrów, oliw i inszych. Cóż tedy obóz doku- 
czy wtakim porządku? Ale to wszystko dostatek, jako mówią, 
czyni statek. Nie dziwować się, bo to niszczyciele całego świata i 
dzierżawcy czterdziestu królestw. Miła tedy i ochotna każdemu 
ma być wojna na Turczyna , nie żal i skóry szczórze nadstawić , 
kiedy wiem , że zwyciężywszy, będzie za co plasterek kupić i czem 
ranę związać. Koniom także u nich wielka jest wygoda, bo tóż 
nie pod niebem, ale pod namiotem sucho i pięknie stoją. Chodzą, 
nakrywają dery ciepłe, prześcieradła jedwabiami i złotem szyte. 
Zgoła w co tylko tkniesz ^ to wszystko specyał. Słusznieć każde- 
mu trzeba mieć ochotę do wojny przeciwko Turczynowi, bo się 
tóm i Bogu przysłużysz przeciwko (nim) wojując, a już to naród 
jest delikacki , nie tak pracowity jak przedtem bywał. Te ich bo- 
gactwa i dostatki zatopiły w delicyach, już ich zniewieściły. Oni 
tylko Tatarami a brańcami, których z inszych narodów biorąc, 
akkommodują do wojny, czyniąc z nich janczarów, sipahlerów, 
ale sami już zdelikatnieli i ta miękkość prędko im też podobno 
przyniesie zgubę; jako mamy przykłady, że i inszym narodom 
przez zbyteczną miękkość i rozkosze tak się stało , które przed- 
tóm rój wodziły, i całemu światu straszne były. Dobre to już 
teraz na zwojowanie Turczyna początki, kiedy Bóg takie, na znisz- 
czenie i rekuperowanie tak wielu królestw i świątnic , podał spo- 
soby. Stanęła ta wiktorya szczęśliwa dnia 12 września. Rozwe- 
seliła wszystko Chrześciaństwo, rozweseliła cesarza zdesperowa- 
nego. Bogu się tylko w opiekę oddającego , rozweseliła całą Rze- 
szę niemiecką, a osobliwie mieszkańców miasta Wiedeńskiego, 
których grzbiet najbliższy był tej dyscypliny. Narodowi naszemu 
wieczystą zjednała sławę , gdyż i teraz przyznają to narody. Sły- 
szałem to z ust jednego godnego pana z francuzkich człowielra, 
który mówił, że Polacy są rodzicami Niemiec, bo to jest rzecz 
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pewna , ie jatky byf Wiedeń trzech dni więcej nie wytrzymaf , 
khiry gdyby by{ zginą?, zginęfyby wszystkie posindfości cesar- 
stwa , a następnie i drugie chrziiściańskii; pafistwa. Królowi panu 
naszemu jest za no dziękować, ie nam osobiście na tę nte 
chronił się wojnę, bo ta jego ochota wiele Cbrześciaństwu uczy- 
niła dobrego. Osobliwie jednak te pożytki przyniosła, ie kaMy 
z paniąt, z panów polskich, sam osobiście poszedł na wojnę, 
akkomodując się królowi, t uczyniło się owćmi assystencyami woj- 
sko nierówno większo i okazalsze. Drugi pożytek, źe większy 
strach ogarnął nieprzyjaciela i skonfundował , dowiedziawszy się, 
że sam król jesi swoją osobą wiedząc o nim, że Pan jest wo- 
jenny 1 szczęśliwy , i nie zapomniawszy jeszcze łaźni , którą im 
roku 1673 sprawił pod Chocimum nad Dniestrem. 

Wszyscy tedy katolickiej religići byli i są kontenci z lej 
króla pana naszeiro re^.ulucy^j , oprócz Luteranów i Kalwinów : bo 
oni tę wojnę za swoje mieli, i Pana Boga prosili, łeby Turcy 
zwyciężyli, mi>wiąc, źe to w sprawie ich, ujmując się zn oppres- 
syą Tekelego i wszystkich Dyssydenlów, Byłem wtenczas we Gdań- 
sku, to Pana Boga proszono po zborach, żeby dał zwycięztwo 
Turkom nad cesarzem. Jak lam jnź z gazetów doczytali się, źe 




się Tekelemu poszczęściło, że lam gdzie na podjeździe udławił 
kilka niemctfw, lo zaraz tryumfy, zaraz dziękczynne modły: „Oh 
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Herr Gott, oh, lieber GtAll" Obnzy Tekelego, na konin armaU 
nyin przedawano; awizy drukowano, ci, którzy praedawa)! zaraz 
je i śpiewali, Idę raz, a jeden śpiewa; podpitem trochę i pytam 
co lo lakiego śpiewa , że go tak z pilnością słuchają ? Powiedzia- 
no, ie to nowiny o pana Tekelin, jako cesarza szczęśliwie zwy- 
cięia. Usłyszawszy ów, co śpiówal, ia się otom pytał, pokaże 
mi po niemiecku pisano: „Ja, Hospan. kupić, kupić!" Pytam co 
za nie? Odpowie; ., Grosz,,. Dałem mu, szło za mną chłopców 
kupa do gospody, com itn miał dawać pieniądzu.' Był jeden frant, 
irnówię mu: ,,Uiły bracie, będziesz miał tynfę, utrżyjźe zadek 
tą. kartą." Cbłop z wielką .ochotą spuścił spodnie , golosteAką pa- 
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newkę wytarł owćmi awizami i cisnąf to do Motfawy. Niemcy, 
Niemki, poczęli mruczeć, szemrzeć, a jam poszedł; Katolicy 
zaś i ci » co z okrętów na to patrzaii , okratnie się śmiali. Kiedym 
to zaś powiadał katolikom mieszczanom , także Dominikanom , 
Jezuitom, to mówili: „Szczęście, że na Waści tumult nie by{^ 
bo tu oni Tekelego ledwie nie Boskim wenerują honorem. Rajo- 
no mi konie kupić na Nowych Ogrodach u kupca, (tam to ktt 
Oliwie to przedmieście zowią Nowe Ogrody), poszedłem tedy tam 
w niedzielę na odwieczorzu, wtenczas, kiedy wszystek prawie 
lud ze Gdańska wychodzi i wyjeżdża na spacyery. Idąc od tam- 
tego kupca nazad, juł dószcz począł padać, więc, żem w pogodę 
wyszedł, nie wzięliśmy opończy, wstąpiłem do austeryej chcąc 
poczekać ów dószcz. Owi tóż spacyernicy, gdzie kto mógł , to 
uciekał pod dach ; wpadło ich tedy kilka i do naszój izby, gdzie 
ja siedziałem, posiadali u stołów, i poczęli sobie o wojnie dys- 
kutować, (jam tam tego nie rozumiał, mało co, niektóre tylko 
słowa, ale zaś powiedział ten o którym piszę); a dószcz wielki 
leje i woda rynsztokami jako rzeki płynie , patrząc oknem na owę 
wodę, rzecze jeden: ,)Bj, dajże Boże, żeby tam pod Wiedniem 
katolicka krew takiómi strumieniami płynęła, jak ta woda.** Rze- 
cze drugi : ^Nadzieja w Bogu.'' A jeden Niemiec osobno od nich 
siedział, ściśnie ramionami, wywróci oczy w niebo i obejrzy się 
na mnie, nic nie rzekłszy, tylko... Ja to widzę, ale nio wióm na 
co to on czyni, i owych też słów nie rozumiem, co oni mówili; 
nie pytam go też , bo człowieka nie znam i konfidencyej do niego 
nie mam. Aż oni znowu mówią na króla te słowa .* ,,Ale ten świ- 
nia karmna, po co on tam poszedł ? co tam po nim było ? Bodajże 
tam obadwa i z cesarzem doczekali kajdankami brząkać.^ A tym- 
czasem ów, co osobno siedział, już nie mógł wytrzymać, bo 
katolik. (Był to Niemiec, ale nie gdańszczanin, z któregoś polskiego 
miasta ; faktorowaniem się bawił przy kupcach). Ozwie się do nich 
nie po niemiecku, ale żebym ja zrozumiał, po polsku, i mówi te 
słowa: „Rozumiałem, że siedzę z chrześcianami , a ja siedzę z po- 
ganami ; rozumiałem, że z ludźmi, ale widzę z bestyami ; a godzi 
się to takie zbrodnie mówić ? bodaj was zabito ! ^ A oni do szpad ; 
on tylko trzcinkę miał; chciał go jeden uderzyć płazem, czyli 
też ciąć, zastawił mu się laską; obraził go trochę, zawoła ów 
na mnie : „Mospanie I przeciwko królowi to mówią.^ Ja do szable, 
Niemcy z izby; trudno już było za nimi wypadać w Gdańsk. 
Dopióro mi rzetelnie powiedział co mówili. Ja mówię : „Pójdźcie 
ze miią do prezydenta!^ — „Pójdę." — ,,Zeznasz to?* — „Ze- 
znam.^' Poszliśmy. A natenczas był prezydentem niejaki Szuman, 
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człowiek grzeczny i rozamny; przyszedłszy nie zastaliśmy go, 
odjechał do majętności. Poszedł znowu ze mną ten człowiek do 
gospody przed samym wieczorem ; posłałem znowu do prezydenta, 
przyjechał, ale się już położył sturbowany i wieczerzy nie jadł. 
Więc tedy nazajutrz miał do mnie Baleilski przyjść rano i do 
prezydenta pójść. Nie masz go drugi dzień i trzeci nie masz, a 
jego już ukontentowano, i tak stronił ode mnie. Pytam się jednak 
o .niego inszych faktorów, machlerzów , jako ich tam zowią. Po- 
wiedział mi Felski faktor , że lam siedzi u Kępki.^ Poszedłem 
tam, zastałem go i mówię: ,ySłowo kędy?'' Pocznie wykręcać : 
„że ich nie znam , nie wiem jak się zowiq , skarżyć nie wiedzieć 
na kogo.^ Jam rozumiał sprawę i mówię: „Przcfakcyowano cię, 
niebożę, ale wiedz o tem, żeby to więcój uczyniło , gdybyś chciał 
popierać takiego kryminału ; jest to zbrodnia obrażonego majestatu 
a do tego wielkie przeciwko Bogu zgorszenie." Przyznał się, że 
go proszono i zapłacono , żeby milczał. Prosiłem go , żeby mi 
przynajmniej jak się zowią, powiedział, bobym był ich pewnie 
aresztował u Magistratu, a potom miastu mandaty przysłał; ale i 
tego nie chciał uczynić, wymawiając się: „że to panięta. ludzie 
znaczni, a ja tu służę, Gdańskiem żyję, musiałbym się tu nie 
zostać." I tak przepadło; tego mi tylko żal było, że pod nieo- 
becnoćć prezydenta do inszych z Magistratu nie poszedłem, i nie 
oświadczyłem się zaraz na świeżo, bo jużby się był trudno miał 
zaprzeć słów swoich zeznawszy, choćby mu było i najwięcej 
dawano. To to takiego tej wojnie i sami Chrześcianie życzyli suk- 
cessu, jedni dobrego, drudzy złego. A Pan Bóg z tymi, którzy 
przecie byli dobrej strony, dał zwyćięztwo szczęśliwe, dał zawziąć 
serce i siły dobrym chrześcianom , a skonfundował sektarzów i 
ich protektora. 

Po owóm szczęśliwym zwycięztwie , skoro się zjechali mo- 
narchowie, aby się wzajemnie uścisnąć, cesarz Chrześciański Le- 
opoldus z królem polskim Janem Trzecim. Jakie tam były po- 
ciechy, jakie gratulacye , jako ksiąięta Rzeszy, pozjeżdżawszy się 
książę lotaryńskie, książę bawarskie, książę de Baden, i insi, 
jako mile króla witali, jako wdzięcznie tę przysługę przyjmowali, 
będą o tem obszernie pisać historye. Jechał polom król oglądać 
Wiedeń i dezolacyą jego; lam go zaprosif Staremberg, i u niego 
jadł. Kiedy jechał przez miasto, nie było podobno tak wielkiej 
ciżby broniąc szturmów, jaka była ciżba widzieć króla polsidego. 
Ludzie niebożęta zwielkiój radości płakali, ręce do nieba :u^3no- 
fiili, błogosławieństwa i zapłaty od Boga wołali, króla zbawicie- 
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lem swoim nazywali , aż uszy zatyka?. Od żołnierzy po gospodach, 
zapłaty za wina i za insze rzeczy brać nie chciano, insi i6i 
tak brali kto gnibian. 

Poszli potśm wojska cesarskie do Węgier szukać Turkdw 
i niektóre ettakować fortece , a pominąwszy Komarę , fortecę ce- 
sik.rską, która jeszcze w pogańskich nie byfa rękach, lubo dalsze 
za nią pobrano foriece i nowe zamki pobudowali Turcy, a przy- 
chodząc ku Strygoniej, zastali pod Parkany wojsko tureckie, o 
którem lubo nasi wiedzieli, ale rozumieli, źe to tam tego coś 
niewiele , nieostrożnie postąpili sobie w przedniej straży. Jak 
wsiedli Turcy, aż nie przyszło i ognia dawać, dragoniej regiment 
zupełny strażnika koronnego Bidzieńskiego (Stefana) wycięto 
w pień, innój dragoniój , co do przedniej straży poprzedawano , 
wycięto wiele; sam strainik ledwie uciekł, aż zgubił ludzi wię- 
cój nii dwa tysiące; officerów młodych , szlachty tak wiele krew- 
nych swoich pogubił; atak się to cicho i prędko stało, że woj- 
sko nie daleko za pagórkiem będące , nie wiedziało o tóm. Przyj- 
dzie tedy król z wojskiem nad owe trupy, zaraz serce naszym 
upadło; a w i6m Turcy skoczą obces na naszych; poczęli się 
im trochę z razu opierać, apelem jak wcięli tył chorągwie wo- 
jewody ruskiego, hetmana koronnego (Stanisława Jabłonowskiego), 
zaraz chorągiew hussarska poczęła uciekać; druga za nią, trzecia 
za nią, wszystko wojsko w nogi, i król, i hetmani, i wszyscy, 
z wielką hańbą i pośmiewiskiem Niemców. Sromotnie uciekali 
milę wielką, aż się o cesarskie wojsko oparli. Wojewoda mal- 
borski (Ernest) Denhoff, człowiek był ciężko tłusty, zginął; 
Slemienowski (Jędrzój) porucznik, zginął; kompaniej naginęło , 
chorągwie, kopjje, kotły precz porzucali. Pod królem już był koń 
począł się rozpierać , aleć go z boków łechtano płazami, źeć prze- 
cie wyniósł pana. I tak wiedeńskiej wiktoryej niewypowiedzianą 
sławę zmazalibyśmy wiecznie czwartkowój ucieczki infamią, 
gdyby był Pan Bóg nie pogłaskał jej znowu sobotną jeszcze 
większą, niżeli pod Wiedniem wiktoryą. Podobnośmy to byli po- 
dnieśli serce w pychę , słysząc owe pochlebia jącój fortuny przez 
usta ludu słowa : Salwatorze zbawicielu nasz ! Podobnośmy z owym 
pysznym zwycięzcą pomyślili sobie: któż z rąk moich wyrvvać 
ten naród zdoła ? Położył trupem przed oczyma uaszemi kilka 
tysięcy dobrój kawaleryój, żebyśmy widzieli, że jako tych woła- 
mi leżących, tak i nasze w jego świętej zdrowie jest dyspozycyój; 
żebyśmy widzieli, że nie wielkość ani moc wojska,, ale niebieskie 
biją nieprzyjaciela potęgi; żebyśmy wiedzieli, że nie rozum, ani 



304 

doświadczenie nasze, ale ręka Boska daje nad nieprzyjacielem i 
przynosi zwycięziwo. Wzięliśmy cMostę we czwartek, źalojmy 
za grzech i upokorzmy się Bogu w piątek, a znqwuć Bóg nas 
podniesie i da się zemścić w sobotę , z psalmistą wierząc , że 
kogo dziś zafrasuje, to jutro go umiłuje. Pasza sylistryjski ledy 
pogromca, tryumfator, zwyciężywszy za wolą Boską naszych i 
spędziwszy z pola , pozbierał z pobojowiska owe porzucane kopije, 
kotfy, bębny, chorągwi wiele i więźniów, posiał to do Budy se- 
raskierowi opowiadając, że zniósł polskie wojsko wszystko, po- 
siał potćm i głowę wojewody malborskiego Denhoffa, twierdząc 
zapewne, źe to jest głowa królewska, żeby ją cesarzowi . zaraz 
odesłano, i submittując się, źe we trzy dni tak będzie i wcisku 
niemieckiemu, gdyi są juź prawie jak w saku. Seraskier ucieszył 
się tą wiktoryą, do poznania , o wćj głowy kon wekował ludzi, 
którzy króla dobrze znali; różni różnie twierdzili. Posyła tedy 
seraskier wojsko, które przy sobie miał, w sukkursie sylislryj- 
skiemii Paszy, winszując mu tego zwycięztwa, prosząc, żeby pro- 
zekwowal zaczętą wiktoryą, informując go, jako sobie ma dalój 
postąpić. Mieli tedy most na Dunaju między Budą a Parkany ; prze- 
szło wojsko tureckie na tę stronę Dunaju do paszy sylistryjskiegó. 
W piątek już tedy miał potęgę większą, niż przedtem, nadzieje 
pełen, że mu się Niemcy już nie oprą, ponieważ mu Pan Bóg 
tak poszczęścił. Nasz tćź król , lubo skonfundowany tem nie- 
szczęściem, po staremu sobie dobrze tuszył, mówiąc przed cesar- 
skiemi jenerałami : „że będzie to inaczej. Pan Bóg tóż to na nas 
zesłał niestateczność wojny.^' 1 tak obie strony cieszyli się na- 
dzieją. W sobotę rano, to jest dziewiątego października, poszło 
wojsko nasze pod nieprzyjaciela ; niemiecka batalia za nimi w trop ; 
przyszli pod Parkany i stanęli szykiem. Turcy %6i jako na miód 
wyszli w pole z swego obozu, i zar^z niewiele myśląc, najpier- 
wdj na te chorągwie skoczyli, które we czwartek poczęły ucie- 
kać; nuż się bić; dopieroż insze ich hufce na insze tćż nasze 
pułki uderzyły. Paszowic przywodzą, osobliwie ten to sylistryj- 
ski jako ogień wpada na szeregi. Zaweżmie się bitwa ; cesarza- 
nie i6i już blisko następują i zamieszają nas; Turków przerżnęli 
na dwoje 5 Turcy w nogi jedni do mosta , drudzy do fortecy do 
Parkanów. Cesarscy tei pośpieszyli tamtem skrzydłem od pola : 
bijże dopiero jak swoich. <;Co uciekali pod fortecę, zmieścić się 
tam nie mogh, ale zaraz zatarasowali sobą bramy; a drudzy w Du- 
naj). To tak cięto, trup na trup padał, i zaraz za jednym zama- 
chem i fortecę wzięto, z której lubo zrazu poczęto ognia dawać, 
ale potom i dano pokój , nie wiedząc do kogo .strzelać, bo się tak 
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nasi pomieszali z Turkami. Owi tedy, co nie chcieli szable polskiej 
czekać na lądzie , a uderzyli się w Dunaj , jedni tonęli « drudzy 
naplywawszy się wracali nazad do lądu , zdając się na dyskrecyą ; 
źe Jako nie może lepiej ryba pływać, ten koń tak dobry pfywacz, 
znowu się naszym dostał jak Strygonium wzięto i w wieUiić; po- 
medano cenie chodzif; jak to powiedają: co wilk ozionie, to go 
nie minie. Tamci zaś, co do mostu uciekali , jeszcze mizerniejszą 
ginęli śmiercią, bo w owym tumulcie u mostu, sami się zabijali, 
ten tego, ten owego, uprzedzając, a tu z tyłu koszą, strze- 
lają, po prostu zły strach.Tak się juź tego nacisnęło na most^ 
gmin wielki, owi znowu, co pospychani z mostu, kto w pierwszej 
chwili nie utonął , każdy się przecie trzymał mostu : uczyniła się 
wielka mostowi ciżba, ze się rozerwał, dopieroż panowie Otto- 
mani pływać, dopieroż się topić. Owi też, co powyżćj pod Par- 
kany tonęli , nadpłynęło to z wodą , źe się Dunaj tak zatkał owy- 
mi ludźmi i końmi tak bardzo , ai wodana łokieći lepidij na brzegi 
wystąpiła. Parkany wzięto z armatą , lubo ich z Strygoniej bardzo 
broniono, potężnie z armaty strychując z tamtej strony, i kule 
przenosiły i raziły, drugie też i w wodę pluskały. Tam w Parka- 
nach, kto we czwartek swoje chorągiew, kotły stracił, zaraz 
to znalazł i wziął jak swoje bez sprzeciwiania się Jmści pana pa- 
szy syHstryjskiego ; nawet i więźniów żywcem wziętych tam za- 
stano, bo kilku tylko posłał był seraskierowi przy głowie woje- 
wody malborskiego, a byli tak błaznowte, że niektórzy mówili, 
że to królewska głowa , też i podobnym był wojewoda malborski 
kompozycyą królowi , i tak zupełnie tłusty. Legło tedy owa mnó- 
stwo ludzi , którzy się mieli za zwycięzców we czwartek, ci w so- 
botę zwyciężeni ; którzy we czwartek cudze głowy sięgali , swo- 
jój przed szablą polską • w soboto umknąć nie mogli ; którzy chrze- 
ściańskiój krwie z wielkim apetytem we czwartek pragnęli , swojój 
się w sobotę podostatkiem nasycili. A toż ze wszystkim dostatkiem 
wzięto paszów sześciu , zabito dwóch , żywcem wzięto paszę 
Alepu i paszę sylistryjskiego , najwyższego nad nimi regimen- 
tarza. Cesarscy uprzedzili naszych do zrabowania ich obozu, 
bo nasi na czele potykając się , już prozekwowali ; mszcząc 
się czwartkowej konfuzyej i krwie braci swoich, juź się nie 
oglądali na rabunki; aleć i niemcy nie tak się obrali, jak pod 
Wiedniem, bo to tam byli ci ludzie, co z pod Wiednia uciekli, 
już pod Wiedniem zostawili swoje kosztowności, co kto miał, 
chyba kto co ztamtąd z pod Wiednia wyprowadził w sepetach , to 
pod Parkany utracił, a przytóm i zdrowie. Jaka wszystkiemu 
rycerstwu niewymowna pociecha, kiedy ojciec łaskawy pogro- 
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ziwszy nam, znowu !<ię ubujrzuf okieni mkosierdziR swego, przy- 
wrócif na trzeci dzień narodu polskiego stawę, daf się zemścić 
do woli krwie braterskiej, i ustat sowicie pola trupem oUomań- 
skim, bystre nurty i bezbrodne Dunajowe głębokości. Nie nowina 
to Bogu mieć opiekę wprotekcyój jego S. zostającego ludu. Jakie 
tani wdzięczne byfo widowiskti Chrześciaństwu , nabić się dowoli 
Boskich i swoich głównych nieprzyjaciitł , aż ręce ustawały, a 
przyłćm i oczy udelektować zgubą od mściwej r^i Boskiej po- 
ttumionych. Kiedy lo ten się tego cbwylal, ten tego lopit; jedni 
długo pływali salwując się, <tru Izy zaś jako kamień do dna 
grząznęli , a zawoje jnko stada kaczek pływały po Dunaju. Ow 
hardy sylistryjski pasza, od towarzysza nie bardzo poczesnego 
do hetmana za kark przyprowadzony, drugi jako gołąb siwy, 
temuż hetmanowi koronnemu, Jabłonowskiemu, przyprowadzony, 
swoje w niewolą zabraną opłakiwał sędziwnść. Kiedy lak wiele 
inszych i znacznych prezentowano królowi i hetmanom , kiedy lada 
loźny pachołek w szubie i zawoju tureckim na owych gładkich 
arabskich prezentuje się skoczkach ',- zgoła dość szczęśliwości i 
wielkie) swej 8óg pokazał łaski, kiedy owo czwartkową kon- 
fuzyą lak znacznem zaraz na świeżo nagrodził zwycięziwem. 
Niemcy zaś żywcem nic nie brali, ale zabijali najokrutniej. Nawet 
i po śmierci z nimi cuda robili : włóczyli . pasy z nich darli , rze- 
mień na potrzeby z tych pas4w wykręcali ; juk trzeciego dnia 
po bitwie, to już z trudnością było obaczyć turczyna na pobo- 
jowisku zcałemi plecami, nawet kiedy z naszych nieostrożnie 
prowadził więźnia a wjechał miedzy Niemców lo mu go w rę- 
kach zabili Synowiec mdj Stanisław Pasek prowadzi turczyna 
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znacznego jakiegoś , bo strojno i na pięknym koniu siedział; już 
go rozbroił, tylko tak konia pod nim za cugle prowadzi, aż 
przyjechał niemiec i zrównawszy się zturczynem^ pchnąf go 
szpadą; Łurczyn tylko stęknął, synowiec się obejrzał, a on. już 
tylko ziewa a z konia leci, a niemiec kolnąwszy, zaraz na stronę. 
Pocznie mu łajać : ^A szołdro taki , zabiłeś mi niewolnika , 
» . godzi się to ?"" To niemiec się tylko śmieje a mówi : ^ Ja, Pan 
Brat, Paii Polak (szkoda poganina) tego żywić."" On mu łaje: 
,^żeś ty. szelma nie kawaler, już w rękach więźnia zabijać.^ A 
niemiec się tylko umyka a śmieje. Cóż czynić dalej ? bo Niemcy 
wi^hie do Turków mają zajątrzenie, z przyczyny, ze im tak 
wieia poodbierali państwa , prpwincyi i fortec , a druga , że oni 
są z przyrodzenia okrutni i nie umieją w zwycięztwie kawaler- 
skiej obserwować kontynencyój , a do tego, że ich we wszy- 
stkich okazyach bijali Turcy, i cale z nimi nigdzie szca^ęścia nie 
mieli- gdziekolwiek się porwali, tó jak na nich wsiedli z sza- 
blami, to jak bydło rznęli. I w tej nawet okazyej, kiedy przy- 
stępował wielki wezyr do oblężenia Wiednia, nigdzie mu się 
nie. śmieli zaczepnie stawić póko jeszcze Polaków nie było, ale 
tylko zasłaniali się odpornie przy fortecach, kiedy już przeszedł 
wezyr przez wszystko państwo , w cale niedoby wając szable , bo 
nie miał na kogo. Posłał najpierwej Tarlarów pod Wiedeń, jako 
przedsłańców, którzy sami bez Turków, przypadłszy na wojsko 
niemieckie, tak na nich wzięli rezolutnie, że kilka regimentów 
ognistych ledwie nie wpół wycięli ; wszyscy zaś Niemcy za mosty 
sromotnie ustąpili, mosty na Dunaju kosztem pobudowane samiż 
spalili, wolny przystęp do Wiednia nieprzyjacielowi zostawiwszy. 
Doznali panowie Niemcy w tych i inszych przedtem okazjach, 
co to Tatar umie, i jaka z nim wojna; co przedtem z nas urą- 
gali się i tylekroć nam wyrzucali, że z narodem gołym, nie 
orężnym 9 z ludem do uciekania gotowym , z ludem takim woju- 
jemy^ których sto przed jedną rurą ucieka; aleć spróbowali, kiedy 
to ich ogniste rury szabli tatarskiej wytrzymać nie mogły, i 
wielka puszą za nic. Ja tak mówię , że nie tylko to kawaler, 
który wytrzyma bitwę w szyku, ale i tego nie trzeba lekce 
ważyć , który choć trochę placu ustąpi , a znowu wraca się i 
bije; tamten kiedy wygra, szczęśliwy; kiedy przegra rzadko na 
zdrowie; ten zaś jako ptak i odleci i nadleci. Pierzchając walczy, 
pierzchając zwycięża. Wojowałem ja też z Tatarami, a przecie 
nigdy trapa tatarskiego na kupie tak wiele jako niemcó w, moskwy 
i inszych narodów po potrzebie nie widziałem. Trzysta, czterysta 
tatarów zabitych wkupię widzieć, wielka to wiktorya: a inszych 
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napatrzyło sic jako drew na' kupie, bodaj przecie z Niemcem 
wojować: zwycięży mię, nie goni mię? zwyciężę ja go, nie 
uciecze mi ; a Tatar zaś , i uciekać mu ^le » i gonić go rzeez 
uprzykrzona, a choć go i dogonisz, to się przy nim nie obło- 
wisz. Ale wracam się do odbieźafej materyej. 

Po tej tedy tak szczęśliwej wiktoryej parkańskićj i wzięciu 
Strigonium, poszfo wojsko nasze ku granicy przez węgierską 
ziemię; tam między góry wszedłszy, wypadali z gdr; z lasów, 
Kumacy węgierscy i bardzo naszym w cr^gnieniu sprzeciwiali 
się, porywając i zabijając czeladź nn czatach, i na tabory napa- 
dając pozostałe, i rabując; a wgói7 potem, kiedy źle, uciekając 
mając po sobie wygodę z położenia miejsca. Nastąpiły potem 
słoty jesienne , koni siła nazdychało , i narzucano także i wozów 
z ową wiedeńską zdobyczą; drudzy fo woleli palić, niżeli tóm 
bogacić rebellizanfów węgierskich. Dosyć na tern , że drudzy tak 
czynili; kiedy mu wóz uwiązł na przeprawie, to wyjąwszy na- 
miot z woza , słuszny, turecki zdobyczny, to go posłał przed 
konie, żeby się prędzej z błota dobyły, i tak wóz wyprowa- 
dziwszy, owego namiotu , w błoto stratowanego odjechał , który 
wart był kilka tysięcy. Cyny, miedzi, sajdaków, burdziaków i 
różnych tureckich specyałdw, co tego na wyrzucano w błota , 
w rzeki, komu już konie ustawały. Bo chciał cesarz, żeby było 
wojsko nazad poszło do Polski, prosto na Sziązk, wytchnąwszy 
w Morawie, ale smniśmy naparli do Węgier, spodziewając się 
czegoś tam dokazać , ale to trzeba było te rzeczy na całe lalo 
począć nie na zimę, a przy tern znać, że wola Boża z naszą nie 
zgadzała się intencyą, dla tego nam rzeczy nie poszły tak<, 
jakeśmy sobie życzyli. Jadąc jednak przez Węgry, wzięli nasi 
Łewoczą i Seczyn, gdzie były tureckie załogi. Kiedy postępo- 
wali pod ten Seczyn, trzeba było języka z miasta; koniecznie 
kazano Kozakom, żeby się starali, obiecawszy nagrodę. Poszło 
ich kilka w sady, nikogo porwać nie mogli, bo ostroini byli i 
nie wy chodzili nic z miasta ; znajdują sposób taki : zasadzili się 
w sadach kilkanaście , a dwaj poszli pod miasto , i przypatrując 
się chodzą coraz bliżej; skoro tam w mieście zrozumiano, że 
ich może kula donieść, wyrychtowano tam do nich zhakownice, 
czy z janezarki strzelono , ów jeden choć mu nic , uderzył się o 
ziemię; drugi począł go niby trzeźwić, podnosić a potem go i 
rozbierać z sukien. Widząc to Turcy i do owego dali ognia z kilka 
sztuk ; on rozebrawszy go , w nogi , i nie obejrzał się , i Jeszcze 
gotemi miejscami uciekała żeby z miasta widziano , że ku obozowi 



idzie. Ów niby Kabiły leży, ubraf się jasno w suknią czerwoną; 
at po rihIćj chwili idzie lurczyn rozbierać fro; dochodząc go 




slaiiąf, obejrzaf bu, nawt>£ys(kit <;Lruny. pod drzewa pedejrzat — 
nie widać nic przymknie sic do mego , spojrzy mu w oczy, a 
on oczy zawarf zęby wys7czerzył pocznie się już sposobić do 
owćj nieborakowi alamanowi posługi nie ubierał go, a rozbierać 
chce — a ko»ak gu za kark. Turczyn w krzyk ; wezmą się 
z sobą. Tu miasto daleko i przez fossę ratować trudno , a łn 
kozacy z zasadzki lecą; Tnrcuyn się wydziera , radby pnicil ko- 
zaka, 8 kozak go nie chce. Przypadli, wzięli, przyprowadzili 
knilowi. Jaka piękna inwencya i kunszt kozacki I Wyrozumiawszy 
król z języka , że przy nadziei Boćej może być w rękach naszych 
pomieniony Seczyn czyli Syczyn , kazał do sztormu gotować się. 
Tam Ićż przygotowano się dla gości dosyć porządnie , a skoro 
)ui przystępowały regimenty do szturmu, dawano ognia potężnie ; 
nastrzelano naszych, i oficerów kilku znacznych postrzelono; ale 
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jak obaczyli Turcy, że jak głodne muchy do oprawnego a tłu- 
stego cisną się wołu, ze nic nie uważając na owo ich gęste 
strzelanie, oślep, (jako mówią) idą do szturmu, poddali się 
prosząc o miłosierdzie , i dano im przebaczenie. W tym sztur- 
mie ustrzelono nogę lewą odważnie stawającemu kawalerowi 
Franciszkowi z Brzezia Lanckorońskiemu , stRi'OŚcie stobnickiemu , 
który przypadek tako skonfundował króla i hetmanów, że wo- 
leliby byli tój fortece nie mieć, nie znać, i z daleka ją ominąć, 
niżeli tak godnego i ojczyźnie potrzebnego pozbyć kawalera. 
Bardzo się tedy zawiodła zazdrosna fortuna, chcąc ojczyznę na- 
szę i tak potrzebnego pozbawić syna , łasica i protekcya samego 
Boga, nie dała jój w tem tryumfować. Jest serce i fantazya. co 
i przedtem; pracowitość i rezolucya jako i była; dzielność jest^ 
ochota do usługi ojczyzny taka, albo jeszcze lepsza; krótko mó- 
wiąc, uczynimy, co należy; zajedziemy, gdzie potrzeba; będzie- 
my tam, gdzie i drudzy; nie wzdrygajmy się pokazać na każ- 
dóm polu. Nie może tedy zła fortuna dobrych ojczyzny ukrzy- 
wdzić synów, których ręka Boska w swojej łaskawój konserwuje 
protekcyej, i owszem , ch«ąc zepsować , bardziój czasem naprawi , 
kiedy dobrą sławę i nie umierającą nagli reputacyą. Takiój oj- 
czyzny synom , aby nieba obfitych dodawały szczęśliwości , życzyć 
należy, mówiąc z poetą : ,,Zyjcie waleczni , i waleczne serca 
stawcie naprzeciw najtrudniejszyn[i razom. 



APOSTaOPHS. 



Białego Orła synu! kwitnie w swej ozdobie 
Gniazdo jego, które cię wychowało sobie, 
Ma ukontentowanie i gust ztój przyczyny, 
Ze na tak jawne światu patrzy twoje czyny. 

Cieszy się Orzeł polski , że syna takiego , 
Ma cnotą i postępkiem sobie podobnego; 
Co nierad na nikczemne persony pogląda , 
Równego fantazya syna każdy żaka. 

Równy równego lubi; w paragon nie wchodzi 
Z orłem puhacz, bo w cieniach pasie się i rodzi; 
Ten zaś swoje orlęta applikuje sobie; 
Żeby w słońce wlepiły śmiele oczy obie. 
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Stonce jest dobra sława, którego promienie 
Rozganiają w człowieku wszelkie gnuśne cienie, 
Kto się do sławy bierze , jako w słońcu chodzi , 
Bo go do tej (tcUety^ toiasna enota wodsii). 

Orzeł jest to król ptaków, więc mogę formować 
Ztąd syllogizm bezpiecznie, że skrupulizować 
Nie trzeba, żeby rodził sobie nierównego, 
Ale dziefnością, sławą, jak godny godnego* 

To juz herb, narodowy, dóm zaś jaki 
Ma klejnot na ozdobę? widzę, że dwojaki: 
Lew i niedźwiedź domowi temu kredensują, 
Jego prerogatywy i sławy pilnują. 

Lew ten jest król zwierzętom, któremu to dała 
Natura, że nad wszystkie wyższym go mieć chciała. 
Odważny, mężny, silny, waleczny i śmiały, 
Te wszystkie też przymioty tobie nieba dafy. 

Cny Lanckoroiiski ! tobie przodek nad inszemi, 
Zasługa w niebie . honor należy na ziemi. 
Tobie nie prostą szarżę niebo dyminuje, 
Za co? powiem, lecz pierwój pióro konkuruje. 

Do herbów domu twego, bez których to zgoła 
I sama się Marsowa nie obejdzie szkoła , 
Bo w nich odwagi, męztwa i siły istota, 
Z tych rekwizytów męzka jednoczy się cnota. 

Niedźwiedź macierzyńskiego domu, cóż ten znaczy? 
Pewnie to każdy przyzna, każdy wytłumaczy, 
Że zwierz straszny, odważny, i mężny. 
Do potkania i bitwy, nad inne potężny. 

I na tęgo przymioty kto się zapatruje, 
Pewnie szyków z daleka nigdy nie lustruje , 
Ale pnie się na czoło, frontem się nadstawi, 
Krwią się pasie, krew toczy i Marsem się bawi. 

Grzbietem się nie zakłada i nigdy nie nosi 
Żadnego blachu, ostro o ordynans prosi; 
I w niepierzchliwój bitwie, odważnym się stanie, 
W plecy (za to ślubuję), rany nie dostanie. 
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Annibal gdy po bitwie ranaych ceozorowal, 
Nigdy godnością, datkiem tych nie koatentowal, 
Którzy mu w tyle szwanki swe prezentowali , 
Lecz śmiałymi piersiami rany przyjmowali. 

Mówiąc, źe rana tylna bywa podejrzana 
Zawsze zaś kawalerska w przedzie otrzymana, 
Przyjmuje mężny grzecznym szwanki swoje frontem. 
Ze kawaler, świadczy się światu Helespontem. 

Łacedemończyk jeden w bitwie pokonany 
Łeiąc na placu, cierpiąc jui śmiertelne rany, 
Prosi nieprzyjaciea , by go wywrócono, 
I jeszcze zraz orężem w piersi uderzono. 

Pytają go ; „na co to ?" Powió że „dk tego 
Żebym u inszych uszedł rozumienia złego, 
I żeby się nie wstydził mój hetman kochany. 
Widząc u trupa same tylne tylko rany." 

Jeszcze i nasze wieki w takich nie zgłodniały, 
Rycerzów takich , tamte co przed nami miały 
Mocnym lwem i niedźwiedziem kto się pieczętuje. 
Nie zamrużone oko w bitwie pokazuje. 

A czemu Płomieńczykiem ten herb jest nazwany ? 
Temu, że jasny płomień z gęby pokazany; 
Czego są dwie przyczyny: żeby przy mężności 
Tej zawsze jako płomień byli żarliwości. 

Jego zacni klienci, proponując żyzny 
Do chwały Boskiój zaszczyt i milój ojczyzny; 
Zęby ten przyrodzony przymiot sobie mieli, 
Miłością przeciw Bogu, bliźniemu gorzeli; 

Druga, żeby się ognia nigdy nie wzdrygali 
I w mężnej stateczności po wszystek czas trwali , 
By im saletra, ani siarka nie śmierdziała, 
To im płomieńczykowa reguła przydała. 

Jest tu i ognia dosyć i dosyć ochoty, 
Do Marsowego dzieła i jego roboty, 
Jest z tego Płomieńczyka pożytek obfity. 
Jest Bogu i ojczyźnie trybut należyty. 
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Ma niebo doić jasności, a przecie iem bardziej 
Płomieniem domu tego widzimy nie gardzie 
Gdy katedry imieniem jego honomje > 
Znać, ie w jego jasności szezfrze korzyslnje 

I Marsowi nie skąpo ognia wswćj imprezie, 
A przecie Piomieśczyków zaij^wa de Brzezie, 
Żeby mu jego szarźćj szcz^ze pomagali, 
I trudne nie raz na nich ordynansy wali. 

Na gęsto zbrojne szyki , na dziryty, groty, 
Szable , taile , fcartany i różne obroty, 
Dawszy im w moc chorągwie, pułki, buzdygany. 
Regimenty, buławy, zawsze bez nagany. 

Jego traktując dzieło, dość mężnie stawaja, 
Czego dawne i świeższe wieki przyświadczają, 
.Jako nieprzyjacielską krwią zafarbowali » 
Marsowe pole, przytćm swej nieżałowali. 

Czego świeży dokument mamy w twój osobie , 
Cny stobnicki starosto! gdy na uszy obie. 
Słyszy świat odgłos Marsa, który promulguje. 
Ze cię za syna swego prawdziwie przyjmuje. 

Tyś jest kamień probierczy, próba poczciwości 
.Domu swego, tak drogę ściele do wieczności. 
Ta cię na perspektywę światu wystawuje,. 
Tu się ojcu Marsowi w respekt prezentuje. 

Kontent Mars , ie ma syna godnego w lój mierze , 
Który roęztwa, dzielności, znaczny assumpt bierze, 
Od swych herbowych zwierzów, którzy nad innómi, 
Męztwem, siłą i sercem prym biorą na ziemi. 

Rad patrzy na niedźwiedzia, że mu kredensuje, 
Przytem swą heroinę śliczną prezentuje 
Lew ognisty, frontem mu stoi na pomocy. 
Nigdy nieprzełamauy hierogliiik mocy. 

Pewien będąc, źe ten lew jego dostojności 
Wiernie przestrzegać będzie, o doskonałości 
Swoich parentelatów wiernie upilnuje, 
Jako mu za to sławny poeta ślubuje. 
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A na to Mars co mówi , gdy, starosto ! w niebie 
Twoje klejnoty widsi? tuszy, źe na ciebie 
Poufale na tamtdm miejscu pami^ja, • 
I swoich influencyj życriiwie doidają. 

Bo lwa, niedźwiedzia, pannę przyznać to musiemy, 
Jak znaki zodiaku, w katalog liczymy, 
Do których komitywy i miesiąc przystaje, 
I tobie dobrowolne pochwały oddaje. 

To mniejsze światło nieba swą koligacyą 
Nie mniejszą szczęśliwości przyniesie porcyą, 
Kiedy dla większej domu twego wspaniałości, 
Niebu i ziemi wyda wdzięczne iatorości. 

Słońce i miesiąc, świadczą tak filozofowie, 
Po Bogu wszystkim rzeczom i wzrosty i zdroMrie 
Przynoszą słońca we lwie, z miesiącem złączenie 
Jest to konsekwencyój dobrój rozumienie. 

A ta panna, co tóż ma w niebie za urzędy. 
Czy tam u astrofilów zgodne zdania wszędy? 
Ze gdzie się instancyą swą interponuje. 
Wszędzie groźnych płanetów srogość mityguje. 

Krwawego kiedy Marsa przewaga nastaje, 
Siła to ludziom trwogi i strachu przydaje; 
I przeciwnym promieniem gdy pannę przechodzi, 
Przecie desp^ujących coźkolwiek ochłodzi. 

Satumus nie może się rozszórzać srogością, 
I Herkuryusz z swoją zwyczajną chytrością , 
Kiedy z Panną kwadratem swym korrespoaduje , 
Zaraz świat podsłoneczny wielką folgę czuje. 

A zaś gdy sama Panna z Jowiszem łaskawym 
Rządy roczne obejmie j przy pokoju prawym. 
Wszystkiego się dobrego spodziewać potrzeba, 
Zdrowia, fortun pomyślnych i dostatków chleba. 

Juź Mars krwawego miecza swego nie dobywa , 
Już Saturnowa kosa wtenczas odpoczywa, 
Pakcye Merkurego wialoru nie mają, 
I wszystkich złych płanetów astrę nauczają. 
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To ja pisaę ogólnie ^ że światu caiema 
Ta Panna dobrze czyni; dopiero swojemu ^ 
Kto $ię Jej konterfektem wiernie tytułuje^ 
Jemu za to szesególny affekt konformuje. 

Ha się tedy czem szezycić Hawiczowskie plemię, 
Że herb jego nie tylko odziedziczy ziemię, 
Lecz w niebieskich obrotach ma tóż gubernia, 
Przyznam, że to szczęśliwa taka familia. 

Jest tego herbu pełno w Litwie iw Koronie, 
Po wszystkich województwach, wkażdój prawie stronie , 
Nawet wezeskiem. królestwie, jeszcze od tiniej, 
Rozkrzewiwszy się ten herb nabył possessiój. 

Jak wiele inszych herbów w Polsce poginęf o , 
I stareifi^nych familii siła poschodzifo , 
A Rawicz z dfugą liczbą rachuje sWe lata, 
A podobno trwać będzie do skończenia świata. 

Czemuż to ? oto temu : ie rzecz jest niegodna , 
Aby tak śliczna Panna miała być niepłodna, 
Mam go też w jednem polu, moje. zdanie na tem, 
Aby nigdy nie zginął, chyba równo z światem. 

Kto się tym herbem szczyci , przebaczyć w tój mierze , 
Kiedy niegładkie mija, do pięknych się bierze, 
Bo od swój heroiny ten przywilój mają, 
Że się z dusze w nadobnych dziewczynach kochają. 

Lecz stój, pióro ! co robisz ? bardzoś się zagnało , 

Panie siła [ńszesz, o mężnym Lwie mało. 
Widzę ja to , żeó jako ładniój koncept idzie , 
Niż o wojennym Marsie pisać a C3iy przyjdzie? 

Jednak pióro pozorne ma swoje racye, 

1 należyte właśnie w tem ekskuzacye: 
Pierwszą, że Panna znakiem niebieskich obrotów ' 
I ze Lwem gospodarskich zażywa kłopotów. 

Drugie, źe przy wrodzonój płci swojój szczupłości. 
Nie wzdryga się okrutnej zwierzów surowości, 
Gdy nieódmieniiy sojusz ze Lwem uczyniła j :•• 
Niedźwiedzia zaśy jak widzimy mężnie zniewoliła. 
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Z klóryeh racyi laką Mara konkk»yq bierze , 
Ze jest ta heroina jego roimienie 
Zdolna swemi synami; droga to Bellona 
Do dzieła flfarsowego od nieba zrodzona. 

Godna tćj powagi, więc nie dziw, te skoro 
Do jej chwały eliętiiwe uwzięło się pióro , 
Który miało być dosyć wielką materyą, 
O jój godności sławną pisząc historyą. 

Lecz zaniechawszy herbów, do twojój osoby 
Wracam się, cny Starosto! masz dosyć ozdoby 
Z herbów tak zacnych , ate i herby iśŁ mają 
Dosyć z ciebie, ie sławy inkremeni uznają. 

Piękna rzecz jest gdy kogo starożytność zdobi , 
Lecz i to niemniej pięknie gdy kto przysposobi 
Domowi swemu sławy; jako się to dzieje, 
Jasny przedtem, gdy lepiój lwom dziełem jaśnieje. 

Wadzę się tedy z myślą, jako mam kwadrować 
Moje gratniacyą, i komu winszować? 
Tobie, zacnego domu, czy domowi. Ciebie, 
Gdy godność stron oi>iedwóch uważam u siebie. 

Masz, prawda^ zkąd brać pochóp do wielkiej dzielności, 
Przeglądając się w aktach swej staroźytitośei. 
Które z dziadów, z naddeiadów takiój stymy były. 
Że podobnoby serca kamienne zmiękczyły. 

Tnifia się prawda i to, aleć tego mało. 
Żeby się młode orlę do orla nie wdało; 
Podobny podobnego (taka kolój chodzij 
Orzeł orła, i sokół nie gołębia rodzi- 

Ale przecie natura więcój wtóm pnacnje. 
Kogo samego przez się dobrym wystawaje, 
W kim się zaś te oboje schedzą rekwizita, 
Jego dom nowym sławy sptefidorem zakwita. 

Przychtdzi mi na pamięć rzymskiego cesarza 
Symbolum, które było 

Sercem nie rodem, twierdząc że do tój osoby 
Co przez się sławne, codzój nie trzdie ozdoby 
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Ja 2aś Lanckorońskiema takie ptrzypisuję 
Symbolum, gdy się jego minie przypatruj4|: 
Jak sercem tak i rodem fimdojąc się na t^m. 
Ze w i6m mogę kontrować z rzymskim potentatem. 

O caem jawnych dowodów wywodzić nie trzeba , 
Te mu influencye dały szczodre Nieba; 
Bo to jest oczywisty dowód między nami, 
Ze się sławy obiema uchwycił rękami. 

Zaraz z młodu z tarką się porwawszy ochotą 
Do usługi ojczyzny, skarbi sławę złotą , 
I tak mu to smakuje to Marsowe pole, 
Nie uczniem, lecz przysięgłym juć jest w jego szkole. 

Nic to, nieznośne prace, fatygi, niewczasy. 
Nic to, uronić zdrowia, i na oba czasy 
Gotów szczęście, nieszczęście, jaki los napadnie 
Przyjąć, zdrowie i żywot ofiarując snadnie. 

Odważył dla ojczyzny mężny Kodrus zdrowie, 
Jako i gdzie? niech o tern bistorya powie. 
Scewola z tój racyej ręki nie żałował, 
Lanckoroński syczyńskie pola krwią sfarbował. 

Chwali Emiliusza swego Italia, 
Niemnićj Protezila wynosi Grecia, 
Tamten poległ od Ponnów, ten od frygijskiego 
Wojska, nie żałując krwie i zdrowia sw6go. 

Polska Lanckorońskiemu , a rzec mogę śmiele 
I wszystko Chrześciaństwo, wdzięczności tak wiele 
Winno, żeby go zrównać z tamtymi dawnymi 
I sławę archiwami ogłosić wiecznómi. 

Mają sławy u świata dość z męztwa swojego 
Krolonianus Milo, Herkules, do tego 
Anteus, Maksiminus, sławny Belizary 
I wielu inszych pisma wynoszą bez miary. 

Miło Polakom wspomnieć swego Czarnieckiego, 
Chodkiewiczów, Mieleckich, nuż i Koreckiego, 
Żółkiewskich, Wiśniowieckioh, więc « tynii wszystMómi 
Naleiy LaHokorońsUm parigon na ziemi. 
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M^Biwm . Herkulesowi pf óba jest ptwwizma , 
Gdy za przedni omament Iwiój skiiry zażywa^ j • 
I z tym dom Łanckorońsfcieh jawnie emeluje , 
Kiedy się Iwpm of nisiyrn z dawna piecz^uje. . 

Wyd2iwić się nie mog^ Rzymianie swojemu 
Maryuszowi^ i tak sercu odwai^emuy 
Który się wi^zi^ nie daf gdy mu ucinano . 
Nogę, i wielkie mu ztąd męztwo przyznawano. 

Leoz i Polska swoim się szczot Maryuszem, 
Sfawna tak kawalerskim jego animuszem , 
Ze nie tylko się trzymać^ ale rzec to mogę, 
Ledwie sarknął gdy mu urzynano nogę. . 

. Owszem gdy z jadowitej joź kule przyczyny 
Widział koło posirzalu nie: mało gangryny. 
Sam ją Symonetemu chętnie prezentował, 
i w którym miejscu rzezać mężnie rozkazowa!. 

Szesnaście razy piłą ostrą przeciągniono 
Brzytwą ciało przerżnąwszy, niżli kość urzniono, 
A przecie to on sercem dość mężnóm przyjmował, 
I po takióm męczeństwie z inszymi żartował. 

A rzuciłże tói Marsa obłatawszy zdrowie? 
Nie, ale idzie dalej, niech to każdy powtó — 
Persewer uje w szarzej , przyznać mu w tilj. mierze , 
Piłka a inęztwe bite, większy impet bierze. 

Mężnemu sercu noga nie będzie- przeszkodą, 
Kto rezokit żadną się nie trwoży przygodą; 
Szach lub mat; rąk nie masz, o to się nić pytay 
Cynegirus zębami przecie okręt -chwyta. 

Otot masz , Italio , że nie tylko twoi 
Przodkowie mężni byli<, lecz w Qjc;&^nie mojój 
Są tacy jeszcze żywi, którzy śmiele z nhnS 
Certować zawsze mogą akoyami swerai. . 

U .Greków takie zdawiia paraemie były, 
Źe mężów same lylko SparŁanki> rodziły, 
^eć i polskim damom trudno • denegować, 
Zęby się z czem nie nńały światu popisować. 
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Dość mężnych kawalerów światu wystawiły, 
Których jak polska stoi , te lata liczyły 
I gdyby mi ich przyszło opisywać dzieła , 
Nie na tejby się karcie sława ich zmieściła. 

A osobliwie iywych piórem dotknąć chwały, 
Jest to węzeł przyznam się trudności nie małój , ' 
Zęby albo w cenzurze pochlebstwa nie wkroczyć, ' 

Albo niegodnie chwaląc z drogi nie wyboczyć. 

Aleć po staremu się zamilczeć nie godzi 
Dzieła, które z swą sławą jaśnie się rozwodzi. 
Dawnoby zgasły cnoty i Herkulesowe, 
Gdyby ich nic wzniecały pisma Homerowe. 

Dawno godne postępki w ludziach wielkich chwalą, 
Dawno kadzidła Bogu a nie ludziom palą; 
Które jak Bogu tylko należą samemu , 
Tak chwała nic niegodnym, lecz tylko godnemu. 

Cóź tedy na tym świecie ludziom chwałę rodzi? 
Do wiekopomnej sławy co wielu przywodzi ? 
Odwaga to — jak mądrzy zgodnie powiedają. 
Odwaga to — lej cnocie taką własność dają. 

Cóź Herkulesa sławy takiej nabawiło? 
Co go między pogańskie bożki policzyło ? 
Odwaga to — że wieprza wprzód erymańskiego , 
A potem zaś zwyciężył i lwa nemejskiego. 

A Tezeusza za co pisma wspominają 
I takie mu chwalebne enkomia dają? 
Za to, iże za rogi wziął maratońskiego 
I dotrzymał, i złamał byka okrutnego. 

Odwaga wojownicza to ludziom sprawuje. 
Ze im i insze cnoty tak akkommoduje, 
I tak jak kardynalna ma w tern gust nie mały. 
Aby wszystkie jednemu wraz pożytkowały. 

Lubo cię więc odwaga pozbawiła nogi, 
I w tobie ja to widzę, mój Starosto drogi! 
Aleć jednak sowicie szkodę nagrodziła, 
Gdy do ciebie wszelakie cnoty zgromadziła. '" 
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Z tobą onym najmibza jest konwersacya , 
W tobie im nietęskliwa jest reayd^icya. 
Sławie dobrćj dla neądo buzdygan oddala, 
I poruczmkować jej u twych oai^t Jkasafa. 

Tys rotmisIrBem -^ cnoty są twa kompanija 
Nigdy sława kompata takiego nie mija, 
Tak sforną kompaniją kędykolwiek czuje, 
Tam się bawi, tam miesdta, tam porucznikuje* 

Po syczyńskiej okazy^f mieli nasi apetyt Preszów i Ko- 
szyce, ale że czas największą byf przeszkodą, ie zitna zacho- 
dziła; a do tego wojsko pokazawszy się tylko tym fortecom, 
poszło dalej, ku granicy, Modrzejewskiego tara diraidią zgubiwszy, 
którego z działa zabito. Był to żołnierz dawny i doświadczony 
kawaler 3 bywał porucznikiem i rotmistrzem, pułki wodził, kon- 
mendy miewał; a lam nieostrożnie zginął, stanąwszy na celu, 
gdzie już z miasta miano znak do rychtowania. Bo trzeba zawsze, 
przystępując pod fortecę, wystrzegać się stanąć gdzie jest jaki- 
koI\yiek majak albo krzak, ale takie miejsca jako najprędzej 
przemieniać, bo do nich zwyczajnie pnszkarze mają nazna- 
czone cele. , 

Kiedy już król był granice blizko , dopiero wojsko litewskie 
przyszło łączyć się z naszymi ; piękne i porządne wojsko ale , 
cóż kiedy pomoc po wojnie, wyprawiali się bowiem na tę ekspe- 
dycyą opieszale, których, gdyby był król czekał, jako mu nie- 
którzy radzili , bardzoby się było żle stało , boby był czas upły- 
nął, Wiedeńby było wzięto, boby był już dłużej pewnie nie wy- 
trzymał, jako sami przyznawali Niemcy; a następnie ta wiktorya 
tak fortunna, nie mogłaby była zdarzyć się przy fortecy już od 
nieprzyjaciela otrzymanej. A tak wszystko poszło pomyślnie, a 
tak prawie, rzec mogę. prorockim duchem króla pana i osobli- 
wym Ducha świętego instynktem, bo się z takim pośpiechem 
wybierał pod Wiedeń i ochotą, że podobnoby był już nie cze- 
kał dłużej, choćby był i połowy tego nie miał wojska, taką już 
miał utwierdzoną przyszłego zwycięztwa nadzieję. Ale też i 
ztamtąd, jako dusze zczysca, wyglądano pożądanego przybycia, 
już w takim będąc razie , właśnie kiedy owo wilk owce doga- 
niając karku jej chciwą dosięga paszczeką, a ona też chudziątko, 
lóm bardziej jeszcze się sili, aby tymczasem kto myśliwy nad- 
jechał a odgromił. Tak właśnie z cesarzem się działo , kiedy już 
zhukany i desperujący w szczęściu nic mógł swojój salwować 
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stolice, nie śmiaf nieprzyjacielowi zajrzeć v^ oczy, i wojgka joi 
straconego serca stawić przeciw nieprzyjacitslowi. Dk) Boga tylko 
uciekał się modlitwami , a Polaków wyglqdaf , ustawicznych goń** 
ców jednego za drugim posyłając do króla , żeby jako najprę^ 
dzój przybywali i tego dopomódz gasić strasznego zapału, który 
juiby tóż był podobno wszystko pożarł Chrześciaństwo* Uważał 
tedy król , jako pan rozumny, wszystkie cyrkunłstancye , dla tego 
jako najprędzej życzył sobie pospieszyć, wiedząc że pewniejsze 
są posiłki i skuteczniejsze na rok przed okazyą , niżeli w godzinę 
po okazyój, 

Turbowalł sif Litwa bardzo, że tak szczęśliwej wyprawy 
omieszkali. Hetmani obadwa , Sapieha (Kazimierz) i Ogiński (Jan) 
nasłuchali się nie raz od króla sarkastycznych przymówek; co, 
jeżeli ich turbowało , ale i to nie mnićj. że owego tak pięknego 
z kosztem Rzptój i z słusznym apparamentem wyprawionego , nie 
przyszło nieprzyjacielowi pokazać wojska. Żołnierze zaś niebo- 
żęta usychali słuchając koronnych rclacyą im czyniących, jako 
im Bóg pobłogosławił tak szczęśliwem zwycięztwom, jako padli 
na dobry byt i obfitość wszystkiego w obozach tureckich; a 
osobliwie kiedy widzieli dostatki srćbra . złota , suknie bogate > 
haftowane, rzeczy różne wymyślne, specyały i bogate zdobycze, 
serce ^się im krajało na niecnotę wodzów swoich narzekając. 

Tak tedy wyszło wojsko z Węgier mimo Spiskiego w Pod- 
górze. Litwa zaś poszła ku Wołyniowi, i tam dopióro zemścili 
się na krajach podlaskich, poleskich, wołyńskich, czego na 
tureckich omieszkali, bo je dobrze podskubali. Wychodząc z Wę- 
gier umarł hetman polny, Sieniawski (Mikołaj), który już tóź 
był choro wybrał się na lamię ekspedycyą, tylko przecie, 
z wrodzonej swojój ochoty nie chciał uchylić się tak świąlo- 
bUwój wojnie. Poszedł z ochotą , lubo lam cały prawie czas 
przechorował, a potem i utiarł na usłudze ojczyzny i zaszczy- 
cie całego Chrześciaństwa. Po nim dano buławę Jędrzejowi 
Potockiemu, kaszlelanowi krakowskiemu, synowi Stanisława Po- 
tockiego, który takie był hetmanem za króla .Tana Kazimierza. 

Podczas tój ekspedycyój wiedeńskiej, z ordynansu królew- 
skiego wpadł w tatarską ziemię Kunicki, którego był król przed 
ekspedycyą samą przydał Kozakom za hetmana ; był to szlachcic 
Lublanin. Ten Kunicki (Konicki) z Kozakami bardzo dobrze gościł, 
bo ordy co lepsze powychodziły były pod Wiedeń ; miał tedy 
czas, palił, ścinał, jeieli mu sie opponowała jaka wataha zebra- 
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nej ordy; wojska mu coras przybywało, bo .niewolmków tam już 
zarfedzialycb tak wiele poodbiómf , drudzy dobrowolnie , co dalsi, 
do niego uchodzili , usłyszawszy o wojsku obr^sećeiańskiem. Cuda 
robili Kozacy: nikomu nie folgując, białogłowy ścinając, dzieci 
rozdzierając , i cokolwiek najgorszego w,yrządająG< im ; tak uda- 
wano, źe tam tego gatunku położył na trzykroć sio tysięcy, i 
jtti tam chodził sobie marsem lukogo się i^i^ obawiając. At kiedy 
już z Węgier han powracał, przebrano trzydzieści tysi^y ordy 
co lepszój i nie tak jako insi. i posłano na odsiecz, i Turków 
było coś z nimi; dał im pole pod Kiliją, zbił, zniósł, i zdobycz 
co mieli otrzymał, i wrócił się szczęśliwie za granicę. Aleć go 
potom Kozactwo sami między sobą utłukli, udając ^ro, źe po- 
krzywdził w zdobyczy, jako to u nich nie nowina hetmana zabić 
z lada okazyjki. Tak udawano , źe ich i nie pokrzywdził w niczóm, 
tylko źe miał zdobycz wielką, którą mu oni inakszym sposobem 
wydrzeć nie mogli, aź zbuntowawszy się. I tak zdrajcy, dobrego 
kawalera mizernie stracili, który juźby był Tatarów umiał prze- 
śladować, zaprawiwszy się na nich tak dobrze. Zastawszy Tata- 
rowie owę w ziemi swojój depopułacyą, trupy żon i dzieci swo- 
ich, bydła, stada pozabierane, płakali na- swoje nieszczęście. 
Zgoła wszędzie Pan Bóg natenczas błogosławił Chrzesciaństwu , 
i w Niemczech, i wWenecyej, i w Polsce, bo i Dymidecki po 
nim siła dokazywał w Wołoszech; Turków z Wołochami siła 
zniósł i hospodara Dukę pojmał i przyprowadził do więzienia. 
W Turczech przeciwnie wielkie nastąpiły trwogi, szemrania i 
bunty przeciwko starszyznie , o nieszczęśliwą wojny prozekucyą , 
i o zgubienie tak wielu ludzi, co cesarz składając na wezyra, 
kazał go na placu publicznym udusić, chcąc z siebie zwalić na- 
rzekania ludu, aleć tego po staremu i sam potem nie uszedł, 
ale ruszony z tronu. 

Z wielką tedy ten rok odprawił, się szczęśliwością i wszy- 
stkim narodom chrześciańskim z pociechą , oprócz samych lute- 
ranów, którzy Pana Boga o to prosili , żeby dał zwycięztwo Tur- 
kom, boTekeli rebellizant, który przy Turkach stawał, dlatego, 
żeby go luterańskie prowincye supplementowały pieniędzmi , 
puścił ten tuman między nich, że Turcy tym koi^cem wojnę pod- 
nieśli, żeby religią rzymską zniszczyć, a luterańską na, to miej- 
sce postanowić po całój Europie. Dla tego tedy P. Boga prosząc 
wielkie nabożeństwa odprawowali i pobory składali, a Tekelemu 
na wojny dawali. Byłem natenpzas we Gdańsku, kiedy to nabo- 
żeńfltwa odprawiali, uprzykrzając się Paau Bogu okrutnie, ^leć 
icb przecie nie wysluobał, Jdedy się inaozój stało. Póko ich 



jeszcze zpdd Wiednia nie. roflploDaono i byli wiuidzi^i odebra- 
nia Wiednia, to natenczas po ulicach ga;&ely ozytanp, na bul- 
warkach je deklamowano, projekty rzuoftno^ obrazy Tekelego, 
jako prc^mgoatora ioh wyznania, mało^waiio, drogo, przedawano, 
i ledwo nie kaźidy slaral sic, żeby w domu swoim raógl mieć; 
po kościołach zaś dziękczynne módłitwy czyniono, jak im cokol- 
wiek przyszło o szczęśliwem Turków powodzeniu ; a w człowieku 
prawie serce usychało. Nie wiernie jakie • tam znowu< mieli ukon-' 
tentowania, dowiedziawszy się o przecinanym rzeczy obrpciie,. 
bom już hji w domu podczas wiktoryej. . 

Tak tedy ten rok odprawił sie we wszelakich od Pana 
Boga szczęśliwościach ^ nie tylko publicznych, ale 1 moich pry-' 
watnych, bom był i przez cały rok zdrów, i dobrze mi się na 
wszystkiem powodziło. Panie Boże dobrotliwy! racz takich lat 
użyczać łaskawie, póko życia mego stawać będzie, a zatem niech 
będzie Imię Twoje przenajświętsze pochwalone! 
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Zacząłem tamże w Olszówce, daj Bosże szczęście, i ten, 
rok, co do publicznych okazyi był szczęśliwy, alo co do mojój, 
osoby, po jarmarku, zły targ. W tym roku już i^yojska- nasze 
nie łączyły się z cbsarskiómi , bo już samy mogły wytrwa-, wzią- 
wszy serce z wikto:7ej przeszłorocznej, jako powiedają ugłaska- 
nego i ujeżdżonego konia lada kto osiądzie, hardego i bystrego 
nie tak, a do tego, że sprzymierzeni książęta czynili wstręt do 
wojny. Wenetowie trzymali na sobie wielką część jego wojska, 
które koniecznit; musiało pilnować tamtej strony i fliorza. Nasz 
też król z wojskiem koronnem sam osobiście poszedł za Dniestr> 
i tam szeroko zawojowawszy tamte kraje, zatrzymał na sobie 
owę kardynalną państwa tureckiego potencyą > którą to prseważnę 
cesarstwo kwitnie, to jest: Tatarów krymskich, nohajskich, bia- 
łogrodzkich i budziackich, a przytem Wołoszę i państwo muł- 
tańskie, którzy wszyscy tamby byli pewnie poszli przeciwko 
Niemcom, gdyby nie ta przeszkoda. Całą tedy kampanią tyle 
utarczek nasi z nimi odprawili^ wytrzymując najpotężniejsze na- 



324 

ciemnia z wielką zgubą ich, ale tóż i naszych, bo najwifcćj na- 
szej czeladzi brali na czatach, przy koszenia liTaw, przy pasze - 
niu koni , jaka jest z dawita tego naroda moda. A Niemey tymcza- 
sem Turków jak biją , tak biją ; zniećh ich wstępnym bojem w tym 
roku dwa razy; pobrali miasta, fortece, zamki, budy i insze 
wyższych i niższych Węgier dawno zawojowane i od Turków 
pobrane kraje. Wenetowie takie wzięli Morlaków, którzy się im 
dobrowolnie poddali , rebellizowawszy Turkom , królestwo morej- 
skle wzięli i inszych miast po brzegach morskich wiele nabrali. 
Po prostu, smarowno rzeczy idą, kiedy się to dwaj zmówią na 
jednego. A przecie nasi Polacy tego szczęścia, po lasce Boskiej 
największym są powodem ; a szczególniój król , że się rezolwowal 
oburzyć na tego całemu światu strasznego nieprzyjaciela, sam 
osobiście i z wojskióm poszedł , począł bój i podał ich na zemstę; 
a oni leż właśnie jako leniwsi, od rączego z obrotu porwa- 
wszy na opiekę swoje wymordowanego zwierza, już nie puszczą, 
aż uszczwają i prędzój się obłowią niżeli ów, co im podał 
w obrót. Wszak to często widujemy, że nikczemny i leniwy prę- 
dzój się czasem się niepodobieństwo i w tój naszej koHiga- 

cyój. Zaczęliśmy im , pomogliśmy szczerze , obłowili się już przy 
nas, i podobno jeszcze U*piej obłowią, wojując z nimi, którzy 
zniewieściali owym długim pokojem, stawszy się miękkimi i 
trworżliwymi , (bo ich taki stan państwa; Mahomet umyślnie 
chciał ich zostawić niezdatnych do walki , po zawojowaniu obróci- 
wszy ich do agrykultury i inszych robót, z przyczyny, żeby nie 
rebellizowali) ; a nam dostały się do zabawy narody te, które 
nie dosyć na tóm , że z starożytności swojój zawsze były wojen- 
ne i niezwyciężone, ale to większa, że zawsze są w ustuwi- 
cznem ćwiczeniu , w nieustających bitwach ; jednóm słowem : ich 
to żywot ustawicznie wojować i z wojny żyć ; a choćbyśmy ich 
i zawojowali., nie siłabyśmy się na nich pożywili, bo chudzi 
pachołcy. Zgoła , dobrą sobie nasi koUigaci obrali cząstkę , jak 
owe z cymentem i słodkiómi kondymentami , dobrze zaprawną 
potrawę, nam zaś coś z chrzanem, czy do ostrego pi^M^zu zo- 
stawili. Daj Boże! żeby Dd tego zęby nie trętwiały, bo to md%q 
jest jagoda kwaśna ; ażeś dał z łaski swojój dobry początek , 
raczże zdarzyć i dobry koniec! 
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Zacząłem , daj Panie Boże , tamże w Olszówce. Sejm w War- 
szawie byl. Tego roku w Wielkićj polsce drożyzna, byfa wielkjs 
dla nieurodzaju jarzyny, z klórćj racyćj i w Warszawie zdroiafo 
bardzo; o czćm ja dowiedziawszy się kazałem naładować dubas 
jcczmieaiem i grocbem, na którym poszedłem sam i zarwałem 
przecie pieniędzy od Wielkopolaków w maju; tylko źe już było 
późno; gdybym był tygodniem trochę pośpieszył, póko nie tak 
nawieziono, wziąłbym był za korzec drugie tyle. Tegoż roku 
Stanisław, margrabia pińczowski w Lublinie na deputacyij umarł, 
mnie w wielkim kłopocie zostawiwszy, z przyczyny dzierżawy 
dóbr margrabskich, o czóm będzie niżej. Wiele ludzi cieszyło 
się z jego śmierci, ale i ja nie bardzom go żałował, bo był, 
P. Koże mu odpuść, człowiek chytry, nieszczóry, słowa nietrzy- 
mający, i nieprawdą się bawiący; kiedy co zełgał, jakby się 
najlepiój najadł; dla tego nie żałowałem go choć umarf, rozu- 
miejąc że następca brat jego Józef będzie inakszój kategorej, bo 
się widział stateczny i dobrej natury, ale widzę, takem się za- 
wiódł na nadziei, jak owa baba, co Pana Boga prosiła o lepsze- 
go pana, a coraz to jeden po drugim gorszy następował. Po- 
wróciwszy z Warszawy, począłem się gotować do Gdańska i bar- 
dzo tęskniłem ze zbożem, które mi się w szpichlerzach bardzo 
grzało i ustawicznie było trzeba koło przeróbki pracować, ale 
źe wody nie było, musiałem czekać i wszyscy aż do września. 
Kiedy następował czas pożądanój naszój ekspektatywy, zachoro- 
wałem bardzo (30 sierpnia) w dzień czwartkowy. A przypadła 
mi ta choróbka z przepicia dla nieszczęśliwej kompaniój, która 
mię zawsze do tego przywodziła, bo z swojej dobrój wolój nie 
pamiętam » żebym się kiedy upił, jako znam takich niektórych; 
ale kiedy albo mnie kto rad szczórze, albo ja też komu, a oso- 
bliwie kochanemu jakiemu konfidentowi, to wtenczas naszój 
mody Polskiój nie podobna nie obserwować. Zapadłem tedy tak 
niebezpiecznie, żem zaraz i ludzi nie znał, bo maligna mię 
wrźięła. Co tam ze mną robili medycy, nie wiem, dosyć że de- 
sperowali i rozgłosili , że bardzo źle i niepodobna rekonwalescen- 
cya. Tymczasem woda poczęła przybiórać , przybiega stróż szpich- 
lerzowy, dając znać« żeby posyłać do ładowania, a ja o świecie 
nie wióm; kazała mu tam żona gdzieś pojechać; do nieszczęścia 
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raz. wychodzili do fadowania , a tymczasem konie gotować i za- 
przęgać. Hówią mi : „Nie czyii tego , dla Boga j czy chodzi o to : 
droższe jest zdrowie/^ Ja mówię: ;,Dajcie mi pokój, ja się le- 
piój czuję , co się ze mną dzieje , i temu ufam , co mi dal zdro- 
wie, że mię przy niem zakonserwuje, i zaprowadzi szczęśliwie, 
tam gdzie zamyślam.'^ Pojechałem pożegnawszy się, a kazawszy 
za sobq przywozić co potrzeba. Wyjechawszy w pole, wsiadłem 
na konia z kolaski, i pobieżafem ryścią obawiając się, żeby woda 
nie uciekła. Zastałem, jedni już podkładali, drudzy tóż jeszcze 
czekali na leguminę , kto nie miał gotowej w szpichlerzu. Źe tedy 
moi chłopi nie byliby skończyli ledwie na noc, bo przecie mil 
7 drogi , dali mi sąsiedzi chłopów ; naładowałem wnet dwie szkuty, 
tratwy zaś powolej kazałem już bez siebie ładować. W dzień 
Najświętszej Panny tedy raniusieńko pojechałem do Franciszka- 
nów, nająłem mszę przed S. Antonim, i słuchałem jój. Tym- 
czasem tam ostatek szkut pogotowano ; a gdy wróciłem się, 
wsiadłem i kazałem do pełudnia odłożyć, bo też już byli wszy- 
scy poodkładali; chłopi moi prawie jak darmo przychodzili, bo 
mi już byli cudzy porobili co potrzeba, których miałem dosyć. 
Poszedłem tędy szczęśliwie, dogoniłem i owych co byli prze- 
demną półtora dniami poodkładali , łubom w ten dzień mało co 
uszedł, a prawie jak nic, bo rotman zły uiiał czółn i starał się 
sobie o inszy. Stanęliśmy tedy w Leniwce aż 23. września, bo 
nam wiatry częste przeszkadzały, a tratwy za mną przyszły czter- 
nastego dnia wyszedłszy do Gdańska, mniej szły dni, niżeli 

szkuty z tej racyej, że już były wiatry owe , co przeszkadzały 
szkutom, ustały, kiedy tratwy od Pala wychodziły, bp wycho- 
dziły 21. września, a my już byli pod Toruniem, to jest w dzień 
świętego Mateusza, który dzień mróz był potężny i lody po 
brzegach nadzwyczaj. Zaszedłem tedy z łaski Bożej dosyć szczę- 
śliwie, tak nagle wybrawszy się po owej chorobie, i głowa mię 
za łaską jego świętą nie zabolała , za co niech będzie Imio jego 
przenajświętsze pochwalone na wieki , pokornie supplikując . żeby 
nas w każdych affekcyach a osobliwie chorobach ^ z swojej ojcow- 
skiój nie wypuszczał opieki. 

Rok Paiiskl 1686. 



Tamże w Olszówce mieszkając, daj Boże szczęśliwie, 
w zdrowiu i dobrom powodzeniu ten rok odprawiłem. Tegoż 
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roku byleiii na obłóczynach panny Sieklickiej, w Krakowie , kkórą 
rodzice, pan Adam Sieklicki, mój wielki przyjaciel i Zofia Rab- 
sztyńska matka, oblóezyii do zakonu augustynek; tam w zebra- 
niu wielu godnych proszono mię , żebym pannę oddawał do ślubu. 
Nie bardzo mi się chciafo, widząc, źe tam nietrudno będzie o 
cenzurę, aleć nie ganili; chyba żeby to tak tylko pochlebiali; 
nie wiem. Mówiłem tedy w ten sens: „Ktobykolwiek lata swoje 
tym tylko pędził zamysłem, aby je samemi pieszezonój świeckiój 
marności inógl wytoczyć deUcijami, nie tylko na swojój zawodzi 
się imprezie, ale ze wszystkich niemal wiecznemi czasy wyzuwa 
szczęśliwości. Szczęśliwy! kogo te pochlebne roskoszy świeckich 
nie ułowiły fawory, kogo na swojój nie zawiodły statecznością 
kogo w swoichże własnych, wieczną hańbą nie zatopiły pieści- 
dłaeh. Są to prawda dobra godziwe, dubra do czasu człowiekowi 
powierzone, ale onych według samego trzeba zażywać dawce; 
wozem, jak kto by najmiej przeciwko wyraźnemu wykroczy or«* 
dynansowi , w samych tylkonadzieje zatopiwszy marnościach , już' 
gotowy aż z niebieskiego parlamentu czytają mu dekret : Odriuci- 
ie& isiowo Boie , odrzucił ciebie Pan , a kogoś tam i z ziemskiego 
nigują królestwa: nie bądi królem nad hraelem, aż wnet dla 
świata i na ziemskiej szwankować będziesz szczęśliwości. Trzeba, 
widzę, ostrożnie z światem, i z lemi jego poczynać sobie patro- 
cyniami , ale nic każdy w to potrafić umie. Umysł mądry i prze- 
^oj^ny^ najdrobniejsze nawet postrzega dołki; niebaczny ^ w trt- 
docznn nawet mnie przepaść. A ponieważ na światowych ludzi tak 
chytre świat zastawia sidełka, toćbym rozumiał, że nierówno szczę- 
śliwsi są ci, którzy z nim w żadną nic wchodzą korespondcn- 
cyą; szczęśliwsi, którzy od jego oddaliwszy sic konwcncyej, po 
pustyniach , konwentach , i różnych pobożnych zgromadzeniach 
woinóm sumieniu szczególną tylko pasą się bogomyślnością, 
nieśmiertelności zostają synami, i ponieważ: służyć Bogu, jest 
to królować j nieomylnymi królestwa górnego dziedzicami. Czego 
oczywisty na tern miejscu reprezentuje się dowód , w osobie jej 
mości panny Heleny Sieklickiej, która w zacnym i starożytnym 
zrodzona domir, przy tak pięknych od natury sobie konferowa- 
nych przymiotach, przy znamienitych staraniach Ich mościów ro- 
dziców swoich, nie zapatrując się na to, że jest bez rodzonego 
brata prawą tych wszystkich zbiorów dziedziczką, nie oglądając 
się na insze, któreby za błogosławieństwem Beskiem mogły na- 
stąpić szczęśliwości, wszystkie świata tego dobrowolnie rzuca 
ozdoby, jego swobód i roskoszy wyrzeka się, dożywotnie z nie-* 
bam dziś wchodzi w traktat ; dziś pierwiastkowe niebu składa 
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śluby i zakonny obierając żywot, swoje Bogu konsekruje pa- 
nieństwo. Nie .schodzi widzę na niczćm Niebu, obmyślaniu panień- 
ska mądrość to wszystko, czemby się mogła chefpić i zdobyć 
wyniosłość, ale przecie, jakoby tam jeszcze Boskich nie dosta- 
wało obrazów, któryeh sobie Bóg niskąd nie zasięga, chyba 
z panieńskicli postępków. Jest tedy czego zacnym winszować ro- 
dzicom, którzy taką córę człowiekiem wypiastowawszy, aniołem 
Bogu oddają. Czego ja Ich Hościom MM. Państwu powinszo- 
wawszy, wespół i WMM. Panom i całemu tutecznerau zgroma- 
dzeniu, jako reguły świętej spółkompanki i duchownój winszuję 
siostry, którą przeze mnie JMść Pan Sieklicki MMPan i brat, 
tudzież Jej Mość Pani, jako kochający rodzice, i cała zacna 
z obojga liniej rodowitość oddając WMM. Pannom, a osobliwie 
Wści :MM. Pannie Mościa Panno Matko, oddają ochotnie przej- 
rzaną Bogu wiktymę z posłusznym na jedno skinienie Abraha- 
mem, nie żałując jej na służbę Boską; oddają najdroższy skarb, 
bo ulubioną swoje krew, z którą oraz prawo i moc starszeństwa 
swego transfundują na osobę WMM. Panny, upraszając wielce, 
abyś WM. Panna jako nowotnój towarzyszcze , instytucyej i 
łaskawej nie denegnowała protekcyej." 

Były te obłóczyny 24. stycznia. Zimy tego roku nie było 
nic. ani, śniegu, ani mrozów, rzeka żadna' niestawała; w lutym 
role sprawiano na jarzynę, kwiatki i trawy były, żyta jare siano, 
bydle Irawy się najadło; zaraz w post wstąpiwszy jęczmiona i 
owsy siano, luboby je był mógł siać i dawniej. Przed Wiel- 
kanocą wszystko pozasiewano; i już nie było zimy, i urodzaje 
były dość dobre. To niezwyczajna w Polsce. I to niepospolita, 
że gęsi dzikie włóczyły się całe lato stadami wielkiemi, co jest 
rzecz niezwyczajna, koło Krakowa i Sandemierza, gdzie się nie 
lęgną; zboża aż oganiano przed niemi, bo je hardzo psowaly; 
ale jakieś były odmienne , nie takie jako te , co zawsze bywają, 
niby trochę pstrokate koło karków; padały i z swojskiemi gęsia- 
mi) i niebardzo były płoche, dały się zejść i kijem potrącić; 
różnie o nich tłómaczyli. Sierpnia 7. naładowałem pszenicą czwo- 
ro statków i poszedłem do Gdańska; przedaws;&y, powróciłem 
z łaski Bożej yzczęśHwie lądem 17. września. Tegoż roku obją- 
łem Madziarów sposobem zastawy. 

Tegoż roku krół jmść i wojska nasze chodziły na Budzi aki 
i do Wołoch. Tam z Tatarami po kilka razy potykały się nasze 
z nieprzyjacielem. To tylko najznaczniejsza, że Św. Iwan prze- 
niósł się na rezydencyą z Wołoch do Polski ze wszystkiómi na- 
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czyniarhi srebmemi : wziąwszy z sobą z tamtego inonasteru kilka 
poafafych czerot^w. Cesarskim jednak wojskom jak P. Mg po« 
cząf błogosławić, tak i w tym roku nie przestał, bo Tarków po 
dwakroć potężnie bili, obozy z dostatkami pobrali i fortec kilka* 
potężnych opaiiowoli, a przecie to wszystko^ za naszym piowodemi 
żeśmy na sobie trzymali Tatarską siłę. 
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Zacząłem tamże w Olszówce. Już mi ekspirowała arenda , 
to jest rok jedenasty dzierżawy mojej, wywiozłem tedy rzeczy 
potros;ze do Dładziarowa., bom jui był Smogorzów puścił jpasicr- 
bowi przed rokiem; a puściłem w tymże stanie, jakom go ode^ 
brał i trzymał przez lat podobno 17, to jest; grunta dobre, wy- 
prawne, które zastałeio był po arendarzach bardzo zaszpecone, 
budynki dobre, restaurowane, sady poszczepione , lasy zapu- 
szczone i nic nie naruszone, co jest rzadkość u ojczymów; 
terminy prawne uspokojone, na które wiele łożjłem kosztu i' 
pracy. Gdyż ś. p. pan Łącki kupił był tę majętność na sposoby 
niemając tak wiele pieniędzy na zapłacenie jej, nazaciągał był 
długów u klasztorów i niektóre oparte na majątku zostawił ; 
oprócz tego spadkobiercy pierwszej jego żony z domu (łrodzic- 
kiej, czynili prawem o wniosek jej, jako to panowie Gomoleń- 
scy i Lubańscy. Więc że i jedni i drudzy pretendowali sobie 
własnośdi tój sukcessyój, ja zaś tego potrzebowałem, żeby wa^ 
równie dać komu z prawa należało i żeby drugi raz nie płacić 
jednój summy, o to tedy między nami była dyskwizycya , kłót- 
nie; ekzekucye, najazdy, wyganiania, bitwy, następnie bassariinki, 
przez co ja straciłem wiele a ztąd i insze rodziły się okazye 
z moją szkodą. To tak pojąć wdowę z dziećmi i z kłopotami ; 
pierwszy mąż zaciągi^ długi 9 zostawi kłopoty, dzieci, sprawy, 
a ty dla cudzych, intere&ćw upchniesz, zdrpwie stracisz, cobyś 
miał sobie uzbierać, Wydasz na prawo i jeszcze zarobisz . sobie 
na nie wdzięczność DMiaslo podsdękowania. Ja to kładę dla prze-*, 
stoogi, kto^mft tak uezynić, do mnie na radę. 
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Na same tedy prawie wyderkafy, terminy^ prawne wesela, 
obf oczny, professye córek, których było pięć, pracowałem. Ra- 
chowałem jednak owe wydatki, których uaraciiawalo się przez 
te lata 40 tysięcy. Tom wszysiJto na jedno pasierbie uniżenie a 
przyjaciół iastancyą darował, nawet i dożywocia ustąpiłem, nio 
za nie nie wziąwszy; nawet pierścień, który mi była dała żona 
na zmowę , oddałem , żeby przy mnie nic nie przysychało cudzego; 
przyznavvali to sami jego krewni, żebym. go był mógł wykwi- 
tować z Smogorzewa^ gdybym był chciał. 
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Mieszkałem w Madziarowie, ale mógłbym rzec więcój w 
Lublinie, pozywając się z margrabią. Żona moja jednak ińedziała 
w Olszowskim dworze , nibyt o uwięziona , a oniby jój byli radzi i 
płot rozgrodziii , gdyby była chciała wyjechać. 

Nastąpił sejm w Grodnie 26. stycznia, ila który, i ja musia- 
łem jechać z powodu owych artykułów, które na sejmikach kilku 
stanęły za moją stroną mówiących. Stanąłem tedy w Grodnie 1. 
marca, zażywszy złych i okrutnie grudnych dróg. Posłowie nasi 
krakowscy, osobliwie moi konfidenci, pan Lanckoroński starosta 
stobnicki, mówi mi wprawdzie: „chcesz rujnować margrabię?^ 
(Bo tóż i on za promocyą stanął był posłem pana strażnika 
z sandomierskiego, a posłem niewinnym, bo i gęby między lu- 
dźmi nie rozdziewił, tylko siedział jako lelek rozdziewiwszy 
oczy, na inszych zapati'ując się, a więcój pilnując kart;, z czego 
u królowej miał łaskę i u dworskich , bo częste obłowili się na 
nim), ponieważ nie masz na nim kondemnaty. Powiedziałem: 
f,Tem samem mam, że jest ciemiężcą szlachty i wydziercą 
majątków. "" 

W pół tedy margrabia zdechł, Obacsywszy mię ^ izUe 
poselskiej. Sami jego kolegowie, widząc konfUzyą mówią do mnie: 
^Dla Boga ! dla pana magrabie trzeba wódki ożywiającój ; pozba- 
wisz nas posła dobrego ; za nic izba poseiska nie będeie stała 
bez działania jego.'' Tymczasem obrady sejmowe tanugą się na 
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prywatnych urazach pana Slusski (Itoguslawa), hetmana polnego 
litewskiego z panem Dąbrowskim (Slanisfawem Kazimierzem), 
posłem wojewtfdżwa wiletekietro. Ja mając dobrych przyjaciół 
radę , ćeby nie wprzód izbie poselskiój opowiadać krzywdę swoje , 
(gdzie miaf być srogi w tój sprawie szmer/ i już się byli potę- 
żnie przygotowali), ale królowi nskarłyć się i zjednać sobie 
względy, tak tedy czynię; staram się oaudyencyą, której otrzy- 
mawszy naznaczenie czasu, mówię do króla tak: ,,Jako ukrzy- 
wdzony syn przed ojcem najpoufalój w swoich żali się dolegli- 
wościach, tak i my życzliwi W. K. Mości P. Miłościwego poddani, 
mając sobie za ojca ojczyzny naszój, chowamy na ostateczną ko- 
nieczność łaskę i Pailską W. K. Mości P.Młościwego protekcyą, 
do której że i ja z poddańską uciekam się błagający submissyą, 
dopraszam się naprzód przel)aczenia Pana mego Młgo Majestatu, 
że mi prywatnemu przychodzi pańskie poważne i wielu ojczyzny 
kłopotami zatrudnione turbować ucho , jednak nie moja w tóm 
wina, ale tych, którzy mając swego dosyć, chciwe na cudze 
zbiory zaostrzyli apetyty. Byłem żołnierzem nie dorywczo, ale 
ciągle służąc ; przesłużyłem kwiat wieku z utratą zdrowia i for- 
tuy, mam, światki blizny i moieh towarzyszów broni, ktiirych 
jeszcze wiele są w kole rycerskióm i w senacie przy boku W.K. 
Mości P. M. Młgo. Nie poczuwam się w żadnym takim postępku , 
za który dobra konfiskują; niewinienem nikomu nic; jmść pan 
margrabia pińczowski samowolnie wziął mi substancyą, i prawie 
rzec mogę szczątki nieprzesłużonój do ostatka na usłudze tój 
Rzptej sztuki chleba ojczystój. Nie wykroczyłem za obręb praw 
ordynackich, ponieważ ustawami to nie zabronią, dawałem na 
arendę , co jest starodawnym zwyczajem upoważnione ; dawałem 
nie na prywatne ekspensa, ale na spłacenie dawnych margrab- 
skich długów, zaraz prawie po ustanowieniu ordynacni zostawio- 
nych, o czóm kontrakt naucza; dawałem prawnemu opiekunowi, 
stryjowi rodzonemu , który rachował się z tych pieniędzy ode- 
mnie wziętych sukcessorowi i kwit z opieki otrzymał przy po- 
twierdzeniu kontraktów i upewnieniu pretensyi naszych. Nie wiem 
tedy: z dzierżawy mię wygnano, pieniędzy nie oddawszy i to 
co było wziąwszy i ruchomości przez naprawione osoby, tak 
rzec mogę, łupieztwera pozbawiwszy. Boli mię, Miłościwy, Naj- 
jaśniejszy Królu, Panie mój Miłościwy, strata ubogiój mojej sub- 
stancyej, ale i to nie mniój boli, że bez towarzysza smutku sam 
siebie tylko widzę na tym cela nieszczęśliwości , bo wszyscy 
dzierżawcy nawet zastawni, jedni odkładem pieniędzy już są 
zaspokojeni , drudzy dotąd zostaje w possesyęj ; mnie tylko je- 
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dnego nie wiem z jakiej okazyej, t«ka ich moćcidw potkała laska, 
ie nie przestają srażyć się na ubogą substancyą l)«z ża<Jnej przy- 
czyny^ ale z samej tylko przeciwko osobie zawziętości/^ 

Słuchał król pilnie, a skórom skończył, rzecze: ^Trzebaby 
na to odpowiedzieć" z pisniera. Macie prawo i proroków; od 
ezego trybunał , od czegoi insze subsellia , tylko żeby każdemu 
należyta sprawiedliwość, choćby z największego Pana czyniona 
była);, ale kiedy się to i o nasze uszy obija, z wielką chęcią 
starać się będziemy/ żeby się takie bezprawie nie działo/^ Ęyło 
przytóm w pokoju ludzi kilkanaście z senatu i z posłów; rzecze 
król do oboźnego koronnego Chełmskiego (Marcyana): „Waszeć 
tam blizki sąsiad, co lo za sprawa?" odpowie Chełmski: „To 
wióm, Miłościwy Panie, że szlachcic dał substaucyą^ i byl 
zawsze nie jak iizieriawcą, ale jak poczciwym podskarbim, bo 
w każdych najcięższych potrzebach do niego najpoufalszy od in- 
nych rekurs, bo czasem i sto złotych ledwie przenocowało w 
domu, kiedy ze Gdańska powrócił, miano po nim poczlę, nie 
dano się i ucieszyć z pieniędzmi ,. pisano mu ty tuł : „Dobrodzieju;'' 
affektem jego i uczynnością zaszczycano się między ludźmi , na- 
przykład dobrego przyjaciela, ale łiiedy wracać albo w dalszą 
possessyą majętność puścić , nie miło o tem słuchać. Zgoła dwaj 
moźniejsi uwzięli się na szlachcica , żeby go z substancyej wyzuć , 
przeoiągłem prawowaniem się wyniszczyć, słowem, vv niwecz 
obrócić tego , który dla domu ich czynił ai nadto. Siłaby o tćm 
mówić, po prostu z nikim się dobrze nie obejdą; że mną sa- 
mym o też dobra, które także trzymałem po bracie moim, jakie 
wzniecili hałasy, wiadomo jest W. K. Mści P. M. Młmu , w jakie 
mię wciągnęli prawności i koszta. Bóg widzi, żem więcej wydał 
naprawo, niżeli mi Olszówka przez te sześć lat dzierżawy 
mojej uczyniła, lubobymoi mógł wspomniawszy dawniejsze zda- 
rzenia wymówić do osoby, zguba twoja ale żem chrześcia- 

nin, urągać mi się z cudzego nieszczęścia nie godzi, to tylko 

mówię , że i w tej będzie jako ze mną , albo i gorzój 

będą go niszczyć żeby się kłaniał, prosił oswoję własne 

pieniądze, które on z ochotą dawał, a potem dadzą mu co ze- 
chcą , bo taka u nich moda. Krótko . mówiąc , wielkie w tej ordy- 
nacyej dzieją się nieprzyzwoilości , wypada, albo ją znieść, albo 
ją do należytego składu przyprowa4zić, bo z tej ordynacyej ani 
Bogu świeczki, jako mówią, ani komu inszemu .oioga; to brze- 
mię .włożyło, prawo .na głowy, acttecessorów . Wąc^ój Króle wskiój 
Mości, które teraz na osobę samego W. K. Mści. i Bzptej opływa. 
Nateży tedy dopomód?* uciśnionemu, jako temu, który woczacli 
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W. K. Mści wszelakie w tćj ojczyźnie zasfużyf respekty, i teraz 
zasługuje, jako swoją osobą, taki przez swoich krewnych; o 
to i teraz synowiec jego a towarzysz z pod chorągwie mojej 
przed lat póf torą w niewolą wzięty, powrócił trzy dni temu z Krymu, 
usadziwszy tam na swojem miejscu towarzysa , żeby tem prędzdj 
mógł się sam postarać o okup, już po części dobry stryj jednego 
znacznego kupił mu Tatara u pana Gołyńskiego porucznika , drugi 
Tatar, o którego kazano mu się postarać , żeby go za siebie wy- 
zwolił, tego a nie innego; jest między więźniami W. K. Mści, 
supplikuje ten niewolnik do majestatu W. K. Mści i ja moje za 
nim wnoszę instancyą, jako za dobrym żołnierzem i towarzyszem 
niepoślednim; jest tu za drzwiami. Rzecze król: „Wołać go fu I*' 
Poskoczył obożny ku drzwiom; jam go poprzedził. Wnyjdę — i 
nie masz go w tej kamerze ; idę do średniego pokoju , bo się 
to działo w komnacie, gdzie król sypia, aż tam ftyzan królew- 
ski trzyma go całuje, płacze nad nim, odstąp posłów 

i inszych różnych , bo tóź widywał się tam z więzienie 

wówczas kiedy królowa przez niego i przez drugiego francuza, 
posłała.... dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych suplementu 
do obozu. Te czerwone złote byli utracili przez głupstwo. Ale 
tej dysgressyzj dawszy pokój, wracam się do rzeczy. Rzekłem 
synowcowi. „Pódź Waść do króla!' Przyszedł; przyjął go król 
miIus'eńko; pytał u kogo siedział, jakim przypadkióm był wzięty, 
pytał go o sułtanów, o murzów znajomych, o niektórych tóż 
niewolników. Prawił mu wszystko. 

Następowała potem sessya, poczęli się senatorowie scho- 
dzić do pokoju. Król rzecze Matczyńskiemu (Markowi), koniusze- 
mu natenczas koronnemu : „Proszę Waści , żeby napisać assygna- 
cyą, i oddać na ręce pana Paska tego, który z niewoli wy- 
szedł , żebj na pierwsze zapotrzebowanie wydano w Żółkwi tam- 
tego Tatara." Do mnie : „Waść w krzywdzie swojój ukontentowa- 
nie otrzymasz!' Znowu obożny koronny rzecze: „Miłościwy 
Panie , zabiera się tu w tej okazyój na wielki tumult w k(»ie 
rycerskiem, bo są z kilku województw artykuły, oraz i z mego 
sejmiku , żeby się przy lem opponować i produkować to w obec 
stanów. Odpowie król: „wiemy o tern, ale znajdziemy sposób , że 
się to uspokoi bez wielkiego za wichrzenia.^ Do mnie rzecze : 
^Waść bądź dobrej nadziei, jako ten, który zarabiasz sobie na 
należyte w tej ojczyźnie respekty*; będziesz zaspokojony.** A 
w tem zarnz przede drzwiami już ubranego i czekającego Domi- 
nikana wysłuchawszy mszój, poszedł do senatu i zasiadł. 




To się agilDwato 15. mercs, sejm się począt nachylać 
doz erwania. Król zmartwiony tćmi niezgodami, oraz i nowiną 
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' źą , co Orda porobiła szkody w krajach ruskich , a osobliwie w je- 
go włościach, nie śmiałem się narażać, bo czasem i senatora 
już próg przestępująceg-o, nazad wrócono: tak tylko nawiasem 
nadsłuchywałem upatrując pogodnego czasu , bo tak z panami 
trzeba zawsze ; jednak stawałem mu na oku , żeby mię widział. 
Kiwnie na mnje i odszedł w okno. Rzecze tedy król: „Mówiłem, 
z panem margrabia w tój sprawie dosyć rzetelnie, a on stanow- 
czo zaprzecza , żeby co był winien , na stryja referuje , że stryj 
brał, stryj niechaj płaci'' Jam powiedział: , Stryj brał, stryj ze 
mną umowę zawarł jako opiekun, aia na rzecz synowców dla 
opłaty długów ich . o czem nauczy kontrakt.*' Ozwie się królowa: 
„Obejdź się Wść dobrze z panem Margrabia.^ Ja odpowiem na 
to: ,5 Mościa Królowa! Wasza Królewska Mość racz tak perswa- 
dować krzywdę czyniącemu, nie ukrzywdzoiiemu " Rzecze zno- 
wu: „ Dobryć on człowiek.*' Rzekę znowu: „człowiek dobry, 
ale postępki zfe," Król na to skrzywiwszy nos, uśmiechnął się 

trochę „Marysieńku! da Waści za to kinala.'' Zato przyma- 

wiał, że to z nią w karty grawał. Trochę się królowa zasępiła 
i poszła na stronę; jak odeszła, aż król mówi: „Daj jeno po~ 
kój, niech no go okrzykną w poselskiej izbie, będzieć on tań- 
szy.'' Kazał mi tedy u siebie król być po obiedzie, a w tein 
wsiadł w karetę i pojechał do Karnielit<$w. Tam jak znowu poal- 
terował się inwektywą kaznodziei karmelity, który z ambony po- 
czął narzekać na niego, jakoby mniej dbał o honor Boski, nie 
ujmując się za krzywdę Jego ; przeciwko stanowi zaś rycerskie- 
mu tern bardziej; wywodził szlachectwo: co to jest szlachetność, 
co szlachcic, i jakie jego powołanie i który jest prawdziwym 
szlachcicem. Przytoczył przykład jeden w ten sefts: „Słyszałem 
jednego godnego podróżnego , o swojej dyskurującego peregryna- 
cyej i rożnych narodów, kto tego w czem przechc^i , poaderu- 
jącego wyższość, który mówi w ten sens: „Byłeai we Włoszeclt 
widziałem biskupów, bo tam najwięcój biskupów, byłem w Niem- 
czech, widziałem książąt, bo tam najwięcój książąt, byłem we 
Francyi widziałem żołnierzy, bo tam naj porządniejsze wojska; 
byłem w Polsce , widziałem szlachciców, bo tam najwięcój szlachty ^ 
Ale miła szlachto , przebaczysz mi , coć powiem ; bardzo powaga 
twoja wypadła z kluby, a powaga twoja na którą przodkowie 
nasi, oni świętobliwi u narodów tak sobie zarobili, że ją jedne 
tylko pod słońcem jako wzorowe zwierciadło (nie bez zazdrości) 
całemu światu Wystawiali. Bo tacy byli Polacy!' I dalej tara wy- 
wodził, przyczyny dawał, a najbardziej o to. że niedbają o ho- 
nor Boski; bo to świeżo nastała była sekta wszeteczna Łyszczyń- 
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skiego, o csćm opowićm nizdj. Przychodzę tedy do króla po^ 
południa jako mi kazał, aż król mówi: ^podarłaby cię była i^ba 
poselska, ale Tokarzewski sejm 2<erwał; zahukaliby byli mar- 
grabię na śmierć twoi Mazurowie , bo ja już wióm , którzy się na 
niego ostrzyli, i my dopomogliśmy byli z boku, teraz juź trzeba 
z inszój beczkf zacząć. Jest tu już słyszę na zamku pan wojewo- 
da sieradzki (Jan Pieniążek), który jest marszałkiem trybunal- 
skim, każę go tu do siebie zawołać i zalecę mu sprawę, żeby 
nieodwłocznie i sprawiedliwie sądzona była-^ Kazał tedy mnie 
poczekać , a po niego posłał. Przyszedł. Rzecze mu król : .,Hos- 
panie Wojewodo, mamy tu człowieka ukrzywdzonego (skazał na 
mnie), szlachcica i żołnierza nam dawno znajomego, który od 
możniejszych ściemiężony, żąda sprawiedliwości. Ma bliską sprawę 
w rejestrze trybunalskim; zaczem zalecam respektowi Wści i 
sprawę i człowieka jako dobrze zasłużonego ojcz^^nie, i pro* 
szę za nim , aby był w krzywdzie ukontentowany. 

Rzecze wojewoda: ^Miłościwy Królu! człowieka znam bar- 
dzo dobrze, bośmy w wojsku i ua sejmiku wiele lat z sobą 

przybyli, krzywdę tóż jego i sprawę wióm, iebym nic za 

aumnienia choćbym osądził inkwizicyój nie czytając; tśmże bar- 
dziój kiedy ta Majestatu W. K. Mści. zachodzi powaga. 
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